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GO ŁUCHÓ W . D ziedzin iec (fragm ent)

Z b i o r y  G o ł u c h o w s k i e

W S T Ę P .

Sława Muzeum ks. ks. Czartoryskich w Krakowie, znajdującego się w środowi­
sku urnysłowości polskiej, dostępnego szerszemu ogółowi, przyćmiła poniekąd znaczenie 
zbiorów gołuchowskich, pomieszczonych w dawnym zamku Leszczyńskich. A jednak 
stanowią cne niepośledni klejnot w spuściźnie artystyczno-kulturalnej rodziny ks. ks. 
Czartoryskich i odgrywają w niej swoim nieco odrębnym charakterem poważną rolę.

Muzeum gołuchowskie zawiera przedewszystkiem cenne przedmioty sztuki euro­
pejskiej z różnych epok czasu. Założycielką tej instytucji była Izabela Elżbieta z ks. ks. 
Czartoryskich hrabina Działyńska, niepospolita kobieta, godna wnuczka i imienniczka 
tak bardzo zasłużonej generałowej Ziem Podolskich, która, wyprzedzając swój czas 
i epokę, myślała o zebraniu pamiątek ojczystych i w tym celu gromadziła w Sybilli pu­
ławskiej, cenne zabytki sztuki.... Urodzona w grudniu r. 1850 w Warszawie, stąd przez 
Ursyna Niemcewicza „Księżniczką Rewolucją” przezwana, otrzymała księżna Iza nad­
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zwyczaj staranne i wszechstronne wykształcenie, zamieszkując wraz z rodzicami i dwo­
ma braćmi od r. 1831 w Paryżu. Tutaj w pięknym pałacu, zwanym Hotel Lambert, zbu­
dowanym dla pierwszego prezydenta parlamentu francuskiego za Ludwika XIV przez 
królewskiego budowniczego Ludwika Le Vau, a przez takich artystów, jak Eustachy 
Lesueur (1615—1655) dekorowanym, przepędzała księżniczka lata swej młodości. Zgodnie 
z tradycją tego kulturalnego rodu, księżniczka Iza poczęła się wcześnie interesować 
dziejami sztuki, podejmując w tym kierunku poważne studja. Stosunki domu rodziciel­
skiego z artystami paryskimi i ludźmi nauki światowej sławy, atmosfera najwyższego 
cywilizacyjnego i artystycznego życia stolicy nad Sekwaną, znalazły podatny grunt 
i odbiły się silnem echem w tak wrażliwej duszy przyszłej mecenaski sztuki.

Nauki jej w dziedzinie sztuki nie ograniczały się tylko do studjów teoretycznych, 
jej nauczycielem rysunku i malarstwa był przez szereg lat Sebastjan Norblin, syn Jana 
Piotra, który około rozwoju malarstwa polskiego położył tak niepospolite zasługi. Kilka 
szkicowników, przechowanych w Gołuchowie, ze studjami z modela, z akwarelami ma- 
lowanemi podczas podróży po Polsce lub też obcych krajach: Hiszpanji, Ziemi Świętej, 
Egipcie, świadczy wymownie o tern, że pracowała poważnie, malarstwo uważając za miłą 
osłodę swego życia. Niestety, nauka Norblina młodszego, malarza tak konwencjonalnego 
i miernych zdolności, talentu księżniczki nie krzepiła, raczej go hamowała.

Dzieła sztuki poczęła księżniczka Iza, obdarzona wcześnie rozbudzonym instynk­
tem artystycznym, zbierać już w roku 1852, jak to stwierdza własnoręcznie przez nią 
spisywany dziennik nabytków. Odtąd nie mijał prawie żaden rok, aby nie zbogaciła się 
jej kolekcja, która z czasem miała nabrać wprost europejskiego rozgłosu. Na ten cel 
umiała sobie hr. Działyńska, odkąd stała się pasjonowaną kolekcjonerką, odmówić nie­
jednego, a wprost bolała nad tern, gdy przedmiot pożądany powędrował do innych zbio­
rów. Rys ten szlachetny dzieliła wspólnie ze swoim bratem, księciem Władysławem, 
twórcą muzeum krakowskiego, z którym łączyły ją najserdeczniejsze uczucia, a w naby­
waniu dzieł sztuki zajmująca rywalizacja.

W tej artystycznej pracy, której poświęciła wielką część swego życia, wspierała 
ją wytrwale i wiernie malarka i przyjaciółka rodziny panna Rousset z Paryża. Jej zabie­
gom zawdzięcza muzeum gołuchowskie niejeden cenny zabytek, wyłowiony na świato­
wym przetargu.

W roku 1856 poślubiła księżniczka Iza hrabiego Jana Działyńskiego z Kórnika, 
którego nazwisko jako m ecenasa sztuki, a jeszcze więcej jako hojnego protektora nauki 
polskiej, zapisało się chlubnie w dziejach naszej historji. Przez ten związek, zbiory jej 
gromadzone w Hotel Lambert w Paryżu, znacznie się powiększyły. Piękna kolekcja 
waz greckich, własność hr. Działyńskiego, stała się z czasem integralną ich częścią.

Krótko przed śmiercią Jana Działyńskiego, która nastąpiła w Kórniku w r. 1880, 
poczęła hrabina Działyńska przenosić swe cenne zbiory do Gołuchowa, gdzie znalazły 
pomieszczenie W starym zamku Leszczyńskich, poprzednio gruntownie z wielkim pietyz­
mem odrestaurowanym. Gołuchów stał się odtąd treścią jej życia. Tutaj przepędzała rok 
rocznie w zaciszu kilka miesięcy, oddana w zupełności swoim zbiorom, zajęta ich po­
rządkowaniem naukowem i zakładaniem parku, który należy do największych w kraju. 
W śród tych prac prowadzonych bez wytchnienia, zaskoczyła ją w r. 1899 nieubłagana 
śmierć na obczyźnie w Mentonie, gdzie bawiła chwilowo dla poratowania zdrowia.
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Goluchów. SALA MUZEALNA.

Gołuchów. SALA WAZ GRECKICH.

M iesięczn ik  „Sztuka i Artysta" 1924.
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Zmarła zdała od swoich bez­
potomnie, a zwłoki jej spoczęły w Go­
łuchowie w osobnem mauzoleum, zbu- 
dowanem w parku na miejscu daw­
nego kościoła parafjalnego Św. Jana. 
Śmierć niespodziewana tej dostojnej 
postaci, która należała do duchów 
opiekuńczych emigracji polskiej W Pa­
ryżu i młodzieży żeńskiej całej Polski, 
która sama uważała się, po śmierci 
swoich rodziców, za „ostatni węzeł 
czasów minionych”, odbiła się silnem 
echem w kraju.

Nie sprzeniewierzywszy się 
ani na chwilę tradycjom swego rodu, 
myślała wciąż o Polsce, o jej odro­
dzeniu w przyszłości. W tym celu, 
który był jej myślą przewodnią, stwo­
rzyła nowe Puławy w Gołuchowie, 
niemniej świetne od dawnych histo­
rycznych, w chwili kiedy uważała, 
że rola emigracji dobiegła swego 
dziejowego kresu w historji narodu.

Aby dzieło swoje w kraju 
utwierdzić po wieczne czasy i zabyt­
ki w zamku gołuchowskim nagroma­
dzone zabezpieczyć przed rozsypką, 
wcieliła również ich kolekcję do or­
dynacji ks. ks. Czartoryskich, przez siebie w r. 1895 ufundowanej. Temu życzeniu nie 
omieszkała fundatorka dać wymownego wyrazu we wstępie statutu ordynackiego, pod­
kreślając przy tej sposobności rolę publicznej użyteczności, jaką zbiory gołuchowskie 
mają spełniać przez szerzenie kultury artystycznej w kraju.

Spuścizna przekazana nam przez hr. Działyńską zdumiewa swojem bogactwem 
i wprost uwierzyć trudno, że zgromadziła je jedna osoba w tak krótkim czasie, w okresie 
zaledwie 50 lat drugiej połowy minionego stulecia. Do tych cennych zbiorów dostraja 
się pod każdym względem tło i ich oprawa w zamku gołuchowskim, na którą hr. Dzia- 
łyńska nie szczędziła kosztów i osobistych zabiegów. W szędzie uderza tu zdumiewająca 
troskliwość artystyczna, wszędzie, od klamki aż do gwoździa, napotykamy prawdziwe 
dzieła sztuki. Dzięki ofiarności i zmysłowi estetycznemu fundatorki, powstały w uroczym 
parku nowe Puławy wielkopolskie, dając chlubne świadectwo wysiłków kulturalnych rodu, 
tak zaszczytnie zapisanego na kartach naszej historji.

Tworząc swoje pomnikowe dzieło, wierzyła w lepszą przyszłość, o czem najwy­
mowniej zaświadcza napis dmieszczony podczas dokonanej restauracji: , Nutu dei surgunt,

Izabela z ks. ks. C zartorysk ich  (wg. portretu E. D ubufe
hr. DZIAŁYŃSKA. rytow ał C. V. N orm and).
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ćadunt, resurgunt, aedesąae regnaąue” — („z woli Bożej powstają, upadają i znowu się 
dźwigają gmachy i państwa”), napis zastosowany do chwili jaką przeżywał naród i niemniej 
charakterystyczny od tego, który fundatorka Puław umieściła na frontonie Sybilli: „Prze­
szłość  — Przyszłości”.

I.

S Z T U K A  S T A R O Ż Y T N A .

Prace zdobnicze wykonane w związku z ostatnią restauracją zamku gołuchow- 
skiego, dokonaną dzięki zabiegom hr. Działyńskiej, składają się na całość stylową, która 
w naszym kraju nie posiada sobie równej i daje dobre pojęcie o sztuce francuskiego 
renesansu. Dziedziniec zamku gołuchowskiego, zawierający tyle cennych starych szcze­
gółów, wplecionych umiejętnie w części nowe, nazwać można prawdziwym przedsion­
kiem muzealnym. Kto raz Goluchów zwiedził, wynosi stąd wrażenie niezatarte tej kró­
lewskiej rezydencji i chętnie zapomina o drobnych usterkach, których przy restauracji 
Starych zabytków nie łatwo uniknąć. Są to jednak drobne usterki, które się chętnie wy­
baczy, jeśli się zważy, w jakim upadku znajdowała się architektura w całej Europie 
w tych czasach, kiedy hr. Działyńska dokonywała swego monumentalnego dzieła.

Z korytarza na parterze wkraczamy do „Sali waz greckich”. Drzwi doń prowa­
dzące posiadają bogato rzeźbione obramienia, które zdradzają styl dekoratorów sieneń­
skich z epoki renesansu. W ykute z czerwonego żyłkowanego marmuru, mają one u góry 
fryz, składający się z gryfów skrzydlatych z wazonami w środku, a na bocznych węga- 
rach groteskowe sploty, z których jeden kończy się pelikanem, karmiącym swe pisklęta, 
z napisem: „Nimia dilectione”, a drugi — feniksem, wylatującym z płomienia i dewizą: 
„Uror nec m o r i o r Salę podłużną, o trzech oknach, zdobi obicie ciemne karmazynowe,
0 ledwo dostrzegalnym złotym deseniu oraz sufit dębowy gładki i rzeźbiony fryz z plas­
tycznych wężów i potworów, obiegający u góry ściany wokoło. Jedyną jasną plamę w tej 
sali stanowi okazały kamienny kominek, uwieńczony silnym gzymsem. Pod nim, w ramach 
skomponowanych z nimf i satyrów, mieści się prostokątna płaskorzeźba, przedstawiająca 
pierwszych rodziców przy pracy, a więc Adama z pługiem, Ewę z kądzielą, na tle krajo­
brazu z średniowiecznym zamkiem w perspektywie. Architraw okapu zdobią tryglify
1 rzeźbione metopy naprzemian. Kominek ten pochodzi z niewiadomego zamku lotaryń- 
skiego i wykazuje cechy stylu flamandzko-francuskiego z przełomu XVII—XVIII stulecia.

Na środku sali stoi długi stół z ciemnego drzewa dębowego pozłacany. Nowa je­
go pokrywa spoczywa na giętych postaciach nawpół leżących skrzydlatych aniołów i dwóch 
puttach ustawionych po stronach węższych. Zabytek ten, według dawnej tradycji, pocho­
dzenia krajowego, odnosi się do wieku XVIII-go i miał należeć do inwentarza starego zamku 
gołuchowskiego.

W śród rzeźb starożytnych zgromadzonych w tej sali, a pochodzących przeważnie 
z epoki hellenistycznej, zasługuje na uwagę przedewszystkiem: głowa stratega szkoły 
attyckiej IV-go wieku, głowa marmurowa rzymskiej imperatorowej, rzeźbiona-płyta alaba­
strowa z urny etruskiej ze sceną Ulissesa na okręcie, opierającego się pokusom syren, 
— wreszcie marmurowa główka greckiej bogini w rzymskiej kopji — (porównaj: P. Bień-
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kowski, „O rzeźbach grecko-rzymskich na zamka Ks. Ks. Czartoryskich w  Gołuchowie'''1—  
„Zapiski M uzealne”, Poznań, 1920). W iększa część tych antyków pochodzi z rezydencji 
Napoleona I i cesarzowej Józefiny z Malmaison pod Paryżem.

Wzdłuż ścian stoją szafy oszklone z wazami greckiemi, ceramiką i terrakotami 
różnego rodzaju. Zwłaszcza kolekcja waz greckich, obejmująca z górą 200 sztuk okazów
0 najróżniejszych formach i nazwiskach, że tylko wymienię z pośród nich: amfory, hydrje, 
stamnosy, oksybafony, kyliksy, oenochoe, lekytosy, rytony, — należy do prawdziwych skar­
bów zbiorów gołuchowskich. iMożemy z nich śledzić dokładnie cały rozwój tej bujnej 
dziedziny sztuki greckiej, począwszy od najdawniejszych czasów do epoki zdobnictwa 
geometrycznego, czy też typu orjentalno-zwierzęcego surowej stylizacji, idąc poprzez 
okres czarnych figur archaicznego typu na czerwonem tle, do czerwonych na czarnem, 
czyli do najświetniejszego okresu, kiedy forma ich staje się najpiękniejszą, kiedy odźwier- 
ciadla się w nich w całej pełni genjusz monumentalnego malarstwa greckiego. Cenną 
tę kolekcję zebrał w głównej mierze zapalony wielbiciel sztuki starożytnej Jan hr. Dzia- 
łyński z Kórnika podczas swych podróży po Włoszech, nabywając je przeważnie w anty- 
kwarniach w Rzymie, Neapolu, Kapui. Wzbogaciły ją znacznie wazy ateńskie, wykopane
1 przywiezione w r. 1866 przez Franciszka Lenormant. Wazy te gliniane, malowane, 
przyozdobione scenami, zaczerpniętemi z mitologji greckiej, z wyobrażeniami bachicznych 
scen ofiarnych, często powtarzającemi się scenami porwania, gdzie satyry uganiają 
za menadami, Boreasz porywa Orytję, Peleusz Tetydę, młody faun jakąś nimfę, budziły 
w r. 1878 na światowej wystawie paryskiej w Trocadero powszechny podziw. Cenny ten 
zbiór znajdował się pierwotnie w pałacu ks. ks. Czartoryskich w Paryżu w Hotel Lambert. 
Tam też doczekał się, zanim go przywieziono do Gołuchowa, naukowego opracowania 
w formie katalogu opisowego, bogato ilustrowanego kolorowerni planszami, przez J. de 
W itte, członka Instytutu francuskiego p. t. „Description des collections d ’antiquites eon- 
servees a VHotel Lambert" (Paryż 1866 r.), gdy poprzednio poświęcił mu baczną uwagę 
w „Revue Archeologiąue” również znany archeolog A. de Longperier. Niektóre okazy 
w tej kolekcji należą do najwykwitniejszych i najpiękniejszych dzieł rąk ludzkich; uwi­
docznia się na nich rozwój sztuki greckiej. W yroby te ceramiczne zwano mylnie waza­
mi etruskiemi (w Etrurji odkryto pierwsze okazy), pomimo napisów greckich i scen opar­
tych wyraźnie na mitologji greckiej, aż do czasów Winckelmanna.

Do najpiękniejszych waz kolekcji gołuchowskiej, zaliczyć należy hydrję o trzech 
uchach, czarno polerowaną. Na stronie frontowej widzimy przedstawioną całą postać 
kobiecą w profilu, zaznaczoną rytym rysunkiem, czerwoną farbą zabarwionym. Twarz, 
szyja, ręce aż po łokcie i stopy, założone są farbą białą. Jak z napisu wynika, jest 
to sławna Safo, grająca na lutni o siedmiu strunach, przyodziana w chiton powiewny 
i himatjon. Subtelny rysunek, wyborna technika nadaje tej wazie, pochodzącej z począt­
ków V-go wieku przed Chrystusem, niepoślednią wartość.

Podobnego, kształtu hydrja czerwono-figuralna z pierwszej połowy V-go stulecia 
przed Chrystusem należy również do najcenniejszych okazów ceramiki greckiej. Zdobi 
ją tylko jedna postać od strony frontowej, a mianowicie skrzydlata Aurora w profilu, 
unosząca się W przestworzu, z amforą w naprzód wysuniętych rękach. Strój jej składa 
się z plisowanego chitonu i powiewnego płaszcza. Swoboda ruchu unoszenia się posiada 
niewysłowiony urok naturalnej lekkości.
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Na baczną uwagę zasługuje amfora z Noli z wyobrażeniem skrzydlatej Wiktorji 
(Nike), przyodzianej w chiton plisowany i powiewny himatjon, która pięknym ruchem 
podaje lutnię muzykowi, umieszczonemu na odwrotnej stronie.

Do epoki, w której wazy zdobiono dekoracjami różnobarwnemi, odnoszą się 
naczynia o kształtach niezwykłych, nieraz bardzo fantastycznych. W iększość tego rodzaju 
waz powstała w epoce hellenistycznej, w chwili upadku tej dziedziny wytwórczości artys­
tycznej. Do rzadkich okazów pochodzących ze starej epoki zaliczyć należy naczynie 
zwane rytonem, puhar czerwono-figuralny, o kształcie głowy .baraniej, z uchem i pod­
stawą. Cechuje to dzieło, prócz umiejętnej figuralnej i ornamentacyjnej dekoracji, wybor­
ny modelunek, niemniej staranne opracowanie szczegółów. Stylistycznie odnosi się ten 
niezwyły puhar do pierwszej połowy V-go stulecia przed Chrystusem.

Kolekcja waz greckich w Gołuchowie stanowi tylko pewną część dość pokaź­
nych zbiorów starożytności, obejmujących dział rzeźb w marmurze, wapieniu i alabastrze, 
płyt nagrobnych z napisami, bronzów greckich, etruskich i rzymskich oraz waz z płasko­
rzeźbami w stylu ówczesnych monet.

W tej sali mieści się—porównaj katalog W. Froehnera p. t. „Collections dii chd- 
teaa de Goluchów” („Antiąuites”, Paryż r. 1899) — prócz terrakot fenickich, syryjskich, 
wyborowa kolekcja terrakot z Tanagry, przeważnie figurynek, częściowo polichromowa­
nych i pochodzących z najpiękniejszego okresu, z końca IV-go stulecia przed Chrystu­
sem. Jest ich około 20 sztuk, przeważnie figurynek kobiecych, w bogatych draperjach 
ówczesnego stroju, o wyszukanym wdzięku, zarówno w ruchu jak i wyrazie. W ystarczy 
wymienić głowę młodej kobiety z piękną polichromją dobrze zachowaną,— młodą dziew­
czynę grającą na fletni, — porwanie Ganymeda, — Minerwę wieńczącą statuetkę bogini 
Zwycięztwa, — młodą kobietę karmiącą dziecko, — młodą dziewczynę przy toalecie, — 
dziewczynę w zadumie, obrywającą listki kw iatka,— wreszcie, dziewczę klęczące, zajęte 
grą w kostki, jeśli do tej kolekcji dodamy niektóre okazy znajdujące się w szafie sali 
następnej, jak siedzącą statuetkę młodej bogini, zapewne Afrodyty, wymodelowanej 
w stylu archaicznym wieku V-go przed Chrystusem , wreszcie grupę dwóch kobiet 
z sobą żywo rozmawiających, pochodzącą z Miryny (Azja Mniejsza), drugiej po Tana-
grze najsławniejszej nekropolji i składnicy tego rodzaju wyrobów sztuki greckiej, otrzy­
mamy całość, świadczącą o wybrednym guście ich kolekcjonerki.

W sali następnej (sala II) na parterze znajdują się też prócz kolekcji bronzów sta­
rożytnych i waz greckich, lekytami zwanych, pamięci zmarłych poświęconych, białych 
z postaciami polichromowanemi o delikatnym rysunku, — terrakoty z Cbaldei, Babylonji, 
Palmyry, Fenicji, Cypru, Azji Mniejszej, Grecji i Kartaginy.

Ale główne witryny wypełniają zbiory sztuki egipskiej i kolekcja szkieł
starożytnych. Na dział egipski składają się amulety, figurynki z pasty szklanej, egipskie
pierścienie, siatki z mumji z lapis lazuli, ozdoby stroju, jak naszyjniki, wisiory, okazy 
ceramiki, stele nagrobkowe z białego wapienia z przedstawieniami figuralnemi, przed­
mioty symboliczne, różne wyobrażenia bożyszcz i półbożków egipskich z glinki polewa­
nej, figurynki z kamienia, wyroby z kamienia, jak głowy portretowe, zwierzęta, ptaki, 
wyroby z drzewa, malowane szkatułki grobowe z drzewa, wyroby koszykarskie, wreszcie 
terrakoty egipskie z epoki hellenistycznej pod wpływem sztuki greckiej powstałe. Na 
osobną wzmiankę zasługują bronzy, zwłaszcza dwa okazy, zdobne w inkrustację w żło-
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•cie, należące do najstarszych wyrobów tej techniki. Są to dwie postacie kobiece: jedna 
z  nich bogini Neit, druga z utrąconą głową, lewą ręką i stopami, nie dająca się bliżej 
określić. Obydwie są obwieszone bogatym naszyjnikiem, złotą inkrustacją uwydatnionym. 
Figurynkę uszkodzoną zdobi prócz tego suknia, ciasno opięta siatką, naśladującą jakby 
złocistą tkaninę. Figurki te o wybornym modelunku i subtelnej elegancji, pochodzą 
jeszcze z okresu średniego cesarstwa, na 2000 lat przed Chrystusem.

Kolekcja szkieł starożytnych składa się z naczyń sztuki grecko-rzymskiej, flako­
nów, naczyń do balsamów, greckich i egipskich, szkieł fenickich, wreszcie z fragmen­
tów szkieł staro-chrześcijańskich z malowaniem złotem pod szkłem, które przedewszyst- 
kiem zasługują na zaszczytną wzmiankę. Z pośród szkieł katakumbowych, kolekcji na­
leżącej kiedyś do kardynała Borgii, dosyć wymienić tylko jeden okaz, z wyobrażeniem 
N. P. Marji w najstarszej interpretacji, w postaci Oranty z rozkrzyżowanemi rękoma, 
otoczonej postaciami św. Piotra i Pawła, namalowanej złocisto na dnie rozbitej czarki.

Do tej kategorji zabytków należy też szklany kielich mszalny, pochodzący 
z końca Iii-go wieku po Chrystusie, znaleziony nad Renem w okolicy Kolonji. Jest on 
niezwykłej formy. Czaszę jego przyozdobioną w złociste putta, nałożone na szkle, ota­
cza wypukła siatka z włókien bladozielonawego szkła. Kielich ten, z uzupełnioną stopą 
szklaną, należy do prawdziwych rzadkości. <d . c. n.)

D r . N i k o d e m  P a j z d e r s k i .

RESUM E. Dr. Nikodem Pajzderski: „Les collections de Golucjtow”.
Uauteur decrit les collections d ’objets d ’art du chateau de Goluchow en Pozna­

nie, ancien manoir des Leszczyński, aujourdhui majorat des Czartoryski. Le musee 
de Goluchow qui contient des objets d'art de diverses epoąues d ’une valenr tout a fa it  
exceptionnelle, a ete fonde par la comtesse Isabelle Działynska nee Czartoryska (1830— 
1899), filie du prince Adam Czartoryski et soeur du prince Ladislas Czartoryski, qui 
a cree le Musee Czartoryski de Cracovie. Une certaine partie des objets d ’art a ete 
reunie par le mari de la comtesse Isabelle, le comte Jean Dzialynski.

Uauteur decrit d ’ab ord la collection des vases grecs. La salle qui lui est reser- 
vee est ornee de sculptures antiques dont la majeure partie vient de la Malmaison. 
Cette collection compte plus de 200 vases grecs de toutes especes et appartenant aux  
diffórantes epoques et contient des exemplaires rares, remontant aux epoques les plus 
,eloignees. Une partie de cette collection provenant de 1'Hótel Lambert a Paris 
(sejour des Czartoryski), occupe la premiere place par mi les collections de Goluchow. 
Elle a ete exposee au Trocadero en 1878 et a ete decrite par J. de Witte. Uauteur 
de farticle consacre une attention toute speciale a certains exemplaires de la collection, 
remarquables par leur beaute ou leur rarete et passe ensuite a la description des objets 
d a r t egyptien, chaldeen, fenicien, ceux provenant de la Palmyre, du Chypre, de fA sie  
Mineure et de Carthage, occupant une des salles voisines de celle des vases grecs. En- 

Jin  fau teur s^arrete a la collection danciennes verreries grecques et romaines ainsi 
,qu'a celle de Vepoque des catacombes, ayant appartenu naguere au Cardinal Borgia.

(a suivrc).
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J. MALCZEW SKI. Rybak i Harpja.

J a c e k  M a l c z e w s k i
(Jego stanowisko w  szt,uce polskiej) *).

Jacek Malczewski stoi w malarstwie polskiem sam jeden. Stoi mocno potęgą' 
odrębności swojej sztuki.

Do obrazów jego nie można przymierzyć dziel ani jednego ze współczesnych 
mu, ani poprzedzających go artystów. Jeżeli obok jego imienia postawimy szereg imion 
najwybitniejszych polskich malarzy — Kossak, Wierusz-Kowalski, Brandt, Pawliszak,— 
lub Chełmoński, Fałat, Weyssenhoff, Stanisławski, — lub Wyczółkowski, Kędzierski, Pan­
kiewicz, Podkowiński, to wśród tych jego współczesnych lub rówieśników z łatwością 
odnajdziemy cechy wspólne, pozwalające pewien szereg imion ułożyć w jedną grupę — 
więcej— z łatwością określimy te cechy, które wszystkich tych ludzi razem w jedną ro­
dzinę narodowej sztuki Wiążą, a on, Malczewski, pozostanie sam. Będzie się łączyć 
z nimi tern czy owem poszczególnem znamieniem, lecz jako całość, jako indywidualność 
malarska, będzie inny.

Tamtych określić można na zasadzie pokrewieństwa ich sztuki z najgłębszemu 
rasowemi cechami charakteru narodu, jego ziemi czy obyczaju. J . Kossak, Brandt, Wie- 
rusz-Kowalski, Pawliszak, ci marzyciele złotego snu przeszłości szlacheckiej, rozmiło­
wani w koniach, stepach, zbrojach, są wyrazicielami specyficznego rytmu polskiej krwi,.

*) C h ron olog iczn y  układ d z ie ł i a n a lizę  ich  sty lu  podam y w  jed n y m  z n a stęp n y ch  nu m erów ,- 
dołączając b iografję  artysty.
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tego rytmu, jakiego nie odnajdziemy w żadnej innej sztuce świata, a jaki układał polską 
pieśń ludową i polski narodowy taniec,—ów rytm buńczuczny, junacki, pełen szaleństwa 
i humoru a tak w sobie jedyny, odrębny i różny, jak różną jest buńczuczność Paska od 
junactwa Cyrana.

Grupa inna — Chełmoński, Fałat, Weyssenhoff, Stanisławski, te dzieci szarego 
polskiego pejzażu, kochające jego niezmierzone płaszczyzny raz śnieżne, to znów pod 
mgłą przedwieczorną niby morze tajemne, to są malarze, którzy w sztuce swojej dają naj­
głębszy sentyment polski, tę aż do granic bólu podniesioną melancholję polskiego smut­
ku, uczuciowość, jaką obcy uważają za podstawowy bodziec poetyckiej twórczości 
polskiej. Inni:—Tetmajer, Sichulski, Axentowicz, wprowadzają do sztuki barwistość stroju 
ludowego, przetwarzają go na kompozycyjne walory i tworzą specyficzną barwistą 
kolorowość obrazów opowiadających życie polskiej wsi.

Takich pokrewieństw łączących szereg indywidualności w grupy można by wy­
kazać więcej — Wyczółkowski, Kędzierski, Pankiewicz, Podkowiński przejęli w pewnej 
chwili pracy słoneczność francuskiego impresjonizmu i przenieśli ją na własną ziemię; 
dwaj pierwsi słońcem obleli trud pracy polskiego wieśniaka. Generacja młodsza zjed­
noczyła się sama w grupę „Rytm”, a kilku należących do grupy tej malarzy w istocie 
oparło twórczość swoją na swoistym rytmie linij i płaszczyzn (Skoczylas, Zak, Borowski).

Pośród nich wszystkich Malczewski stoi sam.
Sztuka jego nie daje wtłoczyć się w żadną wiadomą już grupę. (Nadaremnie 

poezje Lucjana Rydla starają się obrazy jego zmiękczyć liryzmem najprostszym i ser­
decznie rzewnym: brzękowi kajdan nie narzucą podźwięku przedwieczornej piosnki). Sztu­
ka jego nie przekłada na formy malarskie żadnej specyficznej cechy narodu, bo idzie 
nie z narodu i jego ziemi — ale z jego poezji. Pomiędzy Malczewskim a życiem, stoi 
pryzmat poezji polskich romantyków. Jego mózg i myśl każda, serce i każde uczucie 
są nawskroś przesiąknięte tern, co weszło w nie z poezji najwznioślejszych a razem 
najboleśniejszych poetów Polski. Na nich wychowana twórczość przejęła serdeczność 
inną, nie melancholję niemocy, nie bierność wżywania się w naturę czy piękno wspom­
nień rzeczy minionych, ale ból i tragizm niewoli. W Mickiewiczu wyczytał nie Farysa, 
jak Kossak, ale wileńskich studentów. W śród całej plejady współczesnych mu malarzy— 
on jeden nie szukał natchnienia w dalekiej przeszłości i historyzm Matejki nie wywarł 
na nim żadnego wpływu. Nie umiał ani przez chwilę żyć wspomnieniem minionej chwa­
ły, bo czuł ból bezpośredniej męki — ojczyznę w niewoli. I cała jego młoda twórczość 
wyrosła z umiłowania męczenników Sybiru i widmo kajdan na rękach polskich nie 
opuszczało go więcej. Dlatego chłopka wiejskiego Widział nie w siermiędze, ale w płasz­
czu żołnierskim. Dlatego w najjaśniejszym pejzażu słonecznym, pod pieśń faunów na 
fujarkach grających, widział anioła-dziecię prowadzące po kładce nad rzeką starca- 
sybiraka W kajdanach na nogach. Takimi też widzi artystę i muzę polską.

A na tych samych poetach co uczucie, kształtowała się też i wyobraźnia Mal­
czewskiego. Od nich przejął ich obrazowość wielką, płomienną, owo widzenie i czucie 
wszystkiego we wszechświecie — natury, rzeczy i duszy ludzkiej, obrazami zjaw dziw­
nych, chimerycznych. 1 piętno tej poezji pozostało na nim na zawsze, czy malo­
wał faunów w głębi pejzażu, czy malarczyka w otoczeniu muz, czy siebie samego w wi­
edzeniu szkieletów-męczenników, gdy mu B óg-C hrystus zbolałą głowę rękami dobremi
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koi i ucisza. Nie można go zrozumieć bez poezji romantyków, nie można go od nich' 
oderwać. Jest on obok W yspiańskiego jedynym istotnym spadkobiercą ich duchowej 
spuścizny. Je s t im bliższy, jako malarz, niż Matejko. Sztuka jego nie jest wprawdzie 
bezpośrednim wyrazicielem żadnej poszczególnej cechy charakteru narodu, ale odźwier- 
ciadla ten stan jego uczuciowości i wyobraźni, jakiego wykładnikiem jest poezja wiel­
kich romantyków. Należy do twórczości narodu tak, jak należy do niej poezja tamtych: 
jest najgłębiej, najrdzenniej polską. Leży jaknajmocniej wpojona w tradycję i ciągłość 
wielkiej sztuki polskiej.

A jednak sztuka żadnego innego malarza nie spotyka się z sądami tak zasadni­
czo sprzecznemi, jak właśnie sztuka Malczewskiego. Ma wielbicieli wierzących w nią, 
jak wierzy się w rzeczy święte i ma przeciwników, nie dopuszczających jej istnienia. 
Zarzut operowania symbolami, przenoszenia treści nad formę, nie przestaje ciążyć na 
jego sztuce. Zarzuty stawia nietylko to pokolenie widzów i artystów, które realizm 
w sztuce uważa za ostateczny i jedyny probierz wartościowania, ale i to, które proble­
mat formy uważa za jedyne zagadnienie sztuki malarskiej. Takie same zarzuty stawiano 
ongi poetyckiej twórczości W yspiańskiego, aż przyznano, że symbole jego nie były sym­
bolami a zagadki nie były tajemnicami, ale tylko dla tych, którzy wznieśli się do myśli 
poety. Zarówno i zarzuty stawiane M alczewskiemu są dowodem braku chęci wniknięcia 
w istotę jego pracy. Dziś każdy, kto zbliży się do obrazów Malczewskiego wie, że fan­
tastyczne postacie jego nie są symbolami, ale wyobrażeniami stanu natury lub stana 
psychiki człowieka. Znamy wszyscy jego piękny słońcem i barwami jasny obraz letnie­
go pola. Na polu na pół siedzi, na pół leży chłopiec wiejski w zadumie, jasne słońce grzeje 
i rodzi marzenia, a z rozżarzonego powietrza, z głębin pola wyłania się i rozsiada, aż 
cielskiem cały horyzont zakrywa, potwór-harpja, o ciele pantery a twarzy kobiecej 
i przytuleniem twarzy łasi się do szyi i ciała chłopca. To nie symbol, lecz nastrój na­
tury i stan duszy chłopca, oddane są w kształtach harpji. Jest to ta sama harpja, jaką 
Malczewski potylekroć powtarza, czując przez nią jakąś siłę odwieczną, stojącą poza 
Wolą człowieka, a życiem jego i życiem natury rządzącą. Na autoportrecie, na którym; 
daje siebie W chwili natchnienia, maluje za sobą tę samą harpję, szeroko rozpostartą 
i śpiącą na miękkim puchu skrzydeł w uśmiechu rozmarzenia.

Niezawodnie, nie wszystkie postacie jego obrazów dają tłomaczyć się tak łatwo> 
Kiedy maluje obraz nazwany przez kogoś „Nieśmiertelność przeobrażeń” i daje starca 
z konikiem polnym w ręku, wsłuchanego niby w pieśń daleką w słowa anioła, ujęcie 
sensu obrazu jest trudniejsze. Lecz sztuka nie musi być prosta, ma prawo żądać Wnik­
nięcia, wżycia się w nią, by ją pojąć i odczuć. A kto pojmie jego dzieła, nie nazwie 
ich symbolami. Są na to zbyt proste. Genezą ich jest nie kalkulacja myślowa ani za­
gadkowo mistyczna zawiłość, ale ludowość myślenia, legenda i zabobon, wiara w zjawy 
(np. umarłych) w życiu widziane, więc naturalne, realne widzenie zjawisk niematerjalnychr

Malczewski malował takie zabobony ludu niejednokrotnie; malował scenę taką, 
kiedy chłopcom bawiącym się w polu, ukazuje się nagle tuż, tuż ponad polaną płynąca 
młoda dziewczyna, we wsi niedawno zmarła. Chłopcy w przerażeniu żegnają się krzy­
żem i czapek uchylają. Kiedyindziej malował wzlatującą ponad wodami topielicę, na 
którą w przerażeniu patrzą dziewczyny wiejskie nad brzegiem rzeki zebrane. To realne 
widzenie zjaw isk niematerjalnych, jakie daje w tych dwóch obrazach, opartych na zabo-
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J. M alczewski: CHRYSTUS W EMMAUS.

M iesięczn ik  „Sztuka i Artysta" 1924.

(W yst. w „D om u Sztuki").
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i>onie i fantazji ludowej, charakteryzuje całą 
sztukę Malczewskiego i określa ją. Te dwa 
obrazy przestają być zagadkowe dla tego, 
kto zna psychikę i zabobony ludu. Trzeba 
pojąć istotę zwidzeń w wyobraźni Malczew. 
skiego tak, jak pojmujemy zjawy w wyobraź­
ni ludu, a świat jego stanie się tak prosty 
j jasny, jak jasny zdaje się nam dzisiaj świat 
ludowych wierzeń.

W reszcie obok portretów, otoczo­
nych pozornie zagadkowemi postaciami, wyra- 
żającemi charakter portretowanego, Malczew­
ski maluje wiele, bardzo wiele obrazów nie­
zmiernie prostych w układzie a w odczuciu 
bardzo głębokich np. „Śmierć Ellenai”, „Grosz 
czynszowy”, „Anioł i pastuszek” lub reprodu­
kowane tutaj—„Chrystus w Emmaus” i „Ży­
wa Madonna”. W obrazie „Chrystus w Em­
maus”, panuje przejmująca powaga i pro­
stota. W nętrze szare i riiebieslde, tak po­
wietrzne, głębokie i rzeczywiste, że zda się 
szmatem życia w ramy obrazu zamkniętym.
Za stołem trzej mężczyźni — Chrystus, jakiś 
mężczyzna w codziennem szarem ubraniu i 
wyrobnik. Przed nimi kieliszki z winem.

Tych ludzi tak prostych i codzien­
nych, że możnaby nazwać ich, zda się, po 
imieniu, otacza atmosfera takiego skupienia *J- M a l c z e w s k i .  żywa M adonna,

i takiej siły, jakie mają w sobie obrazy naj­
głębiej religijne. Jest w nim powaga monumentalna. Ten obraz taki prosty a tak silny, 
zmusza do ponownego przyjrzenia się obrazom Malczewskiego, by stwierdzić, że cała 
jego sztuka jest skierowana ku monumentalności, że do niej dąży, kiedy na pierwszy 
plan wysuwa postacie dominujące nad obrazem. Muza, Thanatos, Allegro, Sztuka — to 
posągi, potęgą swojego kształtu, panujące nad całością obrazu. Posągowość jest zasadni­
czym rysem jego kompozycji, rozstrzygającym o rozkładzie pejzażu i figur, podporząd­
kowującym sobie nieraz treść pozornie symboliczną, kiedy to potrzebne do kompozycji 
barwne plamy obrazu przetwarza na postacie faunów, dryjad czy harpij, tak naiwnie 
uważane za symbole lub zagadki.

Słynny jego obraz „Muza” reprodukowany niedawno w albumie „Sztuka" 1897— 1922, 
jest komponowany na wzór geometrycznie konstruowanych Madonn renesansowych. Od nich 
jest zapożyczony tron marmurowy, na którym króluje jak tam Madonna — tutaj Muza. 
Po bokach dwaj święci z kwiatami — święci poezji. A nad ich głowami przykucnięci fau­
nowie, w obrazie tym są niby kapitele kolumn, konieczne do zamknięcia obrazów.—Taką 
sam ą prostotę i posągowość ma drugi reprodukowany tutaj obraz „Żywa Madonna”,
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dominująca wpośród pagórków zielonych i polan.—Miłośnikom sztuki realistycznej obrazy 
te pokażą w Malczewskim niezrównanego mistrza w realnem widzeniu rzeczy. A zbliża­
jąc się do innych dzieł jego, znajdą w nim doskonałego wirtuoza w Widzeniu i odtwa­
rzaniu natury, z brawurą i zamiłowaniem prymitywa perspektywy posługującego się naj­
bardziej wyrafinowanemi skrótami ciał, odtwarzającego każdy kwiat, każde futro, każdą 
zmarszczkę, z dokładnością i doskonałością wykazującą kapitalną znajomość rzemiosła.

Przepaść pozorna dzieli go od tych, którzy zagadnienie formy uważają za jedy­
ną treść sztuki malarskiej (naprzykład: Wyczółkowski, Pankiewicz, Weiss, malarze 
z grupy „Rytmu”). Problemat formy jest w istocie najważniejszem zagadnieniem dla każ­
dego malarza, zaś historja sztuki jest w rzeczywistości historją rozwoju form. Nowe for­
my powstają jednak nie na podstawie teoretycznego rozważania, ale jako rezultat we­
wnętrznego życia ich twórcy lub całej epoki. Tak powstały formy Giotta, Michała Anioła, 
Rembrandta, Maneta.

Formy tych ludzi były decydującemi dla ich epok i epok następnych. Kto dla 
sztuki polskiej podobną odegrał rolę, trudno odpowiedzieć. Historja rozwoju form 
w sztuce polskiej czeka dopiero na swojego autora. Nie mamy jeszcze zgrupowanego ma- 
terjału, trudno o syntezę. W każdym razie artysty, któryby instynktem genjusza wszyst­
kie wartości rasy przetransponował na swoiste walory malarskie, sztuka polska jeszcze 
nie wydała. Malczewski, człowiek o niezmiernie bogatem życiu wewnętrznem, stworzył 
dla siebie swoje odrębne formy, które są wyrazem tylko jego indywidualności malar­
skiej. Czy formy te w rozwoju sztuki polskiej odegrają decydującą rolę, dziś, W braku 
perspektywy czasu, trudno stanowczo zadecydować. Sztuka jego nie zdaje się jednak 
zawierać pierwiastków nowych zagadnień natury czysto malarskiej, gdyż z zagadnień 
tych najwidoczniej nie robił podstawowych zadań swojej twórczości. Był i jest malarzem* 
poetą, należy do grupy tych, którym dane jest czuć więcej, niż to, co życie oczom daje 
i którzy, rozrywając pęta logicznych zasad swojej sztuki, tworzą ponad nią, tracąc war­
tość pierwomistrzów zawodu a wyrastając ponad tłum głębią życia i myśli.

Malczewski należy do tych peintres - poetes, do jakich francuzi zaliczają Gustawa 
Moreau i jego mistrza Teodora Chasseriau, szwajcarzy — Arnolda Bócklina, anglicy—Bur- 
ne Jonesa, Gabriela Rossetti, W attsa i całe bractwo prerafaelitów, niemcy — Franciszka 
Stucka, Maxa Klingera, Saszę Szneidera. Typ malarzy poetów znał i tak bardzo o pro­
blemy formy walczący młody renesans florencki. Malarzem - poetą był zakonnik z San 
Marco — Fra Giovanni z Fiesole, i wielki ilustrator Dantego i odtwórca opowieści 
o Kalumnji — Sandro Botticelli, i fantasta schyłku florenckiego renesansu — Piero 
di Cosimo, a dalej sztycharz Kuszeń Ś-go Antoniego — Marcin Schongauer, malarz bajek 
anielskich i męczeństw Chrystusa — Mathias Griinewald, wreszcie poetami w sztuce byli 
kamieniarze średniowiecza, zapełniający wszystkie wnęki i nisze kościołów bajecznemi 
tworami piekła i fantazji ludowej.

Ci wszyscy artyści razem tworzą oddzielną rodzinę w sztuce: są jej samotnika­
mi. Zbyt głęboko czują życie wokół siebie, by móc jedną tylko stroną ducha na nie 
reagować. Zbyt bliską była Botticellemu poezja współczesnych mu poetów dworu W a­
wrzyńca W spaniałego, zbyt piękne stanze Poliziana, by on, poeta śniący o Venus i bo­
gach greckich, mógł zamknąć się z mistrzem Verrocchiem lub towarzyszem Pollajuolem 
w, badaniach nad proporcjami ciała ludzkiego. Pieśń Poliziana barwami wyśpiewał, jako
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„Prim averę”. W historji rozwoju form nie wielka jego rola, w historji rozwoju uczuć 
i piękna, w historji rozwoju dusz ludzkich, przebudzeń ich do zachwytu, rola jego bez­
graniczna.

To samo ze sztuką Malczewskiego.
W historji rozwoju form malarstwa polskiego, rola jego jest nam jeszcze nie­

znana. Czy jego pejzaże słoneczne, jasne, niegłębokie, jakby pagórkami zamknięte, tak 
inne od bezkresnych i smutnych pejzaży polskich, czy jego kolory mocne, barwiste, 
refleksami grające, czy mocna plastyczność i bryłowatość jego ciał, a nadewszystko, 
czy jego kompozycja monumentalna, nie zaważą zupełnie na sposobie widzenia młodsze­
go pokolenia, na to odpowie dalszy rozwój malarstwa polskiego. Ale w historji budze­
nia uczuć polskich w czasie niewoli, w historji rozwoju poczucia piękna i myśli w sztu­
ce, ten poeta otaczający się zawsze muzami, odegrał rolę jedyną wśród malarzy pol­
skich. Obrazy jego były dla wielu tern, czem Madonny prymitywów dla chrześcian 
średniowiecza.

Malczewskiego można porównać z jednym tylko Wyspiańskim. Obydwu zrodziły 
te same natchnienia, obydwaj wydali sztukę pokrewną sobie, jeden w malarstwie, drugi 
w poezji. Obydwaj nadawali uczuciom swoim formy posągowe. Wyspiański stał sam je­
den wśród współczesnych mu pisarzy, Malczewski — sam jeden wśród współczesnych 
mu malarzy. Jeden  i drugi szukali pierwszych natchnień w ludzie, jeden i drugi odeszli 
od życia we własny świat widzeń. Jednego i drugiego bodźcem twórczym był naród 
i jego poeci.

D r . M i e c z y s ł a w  S t e r l i n g .

. . «

RES UME. E  individualite artistiąue de Jacek M alczewski est lin phenomene tout 
a fa it  a part dans fa r t  polonais. S es oewures sont Vexpression de la poesie romantiąue 
polonaise, creee a Vepoque de Vasservissement da peaple polonais. Le symbolisme appa- 
rent de son art riest en róalitć qae Vexpression des ótats d'ame de fa rtiste  sous la formę 
des harpies, des chimeres etc. Son oeavre Eapporte pas la solution da problćme de la 
form ę, car lai meme il appartient platót aa type des peintres-poetes, de meme qae Gustave 
Moreau, Chasseriau, Bócklin, les Preraphaólites oa bien Botticelli, Piero di Cosimo, Schon- 
gaaer. C est la profondear de la pensće et le charme mysterieux de ses visions, ąai le 
m ettent aa rang des plus grands artistes de son pays.
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Zycie artystyczne kraju i zagranicy
o p ra co w a ł  

W A C Ł A W  H U S A R S K I.

WYSTAWY WARSZAWSKIE.
W Y S T A W A  M A L A R S T W A  H O L E N D E R ­

SK IE G O  I FLAM AND ZK IEG O  W  K A M IE N IC Y  
BA R Y C Z K Ó W , p od obn ie , jak p o p rz e d n ie  w y ­
s ta w y  T o w . O p iek i nad Z abytkam i, zgrom ad ziła  
p o w a żn y  zb iór d z ie ł, od k ry w a ją cy  p rzed  nam i 
w  d a lsz y m  ciągu stan p o siad an ia  p ry w a tn y ch  
n a szy c h  ga lery j.

W śród  e k sp o n a tó w  je s t  s z e r e g  dzie ł p ie r w ­
szo rzęd n ej z u p e łn ie  w artośc i, jak „ S k ą p cy “ M atsy- 
sa, rep lik a  obrazu  z W indsoru; jak  „C hrystus jako  
król kró lów "—u ch od zący  za V an E ycka, p rzy p u sz ­
c za ln ie  d z ie ło  G erarda Daw ida; jak  F ranz H als  
B ran ick ich , że  w y m ie n im y  ty lk o  a rcy d zie ła  g o d n e  
n a jśw ie tn ie jsz y ch  ga lery j św ia to w y ch , p o zo sta ­
w iając sz c ze g ó ło w e  o m ó w ie n ie  w y s ta w y  sp ec ja l­
n em u  sp ra w o zd a w cy .

S A L O N  D O R O C Z N Y  ^ O W A R Z Y S T W A  
Z A C H Ę T Y  SZ T U K  PIĘK NYC H , daje z w y k ły  
przeg ląd  ca łok szta łtu  w arsza w sk iej dzia ła lności 
a r ty sty czn e j. P ow iadam : w a rsza w sk ie j, p o n ie w a ż  
d z iw n y m  b ie g ie m  r z e c z y  teraz w ła śn ie , po  zm ar­
tw y c h w sta n iu  P olsk i i z jed n o czen iu  jej dzie ln ic , 
w  d zied zin ie  sztuki za zn a cz y ło  s ie  jak b y  rozb icie  
na p ro w in cje . N ie w id z im y  w ię c  na w y s ta w ie  ani 
a r ty stó w  krakow sk ich , ani poznańsk ich . Z b iór  
d zie ł, zgrom ad zon ych  w  S a lo n ie  te g o ro c zn y m ) 
żad n ych  sz c ze g ó ln ie  c ie k a w y c h  od k ry ć  n ie  p r z y ­
nosi, oprócz ch y b a  krajobrazów  n ie zn a n e g o  u nas  
p raw ie  Ż uk ow sk iego , p o w a żn y ch , jako stu dju m  
i śm ia ły ch  zarów n o pod w z g lęd em  tech n ik i, jak 
i b a rw y . P oza  tern O kuń, K o w a lew sk i, Z iom ek, 
S ta n k iew iczó w n a  i in n i.— E uropejsk im , jak  z w y ­
kle, p o z io m em  odznacza s ię  sa la  grupy „R ytm u“, 
z B o row sk im , Ż akiem , P ru szk ow sk im , K ram szty- 
k iem , S k o czy la sem , W itk o w sk im  i inn ym i.

SA L O N  SZ T U K I t z .  G A R L IŃ SK IE G O  kon­
se k w en tn ie  ro zw ija  sw ą  d z ia ła ln o ść, dając w y ­
sta w y  artystów , k tórzy  u nas uchod zą  za „ lew ic ę “, 
a k tórzy  w ła śc iw ie  są  p rzed sta w ic ie la m i k ie ­
runku, m ają ceg o  dzisiaj na c a ły m  już ś w ie c ie  
praw o o b y w a te lstw a .

•

O statnie k ilka  w y sta w  dały  nam  n o w e  pra- 
. ce  R ogu sk iego , B o ro w sk ieg o , S k o czy lasa , W ąso­
w icza , N ie sio ło w sk ieg o , Z am oysk iego  i — odstępu­
ją ce  n ieco  od ogó ln ej linji, w  tradycji S ta n is ła w ­
sk ie g o  u trzym an e — ob razy  J. C zajkow sk iego .

Z w y m ie n io n y c h  a rty stó w  B orow sk i, Za­
m oysk i i N iesio ło w sk i rep rezen tu ją  n o w e  k ie ­
runki sztuki europ ejsk iej b ez  sp ec ja ln eg o  zazna­
c ze n ia  odrębności narodow ej: R ogusk i, S k o cz y ­
las i W ąsow icz  dążą z  p o w o d zen iem  do p o łą cze ­
n ia  zachodnich, sp ec ja ln ie  francusk ich , sp osob ów  
u jęcia  z  p ierw iastk iem  rodzim ym ; R oguski i Sk o­
czy la s  w  po szu k iw a n ia ch  tych  opierają  się  na  
sztuce lu d o w e j , W ą so w ic z  dodaje do teg o  ro­
d zim y e le m en t etnograficzn y , odtw arzając ty p y  
i krajobrazy  h u cu lsk ie . W y b itn e  z a le ty  ko lo­
r y sty cz n e  i k o m p o zy cy jn e  B o ro w sk ieg o , jeg o  
su b te ln y  sm ak i kultura artystyczn a  z b y t są już  
znane, by  w y m a g a ły  sp ecja ln ego  om ów ien ia . 
N iesio łow sk i, w y s o c e  ku lturalny, zdaje się  jednak  
z b y t Ściśle i z b y t  in te lek tu a listy czn ie  — sto so w a ć  
w z o ry  francusk ie.

Z am oysk i ;,form izuje“ z dużym  ta len tem  
i p oczu c iem  rytm ik i b ry ł. R ogu sk iego  s ty liza ­
cje, oparte na m otyw ach  lu d ow ych , łączą w y ­
jątkow ą su b te ln ość  u czucia  z  czarującym  w d zię ­
k iem  technik i, chociaż zeb ran e  w  w iększej  
ilości nużą n ieco  zb yt c zę stem  pow tarzaniem  m o­
ty w ó w  i ty p ó w .

S k oczy la sa  a k w are le , obok  transp ozycji 
m o ty w ó w  lu d o w y ch , dają s z e r e g  szczery ch  i kul­
tu ra ln ych  stu djów  z  natury. W ąsow icz, artysta  
obd arzony francusk im  iśc ie  uporem  tw órczym , 
d ąży  k o n sek w en tn ie  naprzód w  k ierunku p o szu ­
k iw an ia  n o w y ch  sp o so b ó w  w yrazu , łącząc w  sp o ­
sób , tak  ch arak tery sty czn y  dla  ̂sztuki w sp ó ł­
c ze sn e j, pozorną su ro w o ść  i ru baszn ość z  su b­
te ln ośc ią  p rzera fin o w a n eg o  sm aku artystyczn ego .

S A L O N  A R T Y ST Y C Z N Y  „SZ T U K A  i R E ­
PRO DUK CJA" zgrom ad ził ko lekcję  ob razów  
P a n k iew icza , Rubczaka, K islinga, H ayd en a  i Z a ­
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w a d o w sk ieg o , bardzo p o w a żn ie  rep rezen tu ją ­
cy ch  naszą kolonję artystyczną  w  Paryżu. W sz y st­
k ie  w y s ta w io n e  d z ie ła  n a cech o w a n e  są p ie r w ­
szorzędn ą kulturą artystyczną . W śród n ich  na 
p ie r w sz e  m iejsce  w yb ija ją  się  z w ła sz cz a  prace  
P an k iew icza  i Rubczaka, m a lo w a n e  z p ierw szo -  
rzęd n em , p r a w d z iw ie  francusk iem  w y czu ciem  
techniki; w y tw o rn e  za rów n o  w  kolorycie, jak  
w  k o m p ozycji, jak  w reszc ie  w  o p ero w a n iu  m a- 
terja łem  m alarskim .

W Y S T A W A  O KRĘŻNA GRAFIKI P O L ­
SK IE J, urządzona staraniem  Z w iązku  G rafików  
oraz  O ddziału  Sztuki i K ultury p rzy  W ojew ó d z­
tw ie  W a rsza w sk iem , p o  d w u tygod n iow ej gośc i­
n ie  w  S tara ch o w ica ch  p r z ew ie z io n a  została  do 
K ielc.

WYSTAWY ZAGRANICZNE.

W Y S T A W A  P R Y M IT Y W Ó W  A N G IE L ­
SK ICH. W A k adem ji K ró lew sk ie j w  L on d yn ie  
zgrom ad zon e zosta ło  w  orgfnałach i kopjach  137 
d zieł, p rzed sta w ia ją cy ch  m niej w ię ce j ca łk o w ity  
obraz m alarstw a śred n io w ieczn eg o  w  A n glji. 
W y sta w a  m iała  za zadanie d ow ieść , ż e  m a­
la rs tw o  an g ie lsk ie , które od c za só w  H olb ein a  aż 
do w . X V III-go  r ep re ze n to w a n e  b y ło  w y łą c z n e  
p ra w ie  p rzez  cudzoziem ców , posiada jednak  ro­
d zim e początki. *

P ośród  zgrom ad zon ych  d z ie ł b y ło  kilka  
w y k a zu ją cy ch  n ie w ą tp liw ie  p och o d zen ie  zagra­
n iczn e; b y ły  jed n a k że  i takie, k tórych  n ie  da­
ło b y  s ię  u tożsam ić z  żadną z e  znan ych  szkół 
i k tóre z  teg o  ty tu łu  u w a ża n e  b y ć  m ogą za  po­
zo sta ło śc i śr e d n io w ie cz n e j szk o ły  an g ie lsk iej, 
z a m a r łe j  praw d op od ob n ie  p od czas chaosu p o li­
ty c z n e g o  w  drugiej p o ło w ie  w . X V -go.

SZ T U K A  W SC H O D U , w  szczeg ó ln o śc i, 
tk a n in y  i ceram ika, zw raca  coraz bardziej u w a g ę  
z n a w c ó w  i m iłośn ik ów . O statnie m ies ią ce  p r z y ­
n io s ły  nam  sz e re g  w y sta w  z  tej d z ied zin y , oraz  
bardzo  o b szern ą  literaturę, p rzed m iotow i tem u  
p o św ięco n ą .

T ak w ię c  w  L on d yn ie  w  galerjach  B lu ett  
and S o n  rew e la cy jn a  n iem a l w y sta w a , bardzo  
słabo  znanej w  E urop ie , archaicznej ceram iki 
ch iń sk iej (d y n a stje  T ang, S u n g  i M ing, c zy li  
okres od r. 6 1 8 — 1645).

W  H elten h a m  M unicipal Art G a llery  and 
M useum  w y sta w io n o  na w idok  p u b liczn y  ostatnio  
ofiarow an e zb io ry  B e rk e ley  Sm ith ’a, za w iera ­
jące w y łą c zn ie  ceram ik ę chińską, p rzew a żn ie  
z ok resu  M ing i późn iejszą .

W  H adze  w  sa lon ie  sztuki K leykam p’a 
pierw szorzęd n a  w y sta w a  rzeźb  ch ińsk ich . W  B a ­
z y le i  w  M uzeum  Sztuki S tosow an ej, w y sta w a  
sztuki w sch od n io -a zja ty ck ie j, t. j. ch iń sk iej i ja ­
poń sk iej, z e  szczeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  tak 
m ało  w  E urop ie  znanych , a tak w  o jczy źn ie  
sw ej cen io n y ch  drobn ych  rzeźb .

L iteratura przedm iotu  z  ostatn ich  czasów  
z b y t je s t  obfita, b y  m ogła  b y ć  om ów ion a  w  ra­
m ach  n in ie jszej kroniki. N a leża ło b y  p o św ięc ić  
je j o sob n e m iejsce .

$

ODKRYCIA ARTYSTYCZNE.

T R Y PT Y K  ŚR E D N IO W IE C Z N Y  Z SZ A Ń ­
CA. W  W a rsza w ie  zn a lez io n y  został m a lo w a n y  
tryptyk , z ostatn ich  lat w . X V -go, szk o ły  k ra k o w ­
sk iej, p o ch od zący  z kościo ła  w  Szańcu. T r y p ty k  
p r z esze d ł na w ła sn o ść  art.-rzćźb . E dw arda W it- 
tiga. D ziełu tem u p o św ięc im y  osobną pracę.

N IE Z N A N Y  O B R A Z  FILIPA U FFE N - 
B A C H A . W  dom u sztuki D-ra G oldschm idta  
i D -ra W a lle r s te in a  w  B e r lin ie , znajduje s ię  
obraz o lejn y , w yob rażający  w id z e n ie ’ E zechje la , 

tern c iek a w y , że  w e d łu g  w sze lk ich  danych , jest  
to dzieło  F ilipa U ffenbacha. U ffenbach , bardzo  
m ało  zn a n y  dotychczas m alarz frankfurcki 
z  w . X V I — XV II, b y ł ostatnim  w ła śc iw ie  sp ad ­
kob iercą  tradycji G runew alda, jako u c z eń  G rim - 
m era, który b y ł z kolei u czn iem  autora ołtarza  
isen h e im sk ieg o . O m aw iany obraz p rzed staw ia , 
nadzw yczaj c iek a w e  w  sw y m  dram atycznym  
w yra zie , p o łą czen ie  tradycyj g r iin ew a ld o w sk ich  
z e  sztuką w en eck ą .

NIEZNAN E R Y SU N K I T IE P O L A . W  ga­
b in ec ie  rycin  w  B a zy le i w y s ta w io n e  zo sta ły  ry- 
sunki ostatn iego  w ie lk ie g o  m istrza  W en ecji  
J. Ch. T iep o la , p ochod zące  z e  zb ioru  p ry w a t­
n eg o . W śród  ry su n k ó w  tych  znajduje się  sz e re g  
szk icó w  sa n g w in o w y ch , dotychczas zu p e łn ie  n ie ­
znanych  i praw d opod obn ie  p o zo sta w io n y ch  p r z ez  
w e n e c k ie g o  m istrza  w  W urzburgu, podczas po­
w rotnej pod róży  do W łoch. P oza kilku rysun­
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kam i, p rzy p u szcza ln ie  s ta n o w ią cem i p race  jed ­
n eg o  z  u czn ió w , n ow o o d k ry te  szk ice  n a leżą  do 
n a jśw ietn ie jszy ch  teg o  rodzaju  u tw o ró w  T iep o la .

RYNEK SZTUKI.

Z a in tereso w a n ie  dla d z ie l sztuki w zra sta  
w  m iarę, jak odd a lam y s ię  od dni w o jn y .  
S z c z e g ó ln y m  p o p y tem  c ieszą  s ię  m e b le , d y w a ­
n y  w sch o d n ie  i w sch od n ia  ceram ika. D la  orjen- 
tacji p o d a jem y  c e n y  w a ż n ie jszy c h  o b jek tów , 
osiągn ięte  na licy ta cja ch  p u b liczn y ch  w  A n glji 
i N iem czech .

H A N O W E R . V O N  D E R  P O R T E N  U N D  
S O H N . L icy tacja  o d b y ła  s ię  w  p o ło w ie  p aź­
dziern ik a  (c e n y  o siągn ięte  p o d a jem y  w  m arkach  
n iem ieck ich ):

F iliżan k i —  M eissen , F iir sten b erg , stary  
B erlin  — od 2 do 4 m iljardów . Szafa  B ie d e r ­
m e ier  —  od 30 do 40 m iljard ów . S to lik  em p ire  
in ta rsjo w a n y —22 m iljard y .

N ie ró w n ie  m iarod ajn iejsze  są cen y , o s ią g ­
n ię te  na  rynku  lo n d yń sk im . P rzy ta cza m y  w a ż ­
n ie jsz e  z  n ich .

LO N D Y N . R O B IN S O N , F IS H E R  E T  H A R - 
DIN G : —  „Ofiara11— szkoła  R em brandta, zapłacono  
378 f. str. „M adonna w śród  św ię ty c h  i aniołów ",

szkoła  R ogera va n  der W e y d e n —220 f. str. 10 s.; 
portret m ęski Ł uk asza  van L eyd en  115 f. str. 10 s.; 
d yw a n  w schodn i, (500X 440 m tr.) 105 f. str.

G ID D Y  E T  G ID D Y ,— zb iory  lorda d’A ber- 
non: biurko L u d w ik  X V , podp. D ubois, z a p ła co ­
no 800 f. str.; biurko m a h o n io w e  L udw ik  X V  —  
170 f. str.; stó ł L ud w ik  X V  ink ru stow an y  — 80 f. 
str.; sek retera  L u d w ik  X V . in k ru stow an a— 340 f* 
str.; „ecritoire" L u d w ik  X V — 220 f. str.

G LENDIN1NG , — zb io ry  w sch o d n ie  po Ka­
rolu H olm e: B udda, na k w ie c ie  lotosu, posążek  ze  
z łoconej laki, figura 50 ctm . w ys. w ra z  z pod­
staw ą  1 mtr. — zapłacon o 25 f. str.; im bryk  do 
h erb a ty  Satsum a, czarny, z k rem o w em i kw iata­
m i, ozdoby c z e r w o n e  i z ło te — 9 f. str.

V A R I A .
A D O L F O  VENTURI obchodził w  końcu  

1923 roku 2 5 -lec ie  sw ej dzia ła lności p rofesor­
sk iej. Ur. w  r. 1856, przed  objęciem  katedry  
w  R zy m ie  znakom ity  h istoryk  sztuki pracow ał, 
jako k ierow n ik  k ilku  m uzeów ; p rzez  lat 10 b y ł 
in sp ek to rem  g e n era ln y m  sztuk  p ięk n y ch  przy  
M inisterjum  O św iaty . O bok prac m onograficz­
nych w y d a ł V entu ri 10 tom ów  sztuki w ło sk ie j— 
d z ie ła  n a jg ru n to w n ie jszeg o  d o tych czas w  sw y m  
za k resie . D zie ło  to n ie  zosta ło  je sz c z e  uk oń czon e.

W S P O M N I E N I A  P O Ś M I E R T N E

Ś.p . W ŁO D ZIM IER Z T E T M A JE R  zm arł dn. 
26 grudn ia  1923 r. na  atak serca  U rod zon y  w  r. 1860 
w  L udzin iecku  pod N o w y m  T a rg iem , po ukoń­
c zen iu  g im n azju m  S w . A n ny w  K rak ow ie i w y ­
dzia łu  filozo ficzn eg o  na u n iw e r sy te c ie  J a g ie llo ń ­
sk im , w stą p ił T etm ajer  do ó w c ze sn e j krakow sk iej 
S z k o ły  S ztu k  P ięk n y ch , gdzie  stu d jo w a ł pod Ma­
tejk ą . W y je c h a ł n a stęp n ie  do M onachjum , a b ra­
w u ro w y  sp osób  m alow ania  i zak res tem a tó w  
m istrzó w  naszych  szk o ły  m onachijsk iej, z dod a­
n iem  t. z w . p o d ów czas „p lein  a ir’u” i z d ecy d o w a ł  
zarów n o  o stron ie tech n iczn ej, jak i o charakte­
rze  i k ieru nk u tw ó rczo śc i artysty . W łod zim ierz  
T etm a jer  b y ł m alarzem  rod zajow ym , sp ec ja ln ie  
m alarzem  w si po lsk iej i w  tym  stw o rzy ł n a jle ­

p sze  sw e  prace: „Św ięcone" i „Żniwo". M alow ał 
w ie ś  polską z  g estem  i rozm achem , m alow ał ją  
p rzy tem  z  g łęb oką m iłością. B y ł z  tych , dla k tó­
ry ch  ch łop  polsk i urastał do p otęg i króla  Piasta. 
P ia sta  tego  doszu k iw ał się  w  każdym  z e  sw y ch  
m odeli, to też  z natury r z e c z y  pociąga ły  go  te ­
m aty h isto ry czn e , w  k tórych  chłop g łó w n ą  od- 
grjrw a  ro lę  i w  k tórych  do b o h atersk iego  w znosi 
się  nap ięcia . T y p o w y m  k ierunku tego obrazem  
są „R acław ice" . C h łop , jako bohater obrazu  h i­
sto ry czn eg o , pow raca , je szcze  i w  in n ych  k o m p o ­
zy cja ch  jak „K ról C h łop ków " i t. p. S ą  to  
zresz tą  w  gruncie rzeczy  r ó w n ież  obrazy rodza­
jow e: h isto ry czn y m  je s t  w  nich  p ra w ie  w y łą c z ­
n ie  tytuł.
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Entuzjazm  dla sztuki stosow ane], tak charak­
te r y s ty c z n y  dla m alarstw a krak ow sk iego  w  okre­
sie  około  r. 1900, n ie  pozosta ł b ez  w p ły w u  na  
w ra ż liw ą  naturę artystyczną  T etm ajera. O zd ob ił 
on p olich rom ją  k ościo ły  w  K aliszu , K alw arji 
Z eb rzy d o w sk ie j, w  S o sn o w cu , k a p licę  S w . Zofji 
na W a w elu . Rodzaj ten  zresz tą  n ie  zu p ełn ie  odpo­
w iad a ł rea listy czn em u  do gruntu ta len tow i artyst}7,

T y le  o T etm a jerze , jako o m alarzu. M alar­
stw o jednak b y ło  ty lko  jed n y m  ze  sp osob ów  
przeja w ien ia  się  tej n ad zw y cza jn ie  bogatej i g o ­
rącej natury. T etm a jer  n ie  n a leża ł do tych  
a rtystów , zam kniętych  ca łk o w ic ie  w  granicach  
sw e j  sztuki. B y ł to tem p era m en t ży c io w y , nie  
um ieją cy  ogran iczyć m arzen ia  do r z e c z y w is to ­
ści. M iłość jego  d la w s i polsk iej i po lsk iego  
ch łop a  p rzeja w iła  się  czyn em , n a jp ierw  w  m ał­
ż e ń s tw ie  z  córką gospodarza z  B ronow ie, n a stę ­
pn ie  zaś w  dzia ła lności po litycznej, zw iązanej 
z  m andatem  p o selsk im  do parlam entu w ie d e ń ­
sk iego . B y ł on jed n ym  z za ło ży c ie li potężnego  
dziś stronn ictw a „P iast11. W  p o tężn ych  w y d a rzę-  
niach h isto ry czn y ch  od r. 1914 do 1920 przyjm o­
w a ł udział z ca ły m  w ła śc iw y m  sobie entuzjaz­
m em . W  ostatn ich  dop iero czasach , z pow odu  
rozw ijającej się  ch o ro b y , u su w ać się  zaczął od  
czy n n e g o  życia  po lityczn ego .

P o ch o w a n y  zo sta ł T etm ajer w  ukochanych  
sw y c h  B ron ow icach , które dzięki n iem u — i d z ię ­
ki W y sp ia ń sk ieg o  „ W e se lu 11 — p rzesz ły  do historji 
litera tu ry  i sztuki.

A L E K S A N D E R  ST E IN L E N  zm arł w  P a ­
r y żu  w  grudniu r. 1923.

S te in len  urodził s ię  w  L ozannie, ca łe  je d ­
nak ży cie  artystyczn e  sp ęd ził w  Paryżu. N a leża ł 
do w yb itn iejszjm h ry so w n ik ó w  i lito g ra fó w  
ostatnich czasów , do ry so w n ik ó w  o zacięciu  
sa ty ry czn em , z  rodzaju, stw orzon ego  w  A nglji 
p rzez  H ogartha, w  H iszpanji p rzez  G oyę, a roz­
w in ię teg o  tak św ie tn ie  w e  Francji przez G avar- 
n i’ego, a zw ła szcza  p rzez  D aum ier’a. Z tym  
ostatn im  m a S te in len  w ie le  r y só w  w sp ó ln y ch . 
Jak D au m ier, b y ł on sam oukiem ; jak  tam ten  
borykał się  w  m łodości i przy końcu ży cia  z n ę ­
dzą; jak tam ten , b y ł w  sztuce  obrońcą ubogich  
i p ok rzyw d zon ych . B y ł to u rzęd ow y niejako m a­
larz  socjalizm u. Czasam i doktryna sp o łeczn a  m ą­
ciła  m u n a w et jasność w id zen ia , w ten cza s  na- 
przykład k ied y  starał się  robotnika fab ryczn ego  
p rzybrać  w  pozę bohatera. C h w ile  te  jednak  
b y ły  rzadkie. R aczej, n iż  bohaterstw o, od tw arzać  
lub ił S te in len  nędzę i c ierp ien ie  proletarjatu, 
i w  rysunkach tych  w z n o s ił się  częstokroć do 
p o tężn eg o  nap ięcia  w yrazu . O so b liw y m  b ieg iem  
ta len tu , ten  odtw órca nędzarzy  i p o n iżo n y ch  był 
je d n o c z eśn ie  w y b itn y m  anim alistą, a m ia n o w ic ie  
jed n y m  z n a jlep szy ch  m alarzy  kotów . B y ły  one  
n a w et pu nk tem  w yjśc ia  jego  sła w y , którą ?do- 
t>> ł, w y k o n a w szy  afisz dla tak g ło śn eg o  kab are­
tu „C zarny K ot“. W ogóle  afisz litograficzny , 
który około r. 1900 w zn osi się  w  P aryżu  do p o ­
z io m u  istotnej sztuki, b y ł jedną ze  sp ecja ln o śc i 
artysty . P oza tern słynął, jako rysow n ik -ilu stra -  
tor. W  d zied zin ie  tej n a jp o p u la rn ie jsze  b y ły  j e ­
go ilustracje do poezyj znanego p o ety  n ęd za rzy  
Jehan R ictus’a.
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K r o n i k a  „ D o m u  S z t u k i "
BIEŻĄCA WYSTAWA.

O kres św ią t B o żeg o  N arodzen ia , w p ły w a ­
ją cy  na w zm o żen ie  s ię  ruchu  osób  pragnących  
z w ie d z ić  w y s ta w y  d z ie ł sztuk i, sk łon ił D y rek cję  
„ D o m u  S ztu k i” do u c zy n ien ia  p e w n eg o  o d stęp ­
stw a  od o g ó ln ego  p lan u  d z ia ła ln o śc i in sty tu cji. 
M ian ow icie , zam iast krótkiej k ilku dniow ej w y ­
s ta w y  i następującej po niej licy ta cji, w  drugiej 
p o ło w ie  grudnia, (dn. 20 grudnia) otw arta została  
w y sta w a  stała, po łączon a  ze  sp rzedażą  z  w o ln ej  
ręk i, m ająca trw ać do dn. 9 styczn ia . N ie z w ło c z ­
n ie  po  jej zam knięciu , w  dniach 10 i 11 sty czn ia  
{ w  czw a rtek  i p ią tek ) nastąpi d w u d n io w a  l ic y ­
tacja, —  p ierw sza  licytacja  w  m iesiącu , p o czem  
w  o d stęp ie  d w u ty g o d n io w y m  t j. w  dn. 24 i 25 
sty czn ia  odb ęd zie  się  druga m ies ię cz n a  licytacja .

Na b ieżą cej w y s ta w ie  p r z ew a ż a  sztuka  
w sp ó łcz e sn a , a w  niej, jak z w y k le , m alarstw o  p o l­
sk ie. O dpow iada to zresztą  og ó ln em i prądow i, pa­
nującem u od d łu ższego  już czasu  w śród  z b iera czy  
i  m iłośn ik ów  sztu k i u nas. Sztuką starą in te r e su ­
je  s ię  dz iś n ie w ie lk a  tylko liczb a  osób , natom iast 
uw aga  ogółu  sk iero w a n a  je st  p rz ed ew szy s tk iem  
w  stronę n aszego  m alarstw a d o b y  obecnej.

Z pośród w y sta w io n y c h  obrazów , w y m ie ­
n im y, jako zasługujące  na sp ec ja ln e  w y r ó żn ien ie , 
p race  następ ujące: trzy  p łó tn a  Jacka M a lczew ­
sk ieg o  (rep rod u k ow an e p o w y że j)  m ianow icie: 
„C h rystus w  E m m aus" z r. 1921 (w y m . 100 cm . 
na 70 cm .) oraz: „Ż yw a Madonna" (w y m . 50 cm . 
na 86 cm .) i „R ybak i H arpia" (w y m . 65 cm . na  
56 c m )  oba z  r. 1923. P race te  ilustrują w  sp o­
só b  c iek a w y  ostatn ie  lata tw ó rczo śc i jed n eg o  
z n a jw y b itn iejszy ch  n a szy ch  artystów . W a c ła w a  
S zy m a n o w sk ieg o , k tóry n ie  porzucając rzeźb y , 
p o w ró c ił zn ó w  do m alarstw a, m a m y  „ D z iew czy n ę  
pod drzew em " (w y m . 81 cm . na 118 cm .), pracę  
p o ch od zącą  z  ostan iej d ob y  je g o  tw ó rczo śc i  
i parę rzeźb  w  b ro n z ie  o c iek a w ej patyn ie:  
„W iatr" i m a ła  „K obieta płacząca". Z w ra ca m y  
r ó w n ież  u w a g ę  n a  parę^ śm ia ły ch  stu djów  por­
tre to w y ch  T adeusza  P ru szk o w sk ieg o  oraz na  
d w a  ż y w e  w  k o lo ry c ie  w idok i z K azim ierza  
(a k w a re le )  W ła d y s ła w a  S k o czy la sa ; —  w r e s z c ie  
na kilka, jak  z w y k le  p y szn y ch  w  rysu n k u  i k o m ­
pozycji, sep ij i a k w a re l S ta n is ła w a  N oak ow sk iego .

Jak wielką stratę poniosło malarstwo pol­
skie przez przedwczesny zgon Konrada Krzyża­
nowskiego, świadczy kilka prac (wśród nich stu-

dja p o rtretow e na p ręd ce  rzucone), w śród  których  
na sp ecja ln ą  u w a g ę  za słu g u je  duży „Krajobraz  
m orski finlandzki" (w y m . 126 cm . na 100 cm .) —  
rep rod u k ow an y  p o n iże j, n ie zm ier n ie  c iek a w e  
studjum  groźn ego  p ó łn ocn ego  m orza i n ieba .

M ówiąc o pracach ty c h  a r tystów , którzy  
już odesz li, a którzy jednak n a leżą  je szcze  do dob y  
o b e c n e j, w sp o m n im y  o d w u ch  obrazach A lfreda  
W ierusz-K ow alsk iego: „Sanna" (w y m . 72 cm . na 
50 cm .) — rep rod u k ow an y  p o w y że j i „Scena  
w schodnia" (w y m . 65 cm na 50 cm .), będąca za­
p e w n ie  sceną  z  A lg ieru ,— prace pochod zące  
z epok i dojrzałej tw órczo czo śc i a r tysty , oraz 
o szkicu  W ła d y sła w a  P o d k o w iń sk ieg o  do „Szału", 
o którym  o b szern iej m ó w im y  o d d zie ln ie . W r esz ­
c ie  w y m ie n im y  je szcze  n iew ie lk ich  w y m ia ró w  
„Studjum  p ortreto w e  kob iece"  (w y m  30 cm . na  
42 cm .) W ła d y sła w a  C zachórsk iego.

N ie w ą tp liw ie  duże za c iek a w ien ie  w zb u d zi, 
d a lek o  posun ięty , o le jn y  szk ic  Jana M atejki 
do „Kazania Skargi" (w y m . 85 cm . na 48 cm ), 
który  znalazł s ię  na w3Tsta w ie  dop iero  w  p ie r w ­
sz y c h  dn iach  styczn ia  (zdaje  się  d yty ch cza s n i­
gd z ie  n ie  rep rod ukow any).

W d zia le  m alarstw a starego, zasłu gu je  na  
w y r ó żn ien ie  k ilka prac ar ty stó w  flam andzkich  
(m artw a natura i scen y  ro d za jo w e).

Wśród tkanin mamy parę fragmentów sta­
rych gobelinów flamandzkich oraz duży zbiór 
dywanów ‘wschodnich, przeważnie perskich, 
różnych wymiarów.

Nie mamy tym razem zasługujących na 
specjalne wyróżnienie starych mebli; natomiast 
parę kompletów z dobj7 em pire’u i nieco póź­
niejszych, jak również i kilka pojedyńczych 
sztuk z tej epoki, stanowić może o miłem „in- 
tćrieur", wnosząc z sobą prostotę i czystość form, 
których, niestety, tak często brak meblarstwu 
współczesnemu.

Wreszcie wspomnimy o paru ciekawych 
okazach starego polskiego szkła z w. XVIII, 
o bronzowym, złoconym w  ogniu zegarze z dwo­
ma kandelabrami (razem 3 sztuki), z epoki Lu­
dwika Filipa, roboty paryskiej, oraz o pięknym  
naszyjniku z końca w. XVIII (kamee oprawione 
w złoto) i o kilku przedmiotach ze sztuki stoso­
wanej doby minionej (jak wyroby z kości sło­
ikowej, z bronzu i t. p.), mogących stanowić 
ozdobę salonu.
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SZKIC OLEJNY DO „SZAŁU" 
W ŁADYSŁAWA PODKOWIŃSKIEGO.

K ied y  w  lu tym  roku 1894, w ię c  rok p rzed  
śm ierc ią , 28 le tn i artysta  w y s ta w ił w  T o w a rzy ­
s tw ie  Z achęty  n a jp o tężn ie jsze  d z ie ło  sw o jeg o  ż y ­
cia , jed y n e  w  sz tu ce  po lsk iej d z ie ło  o tak p o ry -  
w a ją c em  n a p ięc iu  tragizm u, lu d zie  stali p rzed  
niem , jak p rzed  ob ja w ien iem . C zuli, że  narodziło  
s ię  d z ie ło  sztuki, p o w sta łej z  odw ieczn ej tajem ni­
c y  du szy  c ie rp ią ce g o  cz ło w iek a . P odkow ińsk i 
b y ł ju ż  w ó w cza s  chory, a serd eczn e  c ierp ie ­
nia i ch orob a  ro zeg ra ły  fantazję w  ten  akord trag iz­
m u, jak iego  cu d o w n em  ob ja w ien iem  je st „Szał"-

Zarzucano m u zb yt b lisk ie  p o k rew ień stw o  
z  o b ra zem  G ustaw a M oreau, zarzucano b łęd y  r y ­
su n k o w e, zarzu can o  n iew sp ó łm iern o ść  m y śli z  z a ­
sad am i sztuki m alarskiej, le c z  g en ju sz  d z ie ła  p r z e ­
ła m a ł w ię k sz o ść  k rytyk i i d z ie ło  pozostało, w ie l ­
k ie , n ie ty k a ln e .

W  rękach  n a jb liż sze j rodzin y  zn a lazł się  
szk ic  do obrazu, dz iś w ła sn o ść  jed n ego  z e  z b ie ­
r a c z y . J e st  to szk ic  o lejn y , w ym ia ró w  51 cm . na  
68 cm. Z arysy  konia le d w ie  że  narzucone, obcią­
g n ię te  czarną lin  ją, cia ło  k ob iety  p y szn e  w  r y ­
su n k u , doskonale  m o d elo w a n e  barw nym i k o lo ­
ram i im p resjon isty , tw arz  w  w y ra z ie  bliska  
o sta teczn e j kon cep cji, w ło sy  brunatno - z ło ta w e  
i p asm am i ro zw ia n e. Zdaje się , je st to, jed en  
z  n a jw a żn ie jsz y ch  szk icó w  do obrazu, p raw d o­
p o d o b n ie  p ie r w sz e  o lejn em i farbam i ro b ion e  
stu dju m  ciała. W  rysun ku  je s t  dokładniejsze tu  
n iż  na d z ie le  sk ończon em . Ma w  sob ie  b e z p o ­
śred n io ść  szk icu  i p ięk n o  obrazu, a je st n ie z m ie r ­
n ie  c iek a w y m  d ok um entem  tw órczości Podko- 
w iń sk ieg o  - im p resjo n isty , k tórego barw n ość  ż y ­
w a  zatraca się  w  d z ie le  sk ończon em .

N a od w rocie  obrazu, ręką m atki artysty  zro ­
b ion a  je s t  adnotacja, zaśw iadczająca au ten tyczn ość  
te g o  obrazu. N a p is brzm i jak następuje: „Z aśw iad­
czam , ż e  to je st  praca syn a  m ojego W ła d ysław a  
P o d k o w iń sk ie g o  z r. 1893. W a ler ja  Podkow ińska".

O braz je s t  w y s ta w io n y  w  „Dom u Sztuki".

<5&>

SPRAW OZDANIE Z L LICYTACJI
(z  dn. 13, 14 i 15 grudn ia  r. 1923).

Nr. Nr. p r z e d  przedm iotem  odpowiadają  
numerom katalogu licytacji. Ceny podane w mar­
kach polskich w miljonach .

3. Bobińska - P aszkow ska, Zamyślona, 12 
iinilj.—4. Bobińska-Paszkow ska, Babcia, 11 milj.—

W. PODKOWIŃSKI. • S zk ic  do  „Szału".

5. Bobińska-Paszkow ska, Ewa, 21,5 m ilj— 7. B a ­
gieński St., Przed Wojną, 23 m ilj.— 8. Bagieński 
St., Przed koszarami, 29 milj. — 9. Bagieński St., 
Pierw szy mundur, 15,5 milj. — 12. C hełm oński J., 
Zmierzch, 116 milj.— 13. C ieślew ski T., Łazienki*
45 milj. — 18. C ieślew ski T., Toruń, 11 milj. — 
21. Górski Konst., Po bitwie, 36 milj. — 22. Gra­
matyka A., Akt, 13,5 milj. — 23 Iwanowski Bt., 
Chryzantemy, 30 milj. — 24. Janow ski, Artysta 
10 milj.— 28. Ko«śhk W., D o niewoli, 105 milj.— 

34. Krzyżanowski, Dama, 170 m ilj.— 41. Kraśnik, 
Staw, 18 milj.—44. Łubieński F., Malwy, 13 milj.—
46 Nirenstein, Rybak, 14 milj. — 48. N oakow ski, 
W nętrze, 16 milj. — 52. Rozwadowski Z., Park, 
70 milj.—54. R yszkiew icz J., Zadymka, 47 milj.— 
55. Rembowski, Studjum, 35 milj. — 56. Rembow­
ski, Góral autolit., 10 milj.—60. S zew czyk  F., Lu­
zaki, 33,5 milj. — 67. W interowski, P otyczka, 22 
milj.—68. Sekretarzyk empire, 300 milj.
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P o za  katalogiem:
Antoniewski, Św. Rodzina, 13,5 milj. — Bą- 

kowski, Prałat, 41 milj.—Autor nieznany: Portret 
Jana Kazimierza, 20 milj.—Szkoła holend. T aniec, 
18 milj. — Krzyżanowski K., O błoki, 21 milj. — 
W ielogłow ski W., Gonitwa, 21 milj. — Pawliszak  
W., sepia, 41 milj. -  Gerson, rys. Główka, 10 
milj. — Orłowski A., B aszkirow ie, 48 milj. — Or­
łowski A., Baszkirow ie, 50 milj.— Mokwa, Kwia­
ty, 10,5 milj. — W yszyński, W nętrze, 48 m lj. — 
Karpiński S t ,  O rzeł, 13 milj. — Dyzmański W., 
Głowa, 30,5 milj. — W yczółkowsk*, autolit., 13 
milj. — Rembowski, Góral, rys., 41 milj. — M ęcina- 
K rzesz, Główka 27 milj. — M asłowski, Sanna, 35 
milj. — M asłowski, Kaczki, 38,5 milj. — W rzeszcz  
E., W pasiece , 35 milj.—T erlecki, Zima, 28 m lj.— 
Dywany perskie różnych w ielkości od 100 do 
350 milj — Makata francuska, 28 milj. — Makata 
turecka, 20 mili. — Makata turecka, 80 milj. — 
Makata turecka, 27 milj.— Soln iczka srebrna, 15 
milj.—Filiżanka francuska, 14,5 milj.—Salaterki 2 
M eissen, 20,5 milj. — Nympftnburg 5 talerzy, 21 
milj. — Baranówka, talerz, 10 m;lj. — Fiirstenberg, 
półm isek, 15 milj. — Berlin, 2 talerze, 25,5 n r lj .— 
Popoff, 2 talerze, 10 milj.— Popoff, 2 talerze, 10 
milj.— K. P. M. 2 talerze, 33 milj.—W iedeń, talerz,
10.5 milj— Marcollini, talerz, 11 milj.—Japońskie 2 
talerze, 13 milj. — 17 filżanek japońskich, 42,5 
m'lj-— Paryż, filiżanka, 17 milj.— Berlin, filiżanka*
13.5 milj.— Gardner filiżanka, 17,5 milj.—Capo di 
Monte, filiżanka, 18,5 milj.—Fajki do opium 2 szt., 
13 milj.— Rzeźba w kości słon., 56 milj.— N ieb o­
rów, waza, 100 milj.— Antokolski, M efisto, bronz, 
106 milj. — Antokolski, Faun bronz. 56 milj. — 
Św iecznik  holenderski, .20 milj.— Dzban kryszta­
łowy, 25 milj. — Para kandelabrów srebr., 240 
milj.—Para kandelabrów bronz., 51 milj.—Kamea
18.5 milj. — Stół mahoniowy, 25,5 milj. — Figurka 
japońska, 33 milj.—Cukiernica srebrna, 40,5 milj.

KALENDARZ WYSTAW- I LICYTACYJ.
S ty czeń : sta ła  w y s ta w a  z e  sp rzed a żą  z  w o ln ej  

ręki do dn. 9 s ty czn ia  w łą c zn ie ,  
dn. 10 i 11 sty czn ia  (w  czw a rtek  i p ią tek ) 
licy tacja  (licy ta cja  LI);

dn. 15 styczn ia  (w e  w torek) o tw arcie ' 
drugiej m ies ięczn e j w y s ta w y , trw ającej  
do dn. 23 styczn ia  w łączn ie; 
dn. 24 i 25 styczn ia  (w  czw artek  i p iątek)' 
druga m iesięcn a  licy tacja  (licytacja LII); 

Luty: od dn. 29 sty czn ia  do 6 lutego w ystaw a;
dn. 7 i 8 lu teg o  licy tacja  (licy tacja  LUF); 
od dn. 12 do dn. 20 lu tego  w ystaw a;  
dn. 21 i 22 lu tego  licy tacja  (licy tacja  LIV). 

S p raw ozd an ia  z licy tacyj um ieszczan e będą sta le  
w  n u m erze  „ S z tu k i i Artysty"  z następ nego  m ie ­
siąca po danej .licytacji.

W czasie  w y s ta w , sp rzed a ż  z w o ln ej ręki*

<a&>

RESUME.
Les expositions d’objets d’art ancien et 

moderne ont lieu au „Dom S ztu k i” {Hotel des 
Yentes), a Vorsovie, — 5, rue Chmielna, — tous 
les ąuinze jours. Chaąue exposition es t suivie 
d’une venle aux encheres. Au m ois de janvier les 
ventes auront lieu le 10, 11, 2 4  et 25 ; au mois 
de fevrier le 7, 8, 21 et 2 2 .

Differents objets d’art sont exposes au 
„Dom S ztuki", ainsi ąue: tableaux anciens 
et modernes, miniatures, estam pes, porcela in es  
bronzes, cristaux, tap is et autres tissu s , bijoux, 
meubles etc. —  Pour le moment ce sont les toi- 
es des m aitres de la peinture polonaise moderne 

ąui en occupent la p lace princinale. Nous y vo- 
yons des toiles de Jacek M alczew ski, Wacław 
Szym anow ski (peintre et sculpleur), Tadeusz Pru­
szkow sk i, Alfred W ierusz-Kowalski, W ładysław  
Podkowiński etc., des aąuarelles et des desseins  
de Leon W yczółkowski, W ładysław S koczy las e t 
du prof. S tanislas N oakowski dont l'exposition  
a Londres en 1921 a la Royal Academy a eu 
un s i  g ran d succes. —  E a r t ancien es t reprć- 
sente p a r  des peintres flam ands (XVII siecle). 
Un choix d’objets d’art (bronzes, porcelaines 
du X —III siecle etc.) ainsi ąu'une riche collection 
de tap is de Perse ajoutent a Texposition du 
curieua et du pittoresąue.

Nous informerons nos lecteurs dans chaąue 
numer o de notre revue des expositions a u „Dom  
S z t u k i e t  les tiendroni au courant des ventes.
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Z T r a k t a t u  o M a l a r s t w i e
Cennino CenninPego z Valdelsa.

O traktacie tym mówi Giorgio Vasari: „Cennino, syn Drea
Cennini, urodzony w Colle de Valdelsa, nauczył się m alarstwa od sam ego  
Agnola. P r ze z  m iłość do swojej sztuki, napisał w łasnoręcznie K sięgę  
o sposobie malowania a l fresco , temperą, na kleju i  na gumie; po z a  
tern p o zo sta w ił nam w skazów ki o sztuce iluminowania i o wszystkich  
sposobach utrwalenia z ło ta . K siążka ta znajduje się  w rękach Juljana , 
zło tn ika  sjeneńskiego

K siążka  ta zo s ta ła  ukończona (o ile data podana w odpisach  
nie myli) 31 lipca r. 1437. Jest jedyną, która zachowała nam technikę 
szk o ły  Giotta. Jest piękna naiwnością tej epoki, która w sztuce wi­
d zia ła  je s z c z e  r z e c z  świętą, a ju ż wspinała się do renesansowego w idze­
nia w niej nauki.

Podajemy tu w tłom aczeniu p ierw sze je j  fragmenty.

T u  ro zp o czy n a  s ię  księga sztuki, u łożona i op isan a  przez  C enn ina z  C o lle , ku u czczen iu
'B oga, Marji D z iew ic y , Ś-go* E ustach ego , Ś -go  F ranciszka, Ś -g o  Jana C hrzciciela, S -g o  A n ton iego
z  P a d w y , i w o g ó le  w szy s tk ich  razem  św ię ty ch , ku uczczen iu  Giotta, T addea i A gnola, m istrza C ennina, 
na p o ży tek , dobro i k orzyść tych , którzy w  sztu ce  onej do doskon ałości dojść pragną.

I.
Na początku, B óg  w sze ch m o g ą cy  stw oyzy ł n iebo , z iem ię  a ponadto to co ży je  i oddycha, 

s tw o r z y ł m ę żczy zn ę  i kob ietę  na p o d o b ień stw o  sw o je , obdarzając ich  w sze lk iem i cnotam i. N iestety , 
A d am  w zb u d ził zazdrość L ucypera , k tóry  przez  z ło ś liw o ść  i sza lb ier stw o  pchnął do grzech u , p r z ec iw  
p rzyk azan iu  B oga, E w ę, a ta p o c iągn ęła  za sobą A dam a. B óg  ro zg n iew a n y  na Adam a, kazał w y g n a ć  
jeg o  i ją a n io ło w i, który rzek ł do nich: „P o n iew a ż  n ie  u s łu ch a liśc ie  rozkazu dan ego  w a m  od B oga, 
id źc ie  w ie ść  ż y w o t w  trudach i um ęczeniu ."  A dam , k tórego B óg  b y ł obrał za ojca nas w szystk ich , 

i k tórego  tak g o d n ie  up osaży ł, uznał w in ę  sw oją  i porzucił m y śl o w ied zy , aby p o w ró c ić  do p ra cy  rąk, 
która  na ż y c ie  daje. On w zią ł za  rydel, a E w a  za czę ła  tkać. W ie le  rzem io sł p o w sta ło  z  potrzeb y  
zrod zon ych , a w szy s tk ie  w z a jem  od s ieb ie  różn e. Z e  jed n o  żąda w ię ce j w ied zy  od drugiego, n ie  m o g ły  
b y ć  sob ie  rów ne; p o n iew a ż  w ied za  je st n a jszla ch etn iejsza . Po n iej zaraz n astęp u je  k u nszt p e w ien , 
który je j p o ch o d zen ie  sw oje  zaw d zięcza  i tuż obok n iej idzie , z  w ie d z y  pochodzi a form ę mu nadaje  
c z y n n o ść  rąk. J e s t  to kunszt, który ok reślać  z w y k li s ło w e m  malarstwo. Żąda w yob raźn i i w p ra w n o śc i  
ręki; p ragn ie  odn a leźć  r z e c z y  n o w e  pod zn an em i form am i natu ry  i w yrazić  je  rękam i w  ten sposób , 
b y  u w ie r z y ć  b y ło  m ożna, że  to co n ie  jest, istn ie je . S łu szn em  w ię c  jest, iż zasłu gu je  na to, b y  zająć  
p o  w ie d z y  m ie jsce  drugie, koronow ane im ien iem  P oezji. W y tło m a czen iem  tego  jest, że  je ż e li  p o e ta > 
d zięk i sw o je j u m iejętn o śc i, m o że  czuć się zd o ln y  i u p ra w n io n y  do kom ponow ania, do  łą czen ia  
w sp ó ln ie  lub n ie łą czen ia , jak zech ce , w e d łu g  upodobania  sw o jeg o , tak sam o m alarz czuje się  w o ln y  
i m ocn y  w y m a lo w a ć  postać stojącą, siedzącą, po ły  cz ło w iek a  p o ły  konia, jak m u się spodoba, w e d łu g  
p op ęd u  im aginacji. Ja jednak na zw a łb y m  s ie b ie  sz c zę ś liw y m , gd yb ym  m ógł b yć  pom ocny tym  
w szy stk im , k tórzy czu ją  w  so b ie  m o ż liw ości, u m ie jętn o ść  i zdolności, by  u p ięk szy ć  tę w ie d z ę  p o d ­
s ta w o w ą  jak im ś k lejn otem , i ty m , którzy o d w a żn ie  i b e z  w ie lk ich  w iadom ości idą nap rzód  i ofiarują  
nau ce  to n ie w ie le , jak ie  B óg  im  dał, w ied ząc, ż e  n iem a pracow nika  tak m ałego, k tóryby  n ie  m ógł b y ć  
p o ż y te c z n y  sz tu ce  m alarskiej

Ja, C enn in o , sy n  A n drzeja  C en n in i’ego , u rodzony w .C o lle  di V aldelsa , b y łem  w ta jem n icza n y  
w  arkana sztuki p rzez  d w a n a ście  lat p r z ez  sy n a  T add ea , A g n o la  z F lorencji, m ojego  m istrza. On sam  
n a u czy ł s ię  kunsztu sw o jeg o  od T addea, ojca sw o jeg o . T addeo b y ł ch rzczon y  p rzez  G iotta którego
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u czn iem  p o zostaw ał w  ciągu d w u d ziestu  c z te re ch  lat. G iotto zm ien ił sz tu k ę  m alarską: od form y grec~  
kiej !) p o w ió d ł do fo rm y  ła c iń sk iej, n o w ej. P o sia d a ł kunszt najd osk on a lszy , jaki k ied y k o lw iek  c z ło w iek  
posiad ał p ó źn ie j w  m ocy  sw ojej. D la  pożytku  ty ch  w szy s tk ich , k tórzy chcą  w  sz tu ce  tej s ię  dosko­
nalić, za n otu ję  tutaj to, czego  n a u czy ł m nie A gnolo, m istrz  m ój, i to co  w ła sn em i ręk am i m ojem i w y ­
p ró b o w a łem  i sp raw dziłem ; w z y w a ją c  p r z e d e w sz y sk ie m  W ielk ieg o  B oga  W szech m o g ą ceg o  w  postaci 
O jca, S y n a  i D ucha Ś w ię teg o ; potem  M arję P a n n ę , słodką g rzech ó w  n ad zieję; e w a n g e lis tę  Ś -g o  Ł uk a­
sza, p ie r w sz e g o  m alarza ch rześc ija ń sk ieg o , Ś -g o  E ustachego, patrona m ojego  i w o g ó le  w szy s tk ich  
św ię ty c h  i w szy stk ie  św ię te  raju.

I tak n iech aj się  stan ie .

II. JA K  JED N I PR Z Y C H O D Z Ą  DO SZ T U K I P R Z E Z  W Z N IO S Ł O ŚĆ  DU C H A ,
INNI PRZEZ N A D Z IE JĘ  Z Y SK U .

Ci, których sztuka ro zp ło m ien ia  m iło śc ią  naturalną, idą w  drogę, b y  dojść  do ce lu , p e łn i 
w z n io sło śc i ducha: ry su n ek  raduje ich  rozum , przj^-oda je s t  im  podnietą , idą b ez  przew od n ik a , b e z  
m istrza, p rzez  sam ą ty lk o  delik atność  ducha. A żeb y  dojść do tego, b y  poznać  ro zk o sze  tej sztuk i, m u ­
szą  m ieć  m istrza, d la  k tórego  p rzez  m iłość , przygotow u ją  s ię  do p o s łu sz eń stw a  i oddają  s ię  w  jarzm o, 
ab y  dojść  do doskon ałości. Inni czy n ią  to z b ie d y  lub  z potrzeb y: n a leży  jednak n a d ew szy stk o  z w a ż a ć  
na tych , k tórzy  d ochod zą  do c e lu  p rzez  u m iłow an ie  sztuki i sz lach etn ość  serca .

III. JAK W IN IE N  P R O W A D Z IĆ  SIĘ , K TO  CH CE D O P IĄ Ć  CELU

A w ięc  w y ,' k tórych  m y śl delik atn a  unosi ku m iło ści cnoty  i którzy p rzezn aczacie  siebie" 
ty lk o  sztuce, za czn ijcie  pok ryw ać s ie b ie  tą szatą: m iłością , bojaźnią, p o s łu sz eń stw e m  i w strz em ię ź li­
w o śc ią . Jakn ajw cześn iej odd ajcie  s ię  pod  tarczę  m istrza  i u czc ie  się. D o rzu cajc ie  go jaknajpóźniej^

P rze ło ży ł M. Sł.

K. KRZYŻANOWSKI. K iajobraz m orsk i fin lan d zk i.

‘) B izan tyjsk iej.
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W i a d o m o ś c i  k o n s e r w a t o r s k i e
R ozp oczyn ając  sta łą  rubrykę k o n serw acji 

i  restauracji z a b y tk ó w  n a leży , ch ociażb y  w  kilku  
sło w a ch , zw ró c ić  u w a g ę  na bardzo różny, w  za ­
leżn o śc i od d z ie ln icy , stan za b y tk ó w  w  P o lsce .  
T ak  naprz. w  b. d z ie ln ic y  prusk iej stan zab ytk ów  
uznać m ożna za  zad aw aln ia jący , a lbow iem : ob­
szar  ten  n ie  u le g ł zn iszczen io m  w ojennym ; in g e­
rencja w ła d z  p a ń stw o w y c h  w  spraw ach k o n ser­
w acji zab y tk ó w  istn ia ła  już od p o ło w y  w iek u  X IX . 
W p ra w d zie  często k ro ć  z b y t radykalna restau­
ra cja  lub  za p ęd y  h istoryczn ej restytucji n ie  
p r z ek a za ły  nam  n iek tórych  za b ytk ów  tej d z ie l­
n ic y  w  stan ie o d p ow iad ającym  d z isie jszy m  na­
szy m  zap a try w a n io m , lecz  stan tech n iczn y , 
z  m ałem i w yją tk am i, n a leży  uznać za k orzystny . 
R ó w n ie ż  stan za b y tk ó w  na obszarze b y łeg o  za­
boru austrjack iego , pom im o bardzo dotk liw ych  
z n isz c z e ń  w o jen n y ch , u w ażać  m ożna za lep szy , 
n iż  w  b. zab orze  ro sy jsk im .

D łu g o le tn ia  dzia ła lność gron k on serw ator­
sk ich  i to w a rzy stw  opiek i nad zabytkam i w  Kra­
k o w ie  i L w o w ie  oraz le p sz e  n iż w  in n ych  d z iel­
n ica ch  P o lsk i p rzy g o to w a n ie  sp o łeczeń stw a , 
u ch ro n iły  przynajm niej n a jw ażn iejsze  zabytki od 
osta teczn ej d ew astacji. N ajgorzej o czy w iśc ie  
p rzed sta w ia  się  stan zab ytk ów  w  b. zaborze  
rosy jsk im , g d y ż  tutaj n ie ty lk o  n ie  b y ło  in g eren cji 
w ładz, le c z  rząd rosy jsk i sam  p rzy czy n ia ł się  
ro zm y śln ie  lub b ezm y śln ie  do rujnacji zabytków , 
sp o łe c ze ń s tw o  zaś dop iero  od ch w ili p o w stan ia  
T o w a r z y stw a  O p iek i nad Zabytkam i w  W arszaw ie  
(1906), w y k a za ło  zn aczn iejszą  w  tym  k ierunku  
db ałość  i pom oc, która dzisiaj, pom im o tak w ie l ­
k ich  zn isz cz eń  w o jen n y ch , p r a w ie  n ie istn ie je .

O b ecn ie  ca ły  przeogrom ny ciężar ra to w a ­
n ia  i p o d trzy m y w a n ia  za b ytk ów  sp o cz y w a  n ie­
m al w y łą c zn ie  na pań stw ie , co n ie  je st  ani racjo­
n a ln e  ani k o rzystn e . N a w et najbogatsze państw a  
nie m ogą  p o k ry w a ć  i n ie  pokryw ają w  całości 
o g ro m n y ch  w y d a tk ó w  zw ią za n y ch  z  k o n serw a ­
cją  i restauracją za b y tk ó w  bez w yd atn ego  w s p ó ł­
ud zia łu  sp o łe c z e ń s tw a  i sam orządów . R ola p a ń ­
stw a  w  sp ra w ie  op iek i nad zabytkam i n ie  p o leg a  
b o w iem  na a sy g n o w a n iu  funduszów , lec z  raczej 
na p raw n em , n a u k o w em  i artystycznem  z a b e z ­
p ie cz en iu  za b y tk ó w , jako dorobku kultury naro­
d o w ej. P od  ty m  w z g lęd em  organizacja nasza

w  postaci w o jew ó d zk ich  oddziałów  sztuki, k ie ­
ro w an ych  p rzez  k on serw atorów , w y k a za ła  dużą  
sp raw n ość , a z w a ż y w sz y  ciężk ie  w arunki pracy, 
ró w n ież  w yd atną  działalność. Jakk olw iek  D ek ret  
o o p iece  nad zabytkam i sztuki i ku ltury z r. 1918 
jest zb y t ram o w y , a przeto  posiada* n iejed en  
brak i lukę, to jednak  jest on g łó w n ą  p od w alin ą  
działa lności kon serw atorów . B iorąc pod  u w a g ę  
bardzo szczu p łe  fun du sze, fatalne w arunki kom u­
n ik acyjne  (g łó w n ie  w  w o jew ó d ztw a ch  w sch od ­
n ich ) oraz częstokroć n iech ęć  i brak zrozu m ie­
n ia  za b ieg ó w  konserw atorsk ich  n a w et przez  
czyn n ik i zd a w ałob y  się  ku lturalne, trzeb a  przy­
znać, że  praca k o n serw a to ró w  w y m a g a  p o św ię ­
c en ia  i idea lizm u. W  ostatn ich  dw u ch  latach  
w arunki p o p ra w iły  się  o ty le , że  zarów n o w ła ­
dze adm inistracyjne jak i sp o łeczeń stw o  o c e ­
niają coraz p rzy ch y ln ie j in g e re n c ję  k o n serw a ­
torów , k tórzy radą fachow ą p rzyczyn ia li się  już  
n iera z  do uchronien ia  zabytku od zag ład y  lub  
zeszp ecen ia . N ie ste ty  ostatn ie redukcje dotk nęły  
r ó w n ież  k on serw atorów , k tórych  liczb a  zosta ła  
zm n iejszo n a , tak że  na jed n eg o  kon serw atora  
w y p ad ają  o b ecn ie  dw a lub trzy  w o jew ó d ztw a , 
co przy dużych  obszarach  i m ałych  funduszach  
n a  rozjazdy, sp raw ow an ie  op iek i n ad  zabyt­
kam i znaczn ie  utrudni i ograniczy, sp ec ja ln ie  
zaś odb ije  się  n iek o rzy stn ie  w  w yp adk ach  pro­
w a d ze n ia  w ięk szych  robót, g d z ie  dogląd  jest  
k on ieczn y .

W  kronice  n in iejszej b ęd z iem y  p o m iesz­
cza li w iadom ości o restau racji w a żn iejszych  
zabytków , zw racając u w agę zarów no na stronę  
m ery to ry czn ą  jak i na tech n iczn e  jej p rzep ro ­
w a d zen ie .

R E ST A U R A C JA  P A Ł A C U  PO -B ISK U PIE G O  
W  KIELCACH.

Pałac b isk up ów  krakow sk ich  w  K ielcach, 
w y sta w io n y  w  r. 1638 przez  b iskupa Zadzika, 
(jed en  z n ajc iek a w szy ch  i stosunkow o n ieź le  
zach o w a n y ch  za b ytk ów  architektury polskiej 
w iek u  X V II) w y m a g a ł już zd aw n a  gruntow nej 
restauracji, sz c z e g ó ln ie  zaś zak o n serw o w a n ia  
p olich ro m o w a n eg o  stropu sali p ortretow ej oraz  
k on serw acji p lafonów  T om asza D o la b e lli. P o n ie ­
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w a ż  w  gm achu tym  m ieszczą  się  b iura urzędu  
w o jew ó d zk ieg o , co w p ły w a  n iek o rzy stn ie  na k on ­
serw a cję  sa l zabytkow j*ch, zaw ią za ł się  w  k w ie t­
niu r. b. pod k iero w n ictw em  w o je w o d y , k om itet 
restauracji pałacu. C e lem  u su n ięc ia  biur z  sal 
z a b y tk o w 3Tch i u zy sk a n ia  n o w y c h  p o m ieszczeń , 
sp orządzono bardzo udatny projekt nad b u d ow y  
m ało w a r to śc io w y ch  sk rzy d e ł pałacu, co jednak  
z  braku fu n d u szów  okazało  się  narazie  n ierea ln e , 
tak że  zw ią za n y  z ty m  p rojek t u m ieszczen ia  
w  salach  za b y tk o w y ch  M uzeum  Z iem i K ie leck iej, 
n iep ręd k o  b ęd z ie  u rzeczy w istn io n y . K om itet 
m usiał w ię c  ogran iczyć  s ię  z kon ieczn ości do 
p rzep row ad zen ia  robót restauratorsko -  k o n ser­
w atorsk ich . P ra ce  ro zp o częto  od restau racji 
stropu w  sali p o rtretow ej, który sk utk iem  z n a cz ­
n ej rozp iętości sali w y g ią ł się  w ła sn y m  ciężarem , 
g rożąc ru n ięciem . W p ro w a d zen ie  p rzez  b y łe  
w ła d z e  ro sy jsk ie  że la zn e j k ra to w n icy , p o d trzy­
m ującej na strzem ion ach  w  środku rozp iętośc i 
stropu , w szy s tk ie  b e lk i p o d cią g o w e, okazało się  
dobrym  sp osob em  za b e zp ie cz a ją c y m . O becn ie  
po  u su n ięc iu  zb ęd n ych  obciążających  strop b e le k  
z  p o w a ły  oraz u sz ty w n ien iu  Strzem ion k ra to w ­
n ic y  i n a sy cen iu  n a d gn iłych  d esek  ro ztw orem  
z  pokostu , k leju  i w o sk u , strop je st  ca łk o w ic ie  
za b e zp ie cz o n y . W artość ar ty sty czn a  stropu  p o ­
le g a  na polich rom ji m alow an ej tem p erą , a odzna­
czającej się  p iękną k o m p o zy cją , doskon ałem  
w y k o n a n iem  i dobrym  stan em  zachow ania. B liż ­
sz e  badanie w y k a za ło , że  m ala tury  te, p o ch o ­
dzące z  cza só w  b u d o w y  pałacu , n ie  b y ły  p rze ­
m a lo w a n e , le c z  p o c iem n ia ły  w sk u tek  kurzu, 
kopciu , lub za ciek ó w . P olichrom ja  b ęd z ie  o c z y s z ­
czon a z  kurzu, przetarta c h leb em , m iejscam i 
u zu p e łn io n a  lub p o d retu szo w a n a  w  partjach  
z m a to w ia ły ch  i w y b la k ły ch , p oczem  p r z ew e r o ik -  
sow ana. W  ten  sp o só b  ca ły  strop o d zy sk a  
sw ą  daw ną św ie tn o ść , b e z  u c iek an ia  się  do za­
zw y cza j fa łsz y w eg o  p rzem alow an ia . W  sali p o r­
tre to w ej, ozdob ion ej sz ereg iem  pod ob izn  b isk u ­
p ó w  krakow sk ich , u m ieszczo n y ch  na w szy stk ich  
czterech  ścianach  w  porządku chron o log iczn ym , 
restauracji pod dan e zostaną  w sz y s tk ie  p o rtrety . 
P o rtre ty  te  pochodzą z  w . X V III i posiad ają  dość

znaczną w artość artystyczną oraz c z ę śc io w o  te ż '  
ikonograficzną. N iestety  u le g ły  on e  n iefortunnej  
restauracji w  p o ło w ie  w . X IX . Jak św iad czą  napi­
sy  na p o rtrec ie  b iskupa k rak ow sk iego  J erzeg o  
R a d ziw iłła  oraz pod portretem  Jakóba Zadzika» 
restau racji tej dokonał w  r. 1861, na koszt skarbu  
K ró lestw a  P o lsk ieg o , A lek sa n d er  R ycersk i, nak ła­
dając na. tw a rze  ja śn ie jsze  p lam y. P ortrety  te  
będą o d czyszczon e , c zęśc io w o  od m yte  z p ó źn ie j­
szy ch  n a lec ia ło śc i i p o c ią g n ięte  w e r n ik se m  
z  białka. R ów n ież  zostaną, o ile  m ożności, dopro­
w a d zo n e  do d a w n eg o  w y g lą d u  ram y p o rtretó w .  
N iem ałą  trudność p r z esta w ia  sz e r e g  p u stych  
ram, b ieg n ą cy ch  w  p o ło w ie  śc ian y  połu d n iow ej;

Jedyną m o żliw o ść  racjon aln ego  ro zw ią za ­
nia n a leża łob y  szukać na drodze zapełn ien ia , te j  
p ow ierzchn i k o m p ozycją  d ek o ra cy jn ą , zh arm on i­
zow an ą  k o lorystyczn ie  i rod za jo w o  z całością  sali.

O czy w iśc ie , iż  prace te n ie  w y czerp u ją  
je sz c z e  program u restauracji w n ętrza  pałacu. 
Z abieg i k on serw atorsk ie  b ęd ą  sk iero w a n e  ku  
odrestaurow an iu  p lafonów  D o la b e lli, zczern ia -  
ły c h  skutkiem  n ieo d p o w ied n ieg o  u ży tk o w a n ia  
w n ętr z  na b iura oraz n a d w erężo n y ch  w sk u tek  
zaciek ów . R estauracji w ym agają  też ram y przy  
pla fon ach  i siiuk i w  d w u ch  g a b in etach  naroż­
nych . Nadto d la  p rzy w ró cen ia  gm achow i daw nej 
sza ty  zew n ętrzn ej na leży: pok ryć dach k arp iów k ą  
(zam iast b la ch y ), zrekon stru ow ać h e łm y  w ie ż  
n orożn ych  (zm ien io n e  około r. 1864) z n iw e lo w a ć ,-  
zabrukow ać i ozdobić kw ietn ikam i p o d w ó rzec  
fro n to w y , oraz dop row adzić  do porządku ogród  
p a ła co w y . — P rogram  p o w y ższy  pod zie lon o  na  
d w ie  grupy: robót r em o n to w y ch , n ie zb ęd n y c h  do - 
utrzym an ia  sam ego  b u dyn ku  i robót ar ty sty cz­
no - kon serw atorsk ich , w yn ik ających  z  p otrzeb  
utrw alen ia  w artośc i za b y tk o w ej pałacu. R oboty  
g r u p y  p ie rw sz ej obciążą  skarb p ań stw a , koszta zaś- 
gru p y  drugiej po k ry ć  m a sp o łe c z e ń s tw o , na co  
zeb ran o d otych czas 800 złp . N ie  u m n iejsza ją c  
za słu g  K om itetu  oraz p. w o je w o d y , n a le ż y  pod­
k reślić  z e  sp ec ja ln em  uznan iem  ow o cn e  zabiegi*  
k on serw atora  p. S ta n is ła w a  C h ościech ow sk iego:

D r> A l f r e d  L a u t e r b a c h .* »
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R e c e n z j e  i S p r a w o z d a n i a
t-o . A rcydzieła  m alarstwa K lasycznego. M a- 

larstw o włoskie.
2-o. A rcydzieła M alarstwa W spółczesnego. Ma­

larstw o francuskie. W arszaw a. M CM XXIV. Kra­
ków . T o w a r z y stw o  W y d a w n icze  w  W arszaw ie.

D w ie  ob szern e  tek i rep rod ukcyj k o loro­
w y c h , w y k o n a n y ch  tech n iką  czterobarw ną. O bie  
u łożon e są z  w y tra w n ą  znajom ością  przedm iotu  
i w  sposób  bardzo c e lo w y . Malarstwo włoskie 
za w iera  sz e re g  rep rod ukcyj z  dz ie l m ało znanych, 
a jed n a k  p ie rw sz o rz ęd n y c h .

M alarstwo francuskie, obok pop u larnych  
bardziej k o n w en cjo n a ln y ch  d z ie ł B esnarda, Cot- 
teta , O udry’ego , podaje  znaczn ą  ilo ść  reproduk­
cyj tryum fującej dziś szk o ły  im presjon istyczn ej 
i p o -im p resjo n isty czn ej, w  tej lic z b ie  dz ie ła  
z  m ało  d o stęp n y ch  ga leryj pryw atnych .

P ew n e  w ą tp liw o śc i budzi sam a zasada r e ­
produkcji barw nej, która przy d zisie jszy m  stan ie  
tech n ik i często k ro ć  w  drażniący sp osób  fa łszuje  
odtw arzane  o ry g in a ły . P oza  tern za strzeżen iem  
p rzy zn a ć  trzeb a , że  reprodukcje w y k o n a n e  są— 
w  za k res ie  m o ż liw o śc i sw ej tech n ik i —  jak n a j­
staranniej.

P ro feso r  T A D E U S Z  Z IE L IŃ SK I— Grecja. 
Budownictwo. P lastyka. Krajobraz. W arszaw a. 
MCMXX1II. K raków . T o w a rzy stw o  W y d a w n icze  
w  W a rszaw ie.

W y d a w n ic tw o  to, obok d oskon ałego , z w ię ­
z łe g o  tekstu , w  opracow an iu  n a jlep szeg o  dziś 
u nas z n a w c y  starożytn ości greck ich , za w iera  
sz e re g  ilu stra cy j, w y k o n a n y ch  tech n ik ą  t. z w > 
„tiefd ru ck“ i p rzed staw ia jących  o d tw orzen ie  
p ięk n o śc i i a rcy d z ie ł greck ich , p o czą w szy  od  
krajobrazu i kończąc na rzeźbach . Ilu stracje  te  
n a le żą  do n a jlep szy ch , jakie w  tym  rodzaju spb- 
ty k a m y  o b ecn ie  w  w y d a w n ic tw a ch  europejskich; 
odtw arzając p r zew a żn ie  przed m ioty  m ało  do­
ty ch cza s  z n a n e , stanow ią on e  w a żn y  n ab ytek  dla 
k ażd eg o  m iłośn ika  sztuki i św iata  k la syczn ego .

W . H .

M ICH AŁ B R E N SZ T E JN  — Zegarm istrzo- 
stw o Wileńskie w wiekach XVI i  XVII (Ateneum 
Wileńskie, tom  I, z e s z y t  I, W iln o  1923).

W  krótk iej, le c z  treśc iw ej rozp raw ie , z e ­
b ra ł autor w iadom ości d otyczące zeg arm istrzo -

stw a  w ileń sk ieg o  w  w . X V I i X V II, które n ie ­
ste ty  n ie  są z b y t obfite. P ie rw sz y m  znanym  nam  
zegarm istrzem  w ileń sk im  b y ł p r z y b y ły  z  Z y g ­
m untem  A u gustem  z K rakow a około r. 1544 n ie ­
jaki Jan c zy  te ż  Janusz. Od tej p o ry  pojaw iają  
się  w zm ian k i i w iadom ości o inn ych  z eg a r ­
m istrzach , p rzew a żn ie  p ochod zen ia  n iem ieck ie ­
go, którzy sta le  pracują w  W iln ie . W  począt­
kach w . XVII je st  ich już cała  grupa. N ajw ybit­
n ie jszy m  z e  znanych  nam  zeg a rm istrzó w  w ile ń ­
sk ich  b y ł niejaki Jakób G ierke, (najd aw niejsza  
je g o  praca nosi datę 1616), k tórego bron zow e  
zegary  sto ło w e  (sztu cery , ta fe lk o w e) od znaczały  
s ię  dużym  artyzm em . C iek a w y  zegar  w ie ż y c z ­
k ow y z  Matką B oską jego  roboty (z r. 1621), 
w y sta w io n y  b y ł w  K rakow ie na w y s ta w ie  So* 
b ie sc ia n ó w  w  r. 1883. S z e ść  w y r a źn y ch  rep ro­
dukcyj zeg a r ó w  G ierkego  dop ełn ia  tekstu autora. 
P raca  pow yższa* jest n iezm iern ie  c iek a w y m  
p rzy czy n k iem  do d z ie jó w  daw nej naszej sztuki 
stosow anej, dotychczas tak n iedok ładnie  zbada­
nej oraz cen n ym  p rzew od n ik iem  dla grona  
zb iera czy .

F E L IK S K O PERA — Muzeum Narodowe 
w Krakowie. Nakład D rukarni N arodow ej. Kra­
k ów  1923.

B ogato  ilu strow any katalog n a jcen n ie jszy ch  
p rzed m io tó w  z M uzeum  N arodow ego  w  K rako­
w ie . P raca rozpada się  na 2 częśc i, z  których  
p ierw sza  zatytułow ana: Wybór i Opis Celniej­
szych  Zabytków, druga: Galerja S ztu k i W spół­
czesnej. N ależy  z w ie lk ie m  uznan iem  p o d n ie ść  
ukazanie s ię  tego przew odnika po najb ogatszem  
n a szem  m uzeum . B ędzie  to m oże  w zo rem  i za­
chętą  dla dyrekcyj in n y ch  n a szy ch  zb iorów , 
tem bardziej, że  jak czy tam y w  p rzed m o w ie  dr. 
K opery , w ła śc id e l  drukarni N arodow ej w  Kra­
k o w ie  p. T elz , m a zam iar „w yd aw an ia  sk arb ów , 
m ieszczą cy ch  się  w  m u zeach  p o lsk ich .1* N a le ży  
w ię c  oczek iw ać, d a lszych  tom ów  teg o  p o ż y te c z ­
neg o  w yd aw nictw a . M ożnaby ty lk o  zauw ażyć, 
że  n ie  w sz y s tk ie  ilu stracje  są d o sy ć  w yra źn e.  
A le  to brak, który w  d a lszych  tom ach zo sta n ie  
p raw d op od ob n ie  usun ięty .

Dr. M ARJANA M ORELO W SK IE G O —/? e/e -  
rut o arasach flamandzkich Zygmunta Augusta, 
p rzed sta w io n y  na p o sied zen iu  K om isji H istorji
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S ztu k i A k adem ji U m ieję tn o ści, — streszczo n y  
w  z e s z y c ie  I, tom u III —  Prac Kom isji H istorji 
Sztuki. W y d a w n . P o lsk iej Akad. U m ieję t. K ra­
k ó w  MCMXX1II.

D r. M orelow sk i p rzed sta w ia  w y n ik i sw y ch  
badań nad arasam i z k o lek c ji Z ygm un ta  A u gu sta  
o d zy sk a n y m i z  R osji (cy k le  t. z w . P otop, Z w ie ­
rzęta  i inn e). N a p o d sta w ie  d ługich  i su m ien n y ch  
badań, ustala o n  p o ch o d zen ie  tej jed n ej z  naj­
w sp a n ia lsz y ch  ze  zn an ych  sery j a rasów  fla m a n d z­
k ich  i analizu je  p o k rew ień stw o  jej z  inn em i 
su ite’ami. R ozp raw a dr. M o re lo w sk ieg o , o d p o ­
w ie d n io  ilu strow ana, m a ukazać się  n ie b a w e m  
w  ca łości. P rzy  tej sp o so b n o śc i o b szern ie  o m ó­
w im y  w yn ik i badań autora. T y m c z a se m  z w r a ­
ca m y  u w a g ę  osób , które z k w estją  p o w y ższą  
ch c ia ły b y  bliżej się  zapoznać, na sk reślo n y  też  
p r z e z  dr. M orelow sk iego  p rzew o d n ik  p o  w y s ta ­
w ie  arasów  na Zam ku W arszaw sk im  w  r. 1923 
(Arrasy Jagiellońskie odzyskane z  Rosji. — Na­
k ład em  D y rek cji Z b iorów  P a ń stw o w y ch ).

S.

ST E F A N  ŻERO M SK I —  Le Roman De 
Walgour. T raduit p ar St. D u n in -K arw ick i, Illu- 
str ć  p a r  Z. K am ińsk i. J. M ortkow icz, E diteur. 
V a rso w ie , M CM XXIII, C ra co v ie . T o w a rzy stw o  
W y d a w n ic z e  w  W a rszaw ie.

Z e w zg lęd u  na w y ją tk o w o  starann e opra­
c o w a n ie  graficzn e, n ie  m ożna pom inąć w  p r z e ­
g lą d z ie  n in ie jszy m  teg o  p rzek ła d u  W algierza  
Udałego. K siążka, w y d a n a  na p a p ier ze  czerp a ­
n y m  w  150 eg zem p la rza ch , je s t  pod w z g lęd em  
w y tw o rn o śc i i sm aku a r ty sty czn eg o  pez zarzutu .

FR. C O U R B O IN  — H istoire Illustrće de 
la  gravue en France. M. le  G arrec ed., P aris, 1923.

P ie rw sz a  z trzech  częśc i te g o  d z ie ła , która 
ukazała  się  d otychczas, sk łada s ię  z tek stu  lite ­
ra ck iego  oraz z  teki, za w iera ją cej 486 tab lic  
i obejm u je  okres czasu  od p oczą tk ó w  sz ty ch a r-  
stw a  francusk iego do r. 16ń0. N a jw ięk sze  dla  
historji sztuki zn a c ze n ie  posiadają p o czą tk o w e  
ro zd zia ły  tej m on u m en ta ln ej pracy , g d z ie  po  
raz p ie r w sz y  zg ro m a d zo n e  z o sta ły  w sz y s tk ie  
d o ty ch cza s zn a n e  w ia d o m o ści o d r z ew o r y c ie  
francusk im  od r. 1370 p o czą w szy . R o zd z ia ły  n a ­
stęp n e, p o św ięc o n e  m ied zio ry to w i i za czy n a ją ce  
od sz ty c h ó w  z ło tn ic zy c h , za w iera ją  lic z n e  w ia ­
dom ości i tab lice , d o ty czą ce  d z ie ł m ało dotąd  
zn a n y ch , lub  z u p e łn ie  n iezn a n y ch . C ałość za p o ­
w iada s ię  jako praca w artości p ierw sz o rz ęd n e j.

A R T H U R  M. H IN D  — Giovan B attista  
Piranesi. —  T h e  C ostw old  G allery , L ondon W .

O b fic ie  ilu strow an e dzieło , k tórego  część  
p ie rw sz a  uk azu je  s ię  o b ecn ie , rozp oczyn a  się  od 
k ryty czn eg o  poglądu na bardzo popularną, a je d ­
nak  m ało zbadaną* d z ia ła ln o ść  artystyczną  Pira- 
n esieg o . N astęp uje  dok ładny sp is „ W ięz ień 11 
i „W idoków  R zym u", p o czem  autor p rzech od zi 
w  porządku ch ro n o lo g iczn y m  w szy s tk ie  w y d a n e  
d z ie ła  P iran esiego , z  d o łączen iem  szczeg ó ło w eg o  
sp isu  w a ż n ie jszy c h  z n ich. D o k ład n iejsze  opra­
c o w a n ie  tej c zę śc i tw órczości znakom itego  szty -  
charza m a b y ć  treścią  drugiej c zę śc i dzieła .

Hauptwerke des H olzschnitts. V erlag  R. P i-  
p e r  e t Co, M iinchen.

Jest to serja  d z ie ł, za w ier a ją cy c h  rep ro ­
dukcje i h isto ry czn e  opracow an ia  n iem ieck ich  
d rzew o ry tó w  ilu stracyjn ych . Wy^szły7 dotychczas: 
B ib lja  L ubecka (w stęp  F ried landera), B ib lja  Ko- 
loń sk a  i U rsa Grafa M ęka P ańska (o b ie  ze  w s tę ­
p e m  W orringera); z a p o w ie d z ia n e  są dalej: E zop  
oraz drzew oryty’ treśc i r e lig ijn ej H an sa  Raldun- 
ga G riena.

K siążki te  m ają i dla nas duże zn aczen ie , 
z w a ży w sz y  na w p ły w , jaki dzieła  d rzew o ry tn i­
c z e  ó w c ze sn e  w y w a r ły  na sztukę europejską, 
szczeg ó ln ie j zaś na polską. W artość k siążek  pod­
n iesio n a  je st p rzez  bardzo dobre, z w ię z łe  u jęcie  
tekstu  h isto ry czn o -litera ck ieg o .

Cahiers d'aujourd’hui, p u b lies p ar G eor- 
g e s  B esso n , c h e z  j G eorges C rćs e t C-ie, rue  
H a u tefeu ille , 21,— Paris.

S erja  m onografij o w sp ó łcz e sn e m  m alar­
s tw ie  francusk iem , św ie tn ie  w yd ana na pap ierze  
k red o w y m  i ozdobiona liczn em i reprodukcjam i 
d z ie ł om aw ia n y ch  artystów . D o tych czas w y sz ły :  
Renoir, o p racow ał A L B E R T  A N D R E ; A. Derain 
oraz P. Cezanne — dw a ostatn ie dzieła  w  opra­
co w an iu  EL1E F A U R E ’A.

W . H .

POLONICA.
L isto p a d o w y  z e s z y t  m iesięczn ik a: La Re- 

naissance de Hart franęais et des industries de 
luxe—daje na p ie rw sz em  m iejscu  bogato ilu stro­
w a n y  artykuł JE R Z E G O  LU K O M SK IE G O : O ar­
chitekturze po lsk ie j i wpływie ja k i na nią wy­
warła sztu ka  francuska (L'Architeciure polonaise 
et l}influence de Fart franęais). A rtyku ł nacecho-^
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•w any jest ż y w e m  i s łu szn em  u w ie lb ien iem  dla  
arch itek tu ry  francuskiej; z tego  to praw d opod o­
b n ie  u w ie lb ien ia  w y n ik ła  teza, po legająca  na  
tern, jakoby arch itektura polska w . X V II i X V III  
rozw ija ła  się  pod  p rzew a żn y m  w p ły w e m  sztuki 
francuskiej. T e z a  ta, m ająca p e w n e  zastosow anie  
do sztuki n aszej u sch y łk u  w . XVIII, je s t  w  sto ­
sunku do w . X V II i trzech p ierw szy ch  ćw ierci 
XVIII stan ow czo  błędna. A rchitektura nasza tego  
okresu  u leg a ła  p rzew a żn ie  w p ły w o m  w łosk im , 
a w  e p o ce  sask iej — w ło sk im  i drezdeńskim .
P. L ukom ski w  arty k u le  sw o im  op iera  się  zresztą  
g łó w n ie  na b u d ow lach  z  czasów  S ta n is ła w a  A u ­
gu sta , w  których  k la sy c y z m ie  znaczne w y p ły w y  
francusk ie , ch o c ia ż  m oże n ie  b ezp ośred n ie , są 

je d n a k  istotnie w idoczne; jakkolw iek  rodzim a kla­
sy c y z m u  tego  odm iana zosta ła  już od daw na za ­
n a lizow an a  w  p racach  n a szych  h istoryków  sztuki.

A rtyku ł p. Ł ukom sk iego, bardzo nam  m iły  
w  sw o ich  tendencjach , razi jednak zb yt p ob ieżną  
znajom ością  przedm iotu; jak w iadom o, p. L ukom ski 
ca łe  p ra w ie  ż y c ie  sp ęd ził w  Rosji. W ynikają stąd, 
poza w ą tp liw ą  tezą  ogólną, dosyć p ow ażn e b łęd y  
w  szczegó łach . P o m im o to artykuł jest dla spra­
w y  prop agan d y  p o ży teczn y , a doskonałe ilu stra­
c je  d osta teczn ie  św iad czą  o w artości artystyczn ej 
o m a w ia n y ch  b u d ow li. Szkod a ty lko, że  z g o śc in ­
n o śc i firm  fran cu sk ich  dla sp ra w  sztuki polsk iej 
n ie  k orzystają  h isto r y c y  sztuki, lep iej obznaj- 
m ien i z  przed m iotem .

JE A N  T O P A S S  — L'arł et les artisles en 
Pologne au moyen-age. L ibrairie Fćlix  Ą lcan, 
P aris.

P . J. T o p a ss  z  dużą znajom ością przedm iotu  
zbija b łąk ający  się  je szc z e  gd zie  n ieg d z ie  po­
g ląd , jak ob y  sztuk a polska śred n io w ieczn a  n ie  
istniała, lub  b y ła  ty lk o  ech em  sztuki obcej. A utor  
d ow od zi, ż e  sztuka ta um iała połączyć uczucie  
d ra m atyczn e  flam an d ów  z n iem ieck im  g w a łto ­
w n y m  rea lizm em  i z  francuską subtelnością, p o - t  
łą czen iu  tem u nadając jednak w łasn y , odrębny  
■wyraz sty lis ty c zn y .

P og ląd  ten  teo re ty czn ie  trafny, zy sk a łb y  
w ię k sz e  oparcie, g d y b y  autor dokładnie ujął i na  
p rzykładach  dow iódł, na  czem  o w a  odrębność  
sty listyczn a  polega . P om im o zb yt n ieco  p o b ież ­
nego potraktow ania tej częśc i argum entacji, p ra­
ca p. T op assa  posiada du że  zn a czen ie , po raz  
p ierw szy  w  literatu rze europejsk iej poruszając  
k w estję  sztuki naszej śred n io w ieczn ej jako o so ­
bne zagadn ien ie.

ERICH  W IE SE  — Schlesische P lastik  von 
Beginn des 14. b is zu r Mitte des 15. Jahrhun- 
derts.

D z ie ło  to, ozdobione 66 tablicam i, z a w ie ­
ra sz e re g  w iadom ości, bezpośredn io  lub p o śre ­
dnio w ią żą cy ch  się  z n ied o sy ć  jeszcze  zbadanem  
za g ad n ien iem  rozw oju  polsk iej p lastyk i śred ­
n io w ieczn e j.

W . H.

S S k

KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE.
JAN JA K U B O W SK I — Tomasz M akowski 

sztych a rz i kartograf nieświeski. Ns 1 W y d a w ­
n ictw  Instytutu dla B adania Z iem  W schod n ich  
R zpltej P olsk iej. W arszaw a, 1923.

M IE C Z Y SŁ A W  T R E T E R  — Ksawery Du­
nikowski. Próba estetycznej charakterystyki jego  
rzeźb .  N akładem  H. A lten b erga  w e  L w o w ie .  
M CM X XIV.

ST A N IS Ł A W  W A S Y L E W S K I. — Portre­
ty Pań Wytwornych. L w ów . K sięgarnia W y d a w ­
n icza  H . A lten b erga . W arszaw a. G eb eth n er  
i W olff. MCMXXIV.

„ S ztu k a ” . 1897  — 1922. K raków. Nakład  
i w ła sn o ść  H . A lten b erga  & G ub ryn ow icza  i sy ­
na w e  L w o w ie .

Wiadomości Literackie , tygodnik . W a rsza ­
w a . Rok. I, JN- 2.
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O D  R E D A K C J I

Pragnąc publicznie wyrazić naszą wdzięczność tym wszystkim, którzy przez czynne' 
poparcie naszych usiłowań, przyczyniają się do zapewnienia egzystencji placówce spo­
łeczno-artystycznej, jaką jest miesięcznik „Sztuka i A rtysta”, stale będziemy umieszczać 
w oddzielnej rubryce listę tych Szanownych Osób i Instytucyj, które w pracy naszej, 
przyszły nam z pomocą.

Miło nam jest zapoczątkować tę listę przez złożenie najszczerszych podzięko­
wań Szanownemu Zarządowi T-wa Akcyjnego Pabjanickiej Fabryki Papieru Robert Saen- 
ger, a w szczególności Prezesowi Towarzystwa p. Oskarowi Saengerowi, za łaskawe 
odstąpienie dla „Sztuki i A rtys ty” papieru tekstowego po cenie własnego kosztu.

n Ltr—~iarv g—garre—m rana—*>r*B—m rm— rarsp—Tffcno?— aaaor

t

R E D A K C J A :  Stanisław  Dangel,
dr. M ieczysław  Sterling.

W Y D A W C A :  „Dom S ztu k ict
(Hotel des Yentes

T łoczn ia  T o w . S t r a ż y  K reso w ej, Jasn a  8. T e le fo n  80-54.
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s: :AK:: D O M  S Z T U K I
(HOTEL DES VENTES) 

W arszawa, ul. Chmielna 5. Telefony 32-71 i 96-32.

I i r V T A r  1 F  DZIEŁ SZTUKI i PRZEDM IOTÓW  Biuro otw arte codziennie
K O L E K C J O N E R S T W A .  od godz. 9 rano do 4 pp.

D O M  S Z T U K I
przyjmuje w komis:

CERAMIKĘ, SZKŁO, ZBROJE, W YROBY M ETALOW E, BIŻUTERJĘ, TKANINY, DYW ANY, 
BRONZY, EMALJE, RZEŹBY, OBRAZY, SZTYCHY, KSIĄŻKI, RĘKOPISY, NUMIZMATY, MEBLE, 

ZEGARY, PRZEDM IOTY SZTUKI ST O SO W A N E J, PAMIĄTKI HISTORYCZNE i t d.

Niski poziom handlu dziełami sztuki w  Polsce byt bodźcem do utworzenia instytu­
cji, któraby jawnością zawieranych tranzakcji zabezpieczała artystyczną i materjalną war­
tość nabywanych dzieł. W  tym to celu grono zbieraczy i miłośników sztuki stworzyło nową 
placówkę pod nazwą „Dom S z tu k i” o typie zagranicznych Hotels des Ventes (Kunstauk- 
tionshduser), w  którym wszystkie przedmioty są sprzedawane z  publicznej licytacji. Prag­
nąc uchronić sprzedającego przed wyzyskiwaniem jego nieświadomości, zaś kupującego 
przed nabywaniem rzeczy bez wartości lub falsyfikatów , a jednocześnie dążąc do istot­
nego uregulowania oceny poszczególnych objektów, „Dom S z tu k i” posiada , na wzór naj­
poważniejszych instytucyj zagranicznych, własnych ekspertów ze wszystkich dziedzin 
sztuki i zbieractwa.

Licytacje odbywają się raz na dwa tygodnie i są poprzedzane czterodniową w y­
stawą wszystkich na sp rzed a ż  przeznaczonych d z ie ł— „Dom S z tu k i” przyjmuje na sprze­
daż dzieła sztuki i przedmioty kolekcjonerstwa ze wszystkich dziedzin i epok. Miarą 
przyjmowanych przedmiotów jes t ich wartość bądź artystyczna, bądź kolekcjonerska.— „Dom 
S z tu k i” sporządza ekspertyzy dzieł sztuki, powołując do współpracy najwybitniejszych 
fachowców w kraju. ______________

W Ł A D Z E  S P Ó Ł K I :
RADA NADZORCZA: PREZES: Dominik Witkę-Jeżewski. WICE-PREZESI: Stefan Benzef, 

Tadeusz Rychter. CZŁONKO WIE: Janina bar. Dangel, Edward Eber, Stanisław  
Jackowski, Mieczysław Rulikowski, Henryk Rygier, A dolf Sturm.

ZARZĄD: PREZES: Stanisław bar. Dangel. CZŁONKOWIE: Tadeusz Pruszkowski,
Hieronim Wilder. DYREKTOR: Dr. Mieczysław Sterling.

KOMISJA REWIZYJNA: Jan Lilpop, Zygmunt Łazarski, Feliks Łopieński, Stanisław  
Meyer, Prof. Dr. M ieczysław Michałowicz.
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Wydawnictwa H. Altenberga we Lwowie.

- STANISŁAW WASYLEWSKI

PORTRETY PAŃ WYTWORNYCH
Czasy Stanisławowskie

z 10 tablicami w rotograwiurze, 2 facsimile, kolorowemi miniaturami oraz 50 rycinami 
w tekście. — C ena w ozdobnej broszurze 30.— w? oprawie 36.—

Po dwuletnich przygotowaniach puszczamy obecnie w obieg księgarski dzieło, które pod 
względem typograficznym niema równego w Polsce. O wartości literackiej tej nowej 
publikacji nie potrzebujemy wspominać. Liczni wielbiciele talentu W asylewskiego. oraz 
wszyscy miłośnicy przeszłości, z zapartym oddechem czytać je będą. Szerokie rzesze 
miłośników sztuki i bibljofile z zachwytem przeglądać będą świetne reprodukcje obrazów

i sztychów epoki stanisławowskiej.

MIECZYSŁAW TRETER

X A W E R Y  D U N I K O W S K I
z 30 tablicami w rotograwurze oraz 60 rycinami w tekście.-  Cena w oprawie płóciennej 50.—

Dunikowski, genjalny rzeźbiarz, którego dzieła Wzbudzały podziw na wystawach w Pa­
ryżu, Londynie i W enecji, doczekał się monografji napisanej przez dyrektora zbiorów 
państwowych D-ra Mieczysława Tretera. Od czasu Witkiewiczowskiej „Sztuki i Kry­
tyki”, nie było w literaturze polskiej dzieła, któreby tyle nowego i fachowego w dziedzinie 
sztuki przyniosło. W dziele tern znajdzie czytelnik nietylko nadzwyczajnie trafną cha­
rakterystykę działalności artystycznej Dunikowskiego, ale przedewszystkiem pogląd na 
istotę rzeźby współczesnej i całokształt sztuki. Dzieło drukowane na papierze kredowym

matowym, tablice na kartonach.

„Sztuka” 1897— 1922.
Album jubileuszowe Tow. Artystów Polskich „Sztuki" w Krakowie zawiera 60 reprodukcyj 
na osobnych tablicach, oraz ilustrowany tekst w języku polskim, francuskim i angielskim.

Cena w ozdobnej opraw ie 30.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H  I K I O S K A C H .

W Y C H O D Z I  CO M I E S I Ą C  P R Z Y  S T A Ł E M  
W S P Ó Ł P R A C O  W N I C  T W I E :

BOYA, W. GRUBIŃSKIEGO, T. GRONOWSKIEGO, 
CEZ. JELLENTY, JAR. IW ASZK IEW IC ZA, Z. KLE- 
SZCZYŃSKIEGO , K  M AKUSZYŃSKIEGO, W. ORLI- 
CZA, I. POKRZYW NICKIEJ, WŁ. PO RANKIEW ICZA, 
ST. RZECKIEGO, A. SŁONIMSKIEGO, MAGD. SAM O ­
ZW ANIEC , J. TUW IM A, WŁ. SKO CZYLASA, AL. 
ŚW ID W IŃSKIEG O, B. W lN AW E RA, ST. A. W OTOW - 
SK IE G O , K. W R O C Z Y Ń S K IE G O , J. Z A R U B Y ,  

J. ŻYZNO W SK IEG O  / INNYCH.
C Z A S O P IS M O  P O Ś W IE C O N E  
KULTURZE I ESTETYCE ŻYCIA.

AD M INISTRAC JA: W A R SZA W A , W SPÓLNA Nr. 33, m. 3. TELEFON 180-20,
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Jfsięgaryia Cowarzystwa Wydawniczego
m a z o w ie c k a  12~w Warszawie - t e l e f o n  244-14.

Poleca d z ia ł artystyczn y sta le  zaopa trzon y w nowości po lsk ie i zagran iczne  
KSIĄŻKI, ALBUMY, CZASOPISMA, REPRODUKCJE, OPRAWY, WYDAWNICTWA

DLA B1BLJOFILÓ W.
W Y D A W N I C T W A  W Ł A S N E :

ARCYDZIEŁA MALARS1 WA KLASYCZNEGO:
Teka I. MALARSTWO WŁOSKIE.

Teka II. MALARSTWO HISZPAŃSKIE, HOLENDERSKIE, FLAMANDZKIE, 
A N G I E L S K I E ,  N I E M I E C K I E .

ARCYDZIEŁA MALARSTWA WSPÓŁCZESNEGO:
Teka I. MALARSTWO FRANCUSKIE.

Teka II MALARSTWO ANGIELSKIE, BELGIJSKIE, SKANDYNAWSKIE, ROSYJSKIE,
NIEMIECKIE.

GRECJA, BU D O W NICTW O , PLASTYKA, KRAJOBRAZ. 
176 PLA N SZ, TEK ST PROFESORA T. ZIELIŃSKIEGO, 

PROF. W IN C E N TY TRO JANO W SKI: MALARSTWO WŁOSKIE. 
ZB IO R O W E  W YD AN IE  D ZIEŁ STEFANA ŻEROMSKIEGO.

Wydawnictwo dziel Norwida, Nietzschego, Leonarda da Vinci, Michała Anioła i t.d.

G E B E T H N E R  i W O L F F
KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

WARSZAWA — KR AK ÓW — LUBLIN — Ł Ó D Ź — PO Z N A Ń — WILNO— ZAKOPANE

N O W O Ś C I :
C H O Y N O W SK l P IO T R  D om  w  śród m ieśc iu . P o w i e ś ć .................................................................6.—
DĘBICKI Z D Z IS Ł A W . P oezje  1898 — 1923. W y d a n ie  ju b ile u szo w e  . . . . . . .  9.—
O S S E N D O W S K I A N T O N I F E R D Y N A N D . W  ludzk iej i leśn ej k n ieji.................................. 1 0 . -
O S T R O W S K 1 JER ZY . Obok życia . P o w i e ś ć ....................................................................................... 4.50
SIE D L E C K I - G RZYM AŁA A D A M . S a m o sęk i P o w i e ś ć .................................................................7 ,—
SK A R B  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P raca zb io ro w a  pod redakcją H en ryk a T en n en -

baum a, z p rzed m o w ą  L udw ika K rzy w ick ieg o ..................................................................... 6 .—
Ż Y Z N O W SK I JAN. K a m ien ie  ugorne . P o w i e ś ć ...................................................  ; 6.50

CENY ZASADNICZE. OBOWIĄZUJE BIEŻĄCY MNOŻNIK.
(Od dnia 9.1, r. 1924, aż do odw ołania: 900.000).

Do cen  k a ta lo g o w y ch  dolicza  się  20% dodatku so r ty m en to w eg o .

P R Z E G L Ą D  B I B L J O G R A F I C Z N Y .
D w y ty g o d n ik  in form acyjn y  dla  czy ta jących  i kupu jących  książki pod redakcją  

H E N R Y K A  M OŚCICKIEGO.
P re n u m e ra ta  k w a rt. c. z . 2 .— ; z  p rz e s y łk ą  c. z. 2.50.

P ren u m eratę  p rzy jm u je  adm inistracja , Zgoda 1 2 .— Konto P. K. O. 85.20.
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BOGUSŁAW HERSE
WYKWINTNE STROJE DAMSKIE- SUKNIE-KOSTIUMY- 
OKRYCIA.- F I/T M - STROJE RANNE • KAPE LVS  ZE-MODY 
DROBHZ&I TOAlFTOWE ■ RĘKAW ICZKI •
JEDWABIE-WSTAZKi •KORONKI • WEŁNY- PARASOLEO

DYWANY 
FRANKI • PODUSZKI SALONOWE • KOŁDRY-KAPY-
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ME B L E  S T Y L O W E  

MEUBLES DE STYLE

PRACOW NIA

B - c i  W E N D O R F F
W  A R S Z A W  A, UL.  C H M I E L N A  9.

A T E L I E R

WENDORFF FRERES
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Malarstwo flamandzkie i holenderskie
(W y sta w a  w k am ien icy  Bar37czk ów )

I

WIEKI XV i XVI

Wystawa sztuki flamandzkiej i holenderskiej, otworzona w starej kamienicy Ba- 
ryczków, jest w W arszawie drugą z kolei wystawą malarstwa mistrzów dawnych, urządzoną 
z planem i przewodnią myślą naukową—zamknięcia ekspozycji w określonych granicach 
miejsca i czasu. Pierwsza z wystaw tak pojętych i urządzonych przez tę samą zasłużoną 
instytucję Towarzystwa Opieki nad Zabytkami Przeszłości, była poświęcona sztuce fran­
cuskiej. Inne oglądane dotychczas w Warszawie, poza Kamienicą Baryczków, wystawy 
dzieł sztuki dawnej posiadały przeważnie charakter najzupełniej chaotyczny i przypadkowy. 
Same nazwy ich, jako „wystaw starożytności”, czy też inne, równie ogólnikowe i nic 
nie mówiące, świadczyły o bezplanowości w zebraniu i wystawieniu pewnej ilości zabytków 
sztuki z najróżnorodniejszych jej epok, krajów i działów.

Rzecz prosta, że tak urządzane wystawy, pomimo słusznego zresztą zaintereso­
wania ze strony szerszej publiczności, nie mogły mieć tego znaczenia popularyzacyjnego, 
a zwłaszcza — naukowego, co wystawa jednego tylko działu sztuki, jak w tym razie — 
malarstwa i to — zamkniętego dwoma stuleciami twórczości dwuch tak blizkich i pokrew­
nych sobie w sferze sztuki kultur, jak flamandzka i holenderska.

W ystawa ta jest pierwszym w Warszawie pokazem publicznym na większą skalę 
dzieł sztuki geniusza flamandzko-holenderskiego, który wypowiedział się w malarstwie 
w stopniu zdumiewającym potęgą i ogromem dzieła.

Geniusz ów, nie uległszy potężnemu naporowi kosmopolityzujących wpływów 
włoskiego odrodzenia, stworzył w malarstwie walory, które przejęte czy naśladowane 
przez inne narody, pozwoliły im odnaleźć w .sztuce swe odrębne wyrazy narodowe i stał 
się w ten sposób punktem wyjścia współczesnej sztuki europejskiej.

Zgromadzony na wystawie naszej materjał jest cząstką zaledwie i nie zawsze 
najlepszą tego, co w kraju posiadamy, gdyż zaczerpnięty został jedynie z warszawskich 
zbiorów prywatnych; pomimo jednak swej nierównomierności i wielu braków, zwłaszcza 
co do wieków XV i XVI, oraz wielkich mistrzów w. XVII, daje naogół bardzo dobre 
pojęcie o jednej z najświetniejszych epok w historji sztuki europejskiej.
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Epokę tę otwiera pod koniec średniowiecza tak zw. wczesna szkoła niderlandzka, 
która zjawia się nagle na schyłku w. XIV, w całym blasku i bogactwie form, barw i kul­
tury artystycznej, do jakiej gdzieindziej sztuka dochodziła na drodze długiej ewolucji
0 widocznych dla oka badacza etapach stopniowego rozwoju. Gdy porównamy twórcę 
niderlandzkiej szkoły malarstwa, starszego z dwuch braci van Eycków, — Huberta 
(1366 — 1426), ze współczesnym mu we W łoszech i pokrewnym wielkością stylu Masac- 
ciem (1401 — 1428) i spojrzymy poza nich w głąb wieków, ujrzymy za wielkim Hubertem 
pustkę, wypełnioną jedynie iluminacjami kodeksów pergaminowych, malarstwem witrażo- 
wem i nader rzadko — ściennem; za M asacciem zaś wstecz aż do „ojca malarstwa wło­
skiego”, Cimabuego (1240— 1302) obserwować możemy krok za krokiem stopniowy 
rozwój sztuki włoskiej w dziełach Masolina, Fra Angelica, Orcagnii, Lorenzettiego, Giotta.

Ta pustka za braćmi Hubertem i Janem  van Eyckami, zjawiającymi się we Flandrji 
nagle i zagadkowo z całym aparatem świetnej techniki malarskiej i rysunkowej, jest 
może tylko pozorną i powstałą dla oka późniejszych badaczów na skutek zniknięcia, 
zniszczenia tych dzieł wczesnego malarstwa niderlandzkiego, którego szczytem byli van 
Eyckowie. Hypoteza ta nie jest bezpodstawna, gdy uwzględnimy purytanizm protestan­
cki W Niderlandach w. XVI i szalejące tam wtedy obrazoburstwo, rabunki hiszpańskich 
ciemiężców i t. p. czynniki, które spowodowały zniszczenie mnóstwa bezcennych dzieł 
sztuki niderlandzkiej, mogących wyjaśnić nam zagadkę, niemal cud—zjawienia się genjal- 
nych van Eycków i ich arcydzieła w kościele Św. Bawona w Gandawie.

Najnowsze badania naukowe usiłują teoretycznie przynajmniej wyjaśnić problemat 
sztuki van Eycków, jako produktu zespolenia całej umiejętności artystycznej i realizmu 
północy z nowatorskiemi dążeniami „giottyzmu” na południu. „Giottyzm” ów miał do­
trzeć aż do Renu za pośrednictwem Avignonu, przez pracujących we Francji za Jana II
1 Karola V artystów flamandzkich. Przypuszczenia te jednak pozostają na razie w sferze 
teorji o licznych lukach i slabem dotychczas uzasadnieniu faktycznem.

Ze świetnej sztuki tej wieku XV, mającej swe główne ośrodki w Bruges i Gan­
dawie (van Eyckowie, Roger van der W eyden, Memling, Gerard Dawid, Dirk Bouts, Hugo 
van der Goes) na wystawie naszej nic zgoła nie posiadamy, bo też dzieł tych, należących 
do najcenniejszych i najrzadszych skarbów muzealnych, w Polsce kilka jest zaledwie 
i to — drugorzędnych.

Jedyne w polskich rękach arcydzieło Memlinga, znajdujące się do niedawna w pew­
nych zbiorach magnackich, sprzedane podobno zostało, niestety, lat temu parę, w Paryżu.

Najstarsze na wystawie naszej obrazy szkoły niderlandzkiej do innej już należą 
epoki, o innych tendencjach artystycznych i o innym stylu.

Obrazy te przenoszą nas do nowego ogniska artystycznego Flandrji początku 
wieku XVI, do Antwerpji, która w czasie tym odebrała Bruges wraz z handlem i hege- 
monją artystyczną.

Twórcą antwerpskiej szkoły malarstwa, rozpoczynającej nowy okres sztuki nider­
landzkiej w sensie jej dalszego postępu i rozwoju był Quentin M atsys (1460 — 1530). 
Sztuka jego w przeciwieństwie do drobiazgowości mistrzów z Bruges odznacza się siłą 
i rozmachem, wnosi nowe wartości kolorystyczne dzięki umiejętnemu stopniowaniu i tono­
waniu barw, wreszcie — tworzy malarstwo rodzajowe, wyodrębniając je z panującej 
dotychczas niepodzielnie sztuki religijnej.
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W szystkie te cechy nowatorskich dążeń M atsysa okazuje nam w całej pełni 
znajdujący się na wystawie obraz mistrza, zatytułowany „Lichwiarze”.

Malowidło to jest niezaprzeczenie najprzedniejszą perłą wystawy, tworząc na niej, 
wraz innem arcydziełem — Halsa, moment zgoła europejski wysokiego poziomu.

Obraz ten, istniejący w dość licznych replikach i współczesnych kopjach uczniów 
i naśladowców mistrza (Jan Matsys, Marinus van Roymerswaele, Jan van Hem essen) 
w wielu muzeach i zbiorach europejskich (Windsor, W enecja, Bolonja, Neapol, Antwerpja, 
Ermitaż i in.), przedstawia nie „lichwiarzy”, lecz, jak twierdzi znakomity francuski histo­
ryk sztuki Andre Michel, na podstawie napisów, znajdujących się na większości egzem ­
plarzy obrazu, — poborcę podatków i ich płatnika.

Niesłychanie plastyczne i wyraziste typy nieubłaganego poborcy i obywatela, 
dzierżącego w ręku z cierpkim humorem pusty już worek, przedstawione są na tle 
wnętrza gotyckiej komnaty o ciemnych boazerjach. Dosadny realizm M atsysa widnieje 
z silnie akcentowanych drobiazgowych szczegółów budowy anatomicznej obydwuch 
postaci, tak dalece, że nawet charakterystyczne zgrubienia i obrzęknięcia reumatyczne 
stawów palcowych starczych rąk, oddane są najdokładniej. Szczegóły strojów, akcesorja 
i sprzęty malowane są z pasją i dokładnością zaciętego obserwatora natury.

Dwie pół-figury naturalnej niemal wielkości, wypełniające kompozycję obrazu, 
stanowią nader charakterystyczną i powtarzającą się cechę sztuki M atsys’a, który, dążąc 
nawet w mniejszych obrazach do zachowania wymiarów wielkości naturalnej, wolał malo­
wać pół-figury, niż nagiąć się do pomniejszeń, tak ulubionych przez dawniejszych mistrzów 
z Bruges.

„Chrystus błogosławiący” ze zbiorów Nieborowskich, oznaczony na karteczce 
jako „szkoła flamandzka” wydaje się być nieco zmodyfikowaną w szczegółach repliką 
obrazu M atsysa w muzeum antwerpskiem.

Taż sama szkoła antwerpska, z której wyszły pierwsze obrazy rodzajowe, wydała 
twórcę malarstwa pejzażowego, Joachima Patinira (1490— 1524).

Krajobraz, odgrywający dotychczas w malarstwie rolę podrzędną, uwzględniany 
jedynie w tłach, majaczący zwykle przez romańskie lub gotyckie okna wnętrz na naj­
dalszych planach obrazów, staje się u Patinira właściwą treścią obrazu, gdy figury 
decydujące o nazwie jego, zaledwie są uwzględniane w kompozycji. Takiem właśnie malo­
widłem jest mały obrazek przedstawiający św. Hieronima ze lwem na tle krajobrazu, 
przypisany szkole G erarda Dawida. Wprawdzie Patinir miał jakoby pracować w Bruges 
pod kierunkiem tego mistrza, jednakże to, co w obrazie naszym wyróżnia go pod 
względem kompozycji, ta właśnie wybitna przewaga krajobrazu nad dodatkowym niejako 
i epizodycznie traktowanym „sztafażem ”, przy innych cechach charakterystycznych stylu 
i faktury, pozwala przypisać go raczej Patinirowi.

Tuż w najbliższym sąsiedztwie wymienionych dotychczas obrazów wiszą dwa 
malowidła, które przenoszą nas na północ, na drugą stronę Mozy, dzielącej świat fla­
mandzki od holenderskiego.

Wprawdzie oficjalną i przyjętą przez historję datą powstania sztuki holenderskiej 
jest r. 1609, jednakże konwencjonalna data ta, związana z historyczno-politycznym faktem 
uwolnienia się siedmiu prowincyj północnych z pod jarzma Habsburgów, posiada znacze­
nie jedynie orjentacyjne.. - •
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Istotne różnice pomiędzy sztuką flamandzką a holenderską, różnice dwuch kultur
0 różnych djalektach i nastrojach religijnych, różnych tendencjach politycznych i struk­
turze społecznej, o rożnem wreszcie podłożu rasowem, — były o wiele głębsze i wcześ­
niejsze.

Pierwiastek holenderski w sztuce niderlandzkiej zaznacza się już w wieku XV 
owym krzepkim realizmem, obserwacją natury i „rodzajowością”, które widzieliśmy 
we wczesnej szkole antwerpskiej, a charakteryzującemi szkoły malarskie Haarlemu
1 Leydy już na czysto holenderskim terenie etnicznym.

W tern to ostatniem m ieście uprawiał ciekawą ze wszech miar sztukę swoją
Lucas van Leyden (1491 — 1533), malarz i najwybitniejszy swego czasu akwaforcista.

Z dwuch, znajdujących się na wystawie naszej obrazów, przypisanych temu mi­
strzowi, „Gra w karty” jest bardzo dobrą kopją współczesną, lub może nawet repliką 
obrazu, znajdującego się w Anglji (Wilton House) w zbiorach lorda Pembroke, drugi 
zaś, maleńki obrazek (ze zbiorów hr. Branickich), przedstawiający wędrownego dentystę, 
rwącego ząb jakiemuś przygodnemu pacjentowi, jest wybornym oryginałem mistrza, 
który temat ten powtarzał niejednokrotnie. W rodzajowych obrazach swych Łukasz 
z Leydy jest poprzednikiem Brouvera, v. Ostadego, Steena.

W połowie wieku XVI ogarnia Niderlandy potężna fala powrotna klasycznej
kultury Rzymu i Grecji, szeroko rozlewająca się z Włoch po całej Europie. W epoce
tej Włochy kroczą na czele cywilizacji; Rzym staje się światowym jej ośrodkiem; ciągną 
doń najwybitniejsze indywidualności całej Europy, gnane tęsknotą ujrzenia W iecznego 
Miasta, odetchnięcia atmosferą przepojoną kultem wiedzy i piękna.

Artyści zwłaszcza, pielgrzymują masowo do Rzymu, złożyć hołd wielkim kolegom 
Włoskim, którzy imponują im nietylko swoją sztuką, lecz i nieznaną wtedy gdzieindziej 
świetną sytuacją socjalną.

Pierwszymi wśród tych pielgrzymów byli właśnie malarze niderlandzcy. Artyści 
ci wracają do swej ojczyzny oszołomieni Wielkością Rafaela i Michała Anioła i na go­
tycką jeszcze glebę sztuki ojczystej usiłują przesadzić wspaniały szczep włoskiego 
„C inąuecenta”.

Jan G ossaert Mabuse, Frans Floris, Jan Scorel, Barend van Orley — oto głośne 
nazwiska malarzy, usiłujących wyrazić po flamandzku artystyczne ideały Odrodzenia. Ze 
sztuki tej wystawa nasza nie posiada ani jednego dzieła wybitnego; pewne pojęcie,zaś
0 jej późniejszym okresie dają: „O rgja” Cornelisa Cornelissena z Haarlemu, mały obra­
zek M aertena van Heem skercka (1498 — 1574) oraz dwa obrazy Franckenów — Hie­
ronima, ucznia „flamandzkiego Michała Anioła” Florisa i bratanka jego, Franciszka. 
Obrazy te dają pewne pojęcie o manierze włoskiej, jakiej uległa sztuka flamandzka 
w drugiej połowie wieku XVI.

Jeśli u H eem skercka i u starszego Franckena znać jeszcze krzepki realizm 
flamandzki, to u młodszego Franckena i Cornelissena manieryzm włoski późnego Od­
rodzenia panuje już niepodzielnie.

Manieryzm ów nie dotknął jednak flamandzkiego portretu wieku XVI, który, 
przedstawiając życie indywidualne, z natury rzeczy nie mógł uledz idealizacji formy
1 dążeniu do piękna objektywnego włoskiego akademizmu. Pomimo pewnych reminiscen- 
cyj włoskich w stylu, zdrowy realizm niderlandzki, bystra obserwacja życia i natury żyją
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po dawnemu w portretach Antonisa Mora i Fransa Pourbusa. Pokrewne sztuce tego 
ostatniego, lecz na niższym znacznie poziomie, są dwa portrety — męski i kobiecy, ze 
zbiorów hr. Branickich.

Lecz nie tylko w dziedzinie portretu sztuka Niderlandów wieku XVI oparła się 
potężnemu naporowi włoskiego Odrodzenia. Rodzimy genjusz niderlandzki szedł niekiedy 
nadal po drogach, wytkniętych przez Quentina M atsysa i Łukasza z Leydy i opierając 
się zwycięsko wpływom włoskim, wydał Piotra Brueghela (1525 — 1569). Dzieło jego, 
wolne od jakichkolwiek wpływów obcych, daje nam barwny, pełen bystrej obserwacji, 
werwy i humoru obraz Flandrji ludowej wieku XVI. Tematy biblijne wielu dzieł jego są 
dlań tylko pretekstem  dla przedstawiania współczesnego mu życia realnego.

Pokrewną Brueghelowi sztukę uprawiał Lucas van Valckenburg (1540—1599), wy­
borny obraz którego znajduje się na naszej wystawie. Tematem obrazu jest „Kalwarja” , 
ale wstrząsający dramat Ukrzyżowania Pańskiego nie przeszkodził wcale temu nieodrod­
nemu Flamandowi namalować raczej sceny z kiermaszu czy też z jarmarku. Wokół wid­
niejących zdała trzech krzyży, tłoczy się pstra ciżba ludzka flamandzkiego pospólstwa; 
nie brak tam i przekupek, niosących kosze jaj i klatki z drobiem. Prócz mdlejącej 
Matki Bożej i otaczających Ją niewiast, ubranych w konwencjonalne szaty biblijne, cały 
cisnący się wokół tłum nosi współczesne malarzowi stroje.

„Italizujący” okres sztuki niderlandzkiej miał się jednak niebawem zakończyć. 
Po upływie niespełna pół wieku, rodzimy geniusz Niderlandów otrząsa się z obcych 
wpływów i wybucha żywiołowo istną powodzią talentów twórczych i oryginalnych, two­
rzących w wieku XVII złoty okres sztuki flamandzkiej i holenderskiej i jedną z najświet­
niejszych epok w historji sztuki wszechświatowej.

JÓ Z E F m ł o d e c k i .

RESUME. La Societe pour la Conservation des Monuments Historiąues et 
Artistiąues de la Pologne (Tow. Opieki nad Zabytkam i Przeszłości) vient d'organiser 
ane eąposition de tableaux des maitres flam ands et hollandais. Les tableaux exposes ont 
ete empruntes aux collections privees de Varsovie. Parmi les peintres du XVI ,  X V II  
et XVI I I  siecles, reunis a l ’exposition, nous trouvons des oeuvres remarąuables qui pour- 
raient occuper une place respeclable dans chaąue musee d'art des capitales de l ’Europę- 
Uauteur de l ’article, tout en analysant Vexposition, donnę un apeęu bref de 1’histoire 
de l ’art flam and et hollandais. Dans le chapitre premier il parle du X V  et X V I siecle. 
Du X V  siecle Vexposition ne nous montre presąue rien, mais par contrę le siecle suivant est 
represente par une serie de tableaux de haute valeur. Nous citerons entre autres: „Le pay- 
ement de lim p ó t” de Q. M atsys, tableau connu dans de nombreuses repliąues et copiesr 
un petit Saint Jeróme de J. Patinir, „Le dentiste” de Lucas van Leyden, une „Orgie9 
de Cornelis Cornelissen, un Maerten van Heemsckercke, deux tableaux des deux Francken, 
un „Calvaire” de Lucas van Valckenburg, enfin des portraits fo rt curieux. Le lecteur 
trouvera dans notre numero les reproductions de plusieurs des tableaux mentionnes.
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S. NOAKOWSKI. Szkice architektoniczne.

S t a n i s ł a w  N o a k o w s k i

Należę do wyznawców potężnej sztuki Stanisława Noakowskiego.
Ktoś zdziwi się może, że ośmielam się stosować słowo: „potęga” do małych, 

niepozornych, jednobarwnych przeważnie, kartonów.
W edług mego mniemania, siła bezpośredniości i odczucia, olbrzymia skala mo­

żliwości, przedziwna intuicja i wiedza, nieporównana swada techniczna i cały szereg 
innych najcenniejszych wartości artystycznych, przepełniających każdy nieomal jego 
szkic, pozwalają na użycie przymiotnika, zamykającego w sobie pojęcia mocy i skupienia.

Jak każdy wyznawca pragnąłbym zaagitować na moją wiarę jaknajwiększą ilość 
bliźnich. *

Dlatego, wszystkim dla których słowo: Sztuka nie jest pustym dźwiękiem, radził­
bym wniknąć głębiej w prace Noakowskiego, mimo których zbyt często przechodzi się 
z chłodnem uznaniem.

Szkice jego nie obawiają się porównania ze szkicami najdzielniejszych mistrzów 
wszelkich epok; wysyłane przez rząd w celach propagandowych poza granice kraju, 
zwycięzko wychodzą z wszelkich porównań.

Dziwnym artystą jest Noakowski. Architekci twierdzą, że jest malarzem; malarze 
utrzymują, że jest architektem. Niema co do tego porozumienia. Noakowski, jak Twar­
dowski, wisi w przestworzu. W edług mego mniemania, jest on urodzonym malarzem, do 
szaleństwa zakochanym w architekturze.

Zwykle mało kto zdaje sobie sprawę z fenomenalnej intuicji i malarskiego 
„czucia” Noakowskiego. Bo, gdy któremu z malarzy udaje się z pewną swobodą tech­
niczną odtwarzać rzeczy istniejące w naturze, gdy przytem udaje mu się impresję po­
sunąć daleko i zaaranżować kompozycję tak, aby wyszła po,za banalność, podziwiamy go.
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S. NOAKOWSKI. Szkice architektoniczne.

A szkice Noakowskiego wszystkim tym warunkom odpowiadają, jakkolwiek powstają 
z  wyobraźni bez pomocy natury. Na tern polega różnica pomiędzy twórcą Noakowskim, 
a odtwórcami motywów architektonicznych. Tematem szkiców Noakowskiego jest zawsze 
architektura wszelkich epok ubiegłych. Jakże po malarsku jest ona opowiadana.

Niezmiernie interesujące swoje odczyty i wykłady Noakowski ilustruje często, 
rysując kredą na tablicy z nieporównaną m aestrją i subtelnością. Nigdy nie mogłem 
oprzeć się uczuciu wielkiej przykrości, patrząc, jak pod naciskiem mokrej gąbki, nikną 
przepyszne rysunki pełne werwy i charakteru. W szkicach i rysunkach na tablicy, 
umie wyrazić wszelkie nastroje. Nastroje wnętrza przedewszystkiem. W nętrza suro­
we, radosne, melancholijne, ponure, wesołe, smutne, pompatyczne, ubogie, bogate, 
ozdobne, proste i t. d. — ze wszystkiemi właściwościami epok w proporcjach, ozdobach 
i meblach.

Nie zapomnę nigdy jednego odczytu Noakowskiego. Komunikował słuchaczom 
swoje wrażenia z podróży po Grecji. Rysował na tablicy stosunek wielkości wzgórz 
greckich do budowli na nich rozmieszczonych. Omawiał i rysował świątynie greckie. 
W sposobie ujęcia przedmiotu, uderzyła mnie wtedy jakaś bezdenna miłość, czu­
łość ogromna, liryzm i poezja. Pojąłem wtedy, że sztuka Noakowskiego rodzi się z głę­
bokiego umiłowania, ze źródła, z którego rodzi się każda wielka sztuka.

Gdy patrzę na niektóre szkice Noakowskiego, ogarnia mnie entuzjazm. Jakże 
rzadko spotykam ludzi, którzy entuzjazm ten dzielą.

W wieku, w którym żyjemy, jest rzeczą niemodną, źle widzianą i śmieszną wy­
rażanie uczuć mocnych, dodatnich, w stosunku do ludzi, którzy jeszcze żyją. Mimo to 
pozwolę sobie na ten nietakt, aby złożyć Stanisławowi Noakowskiemu, artyście i czło­
wiekowi, w hołdzie słów tych parę, podyktowanych przez uczucie czci i podziwu.

' T a d e u s z  P r u s z k o w s k i .
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S. NOAKOWSKI. Szkic.

} y
RESU M E . Stanislas Noakowski, autear 

de projets architectoniąues, est un des plus grands 
talents parmi les artistes polonais contemporains. 
Ses cartons, quoique tous de petites dimensions, 
soutiennent la comparaison avec les meilleures 
esquisses des artistes etrangers. C est vraiment 
un talent original que celui 'de S. Noakowski 
qui est „un peintre amoureux a la folie de Var- 
chitecture”. Une grandę intuition, accompagnee 
d'une prodigieuse technique et d ’un merveilleux 
toucher artistique — voici les traits principaux 
de son talent. — Uauteur de Varticle, peintre 
distingue, professeur a 1’Ecole des B eaux-A rts  
de Varsovie, rend hommage a S. Noakowski 
et se declare partisan convaincu de son art.

Ce sont surtout les esquisses d'architecture 
polonaises, lesquelles, quoique fru it de Timagi- 
nation de la rtiste , donnent pour ainsi dire 
la synthese des styles architecturaux polonais, 
qui valurent a S. Noakowski un succes reten- 
tissant. Le public etranger a eu foccasion d'ap- 
prócier leur valeur a VExposition de VArt Po­
lonais a Paris en 1921 (Societe Nationale des 
Beaux-Arts) et a Vexposition spćciale de Noakow­
ski en hiver 1921 a la Royal Academy de Londres.

Z b i o r y  G o ł u c h o w s k i e
ii

APARTAMENTY PIERW SZEGO PIĘTRA

Na płerwszem piętrze zamku goluchowskiego znajduje się szereg sal, przyozdo­
bionych wspaniałemi sprzętami.

Z klatki schodowej, po prawej ręce, przez niewielki przejściowy pokój ze złocistym 
stropem i obiciem z prasowanej skóry kordubańskiej, o metalicznych zielonawych blaskach, 
w którym widać batalistyczne obrazy Estebana M archa (1590—1660), ucznia Velasqueza, 
i gdzie mieści się kominek z piaskowca niemieckiego pochodzenia, z początku XVII wie­
ku, dostajemy się do pokoiku w sześciokątnej baszcie. Zdobi go bogaty strop intarsjowany 
z XVII wieku, nabyty w Elblągu, do którego dorobiono na miejscu drzwi i lamperję. W te)
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komnacie uderza nas przedewszystkiem stary kominek z żyłkowanego, brunatnego mar­
muru krakowskiego z datą r. 1619 i pełną akcentu dewizą: „Ogniem ognia nie zagasisz” 
Kominek jest zaopatrzony na górnej nasadzie powyżej gzymsu okapowego, w inicjały. 
Anny z Rozdrażewskich Leszczyńskiej, wojewodziny kaliskiej, starościny brzeskiej i w herb 
Rozdrażewskich—Doliwa.

Sala następna, sypialnia, cała utrzymana w stylu odrodzenia, jest może najwspa­
nialszą ze wszystkich komnat. Nakrywa ją monumentalny strop, podzielony dwoma bel­
kami na pola, w których mieszczą się kasetony oprawne w czworokątne ramy. Wzdłuż 
belek biegnie arabeskowy ornament, przypominający groteski Kaplicy Zygmuntowskiej na 
Wawelu. Na ramach mieszczą się medaljony z popiersiami królów i tarcze herbowe, 
a  na dnie kasetonów wyryte litery L. naprzemian z głowami żubrów i herbem Wieniawą. 
Na przecięciach ram, układ bogatej kompozycji akcentują plastyczne wisiory. Wspaniały 
ten strop w stylu renesansu włoskiego, wykonał na miejscu snycerz francuski Bouvet. 
Znaczną część ścian powyżej boazerji zajmują cenne arasy. Pochodzą one wszystkie 
z warsztatów flamandzkich z początku XVI stulecia i odznaczają się bogatą kompozycją 
figuralną. Środkowy z nich, wełniany (na ścianie naprzeciwko okien) przedstawia Dawida 
i Betsabę przy studni; dwa boczne, przetykane nicią jedwabną i złotą, należą do jednej 
serji. Na jednym z nich widzimy króla na tronie, otrzymującego podarki w licznem oto­
czeniu; na drugim, opublikowanym w rnonumentalnem dziele Guichard et Darcel: „Les ta- 
pisseries decoratives du Garde-Meuble”, p. t. „Les fianęailles”, grupę składającą się 
z mężczyzny i kobiety w powitalnym uścisku. Czwarty aras, może jeszcze wykwint­
niejszy w tonacjach, z popiersiem Chrystusa, o rysunku w duchu malarza Bernarda van 
Orleya, wyrób brukselskiej manufaktury, wznosi się w ramach renesansowych nad ko­
minkiem z białego marmuru z XVI wieku, pochodzącym z Wenecji. W reszcie ostatni z nich, 
nabyty w Nancy, z przedstawieniem św. Anny Samotrzeciej, otoczonej postaciami Apos­
tołów, św. Jana Chrzciciela i św. Bartłomieja, na tle krajobrazu z zamkiem, zastępuje 
supraportę nad drzwiami, prowadzącemi do następnej sali.

Obramienie tych drzwi stanowią dwa bogato rzeźbione w roślinne sploty pilastry 
szkoły toskańskiej z wieku XVI. Również piękne są francuskie odrzwia rzeźbione dru­
gich drzwi z dwoma kolumnami z r. 1577.

Niezwykłą ozdobę tej komnaty stanowi olbrzymie łoże złocone i rzeźbione z po­
czątków XVII stulecia, t. zw. łoże dożów, którego dekoracje rzeźbione i polichromowane 
zdają się posiadać pewien związek z bitwą pod Lepanto w r. 1571.

Z pośród obrazów, występujących pięknie na tle obicia z niebieskiego piuszu, 
zasługuje na uwagę w pierwszym rzędzie wielki portret Elżbiety Austrjaczki z r. 1542, 
wykonany prawdopodobnie dla Zygmunta Augusta przez malarza tyrolskiego Seiseneg- 
gera, — dwa portrety szkoły flamandzkiej, przedstawiające Karola VIII, króla francus­
kiego i żonę jego, Annę Bretańską, — portrecik pełen finezji Ludwiki Lotaryńskiej, żony 
Henryka III, pędzla głośnego mistrza francuskiego renesansu Franciszka C loueta,—z tej 
samej szkoły pochodzący portret księżnej Renaty na Ferrarze, córki króla francuskiego 
Ludwika XII, wreszcie ołtarzyk przenośny, składający się z 11 obrazków ze scenami 
Męki Pańskiej i z życia N. P. Marji, według rycin Schongauera, pędzla Marcelego 
Coffermansa. Poprzestaję na tych kilku okazach, któreby mogły być ozdobą każde­
go muzeum europejskiego. Z pośród mniejszych rzeźb średniowiecznych polichromo-
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wanych, między któremi znajduje się deska frontowa skrzyni florenckiej z początku wie- 
ku XV, ozdobiona postaciami w gipsie nałożonemi w gotyckich arkadach, wymienić 
należy przedewszystkiem grupę rzeźbioną i polichromowaną W ieczerzy Pańskiej, pocho­
dzącą ze szkoły Wita Stwosza.

Ogólny charakter salonu (następnej sali) przypomina czasy Ludwika XIII (1610--45). 
Drzwi i lamperje są tu czarne. Ściany pokrywa czerwony atłas, ujęty w taśmy ze 
starego złota i szlaki z niebieskiego pluszu jedwabnego. Sufit wiernie naśladowany 
podług wzorów z Hotelu Lambert, malowany przez J. Godona w Paryżu, składa się 
z szerokich płyt, przedzielonych wielką belką poprzeczną. Na matowo złotem tle snują 
się arabeski białe, wśród których występują figuralne medaljony, różowe i niebieskawe, 
jakoby kamee, wykonane częściowo przez hr. Działyńską i Tadeusza Grocholskiego. 
Oprawy ścian i dwoje drzwi są wykonane w czarnej dębinie i cedrowem drzewie. Trze­
cie, wiodące na krużganek, z drzewa hebanowego, z czterem a polami rzeźbionemi w płas­
korzeźbie roboty holenderskiej, pochodzą z w. XVII i przedstawiają stworzenie Adama 
i Ewy, grzech pierworodny i wypędzenie z raju.

Kominek stary, z pierwotnej pochodzący budowli, z brunatnego żyłkowanego 
marmuru dębnickiego, z herbem Leszczyńskich, z datą 1619 i inicjałami W acława Lesz­
czyńskiego, wojewody kaliskiego, starosty brzeskiego,—z misterną, koronkową ornamen­
tacją, lekko wyżłobioną na okapie, stanowi piękne pendant do kominka z herbem Anny 
Rozdrażewskiej, z tego samego materjału.

Nad drzwiami o arabeskowych intarsjach w stylu przekwitłego renesansu, z her­
bami Leszczyńskich, wiszą supraporty, malowane en grisaille w roślinne dekoracje wraz 
z alegorycznem wyobrażeniem siły i pokoju, przewiezione z Hotelu Lambert. Autorami 
ich są Estachy Lesueur i Karol Lebrun.

Na ścianach, oprócz sześciu kandelabrów przyściennych z herbowemi tarczami ku- 
temi w posrebrzanej miedzi, prócz dwóch płytek nagrobkowych pozłacanych, odnoszących 
się do Anny z Rozdrażewskich Leszczyńskiej (zm. 1623) i do Rafała Leszczyńskiego, jej 
syna (zm. 1647), pochodzących z kościoła gołuchowskiego z XVII stulecia, widzimy obrazy 
przystosowane swem charakterem  do otoczenia. Wyróżniają się przedewszystkiem obra­
zy szkoły holenderskiej, jak krajobraz ucznia Rembrandta z chatą wiejską, na tle łuny 
zachodzącego słońca, — krajobraz nad brzegiem morza, pędzla Salomona Ruisdaela, 
A. van Cuylenborcha, kąpiące się kobiety, — Aert van der N eera krajobraz księżyco­
wy, — Simona de Vos, W niebowzięcie N. P. Marji, — wreszcie piękny portret kobiecy 
w białej kryzie, przypisywany ongiś Halsowi. Fundatora znacznej części zamku, podkanc­
lerzego W acława Leszczyńskiego, przedstawia nam miedzioryt Jerem iasza Falcka, głoś­
nego gdańszczanina.

W śród sprzętów tego pokoju zasługuje przedewszystkiem na uwagę czworogra-. 
niasty stół o monumentalnej podstawie architektonicznej, składający się z czterech na­
rożnych kolumn żłobkowanych oraz rzeźbionych boków, ożywionych od dwóch stron 
wnękami ze statuetkami. Płytę stołu zdobią wspaniałe intarsje, wyobrażające perspekty­
wicznie przedstawioną architekturę z wieżą, ujętą dokoła w rame* kartuszową. Dzieła ta  
jest pięknym okazem sztuki stolarskiej szwajcarskiego pochodzenia z r. 1596. Niemniej, 
cennym sprzętem jest szafa dębowa z figurami rzeźbionemi i ze scenami W płaskorzeźbie 
z, życia Józefa, pochodzenia holenderskiego z XVI stulecia.
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Następną salę jadalną, nakrytą poważnym stropem w kasetony, z XVII stulecia, 
zdobią przedewszystkiem boazerie godne uwagi. Dosyć powiedzieć, że drewniane opra­
wy ścian, od posadzki aż po okna, należą do najpiękniejszych wyrobów, jakie renesans 
francuski wydał w tym kierunku. Były też one częściowo opublikowane przez Cezarego 
Dały w znanych jego: „M otifs historiąues d ’architectiire et de sculpture d ’ornement”, 
Paryż 1880, tom I, pl. 16 (4 panneaux gołuchowskie).

GOŁUCHÓW. Bibljoteka.

Ściany pokrywają wspaniałe flamandzkie gobeliny, pochodzące z zamku radzyń- 
skiego na podlasiu, który do r. 1830 był własnością babki hr. Działyńskiej, księżnej Anny 
Z Zamoyskich Sapieżyny. Ton tych tkanin pochodzących z pocz. XVIII wieku, ze sce­
nami figuralnemi, jak śmierć Adonisa, Amor i W enus wsiadający do rydwanu, zestraja 
się harmonijnie z połyskiem zielonego pieca fajansowego, przystrojonego w rzeźby
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ze scenami mitologicznemi w duchu epoki odrodzenia, wyrobu szwajcarskiego. Na ścia­
nie między oknami, okazały portret króla Stanisława Augusta w stroju koronacyjnym, 
(pochodzący ze spuścizny po szarnbelanie Turnie z Dobrzycy) pędzla M arcelego 
Bacciarellego oraz piękny gobelin flamandzki z w. XVI przedstawiający triumf rzymski.

Nad drzwiami do salonu widzimy obraz, przypisywany Velasquezowi, z portre­
tem austrjackiej infantki Marji Anny. Nad drzwiami do przedpokoju przykuwa uwagę 
portret króla Augusta III, wykwintny pastel Rosalby Carriery, sławnej artystki weneckiej, 
owych czasów.

Z pośród mebli zasługuje na wzmiankę przedewszystkiem kredens francuski 
z XVII stulecia z płaskorzeźbami, opiewającemi sceny z życia Samsona i bufet renesan­
sowy, południowo-niemieckiego wyrobu z XVI wieku.

Następna salka, o jednem oknie, w zupełności nowo przyozdobiona, stanowiąca 
przedpokój sali jadalnej, utrzymana jest w stylu gotyckim. Drzwi są rzeźbione w drze­
wie, częściowo pokryte ażurowem okuciem (en je r  decoupe) według wzoru zaczerpnię­
tego z dzieła Hefnera von Alteneck: „Ferronerie allemande”. Znaczną część lewej 
ściany zajmuje kominek renesansowy z szarego piaskowca z XVI wieku, zakupiony we 
Florencji. Na okapie tego kominka błyszczy złocisty ołtarzyk szkoły południowo-niemiec- 
kiej z początków XVI Wieku, posiadający w środkowej części grupę św. Anny Samo- 
trzeciej w pełnej rzeźbie. Z tej samej szkoły i z tych samych czasów, pochodzą również 
dwa skrzydła ołtarzowe, zawieszone naprzeciwko nad drzwiami, ze scenami z życia św. 
Heleny w płaskorzeźbie.

Na ścianach wiszą cztery niewielkie arasy wełniane, niemieckiego wyrobu z lat 
1460 z przedstawieniem: Ecce Homo, Biczowania, Chrystusa w Ogrodzie Oliwnym 
i Chrystusa przed Wysoką Radą.

Z obrazów zasługują na szczególniejszą uwagę dwa zabytki szkoły flamandzkiej, 
mianowicie M ater Dolorosa i Chrystus Bolejący (Ecce Homo) w popiersiach, przypisy­
wane Rogerowi van der W eyden, w pięknych starych ramach renesansowych, z napisa­
mi z hymnu Jacopona de Todi. Prócz starannej i nieledwie miniaturowej techniki, ude­
rza w nich przedewszystkiem siła wyrazu, do którego odpowiednie napisy są wymownym 
komentarzem. Godne wyróżnienia są również dwa skrzydła ołtarzowe z wyobrażeniem 
św. Reparaty i św. Romualda, słusznie uchodzące za dzieło florentyńskiego mistrza Don 
Lorenza, zwanego II Monaco (1370—1425).

Poprzez galerję boczną o dwuch arkadach, nowo zbudowaną podczas ostatniej 
restauracji, przechodzimy z przedpokoju do bibljoteki, w której mieści się cenna ko­
lekcja starych rycin.

Bibljoteka składa się z dwuch gabinetów w ośmiobocznych basztach i z bocznego 
korytarza łączącego je z sobą. Zwłaszcza gabinet drugi, poświęcony pamięci Henryka 
W alezjusza, godny jest uwagi. Naprzeciwko wejścia całą ścianę aż po sufit zajmuje 
wielka złocona oprawa kominka, misternie rzeźbiona w ciemnym dębie, z portretem W a­
lezjusza. Dwie karjatydy podtrzymują występujący okap, a dwie drugie o fantastycznych 
kształtach tworzą właściwe ramy portretu. Ramom dodają blasku cztery barwne emalje 
(Iimozyjskie), mieniące się w świetle jak klejnoty. Na architrawie okapu przedstawiają 
one Joannę d’Albert, królowę Nawary i Jakóba V króla Szkocji, w środku górnych karja- 
tyd — Henryka II i Karola IX. Obraz z portretem króla Henryka W alezego, należy do<
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najpiękniejszych i najciekawszych portretów tego króla; pochodzi on z- pracowni jednego 
z uczniów Franciszka C loueta, a razem z tą wspaniałą oprawą rzeźbioną przez Gio- 
vanni Merliano da Nola, został nabyty od lorda Elvesa w r. 1862.

Na ścianach obitych grubą jedwabną materją koloru zeschłych liści, wiszą dwa 
dobre portrety van der Helsta i portret kobiecy, przypuszczalnie Izabeli Portugalskiej, 
szkoły francuskiej XVI stulecia.

W yposażenie sal na parterze, pierwszem piętrze jak i komnat gościnnych dru­
giego piętra, pochodzi prawie w zupełności z epoki restauracji, dokonanej staraniem hr. 
Działyńskiej i nosi charakter przeważnie epoki renesansu. Pomimo swego bogactwa, 
dzięki umiejętnemu rozmieszczeniu poszczególnych dzieł sztuki, apartamenty te robią 
wrażenie zamieszkałych. • (DOk. nast.)

D r . N ik o d e m  P a j z d e r s k i .

1
RESU M E. Apres avoir parle des collections de l ’art antique aa chateau 

de Goluchów et specialement de la celebre collection des vases grecs (voir notre 
Nr. 1 du mois de janvier), lau teur passe en revue les collections d'art des apparte- 
ments du I-er etage du chateau. Parmi les objets d ’une haute valeur artistiąue qui s ’y  
trouvent, nous citerons: un portrait de Louise de Lorraine, fem m e d ’Henr i III, par 
Franęois Clouet, un portrait en pied d ’EIisabeth dlAngleterre signe par Seisenegger, des 
peintures flam andes et hollandaises de Roger van der Weyden, Salomon Ruysdael, 
A. van Cuylenborch, Aert van der Neer, Simon de Vos, Franz Hals etc., des tapisseries 
du XV I-e siecle, des meubles du X V I-e et XVII-e siecle. Dans une chambre consacree 
d la memoire d ’Henri III de Valois, roi de Pologne etŁ de France, nous trouvons un mag- 
nifique portrait en pied du roi, provenant de Vatelier de Franęois Clouet.

Ołtarz Trzech Króli w* Brześciu Kujawskim
W końcu roku ubiegłego ks. dziekan brzesko-kujawski zwrócił się do mnie o do- 

komponowanie uszkodzonego ołtarza Trzech Króli do Fary w Brześciu Kujawskim. Ołtarz 
w obecnym swym stanie składa się z mensy barokowej, nad którą umieszczona jest 
wypukło-rzeźba, przedstawiająca Pokłon Trzech Króli. Ponieważ rzeźba ta należy do 
wybitniejszych dzieł sztuki naszej z okresu przejściowego między gotykiem a renesan­
sem, przeto uważam za wskazane podać tutaj jej opis.

Rzeźba wykonana jest w drzewie lipowem. Wymiar jej wynosi mniej więcej 
164 cm. na 184 cm., z zupełną jednak dokładnością podany być nie może, ponieważ 
w chwili obecnej obraz skutkiem pęknięć podzielony jest na trzy części.

Rzeźba przedstawia Pokłon Trzech Króli w typowym dla późnego gotyku ukła­
dzie, przyczem szczególną uwagę zwraca, rzadkie w tego rodzaju dziełach, bogactwo
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kompozycji. Oprócz tedy postaci Matki Boskiej z Dzieciątkiem oraz Trzech Króli, znaj­
dujemy na pierwszym planie trzy figurki z orszaku Mędrców wschodnich. Tlo przedsta­
wia fragmenty ruin, poprzez które przeziera bardzo dokładnie wykonany krajobraz gór­
ski. Śród krajobrazu tego widnieją nadjeżdżające konno dalsze postacie z orszaku Kró­
lów, a nawet drobne figurki widzów wielkiego wydarzenia. Całość była niegdyś poli­
chromowana bezpośrednio na drzewie, z obfitem użyciem złota; obecnie polichromja ta, 
skutkiem nieumiejętnego odnowienia, jest w znacznej części zepsuta.

Czas powstania rzeźby przypada na pierwszą ćwierć wieku XVI-go. Świadczy 
o tern obfite użycie złoceń, tak dla tej epoki charakterystyczne, oraz połączenie tra- 
dycyj gotyckich z pierwszemi podmuchami renesansu. Gotycki jest tu i ruch i układ

Wacław H usarski: projekt rek onstruk cji ołtarza w  B r ze śc iu  K ujaw sk im .

postaci, mający na uwadze raczej realizm, niż piękno i harmonję kompozycyjną. Gotyc- 
kiemi i to wczesno - gotyckiemi nawet tradycjami tchnie zaznaczenie roli, jaką dana po­
stać odgrywa w obrazie, za pomocą jej stosunkowej wielkości. Tak więc postacie z orszaku 
Królów są mniej więcej dwa razy mniejsze od postaci głównych, najmniejsze zaś są fi­
gurki przypadkowych widzów. Przy tem jednak widać dbałość o oddanie perspektywy, 
tchnącą już duchem Odrodzenia i unikanie ostrych kątów przy układzie fałd. Najbar­
dziej zaś renesansową jest postać Matki Boskiej, zupełnie pozbawiona gotyckiego wy­
chudzenia, pełna wdzięku i swobody ruchu, w charakterystycznie pod szyją wyciętej 
sukni, o włosach swobodnych w układzie, z subtelnym, ledwo dostrzegalnym uśmiechem
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prześlicznej główki o szerokiem czole i ostrym podbródku. Subtelność wyrazu zatarta 
jest nieco skutkiem niewłaściwej polichromji, która zresztą w postaci Matki Boskiej za­
chowana została najlepiej. Nierównie więcej straciły na przemalowaniu postacie Królów; 
zatarty został zwłaszcza wyraz głów.

Rzeźba zdaje się być niewątpliwie pochodzenia polskiego (jakkolwiek ogolenie 
górnej wargi u wszystkich bez wyjątku postaci męskich naprowadza na myśl o trady­
cjach czesko-husyckich). Najbliższem jest pokrewieństwo z rzeźbami z Szydłowca, 
zwłaszcza ze św. Anną Samotrzecią *), uważaną przez prof. Sokołowskiego za przy­
puszczalne dzieło Jana Czimermana, który działał w pierwszej połowie wieku XVI-go. 
Podobne są na obu rzeźbach postacie Matki Boskiej, podobny układ włosów i kształt 
głowy, najbardziej zaś podobne postacie Dzieciątka. Rzeźba z Brześcia Kujawskiego 
zdaje się być jednak nieco starsza, bardziej gotycka, zaś pod względem artystycznym 
stoi nierównie wyżej. Jest to niewątpliwie jedno z najlepszych dzieł naszego snycerstwa, 
powstałych u schyłku okresu gotyckiego.

W a c ł a w  H u s a r s k i .

RESU M E. Dans Veglise de la petite ville de Brzesc Kujawski se trouve une 
sculpture en bois representant — fadoratian des Mages, qui date de Vepoque transitoire 
entre Vart gothique et celui de la Renaissance. Uauteur de Varticle analyse cette curieuse 
sculpture et fix e  son execution au premier quart du X V I  siecle. II emet fopinion que 
ć e s t a un artiste polonais qu'il Jaut fa ttribuer et trouve qu'elle se rapproche le plus 
des sculptures de Szydłowiec, surtout de Sainte Anne que le prof. Sokołowski attribue 
d Jean Czimerman.

*) Sprawozdania Komisy i do Badania Historyi Sztuki, T om  VI str. 347 — 366, lig . 8, 9 i 10. 
oraz T om  V II, str. 139— 141, fig. 18, 19 i 20.
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P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  k r a j u

, WYSTAWY WARSZAWSKIE.

SIM M LER. S z c z ę ś l iw ą  m y śl m ia ła  Za­
chęta , urządzając w y sta w ę  prac Józefa  S im -  
m lera. W y sta w a  ta  je st  na czasie  już ch o ćb y  
z, tego  pow odu , ż e  w  c h w ili o b ecn ej, tak c h ę t­
n ie  p ow ołu jącej s ię  na tradycje  k lasycyzm u, 
w arto  b y ło  p rzy p o m n ieć  d z ia ła ln ość  jed n ego  
z  n a jw y b itn ie jszy c h  u nas p r z ed sta w ic ie li tego  
kierunku. S im m ler  urodził s ię  w  roku 1823 
i zm arł w  roku 1868, b y ł w ię c  k la sy k iem  n ie co  
już sp óźn ion ym ; pom im o to sztuka jeg o  n iem a  
byn ajm n iej cech  ep igon izm u , a rea lizm , p r z eb i­
jający  po przez  p e w n e  k o n w en a n se  ujęcia, n a ­
daje jej n iew zru szen ie  trw ałe  pod staw y . R e a ­
lizm  ten  uderza g łó w n ie  w  portretach , zw ła szcza  
zaś w  portretach  m ęsk ich . S im m le r  b y ł b o w iem  
p rzed ew szy stk iem  portrec istą , ja k k o lw iek  pod  
w p ły w e m  m onachijsk ich  sw y c h  p ro feso ró w , 
K aulbaclia  i S c h n o rr  von  C arolsfelda, ch ętn ie  
sięg a ł do tem atów  h istoryczn ych , r e lig ijn y ch  
i a leg o r y cz n y c h . T a strona tw ó rczo śc i je g o  stała  
m u się  n a w et ty tu łem  do sław yT, g łó w n ie  dzięki 
bardzo pop ularnej ,,B arbarze R a d z iw iłłó w n ie  na  
łożu  śm ie rc i”.

Ś w ie tn a  ta k om p ozycja , n a j le p sz e  tego  
rozd zaju  dz ie ło  S im m lera , je st  jednak w  gru n cie  
rz e c z y  dosyć  zim na; p o rtrety  natom iast, p rzy  
całej sw e j  w y tw o rn ej d y sk rec ji, p o sia d a ją  w y ra z  
i charakter, zdradzający p ie rw sz o rz ęd n e g o  o b ­
serw a to ra . W  p o r treta ch  k o b ie c y c h  charakter  
m o d e lu  zatarty  b y w a  zazw y cza j po tro sze  na 
r zecz  w d zięk u  i w y k w in tu . S ty lo w e  jednak  
ujęc ie  i m istrzo stw o  w  o p ra cow an iu  stroju c z y ­
nią r ó w n ie ż  i z  ty c h  prac d z ie ła  sztuk i bardzo  
w y so k iej w artości.

G ERSO N. D rugą c iek a w ą  i pouczającą  
w y sta w ę  retro sp ek ty w n ą  u rządził W y d zia ł A r­
ch itek tu ry  P o litech n ik i W a rszaw sk iej, grom adząc  
zbiór szk icó w  oraz kilka o b ra zó w  W ojciech a  
G ersona (1831 — 1901). G erson  b y ł n iem al ró­
w ie śn ik ie m  S im m lera , i p o d o b n ie , jak on, przez  
ż y c ie  c a le  p o zo sta ł pod w p ły w e m  sztuki k la­
sy c z n e j, pom im o c zy n io n y ch  w ie lo k r o tn ie  Wy­
s iłk ó w  z b liż e n ia  s ię  do rom antyzm u Matejki. 
K o m p o zy cje  je g o  fig u ra ln e  n ie  w y k r a c z a ły  z re ­
sztą  poza  g ra n ice  akad em ick iej pop raw ności;

sz k ic e  jego natom iast są z a w sz e  św ie ż e  w  u ję­
ciu , sw ob od n e w  te c h n ic e , a p rzed ew szy stk iem  
in teresu ją ce , jako tem aty . G erson b y ł jednym  
z p ie rw sz y ch  u nas krajoznaw ców ; p rzew ęd ro w a ł  
całą n iem a l P o lsk ę , notując o so b liw o śc i typów , 
arch itektury i krajobrazu.

Z tych  w ła śn ie  nota tek  składa s ię  w  g łó w ­
nej sw ej częśc i obecna  w y sta w a . Z najdujem y tam  
za n ik łe  od daw n a  stroje  lu d o w e, zag in ion e, lub  
g in ące  b u d ow le , dz ie ła  z ło tn ictw a, krajobrazy — 
a w szy stk o  notow an e z  w ie lk ą  in te ligen cją  i z n ie -  
zwykłią sp raw n ością  d rob ia zg o w eg o  rysunku.

„SZ T U K A ”. W y sta w ą  ob ecn ą  ro zp oczęła  
„Sztuka” krakow ska 26-ty rok sw ej działalności. 
P rz ez  25 lat pozostaw ała  ona w iern a  sw y m  za­
sadom , jednocząc  n a jw y b itn ie jsze  s iły  a r ty sty czn e  
P o lsk i b e z  w zg lęd u  na kierunk i i szk o ły  i odna­
w ia ją c  się  n ieu sta n n ie  p r z ez  w p ro w a d za n ie  do 
s w e g o  grona p r z ed sta w ic ie li m ło d szy ch  pok oleń  
artystyczn ych . Na tern w ła śn ie , jak sądzę, p o le ­
ga  ta jem n ica  ży w o tn o śc i teg o  stow arzyszen ia .

T o  b o gactw o  skali i różnorodność k ieru n ­
k ó w  odn ajdu jem y ró w n ież  na o b ecn ej w y s ta ­
w ie  „Sztu k i” w  Z achęcie. Obok p rzed sta w ic ie l  
sz k o ły  krakow sk iej z p r z ed  la t 25-ciu , znaleźli 
się  tu r ep rezen ta n ci n a jn o w szy ch  k ieru n k ó w  
a obok d z ie ł, b rzm ią cy ch  ech em  secesji, u- 
tw o ry , p o częte  w  duchu ek sp resjon izm u  i for­
m izm u. Ż a łow ać ty lko w y p a d a , że  ten  przeg ląd  
o b ecn eg o  n a szeg o  ży c ia  a r ty sty cz n e g o  je st  n ie ­
zu p e łn y , braku je b o w ie m  w ie lu  w y b itn y ch  ar­
ty stó w  za ró w n o  z pośród  sta rszych , jak z w ła ­
szcza  z pośród  m ło d szy ch  cz ło n k ó w  „Sztuki”, 
ponadto zaś o g ran iczy li s ię  n iek tórzy  do pro­
steg o  aktu ob ecn o śc i, n a d sy ła jąc  prace  drobne  
lu b  m ało zn a czą ce

Z w ię k sz ą  ilością  d z ie ł w y s tą p ił  Jarocki, 
dając rzeczy , n a cech o w a n e  z w y k ły m  u tego  ar­
ty s ty  rozm a ch em  ry su n k o w y m . S ta n is ła w  Czaj­
k ow sk i w  szereg u  krajobrazów  przypom ina tra­
d y c je  szk o ły  S ta n is ła w sk ieg o . S ich u lsk i sw em i  
scen a m i z ż 3’cia d z iec i w y k a zu je  n iep o w szed n ią  
su b te ln ość  w  odczu ciu  b arw  obok n iep orów n a­
n e g o  w ir tu o zo stw a  w  o p erow an iu  farbą. W eiss  
n ie  ustaje w  sw y ch  poszukiw an iach* arty sty cz­
n y ch , osiągając w  krajobrazach n a d zw y cza jn e  
n a tę ż e n ie  św ie t ln e , zaś w  studjach k o b iecy ch
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w ykazując w y c zu c ie  ciała, p e łn e  zm y sło w o śc i  
a r ty sty czn e j. M aszkow sk iego  w itraż posiada  
rozm ach , w ła śc iw y  naszej sz tu c e  dekoracyjnej 
z  epoki W ysp ia ń sk ieg o  i M ehoffera. T w órczość  
D u nikow sk iego , którem u p o św ięco n a  została  
osob na sala, jest p rzy k ła d em  n ie zw y k łeg o  u nas 
n a tężen ia  w o li tw ó rczej i n ieustannego w y siłk u  
w  poszu k iw an iach . W e w szy s tk ich  tych  e k sp e ­
rym en tach , p o c z ą w sz y  od im presjon istyczn ego  
portretu  aż do arch aizu jącej k om p ozycji m o­
n u m en ta ln ej, ud erza  p o w a g a  i potęga w yrazu , 
staw iająca  D u nik ow sk iego  w  rzędzie  bardzo w y ­
b itnych  rzeźb ia rzy  w sp ó łczesn y ch .

ST R Y JE Ń SK A . Z a rty stó w  w sp ó łczesn y ch , 
których d z ie ła  og lą d a liśm y  ostatn io w  W arsza­
w ie , p ie r w sz e  b e z w z g lę d n ie  m ie jsce  n a leży  się  
S try jeń sk ie j , której prace w y s ta w ił ostatnio ruch­
liw y  S a lon  Cz. G arlm sk iego . N iep osp o lita  w y ­
obraźnia, o ry g in a ln o ść  w iz j  j i m o ty w ó w , ła tw ość  
kom p ozycyjn a , n ie  ty le  m o że  przezw yciężająca , 
ile  raczej pom ijająca w sz e lk ie  trudności, w y n o ­
szą artystkę tę  w ysok o  ponad p o z io m  najm łod­
szej sztuk i n a sze j.

S try jeń sk a  je s t  p ierw szo rzęd n ą  z u p e łn ie  
ilu stratorką i dekoratorką, i b y ło b y  ze  w szech  
m iar pożądane, aby jej d w ie  w ie lk ie  kom p o­
zycje: „P oranek” i „W ieczó r”, n ie  z u p e łn ie  t łu ­
m aczące się  jako obrazy, z n a la z ły  w ła śc iw e  z a ­
sto so w a n ie  w e  fresk u , lub tapiserji.

Ż U K O W SK I, którego krajobrazy za jęły  ca ­
łą sa lę  w  Z ach ęcie , by ł u nas dotychczas pra­
w ie , że  n iezn a n y , ja k k o lw iek  p ejzaże  te n a ­
le ż ą  w  sw o im  rodzaju do c ie k a w sz y ch  u nas prac.

Jako p lon  w y s ta w o w y  ostatn ich  tygodni 
w y m ie n ić  je szc z e  w ypada: TOM A, N O W IN Ę - 
CZER NEG O  i O LGĘ N 1E W SK Ą , których ogąda- 
liśm y  w  sa lo n ie  G arlińsk iego, oraz se r ję  karyka­
tur JO T E SA , (sa lon  „Sztuka i R eprodukcja”) po­
g o d n y ch , n ie z ło ś liw y c h  i m iły ch  w  sw y m  gro­
te sk o w y m  rysu n k u .

Wacław Husarski.

WYSTAWY KRAKOWSKIE.
Z dzieł, w y s ta w io n y c h  ostatn io  w  K rako­

w ie , na p ie r w sz e  m iejsce  w y su w a ją  s ię  prace  
Zofji S try jeń sk ie j, o której je st  m ow a p o w y że j  
z okazji p r z e w ie z ie n ia  w y s ta w y  do W arszaw y . 
Z p r z ed sta w ic ie li n o w y ch  k ieru n k ó w  a r ty sty cz ­
n y ch , w y s ta w ił  H ryn k ow sk i sz e re g  obrazów , 
p o w sta ły c h  po p o w ro c ie  a r ty sty  z P aryża  i zdra­

dzających  w  dalszym  ciągu  w p ły w y  francusk ie , 
brane, być m oże, n ieco  zanadto „na w ia rę” .

Prace m alarsk ie R ych ter  Janow sk iej, m niej 
w sp ó łcz e sn e  w  ujęciu, n a cech o w a n e  są su b te l­
nością  odczucia k o lo ry sty czn eg o  i dobrem  zro­
zu m ien iem  technik i m alarskiej.

RYNEK SZTUKI W WARSZAWIE.
W  nu m erze  14-tym  „Biuletynu Domu S ztu ­

k i“ z dn. 15 w rześn ia  r. 1922 zw racano u w agę  
na n iew sp ó łm iern o ść  cen  i w artości rzeczy  na  
ryn k u  w arszaw sk im . D zisia j, półtora roku p ó ź­
n iej, m u sim y  stw ierd zić  w ie lk i p o stęp  w  poj­
m ow an iu  w artości rzeczy , odróżnianiu  r ze cz y  
starej, d ob rej, od n a ślad ow n ictw a  i kopji, oraz  
w zro st liczb y  tych, którzy poszukują .ty lk o  d z ie ł 
p ierw szo rzęd n y ch , za ró w n o  pośród zb iera czy  
sztuki w sp ó łczesn e j, jak i w śród  am atorów  sta ­
rożytn ości. Z naw stw o, dobry sm ak, za m iło w a n ie  
do r ze cz y  jako do d z ie ła  sztuki, a n ie  do ob- 
jektu  sp ek u la cji, w z ro s ło  n iezaw odnie . W ięk­
szość  am atorów  szuka r ze cz y  ty lk o  dob rach  
i dzisiaj nap rzykład , stara, dobra p orcela n a  obca  
czy  polska osiąga z ła tw ośc ią  b ez  porów nania  
w y ż sz e  c e n y  niż „ładna” porcelana  now a, czeg o  
n ie  b y ło  w ów czas, k ied y  sam o o k reślen ie  „por­
celan a  saska” już fa sc y n o w a ło  kupującego.

T o sam o d z ieje  s ię  w  d zied zin ie  o b razów . 
Już nazw isko autora n ie  w ystarcza , podpisu  nikt 
n ie  kupuje, w id z  żąda gatunku rzeczy . I ci m a­
larze, którzy do n ied a w n a  m alow ali b y le  zb yć , 
gd yż im z pod reki „tow ar” w yciągan o , dzisiaj 
m uszą p o w rócić  do pracy  norm alnej.

Z bieracze starych  ob razów  badają u w a ż ­
n ie  d z ieła  zak u p yw an e i w  ostatn ich  czasach  
fa lsy fik aty  dz ie ł sztuki w sp ó łczesn e j i sta ro ży t­
nej p o czę ły  ginąć, a fa lsy fikatorzy , czując, ż e  
pu bliczne w y sta w y  d z ie ł na sp rzedaż  przyjm o­
w a n y ch , łatw o zdradzając falsyffttat, zarobku n ie  
dają, porzucili r y zy k o w n y  fach  i p r z en ie ś li s ię  
do innej „dzied ziny  p racy”

R yn ek  w arszaw sk i za czy n a  n ieza w o d n ie  
eu ro p e izo w a ć  się , brak nam  jednak  je szc z e  c ią ­
g le  zrozum ien ia  d la dz ieł isto tn ie  w ie lk ie j  w a r ­
tości. P odane w  tym  n u m erze  cen y , osiągn ięte  
z a  dobre dzieła  na rynku lond yńsk im , w sk a żą  
n aszym  zb ieraczom , jakie su m y p łacą  europej­
sc y  am atorow ie za  ob razy  i sz ty ch y  o w y so k im  
p o z io m ie  ar ty sty czn y m . D zisia j p o sia d a cze  ta­
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kich d z ie ł w y w o żą  je  n iek ied y  z a  gran icę , z  ch w ilą  
jed n a k , k ied y  r y n e k  w a rsza w sk i w y k a że  z d o l­
n ość za in tereso w a n ia  się  p od ob n em i dziełam i, 
n ie ty lk o  nikt w y w o z ić  ich n ie  b ęd z ie , a le  raczej 
o b c y  zaczną je  nam  nadsyłać, gd y ż  P o lsk a  jest 
najm n iej n a sy co n y m  ryn k iem  E uropy; n a w et  
R osja sta ła  p o d  tym  w z g lęd em  w y ż e j  od nas.

D z iw n ą , b o  n iew y tłu m a czo n ą  n iczćm  c e ­
chą n a szeg o  rynku , jest z u p e łn y  brak z a in te r e ­

so w a n ia  d la  sztuk i francusk iej X IX  w iek u , np  
d la  im presjon istów , k tó rzy  są najłatw iejszym  
do zb y c ia  ob jek tem  handlu na ryn k ach  ca łego  
św ia ta . Z rozu m ie to ty lk o  ten , kto sp o strzeg ł  
n ie s ły ch a n ie  ogran iczony h oryzont sp ecy ficzn ie  
w a r sz a w sk ieg o  m y ślen ia  i zauw ażył, ż e  W ar­
sza w a  n iety lk o  z w y k le  m ało in te re su je  się  tem , 
co d z ie je  s ię  za granicą, le c z  i p rzeja w a m i ż y ­
c ia  a r ty sty czn eg o  in n y ch  w ię k sz y c h  m iast P olsk i.

5 .

9

Z y c i e  a r t y s t y c z n e  z a  g r a n i c ą

W Y S T A W Y .

W Y S T A W A  D Z IE Ł  A L B E R T A  L E B O U R G  
o d b y ła  s ię  w  g a ler ji G eo rg es  P etit w  P aryżu  
i zgrom ad ziła  n a jw y b itn ie jsze  d z ie ła  p ię ć d z ie ­
się c io le tn ie j  z  górą tw órczośc i teg o  a r tysty . L e -  
bou rg , ur. w  r. 1841, n a le ży  do p ie rw sz o rz ęd ­
ny ch  p e jza ży stó w  fran cu sk ich  z  drugiej p o ło w y  
w ie k u  X IX , to z n a czy  z n a jśw ie tn ie jsz e j doby  
m a la rstw a  krajob razow ego . Ł ą c zy  on w sp ó ł­
c z e s n e  n aw sk ro ś o d czu c ie  nastro ju  p rzyrod y  
z w ie d z ą  i b ie g ło śc ią  tech n iczn ą , zdradzającą  
g łęb o k ie  studja nad m a la rstw em  w iek u  X V II. 
S p ę d z iw sz y  ż y c ie  c a łe  na g łu ch ej prow incji, oraz  
w e  w łó c zę d z e  a r ty sty czn e j po  św ie c ie , L eb o u rg  
do ostatn ich  n iem al cza só w , p o z o sta ł n iezn a n y  
sz e r sz e j  p u b liczn ości. O statnia dop iero  w y sta w a  
odsłon iła  ogrom ne jeg o  w artośc i a r ty sty czn e .

W Y S T A W A  SZ T U K I F L A M A N D Z K IE J  
od b y ła  się  w  G and aw ie, grom ad ząc  s z e r e g  d z ie ł  
p ierw szo rzęd n e j w artośc i z  w ie k u  X V  —  XV III, 
po ch o d zą cy ch  w y łą c z n ie  z e  z b io ró w  p ry w a t­
nych . W y sta w a  m ia ła  na c e lu  d o p e łn ie n ie  w ia ­
dom ości o sztu ce  flam andzk iej teg o  o k resu  na  
p o d sta w ie  dz ieł, k tóre, znajdując s ię  w  posiad a­
niu  p ry w a tn em , n ie  z a w sz e  d o stęp n e  b y ły  dla  
b a d aczów  i h isto r y k ó w  sztuk i.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  M EBLI 
W  B A R C E L O N IE  zgrom ad ziła  okazy h iszp ań ­
sk ie g o  m eb la rstw a  n o w o cz esn e g o , w  k tórych  
p rzew a ża  dążność do p r z e z w y c ię ż e n ia  s ty ló w  
h isto ry czn y ch  i do p o łą czen ia  w y m a g a ń  w s p ó ł­
c ze sn y ch  z  cech a m i rodzim em i.

P o w a żn e  zn a czen ie  m ia ł dział retro sp ek ­
ty w n y , z ło żo n y  z  sz e re g u  sal, u m eb lo w a n y ch  
starożytn em i sprzętam i od cza só w  rom ańsk ich  
aż do B ied erm ajera  h iszp a ń sk ieg o .

W Y S T A W A  B A T A L IS T Ó W  R O SY JSK IC H  
W  PIO TRO G R O D ZIE, Ku u św ie tn ie n iu  p ięc io ­
le tn ie g o  ju b ileu szu  czerw o n ej arm ji urządzona  
zosta ła  w  P io trogrod zie  m ięd zy  innem i w y sta w a  
ob razów  i rzeźb , od tw a rza ją cy ch  czy n y  tej arm ji 
oraz jej w o d zó w . W nosząc z  rep ro d u k cy j, r e w o ­
lu cy jn i b ata liśc i n ie  zdoła li p r z e z w y c ię ż y ć  tra­
d y c ji ani w z n ie ść  s ię  pon ad  ban a lność  i szablony. 
P o rtret T ro ck ieg o  nad natu ra lnej w ie lk o śc i, w y ­
k on an y  p rzez  A n nenk ow a, pom im o rozb icia na  
k u b istyczn e  p ła szczy zn y , je s t  pracą ca łk o w icie  
akadem icką, zresz tą  n ie  b ez  w y ra zu  i charakteru  

W Y S T A W A  P O R T R E T Ó W  R O K  O T O  W A  
W  M O SK W IE . O statnio staran iem  T retja k o w -  
sk iej G alerji urządzona zosta ła  w  M oskw ie w y ­
sta w a  R ok otow a, bardzo m ało  d o ty ch cza s z n a ­
n eg o  p o rtrec isty  z c z a só w  K atarzyny II.

T eod or R ok otow  (ur. około  r. 1730 f  1808) 
b y ł uczn iem  R otariego , p o d leg a ł ponadto w p ły ­
w o w i inn ych  p o r trec is tó w  cu d zoziem sk ich , czy n ­
n y ch  w  R osji, jak T o c ą u ć  i R oślin . B y ł u ta len­
to w a n y m  o d tw órcą  sp ecy ficzn e j w y tw o rn o śc i  
dw oru  K atarzyny, ce lu ją cy m  zw ła sz cz a  w  p o p ier ­
siach . W raz z  L ew ick im  i B oro w ik o w sk im  n a leży  
on do n ie lic zn y ch  m a la rzy  rosy jsk ich  w . X V III 
o zakroju eu rop ejsk im .

Ilustrow any kata log  w y s ta w y  z e  w s tę p e m ,  
o p isem  obrazów  i w y k a z e m  literatu ry , op raco­
w a n y  został p r z e z  I. Grabara.
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M U Z E A .

MUZEUM IM P R E SJO N IST Ó W  I PO ST IM - 
P R E S J O N IS T Ó W  FR A N C U SK IC H  W  L O N D Y ­
N IE . Z nan y zb iera cz , S a m u el Courtauld, o fiaro­
w a ł  lond yńsk iej ga lerji T ate  sum ę 50.000 funtów  
s te r lin g ó w , od  której od setk i p rzezn aczon e być  

m a ją  na zakup d z ie ł im p resjon istów  i postim pre- 
sjo n istó w  francusk ich , kończąc (ch ro n o lo g iczn ie)  
na G au gu in ie , Van G oghu i C ezan n ie . Na p o ­
m ie s z c z e n ie  zb io ró w  ty c h  p rzeznaczon j7 został 
o so b n y  n o w y  p aw ilon , k tórego  b u dow a je st na 
u k o ń czen iu . Z najdą się  tam  ró w n ież  s ły n n e  zb io ­
r y  n o w ej sztuki francusk iej, przekazane tem u  
m u zeu m  p rzez  Saltinga.

O B R A Z  R U B E N SA : P O R T R E T  SENEK I 
n a b y ty  zosta ł p r z e z  m u zeu m  w  A n tw erp ji za 
c e n ę  120.000 fr. b e lg .

M U Z E U M  L O U V R E 'U  nabyło  ostatniem i 
c z a s y  obraz, posiad ający  p o w a żn e  dla historji 
sz tu k i zn aczen ie . O braz p rzed staw ia  gro tesk o w ą  
sp rz e cz k ę  d w u ch  dam  w  przeb ran iach  m aska­
ra d o w y ch , k tóre, sp o tk a w szy  się  w  p rzestro n ­
n y ch  karocach pośrod ku z b y t w ąsk iej uliczki, 
nie  chcą so b ie  n a w za jem  ustąpić z drogi. Obraz 
te n  z n a jd o w a ł s ię  w  R osji, skąd podczas r e w o ­
lu cji w y w ie z io n y  do H olandji, został tam  za  
bardzo sk rom ną su m ę w y sta w io n y  na sp rze ­
daż. N a b y w ca  jed n ak  n ie  znalazł się , p o n ie ­
w a ż  d om n iem an e autorstw o W atteau w yd aw ało  
-się w ą tp liw e . O b ecn ie  okazuje się, że  je st  to 
d z ie ło  C laude G illota , który, jak w iadom o, b y ł  
m istrzem  W atteau . Id en tyfik acja  ta nastąpiła  na  
p o d sta w ie  zes ta w ie n ia  z  dw om a rysunkam i G illota  
z e  zb io ró w  k s iężn y  Murat, przedstaw iającem i tę  
sam ą scen ę . J e s t  to w ię c  p ie rw sz y  znany obraz  
n a u czy c ie la  W atteau . D o ty ch cza s  zn a n e  b y ły  
je d y n ie  rysunki G illota. Na p od staw ie  studjów  
nad w sp o m n ia n y m  obrazem  zdaje się , że  n ie ­
je d n o  z  dz ie ł, p rzy p isa w a n y ch  d o ty ch cza s W at­
teau , je s t  p ę d z la  jego  m istrza . D o ty czy  to 
p r z ed e  w sz y s tk ie m  „O rszaku ar lek ina” z m uzeum  
w  N an tes. Jak s ię  okazuje, W atteau p rzeją ł 
od m istrza  sw e g o  bardzo w ie le ,  p r z ć d e w sz y s t-  
kiem  w y b ó r  tem atów , ty p y , ruch  kom pozycji. 
D o d a ł on jed n ak  do teg o  p rzed ziw n ą  n erw o w o ść  
ry su n k u  i tę  n iep orów n an ą , su bteln ą  zm y sło ­
w o ść  tech n ik i, która uczyn iła  go s ły n n y m  na 
w iek i, u su w a ją c  w  g łęb ok i c ień  w y b itn ą  bądź 
c o  bądź postać je g o  m istrza.

W E  FRAN K FUR CK IM  „ST A D E L SC H E  
K U N S T N IS T IT U T ” otw arte  zosta ły  n ow od ob u -  

.d o w a n e  paw ilony7, w  których  zna lazły  p o m iesz ­

c zen ie , m ięd zy  innem i, dzieła  sztuk i w s p ó łc z e s ­
n ej, p o czą w szy  od im presjonizm u, a kończąc na  
dziełach  ostatniej doby. W  zb iorze  ty m  p ie rw sz e  
pod w z g lęd em  jakości m ie jsce  zajm ują im presjo­
niści i p o stim p resjon iści francuscy; m ięd zy  in- 
n em i „Partja krokieta" M aneta, da lej „Śn iada­
n ie ” Renoira, D eg a sa  „ B a le tn ice”, V an G ogha  
je d n a  z  n a js ły n n ie jszy ch  prac, w yk onan a w  le c z -  
n icy , gd zie  przed ostateczną  katastrofą p r z eb y ­
w a ł ten  m ęczen n ik  sztuki, w  jasn o b łęk itn y ch  to ­
nach utrzym any: „P ortret D-ra G ach et”, d a lej  
zbiór obrazów  M atissa i w ie le  innych .

Sztukę n o w o czesn ą  inn ych  narodów  r e p r e ­
zentują: M unch, k tórego  „D am a siedząca" n a leży  
do n a jlep szy ch  prac tego  a r ty sty  i stan ow i  
jed n o  ze  sztan d arow ych  d z ie ł t. zw . „ek śp resjo -  
nizm u", w s z e lk ie  w a lo ry  m alarsk ie pod porząd­
k ow u jąc  przejm u jącej s ile  w yrazu; dalej H o d ler  
z p ie rw sz eg o  ok resu  tw órczośc i, w yk azu jącej  
dob rze zrozu m ian e w p ły w y  Q uattrocenta; z  
N ie m có w —m łodo zm arły  Marc, K irchner, P ec h -  
ste in  i inn i.

Z godn ie  z  n o w o czesn em i poglądam i na  
ustrój m u zeó w , w  sa lach  są s ied n ich  zn a la zły  
p o m ieszczen ie  dzieła  epok , du ch ow o sp o k r ew n io ­
n y ch  z e  sztu k ą  ostatniej dob y, a m ian ow ic ie  p r y ­
m ity w iśc i w ło scy , flam andzcy  i n iem ieccy , oraz  
rom an tycy . U k ład  ten, w p ro w a d za n y  dziś w s z ę ­
d z ie  zam iast d aw nego  porządku chrono log icz­
nego, posiad a  du że zn a czen ie  p ed agog iczn e  
unaoczniając drogi rozw oju  sztuki, jed n o cześn ie  
za ś u su w a ją c  daw ną pedan tyczną  m onoton ję.

W  M U Z E U M  R O SY JSK IE M  (Russkij M u- 
z ie j ,  d aw n e m uzeum  A leksan dra  III), o tw arty  
zo sta ł ostatn io  dział e tnograficzn y , za w ierający  
w  ch w ili o b ecn ej ponad 200.000 egzem p larzy .

W S P Ó Ł C Z E S N E  M ETO D Y W  U R Z Ą ­
D Z A N IU  M UZEÓ W . W szystk ie  m uzea eu ro p ej­
sk ie  ko lejno  dok onyw ują  o b ecn ie  p rzeg ru p o w a ­
n ia  sw y ch  bogactw , zg od n ie  z zasadam i m u zeo-  
lo g ji w sp ó łcz e sn e j. M y śl p rzew o d n ia  jest tu 
jasna j prosta: chodzi o po łączen ie  w a lo r ó w  p e ­
d a g o g iczn y ch  z  n a jw y ższem  m o ż liw ie  za d o w o ­
le n ie m  e ste ty czn em . D a w n e  cm en tarze sztuk i, 
z e  sw em i szereg a m i nu m erów , ro zm ieszczo n y ch  
w e d łu g  pod zia łu  na kraje, oraz na  rodzaje  sz tu ­
ki, na leżą  już n iem al ca łk ow icie  do przeszłośc i; 
m alarstw o, rzeźb a  i zdob n ictw o  grom adzone są  
o b ecn ie  w  tych  sam ych  sa lach  i to w  taki sp o ­
sób , ab y  w y tw o r z y ć  istotną tych  sal dekorację, 
zam iast su ch eg o  i m a rtw eg o  zbioru eksp onatów . 
P o n iew a ż  zaś, w o b ec  p ow y ższej zasady, k o n iecz ­

47

http://rcin.org.pl



n em  je s t  un ikanie n ad m iern eg o  natłoku, p rzeto  
n ie  w y s ta w ia  s ię  już na w id o k  p u b liczn y  ca ­
łości zb iorów , a le  jed y n ie  d z ie ła  n a jw y b itn ie jsze  
i najb ard ziej ch a ra k tery sty czn e , r e sz tę  r o zm iesz ­
cza jąc  w  salach  za p a so w y ch , na p o trzeb y  sp e ­
c ja lis tó w  i b a d a czó w .

W reszc ie  d la u n a o czn ien ia  rozw oju  i filja- 
cji id e i a r ty styczn ych , ro zm ieszcza  s ię  w  bezpó*  
śr e d n ie m  są s ie d z tw ie  d z ie ła , p o k re w n e  duchem , 
ch o c ia ż  p och od zące  z  różn ych  ep o k  i krajów .

O d p o w ied n ie  p rzeg ru p o w a n ia  z b i o r ó w  
u k o ń czo n e  zo sta ły  ostatnio w  m u zea ch  koloń -  
skich; o b e c n ie  ta sam a praca  w y k o n y w a n a  je st  
w  zb iorach  w ie d e ń sk ic h . D o sk o n a łe  rezu lta ty  
o sią g n ę ło  w  tym  kierunku W ied eń sk ie  „M useum  
fur K unst und Industrie”. D z ięk i w c ie len iu  do m u ­
z eu m  częśc i d a w n y ch  m a g a z y n ó w  cesarsk ich , 
ud ało  się  m ięd zy  inn em i dyrekcji m uzeum  stw o ­
r zy ć  od daw na projek tow an ą  s ty lo w ą  sa lę , w ie ­
d eń sk ieg o  rokoka. O bok w s p ó łc z e sn y c h  m eb li 
w ied eń sk ich , zn a la z ły  s ię  tu francusk ie  g o b e lin y  
z  epok i, m odne w  o w y m  o k r e s ie  n aślad ow an ia  
ch iń szczy zn y , s ło w e m , w szy s tk o  to, co je st  cha­
ra k te ry sty c z n e  dla sm aku w ie d e ń sk ie g o  w  w iek u  
X V IIl-y m .

W  p o d o b n y  sp osób  p rzeg ru p o w a n e  zo sta ­
ły  zb io ry  sztuki Islam u, g d z ie  p o łą c z e n ie  tkanin, 
ceram ik i, sn y ce r stw a  i w y r o b ó w  m e ta lo w y ch , 
dając  obraz sty lo w e g o  urządzen ia  w n ętrza , p o ­
zw a la  je d n o c z e śn ie  zorjen to w a ć  się  w  rozw oju  
s ty lis ty c z n y c h  w ła śc iw o śc i tej sztuki, bu dzącej 
dziś coraz w ię k sz e  za in ter eso w a n ie .

< 5 ^ >

ODKRYCIA ARTYSTYCZNE.
N O W E  O D K R Y C IA  A R T Y S T Y C Z N E  

W  G R E C JI. D yrek tor  „ E co le  F ran ęaise  d ’A th ć-  
n e s”, P icard , zdał sp ra w ę  w  „A ca d em ie  d e s  .In- 
sc r ip tio n s” z  osta tn ich  sw y ch  prac i p o szu k iw a ń  
dokonan ych  w  G recji. Z o d k ry ć  ty ch  n a jw a ż ­
n ie jsz e  są następ ujące: na  w y s p ie  T asos, gd z ie  
p ra ce  około odk opan ia  D io n isio n u  trw ają  w  d a l­
sz y m  ciągu, odk ryty  zo sta ł w ie lk i pom n ik  
ch o reg iczn y , rodzaj św ią ty n i, o zd o b io n ej p o są ­
gam i. W ięk szo ść  p o są g ó w  ty ch  zo sta ła  ró w n ież  
.odnaleziona; są  to a leg o rje , p rzed staw ia jące  
T ra g ed ję , K om edję i D ytyram b , oraz, n iezn ana  
d o ty ch cza s postać sym b oliczn a , Nycłerinos, p r z y ­
p u szcza ln ie  u oso b ien ie  n o cn y ch  u ro czy sto śc i dio- 
n iz y jsk ic h .— W  F ilipach , w  M acedonji, odkryta  
posta ła  św ią ty n ia  H er m esa  oraz m ie jsce , gd z ie

św ięco n y  b y ł K ult N e m e s is .— W  Sam otracji odn a­
lez io n o  teatr m isterjów . D okonano ponadto s z e ­
reg u  odkryć pom n iejszych .

T E R M Y  R Z Y M SK IE  odkryte zosta ły  w  V i-  
son , w  o k o licy  O range. T erm y  za ch o w a n e  są 
bardzo dobrze, a sądząc z  bogactw a m arm urów  
i ozdób, n a le że ć  m u sia ły  do św ie tn ie jsz y c h  
teg o  rodzaju budow li.

OBRAZ HENRYKA STABEN, p rzed sta ­
w ia jący  arcyk siążąt A lberta i Iza b e lę  w  p r a ­
co w n i R u bensa , n a b y ty  zosta ł p rzez  M uzeum  
S ztuk  P ięk n y ch  w  B ru k se li. S ta b en , m alarz  
llam andzki (1578 — 1658), p racow ał p rz ew a ż n ie  
w  Paryżu; z e  źród eł w sp ó łcz e sn y c h  w yn ik a , że  
c ie sz y ł się  w  ,sw o im  czasie  znaczną sław ą, jako  
m alarz w n ętrz, d z ie ła  je g o  jednak  b y ły  dotych­
czas z u p e łn ie  n iezn an e. O braz, n a b y ty  p rzez  
m uzeum  b ru k se lsk ie , je s t  p ierw szą  odn a lez ion ą  
je g o  pracą.

O DK RYCIE NIEZNANEGO  DZIEŁA R A ­
F A E L A . P o d cza s p rzeb u d o w y  w illi  m arkiza Fa- 
raggiana koło S a v o n y  (w e  W ło szech ) zosta ł od­
kryty , n iezn a n y  przed tem , obraz, który zn a w ­
c y  uznali za d z ie ło  R afaela  Sanzio i G uilia L ippi. 
O braz m a d łu gości 2 mt., w y so k o śc i 1 mt., w y o b ­
raża p rzesz ło  100 postaci, z  których jedna je s t  
portretem  R afaela , zaś w ie le  in n y ch  jest p o w tó ­
r zo n y ch  w  k o m p o zy cja ch  obu m alarzy  w  salach  
W atykanu. O braz b y ł w y k o n a n y  praw d opod obn ie  
dla p ap ieża  Ju ljusza II, k tóry  m iał zam iar pałac  
sw ój w  S a v o n ie  ozdobić  dziełam i R afaela  i L ip -  
p i’ego. — O braz jest p o d p isa n y  p r z e z  Rafaela.

P IĘ T R O  PAOLO A B B A T T E  S T A R S Z Y . 
W alter  B o m b ę odk rył i o p u b lik o w a ł obraz, 
p rzed staw ia jący  w a lk ę  koni, na którym  znaj­
duje się podpis: P. P. Abbatte*). O braz zdradza  
w p ły w  L eonarda oraz szk o ły  w e n e c k ie j  i. je st  
o ty le  c iek a w y , że  s z e r e g  źród eł z w . X V I  
m ó w i o P. P . A bbate, jako o jed n y m  z n a jśw iet­
n ie jszy ch  w  sw o im  c za s ie  m alarzy koni, sp ec ja l­
n ie  koni w a lczących ; żadne jednak  dzieło  teg o  
artysty  n ie  b y ło  dotychczas znane, P. P. A bbate  
sta rszy  p o ch o d ził z e  s ły n n ej rod zin y  artystów , 
której p rotop lastą  b y ł  G iovanni d e ll’A bbate, 
m alarz i sztukator, zm arły  w  M oden ie  w  r. 1559. 
R odzina ta w y d a ła  aż  p ięć  p o k o leń  m alarzy; 
n a js ły n n ie jszy m  z  n ich  b y ł N icco lo , w sp ó łp ra ­
co w n ik  P rim aticc ia  i je d e n  z w y b itn ie jsz y c h  
p rzed sta w ic ie li t. zw . szk o ły  F o n ta in eb leau . P ię ­
tro Paolo, jak  się  zd a je , p o rzu c ił z czasem  m a -

“) D e r  C i c e r o n e ,  H eft 24, D ezem b er 192&.
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la rstw o  i ob*ął stan ow isk o  pob orcy  c e ł w  M ode- 
n ie . Z  tego  z a p e w n ie  p ow odu  d z ie ła  jeg o  i im ię  
p o s z ły  w  zap o m n ien ie .

<=&>
RYNEK SZTUKI.

LO N D Y N . D n ia  14 grudnia r. ub. odbyła  
s ię  u C hristiego  licy ta cja  obrazów  starej szkoły . 
Podajem yr n iek tó re  cen y , m ogące zorjentow ać
0 cen a ch  na  ryn k u  lond yńsk im , zaznaczając, że  
m o w a  tu ty lk o  o obrazach  bardzo w y sok iej w ar- 
ośc i artystyczn ej: Fragonard „Śp iąca  V en u s”, 
(28*/* X  3472 in.)*) L . 997.10.; C analetto  „Ruiny  
k la sy czn e  nad L agunam i” ( 5 4 X ^ 7 S in.) Ł. 462.;
D . v a n  D elen  i Frans Francken „A lva and the  
fem al D ep u tation ” (1772 X 2472 in.) Ł . 63 ; Murillo 
„N iepokalan e p o c z ę c ie ” (80 X 64 72 in ) Ł-. 504.; 
Ph. W ouw erm an  „P laża  w  S c h e v e n in g e n ” (w y ­
m ien io n y  u d e  G roota w  tom. 11, N. 968) L. 546; A. 
C uyp, P ejzaż  z  jeźd źcam i i figuram i (2 8 7 sX 2 2 7 a 
in .—u de Groota N. 440) L. 210; teg o ż  „Miasto nad 
r ze k ą ” Ł. 162.15.; M istrz p ó ł figur „Adoracja  
T r ze ch  K róli”,tr y p ty k ,(40X 26'/2in .)L  273; M ainardi 
B astiano „M adonna adorująca Z b a w ic ie la ”, tondo 
(o w a l)  d iam etr. 38 Ł. 110.05.

W ty tnżę m ies ią cu  sp rzed a n e  zo sta ły  obra­
zy: J. A. B erck h ey d e  (46 X  37 in.) L. 273; Jan  
S te e n  „U b a lw ie rz a ” (1472 X  12*/4 in. u de Groot 
w  tom ., 1 N. 98) L . 94.10; S . van  R uisdael (38X ~21/2 
in.) L . 99,15. G. B . T iep o lo  „Judyta z g ło w ą  H o- 
lo fo rn esa ” L. 304 10.

S z ty c h y . D n ia  18 i 19 grudnia u Chri­
stieg o  sp rzed a w a n e  b y ły  a n g ie lsk ie  sz ty ch y  
b a rw n e. N ajw y ższą  cen ę  osiągnął sły n n y  sz ty ch  
„L adies W a ld e g ra v e ” V a len tin o  G reen w ed łg . 
R ey n o ld sa , m ia n o w ic ie  Ł . 3045. (W  roku 1920 n a j ­
w y ż sz a  osiągnięta  za ten  sz ty ch  cena b y ła  L. 2050); 
J. F ah er  w ed ł. F. H a lsa  „T he: L ute P la y e r ” 
Ł. 60.18 L; V . G reen  „Lady E lisabeth  Com pton” 
Ł. 346.10., „L ady C arolin e H ow ard” Ł. 157.1C
1 J. Jones w e d ł. R o m n ey ’a „Mrs. D a v en p o rt” 
L . 462; J. P. P ic h le r  w ed łg . T ycjana „Y enus” 
L . 57.15.; John  S m ith  w e d łg . K nellera „W illiam  
M arquis o f A n n o n d a ll” L. 32.12; Y. R. S m ith  w g. 
R o m n ey ’a „Mrs. C arw ardine and C hild” Ł. 278 10; 
„T he C la rer in g  C h ild ren ” w ed łg . tegoż Ł. 141.15; 
J . W alk er  w e d łg . R om n eya „L ady Isa b e lla  H a­
m ilto n ” Ł. 483.; J. W ard w e d łg  Morland'a „Sun-

*) 1 in . =  2 1/ ,  cm .

se t  A  V ie w  in L e ic es ter sh ir e ” Ł. 105; W . W ard  
w e d łg . G ainsborough Ł. 199.10.; J. W ard „Sir  
F a w c e th ” Ł. 52 10.

W  Z U R Y C H U  o d b y ła  się  w  końcu  w r z e ś ­
nia r. ub. licy ta cja  zb ioru  tkan in  L eo p o ld a  Ikle. 
L icytacja w zbu dziła  bardzo z n a czn e  za in tereso ­
w a n ie , które zresztą  ła tw o  b y ło  p rzew id z ieć , 
z w a ży w sz y , że  stare tkaniny w e s z ły  w  m odę, 
stając się  m aterjałem  coraz bardziej p o szu k iw a­
n y m  p rzez  zb ieraczów . K oronki, p rzew a żn ie  
w ło sk ie , w  d u ży ch  i dob rze za ch o w a n y ch  e g ­
zem p larzach  doch od ziły  do 1000 fr. szw ajc., 
hafty na aksam icie i su k n ie  — 4000 fr.

A p araty  liturgiczne, p rzew a żn ie  z  w . X V II 
i XVIII w zb u d za ły  zn aczn e za in teresow an ie , w a ­
hając się  p rzec iętn ie  od 2000—9000 fr. P unktem  
ku lm in acyjn ym  b y ła  licytacja zb ioru  tap iseryj 
z w . X V — XVIII, które p oszły  p rzew a żn ie  w  c e ­
n ie  od 10.000 — 20.000 fr.; antependjum  zaś 
z  w . X V , p o ch od zen ia  n iem ieck ieg o , przed sta ­
w ia jące  sc e n y  z życia  Matki B osk iej, nab yte  zo ­
sta ło  do A m eryk i za 70.000 fr. Do w y so k ich  cen  
doszły  r ó w n ież  tap iserje  haftow ane z  w . X V I ze  
scenam i figuralnem i. S z ły  one p rzew a żn ie  w  c e ­
n ie  około 10.000 fr., antependjum  zaś p o ch o d ze ­
nia n iem ieck ieg o  z r. 1592 ze  scenam i z życia  
C hrystusa osiągnęło  19.000 fr.

W  K OLO NJI, w  sali licytacyjnej L em - 
pertza , o d b y ła  się  w  p o ło w ie  listopada sprzedaż  
obrazów , rysun ków , m injatur i sztych ów  ze  zb io­
ró w  p ry w atn ych . C e n y  b y ły  naogół d o sy ć  um iar­
kow an e, d a lek ie  w  każdym  razie  od p rzed w o ­
jen n y ch . M alarze h o le n d er sc y  i flam andzcy n ie ­
w ą tp liw ej autentyczności osiągali n ie co  ponad  
1.000 m arek  złotych, m ięd zy  innem i Frans F lo- 
ris („Zuzanna w  k ąp ieli”) —1200 m k. zł., Van H el- 
m ont („C hłopi przy  jed zen iu ”) — 1550 mk. z ł.,  
D irck M aes („P ejzaż”)— 1350 mk. z ł., Van H elm ont 
(„ T k liw y  staru szćk ”)— 3400 m k. zł. Szkoła  h o len ­
derska i flam andzka b e z  u sta lon ego  autorstw a, 
od 100 — 250 mk. zł., je d y n ie  szkoła  Abraham a  
B ru egh la  („B aw iący  się  c h ło p cy ”) doszła  do 780 
m k. zł. S a lv a to r  R osa („Prorok E ljasz”) osiągnął 
440 m k. zł., Szk o ła  flam andzka ok. r. 1500 („Matka 
B osk a z D ziec ią tk iem ”) — 300 mk. z ł., Szkoła  
R u b en sa  („M atka Boska z  D z iec ią tk iem  i św  Ja­
n e m ”) — 110 mk. zł., Szkoła  T en iersa  — 105 mk. 
zł. i 540 m k. zł. N ajw yższą  cen ę —  12.500 mk. 
zł. o siągn ą ł H en ryk  H erm anus („W ielk i w i­
dok p rzystan i w  A m sterdam ie”).

Wacław Husarski.
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J O Z E F  I S R A E L S
(W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN 1824 — 1911).

W  u b ieg łym  m ies ią cu  ob ch o d ziła  H olan d ja  
stu le tn ią  ro czn ice  urodzin Józefa  Israe lsa .

W  G roningen, m ieśc ie  ro d z in n em  m istrza, 
o d b y w a  s ię  o b ecn ie  w y sta w a , m ająca dać obraz  
c a łeg o  jego  dorobku a rty sty czn eg o .

T a len t Israe lsa  ro zw in ą ł się  stosu n k ow o  
późno. P o studjach w stęp n y c h  w  akadem ji am ­
sterdam skiej u K rusem ana, w y jeżd ża  do Paryża, 
g d z ie  pracuje w  a te lier  P icota  i D e la ro ch e ’a. 
W  roku 1848 w raca do H agi i po zo sta je  w  dal­
sz y m  ciągą pod  w p ły w e m  m odnej w ó w c z a s  
szk o ły  h istoryczn ej. D op iero , g d y  w  r. 1856 p r z e ­
nosi s ię  po c iężk iej chorob ie  do m ałej w io sk i 
ryback iej Z andvoort, sp otyk a  s ię  tu  oko w  oko  
z ż y w ą  naturą i sta je  się  gorącym  zw o len n ik iem  
h aseł, g ło szo n y ch  przez  M illeta i C ou rb eta . Za 
tem a t o b iera  so b ie  ż y c ie  lu d u  h o len d ersk ieg o  
i stara się  w n ik n ąć  w  jeg o  du szę. N iestru d zen ie

m aluje  aż do  87-go roku ży cia , d o lę  i n ie d o lę  
prostych  ryb ak ów , ich rodzin  i w ie cz n ą  sy m -  
fon ję  m orza, którem u oni sw e  lo sy  pow ierzają .

Israels n ie  je s t  w ła śc iw ie  zręczn y m  m a la ­
rzem  „par excellenct“, to te ż  „la belle peinture“ 
n ie  je s t  je g o  c e le m  M alarstwo jeg o , to sztuka  
duszy. G łębok a p sy ch o lo g ja  w ew n ętrzn a  i n a j­
w y ż sz a  ek sp resja , cech u ją  dzieła  tego  p o e ty  i g łę ­
b o k iego  m y ślic ie la , w  którego w n ętrzu  kryje- 
się  czu łe  i w r a ż liw e  na nędzę  ludzką serce.

Israe ls rozp oczyna w  m a la rstw ie  h o le n -  
d ersk iem  k ieru n ek  n a tu ra listyczn y , k tóry w  lite ­
raturze w p ro w a d za  ró w n o cześn ie  M ultatuli. Z a­
słu ga  tego  n a jw y b itn iejszeg o  m alarza h o len d er ­
sk ieg o  X IX  w iek u  le ż y  g łó w n ie  w  tern, ż e  w sk r ze ­
sił na n ow o  sztukę rodzinną, która przed  jego- 
p o ja w ien iem  s ię  stała na m artw ym  punkcie.

W. M.

STANISŁAW  W YSPIAŃSKI. A utop ortret.
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K r o n i k a  „ D o m u  S z t u k i "
BIEŻĄCA WYSTAWA.

N a c ze ln e  m iejsce , jak z w y k le  zajm ują obra­
d y , —  ty m  razem  jednak  n ie  ty lko w s p ó łc z e s ­
n y c h  arty stó w  p o lsk ich , le c z  i szk o ły  starej, 
g łó w n ie  flam andzkiej i francusk iej.

W  dzia le  p ie rw sz y m  za słu g u je  na w y r ó ż ­
n ie n ie  k ilka p łó c ie n  Jacka M a lczew sk ieg o  (kraj­
o b ra zy  i m n ie jsz e  k om p o zy cje), L eona W y c z ó ł­
k o w sk ieg o  (w śró d  k tórych  c iek a w e  studjum  por­
tr e to w e  k o b iec e  z  d a w n iejszy ch  lat), W ła d y sła w a  
W a n k ieg o . Z prac arty stó w  n ie  żyjących: „R y- 
toak” S ta n is ła w a  L en tza  (w y m . 61 cm . X 50 cm .).
Z re tro sp ek ty w n eg o  m alarstw a p o lsk ieg o  w y ­
m ien im y: A leksan dra  O rło w sk ieg o  „G łow ę m ę­
sk ą  w  turbanie"  —  p a ste l (w y m . 47 cm . X  63 cm .) 
o raz p y szn eg o  „Jeżdżą", m a lo w a n eg o  o lejn o  na  
płó tn ie , (w y m . 54 cm . X 69 cm .), k tórego  m ożna  
za liczy ć  do n a jle p sz y c h  p łó c ien  artysty  (obraz  
n ie  p o d p isan y); a da lej: M arcina Z a lesk iego  m a­
łą „B ram ę F lorjańską  w  K rakow ie” (w ym .:
16,5 cm . X 19 cm .), P lersch a  —  studjum  arch ite­
kton iczne  w n ętrza  pałacu, Jana D a m ela  i Jana  
R u stem a  — autoportrety .

Z e  sta reg o  m alastw a  francu sk iego  i fla­
m and zk iego  w y m ien im y : C laud e V ern eta  duży ,  
i n a d zw yczaj e fek to w n y  „K rajobraz m orsk i” 
(w y m . 163 c m .X llO  cm .), La F ontaine’a „ W n ętrze  
K ościo ła”—m alow an e na d r z ew ie  (w y m . 45 cm .X  
34 cm .), n o szą ce  p e łn y  pod p is i datę r. 1781; Jo­
h a n n esa  L in gen b ach a  „U w ró t R zy m u ” (w ym .
95 cm . X  70 cm .), obraz n a leżą cy  n ieg d y ś  do 
zb io ró w  W ra n g la  i o p u b lik o w a n y  w  w y d a w n ic ­
tw ie  „Staryje Gody”.

N a reszc ie  u jrzeliśm y  r ó w n ież  parę  prac  
w s p ó łc z e sn y c h  a rty stó w  francusk ich , których  
u  n as tak rzadko się  w iduje; a w śró d  n ich  o w y ­
so k im  p o z io m ie  a r ty sty cz n y m  B oudina „W  por- 
e ie ” , m a lo w a n y  o lejn o  na d rzew ie , p od p isan y
E. Boudin 1897 (w y m . 40 cm . X 32 cm .).

W  d z ia le  rzeźb  m am y m ięd zy  innem i k il­
ka rzeźb  w  bronzie  Jana R em b o w sk ieg o  oraz 
p la k ie tę  m arm u row ą (w ym . 29 cm. X  25 cm .) 
z p o d p isem  C lodiona, p rzed staw iającą  „Składanie  
.ofiary A m o ro w i”.

B og a to  p r z ed sta w ia  s ię  dzia ł sz ty ch ó w  an­
g ie lsk ic h  i francusk ich , k o lo ro w y ch  i jed n ob arw ­
n y c h . Z arów no ten  dział, jak i dział rysu n k ów

m istrzów  daw n ych , m a zostać w k rótce  za silo n y  
now em i, n iezm iern ie  c iek aw em i okazam i.

W  d z ia le  sztuki stosow anej: p o r c e la n a  
M eissen, p iękn e b ron zow e kan d elab ry  i z eg a r y  
francusk ie  z  ćpok i em pire  oraz n ieco  p ó źn iejsze , 
w y ro b y  z kości sło n io w ej (m ięd zy  inn em i p ięk n y , 
bogato rzeźb io n y  koszyk  z  w . X V II), św ieczn ik i  
h o len d ersk ie , w r e sz c ie  bogata kolekcja d y w a n ó w  
persk ich , w śród  których okazy o dużej w artości.

SZKIC JANA MATEJKI 
D O  „ K A Z A N I A  S K A R G I * .
S zk ic  Jana Matejki do „K azania S k arg i”, 

w y sta w io n y  ob ecn ie  w  „D om u Sztuk i”, o któ­
rym  w sp o m n ie liśm y  już w  pop rzed n im  n a szy m  
n u m erze, za słu gu je  na b liższe  o m ó w ien ie . D la­
te g o  też, podając o b ecn ie  jeg o  reprodukcję, p ra­
g n iem y  p o św ięc ić  m u kilka s łó w  opisu.

Jak to już pop rzednio  zaznaczono, je st to 
szk ic  o lejn y , znaczn ie posun ięty , zarów no w  w y ­
konaniu  jak i w  p om y śle  kom p ozycyjnym . Ma­
lo w a n y  jest na trzech  arkuszach pap ieru (różnej 
w ie lk ośc i) z  sobą sk le jo n y ch , co w id o czn e  je s t  
na reprodukcji; w ym iar: 85 cm . na 48 cm . —  
P o d p is  u dołu: J. M. 1861.

S zk ic  te n  dow odzi, ż e  koncepcja  „K azania  
Skargi" b y ła  gotow ą  już na trzy lata p rzed  uka­
zan iem  się  skończonego dzieła  w  r. 1864. R óż­
n ic e  k om p ozycyjne, jakie istn ieją  p o m ięd zy  sz k i­
cem  a obrazem , są drugorzęd ne. R o zp la n o w a n ie  
tu i tam  to sam e, takie sa m e  ro zb ic ie  ca ło śc i 
obrazu na kilka zasa d n iczy ch  grup, podobna tu 
i tam  ich  charakterystyka oraz sp osób  ujęc ia  
p o szc z eg ó ln y c h  postaci.

N ajw ażn iejszą , jedyną istotną różn icę , sta ­
now i postać sam ego  P iotra  Skargi. Na obrazie  
S k argę  w id z im y  w  całej postaci,, je s t  o n  z w ró ­
co n y  p ra w ie  profilem ; na szkicu od pasa zasła ­
nia go am bon a i w id z im y  go p ra w ie  en face. 
Strój na obrazie  c iem n y , na szkicu m am y b ia łą  
kom żę. L e cz  co n a jw a żn ie jsze , inn e tu i tam  
r y sy  tw a r zy  i n ieco  od m ien n e od czu cie  dram a­
ty c z n e  postaci, uw y d a tn io n e  ch o ciażb y  p r z e z  
od m ien n y  w y r a z  p od n iesio n y ch  rąk. —  Na szk icu
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p o sta ć  Skargi n ie  m niej tragiczna, le c z  n ieco  
w ię c e j  w  niej p rosto ty , m niej grozy; n ie  c iska  
on tu grom ów , ponurej w izji przysz łości n ie  rzu­
ca tak b ezp o śred n io  w  tw a rz  zeb ra n y ch . M ówi 
bardziej b ezo so b o w o , n ie  ty lko dla tych , k tórzy  go  
słuchają , le c z  i dla siebie; i m o że  d la  teg o  w ła ś ­
n ie  je s t  w  nim  jakiś sm utek , k tóry  w  osta teczn ej  
kom pozycji u stęp u je  m ie jsca  g n ie w o w i proroka.

Z innych , d ru gorzęd n ych  ju ż  różn ic , p od ­
n ie s ie m y , ż e  na szk icu  w  środ k ow ej g ru p ie  p o ­
stać  S ta d n ick iego  m niej w id oczn a , inna poza  
H alszk i O strogsk iej, n ieco  od m ien n e  u ję c ie  Za­
m o y sk ie g o , brak za  k rzes łem  k r ó lew sk ie m  k ró­
le w ic z a  W ład ysław a , w r eszc ie  in n e  s z c z e g ó ły  
a rch itek to n iczn e, brak n iek tórych  sy m b o liczn y ch  
sz c z e g ó łó w  jak  np . u śp io n eg o  sz la ch c ica  lub  rę ­
k a w iczk i kró lew sk iej na p o sa d zce . N ajm niej w y ­
k oń czon a  jest p ra w a  strona szkicu; p o szczeg ó ln e  
p o sta c ie  są tu po częśc i ty lk o  z  gruba za zn a czo ­
ne, n iek tó ry ch  fig u r  brak.

S zk ic  m a lo w a n y  je st  szero k iem i rzutam i 
p ęd zla , w sze lk ie  sz c z e g ó ły  w y k o ń c ze n ia  p o m i­
nięte; natom iast s i ln ie  uw yd atn ion a  ch arak te­
r y sty k a  osób  i p o d k reślo n e  n a p ięc ie  d ram atyczne  
ca ło śc i scen y . W  k o lo ry cie  p rzew a ża  ton brunat- 
n y , o grom n ie  utrudniający dok ładną rep rod ukcję .

S zk ic  za ch o w a n y  jest sto su n k ow o dobrze, 
w  k ilk u  ty lko  m iejscach  drobn e p rzed arcia  pa­
p ieru  i o d p ryśn ięc ia  farby. P a p ier  n a k le jo n y  
na p łó tn o .

S zk ic  tćn  o b e c n ie  w y s ta w io n y  zo sta ł na  
sp rzed a ż  w  i,D om u Sztuk i” .

SPRAWOZDANIA Z LICYTACYJ.
LICYTACJA LI Z ND. 10 i 11 ST Y C Z N IA .

O B R A Z Y  I RYSUNKI: C h ełm oń sk i Józef. 
Ł ąka, ol., 675 m ilj. — Jasińsk i Z d zisław . M aki, ol., 
1 9 0 m ilj.— K ossak Ju ljusz, P a tro l akw ., 270 m ilj — 
K rzy ża n o w sk i K onrad, W isła , ol., 165 m ilj.— M al­
c ze w sk i Jacek, P astuch , akw ., 230 m ilj. — W y s­
piański S ta n is ła w , S tudjum  k o b iece , rys., 61 m ilj.— 
Ż m urko F ranciszek , S zk ic , akw ., 106 m ilj.— A utor  
n ie zn a n y , S zk o ła  w ło sk a  w . XVIII, P ejza ż  ol., 
105 m ilj .— N iew sk a  O lga, Faun, rzeźb a  w  bron- 
z ie , 5C m ilj. —  G obelin  B ru k selsk i, fragm en t 
w . XVII, 322 m ilj. — Japońsk ie 2 p o rce la n o w e

w a zo n y , 97 m ilj.— S a la terk a  k ryszta łow a , star a 
38 m ilj.—L a w a  d ębow a ren esa n so w a , 350 m ilj.—

LICYTACJA LII Z DN. 24, 25 i 26 ST Y C Z N IA .

O B R A Z Y  I R Y SU N K I: F ilip k iew icz  S te fa n , 
P ejza ż , akw arela , 200 m iljon ów . — G ałek S ta ­
n isław , M orskie Oko, o lejn y , 500 m ilj.; — Czar­
n y  S taw , ol., 165 m ilj. —  H offm ann V lastim il,. 
A rtysta , ol., 200 m ilj. — L e  Brun P iotr , S cen a  
R zym ska, ol., 405 m ilj.— M alczew ski J acek , D z iec i,
01., 115 m ilj . '— M asłow sk i S ta n is ła w , D w orek, 
akw ., 210 m ilj. — P o p ow sk i Stefan, Sym fonja je-- 
sienna, ol., 230 m ilj. —  R apacki Józef, K arczm a,
01., 235 m ilj.—Z m ierzch , pastel, 175 m ilj.— W olski 
S ta n is ła w , A tak ułanów , o l., 410 m ilj.— W y g rzy -  
lsk i Feliks, P a stu ch , ol., 70 m ilj. —  W y w iórsk i 
M ichał, P o lo w a n ie , ol., 380 m ilj. — A utor n iezn . 
S zk . w ło sk a  w . XVIII, św . G en ow efa , ol., 100 m ilj. 
CERAM IK A: N ieborów , w a za , 360 m. —  W ied eń  
stary, ta lerz z  m injaturą, 135 m ilj. TK ANINY: 
B rukselsk a  koronka, 120 m ilj.— D y w a n y  w sch o d ­
nie: H erat (120x200 cm .), 480 milj. — K urdysian  
(142x175 cm .), 570 m ilj.— M ossul (132x200 cm .), 
300 milj. — Sam arkand stary  (m ały), 250 m ilj.—  
T e k in  (150x225 cm .), 1350 m ilj .-K il im y  rum uń­
sk ie  ludow e, 100 —  110 m ilj.— S z a le  francusk ie , 
90 — 135 m ilj. — Ś w ie c zn ik i b ro n zo w e, z ło co n e , 
para — 260 m ilj. — B iurko m a h o n io w e, 375 m ilj.

KALENDARZ WYSTAW I LICYTACYJ.
W ob ec  n a p ły w u  du żej ilości przed m iotów  

sztuki, m ających  zo sta ć  sp rzed a n y ch  drogą l ic y ­
tacji, D yrek cja  „Dom u S ztu k i” p o sta n o w iła  w  cią­
gu n a jb liższy ch  m ies ią c y  z w ięk sz y ć  ilo^p dni l ic y ­
tacyjn ych . P o cz ą w sz y  od drugiej licy tacji lu tow ej, 
l ic y ta c je  będą  trw a ły  trzy  dni. B ędą się  one od ­
b y w a ć , jak dotychczas, co d w a  tygod n ie , w  czw a rt­
ki, piątki i soboty; początek  o godz. 4-ej po poł. 
L uty: od dn. 29 styczn ia  do d- 6 lu tego  w ystaw a;  

dn. 7 i 8 lu tego  licytacja  (licy ta cja  LIII); 
od dn. 12 lu tego  do dn. 20 lu teg o  w y s ta w a ł  
dn. 21, 22 i 23 lu teg o  licy tacja  (licytacja  LIV). 

M arzec: od dn. 26 lu tego  do dn. 5 m arca w ystaw a;  
dn. 6, 7 i 8 m arca lic y ta cja  (licytacja  LV); 
od dn. 11 m arca do dn. 19 m arca w ystaw a , 
dn. 20, 21 i 22 m arca licytacja  (licyt. L V I).

W  cza sie  w y s ta w , sp rzedaż  z w o ln e j  ręki'
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R e c e n z j e  i S p r a w o z d a n i a
M IE C Z Y SŁ A W  T R E T E R  — Xawery Du­

nikowski. —  Próba estetycznej charakterystyki 
je g o  rzeźb .  N ak ład em  H . A ltenberga  w e  L w o- 
w lb , M CM XXIV.

D zieło  d-ra T retera  pobudza do dyskusji 
(n a  którą zresz tą  w  n o ta tce  n in iejszej n iem a  
m iejsca ) —  i to jest p ierw sza  jego  zaleta. Drugą  
je g o  za le tą  i zasłu g ą  je st p rzyp o m in a n ie  pu­
b liczn ości naszej o usu n iętym  n ieco  w  c ień  
a rty śc ie , k tóry  przez  ca łe  ż y c ie  n ie  u czy n ił naj- 
Iżejszego^ u stęp stw a  na  rzecz  w ą tp liw e g o  sm aku  
t. zw . szero k ich  m as, który sztukę czu je i rozu­
m ie , jako p o sła n n ic tw o  i k tóry  ró w n ie  potężn ie  
kocha su ro w e  piękno, jak gorąco n ien aw id ź  
z d a w k o w eg o  w d zięku .

D-r T reter  z e  zn a jom ością  p rzed m iotu  
analizu je  tw ó rczo ść  D u nikow sk iego  od początku  
jeg o  d z ia ła ln o śc i aż do ch w ili o b ecn ej, usiłu jąc  
w y k azać , jak artysta  ten  z  im p resjo n isty  p rze ­
tw arza  się  z  cza sem  w  rzeźb iarza  form y, zro­
zum ianej tak, jak ją rozum iała  archaiczna  
G recja. Z tą w ła śn ie  tezą  ch c ia ło b y  s ię  dysku­
tow ać; sądzę b ow iem , że  D unikow ski b y ł i p o ­
zo stan ie  im presjon istą  i nastrojow cem , zaś archa­
iczna rzeźba grecka  p rzem a w ia  »do n ieg o  raczej 
ta jem n iczą  ek sp resją  sw y ch  w ie lk ich  kosych  
oczu  i za gad k ow ych  u śm iech ó w , n iż  n ie p o r ó w -  
n a n em  sw em  p o czu c iem  m onu m en ta ln ej form y.

D z ie ło  w y d a n e  jest z  w yją tk ow ą, jak na  
n a sze  stosunki, starannością; 30 ilu stracyj na  
o d d z ie ln y ch  tab licach  odbite dosk on a le . G orzej 
n ie co  w y sz ły  ilu stracje  w  te k śc ie .

S T A N IS Ł A W  W A S Y L E W S K I — Portrety 
Pań Wytwornych. L w ó w , K sięgarn ia  w y d a w n icza  
H . A lten b erg a . W arszaw a, G eb eth ner  i W olff. 
M CM XXIV-

N o w e d z ie ło  W a sy le w sk ie g o , n a cech o w a n e  
tem  o so b liw e m  p o łą czen iem  eru d ycji z  lek kośc ią  
sty lu , które zdaje się  b y ć  sp ecja ln ą  za le tą  tego  
odłam u literatu ry  naszej, z a w ie r a  cały  szereg  da­
n y ch , bardzo w a żn y ch  dla historji ku ltu ry  i sztu­
ki na p rze ło m ie^ w iek ó w  X V III i X IX . C iekaw e  
są  pod  tym  w z g lęd em  zw ła szcza  dw a p ierw sze  
o b razy  — S y b illa  z P u ła w  (Izab ela  z F lem in g ó w  
C zartorysk a) i jej ryw alk a  z  Arkadji (H elen a  z 
P rzeźd z ieck ich  R a d ziw iłło w a ). Książka w yd ana  
je s t  starann ie , druk w y ra źn y  i p iękny, ilu stracje

na o sob n ych  tab licach  odbite p r z e w a ż n ie  b ar­
dzo dobrze. Szw an ku ją  natom iast troch ę ilu ­
stracje w  tekście.

W. H.

SI RET — Dictionnairc des Peintres, za ­
w ierający  najbardziej źród łow e w ia d o m o ści  
o szk o le  flam andzkiej, od d łu ższego  czasu w y ­
czerp an y , ukazać się  m a w  n o w em  w ydaniu  
nakładem  firm y L ćopold  P airon w  B rukseli. —  
C ena 90 fr. belg.

ANDRE FONTAINE — Constantin Meu- 
nier — chez F elix  A lcan. 1923.

M ouografja ta rzuca n o w e  zu p e łn ie  św ia tło  
na* osob ę i tw órczość najw ięk szego  rzeźb iarza  
B elgji i jed n eg o  z n ajw ięk szych  artystów  X IX  w . 
Sądzono dotychczas, że  M eunier rzeźb ić  z a ­
czą ł dop iero  w  54 roku życia . A ndre F ontaine  
w y k a zu je  jednak , że  M eunier w y stą p ił po raz  
p ie rw sz y  p u b liczn ie  jako rzeźb iarz już w  roku  
1851, t. j. w  dw ud ziestym  roku życia. N a stęp n ie  
w sza k że  porzucił rzeźb ę i przez ca łe  34 lata odda­
w a ł się  m alarstw u, a okreTs ten jego  życia  p o ­
został, poza B elgją, zu p e łn ie  n ieznany. D op iero  
w  r. 1885 artysta zrozum iał, że  istotnem  jego  
p ow ołan iem  je st rzeźba. Odtąd ro zp o czy n a  s ię  
znany p o w szech n ie  okres jego  tw órczośc i, odtąd  
ró w n ież  datuje się w szech św ia to w a  jeg o  s ła ­
w a . M eu nier był n a jw ięk szy m  w  p la sty c e  od  
tw ótcą  pracy. Jego robotnik, raz pod obn y bo­
gom  antycznym , to zn ow u  złam an y trudem , sta ł 
się  typ em  i p ierw o w zo rem , n aślad ow an ym  p ó ź ­
n iej przez w szy stk ich  n iem al artystów , poru ­
szających  ten  tem at. M onografia  F on ta in e’a po  
raz p ie rw sz y  ukazuje nam  M euniera — m alarza, 
analizując ten  d łu goletn i okres je g o  tw órczośc i.

H U B E R T  W ILM  — Die gotische Holz- 
figur. K linkhardt U n tzierm ann . 1924. L eip zig ,

N o w a  ta m onografja, p o św ięco n a  sn y c e r ­
stw u  śred n io w ieczn em u , je st je d y n e m  w  sw o -  
je m  rodzaju d z ie łem , które zajm uje się  g łó w n ie  
techniczną stroną tej g a łęz i sztuki, ponadto  
ob szern ie  rozpatrując ustrój sn y ce r sk ie g o  w a r ­
sztatu  śred n io w ieczn eg o  oraz sp o só b  i p od zia ł  
pracy. K siążka zawńera 312 ilu stra cy j, od tw a ­
rzających  dzieła  p r z ew a ż n ie  n iezn a n e  i p o ch o ­
d zące  ze  zb iorów  pryw atn ych .
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A. E. BRINCKM ANN -  Barock. — B oz- 
z e lt i  italienischer Bildhauer. Frankfurter V er- 
la g s - A nstalt, Frankfurt a. M.

D zieło  to, zaw ierające  43 ilu stracje  w  tek ­
śc ie , oraz 72 ta b lice  św ia tłod ru k ow e, je s t  p ie r w ­
szą 7. czterech  za p o w ied z ia n y ch  sery j, w  k tórych  
o p ra co w a n e  b y ć  m ają szk ice  rzeźb ia rzy  barok o­
w y c h . B ęd z ie  to p ie rw sz e  w  d o ty ch cza so w ej lite ­
raturze dz ie ło , sp ec ja ln ie  p o św ięc o n e  szk icom  
rzeźb iarsk im . Z n a czen ie  d z ie ła  tak iego  dla historji 
je st  bardzo pow ażn e: w  e p o c e  baroku, z w ła sz ­
cza w śród  rzeźb iarzy , p o w szech n em  bjdo p o ­
s łu g iw a n ie  s ię  uczniam i p rzy  w y k o n y w a n iu  
d z ie ł w ię k sz y c h  rozmiarów'; p ie r w sz y  szk ic  ty l­
ko w y k o n a n y  w  w o sk u  lub g lin ie , b y ł w ła sn o ­
ręczn ą  pracą m istrza; stąd o g rom n e je g o  z n a c ze ­
n ie  dla zrozu m ien ia  istotnej w a rto śc i a r ty sty . —  
B rinckm ann , je d e n  z  n a jle p sz y c h  dziś z n a w c ó w  
baroku, zgrom ad ził i podał w  rep rod ukcji ca ły , 
m n iejw ięcej znany d o tych czas m aterja ł w  tej d z ie ­
d zin ie . D zie ło  jeg o  op ra co w a n e  je st z p o m in ię ­
c ie m  w sze lk ich  w n io sk ó w  o g ó ln y ch , na  które, 
w o b e c  n iedostateczn ości d a n y ch , je s t  je sz c z e ,  
być m o że , za  w c z e śn ie . S ą  to te d y  k o le jn o  po  
so b ie  n a stęp u ją ce  o p isy  d z ie ł, z rep ro d u k o w a n y ch  
w  ilu stracjach , c z y li  m aterja ł r ze cz o w y  dla  h i­
sto r y k ó w  sztuki.

W . N. T A L E P ^ R O W S K IJ  — Pawłowski/'
Park.

W yb itn y  rosy jsk i arch itek t i grafik  opra­
co w u je  tu h is to r ję  a n g ie lsk ie g o  parku w  P aw -  
ło w sk u , przy k tórego p o w sta n iu  pracow ali k o ­
lejno: C am eron , V. B ren na i T hom as de T ho- 
m on. D z ie ło  o zd ob ion e  j e s t  rysun kam i i k o loro-  
w e m i tab licam i w e d łu g  o r y g in a łó w  autora m o- 
nografji.

F irm a B rock haus -  E fron w y d a ła  krótkie  
podręczn ik i po „znacjonalizowanych” pałacach  
a obecnie muzeach Szerem etjew a i Szuław owa.

La Revue de VArt — P aris, No 252, janvier,
1924.

R ok b ieżą cy  (28 rok sw e g o  istn ien ia ) roz­
p o czy n a  La Revue de l'Art b o gatym  i jak z w y ­
k le  n a d zw yczaj starann ie  w y d a n y m  nu m erem . 
Z sz e re g u  arty k u łó w  p o św ię c o n y c h  sz tu ce  daw nej 
i sp ó łc z esn e j, w y m ie n im y  p race: o m a la rstw ie  
h iszp a ń sk iem  od p o ło w y  w . X IX  (p r z ez  J ose  
F ran ces), o L o u v rze  za cza só w  H en ry k a  IV  i L ud­
w ik a  XIII (p r z ez  H en r i V e rn e ) , sc e n y  i figury  
teatra lne  C laude G illot’a (p r z e z  E m ile  D acier).

W  kron ice  działy: W iek i Ś red n ie  i O drodzenie, 
w ie k  XV II, ep ok a  w sp ó łcz e sn a .

W śród liczn y ch  rep rod ukcyj w  tek śc ie  i 
na planszach, m iędzy in n em i w  odb itce czarnej 
akw arela  H en ry  Cheffera: , , Le M ar che a la 
viande a Cracovie” .

The Studio  z  15-go grudnia r. 1923, w e  
w zm ia n ce  z  W a rsza w y , podaje jako w y b itn e  oka- 
z y  ty p ografji w sp ó łcz e sn e j „P iękn e K s ią ż # ” 
i „K siążki p o lsk ie  w  X V  i X V I w ie k u ”, w y d a n e  
p rzez  W . L. Ł azarsk iego .

Deutsche Kunst und Dekoration. D arm ­
stadt. L uty 1924.

P ism o to już w  n a g łó w k u  staw ia  na p ierw -  
szem  m iejscu  sztukę w n ętrz  (W ohn un gsku nst), 
p o tem  d o p iero  m alarstw o, rzeźb ę, dalej arch itek ­
turę, ogrody, a r ty sty cz n e  prace kobiet. I tym  
nag łó w k iem  określa  sw ó j charakter, a le  go n ie  
w y c z e r p u je , g d y ż  u legając ogó lnem u prądow i 
c h w ili, w ie le  m iejsca  p o św ięca  w sp ó łczesn ej  
m y śli m alarsk iej w  E u ro p ie . N u m er lu tow y  daje 
w ię c  obok a rtyk u łu  „D om  i d rzew o ” (d rzew o  
jako dekoracja otoczą), obok o p isu  n o w eg o  dom u  
prol. Straum era, c z y  obok reprodukcji d z ie ł 
sztuk i stosow anej, dw a du że  artyku ły  o m alarzach  
ek sp resjon istach : J erzy m  M erklu i B runon ie  
K rauskopfie, i sp raw ozd an ie  z  w y s ta w y  F lech t- 
h eim a w  W ied n iu , na której znajdują się  repro­
d u kow ane w  ty m że  nu m erze  ostatn ie prace Ma- 
t is s e ła, P ica ssa , O oraina i in n ych . P ism o w yd an e  
n a  k red o w y m  pap ierze , odznacza s ię  starannoś­
cią  i artyzm em .

Narodna Starina  — cza so p ism o  p o ś w ię ­
co n e  kulturze i etnografji chorw ack iej, w y c h o ­
dzące  w  Z agrzeb iu  pod  redakcją dr. Józefa  Ma- 
tasow icza . D o ty ch cza s uk azały  się  3 grube z e ­
szy ty , bogato ilu strow an e, n oszące datę r. 1922. 
W y d a w n ictw o  to zasłu gu je  na uw agę, jako organ  
p o św ięc o n y  sztuce retro sp ek ty w n ej i dorobkow i 
ku ltu ra ln em u p o k r e w n e g o  nam  narodu, który  
jednak  tak p ra w ie  z u p e łn ie  je st u nas n iezn a n y . 
P oziom  ro zp raw  p o św ięc o n y c h  sztukom  p la sty cz ­
n ym , litera tu rze , sz tu ce  stosow anej i p rzem y sło ­
w i artysty czn em u , bu d ow n ictw u , teatrow i, e tno­
grafji, w r eszc ie  zb iera ctw u —w ysok i; prace opar­
te  na gru n to w n y ch  badaniach, m ają charakter  
rozp raw  n au kow ych . K ażdy z e szy t posiada c ie ­
k aw ą kronikę. R eprodu kcje  w y k o n a n e  p op raw ­
n ie . K rótk ie str e szc z en ia  w  język u  francuskim , 
dopom agają cu d zo z iem co w i do zapoznania  s ię  
z tr eśc ią  w ię k sz y c h  arty k u łó w .
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CZASOPISM A NADESŁANE.

Grafika Polska  — m iesięczn ik . W arszaw a. 
‘Rok III. Z eszy t U  — 12.

Przegląd Powszechny — m iesięczn ik . K ra ­
ków . S ty czeń  .1924. T o m  161.'Nr. 481.

Przegląd Graficzny i Papierniczy — ty ­
godnik. P oznań. Rok V, Nr. Nr. 5, 7 i 8

Ruch F ilozoficzny— L w ó w . G rudzień 1923. 
T o m  VIII. Nr. 1.

Wiadomości Literackie — tygodnik. W ar­
s z a w a . R ok I, Nr. Nr. 3 — 8

La Revue de L’A r t— renie dc l'ari ancien et 
moderne. Paris. J an y ier  1924. T om e X L V . Nr. 252.

Antiąuitdten Zeitung — dw utygodnik . Stutt­
gart. Rok X X X II, Nr. 1 -  2.

Der Cicerone — dw utygodnik . L ipsk. Rok  
XV I. Z eszyt 1 — 2.

Deutsche Kunst und Dekoration — m ie ­
sięcznik. Darmstadt. Rok X X V II. Z e sz y t  5.

PRZEWODNIKI PO W YSTAW ACH 
I KATALOGI.

M ax Liebermann — p a ste le , rysunki, gra­
fika. W ystaw a, luty — m arzec  1924. M oderne Ga­
ler ie  B annhauser. M onachjum .

Die Biicher des Verlages Klinkhardt und  
Biermann. Katalog.

STA N ISŁA W  W YSPIAŃSKI Pastel.

%
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O D  R E D A K C J I

Czytelnicy naszego czasopisma zapewne zauważą, że rubryka życia artystycznego 
za  granicą je s t obfitsza w  materjal, n iż podobna rubryka dotycząca kraju. Przyczyna tego 
prosta: dla poznania życia za  granicą mamy wiele źródeł, o życiu w  kraju zaś niemal że 
zupełnie głucho.

Aby lukę tę w  pewnej mierze zapełnić, zamierzamy stale zamieszczać przeglądy, 
w  których będziemy omawiać życie artystyczne Polski w  dziedzinie sztuk plastycznych, 
przemysłu artystycznego, muzealnictwa, zbieractwa, prac konserwatorskich i t. p. Kronika 
taka, a raczej ich szereg, odpowie w szakże swemu zadaniu tylko w  tym  wypadku, jeśli 
podany w  niej materjal będzie rzeczywiście obfity, różnorodny i będzie pochodził z  naj- 
pierwszych źródeł.

Dlatego też zwracamy się do wszystkich tych, którzy doniosłość publikowania 
podobnych wiadomości pojmują, a w  pierwszym rzędzie do pp. historyków sztuki, dyrek­
torów muzeów i zbieraczy, z  prośbą o nadsyłanie nam wiadomości o odkryciach, nowych 
nabytkach, o nieopublikowanych jeszcze a wielkich dziełach, o nowych wystawach i t. p., 
byśmy drogą chociażby prywatnej inicjatywy, stworzyli kronikę życia artystycznego 
w  Polsce, mogącą zainteresować i kraj i zagranicę.

W szystkich pp. wydawców prosimy o nadsyłanie wszelkich prac o sztuce, które 
omawiać będziemy w  naszem c z a s o p i ś m ie ,^ ^  ^

J y k

■k

R

R E D A K C J A : Stanisław  Dangel, W Y D A W C A : „ Dom S ztu k i”
dr. Mieczy staw  Ster ling. (Hótel des Ventes).

T łoczn ia  T o w  S traży  K reso w ej, Jasn a  8. T e le fo n  8^-54.
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W . 1
M I E S I Ę C Z N I K A

S Z T O K A  I A R T Y S T A
ZAWIERA ARTYKUŁY I PRZEGLĄDY NASTĘPUJĄCE:

Zbiory Gołuchowskie — przez dr. Nikodema Pajzderskiego. 
Jacek Malczewski — przez dr. Mieczysława Ster ling a. 
Urywek z Traktatu o Malarstwie — Cennina Cenniniego

z Valdelsa.

J. MALCZEWSKI. Rybak i Harpja.

Życie Artystyczne Kraju i Zagranicy — W opracowaniu Wacła­
wa husarskiego.

Kronika „Domu Sztuki”.
Wiadomości Konserwatorskie.
Recenzje i Sprawozdania.

Liczne reprodukcje na planszach i w tekście.
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AKC D O M  S Z T U K I  SP  AKC
(HOTEL DES VENTES)

Warszawa, ul. Chmielna 5. Telefony 32-71 i 96-32.

I I f  VT AT IF DZIEŁ SZTUKI I PRZEDMIOTÓW  Biuro otwarte codziennieL 1 V^ J  I  r t l j J L  K O I .  F . K C  I O N R R S . T W A  oH n n H,  Q r a ™  Ho a. o oK O L E K C J O N E R  S. T W A .  od godz 9 rano do 4 pp.

D O M  S Z T U K I
przyjmuje w komis:

CERAMIKĘ, SZKŁO, ZBROJE, W YRO BY METALOWE, BIŻUTERJĘ, TKANINY, DYWANY,  
BRONZY, EMALJE, RZEŹBY, OBRAZY, SZTYCHY, KSIĄŻKI, RĘKOPISY, NUMIZMATY, MEBLE, 

ZEGARY, PRZEDMIOTY SZTUKI ST O SO W A N EJ, PAMIĄTKI HISTORYCZNE i t d.

Niski poziom handlu dziełami sztuki w Polsce byt bodźcem do utworzenia instytu­
cji, któraby jawnością zawieranych tranzakcji zabezpieczała artystyczną i materjalną war- v
tość nabywanych dzieł. W  tym to celu grono zbieraczy i miłośników sztuki stworzyło nową !,
placówkę pod nazwą „Dom Sztuk i” o typie zagranicznych Hotels des Ventes (Kunstauk- 
tionshduser), w którym wszystkie przedmioty są sprzedawane z publicznej licytacji. Prag­
nąc uchronić sprzedającego przed wyzyskiwaniem jego nieświadomości, zaś kupującego 
przed nabywaniem rzeczy bez wartości lub falsyfikatów, a jednocześnie dążąc do istot­
nego uregulowania oceny poszczególnych objektów, „Dom Sztuki” posiada, na wzór naj­
poważniejszych instytucyj zagranicznych, własnych ekspertów ze wszystkich dziedzin 
sztuki i zbieractwa.

Licytacje odbywają się raz na dwa tygodnie i są poprzedzane czterodniową wy­
stawą wszystkich na sprzedaż przeznaczonych dzieł.— „Dom Sztuki” przyjmuje na sprze­
daż dzieła sztuki i przedmioty kolekcjonerstwa ze wszystkich dziedzin i epok. Miarą 
przyjmowanych przedmiotów jest ich wartość bądź artystyczna, bądź kolekcjonerska.— „Dom 
Sztuki” sporządza ekspertyzy dzieł sztuki, powołując do współpracy najwybitniejszych 
fachowców w kraju.

W Ł A D Z E  S P Ó Ł K I :
RADA NADZORCZA: PREZES: Dominik Witkę-Jeżewski. WICE-PREZESI: Stefan Benzef, 

Tadeusz Rychter. CZŁONKOWIE: Janina bar. Dangel, Edzoard Eber, Stanisław 
Jackowski, Mieczysław Rulikowski, Henryk Rygier, Adolf Sturm.

ZARZĄD: PREZES: Stanisław bar. Dangel. CZŁONKOWIE: Tadeusz Pruszkowski, 
Hieronim Wilder. DYREKTOR: Dr. Mieczysław Sterling.

KOMISJA REWIZYJNA: Jan Lilpop, Zygmunt Łazarski, Feliks Łopieński, Stanisław  
Meyer, Prof. Dr. Mieczysław Michałowicz. ,

)
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V F  M  T  P  ^  D ’OBJETS D ’ART ET D ’OBJETS Bureau ouvert tous
C  JM 1 C  O  D E C O L L E C T I O N  les jours de 9 A 4

DOM SZTUKI (Hótel des Ventes)
se charge de la vente des objets suivants:

CERAMIQUE, CRISTAUX, ARMES, BIJOUX, TAPIS ET TISSUS, BRONZES, EMAUX, SC U L P -  
TURES, TABLEAUX, ESTAM PES, MIN1ATURES, L1VRES ET MANUSCRITS, HORLOGES,

MEUBLES etc. etc.

„Dom Sztuki" („Hótel des Ventes”) represente le meme type d ’ótablissement que 
les Hotels des Ventes (Kunstauktionshduser) des autres pays de l ’Europę; il a ete fondó 
par un groupe de collectionneurs et d ’amateurs, dans le but de relever le niveau du 
commerce artistiąue en Pologne.

Tous les objets confies a notre tnaison sont vendus par vente aux enchóres. Cela 
permet d ’obtenir les plus hauts prix correspondant a la valeur reelle des objets, et sert 
en meme temps de garantie aussi bien pour les vendeurs que pour les acheteurs contrę 
tout abus possible. U aide des experts pour les divers objets d ’art, nous assure la con- 
fiance du public. Les ventes ont lieu toutes les quinzaines, elles sont precedees d ’exposi- 
tions qui durent quatre jours.

„Dom Sztuki” („Hótel des Ventes”) sert d ’intermediaire dans la vente des objets 
dlart et des objets de collection de tout genre et de toutes epoques.— Collaborant avec les 
specialistes les plus eminents du pays, „Dom Sztuki” („Hótel des Ventes’) se charge aussi 
d ’expertises d'objets d ’art de tout genre.

CONSEIL ET DIRECTION DE LA SOCIETE:
CONSEIL: PRESIDENT: Dominik Witkę-Jeżewski. V!CE-PRESIDENTS\ Stefan Benzef, 

Tadeusz Rychter. MEMBRES DU CONSEIL: Janina bar. Dangel, Edward Eber, 
Stanisław Jackowski, Mieczysław Rulikowski, Henryk Rygier, Adolf Sturm. 

CONSEIL D’ADMINISTRATION: PRESIDENT: Stanisław bar. Dangel. MEMBRES: 
Tadeusz Pruszkowski, Hieronim Wilder.

DIRECTEUR: Dr. Mieczysław Sterling.
COMMISSION DE REVISION: Jan Lilpop, Zygmunt Łazarski, Feliks Łopieński, Stani­

sław Meyer, Prof. Dr. Mieczysław Michałowicz,

=  DOM S Z T U K I  U*
( H Ó T E L  D E S  V E N T E S)

Varsovie,— 5, rue Chmielna, 5. Telephones 32-71 et 96-32.
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N A J T A Ń S Z A  KSIĄŻKA P O L S K A
KSIĄŻKI CIEKAWE

W Y D A W N I C T W O  BIBLJO TEK 1 DZIEŁ W Y B O R O W Y C H

JEDYNY W PO LSCE DWUTYGODNIK KSIĄŻKOWY 

CO MIESIĄC 2 POW IEŚCI W PRENUMERACIE.

W Y D A N O  M IĘ D Z Y  IN NEM I DZIEŁA:

MAKUSZYŃSKIEGO, LIGOCKIEGO, OSSENDOW SKIEGO, NOWACZYŃ- 
SKIEGO, FILOCHOW SKIEGO, ROGOW ICZA, KIPLINGA, LONDONA, 

ARCYBASZEWA I W IE L E  IN N Y C H  A R C Y D Z IE Ł  P O L S K IC H  I O B C Y C H .

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Mk. 6.000.000. — Z PRZESYŁKĄ Mk. 7 200.000

REDAKCJA I ADMINISTRACJA BIBLJOTEKI DZIEL WYBOROWYCH 

WARSZAWA, SIENKIEWICZA 12.

S A L O N  S Z T U K I
I A N T Y K W A R N I A

A. G U T N A J E R A
WARSZAWA —  TELEFON 286-32 -  MAZOWIECKA 16. 

W  D N I U  24 b. m  N A S T Ą P I Ł O  O T W A R C I E

w y s t a w y
d z i e ł  JÓZEFA CHEŁMOŃSKIEGO

POCHODŹ. ZE ZBIORÓW FOURNIER’A 
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MATHIS van HELLEM ONT. S cen a  w kuchni.
Wł. dr. L. B ryndza-N ackiego.

Malarstwo flamandzkie i holenderskie
(w y s ta w a  w  K am ien icy  B ary czk ó w )

II
WIEK. X V II

W ydarzenia polityczne końca XVI wieku wywołały podział niderlandzkich 
prowincyj na dwa odrębne państwa: Flandrję, która stała się prowincją dynastji hiszpań­
skiej — i Holandję, która przekształciła się w protestancką republikę. To rozdwojenie 
polityczne uwarunkowało prądy kulturalne, które wydały niezwykle różnorodne dążenia 
w sztuce.

Rzecznikiem dążeń flamandzkich w tej przełomowej epoce historji jest Peter Paul 
Rubens (1577 — 1640), jeden z największych genjuszów malarstwa, który zaniechał naśla­
dowania sztuki włoskiej i genjalnie wyraził zachowawczość narodową w tej mianowicie 
chwili, kiedy sztuce Flandrji zagrażał upadek wskutek wpływów cudzoziemskich. Nie­
zwykle płodny i bogaty w swych utworach, zawsze śmiały i lekki, napawa nas zdumie-

57
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wającem bogactwem kompozycji i barw. Dzieła jego są to prawdziwe barwne poematy
0 niepokalanej świeżości, wzruszające nas zawsze swoją nowością. Mimo bogatej spuścizny 
mistrza, z żalem trzeba przyznać, że na naszej wystawie nie mamy ani jednego jego * 
dzieła, a trzy obrazy szkoły flamandzkiej, należące do muzeum im. Krosnowskich
1 zaliczone do warsztatu Rubensa są tylko słabym oddźwiękiem jego twórczości i bez- 
wątpienia pochodzą od późniejszych i to bardzo poślednich naśladowców.

Olbrzymie płótno, przedstawiające epizod z oblężenia Paryża ‘), zaledwie w gamie 
barw naśladuje nieco technikę Rubensa; poczęści faktura lewej grupy i noga mężczyzny, 
występującego na pierwszym planie, przypominają „Apoteozę zwycięzcy” z galerji W ie­
deńskiej.

Na szczęście na wystawie znajduje się kilku malarźy współczesnych Ruben- 
sowi i na nich należy się zatrzymać.

Nieduży obrazek, przedstawiający wnętrze szkoły, znajdujący się w tej samej sal 
gdzie powyżej wspomniane płótno, zupełnie słusznie przypisany jest pędzlowi wielkiego 
artysty — Adriana Brouwera (1606 — 1658). Malarz ten, bez względu na potworność 
Większości swych figur, zachwyca subtelnością i świeżością kolorytu.

Brouwer — malarz ludzkich potworności i słabości, wielce subtelny, nie bez powo­
du pozyskał sobie uznanie Rubensa, który z pobłażaniem tolerował rozwiązłe jego życie 
i nieraz ratował swawolnego malarza z szynku lub więzienia.

W drugiej flamandzkiej sali nieźle przedstawiony jest przyjaciel, uczeń, a także 
i współpracownik R ubensa— Frans Snyders (1579— 1657), barwny piewca zwierząt 
i martwej natury, z zadziwiającą dokładnością odrysowujący detale. Podnosił on grupy 
zwierzęce do „poziomu historycznych tematów”, — z zadziwiającem mistrzostwem odtwa­
rzając ich żądze i skłonności.

W XVII wieku życie społeczne Flandrji sprzyjało rozwinięciu się szkół malar­
skich, stawiających sobie za cel poznanie martwej natury. Arystokracja Flandrji, bogata 
i żyjąca w przepychu, lubowała się we wspaniałych polowaniach i w ich dekoracyjnem 
otoczeniu. Smak, zwyczaje i rozrywki tej warstwy społeczeństwa znalazły żywy od­
dźwięk w twórczości całej plejady malarzy.

Na naszej wystawie reprezentowany jest dwoma obrazami wspaniały rysownik — 
Jan Fyt (1611 — 1661), nieco uboższy w kolorycie od Snydersa. Obrazy jego, należące 
do pięknego zbioru d-ra Ludwika Bryndza - Nackiego, nie ustępują dziełom tego mistrza 
znajdującym się w galerjach europejskich.

Zdecydowanie wybitne zjawisko artystyczne przedstawia sobą praca Eljasza Voncka 
(1605— 1652): „Martwa natura z figurami”, jest on reprezentantem  szkoły amsterdamskiej. 
Realizm tego obrazu z niezwykłą siłą przykuwa uwagę widza; działa śmiałemi zesta­
wieniami i światłocieniom. Pejzaż, figury i wypatroszone z wnętrzności tułowia świń od­
dane są z anatomiczną dokładnością. Utwory tego artysty należą do wyjątkowo rzadkich 
i wiele europejskich muzeów nie może poszczycić się posiadaniem chociażby jednego 
obrazu tego głębokiego znawcy przyrody.

!) M uzeum  w  L u w rze  p o siad a  21 ob ra zó w , w  p rzy b liżen iu  teg o ż  w ym iaru; są to orygin aln e  
d zie ła  m istrza  i b y ły  m a lo w a n e  dla pa łacu  w  L uksem burgu; przed staw ia ją  one w sp a n ia łą  se r ję  ale- 
goryj z żjrc ia  Marji M edicis, H en ry k a  IV i L ud w ika  X III. P rzy  ogó lnej o cen ie  in w en ta rza  m uzeum  
w  L u w rze  w  roku 1840, ocen ia n o  te  21 obrazów  na 11 m iljo n ó w  franków .
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W spaniałe płótno, należące do pędzla drugiego wielkiego Flamandczyka— J. Jor- 
daensa (1594 — 1678), znajduje się w tejże sali wystawowej i jakby spoziera na martwę 
naturę Voncka. Obraz należy do zbiorów bar. Kronenberga i przedstawia „Satyra nawie­
dzającego rodzinę wieśniaczą”.

Powtórzenie tego motywu z większą ilością figur i z zastosowaniem nieco odmien­
nego efektu świetlnego zdobi Ermitaż w Petersburgu i służy jako wspaniały wzór twór­
czości Jordaensa, ulegającego wpływom włoskim.

Twórczość Rubensa z olbrzymią plejadą jego uczniów i naśladowców, nietylko stwo­
rzyła epokę w sztuce Flaridrji XVII wieku, lecz okazała się również potężnym etapem W hi­
storji sztuki europejskiej. Osiągnąwszy szczyt swój w wieku XVII, z wyżyn tych oświetla do 
dziś drogi twórczości w Malarstwie,—charakterem  swego traktowania, wytykając jej drogi 
jej i granice.

Do tej epoki należy zaliczyć cały szereg wybitnych malarzy, znajdujących się 
pod wpływem Rubensa, współczesnych mu lub nieco późniejszych, a mianowicie: Cor- 
nelisa de Vos (1585— 1651), reprezentowanego na naszej wystawie przez wspaniały portret 
kobiecy; Crayera (1584 — 1669), ucznia M. Coxie i malarza księcia kardynała Ferdy- 

. nanda; Janssensu, śmiertelnego wroga Rubensa, któremu proponował on konkurs artysty­
czny, na co Rubens odmówił z lekceważeniem, oraz wielu innych.

Malarze flamandzcy,, poddający się wrażeniom zmysłów, zespolili w swych dzie­
łach italjanizm z epickim rozmachem koncepcji, zdobiąc pomysły w zdumiewające
formy dekoracji.

Ostateczne rozdwojenie polityczne Niderlandów, dokonane w roku 1609, wpły­
nęło na pogłębienie się rozłamu pomiędzy dwoma kierunkami w malarstwie. Wznowiony 
protestantyzm Holandji, sprzyjał realistycznemu światopoglądowi, który wszechwładnie 
i zdecydowanie wyraził się w sztuce.

Malarstwo holenderskie XVII wieku obdarza ludzkość zadziwiającą ilością mi­
strzów o nieprześcignionych wyżynach twórczości, daje portrety wielkiego Rembrandta,
pejzaż Hobbema i Deckera, rodzajowe sceny dwóch braci van Ostade, Bega
i innych.

Dwie górne sale kamienicy Baryczków, choć brak w nich mistrzów najwięk­
szych, tern niemniej szeregiem wspaniałych Holendrów wieku XVII, niezwykle wydatnie 
ilustrują tę zadziwiającą epokę ludzkiego genjuszu. Pozwolę sobie nieco odbiec od 
układu chronologicznego i przejrzę wystawione dzieła W porządku, w jakim są roz­
mieszczone.

Przy wejściu do sali holenderskiej zwraca uwagę ciekawe zestawienie trzech 
dzieł, związanych z imieniem oryginalnego m alarza Godfryda Schalckena (1643—1706). 
Ani na jednym z tych obrazów niema podpisu mistrza, lecz nawet mało doświadczone 
oko odróżni oryginał, naśladownictwo i kopję. Schalcken należy do rzadkich malarzy, 
szukających piękna nie w tematach, lecz w różnorodnych efektach malarskich. Najzdol­
niejszy uczeń Dou (1613— 1675), z nadzwyczajnem mistrzostwem odtwarza efekty sztucz­
nego oświetlenia. Obraz zatytułowany „Żart” jest kopją (i to bardzo słabą) wspania­
łego oryginału, znajdującego się w monachijskiej Pinakotece, malowanego na zamówie­
nie arcyksięcia Wilhelma. Drugi obraz, przypisywany temuż malarzowi, przedstawiający 
dzieci bawiące, się z myszką, przy sztucznem oświetleniu, jest pełen subtelności i wyra-
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zu. Ciemny koloryt, jakgdyby pokryty powłoką, zdradza malarza niezwykłej siły. Obraz 
ten, będący własnością p. Jackowskiego, winien być bezwzględnie zaliczony do ory­
ginalnych dzieł Schalckena. Trzeci obraz: „Oględziny rzeźby”, po zestawieniu go z dwo­
ma już przejrzanymi, okazuje się słabem naśladownictwem i nie posiada ani jednej 
z tych zalet, w które tak bogato uposażony był Schalcken.

Na tej samej ścianie wiszą dwa obrazy ze zbioru Adama hr. Branickiego, przed­
stawiające „Martwą naturę”, pędzla nadzwyczaj rzadkiego malarza Abrahama van Beye- 
rena (1620 — 1675). Obraz ten zadziwia wyjątkową dekoracyjnością śmiałych i efektow­
nych zestawień i zdradza wielką subtelność artysty w zbadaniu zagadkowego życia 
przedmiotów.

Szkoda, że drugi wirtuoz tej dziedziny— Jan W eenix rfiłodszy (1640 — 1719), syn 
i uczeń W eenixa starszego, z braku miejsca w tej sali, został umieszczony wśród Fla- 
mandów. Obrazy jego są pełne indywidualnego życia. Jego „Martwa zwierzyna”, należąca 
do Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, winna być z'aliczona do najlepszych wzorów 
twórczości mistrza i nie ustępuje „Martwej zwierzynie”, znajdującej się w Dreźnie, czy 
też obrazom „Zając i zabite ptactwo” w Peteisburgu i „Zając” w Luwrze.

Z pośród holenderskich portrecistów, zdobiących naszą wystawę, należy wymie­
nić: „Portret m ęski”, roboty Palam edesa (1601— 1673) oraz dwa wyróżniające się dzieła 
(portret męski i kobiecy), pędzla nadzwyczaj arystokratycznego malarza Nicolaesa El- 
jasa Pickenoy (1590 — 1656).

Portret mężczyzny przypisywany Franciszkowi Halsowi (1584 — 1666) tylko 
z konturu głowy przypomina tego zagadkowego malarza, stojącego w odosobnieniu w ory­
ginalnej swej twórczości. Faktura portretu, koloryt i przejrzystość, dokładność w oddaniu 
koronek, mówią prędzej o kimś z uczniów Halsa, których było bardzo wielu.

Hals ze zdumiewającą dokładnością odtwarzał naturę, jego zadziwiająca mięk­
kość a razem i zdecydowana śmiałość pędzla, czynią wrażenie jakgdyby farby nakładał 
jednym rzutem (patrz paryski portret Dekerta), czego właśnie nie widzimy w portrecie 
mężczyzny, należącym do zbiorów hr. Branickiego.

Jeden obraz sali holenderskiej nieco zastanawia swym kolorytem, niezwykłym 
dla malarzy holenderskich, — to „Sielanka” van Laara (1582— 1642), przezwanego we 
W łoszech Bamboccio lub inaczej Shnuffelaer. Należy on do grupy tak zwanych „itali- 
zujących Holendrów”, w których twórczości przejawił się wpływ Caravaggio. Nazwa 
Bamboccio została nadana Laarowi za sarkastyczne skłonności talentu, za wprowadzanie 
do malarstwa scen pijaństwa, grabieży, rozbojów i t. p. Pędzel jego żywy i różnorodny, 
rysunek dobrze wykonany, koloryt bardzo silny. Dzieła tego oryginalnego malarza nale­
żą do rzadkości. Do najlepszych egzem plarzy twórczości Laara należy zaliczyć drez­
deński obraz „Karciarze” i petersburski — „Pląsy”.

Holenderskie malarstwo rodzajowe jest reprezentowane na wystawie wspaniałe- 
mi, zupełnie muzealnemi wzorami. Pierwszeństwo należy oddać „Chirurgicznej opera­
cji” P ietera Jansz Quasta (1606— 1647), przedstawiciela haaskiej szkoły, zdumiewającego 
malarza charakterów i karykaturalnych typów. Obok wisi wspaniały Bega (1620 — 1664), 
bardzo blizki twórczości Q uasta — mianowicie: „Pijani chłopi”.

Koloryt obrazu żółty, stonowany, nie jest obliczony na wesołość; mimo to gra on 
życiem i nadzwyczajnym ruchem. Dalej Adriana van Ostade (1610 — 1685): „Czytanie
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listu”, tchnie szczerym humorem i prawdą życiową. Obie postacie obrazu (staruszka i męż­
czyzna) są rzuco'ne na płótno z zadziwiającem mistrzostwem, dającem złudzenie zasty­
głego zdziwienia. Do dzieł rodzajowych zaliczyć trzeba „Scenę obyczajową” (dziew­
czynka modląca się po posiłku), Jana Molenaera (1600 — 1668).

Gdy przedstawiciele malarstwa portretowego i rodzajowego są dosyć liczni, nie­
co słabo są reprezentowane pejzaże holenderskie. Z wyjątkiem pięknego, choć nie­
wielkiego obrazu Jana W ynautsa (1600— 1682) i nieco uszkodzonego przez restaurację 
obrazu Cornelissa Droochsloota, wyobrażającego plac wiejski, nie można wymienić ani 
jednego wybitnego nazwiska. Od tej niezwykle różnorodnej grupy holenderskich pejza­
żystów, stoi na uboczu Philips Wouwerrnan (1619— 1668), malarz płodny i o skończonej 
technice, który wywarł niemały wpływ na francuskich malarzy XVIII wieku. Wouwer- 
man, niezrównany znawca koni i ugrupowań artystycznych, daleki jest od prawdy życio­
wej i dość jednostronny, natomiast skończony i dokładny w wykonaniu, świetny w odda­
waniu nieba, obłoków, chmur, burzy. Znalazł on dwóch naśladowców w swych braciach— 
Pieterze i Janie, którzy podpisywali się swemi monogramami; miał też nieskończone 
mnóstwo naśladowców drugorzędnych.

Na wystawie znajdują się dwa oryginalne Wouwermany: Philips i Pieter; pierwszy 
należy do zbioru p. Neumanowej, zaś drugi do wspaniałej kolekcji d-ra Bryndza-Nackiego.

Kończąc ten krótki przegląd wystawy, należy wyrazić ubolewanie, że to niepo­
śledniej wagi wydarzenie artystyczne, jakiem jest pierwsza wystawa flamandzkich i ho­
lenderskich mistrzów w Polsce, — w stosunku do której nie mogą pozostać obojętni nasi 
sąsiedzi,—pozbawione jest, z racji obecnych warunków, naukowo opracowanego katalogu; 
wydanie go wywołałoby zadowolenie nie tylko u nas, w znacznej m ierze powiększyłoby 
to nasz autorytet kulturalny. Lecz rozważanie na ten tem at należy już do zakresu po­
lityki muzealnej.

M i k o ł a j  P i o t r o w s k i .

RESU M E. La peinture du, XIII[ siecle est representee a VExposition des Pein- 
tres Flamands et Hollandais, oaverte recenzent d Varsovie, d'ane maniere beaucoup plus 
riche que celle de Vepoque precedente. Les oeuvres des maitres les plus illustres s’y  
trouvent en abondance. Nous y  voyons entre autres des toiles de Brouver, Frans Sny- 
ders, Jean Fyt, J. Jordaens, S. Schalcken. Palamedes, N. E. Pickenay, Ph. W ouverman  
etc. etc. II est a deplorer — dit fau teur en terminant son article— que des difficultes Fordre 
financier Falent pas permis de publier un cataloque special de cette belle exposition, 
qui aurait eveille sans nul dout un v i f  interet non seulement en Pologne mais aussi 
d Letranger, car il fa u t se rappeler qFun grand nombre d’oeuvres qui y  sont exposees 
F ont jamais figurę dans aucun catalogue et sont completement inconnues.
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Rysunki Hansa Holbeina Młodszego
Stanowisko Holbeina w sztuce niemieckiej, jego rozwój, styl i charakter jego 

fantazji są najgłębiej zawarte W jego rysunku. Rysunek był dla niego, jak zresztą dla 
tak wielu niemieckich malarzy, najbezpośredniejszą, może jedyną elementarną formą ar­
tystycznego wyrazu. Linja była podstawowym pierwiastkiem jego widzenia i ujmowania 
form. Heidrich nazywa jego malarstwo „redukcją formy do wartości linji” . Fakt ten można 
najłatwiej stwierdzić nie w jego obrazach, lecz w rysunkach. Nowością sztuki Holbeina jest

H. HOLBEIN M ŁO DSZY . R ysu n ek .

nie posługiwanie się renesansową ornamentyką czy dekoracją, zapożyczoną od malarzy 
włoskich, lecz jego stosunek do linji, więc fakt, iż odrzuca on bezpowrotnie dekora­
cyjną linję gotycką, nadając linji swojej wartość nawskroś organiczną. Ani w jednym ry­
sunku Holbeina, za wyjątkiem jednego małego szkicu do Madonny z dzieckiem, nie 
można już odnaleźć owego w tysiącach załamań wijącego się ornamentu linji gotyckiej, 
jaka charakteryzowała malarstwo niemieckie od XV wieku aż wgłąb wieku XVI, po­
cząwszy od Konrada W itza, a kończąc na Diirerze, Burgmairze, Holbeinie Starszym
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Manuelu Deutsch i Griinewaldzie. Linja Holbeina jest od pierwszego do ostatniego ry­
sunku zimna, obrachowana, przeprowadzona z matematyczną ścisłością, nie manieryczna, 
nigdy nie zapominająca się w cudnym zawrocie linji gotyckiej. Przez linję Holbein stał 
się artystą nowej ery. Diirer jest klasykiem odchodzącej gotyckiej sztuki; Holbein jest 
pierwszym malarzem nowej renesansowej epoki.

Rozwój holbeinowskiego rysunku, przemiany w jego stosunku do linji, stanowią 
jeden z najciekawszych problematów jego sztuki. W problemacie tym zawarte jest za­
sadnicze zagadnienie całej epoki, zagadnienie powstania sztuki renesansowej w Niem­
czech. Ciekawe jest, że w historji rysunku daje się spostrzec to samo krzyżowanie się 
idei, jakie spotyka się w architekturze, kiedy struktura gotycka otrzymuje renesansowe

ozdoby. Takie wrażenie sprawiają rysunki Holbeina, kiedy przeładowane renesansową 
dekoracją opierają się na linji, która, nie będąc już dekoracyjnie gotycką, nie jest 
jednak jeszcze istotnie renesansową.

Na czem polega ów styl linji H olbeina? Przy pierwszem wejrzeniu rysunki jego 
sprawiają wrażenie, że cień jest zasadniczym środkiem wyrazu artysty. Dopiero głębsze 
wpatrzenie się wykazuje, że cień jest tylko środkiem uwypuklenia wrażenia plastycznego 
tych form, które już z góry były całkowicie wydobyte przez linję. To znaczy: linja jest

63

http://rcin.org.pl



podstawowym, ale nie jedynym wyrazem formy; brak jej tej siły wyrazu, jaką posiada 
nprz. linja malarzy włoskich. Należy porównać holbeinowski rysunek ręki Erazma, z ry­
sunkiem najbardziej po malarsku odczuwającego współczesnego Holbeinowi włoskiego 
malarza—Andrea del Sarto, ażeby przekonać się, że linja del Sarto kształtuje  rękę, na­
daje jej formy i wartości plastyczne, gdy linja Holbeina formę tylko określa. Linja jego 
za formą idzie, wnika we wszystkie załamania i zakręty, posiada jednak zbyt mało siły 
wyrazu, by mogła nad formą panować. Możnaby rzec: linja Holbeina nie jest ani syn­
tezą formy, ani jej wyrazem, lecz tylko jej obrzeżeniem. Funkcja jej w stosunku do kształ­
towania jest drugorzędna, jednak jako ujęcie lub przeniesienie na płaszczyznę papieru 
podstawowa. Nie modeluje, ale stwierdza w płaszczyźnie. To ujęcie charakteryzuje twór­
czość artystów całej Europy w XV wieku; taką była linja artystów niemieckich przed 
Holbeinem, taką— artystów jemu współczesnych; wskazuje ona na czysto gotyckie po­
chodzenie linji Holbeina. Linja gotycka wynosiła jednak dekoracyjność ponad organicz­
ność; dekoracyjność była uważana stale za atrybut charakterystyczny gotyckiej linji. 
Linja Holbeina natomiast odróżnia się od linji gotyckiej właśnie przez jej trzeźwość, 
rzeczowość, jej absolutne opieranie się o formę i zdecydowane odrzucenie wszelkiego 
kompromisu na korzyść dotychczasowej dekoracyjnej manjery. Linja jego zatraciła więc 
charakter dekoracyjnego gotyckiego stylu, nie wzniosła się jednak jeszcze do linji rene­
sansowej, to znaczy do linji, jako zasadniczego pierwiastku kształcenia formy.

W podobny sposób można scharakteryzować rodzaj cieniowania holbeinowskich 
rysunków. Na portretach cieniowanie jest niezmiernie delikatne i wytworne, rozpływa się 
w zaledwie dostrzegalnych przejściach, które dają plastykę łagodną, stłumioną, nieraz 
doprowadzoną do niedościgłej zwiewności. Jednocześnie jednak brak w tych rysunkach 
jasno określonego źródła światła, brak więc głównego pierwiastka podziału cieni. C ienio­
wanie rysunków Holbeina stoi na tym samym stopniu rozwoju, na jakim stoi jego linja.

Te podstawowe własności jego rysunku są na pozór niezmienne. Przy pracy wy­
dobywa on zasadnicze płaszczyzny i poszczególne części ciała za pomocą linji, wypeł­
nia je cieniami lub zabarwia i wzmacnia główne załamania form jednotonowemi kreskami. 
W ewnętrzna budowa ciała i zupełne jego poznanie i zrozumienie, wszystko to, co było 
duchem sztuki Leonarda i niedościgłą tęsknotą Diirera, więc filozofja formy, jest dla Hol" 
beina bez znaczenia. Widzi on powierzchnię rzeczy i tę chce wydobyć. Prawda—poznana 
przez wzrok i oddana z największą dokładnością widzenia, tylko ta prawda jest dla niego 
miarą piękna. Chakterystyczne są w tym względzie jego własne słowa, w któ­
rych wyraża, co widzi i co dać chce w portrecie. Przyjaciel jego z Londynu opowiada 
następujący fakt: „W krótce potem zjawił się u mnie Holbein, a miał oko podbite, sine 
od uderzenia, jakie dostał od króla. Pokazał mi oko, które mocno nadwyrężone było 
i jęczał. Niechże na przyszłość szatana pośle, żeby mu kochanki portretował, jeżeli moje 
malowanie więcej mu nie do smaku. Ja zrobiłem ją jak Bóg ją przede mną zrobił i ani 
odrobinę inaczej *). A ten wrzeszczał, jak na torturach, zaledwie, że obraz zobaczył, jak­
gdyby mój obraz fałszywie i źle był odrobiony” 2).—Taka była miara piękna Holbeina

■' . ' : ! ' 'S'.: 1 : ' .V. . ’ ' ' . i -

1) „Ich hab s ie  n a ch g em a ch t, w ie  Gott sie  m ir vorg em a ch t hat, urn k e in en  Z ipf und keinem  
T u p f a n d er s”.

2) N a c h g e m fln z t— z n a c zy ło b y  n iem al: odb ity  w e d łu g  p od ob izny .
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portret m a być ani odrobinę inaczej odrobiony „niż Bóg przed nim zrobił” . Holbeinow- 
ski szkic ręki Erazma, to studjum pomarszczonej starczej skóry. Szkic Diirera — to stud- 
jum plastycznej budowy dłoni. .

W tych ramach zamkniętego stylu jego można jednak spostrzec zupełnie zde­
cydowane odmiany, które Wiodą do coraz bardziej świadomego uwartościowania linji, 
jako niezależnego środka wyrazu. W portretach z dni młodzieńczych linja jest jedynym 
artystycznym środkiem wyrazu; obrysowuje głowę, twarz, nos, oczy i szatę. Ale w cha­
rakterze jest chwiejna, surowa, niezdecydowana. Brak jej różnorodności napięcia, to zna­
c z y — linja jest zawsze ta sama, stale utrzymana w tym samym tonie, jest o tyle nie 
podporządkowana charakterowi poszczególnych części, że nie można dostrzec różnicy 
między linją, obrysowującą twarz i tą, która daje rysunek szaty. Linja szuka dopiero 
formy. W portretach (z drugiej bazylejskiej epoki) można odrazu spostrzedz zmianę stylu: 
linja twarzy, ust, oczu staje się miększa, delikatniejsza, bardziej dłoni uległa, staje się 
jasna i zdecydowana. Skala napięcia jest bardziej zróżnicowana. Zarys szaty, jej wyko­
nanie jest traktowane szkicowo, • jest rozerwane, zaledwie w lekkich rysach narzucone. 
Barwne cienie dają zamiast dawnych plam wrażenie organicznie modelowanej twarzy, 
tak, iż w ujęciu głowy odczuwa się zamkniętą plastyczną masę. W tej epoce rysunek 
otrzymuje charakter bardziej malarski, staje się płaszczyźniany, miękki, aby w następują­
cej zaraz epoce, w czasie pobytu w Anglji, rozwinąć się dalej i wydać owe jedyne cu­
downe dzieła sztuki holbeinowskiej — portrety, będące istotą i najgłębszą prawdą jego 
majsterstwa. Linja staje się teraz zupełnie miękka, wyrazista, zrasta się tak dalece z formą 
i z cieniem, iż nieraz zda się ostatecznym wyrazem plastyki. Zatraca przytem swój 
dawny podstawowy charakter, nie jest więcej owym absolutnie jedynym środkiem ujmo­
wania form. Obrazowe traktowanie portretów, staranne modelowanie przez jaknajdelikat- 
niejsze tonowanie barwy, pozbawia ją jej uprzedniego znaczenia. Aż wreszcie, w ostat­
niej epoce, kiedy artysta panuje już doskonale nad formą, linja staje się zupełnie świa­
domie klasycznym wyrazem twarzy i człowieka, określa i formuje najistotniejszą prawdę 
realnego widzenia. W szystko, co stanowi charakter i wyraz człowieka, jego niezawodną 
odrębność, jest podkreślone przez mocną ciemną linję, przed dominującą siłą której ustę­
puje delikatne barwne cieniowanie. W tej epoce Holbein z zupełną świadomością woli 
podnosi linję do znaczenia głównego pierwiastku swojej sztuki. W linji pragnie wyrazić 
wszystko, co stanowi istotę jego rysunku.

Podobną drogę rozwoju możnaby wykazać we wszystkich jego szkicach, stu- 
djach, ornamentach i dekoracjach — od ciężkich form i twardych linij, opierających się 
jeszcze o gotyckie rzeźby i o obrazy Grunewalda, od kompozycyj niepowiązanych, z przy­
padkowo narzuconą dekoracją architektoniczną aż do linji, która jest łudząco bliską do 
linji kształtującej i do renesansowo odczutej dekoracji.

Przy końcu życia Holbein posiada pozornie wszystkie rysy, charakteryzujące ma­
larza renesansowego; tylko ta tradycyjnie na nim ciążąca niemożliwość wżycia się już 
nowo ujętą linją w ciało ludzkie, trzyma sztukę jego poza duchem jego czasu. Był to 
artysta niezawodnie nowoczesny, ale korzeniami tkwiący jeszcze w epoce poprzedniej.

D r . M ie c z y s ł a w  S t e r l i n g .
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RESUM E. Selon rauteur, la ligne est Vcxpression fondamentale de Vart de Hans 
Holbein le Jeune et ć e st pourquoi ponr caracteriser ce maitre — le deśsin et beacoup plus 
essentiel que ses tableaux. La ligne de son dessin*perd le type decoratif de la ligne gothique 
de W itz, de Diirer, de Burgmayer et de Griinewald et fa it  de Holbein le premier artiste 
de la Renaissance allemande. Toutefois la ligne de Holbein differe de celle de la Renais- 
sance, par exemple de son contemporain Andrea del Sarto en ce que la ligne de ce der- 
nier formę, et par consequent modele la plastique des choses, tandis qae la ligne de Holbein 
ne fa it  que les delimiter. Celle-ci donc, depourvue de caractere gothique, devient dćja 
organique, sans s^eleoer cependant a Vimportance d?un element modelant la formę. Uau- 
tear dócrit ensuite le developpement de la ligne de Holbein depuis la premiere epoque 
a Bale, oii cette ligne, monotone, rtest pas differenciee, a travers Vepoque da sejour de 
Vartiste en Angleterre, alors qu,avec une infinie delicatesse il penetre dans tous les sec- 
rets de la form ę , ju sq u a  sa derniere periode od la ligne commence a acquerir la valeur 
d'un element modelant, sans le devenir jam ais en realite. Cette analyse de la ligne aboutit 
a la conclusion que Holbein, tout en appartenant a la Renaissance, decele ju sqa ’au der-- 
nier joar de sa prodaction ane origine gothiqae.

Z b i o r y  G o ł u c h o w s k i e
i i i

S A L E  M U Z E A L N E

W łaściwe muzeum, do którego prowadzą w środkowym portyku głównej fasady 
podwórzowej drzwi i schody poniżej perystylu, mieści się w salach siiterynowych. W me'- 
daljonie zdobiącym tympanon tego wejścia, wprawiona jest subtelna marmurowa płasko­
rzeźba włoskiego pochodzenia z XVI wieku. Święta m ęczennica na tle krajobrazu trzyma 
w jednej ręce palmę i krucyfiks z Chrystusem , w drugiej zaś serce gorejące. Bóg 
Ojciec, w obłokach, kładzie jej koronę na głowę. Powyżej medaljonu mieści się nowa 
wykuty herb Leszczyńskich, wieńcem laurowych liści okolony.

Po schodach schodzimy do sal, mijając na zakręcie posąg Madonny z Dzieciąt­
kiem w piaskowcu, o charakterystycznem  przegięciu bioder, pochodzenia francuskiego'
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z XV wieku. Nad drzwiami u wejścia widzimy włoską Madonnę z Dzieciątkiem na rękach, 
z polichromowanej terrakoty.

Z dwóch sal o grubych murach, do których wchodzimy następnie, pierwsza, mniej­
sza, nosi dzisiaj miano Sali Polskiej. Na jej ścianach wiszą portrety królów polskich 
(częściowo stare kopje), hetmanów i wodzów. W śród nich uderza piękny portret Tadeu­
sza Kościuszki, malowany w r. 1792 przez Józefa Grassiego. Szafy przyścienne zapeł­
niają siodła i wspaniałe rzędy, bogato sadzone drogiemi kamieniami z XVII i XVIII stulecia, 
zbroje różnego gatunku, karabele, buzdygany. Nad renesansowym kominkiem z białego 
kamienia, z Gubbio pochodzącym, wisi polski dywan jedwabny, cały deseniowany w ara­
beski i złotem przetykany. Między oknami zwisa dywan wełniany z herbem Ogończyk 
z XVIII wieku oraz obicie flamandzkie z herbami Korycińskich z w. XVII.

W osobnej szafie mieści się kolekcja pasów polskich, jedwabnych i litych. Prócz 
rżniętych szkieł i sreber familijnych ks. ks. Czartoryskich, pochodzących w części z war­
sztatów gdańskich, znajduje się tu okazała monstrancja z roku 1754, z fundacji ks. Michała 
Sapiehy, podkanclerza litewskiego, prawdopodobnie dla klasztoru Brygidek w Grodnie 
(„Sprawozdania Komisy i do Badania Historyi S ztuk i w  Polsce”, tom. VI, str. 26).

Druga wielka sala muzealna, przedzielona łukiem arkadowym na. dwie części, 
-zawiera przedewszystkiem okazy sztuki średniowiecza i renesansu. Ścianę naprzeciwko 
wejścia zajmuje prawie całą komin kamienny, nowoczesnego wyrobu, dłuta Biberona. 
Figlarne, nagie putta pną się po jego gzymsach. Podobne motywy odnajdujemy przy 
framugach okiennych i na wielkim łuku, dzielącym salę na dwie połowy.

W dwóch wielkich szafach mieszczą się tutaj wyroby złotnicze, zdobione sztuką 
.emaljerską. Przedewszystkiem  wyroby z warsztatów z Limoges, nie mówiąc o okazach 
z okolic nadreńskich, Flandrji, Włoch, Hiszpanji, są bardzo liczne i posiadają niepoślednią 
wartość artystyczną. Kolekcja gołuchowska, która należy do najbogatszych w Europie, 
obejmuje wytwórczość tego rodzaju od wieku XII do XVII i posiada przepyszne okazy, 
wykonane w najróżniejszych technikach emaljerstwa, począwszy od komórkowatych, aż 
do malowanych. W iek XV i XVI reprezentują tu prawie wszystkie rodziny emaljerów 
z Limoges, które miastu swemu rodzinnemu zjednały tak wielką sławę światową. Spoty­
kam y więc wśród nich okazy wytwórczości mistrzów tej miary co Monvaerni, przedsta­
wicieli rodziny Penicaud, Couly, I. Nouailler, Leonard i Jan Limousin, Marcin Didier, 
Piotr Raymond, Piotr i Jan Courteys, Jakób Laudin i innych (E. Molinier: ,,L’ómaillerie", 
Paryż 1891, ryciny gołuchowskich okazów str. 10, 94, 293).

Okazy te o przepysznych tonach, zwłaszcza z epoki średniowiecza pochodzące, 
na które składają się relikwiarze, kielichy, monstrancje, wielkie medaljony, przykrywy 
do naczyń, całe naczynia, misy, tace, portety, tryptyki z kompozycjami, opartemi na 
Piśmie św. lub też na mitologji, opisał przedewszystkiem E. Molinier w swoim katalogu 
p. t. „Collections du chateau de Gołuchów. Objets d'art du Moyen Age et de la Renais- 
sance”, Paris 1903, Nr. 113—271.

Dział majoliki włoskiej i hiszpańsko-maurytańskiej zawiera niejeden cenny okaz. 
Są tu reprezentowane fabryki z Gubbio, Deruta, Urbino, Castellano, Padwy, Capo di 
Monte, Savony, Montelupo, W enecji, Faenzy, Casteldurante, z wyrobami swemi od 
XV — XVIII stulecia. Okazy ceramiki hiszpańskiej, owe piękne misy i wazy z metalicznym 
odblaskiem z wieków XV, XVI i XVIII, zawdzięczają swe powstanie fabrykom W alencji
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i Manisses. Kolekcję tę uzupełniają wzory ceramiki francuskiej z fabryk w Rouen, Ne- 
vers, a przedewszystkiem dzieła głośnego artysty w epoce renesansu Bernarda Palissy 
i jego uczniów (E. Molinier, jak pow., Nr. 329 — 394).

Z pośród wyrobów z kości uderza wykopalisko z Umbrji, składające się z trzech 
lwich masek, czterech głów, prawdopodobnie Ewangelistów i dwóch kandelabrów sztuki 
staro-chrześcijańskiej z V wieku po Chrystusie. Nie brak tu również szkatułek wene­
ckich (embriaąui), wreszcie misternie wykonanych skrzydeł ołtarzyków z kości słoniowej, 
roboty francuskiej z XIV wieku (E. Molinier, jak pow., Nr. 1 — 13).

Na baczną uwagę zasługuje też zbiór delikatnych szkieł weneckich z Murano od 
XV do XVII wieku (E. Molinier, jak pow., Nr. 272 — 317), wreszcie kilkanaście płyt ma- 
lowawanych pod szkłem techniką „verres eglomises” (E. Molinier, jak pow., Nr. 318—321).

W kolekcji bronzów, prócz pięknych renesansowych lichtarzy (Sansovino) i koła­
tek weneckich, znajdują się medaljony Vittora Pisana i głowa mężczyzny brodatego, przy­
pisywana Lorenzo Ghibertiemu, głównemu twórcy drzwi bronzowych przy florenckim 
Baptisterium (E. Molinier, jak pow., Nr. 8 4 — 112). •

Na ścianach wiszą piękne terrakoty włoskie z epoki renesansu. Jedna z nich, bez 
polewy, przedstawiająca M adonnę z Dzieciątkiem pod bogatym baldachimem gotyckim, 
pochodzi jeszcze z epoki poprzedzającej Donatella. Druga, o brunatnej polewie ze zło­
ceniami, ze szkoły padewskiej, wyobraża M adonnę z Dzieciątkiem w otoczeniu aniołów, 
(powstała pod wpływem Donatella). Trzecia, w kształcie ronda, ze starą ramą o wypukłych 
polichromowych splotach owocowych ujętych w opaski ze złotej łuski, przedstawiająca 
Madonnę adorującą obnażone Dzieciątko, pochodzi z pracowni Rosselina. Czwarta,—z biały 
mi aniołami, podtrzymującymi tarczę z herbem Francji, żółtemi liljami na niebieskiem tle, 
z XVI wieku, posiada cechy warsztatu Girolama della Robbia. Piąty okaz, najpiękniejszy, 
W kształcie ronda, zdobi kominek. Madonna klęcząca adoruje Dzieciątko, na planie dru­
gim, o niebieskiej glazurze, wybija się postać św .Jana, woły i osły przy żłobku, na niebie 
gwiazda Betleemska. Całość okala wieniec z barwnych liści i owoców. Piękny ten 
okaz, o niezwykłej barwnej polewie, słusznie uchodzić może za dzieło Łukasza della 
Robbia, założyciela i twórcy nowej gałęzi przemysłu artystycznego, kontynuowanego przez 
długi czas przez następców tego samego nazwiska rodowego we W łoszech (E. Molinier, 
jak pow., Nr. 39 — 43).

Rzeźbę w drzewie reprezentują niemniej cenne okazy: dwie grupy przedstawia­
jące biczowanie Chrystusa, i Chrystusa dźwigającego krzyż na tle gór i miasta Jerozo­
limy. Nabyte w Orleans, pochodzą one z końca XV stulecia. Do początków XVI wieku od­
nosi się polichromowana statua św. Urszuli, ze szkoły holenderskiej, przyodzianej w suknię 
o bogatych draperjach, z otwartą książką w lewej ręce, z charakterystycznym czepkiem 
na głowie i pięcioma towarzyszkami do jej nóg się przytulającemu Z epoki renesansu 
francuskiego pochodzi statua św. Marty o pięknej sylwecie i pociągającym wyrazie sku­
pienia w modlitwie, z potworem u jej stóp. Do najwybitniejszych dzieł całej kolekcji należy 
wreszcie statua św. Jana Chrzciciela. Silnie podkreślony realizm, technika i koncepcja 
stylistyczna, wskazują na jej bezpośrednie pochodzenie ze szkoły Donatella. Sale zdobią 
prócz tego piękne sprzęty z epoki odrodzenia, jak stoły francuskie, szafki w stylu Hen­
ryków, składane krzesła włoskie.
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IV
K O L E K C J A  B I Ż U T E R J  I, T K A N I N  I R Y C I N

Oddzielnie wspomnieć należy o bogatym zbiorze wyrobów złotniczych Egiptu, 
Fenicji, Etrurji, Grecji, Krety, Rzymu, Bizancjum, wreszcie okazów z epoki wędrówki 
ludów, średniowiecza i odrodzenia. Numerowany katalog z 22 kolorowemi plan­
szami W. Froehnera: „Collections du chateau de Gołuchow. Vorfóvrerie", Paryż, 1897, 
wykazuje 231 poszczególnych zabytków. Z egipskiego działu dosyć wymienić dwie figu­
rynki bronzowe (jedna z nich bogini Neith), inkrustowane złotem, z okresu średniego 
cesarstwa (3000 — 2000), parę szczerozłotych bransoletek w kształcie koła o powierzchni 
pokarbowanej w prostokątne guzy, wypełnione masą szklistą lapisowego koloru.

Do wytwórczości greckiej należą klejnoty z wyspy Krety, stanowiące kiedyś 
część zbiorów Fotidiasa baszy, a więc przedewszystkiem fragment szczerozłotego naczy­
nia o wypukłym wzorze z żołędzi z epoki klasycznej, — odlana w złocie figurynka mło­
dzieńca z epoki hellenistycznej, znaleziona na wyspie Rodos, — pierścień lany, szczero­
złoty z głową Efeba z granatu cypryjskiego w sygnecie i z pełną głową murzynka w kole 
obrączki, niezawodnie cenny wyrób fabryki aleksandryjskiej z epoki Ptolomeuszów.

Z Etrurji pochodzi szereg klejnotów, jak para zausznic przyozdobionych złotą 
granulacją, wykonaną odrębną techniką tego kraju.

W dziale rzymskiej sztuki należą do najpiękniejszych pozłacane ozdoby z kutego 
srebra cyzelowanego, które pokrywały ruchomy rzemyk przy hełmie nieznanego wodza 
z czasów Septim usa Severa (207 — 210 po Chrystusie). Znaleziono je wraz z hełmem 
bardzo uszkodzonym około roku 1874 w Poli. Niezwykłe płaskorzeźby wyobrażają skrzy­
dlatą boginię Zwycięstwa (Nikę), jeńca brytyjskiego ze związanemi na plecach rękoma* 
skrzydlate gryfy, M arsa kroczącego z włócznią w ręku i trofeami. Spuścizna po spadko­
biercach zachodniego Państwa Rzymskiego, odnosząca się do szczepów germańskich 
i do Państwa Bizantyjskiego, zawiera również niejeden cenny przedmiot. Dość wymienić 
klejnoty znalezione na Krymie, pochodzące z epoki wędrówki ludów i pokrewne im chara­
kterem zabytki epoki merowingskiej, wykopane na cmentarzysku w M archelepot w Pikardji.

Złotnictwo bizantyjskie reprezentuje wspaniały relikwiarzyk w kształcie krzyża, 
złoty i niebiesko niellowany, nabyty przez hr. Działyńskiego w Rzymie. Stronę frontową 
zdobi Chrystus Ukrzyżowany i dwie postacie w popiersiach, wyobrażające słońce i księ­
życ, umieszczone powyżej kartusza z napisem: „Rex r e g n a n t iu m Na drugiej stronie tej 
wierzchniej pochewki mieści się popiersie Chrystusa w kole, po bokach anioły adorujące 
(po jednym z każdej strony) w pół-postaci, ugóry zaś N. P. Marja z Dzieciątkiem w pół- 
postaci, z księgą w ręku, w dole św. Marja i św. Elżbieta, zwrócone ku sobie. Po bokach 
zewnętrznego krzyżyka biegną napisy greckie zaczerpnięte z proroctwa Izajasza i z Ewan- 
gelji św. M ateusza. Na krzyżyku wewnętrznym, po stronie frontowej, mieści się W niebo­
wstąpienie N. P. Marji; stronę odwrotną zdobi barwna emalja komórkowa o wzorze geo­
metrycznym. Relikwiarzyk ten, prawdziwe cacko sztuki jubilerskiej, pochodzący z końca 
VII lub początków VIII stulecia z Włoch południowych, noszono na piersi na łańcuszku, 
jako zawieszenie.

Z epoki gotyckiej pochodzi pięknie zachowany pas kobiecy z XIV wieku, o ozdo­
bach z  grawerowanego srebra w rozety i w tarcze herbowe, częściowo złocone i emaljo-
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wane. Bogactwem zdumiewa też kolekcją klejnotów z epoki Odrodzenia — t. zw. zawie­
szeń medaljonowych.

Klejnoty te, wystawione w r. 1865 na wystawie retrospektywnej w Paryżu równo­
cześnie z klejnotami hr. Rzyszczewskiego, hr. Bystrzanowskiego, Ksawerego hr. Brani­
ckiego, Władysława ks. Czartoryskiego, budziły prawdziwy podziw i zostały spisane 
W podręcznym katalogu: „Union centrale des beaux-arts appliąues a l''Industrie. Exposir 
tion de 1865. Musee retrospectif, Salle Polonaise Parts”. Krytyka fachowa zaliczyła je do 
najpiękniejszych, jakie się zachowały (Paul Mantz w „Gazette des Beaux A r ts”, Paris, 
1865, tom XIX) do dni naszych. Przy tej sposobności poświęcono baczniejszą uwagę 
klejnotom polskim, z których pewna część dostała się do zbiorów gołuchowskich. W y­
starczy wymienić wielki okrągły medaljon, napierśnik z rzędu końskiego, cały nasadzany 
drogiemi kamieniami i perłami, w srebrnej oprawie złoconej. Blask kolorystyczny ży­
wych tonów kamieni, kontrastujący z mieniącym się połyskiem pereł, wywołuje wspa­
niały efekt prawdziwie wschodniego przepychu.

Muzeum gołuchowskie przechowuje również cenną kolekcję starych tkanin, ma* 
teryj, haftów. W spaniałe są wschodnie makaty jedwabne, złotą nicią przetykane, czy też 
atłasowe, o wzorach w rozety, wazony, sploty, pasy, kwiaty różnobarwne, poczęści na 
tle czerwonem rozrzucone.

W śród haftów zasługują na uwagę przedewszystkiem niepośledniej wartości wy­
roby paramentyki kościelnej, jak krzyże i pasy środkowe do dalmatyk i ornatów, kolum­
ny frontowe z bogato haftowanemi przedstawieniami figuralnemi (18 sztuk), Świętych 
Pańskich, Apostołów i t. d. W iększość tych wyrobów pochodzi z warsztatów flandryjskich. 
Ornaty o podobnym wystroju (z około r. 1525), składającym się z postaci świętych, roz­
mieszczonych pod bogato rozczłonkowanym baldachimem gotyckim, przechowuje dziś 
jeszcze katedra w Gandawie (porównaj: „Uart ancien a VExposition Nationale Belge”, 
Bruxelles, Paris, 1882, str. 317, fig. 2).

Niepoślednią wartość posiadają też włoskie aksamity genueńskie, deseniowane 
w sploty gałązkowe, rozety, wzór granatu, palmety, koła na tle czerwonem, niektóre 
z warsztatów weneckich XVI wieku, w reszcie przykrycia na stoły, baldachimy, kapy 
z adamaszku z bogatemi aplikacjami z różnych epok.

Do najlepiej zaokrąglonych zbiorów w Muzeum gołuchowskiem należy, obok 
waz greckich i emalij, kolekcja rycin z wieków XV, XVI, XVII i XVIII. W nich, aż po 
wiek XVII znalazł swe odbicie cały świat średniowiecznych legend wraz z dziejami No­
wego Testamentu. W następnych czasach posiadają one dla ogólnej kultury,—w XVII wieku 
z dziedziną portretów, w XVIII ze scenami rodzajowemi,—niepoślednie znaczenie w dzie­
jach sztuki.

Są tu więc odbitki rycin mistrzów tej miary co: Marcin Schongauer, Israel de Me- 
ckenem, mistrz E. S., Wit Stwosz, Barthel, Schón, Fr. Bocholt, V. Zwolle, W acław z O ło­
muńca, Albrecht Glockenton, Alard Duchamel, Mair von Landshut, Marcin Zatzinger, Jan 
z Kulmbachu, Wolf Hammer, Urs Graf, oraz inni monografiści tej epoki. Również na 
baczną uwagę zasługują ryciny A lbrechta Diirera ze scenami Męki Pańskiej, życiem N. 
P. Marji, Apokalipsa oraz inne jego kompozycje, jak również prace rytownicze — Hansa 
Burgmaira, Grima, Jana z Mabuse, Jana Duveta, Mistrza z Kaduceuszem, Mistrza z rakiem, 
Ludwika Kruga, Łukasza van Leyden, Jerzego  Pencza, Henryka Aldegrevera, Dirick
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Vellorta, Hansa Leua, Bartłomieja Behama, Jakuba Binka, Hansa Brosamera, Alberta Altdor- 
fera, Hansa Sebalda Behama, owej głośnej plejady mistrzów rytownictwa epoki Renesansu.

W iek XVII najwspanialej reprezentuje Jarem iasz Falek oraz Ziarnko.
Do twórczości wieku XVIII są cennym przyczynkiem prace Daniela Chodowiec­

kiego z bardzo bogatą spuścizną w tym kierunku, jak również Piotra Norblina de la 
Gourdaine. Kolekcje tych trzech mistrzów: Falcka, Chodowieckiego i Norblina należą 
do najkompletniejszych w Europie. Stosunki domu Czartoryskich z Piotrem Norbli- 
nem i jego synem Sebastjanem, sprawiły to, że napiękniejsze prace pierwszego stały 
się własnością hr. Działyńskiej. Również tą drogą cenne ryciny Chodowieckiego, który 
przysyłał Norblinowi pierwsze ich odbitki, przeszły na własność właścicielki Gołuchowa.

Całość zamykają ryciny Michała Płońskiego, utalentowanego ucznia Norblina 
i kilku innych polskich rytowników z początka XIX stulecia, nie mówiąc o albumie ory­
ginalnych rysunków głośnych mistrzów obcych z wieków XVI, XVII i XVIII.

Śmiało rzec można, że kolekcja rycin gołuchowskich należy dzisiaj do najbo­
gatszych, jakie się w Europie w prywatnym ręku znajdują.

Cenne zbiory gołuchowskie doczekały się licznych wzmianek w nauce polskiej jak 
też i zagranicznej. W spaniale wydane katalogi zawdzięczamy przedewszystkiem uczonym 
francuskim, którzy mieli sposobność podziwiać część zbiorów gołuchowskich jeszcze wtedy, 
kiedy były rozmieszczone w Hotelu Lambert w Paryżu.

Z uczonych polskich poświęcił im baczniejszą uwagę prof. Marjan Sokołowski 
w rozprawie o Gołuchowie, pomieszczonej w „Studjach i Szkicach", wydanych w Kra­
kowie w r. 1899. Ostatnio, profesor Piotr Bieńkowski ogłosił w „Zapiskach M uzealnych", 
wydanych w Poznaniu w r. 1920, gruntowną pracę o rzeźbach grecko-rzymskich na zamku 
książąt Czartoryskich w Gołuchowie. Profesor Z. Batowski jeszcze przed wojną światową 
opracował katalog obrazów, zdobiących komnaty zamku Gołuchowskiego, który dotychczas 
niestety nie doczekał się odpowiedniej publikacji.

77

http://rcin.org.pl



Zbiory gołuchowskie, wywiezione w pierwszym roku wojny światowej do Drezna 
i częściowo wystawione w tamtejszych muzeach, budziły prawdziwy zachwyt. Uczeni 
niemieccy poświęcili im szereg cennych artykułów w fachowych miesięcznikach, poświę­
conych zagadnieniom historji sztuki.

Obecnie zamek w Gołuchowie posiada swoje dawne oblicze, takie, jakie mu 
nadała hr. Działyńska. Zbiory jego spełniają nadal rolę krzewicielki kultury artystycznej 
w naszym kraju. W tej szlachetnej intencji gromadziła je hr. Działyńska, z myślą o przy­
szłości artystycznej kultury całego narodu.

d r . N ik o d e m  P a j z d e r s k i .

y y
R E S UME. Dans les derniers chapitres de son etude sur le chateau de Goluchom 

Vauteur passe en revue les salles dites du musee ainsi que les precieuses collections d'or- 
few erie, de tissus et le cabinet d ’estampes. En parlant des diverses collections d ’objets 
d'art du musee, Vauteur s^arrete plus longuement sur la collection de Vancien art deco- 
ra tif polonais (tissus, armures, cristaux, etc.) et sur la collection d ’emaux de Limo ges, 
runę des plus riches en Europę.

Les collections d'orfćvrerie de Goluchom ont ćte decrites par Froehner, dans son 
ouvrage paru a Paris en 1897. Nous y  trouvons des bijoux de la Grece ancienne et de 
Rome, des objets provenant de Byzance, appartenant a l ’art medieval italien et enfin 
a fa r t  gothique.

Przyczynek do charakterystyki Józefa Chełmońskiego
Zdawaćby się mogło, iż po wypadkach r. 1863 — 4 społeczeństwo polskie, boleś­

nie lecz stanowczo uleczone zostanie z pewnych błędnych, chociaż szlachetnych po­
glądów i mniemań. W  pierwszej linji bolesne doświadczenia winny były dać poznać 
społeczeństwu, że istnieje poważna rozbieżność między ideologją ludu, a szlachty lub 
jej epigonami, że lud ma własne egoistyczne i dość ciasne interesy klasowe, że ideologji 
szlachty albo jeszcze nie pojmuje, albo też jest jej zasadniczo przeciwny.

Tymczasem społeczeńswo nasze kołysały wciąż dumy kozacze Bohdana Zale­
skiego, sielanki ludowe Lenartowicza, ckliwie sentymentalno-nabożne życzenia człowieka, 
który aż z Florencji idealizował sobie w ciszy swej pracowni chłopa polskiego.

Bohdan w Paryżu z własnej fantazji tworzył nam typ kozaka, typ całkiem od­
mienny od tego, jaki brutalna rzeczywistość ujawniła w ruchach r. 1863 — 4 i w ich bez- 
względnem tłumieniu.

Byłem dzieckiem, kiedy ukazały się „Szkice W ęglem” Henryka Sienkiewicza, i pa­
miętam, iż wywoływały bardzo ostre sądy; uważano je powszednie za wywrotowy „postęp”.
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Społeczeństwo polskie tak wtedy, jak i obecnie ujawnia ten sam zupełnie brak 
zdolności do wyciągania wniosków bezpośrednio z faktów. W szelkie przeżycia i doświad­
czenia w Polsce giną i zatracają się, a chronicznie trwa letarg, wywołany muzyką „Cho­
cho ła"— co tak trafnie przedstawił Wyspiański w „W eselu”.

Na tle takiego niedomagania społecznego, zadziwiająco jaskrawię zaznacza się 
stanowisko Józefa Chełmońskiego względem ludu, ujawnione w jego obrazach. Cheł­
moński nie usiłuje nigdzie idealizować, nie sugestjonuje widza w pewnym kierunku, 
stara się widzieć to, na co patrzy i co go otacza, li tylko jako artysta. Daje nam ogromną 
skalę i rozmaitość typów ludowych—„takich, jakimi są”. Jeżeli ktoś, kiedyś w studjum 
o twórczości Chełmońskiego zestawi jego utwory z tej strony, to zadziwi go zupeł­
ne oderwanie się artysty od tego, co nurtowało w społeczeństwie w owej epoce. 
Ani śladu przeczulenia i sentymentu. Chełmoński daje chłopa, ujętego po malarsku, ale 
takiego, jakim ten chłop jest i jakim niestety jeszcze długo pozostanie. Historyk sztuki 
może zadać pytanie, co potrafiło uchronić Chełmońskiego od ideologji środowiska i od 
wpływu tegoż środowiska ?

Pytanie to może mieć kilka odpowiedzi. Mogę dorzucić nieco danych, które 
pomogą do sformułowania może tylko jednej z nich.

Józef Chełmoński od wczesnej młodości stykał się z ludem bezpośrednio na wsi, 
a mając wybitne zdolności obserwacyjne, co ujawnił w obrazach, urabiał sobie opinję
0 ludzie nie na zasadzie sentymentalnych nowel lub przeczulonych poezyjek, ale z prak­
tyki życiowej, z doświadczeń; — zdolność wyciągania wniosków z przeżyć, różniła go za­
sadniczo od społeczeństwa w całej masie wziętego. To była jedna z odrębności tej ar­
tystycznej natury. Nie darmo też w owej epoce uchodził ,Józ io” za „dziwaka”. W kole 
znajomych opowiadano sobie o jego dziwactwach, o kieszeniach wyładowanych pędz­
lami, o wyrażeniach nieaprobowanych w kołach, które były „dobrze wychowane”. Sło­
wem, był to osobnik niepokojący społeczeństwo, pogrążone w „szabloniku” dobrych 
manjer towarzyskich.

Gdy pojawił się obraz „Babie lato”, znajomi i życzliwi zastanawiali się kto to 
kupi, a jeśli kupi, to gdzie zawiesi, bo w salonie tak nieprzyzwoitego obrazu nie można 
trzymać, zaś w przedpokoju — szkoda. Są to autentyczne zdania, jakie zapamiętałem, bę­
dąc dzieckiem. Takie stanowisko środowiska względem Chełmońskiego pchało go tern 
silniej do przeciwstawienia się i oryginalności.

Ale był czynnik jeszcze potężniejszy, który zmuszał Józefa do patrzenia na oto­
czenie i ludzi, a nawet na społeczeństwo całe, krańcowo odmiennie, niż nakazywały sza­
blony. Chełmoński w owej epoce był bardzo biedny. Pomocy z domu rodziców nie mógł 
się spodziewać, gdyż ci byli po r. 1863 — 4 w zupełnej nędzy. Społeczeństwo polskie wtedy 
bardzo mało interesowało się sztuką, a już całkiem nie poczuwało się do obowiązku 
przychodzenia z pomocą materjalną „oryginałom” w rodzaju Chełmońskiego.

Nie należy mniemać, aby młody artysta był całkiem odosobniony: rodzina sena­
tora Teodora W osińskiego, Wilhelmina (Mina Frydrychs), Alina Maj-Kaczyńska, Józef
1 H elena W awrzenieccy, Feliks Krzyżanowski (rolnik z Podola), Anczewscy (w owe czasy 
na dorobku jeszcze), W ojciech Gerson, bardzo dla artysty przychylnie usposobiony. Oto 
szczupłe „kółeczko” ludzi dla Józefa życzliwych, ludzi, którzy mu pomagali, jak rozu­
mieli i umieli, — może nie zawsze należycie, ale serdecznie. Ale wysiłki tych kilku życz-
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liwych nie mogły neutralizować wrogiego stanowiska, jakie względem malarstwa młodego 
artysty utrzymywało społeczeństwo w całej swej masie. To stanowisko, które dotkłiwie 
odbijało się na materjalnej stronie życia artysty, utwierdzało go w odrębności poglądów 
i zmuszało niejako do przeciwstawiania się utartym a szablonowym poglądom ogółu.

Oto wycinek listu, pisanego 20 maja r. 1869 ze wsi Seroki, poczta Sochaczew, 
przez ciotkę artysty, Marję z Chełmońskich Siatecką (zmarłą 23 lutego r. 1893 w Szy­
manowie) do Józefa W awrzenieckiego (zm. 13 lutego r. 1897 w Warszawie): „Nasz 
biedny malarz (Józef Chełmoński) pisał niedawno, że położenie jego smutne, zarobku 
niema, a jeść się chce, i te obiady w Dobroczynności, które wyrobić dla niego przy­
rzekł mi p. Łęski, jakoś niedopisały. Tylko Mina (Wilhelmina Frydrychs, dama klasowa 
z Instytutu Maryjskiego) zasiła go suchemi bułkami, które od jej potrzeby zbywają. W zięty 
jest teraz na ciężką próbę, jednak trwa dotąd w swoim zapale dla sztuki; pisał, że na 
Zielone Świątki przyjedzie tu (do Serok) i będzie malował z natury, ale niema go dotąd”.

Takie położenie materjalne, jakie nam list ciotki Józefa maluje, bez wpływu po­
zostać nie mogło na młodego, zapalonego artystę. Historyk sztuki musi to brać pod 
uwagę i dlatego właśnie uważam za wskazane dotknąć tej strony życia Józefa Cheł­
mońskiego.

M a r j a n  W a w r z e n i e c k i

u cze ń  Jana M atejki.

P R Z Y P I S Y .

W  ow ej ep o ce , A n c z e w sc y  b y li na  dorobku. W  dom u p. L ind e p r z y  ul. K ró lew sk ie j (o b ecn ie  
n a le ż y  ta p o sesja  do T o w . Z ach ęty  S ztuk  P ięk n y ch  ), w  bram ie, m ieli sk ro m n y  sk le p  z cuk ierk am i. 
M arzen iem  ich  w  o w ej e p o c e  b y ło  n a b y ć  b e c zk ę  cukru, z  cukrow n i b ezp ośred n io . J ózef C h ełm oń sk i 
o tr zy m y w a ł od n ich  rano k u fe l k a w y  z  bu łkam i. P rz y ch o d z ił w  kożuchu, c a ły  zap lam ion y  farbam i i z  k ie ­
szen ia m i, z k tórych  w y s ta w a ły  p ę d z le

F elik s K rzyżan ow sk i, o b y w a te l z  P odola , za b iera ł J. C h ełm oń sk iego  na w a k a cje  do sieb iei 
tam  zetk n ą ł s ię  ar ty sta  z  typam i jak ie  p o tem  w id z im y  na je g o  obrazach . — Cuda op ow iad ano sob ie  
o o ry g in a ln o śc ia ch  p. Józefa , jak ie  tam  o b serw o w a n o  w  ow ej e p o c e  w y c ie c z e k  do K rzyżan ow sk iego .

W ilh e lm in a  F ry d ry ch s (M ina— ciotka artysty ), w ie lk ie j  zacn ości i u czy n n o śc i osoba, dam a k la ­
so w a  w  in sty tu c ie  M aryjskim  w  W a rsza w ie , zm arła  p r z e d w c z e śn ie  na tyfus.

Mina Maj — n ie m k a  z  T y lży , n a u czycie lk a  z In stytu tu  M aryjskiego, n a u cz y c ie lk a  u senatora  
T . W osińsk iego , zam ężn a  K arzyńska, osoba w ie lk ie j  dobroci i u czynności.

J ó z e f  W a w r ze n ie ck i i H e le n a  z  M a ssa lsk ich  (rodzina p isz ą c eg o ). W  o w ej e p o c e  J. W . b y ł  
u rzęd n 'k iem  w  K om isji P rz y ch o d ó w  i Skarbu. N n a u czy c ie l d o m o w y  (jako ap likant) u senatora  T e o ­
dora W o siń sk ieg o , tam  p o zn a ł ca łą  gru p ę zn a jo m y ch  i k r e w n y c h  Jó zefa  C h ełm o ń sk ieg o , a zw ła sz cz a  
jeg o  ciotkę, M arję z C h ełm oń sk ich  S ia teck ą , żon ę  leśn ik a  rzą d o w eg o  S ia te ck ie g o . B y ł p rzy ja c ie lem  
sy n a  p. S . L u d w ik a  S ia teck ieg o , in ży n iera . W  l iś c ie  M .S ia teck iej z  dn. 1C k w ietn ia  r. 1885 do J. W . je s t  
tak i ustęp: „Z ałączam  lis t do Józia  (do J ózefa  C h e łm o ń sk ieg o  w  P a ryżu ). Józio  zna  d ob rze n a sze  s to ­
su n k i, w ie  dob rze ile  d o w o d ó w  przyjaźn i ja  i rodzin a  m oja d o zn a liśm y  od Pana“.*

Z bratem  Józefa , A d am em  C h ełm ońsk im  dr. m ed., w  cza sa ch  je g o  m łodośc i łą c z y ły  W a w r ze -  
n ieck ich  r ó w n ie ż  ż y c z liw e  stosunki.

J ó zef W osiński — sy n  sen atora  T. W o siń sk ie g o . W ysok i u rzęd n ik  w  są d o w n ic tw ie , ró w n ie ż  
n a le ża ł do lu d zi bardzo d la  Józefa  C h ałm oń sk iego  ż y c z liw y c h .

K om itet T o w . Z achęty  Stuk P ięk n y ch  (w  ow ej e p o c e  m ałe  dom ki od stron y  K rak ow sk iego  - 
P rzed m ieśc ia  w y p e łn ia ły  n ie d o b u d o w a n y  bok  H o te lu  E u rop ejsk iego , tam  m ieśc iła  s ię  w y sta w a  ob-
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razów  T . Z. S . P ., tam  też  jako dzieck o  w id y w a łe m  p ie rw sz e  prace Józefa ) zajm ow ał stanow isko n ie ­
ż y c z liw e  co do prac m łod ego  artysty . Z agłada J ó zefa  była  p ew n a  gd y  z ja w iło  się  o ca len ie . Oto z  P a ­
ry ża  p rzy jech a ł C yprjan G odebsk i, artysta rzeźb iarz. Z najom i Józefa  okazali m u ob razy  artysty; — 
G odebski odrazu  zrozum ia ł (i to stan ow i je g o  w y d a tn ą  zasłu gę), iż taka „ in d y w id u a ln ość” w e ź m ie  
A m ery k ę  i P aryż  i o św ia d czy ł, ż e  zab iera  C h ełm oń sk iego  z  sobą do P aryża . N aturalnie b y ł to zw ro t  
w  ży ciu  cu d o w n y ,— e p o k o w y . O drazu u m iejętn ie  poparty , sta ł się  modnym na rynku sztuki św ia to w y m . 
K res p o w o d zen iu  o k o ło  r. 1886 p o ło ży ło  cło na o b razy  n a ło żo n e  p rzez  A m erykę, a co za tern idzie , za­
h a m o w a n ie  handlu. P o w ra ca  do kraju i tu w y d a tn ie  p o d trzy m u je  go pani A n czew sk a , w d o w a  (za m ęż­
na n a stęp n ie  po raz drugi za p. Szm ejką), n ab y w a ją c  lic z n e  p race. Z achęta  odrzuca w  r. 1888 c z te ry  
je g o  krajobrazy.

RESU M E. Quelques souvenirs sur le maitre du paysage polonais—Joseph Cheł­
moński, par un artiste a qui il a ete donnę d ’observer de pres le developpement de son 
genie. Uauteur caractórise le milieu dans leąuel s'est formę Vhomme et 1’artiste, il insis- 
te sur le fa it  que Chełmoński etait avant tout un excellent observateur et non un esprit 
speculatif. Voila la cause pourąuoi Chełmoński ne vo it pas le paysan du meme oeil et ne 
le peint pas de la meme maniere que les autres peintres polonais de son epoąue. Tandis 
qu'on ne voyait en Pologne le peuple que par les yeux du romantisme, Chełmoński le 
peint tel qu’il est en realite, car la capacite de tirer des conclusions de ses propres sen- 
sations est le trait caracteristique qui le distingue Vartiste de tous ses contemporains.

T w ó r c y  e x - i i b r i s ó w  p o l s k i c h
W śród rosn ą ceg o  zam iłow an ia  do zb iera ­

n ia  e x - lib r isó w  p o lsk ich , m ałą  z b y t u w a g ę  zw ró ­
cono, jak  dotąd, na arty sty czn ą  stronę tego z n i­
kom ego  św ia d ec tw a  k u ltu ry  danej epoki i da­
n eg o  sp o łe c z e ń s tw a . Z aró w n o  autor n a jp o w a ż ­
n ie jsz e g o  d z ie ła  o e x -lib r isa ch , ś. p. W iktor  
W itty g  jak  i n ieo d ża ło w a n ej p a m ięc i F ran ciszek  
J aw orsk i, w  studjach  sw y c h  o „Znakach biblio­
tecznych lw o w s k ic h jak  w r eszc ie  i niżej pod p isa­
n y , w  paru  szk icach  o „Nieznanych ex-librisach  
polsk ich ”, za ję li s ię  g łó w n ie  h istoryczn ą  stroną 
e x -lib r isń , h isto r ją  jed n o stek , k tó ry ch  n o s ił im ię, 
historją b ib ljo tek , k tó ry ch  książki zdobił. S p o ­
tkała  ich  za  to su ro w a  krytyka  z e  stro n y  P aw ła  
E ttin g era  *), k tóry  dop om in ał s ię  sta le  studjów  
nad tw órcam i e x -lib r isó w  p o lsk ich . D okonali 
te g o  w  p e w n y m  stopniu p. S ta n is ła w  L oza  2)

■) P. E ttinger: „P o  1 n i s  c h e  E x 1 i b r ł s ” (S on-  
. derdruk a u s  „ E x l i b r i s  B u c h k u n s t  u n d  a n g e -  
w a n d t e  G r a p h i k ”, B and 18, H eft 2).

*) S . Ł oza: „ ( I l u s t r o w a n e  z n a k i  b i b l j o -  
t. t e c z n e  p o l s k i e  w i e k u  X I X ”, W arszaw a, 1915.

i p. E dw ard C h w a lew ik  8). P ie r w sz y  jednak  
o g ra n iczy ł się  je d y n ie  do sp isu  a r ty sty czn y ch  
e x -lib r isó w  p o lsk ich  i to ty lk o  X IX  i X X  w iek u , 
drugi zaś p rzejrza ł p o b ieżn ie  d orobek  a rty ­
s ty c zn y  po lsk i w  d z ied zin ie  e x - lib r isó w  w  u b ie­
g ły ch  stu lec ia ch  i z e s ta w ił bardzo su m ien n ie  
ty lk o  w sp ó łcz e sn y c h  tw ó rcó w  tych  zn a k ó w  i ich  
tw ó rczo ść .

N a obronę naszą  p o w ied z ieć  m o żem y , że  
i na Z achodzie  n ie  odrazu w zięto  s ię  do opra­
cow an ia  p o szc z eg ó ln y c h  m onografij ry to w n ik ó w ,  
którzy  ś la d y  ta len tu  sw eg o  w  ty c h  m a ły ch  w i­
n ie ta ch  p o zo sta w ili. D op iero  w  o sta tn ich  cza ­
sach  p o ja w iło  s ię  parę takich m onografij w  li­
tera tu rze  fa ch o w ej n iem ieck iej (o D. C h o d o w ie­
ckim , J. W . M eilu, M. T y ro ffie ), a w  roku 1915 
w y sze d ł:  „Dictionnaire des dessinateurs et g ra -  
veurs d’E x-libris  f r a n ę a i s p o śm iertn e  dzieło
I. W ig g ish o ffa .

3) E. C hw alew ik: „O E x - l i b r i s a c h  p o l s k i c h ’ 
i c h  t w ó r c a c h  i w y k o n a w c a c  h ”, („E x I i b r i s ”. 
Z e sz y t  IV).
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P ra g n ien iem  w ięc  n a szem  je st  w y c ią g n ą ć  
i a r ty stó w  polsk ich  z  zapom nien ia , le c z  n ie ła tw a  
to  rzecz; p rzy stęp u ją c  do op ra co w a n ia  p o szc z e ­
g ó ln y ch  m onografij z  g ó r y  m ożna b y ć  p rzek o ­
nan ym , ż e  n ie  b ęd ą  o n e  ani w y c ze r p u ją c e m i  
ani z b y t śc is łem i. B rak tutaj m aterja łu  zupełny; 
d a w n ie js i am atorzy  ry c in  p o lsk ich  (R a sta w ieck i,  
K ołaczkow sk i, K raszew sk i), z b y t m ałą zw ró c ili  
u w a g ę  na te n  n ie w ie lk i w y tw ó r  ry tow n ictw a; 
p rzy tem  rzadko który ex -lib r is  n osi n a zw isk o  
artysty , w ię k sz o ść  je s t  an on im ow a i drogą ana­
liz y  ty lk o  m ożna p r z y p isy w a ć  d an y  ex -lib r is  
tem u  lub inn em u tw ó rcy . W zam ian  figurują  
c zę sto  na ex -lib r isach  n azw isk a  ry to w n ik ó w , 
o których nikt do dziś dnia n ie  w sp om n ia ł. Ż e  
J erem ia sz  F alek , na w zó r  w ie lk ic h  m istrzó w  n o ­
ry m b ersk ich , n ie  p o g a rd za ł w y k o n a n ie m  e x -  
lib r isó w , d ow o d em  te g o  r y c in a , c y to w a n a  p r z ez  
R a sta w ieck ieg o  (,,Słownik Rytowników...", str. 82), 
znajdująca s ię  dzisiaj w  G ab inecie  D rezd eń sk im ,  
a która je s t  b ezw a ru n k o w o  ex -lib r isem , w y k o ­
n an ym  dla  k tóregoś z  w ie lk ic h  p a n ó w  polsk ich . 
E x -lib r isy , — d o n a cy jn y , k a p lic y  św . B arbary  
p rzy  k o śc ie le  M aryackim  w  G dańsku i A dryana  
E n g elck e , ra d cy  m iejsk ieg o  gd ań sk iego , w y s z ły  
też  p ra w d o p o d o b n ie  z  p od  ry lca  F alcka .

W  z b io rze  ex -lib r isó w  M uzeum  B ry ty j­
sk ieg o  znajduje s ię  a n o n im o w y  e x -lib r is  z  h erb em  
S a s i z  p o d p isem : / .  Ziarnko Polo. fecit. Faris. 
1619. J e s t  to znak b ib ljo teczn j k tó reg o ś z D ani- 
ło w icz ó w . W ie k  X V III b o g a ty  je st w  p ięk n e  ex -  
lib r isy  p o lsk ie , le c z  i p o le  do d o c iek a ń  je s t  
w ie lk ie ; dużo ex -lib r isó w  w y k o n a n y ch  jest za­
granicą, w  lw ie j  c zę śc i p rzez  r y to w n ik ó w  n ie ­
m ieck ich : H a lle , B ern ig ero th , W achsm u th , F r ied ­
rich , T yroff, ozdabiają p ięk n em i ex -lib r isam i 
b ib ljotek i p a n ó w  p o lsk ich . Z g d a ń sk ich  r y to w ­
n ik ó w  w ie lu  p o św ięca  się  tej pracy, a i w śró d  
r o d z im y ch  a rty stó w  n ie  jed en  je s t  p r a w d o p o d o b ­
n ie  autorem  ex-librisu; le c z  anon im y m ilczą . O i le  
u d erzające  w p ro st p o d o b ień stw o  z  inn ym  p od ­
p isan ym  p r z ez  ar ty stę  e x -lib r ise m , n ie  zw ró c i  
uw agi bad acza , to jak d ojść  dzisiaj do r z e c z y ­
w iste g o  je g o  tw órcy?  N ie z d z iw iło b y  n a s w c a le ,  
g d y b y  p ięk n e  e x -lib r isy  B ib ljo tek i N ie św ie sk ie j ,  
okazały  s ię  roboty H e isz k a  L ejbow icza . A le  tu­
taj w ła śn ie  p o le  do badań jest o tw arte . W y k o ­
rzy stu ją c  bogate zb iory  r y c in  — p ry w a tn e  i p u ­
b liczn e , ła tw o  przyjdzie , p o ró w n y w u ją c  anon i­
m o w e  e x -lib r isy  z  rycinam i te jże  e p o k i, w y k o -  
n an em i p rzez  zn a n y ch  ry to w n ik ó w , dojść drogą  
d edu kcji do pożądan ego  rezu ltatu . T ą drogą za ­
m ierza m y  d ąży ć  i m y .

FRANCISZEK W ACŁAW  BALCEW ICZ

G łucho o n im  w  kronikach naszego  r y to w ­
n ic tw a . W ie m y  ty lk o , że  ż y ł  i p r a c o w a ł w  W il­
n ie , w  p o ło w ie  w ie k u  XV III, ż e  ry tow ał p r z e ­
w a ż n ie  r y c in y  treśc i r e lig ijn ej i z n a m y  p ra w d o ­
p o d o b n ie  bardzo n ie k o m p le tn y  sp is je g o  ry c in , 
A le  ani dat jego  urodzin  i zgonu , ani ża d n y ch  
sz c z e g ó łó w  z jego  ży w o ta  o d n a leźć  n ie  potrafi­
liśm y; g d z ie  się  k szta łc ił w  sz tu c e  ry to w n icze jr 
c zy im  b y ł u czn iem  — to r zeczy  n ie  zn an e. B y ł  
to artysta  bardzo śred n iej m iary, n ie  s il ił  s ię  
ani na k om p ozycję, ani na w yk on an ie ; w s z y s t ­
k ie  ry c in y  odznaczają s ię  sza b lo n em  i czę sto  
n iestaran n em  w y k o ń czen iem . P o d p isy w a ł s ię  
różnie: Fran. Bale., Fr. Bale., Franc. Węcesl. 
Bale., Balcewicz Sc.

U dało się  nam  zes ta w ić  sp is  11 rycin  r o ­
b oty  B a lcew icza; dorobek  jeg o  p raw d opod obn ie  
je s t  zn a czn ie  w ię k sz y , le c z  spora ilość  jeg o  ry ­
cin , jako n ajw ięcej po d leg a ją cy ch  zniszczeniu*  
(obrazki św ię ty ch )  m usia ła  zag in ąć. P ra w ie
w sz y s tk ie  r y c in y  w y k o n a n e  są w  m ałym  form a­
c ie  in octavo, jedna ty lk o  — w iz er u n ek  św ię teg o  
K azim ierza K ró lew icza  je s t  in folio:

1. E ffig ies S . C asim iri R egij P o lo m a e
et M. D . L ithu aniae P rin c ip is....

2. B ł. J ó zef K alasanty , 8 °.
3. S . Joann es N ep om u cen u s, 8 °.
4. T en że , inna p ły ta , 8 °.
5. S . A u ton ius P aduanus, 12°.
6 . M ater p u lch ra e  d ilec tio n is , 8 °.
7. S . P etro R eg u lis, 8 °.
8 . M ater adm irab ilis  E y sy m o n to v ien s is , 8 *.
9. M arya J ó zefa  K ró low a  P olska.

1 0 . S . Ju sty n  w e  1 2  roku m ęczen n ik , &°
11. S . C aietanus, 8 °.

W  p o ró w n a n iu  z  d o ro b k iem  a r ty sty czn y m  
B a lc e w ic z a , d orobek  jeg o  w  d z ied z in ie  e x -lib r i-  
s ó w  je s t  w z g lę d n ie  bogaty . U dało  s ię  nam  z id e n ­
ty fik o w a ć  o g ó łem  9 e x -lib r isó w  je g o  rob o ty  !).

P o d ob n ie  jednak , jak i in n e  ry c in y , ex- 
- lib r isy  B a lc e w ic z a  są  na o g ó ł m iern e; n ie  odzna­
czają  s ię  ani k o m p o zy cją  ani w y k o n a n iem . B a l­
c e w ic z  stw o rzy ł sob>e p e w ie n  sza b lo n  ex -lib r isu  
i ani na  krok od n ie g o  s ię  n ie  oddalał. Jest to  
z a w sz e  k o n so la  z  ro k ok ow em i podporam i, na  
kfórej stoją  d w a  p o p iersia , praw d opod obnie  
s ła w n y ch  m ężó w  i sp o c z y w a  g lo b u s. J eśli c z a ­

') C h arak terystyczn em  jest, ż e  p o m im o  tak  n ie w ie l­
kiej i lo śc i zn an ych  rycin  ro b o ty  B a lcew icza , ani K ołaczk ow ­
sk i. an i R astaw ieck i n ie  w ym ien ia ją  an i jed n ego  ex-lib risu  
te g o  artysty , W ittyg z a ś  w ym ien ia  ty lk o  2 zn ak i — P isk ów -, 
s k ie g o  i P om ia n a , na  k tórych  figu ru je p odpis B alcew icza-
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se m  ty c h  p o p iersi n a  k on soli zabrakn ie , jak 
w  znaku  b ib ljo te cz n y m  M ichała H ieron im a W a- 
ży ń sk ie g o , to  już g lo b u s m usi b y ć  kon ieczn ie . 
C zasem  zn o w u , jak w  e x -lib r is ie  A leksan dra  
S a p ieh y , g lobus znika, le c z  za  to oba p o p iersia  
otaczają  ja k ieg o ś r y cerza . W o g ó le  n iektóre ex- 
- lib r isy  są do s ie b ie  b liźn iaczo  podobne, tak  
n ap rzyk ład  znaki J ó zefa  S a p ie h y  i T om asza  
Ig n a ceg o  L o p a c iń sk ieg o , ks. H ila reg o  P om iana  
i ks. H ila r e g o  P isk o w sk ieg o . Z e w szy stk ich  ex -  
- lib r isó w , p o d p isa n em i są  ty lk o  te  d w a  ostatn ie.

O to lista  e x -lib r isó w  w y s z ły c h  z pod rylca  
B a lce w icz a :

1 . .  K lasztoru  D om in ik a n ó w  w  G rodnie.
2. K s. H ila r eg o  Pom iana.
3. K s. H ilarjona P isk o w sk ieg o .
4. A lek sa n d ra  S a p ieh y .
5. K s. J ó zefa  S a p ieh y .
6 . T o m a sza  Ig n a ceg o  L o p a c iń sk ieg o .
7. K onstan tego  L u d w ik a  P la tera .
8 . J ó zefa  W in c e n te g o  P latera .
9. M ichała H ie r o n im a  W a ży ń sk ieg o .

KAJETAN WINCENTY KIELISIŃSKI
J ed en  z  n ajp łod n iejszych  ry to w n ik ó w  p o l­

s k ic h  p ie rw sz ej p o ło w y  X IX  w iek u . U rodził się  
w  roku 1808 w  M ierow icach , w  w o je w ó d z tw ie  
K rak ow sk iem . P o czą tk o w e  nauki pob iera ł on  
w  szk o le  p iń czo w sk ie j, późn iej w  W a rsza w ie , 
g d z ie  w  la tach  1829 i 1830, jako u c z eń  u n iw er ­
sy te tu  na W y d z ia le  S ztu k  P ięk n y ch , pracow ał 
pod  k ieru n k iem  P iw a rsk ieg o . On to p ie r w sz y  
z a ch ęc ił go  do ry to w n ic tw a . P o  roku 1831, w  któ­
rym  c zy n n y  b ierze  ud zia ł, osiada w  W arszaw ie  
i  p r z e b y w a  w  dom u je n e ra ła  K o sseck ieg o . 
W ty c h  cza sa ch  p o w sta je  jeg o  p ie r w sz e  w ię k sz e  
d zie ło  r y so w n ic z e : „M onety i  medale po lsk ie , 
wykonane piórem  i tu szem ”. W  roku 1832 w y ­
je żd ża  do K rakow a, gd z ie  b a w i la t parę, p o ­
św ię c a ją c  cza s  ten  r y so w n ic tw u , zdejm u jąc w i­
doki okolic  K rakow a, stare gm ach y , bram y, 
ru iny , tu d z ież  stare p ie c z ę c ie  w o s k o w e . N a w e ­
z w a n ie  s ły n n e g o  m iłośn ik a  sztuki, Jana G w al- 
berta  P a w lik o w sk ieg o , ud aje  się  w  końcu roku  
1834 do M edyki i zajm uje s ię  tam  porządkow a­
n ie m  s ły n n y c h  zb io ró w . N ie  za p o m in a  jed n a k  
o  rysunkach; a P a w lik o w sk i, w id zą c  z  jaką sta­
ra n n o śc ią  K ielis iń sk i w y k o n y w u je  każdy  naj­
m n ie jsz y  sz c ze g ó ł p r z e r y so w y w a n e g o  p r z e ­
d m io ty  n a m a w ia  go do ry to w n ic tw a  na b la sze . 
O dtąd K ie lis iń sk i, z takim  sa m y m  za m iłow an iem , 
jak rysu n k om , p o św ięc a  s ię  ry to w n ic tw u .

F. BALCEWICZ. Ex-libris klaszt. D om inikanów
w  Grodnie.

W  parę lat, k ilk aset blach w ięk szy ch  
i m n ie jsz y ch  w y ch o d zi z  pod jego rylca . R ytu je  
m ed a le , p ieczęc ie , w id o k i z  natury, sc e n y  ro ­
dza jo w e , kop ju je  H ersch a , C h od o w ieck ieg o , Nor- 
blina, P ło ń sk ieg o . N igdy  dużo czasu  n ie  p o ­
św ię c a  jed n e j rycin ie ; ry tu je  szyb k o , co  w p ły w a  
często  u jem n ie  na su m ienn ość  rysun ku . Z w ła sz ­
cza  in teresu je  go etnografja; w  d a lszy ch  lub b liż ­
s z y c h  w y c ieczk a ch  po M ałop olsce rytuje  sceny  
rod zajow e, w idok i i w n ętrza  chat, stro je  w ło śc ia n , 
ży d ó w  i m ieszczan . O kazyw ał dużą zd olność też  
do karykatur, których sporą ilo ść  p o z o sta w ił.  
W  roku 1839 op u szcza  M edykę i w e zw a n y  p rzez  
T ytusa  D z ia ły ń sk ieg o , jako bib ljotekarz w  K ór­
niku, sp ęd za  tam  resztę  żyw ota . U m iera  w  m ło ­
d ym  w iek u , zim ą roku 1849.

S p u ścizn a  ar ty sty czn a  K ie lis iń sk ieg o  je st  
b ardzo  w ie lk a . W ięk sze  zb iory  jego  ry su n k ó w  
piórem  i o łów k iem  posiadali: Jan G w alb ert P a ­
w lik o w sk i w  M ed yce  (dzisiaj w  Z ak ład zie  Na­
r o d o w y m  im. O sso lińsk ich  w e  L w o w ie ) , A lek ­
san der B atow sk i w  O d n o w ie  (dzisiaj B ib ljo -  
teka  B a w o ro w sk ich  w e  L w o w ie ) , W ło d z im erz  
hr. D z ied u szy ck i w  P o tu r zy c y  (dzisiaj w e  L w o ­
w ie )  i T y tu s D z ia ły ń sk i w  Kórniku. R y c in  też  
m n ó stw o  p o zo sta w ił, a n ie  b ra k  i litografij jego  
roboty. W sz y s tk ie  sw e  p ra ce  ozn a cza ł cyfrą  K. 
W. K. lu b  m on o g ra m em  HtK.
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K. KIELIS1ŃSKI. Ex-libris Aleks. Fusieckiego.

Po śm ierc i K ie lis iń sk ieg o  o g ło szo n o  drukiem : 
„ S pis m iedziorytów, litografii, rysunków, p ły t  
miedzianych, p rzysobów  potrzebnych  dla m alarzy  
i  m iedziorytników, z  wolnej reki do sprzedania , 
z  polecenia”... L. K ónigha, w  k sięg a rn i I. K. Żu- 
pań sk iego , P ozn ań , 1849, 8 a, str. 23. P ró cz  tego  
w y d a n o  później: „Album W. K ielisińskiego”, na­
k ła d em  I. K. Ź u p a ń sk ieg o  w  Poznaniu , lit. i druk  
M. Jaro czy ń sk ieg o  w  P ozn an iu , 1853, z  kartą  
ty tu łow ą , r y to w a n ą  p r z ez  M. J a r o czy ń sk ieg o , 
ob ejm u ją cy  27 tab lic  i „ Z e szy t dodatkow y do 
Albumu Kielisińskiego" , P ozn ań , n a k ła d em  k s ię ­
garni I. K. Ź u p a ń sk ieg o , 1855, obejm ujący  9 ta­
b lic . A lb u m y  te  za w iera ją  w sz y s tk ie  rodzaje tw ó r ­
czo śc i K ie lis iń sk iego: portrety , sc e n y , stroje, ko- 
stjum y, w id ok i, k arykatu ry , p ie c z ę c ie  i m ed a le .

W sz y stk ie  sw e  ry cin y  w y k o n y w a ł K ie li-  
siń sk i aqua-fortą  od razu  na b la sze , b e z  u p r z e ­
d n ieg o  rusu nk u , n ig d y  sw y c h  p ły t n ie  pop raw ia ł 
i su ch ej ig ły  n ie  u ż y w a ł. R y c in y  je g o  odzna­
czają  s ię  w ie rn o śc ią , w d z ięczn ą  prostotą  i ż y -  
w e m  u ję c ie m  natury; w id a ć  z n ich  jednak , 
ż e  m u na  sk oń czon ej szk o le  ry su n k o w ej z b y ­
w a ło . Z arzucić m ożna im  r ó w n ie ż , op rócz  w i­
d o czn eg o  n ie ra z  p o śp iech u  i n ie w y k o ń cz e n ia , 
p ró cz  zd arzającej się  n iep o p ra w n o śc i rysun ku , 
brak p o w ie trza  i p e r sp e k ty w y . P r z y  lep sz em  
w y k sz ta łc en iu  s ię  jako ry so w n ik , artysta stan ą ł­
b y  n ap ew n o  w  r zęd z ie  n a j le p sz y c h  r y to w n ik ó w . 
K ie lis iń sk i za p o czą tk o w y w u je  u nas n o w y  s ty l  
e x -lib r isó w . S ty l to n ie  o ry g in a ln y , ś le p o  idący  
z a  w y m a g a n ia m i a r ty sty czn em i sw e g o  cza su , 
le c z  w  e x -lib r iso w ej sztuce polsk iej tw o r zy  e p o ­
kę. Z nan ych  nam  je st 2 0  ex -lib r isó w  artysty , 
le c z  m o ż liw e m  jest, ż e  cy fra  ich  je st  znaczn ie  
w ięk szą . Na w szy s tk ich  znać w p ły w  ro m a n ty cz­
n ej epoki; są to m ałe  w in ie ty , d ość  sta ra n n ie

w y k o n a n e , przed staw iające  d rzew a , krzaki, liś c ie  
la u row e, a na p ierw szy m  p la n ie  — skały , ru iny , 
p rzy o zd o b io n e  tarczam i h e r b o w e m i i em b lem ata­
m i w ojsk ow em i. A  że  w szy stk ie  p o w sta ły  w  ep o ­
c e  po  r. 1831, w ię c  n igd y  n ie  brak i em b lem atów  
p a try jo ty czn y ch , sztand arów , ch orągw i i propor­
có w . N ie  rzadko ub iera  K ie lis iń sk i ex -lib r is  w  
u lu b ion ą  form ę p ieczęc i. D w a e x -lib r isy  Ign acego  
hr. Ł o sia , ex -lib r is A leksandra K onstan tego  B atow -  
sk ieg o  są w ła śn ie  tak p o ję te . W e  w ła sn y m  znaku  
b ib ljo te cz n y m  id z ie  już ś le p o  za  rozrom antyzo-  
w an ą  epoką i ry su je  kościotrupa, d ja b łó w  i in n e  
akcesorja  sty lu  „macabre" . W  p e w n y ch  e x -li-  
brisach , jak S e w e r jm a  G rod zick iego , A lek san d ra  
F u sieck ieg o  i w  m ałym  Jana G w alb erta  P a w li­
k o w sk ie g o , w id a ć  w ie lk ą  an a lo g ję  z  d z ie łe m  r y -  
to w n ic z y m  O leszczy ń sk ieg o : te  sam e sk a ły , te  
sam e em b lem a ty  i z pod obn ych  liter  u łożon e na­
p isy . W  jed n ym  ty lk o  e x -lib r is ie  T eo fila  Ż eb ro w ­
sk ieg o  zapom ina na ch w ilę  K ie lis iń sk i o rom an­
ty z m ie  i zdobi znak ten  w  n a rzęd zia  i o w o c e  r o l­
n ic tw a , le c z  i tutaj o sztand arze  n ie  zapom ina.

Z ża lem  stw ierd zić  m u sim y , że  K ie lis iń sk i  
u czn ió w  n ie  pozostaw ił; s tw o rz y ł c a ły  sz e re g  ex -  
lib r isó w , rozb udził doń za m iło w a n ie  w p e w n e m ,  
d ość copraw da  n ie w ie lk ie m  k o le  sw y c h  p rzy ja ­
c ió ł i znajom ych , le c z  n a ś la d o w có w  n ie  zn a la z ł. 
P o  śm ierc i jeg o , w  ciągu  lat 50 o d ło g iem  le ż e ć  
b ęd z ie  w  P o lsce  sztuka ex -lib r isu .

W ed łu g  p o sia d a n y ch  inform acyj, lis ta  ex -  
lib r isó w , r y to w a n y ch  p rzez  K ie lis iń sk ieg o  p rzed ­
sta w ia  s ię  jak następuje:

1. A leksan dra  K o n sta n teg o  B a to w sk ieg o .
2 . Józefa  hr. D z ied u sz y c k ieg o .
3. A leksandra F u sieck ieg o .
4. S e w e r y n a  G rod zick iego .
4. T eg o ż , odm iana.
6 . W ła sn y  artysty .
7. Ign acego  hr. Ł osia .
8 . T eg o ż, odm iana.
9. T egoż, odm iana.

1 0 . Jana G w alberta  P a w lik o w sk ieg o .
1 1 . T eg o ż , odm iana.
1 2 . T egoż, odm iana.
13. T egoż, odm iana.
14. T eg o ż, odm iana.
15. T eg o ż , odm iana.
16 A dam a J u n o szy  R ościszew sk iegO ;
17. L eona hr. R z ew u sk ieg o .
18. A ugusta W y so c k ie g o .
19. T e o fila  Ż eb ro w sk ieg o .
2 0 . T eo fila  Ż erd ziń sk iego .
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Ex -libris .lana Fryderyka Sapiehy.

dy cja m i sztuki ry to w n icze j gdańskiej X V II w .  
tradycjam i Falcka i H ondiusa.

R astaw ieck i w  „Słowniku Rytowników  
Polskich..."  w y m ie n ia  o g ó łem  19 ry c in  M yliusa, 
w  czem  „G en ealogję  dom u S a p ie h ó w ” i znak  
b ib ljo teczn y  Jana  F ryd eryk a  S a p ieh y . B erso h n  
w  „Rytownikach Gdańskich” dodaje do teg o  sp i­
su  kartę ty tu ło w ą  i kilka tab lic  roślin  do d z ie ła  
T eodora  K leina: „An Tithymaloides”, G dańsk, 1730. 
W  kata logu  w y s ta w y  zb io ró w  graficzn ych  p. Do-

J. MYL1US.

Z a zn a czy ć  m u sim y, ż e  je st  to p ie r w sz e  
z e s ta w ie n ie  c z ę śc i prac  K ie lis iń sk ieg o .

JAN FRYDERYK MYLIUS

R o d em  z Gdańska, o sia d ł w  p ie r w sz e j  p o ­
ło w ie  w . X V III w  W a r sz a w ie , g d z ie  p o św ięc ił się  
ry to w a n iu  p o r tr e tó w , p rzew a żn ie  w e d łu g  o r y ­
g in a łó w  C zech o w icza . Sztuki ry to w n icze j u c z y ł  
s ię  w  G dańsku, g d z ie  przeją ł się  p ięk n em i tra-
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ram ika W itk e -J eżew sk ieg o  figuruje je sz c z e  je d ­
na n ie w ie lk a  ry c in a  sy m b o lic zn a  roboty  M yliusa.

D zia ła ln ość  M yliu sa  na p olu  r y to w n ic tw a  
e x -lib r isó w  polsk ich  b y ła , jak dotąd, m ało znaną. 
JRastawiecki w y m ien ia , ja k  to w y ż e j w zm ia n k o ­
w a liśm y , je d y n ie  znak b ib ljo le c z n y  Jana F ry d e­
ryka S a p ieh y , kan clerza  w ie lk ie g o  lite w sk ieg o ,  
w y k o n a n y  w  2-ch  rozm iarach w  roku 1730, a W it-  
ty g o w i, autorow i „E x-librisów  Bibljotek P o ls­
kich XVI-XIX wieku”, zn an y  je st ex -lib r is  Fran­
ciszk a  B ieliń sk ieg o , m arszałka w ie lk ie g o  koron­
n eg o , p o d p isan y  p rzez  artystę. T y m c za sem  d ro­
gą a n a logji ła tw o p rzy p isa ć  tem u  r y to w n ik o w i  
ca ły  sz e r e g  e x -lib r isó w  polsk ich  X V III w iek u .

Z b liżon y  bardzo do znaku b ib ljo teczn eg o  
S a p ieh y , k tóry, choć n ie  odznacza s ię  b o g a ctw em  
ornam entacji i zbyt w ie lk ą  fantazją, zajm u je  
jednak  p o c z esn e  m ie js c e  w śró d  e x -lib r isó w  p o l­
sk ich  tej epok i, — je s t  znak m ałżonki kanclerza, 
ks. K onstancji z R a d ziw iłłó w  S a p ież y n y . W y k o ­
nał go artysta  w  roku 1741. C zuje s ię  tu w y s iłe k ,  
artysty, ab y  su ch ość sty lu  z łagod zić  draperjam i 
i p ła szczem  gronostajow ym . Z tej sam ej epoki 
p o ch od zi i ex -lib r is w y k o n a n y  dla M ichała O g iń ­
sk iego , hetm an a  w ie lk ie g o  lite w sk ieg o ; d o s ło w ­
na to p r a w ie  kopja z p o p rzed n iego  i d la teg o  
n ie tru d n o  i pod n im  p o ło ży ć  pod p is M yliusa.- 
P o d p is  ten  od n ajd u jem y jed y n ie  na n a jp ię k n ie j­
s z y m  b ezw a ru n k o w o  w y tw o r z e  e x - lib r iso w y m  
te g o  artysty , na w zm ia n k o w a n y m  ju ż  w y ż e j  z n a ­
ku b ib ljo teczn y m  F ran ciszk a  B ie liń sk ie g o . P o ­
chodzi on z  p ó źn ie jszeg o  okresu  dzia ła lności M y­
liu sa  po  roku 1750. S a m  sty l „rocaille", pejzaż, 
a tryb u cje  m arsza łk ow sk iej w ład zy , w sz y s tk o  roz­
w e s e la  w zrok; z n a n em i są  d w ie  p ły ty  teg o  ex -  
-lib risu , m ało  s ię  m ięd zy  sobą ró żn ią ce.

P ow racając  do p ie rw sz eg o  ok resu  p o b y tu ’ 
M yliusa w  P o lsce , zazn aczym y, że  zb liżo n y m i do 
znaku b ib ljo teczn ego  S a p ie h y  są d w a  e x -lib r isy  
M ikołaja D em b o w sk ieg o , b iskupa k a m ien ieck iego . 
N ie  są  o n e  też  p od p isan e, le c z  za rów n o  s ty l ich , 
jak i w y k o n a n ie , p o zw a la  d o m y ślić  s ię  autora. 
P o d o b n ie  rzecz  s ię  m a i z  e x -lib r ise m  S ta n is ła ­
w a  L u b om irsk iego , m arszałka w ie lk ie g o  koron­
nego: konsola, na której oparta je st  tarcza h e r ­
b ow a, draperje i gronostaje w  zu p e łn o śc i p rzy-' 
pom inają  ex  - l ib r isy  S a p ie ż y n y  i O giń sk iego . 
D o tej sam ej, w c ze śn ie jsz e j ep o k i n a le ż y  i znak  
b ib ljo teczn y  biskupa Józefa  Z a łusk iego , w ie k o ­
p o m n eg o  za ło ż y c ie la  B ib ljo tek i Z ałusk ich . S ty ­
le m  p rzyp om in a  on z u p e łn ie  ex -lib r is b iskupa  
D em b o w sk ieg o ; n atom iast znak  d rugiego  Z ałus­
k iego , A n drzeja , b iskupa k ra k ow sk iego , n a le ż y  
b ezw aru n k ow o do teg o  o k resu , co i ex -lib r is  
m arsza łk a  B ie liń sk ieg o . P rzy p o m in a  go  lek k o ś­
c ią  i w e so ło śc ią  sty lu .

P o d a jem y  sp is  e x -lib r isó w  w y k o n a n y ch  
p r z ez  M yliusa:

1 . F ran ciszka  B ie liń sk ieg o  (2 p ły ty  od­
m ien n e).

2 . B isk upa M ikołaja D em b o w sk ieg o .
3. T eg o ż , odm iana.
4. S tan isław a  L u b om irsk iego .
5. M ichała O g iń sk ieg o .
6 . Jana F ry d ery k a  S a p ie h y .
7. T eg o ż, m n iejsza  odm iana (2 p ły ty  od­

m ien n e).
8 . K onstan cyi z  R a d z iw iłłó w  S a p ież y n y .
9. B iskupa Józefa  Z a łu sk ieg o  (2 p ły ty

o d m ien n e).
1 0 . B isk upa A n drzeja  Z ałusk iego .

KAZIMIERZ REYCHMAN.

RESUM E. Les auteurs qui ont parle des anciens ex-libris polonais ne se sont 
point preoccupes de leur valeur artistiąne. Analyser ces petites gravures justem ent de ce 
point de vue, voila la tache que se pose fau teur de Larticle. Tout en donnant un bref 
aperęu de Vart de trois artistes polonais du X V III  et X IX  siecle: F. Balcewicz, /<. W. Kie- 
lisinski et J. F. Mylius, Vauteur met en relief le caractere particulier et le style de leur 
oeuvre. Enfin il dresse un nouveau catalogue des ex-libris executes par eux.
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P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  k r a j u
WYSTAWY WARSZAWSKIE.

P R O  A R T E  (T o w . Z achęty). S to w a rz y ­
sz e n ie  „Pro A rte ’’ zg ro m a d ziło  pod sztanda  
rem  sw y m  sp ory  zastęp  ar ty stó w  o charakterze  
i w y r a z ie  d o sy ć  jed n o lity m . S ą  to p rzew ażn ie  
m alarze, których d zia ła lność p o w sta ła  i r o zw in ę ­
ła się  pod w p ły w e m  im p resjon izm u , lub m ów iąc  
śc iślej — pod w p ły w e m  polsk iej odm iany tego  
kierunku. Im p resjon izm  polsk i, je że li w y łą czy ć  
p e w n e  fa zy  tw ó rczo śc i P o d k o w iń sk ieg o  i P an­
k iew icza , n ie  posiad ał teg o  n a u k o w eg o  n iem a l  
za cięc ia  w  analizow an iu  e fek tó w  św ia tła  i p o ­
w ie trza , jak ie  znajdujem y u m alarzy  francusk ich . 
W yrażał się  on raczej w  w y b o rz e  tem atów  —  
p rzew a żn ie  krajobrazow ych , — w  odrzucen iu  li ­
tera tu ry  i kom p ozycji, w  p rzew a d ze  koloru  nad  
ry su n k iem  i form ą oraz w  b ezp o śred n iem  p od ­
daw aniu  się  w ra że n io m  natury. B y ł to  w ię c ,  
w ła śc iw ie  m ów iąc, k ieru n ek  rea listy czn y , p r z e j­
m ujący  z d o b y c z e  im p resjo n izm u  francusk iego  
w  fo rm ie  g o to w y ch  ju ż  n ie ja k o  p rzep isów .

P om im o ty ch  odm ian loka lnych , zasadn i­
czą  cech ą  im presjon izm u  p o lsk ieg o , jak w o g ó le  
c a łeg o  im p resjon izm u , b y ło  studjum  b a rw y , 
św ia tła  i ruchu, p od obn ie , jak analiza form y  
i p o szu k iw a n ie  kom p ozycji w  obrazie  je st  
cech ą  znam ien ną  n ajn ow szej sztuk i. T o też  
na  w y s ta w ie  „P ro A rte” p rzew a ża  krajobraz  
i studjum  z natury.

Z pośród cz ło n k ó w  sto w a rz y sz en ia  z  pow aż-  
n ie jsz em i kolekcjam i prac w y stą p ili:  W ł. W ank ie, 
A. K am ińsk i i K opczyński. Od n ied a w n a  na w y ­
sta w a ch  n a szych  sp o ty k a n y  Ż u k ow sk i, dał prac  
n ie  w ie le ,  śród n ich  jednak  krajobraz śn ieżn y  
zw ra ca  u w a g ę  aksam itną g łęb ią  tonu i dobrem  
w y z y sk a n ie m  m o ż liw o śc i malarstwra o lejn eg o . 
Z  p r z y jem n o śc ią  n o tu jem y rozw ój w  pracach  
C ie ś lew sk ie g o  oraz w zra sta ją cą  św ie tn o ść  obra­
zó w  K ęd ziersk iego . Inni w y s ta w c y  z b y t często  
pow tarzają  sam ych  sieb ie; co gorsza , p ow tarzają  
cza sem  b ezk ry ty czn ie  w ie lk ie  w z o ry , jak np. 
S tra szk iew icz , w id zą cy  naturę o czy m a  C h ełm o ń ­
sk ieg o  z  ostatn iego  okresu  tw órczości.

E D W A R D  O KUŃ. Ilustracje do „ Faraona“ 
P ru sa  (T o w . Z a ch ęty ). T rudno je s t  s to so w a ć  
z w y k łe  k ryterja  e s te ty c z n e  do d z ie ła  teg o  ro­
dzaju , co ilu stra cje  O kunia do „Faraona". Ś c i­

s ło ść  h istoryczn a  gran iczy  tu już b ezp o śred n io  
z  arch eologją . O kuń przez  d łu ższy  czas studjo- 
w a ł starożytności na m iejscu  w  E g ipcie , zan im  
p rzy stą p ił do sw ej pracy. P ie ty zm  sty lis ty czn y  
p o su n ię ty  je s t  tu tak daleko, że  m aterjał n a w et, 
na którym  w y k o n a n e  są rysunki, w zo ro w a n y  
je st  na p ap yru sach . Na tern tle  rozw ija  s ię  ko­
lejn o  sz e re g  k o lo row an ych  rysunków , b a rw io ­
n y ch  kilku p o d sta w o w em i farbam i, w  k tórych  
nutą dom inującą je s t  czerw o n a  z iem ia  i b łęk it. 
Ś c is ło ść  i technika tych  prac jest b ez  zarzutu.

W Y S T A W A  CERAM IKI (T ow . Z achęty), 
b y ła  drobną tylko cząstką pokazu, który od b yć  
się  m iał, jako próba udziału ceram istów  polsk ich  
w  parysk iej w y s ta w ie  m iędzynarodow ej r. 1925* 
W ielk i ten pokaz n ie  d o szed ł do skutku z  po­
w od u  braku m aterjału . T łom aczy  się  to ła tw o  
tern, że  ceram ik a  je st  p rzem y słem  a rtystyczn ym  
k o sztow n ym  i m ało zy sk o w n y m , istn ieć  w ięc  
m oże ty lk o  p rzy  sp ecja ln em  poparciu, albo też  
tam , gdzie  w ie lk a  fabryka obok zw y k łe g o  to w a ­
ru u ży tk o w eg o  produkuje przed m ioty  a r ty sty cz ­
ne, jako p e w n e g o  rodzaju zbytek . T o też  na ca­
ły m  ś w ie c ie  ceram ika arty sty czn a  znajdow ała  
się  z a w sz e  pod  op ieką rządu. N ie ste ty , u nas 
sp raw a ta p ozostaw ion a  została  bez p om o­
cy , jakk o lw iek  n ie  chodziło  o pom oc m ater- 
jalną, ale o p op a rc ie  m oraln e, o z a in ter eso w a ­
n ie  w ie lk ich  fabryk sp raw ą w y s ta w y  p arysk iej, 
zw ła szcza  zaś o organizację i op ra co w a n ie  pro­
gram u. To też  e k sp o n a ty  n a d esła ło  ty lk o  k il­
ku artystów , d zia ła lność sw ą  traktujących b e z ­
in tereso w n ie , jako sztukę jed y n ie , a n ie  ja k o  
p rzem y sł. N ie liczn y  ten  pokaz zgrom ad ził jed ­
nak prace o charakterze w y b itn ie  rodzim ym , 
n a cech o w a n e  zro zu m ien iem  m aterjału i r ep re ­
zen tu jące  w szy s tk ie  m niej w ię ce j rodzaje  te ch ­
niki. U dział w  w y sta w ie  w z ięli: C zark ow scy , H u ­
sarsk i, prof. Jagm in, K ruszew ska, S zra jb eró w n a  
i szkoła  prof. Szafrana. W y sta w a  ta d ow iod ła , że  
ceram ika artystyczna  m a p rzed  sob ą  m o ż liw o ść  
p o w ażn ego  ro zw oju  i szkodą b y ło b y  w ie lk ą , g d y ­
by  z a w ieść  m iał ud zia ł ceram istów  w  w y s ta w ie  
parysk iej, narażając na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  całą  
sp ra w ę  udziału p o lsk ieg o  w  w y s ta w ie .

ST A N IS Ł A W A  C E N T N E R S Z W E R O  W A  
(S a lo n  G arlińsk iego). B ardzo kulturalne m a la rstw o  
C en tn erszw ero w ej w ią że  s ię  ze  sztuką o k resu
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po  - im p resjo n isty czn eg o , zdradzając zw ła szcza  
dob rze zrozum iane w p ły w y  G augu ina z ep ok i 
b reto ń sk ie j, oraz V an  Gogha. A rtystk a  czyn i  
cza sem  p ró b y  za sto so w a n ia  m etod  k u b isty cz-  
n ych , p ró b y  te jednak  n ie  są p rzek o n y w u ją ce , 
w y s iłe k  zaś, w ło ż o n y  w  n ie , zd aje  się  o ty le  
zb y te cz n y , że  te g o  rodzaju r ó w n o w a ż e n ie  bry ł, 
zn iek sz ta łca ją ce  n atu rę aż do absurdu , za czy n a  
już w  d z ie ja ch  sztuki n a leżeć  do p rzeszło śc i. 
G łów n ą  za le tą  C e n tn er sz w e ro w ej je s t  jej su bteln y , 
g o b e lin o w y  ton, w  k tórym  c ie p ło  - szare b a rw y  
łączą- się  z e  sobą w  sp osób  w y s o c e  h arm on ijn y .

B L O K  K U B IS T Ó W . W  jed n y m  z e  s k ła ­
d ó w  a u tom ob ilow ych  w  W a r sz a w ie  o d b y ła  się  
w y s ta w a  g ru p y  a r ty stó w , stosującjm h popularną  
p r z e z  czas p e w ie n  teorję  ar ty sty czn ą  O zen fan ta , 
w  której pod staw ą  n o w ej e ste ty k i m a b y ć  m a­
szy n a  i je j p iękno, p o d staw ą  zaś tw o r ze n ia  —  
t. zw . „K o n stru k ty w izm  c e r e b r a ln y ”. N iestety , 
w sz e lk ie  w y b ry k i m o d y  to m ają do s ie b ie , że  
n o szo n e  „po s e z o n ie ”, robią  w r a że n ie  p row in cjo -  
nalizm u. W  dan ym  w yp adk u  o p ó ź n ie n ie  w zrasta  
z tego  je sz c z e  p ow od u , że  w ła śn ie  tw órca  teor]i, 
O zenfan t, w  p ie rw sz y m  z eszy c ie  n o w ej ser ji 
w y d a w n ic tw a : „Esprit Nouveau”, w y r ze k a  się  
u r o c zy śc ie  d a w n y ch  swTy ch  teorji i pod nosi zna­
c z e n ie  u czu c ia  w  sztu ce.

P om ija jąc  tę stronę  teo re ty czn ą , z n a jd u je ­
m y  na w y s ta w ie  „ B lok u ” sz e r e g  a r tystów  n ie-  
z a p r z e c z e n ie  zd o ln y ch .

S T A N K 1E W IC Z Ó W N A  I W A Ś N IE W S K A  
(S a lo n  Sztuk i M. A rcta). S ta n k iew ic z ó w n a , zn a ­
na d o ty ch cza s p r z ew a ż n ie  z e  sw e j  dzia ła lności 
r y so w n ic z e j i gra ficzn ej; w y s ta w iła  w  sa lo n ie  
A rcta  sz e re g  p aste li i ak w a re l, pośród  k tó rych  
z w ła sz c z a  notatki a k w a re lo w e  z  ostatn iej p od ró­
ż y  w ło sk ie j  odznaczają  się  dużą su b te ln o śc ią  
tonu  i b a rw y .

O b razy  W a śn ie w sk ie j— p r z ew a ż n ie  m artw e  
natury, n a cech o w a n e  są sw o b o d ą  faktu ry  i g łę ­
bią barw y; w  b e z p r ete n sjo n a ln y m  sw y m  za k re ­
sie  z lek k a  sty lizo w a n y c h  stu d jó w , n a le żą  o n e  
do prac, zasłu gu jących  na u zn an ie .

WYSTAWY KRAKOWSKIE.
W Y S T A W A  P O ŚM IE R T N A  P R A C  Ś . P . 

W Ł O D Z IM IE R Z A  TETM AJER A  —  p o z w o liła  na  
zdan ie  so b ie  sp ra w y  z e  s ta n o w isk a , jak ie  ar­
tysta  te n  zajm ow ał w  rozw oju  sztuk i p o lsk iej  
osta tn iego  trzy d ziesto lec ia . U ja w n iła  ona p e jza ­

ż y s tę  o  d u żem  p oczu ciu  b a rw y  i charakteru , 
w y c h o w a n e g o  na w zorach  im presjon izm u , a le  
który  odczu w ał w ie ś  p o lsk ą  w  sp o só b  w ła sn y  
i od ręb n y . O drębność ta p o leg a ła  m ięd zy  in - 
n em i na w p ro w a d zen iu  do krajobrazu postaci 
ludzk iej, początkow o w  sp o só b  ep izo d y cz n y , w  
m iarę  czasu  z coraz w y b itn ie jsz e m  jej zazn a cze­
n iem , p rzy czem  w artości k o lo r y sty c zn e  stroju  
lu d o w eg o  sta n o w iły  g łó w n y  przed m iot z a in tere ­
so w a n ia  artysty . P om im o teg o  czysto  im resjo n is-  
ty c zn eg o  stosunku do p o sta ci lu d zk iej, potrafił 
T etm ajer  nadać jej dużo dosadności i charakteru; 
n ie  w ystarcza ło  to jed n a k  na p otrzeb y  k o m p o ­
zy cji h isto ry czn y ch , gd z ie  p o sta ć  ludzka staje  
s ię  c e le m  i o środ k iem  obrazu . K o m p o zy cje  te  
noszą  też  p e w n e  c ec h y  ro zb ieżn o śc i m ięd zy  za ­
ło ż e n ie m , a środkam i w yrazu . T etm ajer  b y ł i po­
zosta ł realistą, i w  tym  w ła śn ie  ch arakterze na­
le ż y  m u się m ie jsce  w  historji sztuki p o lsk iej.

WYSTAWY POZNAŃSKIE
W Y S T A W A  JA P O Ń SK A , urządzona w g m a  

chu  „M uzeum  W ie lk o p o lsk ieg o  ’ w  zw iązk u  z ka­
tastrofą, która n a w ied z iła  Japonję, b y ła  aktualna  
r ó w n ie ż  ze  w z g lęd u  na w z ra sta ją ce  coraz b a r­
dziej z a in tereso w a n ie  sztuką D a lek ieg o  W sc h o ­
du. O prócz Japonji rep re ze n to w a n e  b y ły  dosyć  
o b fic ie  także i C hiny, c a ło ść  zaś w yk aza ła , że  
nasz  stan posiadania  w  tej d z ied zin ie  przed sta ­
w ia  się  d osyć  p o w a żn ie . N a  dział a r ty st37czn v  
w y s ta w y  z ło ż y ły  się  m a lo w id ła  ch iń sk ie  i japoń­
sk ie , d rzew o ry ty  japoń sk ie , bogata  ko lekcja  bron- 
z ó w  em a ljo w a n y ch , zbiór broni jap oń sk iej, w y -  
z o b y  d rew n ia n e  i z laki, śród  nich k ilka w y so ­
kiej w artości rzeźb , ceram ika, w r e s z c ie  tkakiny, 
z k tórych  u w a g ę  zw raca ł zw ła sz cz a  d yw an  ch iń­
ski granatow y z e  z ło c is ty m  o rn am en tem .

L E O K A D JA  O ST R O W S K A . W  sa lon ie  S to­
w a rzy szen ia  A r ty stó w  otw artą  z o sta ła  w y sta w a  
prac L eokadji O strow sk iej. A rtystka ta przez  
d łu ższy  czas p r z eb y w a ła  w  P aryżu , następ n ie  
o d b y ła  podróż po  E urop ie , o sta tn io  zaś osiadła  
w  Poznaniu . P a s te le  O strow sk iej, z w ła sz cz a  por­
trety , oznaczają  s ię  w y r o b ie n ie m  tech n iczn em .

INSTYTUT SZTUK PIĘKNYCH.
W  czerw cu  r. 1923 zosta ł za w ią za n y  w  Kra­

k o w ie  P olski In sty tu t S ztu k  P ięk n y ch  na w zó r
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P olskiej A k adem ji U m iejętn ości. C e lem  Instytutu  
je st  ro zw ija n ie , u trw a la n ie  i p rop agan d a  w s z e l­
kich  p rzeja w ó w  sz tu k  p la sty czn y ch  w  P o lsce , 
p rak tyczn ie  i teo re ty czn ie . W  dn. 14 i 15 m arca  
r. b. o d b y ło  s ię  w  krakow sk iej A kadem ji Sztuk  
P ięk n y ch  w a ln e  zg ro m a d zen ie  Instytutu , pod p ro ­
tek toratem  p. P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j. O bra­
dom  p r z e w o d n ic z y ł rek tor A kadem ji S ztuk  P ię k ­
n ych , prof. S zy szk o -B o h u sz. P o  w y s łu ch a n iu  k il­
ku refera tów  i p rzy jęc iu  szereg u  rezo lu cyj, p r z y ­
stąpiono do w y b o ru  zarządu Instytutu . Na p rezesa  
w yb ran o  E dw ard a  hr. R a czy ń sk ieg o , na w ice -p re -  
z e sa  prof. L eona W y c zó łk o w sk ie g o , na sek reta ­
rza — prof. A d o lfa  S zy szk o -B o h u sza . N astęp ne  
w a ln e  zgrom ad zen ie  Instytutu  m a odbyć s ię  w  
p o ło w ie  c ze rw ca  r. b

$ >

V A R I A.
W o b e c  krążących  od p e w n e g o  czasu p o g ło ­

sek  o rzek om ej n ied y sp o zy c ji Jacka M a lczew sk ie­
go, p o śp iesza m y  kategorycznie; tem u za p rzeczy ć . 
Jacek  M alczew ski, k tórego  m ie liśm y  sp osob n ość  
o d w ied z ić  k ilka dni .tem u w  je g o  pracow n i w  K ra­
k o w ie , czu je  się  najzu p ełn iej d o b rze . P racuje on  
n ie stru d zen ie  nad  sz e r e g ie m  k o m p ozycyj i por­
tretów , n ie  u stęp ujących  w  n ic ze m  pracom , z lat 
u b ieg ły ch . Na w io sn ę , artysta m a zam iar  o d w ie ­
d zić  W a rsza w ę  oraz sw e  ro d z in n e  stron y  — 
R ad om sk ie , które op u ścił przed  trzyd ziestu  k i l ­
ku laty.

W a cła w  S z y m a n o w sk i m a p od obn o za ­
m iar w y sta w ić  na je sien i r. b. w ię k sz y  zbiór  
p o rtretów , w y k o n a n y ch  w  W a r sz a w ie  w  ciągu  
ostatn ich  paru lat. W śród  stu d jów  portretow ych*  
p o ję ty ch  w  sp o só b  n a d zw y cza j o ry g in a ln y  i m ó ­
w ią c y c h  o „dużym  sty lu ”, znajduje się  sz e r e g  
p ortretów  osób , znan ych  szeroko w  ś w ie c ie  w a r ­
szaw sk im . W y sta w a  ta u k a że  n am  m ało  zn an ą  
d o ty ch cza s n ow ą  d z ied zin ę  tw ó rczo śc i artysty , 
którego  r z e ź b y  og lą d a liśm y  w  roku z e sz ły m  w  Za­
ch ęcie .

Z pośród inn ych  prac m alarskich , w y k o ­
n an ych  przez W acław a  S z y m a n o w sk ie g o  w  o s­
tatnich  czasach , w sp o m n im y  o r e p lic e  o b ia zu  
„ H u cu li”, zakup ionego  sw eg o  czasu do m uzeum  
w  S avan n ah  w  Stanach  Z jednoczonych .

P rzy  Z w iązku S łu ch a czó w  A rch itek tu ry  P o ­
litech n ik i W a rszaw sk iej, za w ią za n e  zosta ło  „K o­
ło A r ty sty c zn e ”, k tórego c e lem  jest k rzta łcen ie  
sw y ch  czło n k ó w  w  za k res ie  sztuk p la sty czn y ch  
(m alarstw o , rzeźba, dekoracja, arch itektura). „K o­
ło ” p rzyjm u je też zam ów ien ia  na prace, w c h o ­
dzące  w  zakres jego  d z ia ła ln o ści.

D onoszą nam, że  w łaśc ic ie l m ajątku N ied ź­
w ie d z ia  p o d  W ąbrzeźnem , p. W a c ła w  M ieczkow ­
ski, zam ierza  przystąp ić  do naukow ej in w e n ta ­
ryzacji sw y ch  bogatych zb iorów . Na zb iory  
w  N ie d ź w ied z iu  sk ład a  się  k ilka różn ych  k o lek -  
cy j, a w ię c  zb iory  starożytności, zbroje, ob razy , 
m e b le  (m. in. barok gdańsk i), p orcelan a , b ro n zy , 
tkan iny i t. d Z biory  są sta le  d o stęp n e  d la  z w ie ­
dzających.

D y rek cja  T argu P o zn ań sk iego  o g łosiła  kon­
kurs na p lakat dla M iędzynarodow ej W y sta w y  
W y n a la zk ó w  w  P ozn an iu  na n a stęp u jących  w a ­
runkach: Do konkursu zaprasza s ię  w s z y s t ­
kich artystów  po lsk ich . Form at plakatu: w y ­
sok ość  rysun ku  90 c m , szerok ość  60 cm . T ek st 
polski w in ie n  b y ć  w k om p o n o w a n y  w  ry su n ek  
plakatu , szczególn ie: M iędzynarodow a W y sta w a  
W yn a la zk ó w  w  Poznaniu  od dnia . . .  do dnia . . . 
roku. D la  tekstu  w  język u  o b cym  n a leży  zosta­
w ić  p o le . W ykon an ie  p lakatu  n a jw y że j W 5-ciu  
b a rw a ch  do litografji. P ra ce  o zn aczon e god łem , 
a n azw isk o  autora w  zam kniętej k op ercie , w in n y  
b yć n a d esła n e  do dnia 20 k w ie tn ia  r. 1923. g. 18 
pod adresem : M iejski Urząd T argu P o zn a ń sk ieg o , 
P ozn ań , ul. G łogow ska 36/37. Nagroda I—500 złp . 
nagroda II— 300 złp.

P ra ce  n agrodzone stają s ię  w ła sn o śc ią  M. 
U. T . P. z  p ra w em  reprodukcji.
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Z y c i e  a r t y s t y c z n e  z a  g r a n i c ą
WYSTAWY.

PA R Y Ż . SA L O N  N IE Z A L E Ż N Y C H . Z  p o ­
śró d  osta tn ich  w y s ta w  p a ry sk ich  najbardziej 
o ż y w io n ą  dyskusję w y w o ła ł S a lo n  N ie za leż n y c h .  
N ie ch o d z iło  jednak o w y s ta w io n e  dzieła , a le
0 ich  podział. U ch w a lo n e  zosta ło  m ia n o w ic ie  po  
o ż y w io n y c h  sporach, że  d z ie ła  c u d z o z ie m có w  
u m ie sz c z o n e  będą w  o so b n y ch  sa lach . T en  akt 
n ie to leran cji w y w o ła n y  zo sta ł obaw ą, że  700 
w y sta w ia ją cy c h  w  P aryżu  c u d z o z ie m có w  nadać  
m ogą S a lo n o w i p iętno, n ie zg o d n e  z d u ch em  
sztuk i francusk iej. Isto tn ie  p rzy zn a ć  trzeba, że  
sep a ra ty zm  ten  odb ił s ię  bardzo dodatnio na 
ch a ra k terze  i w y g lą d z ie  Salonu. F rancusk i dział 
w y s ta w y  czy n i w r a że n ie  p o w a g i, ró w n o w a g i
1 spokoju , z w ła sz cz a  w  p orów n an iu  z  latam i 
u b ieg łem i.

C ech ą ch a ra k terystyczn ą  w y s ta w y  je s t  s o ­
lid n e  i su m ien n e  studjum  form y, o p arte  na d o ­
brze zro zu m ia n y m  rea lizm ie . J e st to jak g d y b y  
d o p e łn ie n ie  im presjon izm u , k tóry  do n a jw y ż s z e ­
g o  stop n ia  doskon ałości d o p ro w a d ził studja nad  
barw ą, św ia tłe m  i p o w ie tr ze m .

O g ó ln e  w ra żen ie  S a lo n u  N ie z a le ż n y c h  jest  
bardzo  dodatn ie.

L O N D Y N . W  G A LER JI Y A M A N A K A  
o d b y ła  się  w y s ta w a  ch iń sk ich  rzeźb , b ronzów  
i ceram ik i. C eram ik a  ch iń sk a  bu dzi o statn iem i 
c za sy  sz c ze g ó ln e  z a c iek a w ien ie ; sz e r e g  w y s ta w  
i w y d a w n ic tw  za p o zn a ł już p u b liczn o ść  z  d o s k o ­
n a ło śc ią  ty c h  w y ro b ó w . B ronzy  ch iń sk ie  n a to ­
m iast b y ły  d oty ch cza s m niej z n a n e , to też  ta  
w ła śn ie  c zę ść  w y s ta w y  n a jb a rd zie j zw ra ca ła  
uw a g ę. U s ta le n ie  daty  n a js ta rszy ch  b ro n zó w  
n a stręcza  p e w n e  trudności; sięgają  o n e  jed n a k  
d o sy ć  zn a c zn ie  poza 1000 łat p rzed  nar. Chr.

W y sta w a  o b e jm o w a ła  s z e r e g  b r o n z o w y c h  
n a czy ń  ofiarnych , n aczy n ia  do u żytk u  d o m o w eg o , 
z w ierc ia d ła  ozdobn e oraz in n e  p rzed m io ty  sztu k i 
stosow an ej.

N ie m n ie jsze  za in tereso w a n ie  budził dz ia ł  
r zeźb  z  drzew a, k a m ien ia  i terra k o ty . R z eź b y  te , 
p r a w ie  w y łą c zn ie  treśc i r e lig ijn ej, są, b y ć  m oże, 
n a jw y ższy m  w y ra zem  sztuki bu dd yjsk iej, a p o ­
tężn a  ich  prostota  dodatnio różn i je  od rzeźb y  
in d y jsk ie j, która zresz tą  b y ła  d la  n ich  p u n k tem  
w y jśc ia . D o  działu  rzeźb  za lic zy ć  r ó w n ie ż  w y ­

pad a w ięk szą  k o lek cję  fig u r  p o rce la n o w y ch  
z ep o k i Tang.

W  LE1C E ST E R  G A L L E R 1E S od b y ła  się  
p ie rw sz a  w  A n glji w y s ta w a  dzie ł V an Gogha. 
W stęp  do katalogu  op ra co w a n y  zosta ł przez  
M ichaela  S a d ler . D w a  o b razy , m ia n o w ic ie  s ły n ­
n y  „L iston osz” i „Żółte k r z es ło ”, n a b y te  zo sta ły  
do T a te  G allery .

B A Z Y L E a " G A B IN E T  S Z T Y C H Ó W  W  B A ­
Z Y L E I po zakończen iu  w y s ta w y  T iep o la  zgro­
m a d ził w ię k sz ą  ilo ść  r y su n k ó w  H ansa v o n  Ma- 
r e e s . M arćes, je d e n  z o w y c h  p ro b lem a ty czn y ch  
ta len tó w , k tórem i tak in teresu je  się  nasza  epoka, 
pozosta ł jako m alarz  p r z ew a ż n ie  w  d z ied zin ie  
prób  i ek sp ery m en tó w . D ręczon y  żądzą dosko­
n a łośc i, przerabia ł on obrazy  sw o je  aż do z a ­
tarcia śladów  p ierw o tn ej koncepcji, o której 
z  takim  entuzjazm em  w y ra ża li się  je g o  uczn io­
w ie . W  rysun kach  n ato m ia st i szk ica ch  p r z e ­
ja w ia  się  isto tn ie  p ierw szo rzęd n y  ta len t k om ­
pozytorsk i oraz n iep o w szed n ia  siła  w y ra zu .

MONZA. P rzed  r o zp o częc iem  p rzy g o to w a ń  
do wyst„awy d ek o ra cy jn ej, która o d b ęd zie  się  
w  M onzy w  r. 1925, w  Y illa  R ea le  urządzona  
b ęd z ie  w y sta w a  w sp ó łc z e sn e g o  p o rtretu  dam ­
sk ieg o  (M ostra d e l Ritratto F em m in ile  C o n tem -  
p oraneo). B ęd z ie  ona trw ała  od m aja do p aź­
dziern ik a  r. b. E ksp on aty  n ad sy ła n e  b y ć  w in n y  
do dn. 15 k w ie tn ia  r. b. pod adresem ; V illa  R ea le , 
M onza. K oszta p rzesy łk i p o n o s i w y sta w ca .

Z w y sta w ą  po łączon y  b ęd z ie  konkurs, 
w  którym , op rócz  m edali i d y p lo m ó w , przyzn anę  
będą trzy  nagrod y  p ien iężn e  w  w y so k o śc i 1 0 .0 0 0 , 
5.000 i 2.000 liró w .

#
M U Z E A .

M UZEUM  P R A D O  u le g ło  reorganizacji 
w  m y śl w sp ó łc z e sn y c h  za sad  m u zeo logji. U ro­
c z y s ty  akt o tw a rc ia  n o w y c h  i zreo rg a n izo w a ­
n y c h  sa l o d b y ł się  w  o b ecn o śc i króla i królo­
w e j . Z m ian y  p o leg a ją  na tern p rzed ew szy stk iem , 
ż e  u su n ię ty  zo sta ł d o ty c h c z a so w y  p ed a n ty czn y  
p o d z ia ł zb io ró w  na p o sz c z e g ó ln e  rodzaje sztuki. 
T ak w ię c  ko lekcja  p o r tretó w  p rzesta ła  istn ieć  
jako odrębna ca łość, znikł ró w n ież  oso b n y  dział
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m alarstw a r e lig ijn eg o  szk o ły  w łosk o -h iszp a ń sk ie j, 
• p o szc z eg ó ln e  zaś d z ie ła  obu ty c h  zb iorów  ro z­

m ieszczo n e  zostały zg od n ie  z  o g ó ln y m  p lan em , m a­
jącym  na uw adze  u n a o czn ien ie  ro zw o ju  i filjacji p o ­
sz c ze g ó ln y ch  szkół. Jądro m uzeum  stanow ią d w ie  
sa le  V ela zq u eza , sąsiad u jące  z  jednej strony  
z salą G reca, z drugiej zaś — z e  zb iorem  staro- 
h iszpań sk ich  o b razów  i p o lich ro m o w a n y ch  rzeźb . 
P o d zia ł na m a larstw o  i r ze źb ę  n ie  jest w o g ó le  
w  zrefo rm o w a n em  Prado p rzestrzeg a n y ; u tw o ry  
obu ty c h  d z ia łó w  sztuki sąsiad ują  z e  sobą w  ty c h  
sam ych  salach , co w p ły w a  na ich urozm aicen ie  
i p o zw a la  na  ła tw ie js z e  zd a n ie  so b ie  sp ra w y  
z e  sty lu  i charakteru  danej epok i.

D o ty c h c za s  na trzy  c zęśc i rozb ite zb iory  
dziel G cy i zo sta ły  p o łą czo n e  w  jed n ą  ca łość, 
p rzy czem  istn ieje  m y śl u tw o rzen ia  z  n ich  osob­
n eg o  m uzeum , w  k tórem  zn a la z ły b y  s ię  r ó w ­
n ie ż  u tw o ry  sztuki h iszp a ń sk ie j, pop rzed zające  
i p rzy g o to w u ją ce  n iejako tw ó rczo ść  tego  p ie r w ­
sz e g o  rom antyka  w  m a la rstw ie  oraz dzieła , 
sta n o w ią ce  kon tyn u ację , lub p o w sta łe  pod w p ły ­
w e m  teg o  p o tężn eg o  tw ó rcy .

A L B E R T IN A  w ie d e ń sk a  n a b y ła  ostatn io  
obfity  zb iór  grafik i w . X IX , k tóry  częśc io w o  
w y s ta w io n y  zo sta ł na czas p e w ie n  w  gm achu  
S e c esji. Z grafik ów  n ie m ie ck ich  najob fic iej i naj­
lep iej r ep re ze n to w a n y  jest M entzel. Z F ran cu ­
zó w  na p ie r w sz y  plan w y su w a ją  się  D au m ier , 
T o u lou se  - L autrec oraz D egas. Z e sta rszy ch  
a r ty stó w  francusk ich  w ch o d zą  w  skład n o w o  
n a b y te j kolekcji: D e la cro ix , M illet oraz Corot. 
O bfity  z b ió r  grafik i C orota zw ra ca  szczęg ó ln ą  
uw agę; artysta  ten  z n a n y  je st  p r a w ie  w y łą c zn ie  
z prac sw o ich  c zy sto  m alarsk ich , a jednak  gra­
fika jeg o  n a le ż y  do n a jw y b itn ie jszy c h  w  sw o im  
rodzaju  d z ie ł sztuki francusk iej.

A M ST E R D A M . R IC K M U SE U M  w  A m ster­
d am ie  w zb o g a co n e  zosta ło  c z ę śc ią  zb io ró w  w .  
ks O ld en b u rsk ieg o  z  działu m alarstw a w łosk iego . 
K olekcja  ta nab yta  została i ofiarow ana p rzez  
to w a r zy s tw o  „ R em b ia n d t’’.

O bejm uje  ona d z ie ła  następujące: Fra A n- 
g e lic o — M adonna z D zieciątk iem ; B assano  — P o r ­
tret; L o ren zo  di C red i— M adonna z D ziec ią tk iem  
i św . Janem ; F ra n cesco  F io ren tin o  — M adonna  
z D z iec ią tk iem ; M ainardi —  B o że  N arodzen ie; 
P o n to rm o —Portret; V e ro n ese — W en u s i Am or.

B R U K S E L A . „ S o c ie te  d es A m is d e s  Mu- 
se e s  R oyaux de 1’E ta t” o fia ro w a ło  M uzeum  B ru­
k se lsk ie m u  portret J ó zefa  S e b a s tja n a  de L arose, 
p ęd zla  F. J. L onsinga . L o n sin g  urodził s ię  
w  B ru k se li w  r. 1743, sp ęd z ił jednak c a łe  n ie ­

m al ż y c ie  w  B ordeaux. Z tego to z a p e w n e  po­
w od u  m uzea b ruk selsk ie  n ie  p osiad a ły  d o ty ch ­
czas jego  dz ieł. L onsing  n a leża ł do w y b itn ie j­
szy h p o rtrec istów  z c za só w  przed W ielk ą  
R ew olucją; p ortrety  jeg o  posiad ają  w y tw o rn o ść  
i -ubt-dność, odp ow iadają  ch arakterow i epoki.

PARYŻ. MUZEUM L O U V R E ’U  otrzym ało  
ostatn io z legatu  L udw ika H u got starann ie  do- 
b mią k o lek cję  dz ie ł sztuki sto so w a n ej, p om ię­
dzy • którem i na w y m ie n ie n ie  zasługują d w ie  
r ze źb y  z kości słon iow ej z w . X IV  i X V , tap i- 
serja i szafa  z w . X V I, skrzynia  z w . X V I, 
p rzed ew szy stk iem  zaś zb iór fa jansów  w łosk ich  
i francuskich , a w śród  nich p ierw szorzęd n e' 
okazy M oustier i Rouen.

ODKRYCIA ARTYSTYCZNE.
POM PEA. W  P o m p e i odk ryte  zo sta ły  

w y so k ie j w artośc i m alow id ła  śc ien n e , k tórych  
tem aty  z a cz er p n ię te  są z Iliady i O d yssel. M a­
lo w id ła  znajdują się  w  tak z w a n y m  k ry p top or-  
tyku , czy li w  m ieszkaniu  pod ziem nem , podo- 
b n em  do tych , które b u d ow an e b y ły  w  staro­
ży tn y m  R zym ie, jako sch ron ien ie  przed upałam i 
le tn iem i. F ry z  dekoracyjny , o k tórym  m o w a , 
c iągn ie  się  na p rzestrzen i 2 0 0  m etró w  i je st  
w  sp orej częśc i zach ow an y . S ty l m alo w id e ł 
p rzy p o m in a  ilu m in acje  ręk o p isó w  z p ie r w s z e g o  
w ie k u  naszej e ry , do tej też  epoki odn ieść  na­
le ż y  tę dekorację.

W IE D E Ń . V e la zq u eza  portret infantki 
M ałgorzaty T e r e sy  z r. 1659, o d n a lez io n y  został 
w  W iedniu . P o rtret ten  z n a n y  był dotychczas  
z  kopji D on Juana C areno, która znajdow ała  s ię  
w  K u n sth istorisch es M useum  i uchodziła  za o ry ­
g inał. W ła śc iw e  dzieło  V e la zq u eza  w isia ło  p rzez  
długi czas w  m iejscu  z u p e łn ie  n iew id o czn em , 
w  górnej c zę śc i klatki schodow ej H ofburgu . 
P rzed  n ied a w n y m  cza sem  w y d o b y ty  ze  sw e g o  
uk rycia , p ortret p rzyp ad k iem  zn a la zł s ię  w  biu­
rze dyrektora m uzeum , gd z ie  zo sta ł „ od k ryty”  
i o toczon y od p o w ied n ią  op ieką.

RYNEK SZTUKI.
L O N D Y N . W  d zia le  m alarstw a ruch  sp r z e ­

dażny b y ł ostatn iem i c za sy  n ie zb y t o ż y w io n y . 
W y m ien ia m y  w a żn ie jsze  tranzakcje. U C h ris-
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tiego: H o lb ein a  p ortret M arcina L utra (40X 30 in.1), 
na d rz ew ie , osiągną ł L . 441; B on n in gton a  A si-  
n e lli (201/- X  17 in .) L  2 1 0 ; F antin -L atoura  w ię k ­
sza  k o lekcja  o b razów  od L. 63 do 1.008 (R óże, 
16 1/4 X  17 in.) za  sztukę.

U  R ob insona: S zk o ła  staro-flam an dzka ,,M a­
donna z D ziec ią tk iem  i fu n d atorem ”, na d r z ew ie  
Ł.'j63; Guardi „San G iorgio w  W e n e c j i” L . 54.12 9; 
van den E eckhout, „U cieczk a  do E gip tu” (5872X  
X  51 in.) L . 60. 18.

U Putticka: S zk o ła  staro-flam ad zk a, „ W y ­
g n a n ie  z  raju” (37 X 18'/2 in ), na  d r z e w ie  w  ra­
m ie  g o ty ck ie j — 180 g w in e i.

W  d z ia le  sz ty c h ó w  o sią g n ię te  zo sta ły  c e ­
n y  bardzo w y so k ie , m ięd zy  innem i:

U  S o th eb y : J. R. Sm ith , „ W y c ie cz k a ”, 
e g ze m p la rz  p ró b n y  d o sk o n a le  za ch o w a n y , Ł. 
875. Jest to, jak dla szty ch u , c en a  isto tn ie  r ek o r ­
d ow a. T e n ż e  sz ty ch  w  odb itce  z w y k łe j osiągnął 
Ł. 60.

G. H un t, w g . P ollarda, „K areta p o cz to w a ”, 
akw atin ta  k o lorow a  L. 108; C. R o sen b erg , w g . 
P olarda , „P o czta ”, akw atin ta  kolorow ra Ł. 350; 
N an teu il „F ilip  ks. O rlea ń sk i”, premier ćtat, 
L . 38; T en  że  „H enri de la  T ou r d ’A u v erg n e”, 
Ł. 43.

D r z e w o r y ty  ja p o ń sk ie  d o ch od ziły  do L. 
90; — m ia n o w ic ie  Sharaku, „P ortret M orita Ka- 
n y a  V .”; teg o ż  artysty  in n e  portrety  ak torów  — 
od L . 31 do Ł. 85. Z in n y ch  artystów : H iro -  
sh ig e  — L . 22 i 47; H okusai —  L . 2 2 ; B un eh o  —  
L . 21; K iyon aga  — L. 25.

W  d z ia le  m eb li c en y  b y ły  d o sy ć  jednolite . 
U  P uttick a: stó ł o w a ln y  L ou is X V I in k ru sto w a ­
n y , z p o d p isem  P. Dusantoy-, ( 2 2  in . s z e ro k o ­
ś c i)  160 g w in ei; garnitur z  6  k rzese ł m a h o n io ­
w y c h  C h ip p en d a le  —  80 g w in e i;  8  k rzese ł m a h o ­
n io w y c h  H e p p e lw h ite  — 130 g w in e i.

P A R Y Ż . W  se z o n ie  b iężą cy m  n a jw ięk sza  
uw aga z w ró c o n a  b y ła  na tapiserje. P rzy ta cza m y  
w a ż n ie jsz e  tran zak cje  z  grudn ia  r. ub . T a p iser ja  
flam andzka, („ S cen a  w  parku”), w . X V I fr. 32.100. 
T ap iserja  francuska („Z im a”), k o n iec  w . X V I fr. 
29.500; D w ie  m a łe  „ verdures” francusk ie  fr. 
22.100; A u bu sson  („ P o lo w a n ie ”) fr. 90.500; ta p i­
serja  bruk selska  „S cen a  ch ło p sk a ” fr. 32.000; ta p i­
se r ja  bruk selska  („ P o w ró t z r y b o łó w stw a ”) w g . 
T en iersa  fr. 68.000; A ubusson , 4 sztuki (S c e n y  
p a ster sk ie ) w . X V III fr. 151.500; A u b u sso n , m o c ­
no resta u ro w a n y  (lu d z ie  i z w ier zę ta )  fr. 30.000.

’) 1 in. =  2.05 cm.

Z m ebli na zan otow an ie  zasługują: kanapa  
i 4 fo te le , w  X V III, p o k ry c ie  c zę śc io w o  n o w o - « 
c ze sn e  fr. 23.100; kanapka i 4 fo te le  z ło co n e  
R e g e n c e , pok rycie  częśc io w o  n o w o cz esn e  fr. 
13.500. D w a  fo te le , L udw ik  X V  fr. 14.900; sa lon , 
p o k ry c ie  stare, m e b le  z p od p isem : T illiard  fr. 
65.000; salonik , Jacob fr. 40.000; szezląg , L udw ik  
X V I fr. 28.500. B ronzy: zegar  śc ien n y  i d w a  kan­
d e la b ry , L ud w ik  X V I fr. 51.000.

Jak w szęd z ie , tak i w  P aryżu , w ie lk ie  za ­
in tereso w a n ie  budzi sztuka dekoracyjna D alek ie ­
go  W sch od u , osiągając n iezn a n e  d oty ch cza s cen y . 
Oto w a żn ie jsze  z nich: czara ow a ln a  z z ie lo n e g o  
ja sp isu  (20 X 14 ctm .), epoka K ien-long  fr. 80.000; 
w ie lk a  czara z b ia łeg o  jasp isu  fr. 2 0 .0 0 0 ; w azon  
w  k szta łc ie  liścia  nenufaru , z  kryszta łu  górsk iego  
fr. 29.500; czara a m ety sto w a  w  kształcie liścia  
nen u faru  z ptakam i fr. 30.000; herbatnik  w  kszta ł­
c ie  lo tosu  z b ia łeg o  ja sp isu  fr. 16000.

N E W -Y O R K . N a jw ięk sze  za in tereso w a n ie  
bu dzą  w  A m eryce  dzieła  staro-am erykań sk iej 
sztuk i stosow anej, jak m eb le , k o b ierce , szkło  
i t. p. P rzed m ioty  te  dochod zą  do cen  zd u m ie­
w a ją cy ch , w  stosunku zw ła szcza  do sztuki e u r o ­
p e jsk ie j , która n ie  c ie sz y  s ię  z b y t w ie lk im  p o p y ­
tem . Jako przykład p rzytaczam y rezu lta t kilku  
tranzakcji z k oń ca  roku u b ieg łeg o . A m erican  Art 
G alleries: P uhar sreb rn y  augsburski z  w , X V II 
(3 3 / 8  in. w y so k o śc i) S. 7.500; w azon  sreb rn y  
augsbu rsk i, repousse  z p o k ry w ą , w . XVIII (33 1/2 
in . w y so k o śc i) S . 90; se r ja  6  tap iseryj b ru k se l­
sk ich , p rzed staw iających  h isto r ję  H adriana, pocz. 
w . X V II S. 8850; fotel tro n o w y  w ło sk i, p o k ry ­
c ie  z tapiserji b ru k se lsk ie j, w  X V I—S. 5050.

Z o b razów  i rzeźb: A g o stin o  di D uccio  
„M adonna z  D z iec ią tk iem  i św . Janem ” (3 3X27,5 
in .) S . 2 0 0 0 ; A n drea  d e lla  R obbia, „Z w iastow a­
n ie ”, S . llnO; G iovanni d e lla  R obbia, „M adon­
na z  D z iec ią tk iem ” S. 1150.

C iekaw ą je st , dla nas zw ła szcza , w ia d o ­
m ość, ż e  ręk op isy  C on rad a-K orzen iow sk iego  osiąg­
n ę ły  w  N ew -Y o rk u  (A n d erson  G a ller ies) n iew ia -  
ro g o d n e  cen y . Za ręk op is „V ictory” zap łacon o
S . 8100.

c & \
w

V A R I A.
ST U L E C IE  ŚM IE R C I G E R IC A U L T A .

W roku  b ieżą cy m  u p ły n ę ło  sto  la t od czasu  
śm ierc i jed n eg o  z n a jw ię k szy c h  a rty stó w  fran­
cusk ich  w  X IX . Jan L u d w ik  T eodor G ericau lt,
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u rod zo n y  w  R ou en  dn. 26 w r ze śn ia  r. 1791, zm arł 
w  P aryżu  dn. 26 styczn ia  r. 1824, sk u tk iem  n ie ­
sz c z ę ś liw e g o  w yp ad k u , p r z e ż y w sz y  lat 33.

G ericau lt b y ł u czn iem  G ućrina, jed n ego  
z  n a js ły n n ie jszy c h  p rzed sta w ic ie li k la sy cy zm u  
w  m a la rsw ie .

O so b liw y m  b ieg iem  r z e c z y  w y b itn i 
.u czn iow ie  G uerina sp r z e n ie w ie r z y li  s ię  zasadom  
a rty sty czn y m  m istrza . R ów nież i G ericau lt w  ro ­
m a n ty czn ej sw ej sz tu c e  p rzy p o m in a  raczej

G rosa n iż G ućrina. W ła śc iw ie  jednak  b y ł to 
ta len t zu p e łn ie  sam orodny, pod  k tórego  rom an- 
tyczn em i p ozoram i krył się  tem p era m en t p ie r w ­
szo rzęd n eg o  rea listy . T e  d w ie  c ec h y  talentu  
G ćricaulta — rea lizm  i rozm ach  ro m a n tyczn y  — 
w  sp osób  decjrdujący z a w a ż y ły  na d a lszym  roz­
w oju  w sp ó łczesn e j sztuki fra n cu sk ie . Z n ieg o  
to w y sz e d ł D e la cro ix , a w  d a lsze j k o n se k w en ­
cji sztuka im presjon istyczn a .

Wacław Husarski.

W i a d o m o ś c i  a r c h e o l o g i c z n e
W Ł O S K I IN S T Y T U T  A R C H E O L O G IC Z ­

NY  W  A T E N A C H  podjął na n o w o  ca ły  s z e r e g  
w y k o p a lisk  na teren ie  G recji. S z c z e g ó ło w e  sp r a ­
w o zd a n ie  o pracach dok onan ych , o p u b lik ow ał A- 
D ella se ta  w  z e sz y c ie  V I „B jlle tin o  d’A rte“ r. 1922.

Na p o łu d n io w y m  stoku ateńsk iej A kropo- 
lis, w  p o b liżu  t. zw . h a lli E u m en esa , odkryto  
szczątki dom ów  p reh isto r iczn y ch  w g łę b io n y c h  
■w skałę, o kw ad ratow ym  rzu cie  p o z io m y m  i śc ia ­
nach c zę śc io w o  z  g lin y . P ró cz  k o śc i z w ier zą t na  
p a len isk u  z  kam ienia, zna lez ion o  sk oru p y  z  g e o ­
m etry czn y m  orn am en tem  z y g za k o w y m , w sk a ­
zu jące, iż w  o k resie  p rzed h isto ry czn y m  istn iała  
jed n a  k u ltu ra  obejm ująca A ttyk ę  i T essa łję .

In stytu t w y m ie n io n y  prow ad zi nadto w y ­
kopaliska na w y s p ie  Kos w  p ob liżu  w s i K efalos 
i w  p iecza rze  A sp ii P etra, g d z ie  zn a lez io n o  różn e  
p rzed m io ty  i ś lad y  od epoki n eo litu  aż do cza ­
só w  b izantyjsk ich . W  tak zw . o k resie  ,,stylu  
g e o m etry czn eg o ”, p iecza ra  m usia ła  słu ży ć  jako  
m iejsce  kultu  r e lig ijn eg o . Z tego  czasu  pochod zą  
zn a lez io n e  tam  czark i, tryghfy  i m eto p y . Z nacz­
n a  ilość  figurek  terra k o to w y ch  pochod zi z  IV  i III 
w ie k u  p rzed  C h rystu sem . Sądząc z  n iek tórych  
p rzed m iotów  (jak naprz. la m p y), p ieczara  słu ży ła  
c e lo m  ku ltu  je szc z e  w  e p o c e  rzy m sk iej. P rób y  
w y k o p a lisk  p rzy  teatrze rzym sk im  na w y s p ie  
K os, ok a za ły  s ię  m ało  o w o cn e  i zo sta ły  z a n ie ­
ch a n e . Na zasa d z ie  w ło sk o -g reck ie j u m o w y  w y ­
k o p a lisk o w e j p ro w a d zą  się  d a le j, p rzez  N iem có w  
ro zp o częte , p race około  ruin  A sk lep ie io n u . Na  
p ó łw y s p ie  IB u d ru m  (a n ty czn y  H alikarnassos) 
podjęli W łosi w y k o p a lisk o  około  n e k r o p o lis  Ka- 
r y jsk ie j , w y d o b y w a ją c  na św ia tło  d z ien n e  g ro b y

k o p u ło w e  p ok rew n e m ykeńsk im , n ieste ty  obra­
b o w a n e  praw ie  d o szczętn ie  z przed m iotów , któ­
rych  n ik łe  szczątki w skazują na p o -m y k eń sk ą  
ep o k ę  IX  i VIII w . p rzed  C h rystusem .

NIEMIECKI IN ST Y T U T  A R C H E O L O ­
GICZNY W  A T E N A C H  podjął, dzięki p o m o cy  
cu d zoziem sk iej, dalsze  p race  w y k o p a lisk o w e  
w  O lym pji, pod k ierow n ictw em  Dórpfelda, który  
je  p rzed  w ojn ą  na w ie lk ą  sk alę  i z  doskon ałym  
rezu lta tem  prow adził. O dkryto m ia n o w ic ie  d w ie  
starsze  św ią tyn ie , z których p ierw sza , na antach, 
w  p rym ityw n ym  charakterze o fun dam entach  
z łam a n eg o  kam ien ia  i g lin ia n y ch  ścianach , oraz  
na tern sam em  m iejscu  — późniejszą . Z m urów  
ty ch  św ią tyń  w idać, że p osiad a ły  o n e  rodzaj 
sk arp  w e w n ętr zn y ch , w sp iera ją cy ch  b e lk o w a n ie  
d a ch o w e  i tw orzących  jak g d y b y  kap lice  w o ­
ty w n e . W reszc ie , na tern sam em  m iejscu , p o ­
w sta ła  trzecia św ią ty n ia  w  t. zw . protokorynckim  
sty lu  (VII w . p rzed  Chr.), której p ierw o tn e  
d r ew n ia n e  ko lu m n y z b ieg iem  czasu  b y ły  w y ­
m ien ion e  na kam ien n e. W raz z  zan ik iem  kultu  
lo k a ln eg o  i p od n iesien ia  s ię  O lym pji do z n a c z e ­
nia p a n h e lle ń sk ieg o —w n ętrze  p rzeszło  ew o lu cję  — 
zam iast n isz (kaplic) bocznych  w p row ad zon o  po­
dział tró jn aw ow y.

PRAC E W Y K O PA L ISK O W E  PR Z Y  OLYM - 
P IE IO N IE  W  A T E N A C H  (p ro w a d zo n e  p rzez  G. 
W eltera) odk ryły  fun d am en ty  archaicznej św ią ­
tyn i. PoDad tem i m uram i w n ie s io n o  w  okresie  
pan ow an ia  P izy stra ty d ó w  (około r. 615 p rzed  Chr.) 
w ie lk ą  bu d ow lę  w yk azu jącą  joński dipteros, w  
p la n ie  i rozm iarze zb liżo n y  do sam osk iego  H e- 
raionu. Ś w ią ty n ia  ta n ie  b y ła  jednak  n igd y  do­
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koń czona, gd yż  po w y p ęd ze n iu  „tyranów ”, ku lt 
orfick i z Z eu sem  na c z e le  (ten d en c ja  m on o­
te is ty czn a ), pod up ad ł na k orzyść lok a ln ej bogin i 
A teny, której trium fująca dem okracja  w z n io s ła  
inną św ią ty n ię .

K orzystając z  pob ytu  francusk ich  w ojsk  
ok u p a cy jn y ch  W  K O N ST A N T Y N O P O L U , W Ł A ­
DZE F R A N C U SK IE  P O D JĘ Ł Y  W Y K O P A L IS K A  
(pod  k ieru nk iem  szw a jcarsk iego  arch itek ta  M am - 
b ou ry) około arsenału  zbu d o w a n eg o  przez  K on­
stan tyn a  W ie lk ie g o  zw a n eg o  MaV|"j,ctva) w  p o b li­
żu  tu reck ieg o  T o p -K a p u . Od n a z w y  m angana, 
o zn aczającej m a szy n y  w o jen n e, p o w sta ła  późn iej 
n a zw a ca łej d z ie ln icy , w  której p r z ez  je d e n a śc ie  
w ie k ó w  bu d ow an o  różn e pałace, a r se n a ły  i k o ­
śc io ły , tak, że  d z iś trudno je s t  doszukać się  
p o sz c z e g ó ln y c h  bu dow li. W y n ik iem  w y k o p a lisk  
ty c h  j e s t  o d n a le z ie n ie  m urów  kościo ła  św . J e ­
rzeg o  w ra z  z k la sz to rem  oraz p a ła có w  B a silio sa  
I i K onstantyna IX  t. j. b u d o w li 9 —  11 s tu lec ia . 
Z p rzed m io tó w  sztuk i zn a lez io n o  p ięk n ą  p łask o­
rzeźb ę  m a rm u row ą z X I w . oraz c zęśc i m ozaik , 
fresk ó w  i k ap ite li. N iektóre p artje  m uru od m o ­
rza p och o d zą  z a p e w n e  je szc z e  z  c z a só w  g reck ich - 

N A J ST A R SZ E  Ś W IĄ T Y N IE  A S S Y R Y J- 
SK IE . W iad om ości o św ią ty n ia ch  b a b iloń sk ich  
i a ssy ry jsk ich  b y ły  do n ied aw n a  bardzo n ied o ­
k ład n e. P om im o ca łk o w iteg o  odk opan ia  św ią ty n i 
w  K horsabad, p rzy p u szcza n o  iż m ieśc ił się  tam  
harem  S a r g o n a , a to na zasa d z ie  ż le  od czy ta ­
n eg o  nap isu . Na skutek odk opan ia  św ią ty n i A nu- 
A dat w  A ssu r  okazało  s ię , iż p la n y  tej bu dow li 
zgadzają  się  najzu p ełn iej z p la n em  K horsabad, 
co w sk a z u je  iż  i ta bu dow la  b y ła  św iątyn ią . 
O b ecn ie , dzięk i w y k o p a lisk o m  p ro w a d zo n y m  
p r z ez  a rch eo lo g a  A udrac, o p u b lik o w a n y m  p r z ez  
D e u tsch e  O rie n tg ese llsc h a ft  p. t. D ie  a c h a isc h e n  
Isch ta rtem p e l in A ssur, posiad am y w ia d o m o ści 
o najstarszych  b u d o w la ch  r e lig ijn y ch  B a b y lo n ji. 
W y k o p a lisk a  p ro w a d zo n e  b y ły  z n ie zm ier n y m  m o­
zo łem , a lb o w ie m  ku lt bogin i Istar  (bogin i m iło ­
ści i życiodajnej p ło d n o śc i) z w ią za n y  b y ł w  prze- 
c iągu ty s ią co lec i z  tern sam em  m ie jsc e m  w  A ssur, 
na którem  w zn o szo n o  coraz in n e  b u d o w le .

N a zasadzie  za jęć  p o m ia ro w y ch  najstar­
sz y c h  m urów  odk opan ych  w  A ssu r  m ożna s tw ie r ­

dzić, iż a rch a iczn e  św ią ty n ie  bogin i Istar  n ie  
m ogą  m ierzy ć  s ię  rozm iaram i i w sp a n ia ło śc ią  
z  p óźn ie jszem i bu dow lam i, jak  naprz. Marduka 
w  B a b y lo n ie  z  epoki N ebu kad uezara . N atom iast 
p lan  ty ch  św ią ty ń , d a to w a n y ch  na 3 ty s ią co lec ie  
p rzed  C hrystusem , w yk azu je  c ec h y  p ow tarzające  
s ię  w  p ó ź n ie jsz y ch  ep o k a ch  A ssyrji. Z asad ą  św ią ­
tyn i b y ła  prostokątna w y d łu żo n a  c e lla  do której 
w ch o d ziło  się  po zew n ętr z n y c h  schodach  um ie­
szczo n y  ch p rzy  bocznej d łu giej śc ian ie . W izeru nek  
p lastyczn y  bogin i sta ł na p o stu m en cie  w  m iejscu  
św ię tem , przy  śc ian ie  krótkiej, od d zie lo n em  
pilastram i. C h a ra k rery sty czn e  jest. ż e  w e jśc ie  
b y ło  u m ieszczo n e  z  bok u , n ie  za ś na osi m iej­
sca  św ię teg o , jak to b y ło  w  p ó ź n ie jsz y c h  św ią ­
tyn iach  a ssyro-b ab iloń sk ich , a na co z a w sz e  kła- 
dzono nacisk w  św ią tyn iach  eg ip sk ich . D on iosłym  
w y n ik iem  w yk op a lisk  w  A ssu r  jest o d n a lez ie n ie  
w  gruzach  częśc i urządzen ia  w e w n ętr zn eg o , ja- 
koto p ostum enty  na kw iaty , k a d zie ln ice ,, u m y ­
w a ln ie  rytualne, sto ły  o fiarn e i n iew y tło m a czo -  
n e  dotąd m ałe  d w u p ię tro w e  dom ki g lin ia n e , 
z otw oram i ok ienn em i. P osągu  bogin i w p ra w d z ie  
n ie  zn a lez ion o , natom iast odkopano m ałą  stiil- 
kow ą figurkę bogin i, o k szta łtach  w y d łu żo n y ch ,  
w  p rzezro czy ste j  sz a c ie  z  g eo m etry czn y m  czar­
n o -czerw o n y m  orn am en tem . W ło sy , b rw i i oczy  
są m alow an e, nadnaturalnej w ie lk o śc i o w y r a ­
z ie  ostrym , p rzen ik liw y m . P o za tem  zn a lez io n o  
sz e r e g  inn ych  figurek  p rzed staw ia jących  m ęż­
c zy z n y  i kob iety  w  pozach  sto ją cy ch  i s ie d z ą ­
c y ch , które n ajp ra w d o d o d o b n ie j n ie  są w iz e r u n ­
kam i b ó stw , le c z  książąt lub  dob rod ziejów  św ią ­
tyn i. F igurki te  z e  sz tu czn eg o  kam ienia, p rzed ­
staw ia ją  o g o lon ych  i na  w p ó ł odzian ych  w  grube  
sza ty  m ęższczy zn , k o b iety  zaś są bardzo ufry­
z o w a n e , w  sza tach  od słan ia jących  jed n o  ram ię  
i p ierś . O ile  korpus traktow an y je st sz tyw n o ,
0 ty le  g ło w a  i w y ra z  tw a r zy  je s t  bardzo ż y w y
1 w ym odelow anym  J a k k o lw iek  d o n io sło ść  tych  od­
k ry ć  dla a ssy ro lo g ji jest o czy w ista , to jednak  
p r z ed w cz e śn ie  b y ło b y  już teraz w y c ią g a ć  z n ich  
sy n te ty c zn e  w n io sk i o n a jstarszych  epokach  
A ssyrji.

A. L.
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K o r e s p o n d e n c j e
W SPÓŁCZESNE MALARSTWO NIEMIECKIE

Berlin, w marcu r. 1924.

Sztu k a  n iem ieck a  ostatn iej dob y  je s t  na- 
w sk ro ś rew o lu cy jn a , n ie  ro zw ija  s ię  ona b o ­
w ie m  drogą p o w o ln ej e w o lu c ji, le c z  z ry w a  z  tra­
dycją, n ie  uznaje k o m p ro m isó w  i szuka n o w y ch ,  
-n ieznanych dotąd m o żliw o ści.

Im p resjon izm  drugiej p o ło w y  X IX  w iek u , 
w y p o w ied z ia ł d w a d z ie śc ia  lat tem u ostatn ie sło ­
w o . T w o rzą cy  d ziś je s z c z e  w  N iem czech  p jon ie- 
jrzy teg o  k ierunku, L ieb erm a n n , S lev o g t, Corinth,

^rozwój n o w ej sztuk i iść n ie  m óg ł. T o też dziś  
zro d ziła  s ię  dążność do p rzejęc ia  w y żej r o zw i­
n ię ty ch  form  sztuki obcej i nad an ia  im  w ła s n e ­
g o  p ię tn a .

A rtyśc i zw racją  się  w  p ie r w sz y m  rzęd z ie  
do F rancji, od k tórej w  w iek u  X IX  sztuka n ie ­
m ieck a  b y ła  za leżn ą . P rz ed ew sz y stk ie m  grupują  
s ię  w o k ó ł G auguina i M atissea, ty c h  sp a d k o b ier ­

c ó w  im p resjo n izm u  i n ieśm ia ło  budują n o w e  for-

sta li się  epigonam i sam ych  sieb ie . R ytm  czasu  
zm ien ił się b ow iem , w arunki sta ły  s ię  inn e, 
a w ię c  sztuka z kon ieczności p oszła  n o w em i dro­
gam i do n o w y ch  ce ló w .

P odobn y k ry zy s przech od zi zresztą  cała  
sztuka europejska. Próby p od jęte  w  N iem czech  
stw o rzen ia  w łasn ej sztuki narod ow ej, (w sk r ze sz e ­
n ie  s ta ro n iem ieck ieg o  d rzew orytu ) n ie  d o p ro w a -  
w a d ziły  do pożądanych rezu ltatów , bo tą drogą

m y. D zieła  ic h  są d la N iem có w  o b ja w ien iem . 
S ztu k a  n iem ieck a  w stęp u je  z  en tu zjazm em  na  
n ow ą drogę, ro zw ija  k o n se k w en tn ie  pod jętą  nić, 
p rzejm u je  now ą form ę sztuki francusk iej, d o sto ­
sow ując  ją do w ła sn y ch  p rob lem ów .

N ie chodzi tu w ię c  o b ezk ry ty czn e  naśla ­
d o w n ic tw o  lub  z e w n ętr z n e  p r z e ję c ie  „m odnego  
kieru nk u”, le c z  jed y n ie  o d d z ia ły w a n ie  sztuki 
o form ach dalej r o zw in ię ty ch  na sztukę w  ty le

MAX PECHSTEIN. Kobiety nad morzem.
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i w y c h o w u ją  r z e sz e  arty stó w . Z jed n ej strony' 
śc iera ją  się tu w p ły w y  fra n cu sk ieg o  kubizm u, 
z  d ru g ie j—r o sy jsk ie g o  k on struk tyw izm u. R zecz  
dziw na, futuryzm  w ło sk i n ie  odb ił się  w  N iem ­
c z e c h  n igd y  g ło śn ie jszem  ech em . O w ocem  kom ­
p ro m isu  pod  p e w n e m i w z g lęd a m i tych  e le m e n ­
tó w  jest sztuka F ein in gera , K le ’a, S ch lem m era  
i Sch ittersa .

M imo s iln e g o  o d d zia ły w a n ia  ob cych  w p ły ­
w ó w , n ie  brak ta len tó w  sam o d zie ln y ch . Do nich  
n a leży  p rzed ew szy stk iem  u rodzony w  A m ery ce , 
N iem iec , G erge G rosz oraz O tto D ix. P o k rew n i 
so b ie  ci a r ty śc i, tw o rzą  sam i d la  s ieb ie  w łasn y  
sty l, szkod a ty lko , ż e  sztuka ich  stoi na usługach  
te n d en c ji. Obaj ch ło szczą  zd eg en ero w a n ą  a rysto ­
krację n iem ieck ą , w y śm ie w a ją  filis te r s tw o  r ta ­
n ią  elegancj.ę  m ieszcza ń stw a  oraz p iętnują  m o­
ra ln y  upadek  n a jn iż szy ch  sfer  sp o łeczeń stw a . 
Środk i jakim i się  obaj p o słu gu ją  są n aw sk ro ś  
oryg in a ln e. O stry  kontur ry su n k u  G rosza, który  
n ie  pochod zi ani od H o d lera , ani Muncha, C ezanna  
lub  P icassa, n ie  m a r ó w n eg o  so b ie , tech n ik a  za ś  
m alarsk a  D ixa je s t  n iezrów n an a . S k ra jn ie  r e a li­
sty czn a  ich  tw ó rczo ść  je s t  d o k u m en tem  czasu, 
jak iego  h istorja  sztuk i n ie  zna  po  D a u m ierze .

Jak w ię c  w id z im y , sp ó łczesn e j sz tu c e  n ie ­
m ieck ie j n ie  m o żem y  p rzy zn a ć  zu p e łn e j sam o­
dzielności; jed n ak że  p osiad a  ona p e w n e  w ła sn e ,  
o d ręb n e c ech y , k tóre czy n ią  z  niej sz tu k ę  raso­
w o  n iem ieck ą .

R zecz  naturalna, ż e  tw órczość  a r tystyczn a  
zrod zon a  z tak h e te ro g e n icz n y c h  e le m e n tó w  n ie  
m o że  m ieć  jed n o liteg o  o b licza . T em  tłóm aczyć  
m o ż em y  p od ob n e sp r z e c z n o śc i p sy ch o lo g iczn e , 
jak  np. brutalny rea lizm  jed n ej gru p y  i ró w n o ­
c z e śn ie  u d u ch o w io n y  m isty c y zm  in n eg o  odłam u  
a r ty stó w . J e ż e li s ię g n iem y  n ie c o  g łęb ie j , dop a­
trzeć  się  m o żem y  u k o n stru k ty w istó w  li ty lk o  
dyk tatury  form y, u n a tu ra listó w  farba od g ry w a  
dom inu jącą  rolę: „ la  couleur c'est un dramę"; 
ku bizm  zaś dą ży  do od m a terja lizo w a n ia  p r z ed ­
m iotu, rezy g n u ją c  z  o p ty c z n y c h  im p resy j, o d w o ­
łu je  s ię  do w e w n ę tr z n e g o  odczucia .

T rudno b y ło b y  nam  dziś rozstrzygnąć, któ­
ra  grupa a r ty stó w  w  o g ó ln y m  tym  c h a o s ie  sto i 
w y ż e j . K ażde d z ie ło  jednak  m a sw ą  w a r to ść  
i m iarę  a r ty sty czn ą  sam o w  so b ie , b ez  w zględu- 
na to, co  b y ło  p rzed tem  i co p rzyjd zie  potem .

W ładysław Ma/iler.

OTTO DIX. A lfons z dziewkam i,
(za zezw ól, salonu sztuki K. Nierendorfa w  Kolonji).

pozostającą . P odobną p r z o d o w n ic z ą  ro lę  w śró d  
n arodów  eu ro p ejsk ich  p e łn iły  w  c za s ie  R en esa n ­
su— W ło ch y , w  c za s ie  B aroku— N id er la n d y  i H isz- 
panja, a od Rokoka, p r a w ie  b ez  p r z e r w y , Francja.

J e ż e li  dzisiaj d z ie ła  tak ty p o w o  n ie m ie ck ich  
a r ty stó w  jak: P e c h s te in , H ec k e l, N olde, M ackę  
i S ch m id t-R o ttlu f, stoją na g ru n cie  n a ro d o w y m  
c z y  r a so w y m , dzięk i ich  ja sk ra w em u  r e a liz m o ­
w i, s ile  form y i in te sy w n o śc i farb, to p r z e c ie ż  
n ie  m o g lib y śm y  ich  so b ie  w y o b ra z ić , b e z  w p ły ­
w u  m a la rz y  francusk ich . J a k k o lw iek  o r y g in a l­
n y c h  ta len tó w  n ie  ła tw o  tu w ie le  w y lic z y ć , to 
jednak  m łoda sztuka n iem ieck a  p o szc z y c ić  s ię  m o ­
ż e  tak s iln ą  in d y w id u a ln o śc ią , jaką b y ł w c z e śn ie  
zm arły  F ra n c iszek  Marc.

Jed n ak że  sp e k u la ty w n y , sk ło n n y  do te o r e ­
ty c zn y ch  rozw ażań  duch n iem ieck i, n ie  z a tr z y ­
m ał s ię  na obranej d rodze. E k sp ery m en tu ją ca  
ro sy jsk a  sztu k a  r e w o lu cy jn a  z n a la z ła  w  N ie m ­
c z e c h  urodzajne p o d ło że  i za p u ściła  tu g łęb o k o  
k o rzen ie . N a jw y b itn ie js i artyści r o sy jsc y  o tak 
silnej in d yw id u a ln o śc i jak K and yńsk y , A rch ip en - 
ko, C hagall, pracują lata na g ru n c ie  n iem ick im
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K r o n i k a  „ D o m u  S z t u k i ”
JULIUSZ KOSSAK: „W POGONI”.

N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że  n a jle p sz e  dzieła  
Juljusza K ossaka p o w sta ły  w. p ie rw sz y ch  dziesią t­
kach lat jeg o  tw ó rczo śc i. Dzisiaj rozp ozn ajem y je 
n ie ty lk o  po o w y m  z ło ta w y m  k o lo ry c ie , który n iby  
patyna p o k ry w a  a k w a re le  w c z e sn y c h  lat pracy, 
a le , i to p r z ed ew szy s tk iem , ze  sty liza cji koni 
i lu d zk ich  postaci, ich  o d c h y le ń  od rea lizm u  w i­
dzenia. J e st w  tych d a w n ych  jeg o  d z ie ła ch  odrę­
b n y  sty l epok i, w  której p ow sta w a ły , coś, co  
czu je  się  w  dziełach  C harleta czy  R affeta, a co  
dziś d z ie ło m  tym  nadaje p iętno k la sy cy zm u . T a -  
k ić  p ię tn o  nosi i tu rep ro d u k o w a n y  obraz; z ło - 

,c is ty  jeg o  k o loryt i stłum ione b a rw y , p ięk n ie jsze  
są od p ó źn ie jszej jarzące] barw ności; k om p ozycja , 
w  ry su n k u  grupy, n ie z w y k le  m ocna i zw arta , 
K ażdy, kto patrzy na ten  obraz, m usi p r z y ­
p o m n ieć  sob ie  W a lk ę  pod A nghiari L eonarda, 
której kopja R u b en sa  d aje  w iz ję  w a lk i tak z w a r- . 
tej, jaką m ógł w y m y ś le e  ty lk o  ó w  m istrz k o m ­
p o zy cji, każdą grupę zam ykający n ib y  w  blok  
m arm u rów . Taką zw artość  p rzem y śla n ą  — rzecz  
rzadka u K ossaka — p osiad a  ta k om p ozycja , a koń  
z  p ie r w sz e g o  planu zda  s ię  p o ch o d zić  z e  starych  
k la sy c z n y c h  w zo ró w . Jest to jedna z najp ięk n iej­
s z y c h  a k w arel m istrza, n ie  w zn a czen iu  rozm ia­
ró w  c z y  też  „ ilości figu r”, które te m iern ik i „ e s ­
te ty c z n e ”, tak ro zp o w szech n io n e  są  dziś u nas, 
a le  je s t  to  jedna z n a jlep szy ch  prac  artysty  
w  d ob rem  zn a czen iu  te g o  sło w a . O braz je s t  pod­
p isan y .

AUTOPORTRET JANA DAMELA.

R ep ro d u k o w a n y  w  n a szy m  n u m erze  a u to ­
portret Jana D am ela, w y s ta w io n y  ob ecn ie  w  „D o­
m u S ztu k i”, n a leży  do c ie k a w y ch  ob ra zó w  teg o  
d o ty ch cza s tak m ało  zn an eg o  m alarza S z k o ły  
W ile ń sk ie j . Jan D a m el (urodź, w  rolcu 1780, 
zm a rł w  roku 1840), w sp ó łc z e śn ik  W ańk ow icza , 
.S m o k o w sk ieg o , S z e m e sz a  i in n ych , n a leży  do 
g e n e ra c ji a r ty stó w  w y k sz ta łc o n y c h  p rzez  Jana  
R u stem a. D a m el je s t  n ie w ą tp liw ie  jed n ym  z e  
z d o ln ie js z y c h  a r ty stó w , jakich w y d a ła  Szk o ła  
W ile ń sk a . M alow ał g łó w n ie  portrety ; zn a n e  są

jed n ak  r ó w n ież  jego  kom pozycje, jak np . akw a- 
r e lla  p rzed staw iająca  odw rót w o jsk  francusk ich  
w  r. 1812 p rzez  W iln o  (istn ie je  litografja koloro­
w a  z  tej pracy) oraz n ie jiczn e  krajobrazy. P ra­
ce  D a m ela  znajdują się p r zew a żn ie  po dw orach  
na L itw ie . W ie le  ich b y ło  w  M iń szczy źn ie , (ar­
tysta  osiadł na sta łe od r. 1822 w  M ińsku i tam  
zo sta ł p ochow any); praw d opod obnie  zn aczn a  ich  
c zę ść  dziś już n ie  istn ieje.

A utoportretów  artysta  p o zostaw ił kilka. 
W szy stk ie  one są jed n ak ow e w  k om p ozycji 
i pod obn e w  k o lo ^ c ie ;  różn ią się  ty lk o  n ie zn a cz ­
n ie  dod atk ow em i a k ceso rja m i i ub iorem . Jed en  
z  n ich  jest w ła sn o śc ią  T -w a  Zach. S ztu k  P ięk ­
n y ch  w  W arszaw ie, drugi, s łab szy , znajduje się  
w  M uzeum  M iejsk iem  w  W arszaw ie; parę auto­
p o rtretó w  je st w  zbiorach p ry w atn ych . A utopor­
tret w y sta w io n y  obecnie  w  „Dom u S ztu k i” 
(w y m . 65 cm. X 78 cm  ), n a le ży  do n a jlep szy ch  
i najbardziej w yk oń czon ych . Jak na in n y ch  auto­
portretach  tak i tu w id z im y  artystę en trois quarł, 
z w ę g lem  w  ręku, op artego  o szk iców nik; sp o ­
gląda w  dal, w ło sy  rozw ian e, n ie w y r a źn y  p ó ł ­
u śm iech . Tło, co charakterystycznem  je st  często  
dla portretów  D am ela, ja sn e, w  tonach szaro- 
n ieb iesk a w y ch . A utoportret n a leża ł sw e g o  czasu  
do art. mai. H en ryk a W eyssenh offa .

SPRAWOZDANIA Z LICYTACYJ.

L IC Y T A C JA  LIII Z DN. 7 i 8  LUTEG O .
O B R A Z Y  I RYSUNKI: B rodow sk i Jó zef, 

P ortret D am y, ol., 200 m ilj. — C h leb ow sk i St., 
W n ętrze  kościoła, ol., 275 m ilj. — C ieślew sk i T., 
W n ętrze , o l., 76 m ilj. — P a w lisza k  W ., M inaret-
ol., 205 m ilj. —R o sen  J., N ap o leon , ol., 445 m ilj .— 
S traszyń sk i L ., S c e n a  z W a llen ste in a , ol., 470 
m ilj. — W ankie W ł., C ie trzew , ol., 280 m ilj. —  
W y w iórsk i M., M orze, ol., 120 m ilj.— TK ANINY: 
K ilim  w sch odn i (1 7 5 x 1 2 8  cm .), 105 m ilj. — D y ­
w a n  S z irw a n  (115X 200 cm .), 610 m ilj.— YARIA: 
2  w a z o n y  D e lft, 560 m ilj. —  K om oda czeczo t­
kow a, 140 m ilj. — Ś w ie c z n ik  h o len d ersk i, m o ­
s iężn y , 2 0 0  m ilj. —
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O B R A Z Y  I R Y SU N K I: A u g u sty n o w icz  A., 
G órale, akw ., 370 m ilj. —  A utor n iezn any, S cen a  
rodzajow a, ol., 135 m ilj. —  A x e n to w ic z  T ., G łów ­
ka, p a ste l, 415 m ilj. — B o illy , 3 karykatury, 
70 m ilj. —  C h ełm ińsk i J., D am a z  p sem , ol., 70 
m ilj. — C zachórsk i W ., G łów ka, ol., 1 .2 0 0  m. —  
Fałat J., S a n ie , akw ., 185 m ilj. — G ałek  S t , 
M orskie  Oko, ol., 235 m ilj. — G erson  W ., S w . 
S ta n is ła w , ol., 205 m ilj.—  G rabow ski A ., K w iaty , 
akw ., 330 m ilj. — K o w a lsk i-W ieu sz  Al., J eźd z iec , 
1 . 1 0 0  m ilj. —  M alczew sk i Jacek , R y su n ek , 190 
m ilj.; W nętrze, ol., 815 m ilj.— M ehoffer  J., O gród,
01., 1.300 m ilj. — O rło w sk i Al., G łow a  m ęska, 
p a ste l, 1 .2 0 0  m ilj.; J e źd z iec  (o ficer  sz a se ró w ),
01., 2 571.250 ty s. —  R apack i Józef, Z aw ieja , ol., 
400 m ilj. — S tr a sz k ie w ic z  S t., W ieczó r , ol., 760 
m ilj.—W y czó łk o w sk i L eo n , P ejzaż, ol., 370 m ilj ; 
G łów ka k o b ieca , studjum , ol., 1.250 m ilj. — W y ­
sp iańsk i S t., Akt, p a ste l, 1.250 m ilj. —  W y w ió r -  
ski M., Na w s i, ol., 610 m ilj. — Żm urko F., 
G łów ka, szk ic , 70 m ilj. —  T ancerk a , olejn ., 1.522 
m ilj. — Ż uk ow sk i, P ejzaż, ol., 540 m ilj. —  C E R A ­
MIKA: S ó v r e s , so ln iczk a , 65 m ilj. —  B erlin  stary, 
p ó łm ise k , 105 m ilj— W ed g w o o d , ta lerz, 28 m ilj .— 
M arcolin i, im bryk , 35 milj. — B aranów k a, talerz, 
28 m ilj. — 3 ta lerze , M eissen , 744 m ilj . — T K A ­
NINY: D y w a n y : F arahan (127 X  215 cm .), 250 
m ilj. — M ossul ( 1 1 0  X  190 cm .), 240 m ilj. — Bu- 
chara  (280 X 185 cm .), 1.750 m ilj. — S z a le  fran­
cu sk ie  1 2 0 — 165 m ilj, —  P ó łm isek , P o p o f, 423 150 
tys. SZ T Y C H Y : M ander w /g  Sm ith , s z ty c h  kolor., 
200 m ilj. — L e  G rand, 2 sz ty ch y  kolor. 475 m ilj — 
C o sw e y , K ościuszko, sz ty ch , 190 m ilj. — Scolt, 
In fantile  S arro w , sz ty ch  kolor., 237.500 ty s. — 
B arto lozzi, 2 sz ty c h y  kolor., 475 m ilj. — G augain  
w /g  O rłow sk i, P a w e ł I i K ościu szko , 2  sz ty ch y  
kolor. 1.092 m ilj .— S in g le to n , sz ty ch  kolor. 139.500 
tys. — V e rn e t  w /g  D eb u cou rt, Ś m ie rć  ks. P onia­
to w sk ieg o , sz ty ch  kolor. 855 m ilj. —  B arkę w /g  
A. K auffm ann , sztych  k o lo r , 570 m ilj.

LICYTACJA LIV Z DN. 21, 22 i 23 LUTEGO.

Marzec: od dn. 26 lu teg o  do dn. 5 m arca w ystaw a; 
dn. 6 , 7 i 8  m arca licy ta cja  (licy tacja  LV ); 
od dn. 11 m arca do dn. 19 m arca  w y sta w a ;  
dn. 20 i 21 m arca  licy tacja  (licytacja  L V I). 

K w iecień : od dn. 27 m arca do dn. 9 k w ie tn ia  
w j stawa;
dn. 1 0 , 11  i 1 2  k w ie tn ia  licytacja  ( licy ta -  
cja LVII);
od dn. 15 kw ietnia- do dn. 23 kw ietn ia  
w y sta w a ;
dn. 24, 25 i 26 k w ie tn ia  licytacja  ( licy ta ­
cja LV1II);
od dn. 29 k w ietn ia  do dn. 7  m aja w y sta w a . %
W  cza sie  w y sta w , sp rzed a ż  z  w o ln ej ręk i,

WYSTAWA I LICYTACJA W ŁODZL

W  początkach  k w ie tn ia  „D om  S ztu k i” or­
gan izu je  dużą w y s ta w ę  dział sztuki w  Ł odzi, p o ­
łączoną z  licytacją. W y sta w a  m ieśc ić  się  b ę d z ie  
w  S a la ch  T -w a  K red y to w eg o  m iasta L odzi, przy  
ul. Pom orskiej 21.

O tw a rcie  w y s ta w y  nastąpi dn. 30 m arca; 
będzie  ona trw ać do dn. 3 kw ietn ia . W  dn. 4 i 5- 
k w ietn ia  nastąpi licytacja . W  cza sie  w y s ta w y  
sp rzed a ż  z  w o ln ej ręk i.

W y sta w a  łódzka  posiadać b ęd z ie  sw ój ka­
talog. N ie  w dając s ię  p rzeto  w  sz c z e g ó ło w y  o p is  
w y sta w io n y c h  na niej p rzed m iotów , o g ó ln ie  tu­
taj za zn a czy m y  ty lko , że  prócz  prac w s p ó łc z e s ­
nych  m alarzy  p o lsk ich  i p ew n ej ilo śc i o b razów  
szkół sta ry ch , ob ejm ie  ona go b e lin y  flam andzk ie  
z w . X V II, p o r c e la n ę  francuską i niem i ecką- 
k ry szta ły , bronzy , m e b le  z  epoki, d y w a n y  
w sch o d n ie  i t. p.

KALENDARZ WYSTAW I LICYTACYJ.
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R e c e n z j e  i S p r a w o z d a n i a
JÓ ZEF SM O LIŃ SK I — Aleksander Orłow­

s k i w oświetleniu autora rosyjskiego. M iesięcz ­
nik  „ Ziemia” , Nr. 2 , W arszawa, 1924.

W  z w ię z łe j  ro zp raw ie  autor polem izuje  
z  U . A . W e re sz cz a g in e m , który w  pracy sw ej 
w y d a n ej w  r. 1913 w P etersb u rg u  .p. t  „Russkaja 
Karikatura. A. O. Orłowskij”, stara się  d ow ieść  
że  O rłow sk i, chociaż P olak  z urodzenia, jest

A. O. ORŁOWSKI. Rysunek.
O rłow ski, Rustem , Sm uglew icz.

n aw sk roś n a rod ow ym  m alarzem  rosyjsk im . — 
O tóż tw ie r d z e n ie  autora rosy jsk ieg o  je st n iezg o ­
d n e z  praw dą h istoryczn ą . O rłow ski, chociaż  
w ię k sz ą  część  sw eg o  życia  p rzeb y ł w  P e te rs­
burgu , n ie  p rzesta ł czuć po po lsk u  i uw ażać się  
za polaka. O je g o  polsk ośc i św iad czą  n iez liczo n e  
rysun ki i szk ice , w  których  z taką praw dą i w er ­
w ą  potrafił u c h w y c ić  c e c h y  ch arak terystyczn e  
ty p ó w  p o lsk ich . N ie  praw dą je s t  też , że, jak  
tw ierd z i W ere sz cz a g in , O rłow sk i w y k sza łc ił s ię  
s ię  d op ięro  w  R osji. D o  P etersb u rg a  p r z y b y ł 
on jako już dojrza ły  artysta, m ający za sobą  
b ogatą  a r ty sty czn ą  p rzesz ło ść , w y k szta łco n y  
w  pracow ni N orblina. D o b reg o  u łożen ia  i zn a ­
jom o śc i św ia ta  i ludzi n ab y ł on na d w orze  
ks. J ó zefa  P o n ia to w sk ieg o  i u T adeusza  C zac­
k ieg o  w  P oryck u .

P ię ć  r y su n k ó w  O rło w sk ieg o , z  których

pod ajem y jed en  p rzed sta w ia ją cy  sam ego  O r ło w ­
sk ieg o , R ustem a i Franciszka S m u g lew icza , ilu ­
struje rozp raw ę.

R. L. H O B SO N  A N D  A. L. H E T H E R 1N G - 
T O N . The Art o f  the Chinese Potter. (E rn est  
B en n , L td.. B ez  daty).

W zrastające coraz bardziej z a in ter eso w a ­
n ie  ceram iką chińską, w y w o łu je  p o trzeb ę  w y ­
d aw n ictw , [zapoznających  z tą d z ied zin ą  sztuki 
dekoracyjnej. Do n a jlep szy ch  prac tego rodzaju  
n a le ż y  d z ie ło  H obson a i H eth erin gton a . O piera  
s ię  ono p r zew a żn ie  na o p isie  i rep rod ukcji po­
szczeg ó ln y ch  przyk ładów , podając w  krótkim  
ty lk o  w stęp ie  w iadom ości o cera m ice  ch ińsk iej 
n a jd a w n ie jszy ch  czasów . A u torow ie opracow ali 
o g ó łem  192 przykłady; około 50 z n ich  podane  
zosta ły  w  reprodukcjach  k o lorow ych , p ozosta łe  
od tw o rzo n e  są jednob arw nie. Z reprodukow ane  
i o p isa n e  eg zem p la rze  pochodzą w y łą c z n ie  ze  
zb io ró w  angielsk ich  i obejm ują okres od d yn a-  
stji Han ( 2 0 2  przed Nar. C h r . — 2 2 1  po Nar. C hr.) 
do końca epok i Ming (1369-^1644). W yb ran e zo ­
sta ły  takie ty lko  e g zem p la rze , które d otych czas  
n igd zie  rep rod ukow ane n ie  by ły .

R U D O L F  B R E T T S C H N E ID E R — Synchro- 
nistische Tąbellen zu r  Geschichte der M alerei 
des 13. b is 19. fahrhunderts. (Ed. S trache. W ien , 
P rag , L eip zig . B ez  daty).

H is to ry cy  sztuki od daw na o d czu w a li k o ­
n ieczn o ść  dzieła, w  k tórem  zesta w io n e  b y ły b y  daty  
dzia ła lności p o szczeg ó ln y ch  a rtystów , i to  w  s p o ­
sób  m o ż liw ie  przejrzysty . P o trzeb ie  tej czy n i  
zadość praca B rettsch n eid era , ja k k o lw iek  o gra­
n icza  się  ona w y łą c zn ie  do d z ied zin y  m a larstw a . 
Praca u łożona  jest w  form ie sz e r e g u  tablic, p o ­
p rzed zon a  w stęp em , w  k tórym  pod ane zo sta ły  
w a ż n ie jsze  w iad om ości h isto ry czn e  i zakończona  
sp isem , k fóry  stanow i za ra zem  d o p e łn ie n ie  ta­
b lic , podając b liż sze  w ia d o m o ści o tem , czy im  
u czn iem  b y ł d an y  artysta , ja c y  u c z n io w ie  w y ­
sz li z  jeg o  pracow n i, jak ie  m iał p r z ez w isk o  i t. d.

T a b lice  sy n ch ro n iczn e  B rettsch e id era  są  
p ie r w sz e m  d otychczas teg o  rodzaju  w y d a w n i­
ctw em .

JE A N  E B E R S O L T —Les Arts som ptuaires 
de Byzance. (P aryż, E rn est L eroux). Sztuka d e-
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k o ra cy jn a  coraz bardziej p rzy cią g a  u w a g ę  ba- 
d a czó w . T ej to w ła śn ie  d z ied z in ie  p o św ięco n a  
je s t  praca E b erso łta . A utor w y k a z u je , jak  sztu­
ka sto so w a n a  p o d leg a ła  w  B izan cju m  w  m iarę  
czasu  coraz s iln ie j w p ły w o m  w sch o d n im  i 
ch rześc ijań sk im , z w o ln a  w y p ie r a ją cy m  tradycję  
k la sy czn ą .

CZASOPISM A NADESŁANE
„P rzeg lą d  B ib liograficzny“ — d w u ty g o ­

dnik. W a rsza w a . Rok X. Nr. 6 .

„P rzeg ląd  G raficzny i Papierniczy” —  
tygodn ik . P oznań. Rok V  Nr. 9, 1 0 , 1 1 , 12.

„Sprawy Polskie” —  d w utygod n ik . W ar­
szaw a. Rok I. Nr. 1 , 2 , 3.

„W iadomości Literackie*—tygodn ik . W a r­
sza w a , Rok I. Nr. 8-12.

nDer Cicerone“ — dw utygod nik . L ipsk. 
R ok X V I. Z eszy t Nr. 3, 4, 5.

KATALOGI
„Selten und wertvolle Bticher“ — K atalog  

B erlin . W olf M ueller. Nr. 9. 1923.

O D  R E D A K C J I .

Wszyscy, którzy do dn. 15 kwietnia opłacą prenumeratę „Sztuki i A rtysty” 
za  pierwsze półrocze r. b., otrzymają, jako  premjum, łącznie z  następnym numerem na­
szego czasopisma (Nr. 4 — 5, który ukaże się w  końcu kwietnia r. b.) autolitografję 
artysty malarza Tadeusza Pruszkowskiego.

R E D A K C JA : Stanisław  D an ie l,  W Y D A W C A : „Dom S ztu k i”
dr. M ieczysław  Sferling. (Hotel des Wentes).

n ra — sa n a — rance—

T łoczn ia  T o w . S traży  K reso w ej, Jasn a  8 . T e le fo n  80-54.
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W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C  P R Z Y  S T A Ł E M  
W S P Ó Ł P R A C O  W N I C  T WI E :

BO YA, W. GRUBIŃSKIEGO, T. GRONO W SKIEGO , 
CEZ. JELLEN TY, JAR. IW A SZK IE W IC ZA , Z. KLE- 
SZCZYŃSKIEGO , K  M AKU SZYŃSKIEGO, W. ORLI- 
CZA, I. PO KRZYW NICKIEJ, WŁ. PO RANK IEW ICZA, 
ST. RZECKIEGO, A. SŁONIMSKIEGO, M AGD. SA M O ­
ZW AN IEC , J. TU W IM A, WŁ. SKO CZYLASA, AL. 
ŚW ID W IŃSK IEG O , B. W IN AW E RA, ST. A. W O TO W -

C Z A S O P I Ś M O  P O Ś W I Ę C O N E  S K IE G 0 > K. W R O C Z Y Ń S K IE G O , J. Z A R U B Y ,  
KULTURZE I ESTE TYC E  ŻYCIA. J- ŻYZN O W SK IE G O  /  INNYCH.

N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H  I K I O S K A C H .

AD M IN ISTRAC JA: W A R SZ A W A , W SPÓLNA Nr. 33, m. 3. TELEFON 180-20.
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r:AK" D O M  S Z T U K I  i AKO:
(HOTEL DES VENTES) 

W arszawa, ul. Chmielna 5. Telefony 32-71 i 96-32.

i i r V T  A T  I F  D Z IE Ł  SZ T U K I I P R Z E D M IO T Ó W  Biuro o tw a r te  c o d z ie n n ie
L I O  I H L J L  K O L E K C J O N E R S T W A .  od g o d z  9 rano do  4  pp.

D O M  S Z T U K I
p rzyjm u je  w  kom is:

C E R A M IK Ę , SZ K Ł O , Z B R O JE , W Y R O B Y  M E T A L O W E , B IŻ U T E R JĘ , T K A N IN Y , D Y W A N Y , 
B R O N Z Y , E M A LJE, R Z E Ź B Y , O B R A Z Y , S Z T Y C H Y , K SIĄ Ż K I, R Ę K O P ISY , N U M IZ M A T Y , M E B L E , 

Z E G A R Y , P R Z E D M IO T Y  SZ T U K I S T O S O W A N E J , PAM IĄTK I H IS T O R Y C Z N E  i t d.

Niski poziom handlu dziełami sztuki w  Polsce był bodźcem do utworzenia instytu­
cji, któraby jawnością zawieranych tranzakcji zabezpieczała artystyczną i materjalną war­
tość nabywanych dzieł. W  tym to celu grono zbieraczy i miłośników sztuki stworzyło nową 
placówkę pod nazwą „Dom S z tu k i” o typie zagranicznych Hotels des Ventes (Kunstauk- 
tionshauser), w którym w szystkie przedm ioty są sprzedawane z  publicznej licytacji. Prag­
nąc uchronić sprzedającego przed wyzyskiwaniem  jego nieświadomości, za ś  kupującego 
przed nabywaniem rzeczy bez wartości lub fa lsyfikatów , a jednocześnie dążąc do istot­
nego uregulowania oceny poszczególnych objektów, „Dom S z tu k i” posiada , na wzór naj­
poważniejszych instytucyj zagranicznych, własnych ekspertów ze wszystkich dziedzin 
sztuki i zbieractwa.

Licytacje odbywają się raz na dwa tygodnie i są poprzedzane czterodniową wy­
stawą wszystkich na sprzedaż przeznaczonych dzieł.— „Dom S z tu k i” przyjmuje na sprze­
daż dzieła sztuki i przedmioty kolekcjonerstwa ze wszystkich dziedzin i epok. Miarą 
przyjmowanych przedmiotów je s t ich wartość bądź artystyczna, bądź kolekcjonerska.— „Dom 
S z tu k i” sporządza ekspertyzy dzieł sztuki, powołując do współpracy najwybitniejszych 
fachowców w  kraju. _______________

W Ł A D Z E  S P Ó Ł K I :
RADA NADZORCZA: PREZES: Dominik Witke-Jeżewski. WICE-PREZESI: Stefan B enzef 

Tadeusz Rychter. CZŁONKO WIE: Janina bar. Dangel, Edward Eber, Stanisław  
Jackowski, M ieczysław Rulikowski, Henryk Rygier, A do lf Sturm.

ZARZĄD: PREZES: Stanisław bar. Dangel. CZŁONKOW IE: Tadeusz Pruszkowski,
Hieronim Wilder. DYREKTO R: Dr. M ieczysław Sterling.

KOMISJA REWIZYJNA: Jan Lilpop, Zygm unt Łazarski, Feliks Łopieński, Stanisław  
Meyer, Prof. Dr. M ieczysław Michałowicz.
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S O C .  A N O N . DOM S Z T U K I
( H O T E L  D E S  V E N T E S) 

Varsovie, — 5, rue Chmielna, 5. Telephones 32-71 et 96-32.

S O C .  A N O N .

V E N T E S D ’O B J E T S  D ’A R T  ET  D ’O B J E T S  
D E  C O L L E C T I O N

Bureau ouvert tous 
les jours de 9 A 4

DOM SZTUKI (Hotel des Ventes)
se charge de la vente des objets suivants:

C E R A M IQ U E , C R IS T A U X , A R M E S , B lJ O U X , T A P 1S E T  T IS S U S , B R O N Z E S , E M A U X , S C U L P -  
T U R E S , T A B L E A U X , E S T A M P E S , M IN 1A T U R E S, L1VRES E T  M A N U SC R 1T S, H O R L O G E S ,
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fiance du publić. Les ventes ont lieu toutes les quinzaines, elles sont precedees d ’exposi- 
tions qui durent quatre jours.

„Dom S z tu k i” („Hotel des Ventesn)  sert d ’intermediaire dans la vente des objets 
dlart et des objets de collection de tout genre et de toutes epoques.— Collaborant avec les 
specialistes les plus eminents du pays, „Dom S z tu k i” („Hotel des Ventes’)  se charge aussi 
d ’expertises d >objets d ’art de tout genre..
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six m o i s .............................. \  „ „ 20.— .
le n u m e ro .......................................... „ „ 3.50

Le prix de 1’abonnement peut etre egalement verse en d’autres monnaies etran- 
geres correspondant au montant indiąue en francs suisses.

Redaction et Administration: Varsovie, — 21, rue Nowy Świat,
ou bien:

„Dom S z tu k i” (Hotel des Ventes), Varsovie, — 5, rue Chmielna.

- Com pte-cheque N-ro 16006 a la Banąue pour le Commerce et Tlndustrie 
a Varsovie, VI-me Succursale Urbaine.
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T a d e u s z  P r u s z k o w s k i
(Przyczynek do nowego malarstwa polskiego)

Krytyk istotny, krytyk z powołania, to nie jest ktoś, kto rozdaje słowa: «dobre» i «złe», f
lecz kto w biegu życia odszukuje i ustanawia wartości podstawowe. Nie tak zwane «piękno» 
jest istotnym probieżem wartościowania dzieł sztuki, ale owo «coś», co w sztuce jest niezmienne, 
co stanowi o niej w kraju pierwotnego człowieka i w kraju najwyższej cywilizacji, co pozwala 
na tym samym poziomie postawić religijny posąg murzyna i symfonję Beethowena. Owo «coś» 
niezmienne, więc wieczne, które niema nic wspólnego z subjektywnem pojęciem «piękno», bo jest 
nawskroś objektywne i ani od upodobań, ani od woli jednostki niezależne, jest przez naukę 
różnorodnie oświetlane. Inaczej określa je esteta, inaczej historyk sztuki.

Dla historyka sztuki, który całokształt dziejów widzi jako historję rozwoju form, pro* 
bieżem będzie ważkość danego dzieła <lub kompleksu dzieł więc i twórczość danego artysty) dla 
rozwoju form. Jeżeli wymieniamy szereg nazwisk wielkich twórców, to wymieniając je, nazywamy 
epoki. Jeżeli imiona te nie są symbolami epok, to nie są wielkiemi. Giotto, Masacio, Michał 
Anioł, Dtirer, Rembrandt, E l Greco, Manet, Cezanne — to nazwy wieków lub narodów.
Każde z tych imion — to słup graniczny na drodze rozwoju form. I to ich znaczenie stanowi
0 nich. Być może, iż «Flora» Tycjana jest piękniejsza od «Madonny» Michała Anioła, ale 
«Madonna» jest rozwiązaniem zagadnienia formy, a «Flora» udoskonaleniem dawno zdobytego.
Dlatego to Czas, ów najmądrzejszy selekcjonista, wyniósł Madonnę Michała Anioła ponad 
Tycjanowską «Florę».

Wszystkie dzieła podstawowe tworzą jakgdyby organicznie ze siebie wyrastające
1 razem ze sobą spojone słoje trzonu wielkiego drzewa sztuki,- pozostałe zaś, więc te, których 
wartością jest wdzięk piękna czy powab dekoracyjny, są niby liście i kwiaty tego drzewa: 
są pochodnemi i wartość ich jest mniejsza. Taka jest różnica między architekturą wczesnego 
renesansu a późnego baroku, między Manetem a Gustawem Moreau, między Matejką 
a Czachórskim.

Organiczna przynależność do grupy tworzącej ośrodek rozwoju stanowi o wartości 
dzieła, rózstrzyga więc dla historyka sztuki i określa owo «coś» nieznane i niezmienne, co sta* 
nowi dla niego jedyny istotny probież wartościowania.
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Krytyka powinna opierać się nadewszystko na tym probieżu. Bowiem tylko przy 
tej metodzie subjektywizm autora sprowadza się do dościgalnego minimum, autor pozostaje 
zależny już tylko od ducha swojego czasu— to znaczy —od woli epoki, z pod której wyłamać 
się nie może: tylko epoka po Cezanne'ie mogła zrozumieć i ocenić E l Greca.

Problematem niniejszego szkicu jest pytanie: sztuka Tadeusza Pruszkowskiego. Prusz* 
kowski jest młodym, zaledwie trzydziestokilkoletnim artystą, profesorem Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie,- nagrodzony kilkakrotnie medalami, wystawia zwykle razem z plejadą rowie-* 
śników, stanowiących jedną z kolumn awangardy młodej sztuki polskiej.

Najcharakterystyczniejsze cechy jego obrazów są następujące: operuje barwami bardzo 
mocnemi, zderza nagle bez przejść czyste kolory czerwony i czarny, lub czerwony, żółty 
i niebieski, wszystkie w bardzo zdecydowanych i mocnych napięciach. Maluje najczęściej głowy, 
wydobywa w nich szereg pysznych wyrazów, nieraz komponuje wyraz, jak pisarz komponuje 
postać, z wejrzeń wgłąb człowieka. Maluje też wielkie kompozycje — rycerskie postacie sagi 
słowiańskiej. Wszystkie obrazy jego wskazują, iż czuje i myśli masami barw, kładzionych 
w odważnych rzutach na płótno. On sam lubi te swoje obrazy, w których bezpośredniość 
silnego, zdecydowanego pociągnięcia pędzla wyczuwać się daje najmocniej. Podkreśla chętnie, że rze* 

f  miosło jest jego celem, dobre, majsterskie rzemiosło malarza.—Jako najmilszych sobie mistrzów—
wynosi: Velasqueza, Rembrandta, Halsa, i w tych trzech nazwiskach wymienia ludzi, któ­
rych obrazy dziś jeszcze żyją światłem kładącym się na grudach farb powstałych od mocnego, 
nagłego pociągnięcia pędzla. Uderzenie pędzla pewne swojej wartości barwnej i modelującej, 
kładzione z rozmachem a razem z owym skurczem mięśnia w dłoni, który znamionuje opano= 
wanie ruchu — więc najwyższa maestrja, jest celem jego sztuki,

Wszystko to razem charakteryzuje jego sztukę, ale nie określa jej stanowiska w młodem 
malarstwie polskiem. B y je określić, należy odszukać cechy wyróżniające sztukę jego od sztuki 
pokrewnych mii malarzy i w tym celu należy porównać obrazy jego z obrazami najbardziej
pokrewnego mu malarza, Konrada Krzyżanowskiego.

# Weźmy dla przykładu typowy obraz Krzyżanowskiego: «Portret damy w białej szacie».1>
Szerokie, rozwiewne uderzenia pędzla, miękie i mięko modelujące plastykę postaci,- poprzez gazę 
przegląda ciało,- u dłoni ledwie że zaznaczonych zwisa sznur pereł. Cała postać wpojona 
wgłąb tła własną plastyką i miękkością cieni. Dotyki pędzla często zmienne, coraz to inne 
i w innych barwach utrzymane. Postawmy obok «Portret damy w czarnej amazonce» Prusz= 
kowskiego. Z  białego, bezprzedmiotowego tła wyżyna się ostrą sylwetą niby w blok zamknięta 
postać kobieca. Materja, z której jest zrobiona, więc farba, nie stara się o oddanie całkowitej 
ułudy rzeczywistości — ani szaty, ani twarzy. Całość postaci zawarta jest w jedną wielką 
plamę barwną, położoną dużemi równoległemi pociągnięciami, zaledwie kilkoma tonami zróźni^ 
cowaną. Ciało traktowane jest niemal że płasko, brak dążności do uwydatnienia plastyki. 
Inny, obraz: «Kasia» —. dziewczyna w czerwonej chustce na głowie, w żółtym kaftanie i nie  ̂
bieskiej spódnicy. Ten sam brak dążenia do realistycznego oddania szaty, to samo zamknięcie 
całej postaci w jeden blok i wydzielenie każdej barwnej plamy jako zamkniętej całości, więc 
ujęcie całej bluzki jako jednorodnej żółtej plamy, całej spódnicy jako jednorodnej niebieskiej 
plamy i t. p. Jednorodna plama barwna zróżnicowana jest tylko tonami tej samej barwy.

J) Wystawiony jest w „Domu Sztuki".
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Kiedy bliższe wpatrzenie się w fakturę szaty Krzy- 
żanowskiego wykazuje coraz to nowe uderzenia 
pędzla i nowe barwy, tutaj cała płaszczyzna pro­
wadzona jest jednem kolorem. Jest to rzecz nie­
zmiernie charakterystyczna dla sztuki współczesnej.
Jeżeli postawimy obok obrazu Pruszkowskiego obraz 
artysty tak nawskroś odeń odmiennego, jak Bo- 
rowski, to spostrzeżemy i tutaj to samo zawiera­
nie całokształtu rzeczy w jednobarwnej płaszczy­
źnie i to samo operowanie na niej tylko walorami 
tego samego koloru. Jest to najbardziej biegunowa 
reakcja nowej sztuki na multikoloryzm impresjo­
nizmu, stanowi więc najbardziej charakterystyczną 
cechę nowego malarstwa. Obok jednorodności bar­
wnej plamy występuje jedność obrysu kształtu, for­
ma zamknięta, tak samo charakterystyczna dla Pru­
szkowskiego, jak dla Żaka czy Borowskiego, a tak 
zasadniczo różna od rozerwanego, zestrzępionego 
obrysu impresjonistów lub nprz. obrysu wspomniane 
postaci Krzyżanowskiego. Dość porównać impre­
sjonistyczny szkic dłoni Krzyżanowskiego z zam­
kniętą, choć tak bardzo schematyczną, formą dłoni T a d e u s z  p r u s z k o w s k i .  Autoportret.

Pruszkowskiego, by zrozumieć dwa odrębne sposo­
by ujmowania rzeczy.

Różnice między obrazami tych dwóch na pozór tak pokrewnych sobie malarzy w y­
kazują, że leży między nimi to, co dzieli od siebie dwie epoki, impresjonistyczną i sztuki nowej: 
nowy sposób widzenia, nowa wola ujmowania zjawisk w malarstwie — wola widzenia Cezanne'a. 
Sztuka Cezanne'a to świadoma reakcja statyki, konstrukcji w kompozycji i wizji narzuconej 
przez intelekt naturze — na niepokój, destruktywność kompozycyjną i krańcowość realistycznych 
założeń impresjonizmu. Cezanne zatrzymał rozkład formy przez impresjonizm i przeciwstawił 
mu strukturę niemal że architektoniczną, jak Van Gogh i Gauguin przeciwstawili mgle barw 
impresjonizmu plamę równą kształtowi, t. z. nadali formę barwnej plamie. Między Renoirem 
a Derainem stoi Cezanne. Między Wyczółkowskim impresjonistą a młodem pokoleniem malarzy 
polskich stoi Cezanne, — gdyby go nawet nie znali. Nie znaczy to, by sztuka ich była pod 
bezpośrednim wpływem Cezanne'a, lecz że wyrosła z jego woli widzenia, narzuconej całej 
sztuce europejskiej.

I malarstwo Pruszkowskiego wyrosło z zagadnień nowej sztuki. Rozkład obrazu 
na barwne płaszczyzny, płaskość tła i sylwetowość postaci, schematyczność obrysu sylwe­
ty — te cechy stanowią irrealistyczny podkład jego obrazów, wynoszą je ponad sztukę dodzisiejszą 
i wprowadzają artystę do rodziny tego młodego pokolenia polskich malarzy, które współżyjąc 
z prądami ogólnoeuropejskiej sztuki, wnoszą do malarstwa nowe idee i przetwarzając ie, kładą 
nowe i dziś już niezaprzeczone piętno na rozwój form sztuki polskiej.
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Pisząc te kilka słów o sztuce Pruszkowskiego, należy dodać dwa zdania o artyście 
samym: Tadeusz Pruszkowski jest jednym z tych zupełnie rzadkich dzisiaj malarzy, którzy 
nie czynią żadnych ustępstw na rzecz gustu i smaku kupującej publiczności. Sztukę traktuje 
z wyniosłą powagą, jako pyszną i dostojną pracę ducha ludzkości.

DR. M i e c z y s ł a w  S t e r l i n g .

TADEUSZ PRUSZKOWSKI. Józef i Putyfara.

R E SU M E . Le But principai de ta critięue scientifique n est point de decider 
s i teffe ou teffe oeuvre d ' a. t  est Seffe ou non, mais de definir Be róCe joue p a r cette oeuvre 
dans B'Bistoire du deneBoppement des formes. C ’est de ce point de vue que doit etre 
etudie Eart de TBBadee Pruszkowski. Les couBeurs qui Be caracterisent sont crues, posees 
sans transition, d 'un  coup de pinceau puissant, modę Bant Ba formę. L ’artiste considere 
Ba perfection du metier comme son But principaB. Son róBe dans B’ Bistoire de Ba peinture 
poBonaise consiste justem ent en ce qui fa it Ba difference entre B‘impressionisme et B'art 
moderne: Ba maniere de voir de Cezanne. Par opposition a B’impressionisme Pruszkowski 
se sert de pBans coBore's monocBromes, de contours nets et s apparente par ceBa 
meme au groupe des jeunes peintres qui introduisent cette nouneBBe maniere picturaBe 
d ‘exprimer Bes pBe'nomenes dans f  art poBonais en y  mettant Beur cacBet.
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T r y p t y k  z S z a ń c a
Jesienią r. 1921 wezwany zostałem przez jednego z naszych zbieraczów, celem wyra* 

żenią opinji o odkrytym przezeń malowanym tryptyku średniowiecznym i o możliwości jego od* 
nowienia. Tryptyk znajdował się w pewnej pracowni ramiarsko*pozłotniczej, gdzie był wysta* 
wiony na sprzedaż.

N a pierwszy rzut oka nie ulegało wątpliwości, że jest to dzieło szkoły krakowskiej, 
pochodzące z końca w. X V . Ponadto, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, udało się 
również określić pochodzenie cennego zabytku,- w zbiorach moich mianowicie znalazło się 
zdjęcie fotograficzne środkowej jego części, ofiarowane mi niegdyś przez prof. Józefa Dzie* 
końskiego, i opatrzone napisem: Szaniec, 30.IV . 1914. Fot. I. Dziekoński.

Stan tryptyku był w najwyższym stopniu groźny. Brakowało ponadto dwóch dwu* 
stronnie malowanych tablic ze skrzydeł,- jedna z nich wywieziona została za granicę, druga 
po dwuletniej wędrówce weszła do zbiorów art.*rzeźbiarza Stanisława Jackowskiego. N ow y 
właściciel, art.*rzeźbiarz Edward Wittig, o objęcie robót konserwacyjnych zwrócił się do mnie. 
Przystąpiłem niezwłocznie do pracy, która w pierwszej fazie objęła zabezpieczenie drzewa i ma* 
lowąnia oraz roboty pozłotnicze i snycerskie,- gdy zaś brak czasu nie pozwolił mi na dłuższe 
zajmowanie się tą robotą, uprosiłem o dalszą nad tryptykiem opiekę prof. J. Rutkowskiego, który 
też wziął na siebie czysto malarską część pracy.

Przy sposobności tej roboty miałem możność dokładniejszego zapoznania się ż trypty* 
kiem, z czego korzystając, podaję tutaj bliższy jego opis.

Jak to było powiedziane, tryptyk zdradza wyraźne cechy malarstwa krakowskiego 
z końca w, X V . Epoka jego powstania ustalona być może ściślej w związku z historją 
kościoła szanieckiego.

Według „Słownika Geograficznego” dzisiejszy kościół parafjalny w Szańcu <powiat Sto* 
pnicki), dwunawowy i stawiany z kamienia ciosowego, fundowany był przez dziedzica dóbr 
szanieckich, Krzesława Kurozwęckiego herbu Róża, kanclerza koronnego i od r. 1493 biskupa 
kujawskiego,- budowa ukończona została w r. 1499. Napis po obu stronach wielkiego ołtarza 
powiadać ma o tym fundatorze, iż „ eccfesiam a se efegantissime aedificatam... imaginiBusque 
et picturis exornavit... ” W  ten sposób ustalona zostaje zarówno przybliżona data powstania 
kościoła, jak i osoba jego fundatora.

Tryptyk z Szańca składa się z części głównej i dwóch ruchomych, t. j. zamykających 
się skrzydeł, przyczem część główna podzielona jest z kolei na trzy obrazy. Obraz środkowy, 
dwa razy szerszy od dwóch pozostałych, przedstawia Matkę Boską z Dzieciątkiem ną sierpie 
księżyca, niesioną przez aniołów. Po bokach, oddzielone pionowemi listwami, postacie św. 
apostołów Piotra i Pawła.

Każde ze skrzydeł zawiera po cztery tablice, malowane dwustronnie, czyli jest, lub 
raczej być powinno obrazów tych bocznych 16,■ z tych jednak 4 sprzedane zostały osobno, 
pozostało przeto 12. Po stronie wewnętrznej skrzydeł tych przedstawione są sceny z życia 
N . P. Marji, na stronie zewnętrznej, czyli na zamknięciu, wyobrażona jest Męka Pańska.

W ymiary części głównej wraz z ramami wynoszą 230,5 ctm. X  174 ctm. <wielkość 
skrzydeł jest, oczywiście, odpowiednia).

%
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Tryptyk malowany jest temperą, na drzewie lipowem bezpośrednio, t. j. bez naklejania 
płótna, z wyjątkiem miejsc spojenia desek, i na gruncie kredowym. Farba kładziona kryjąco.

Jak to bywa zazwyczaj w tego rodzaju pracach, najstaranniej wykonana jest środkowa, 
czyli główna część tryptyku. Ujęta jest ona w ramę złoconą, dwiema pionowemi listwami 
podzieloną na trzy części. Części poziome noszą następujący napis minuskułą gotycką:

N a listwie górnej —
#  Regina * cefi * fetare * affefuia * quia * quem * meruisti * portare * portare * 

affefuia * resur Hi
N a listwie dolnej —
Hi Sicu t * d ixit * affefuia * ora * pro  * noSis * deum * affefuia * afma * red  * 

mater * domini Hi
Obraz ma tło złocone, ozdobione grawerowanym ornamentem. Grawerunek ten przede 

stawia t. zw. pierogi, t. j. skośną kratę, ułożoną z podwójnych przeplatających się pomiędzy sobą 
wstęg, przyczem romboidalne pola kraty wypełnione są ozdobami liściastemi. Ozdoby te przed­
stawiają sześć odmian, powtarzających się w pewnem porządku. Oprócz owych sześciu odmian 
spotykamy i ' inne jeszcze, wypełniają one jednak tylko skrawki pól, uciętych malowaniem.

Ornament ten jest w malarstwie naszem gotyckiem dosyć rozpowszechniony. Poza 
tryptykiem szanieckim spotykamy go między innemi w tryptyku św. Leonarda z Lipnicy 
Murowanej 1>, w tryptyku z Przeworska 2>, na części środkowej tryptyku Zaśnięcia Matki 
Boskiej ze zbiorów A . Strzałeckiego 3>, dalej na obrazie Matki Boskiej z biskupem Lubrańskim 4>, 
dzisiaj w Muzeum Narodowem m. Warszawy, w Domosławicach, w Gosprzydowej 5> i in.

Przy sposobności uwaga, dotycząca grawerowanych teł w naszych obrazach średnio* 
wiecznych. Ozdoby te uchodzą zwykle za wyciskane szablonami w gruncie gipsowym, czy 
też kredowym,- wystarczy jednak uważne przyjrzenie się, aby spostrzec, że ornamenty, z re* 
guły powtarzające się, posiadają na tern samem nawet obrazie za każdym razem różnice 
rysunku i wielkości, niekiedy nawet dosyć znaczne,- pozatem przy mechanicznem wyciskaniu 
ornament znalazłby się nie tylko na złotem tle, ale również na tej części gruntu, na której 
malowany jest obraz. Technika wykonania wykazuje zresztą zupełnie wyraźnie, że ornamenty 
te grawerowane są ręcznie w zastygłym już gruncie.

N a  takiem tedy, szeroko u nas rozpowszechnionem tle grawerowanem, malowane są 
postacie części głównej tryptyku z Szańca. Przedstawiona po środku Matka Boska z Dzie* 
ciątkiem w otoczeniu aniołów jest tu motywem dominującym. Matka Boska, opierając stopy 
na sierpie księżyca, unosi się na rodzaju srebrnej chusty ponad łąką, na której rosną poziomki 
i konwalje. Matka Boska w ruchu typowo gotyckiego „contraposto”, układającego sylwetę 
Jej ciała w linję esowatą* wsparta na prawem biodrze i nogę lewą zginając w kolanie, pochyla 
głowę na prawo ku trzymanemu na ręku nagiemu Dzieciątku, które lewą ręką dotykając szyi 
Matki, wznosi rękę prawą w geście błogosławienia. Płaszcz Matki Boskiej ciemnogranatowy, 
o spodzie barwy blado*fioletowej. Suknia szaro*zielona, pokryta niebieskim deseniem, z wy* 
łogami jasno * szaremi pod szyją i przy rękawach. N a szyi z nad sukni wyłania się rąbek

j  „Prace K om isji H isto rji Sztuki", T. I, zesz. I, str. 125 i następ.
2> ,  Wiadomości num izm aty czno^arckeofogiczne", r. 1901, Nr. 2, str. 354—5 i tabl.
3> ks. H. Skimborowicz: „Katafog w ystaw y ku czci Bogarodzicy", Nr. 525, tabl. V .
4) „Sprawozdania K om isyi do Badania H istoryi S ztu k i w PoCsce", T. VII, str. C LX V III i C LX IX
5> „Teka Konserwatorów G aficyi Zachodniej", T . II.
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przejrzysty, ginący pod włosami. Włosy, spływające w puklach dwoma pasmami na ramiona, 
są barwy ciemno-złocistej, spięte nad czołem wstążką, nawiniętą na wałek i zdobną perłami, 
z broszą złotą o ciemnoniebieskim kamieniu po środku.

Matkę Boską unosi siedem aniołów o skrzydłach mieniącej barwy, nawpół rozpostar® 
tych. Trzy dolne anioły u stóp Madonny ubrane są w suknie białe,- dwa środkowe w sukniach 
białych, na których dalmatyki ze złotem obramieniem przy rękawach i brzegach. Anioł po 
prawej ręce Matki Boskiej ma dalmatykę granatową, drugi zaś zieloną. Dwa górne anioły, 
podtrzymujące koronę gotycką nad głową Madonny, mają na białych szatach płaszcze, spięte 
pod szyją. Płaszcz anioła po prawej ręce Madonny zielony z czerwonem podbiciem, płaszcz 
anioła po stronie przeciwnej czerwony z podbiciem granatowem.

TRyPTyK Z SZAŃCA. -  GRAWEROWANY ORNAMENT TŁA.

Św. Piotr, z księgą i kluczem, po prawej ręce Madonny, ma szatę bronzowo^szarą, 
zdobną ornamentem liściastym, niegdyś niewątpliwie zielonym, dzisiaj zczerniałym, nakładanym 
en redef; szata zakryta jest w większej swej części płaszczem czerwonym, suto fałdowanym, 
spiętym u szyi broszą. Św. Paweł po drugiej stronie, z księgą i mieczem, odziany jest w szatę 
szarą, zdobną w deseń liściasty czerwony i ściągniętą pasem,- płaszcz jego zielononliwkowy. 
Obydwaj święci apostołowie stoją na łące, stanowiącej dalszy ciąg łąki u stóp Madonny. 
Cała ta część środkowa tryptyku miała w górnej części odciśnięty ślad dawnych maswerków, 
dzisiaj według tego śladu odtworzonych.

Kompozycja części środkowej, według znanego i rozpowszechnionego u nas szematu
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Madonny na sierpie księżyca, niesionej przez aniołów, jest pod względem linearnym, zarówno 
jak i kolorystycznym, bez zarzutu i zdradza wytrawną szkołę.

Jak to było powiedziane, najsilniejszy nacisk położony jest na postać główną Matki 
Boskiej,- zarówno otaczające Ją anioły, jak i postacie apostołów po bokach, potraktowane są 
w ten sposób, aby jak najmocniej uwydatnić ten właśnie środkowy i główny motyw obrazu.

Już sam silnie zaznaczony ruch postaci Madonny, podkreślony jeszcze przez migocącą 
ruchliwość polatujących dokoła aniołów, wysuwa postać Jej na plan pierwszy przez zestawienie 
ze spokojem i sztywnością otaczających apostołów. Ta ruchliwość obrazu środkowego wy^ 
rażona jest za pomocą świetnej kombinacji linij skośnych, tak miłych sztuce gotyckiej i z tak 
wyraźną predylekcją przezwyciężających frontalność romańską. Cztery górne anioły ruchem 
swych skrzydeł układają dokoła postaci Madonny wyszukaną sylwetę romboidalną, która spra­
wia, że tło obrazu, romboidalną również ozdobione kratą, staje się pod względem kompozy­
cyjnym organiczną częścią obrazu. Bieg tych linij skośnych rozwija się dalej w układzie 
płaszcza Matki Boskiej i zamyka się linjami skośnemi ramion apostołów.

Ta sama dążność do uwydatnienia postaci głównej przeprowadzona jest również 
w kompozycji kolorystycznej. Najsilniejszym akcentem kolorystycznym obrazu jest ciemno­
granatowy płaszcz Madonny, którego głęboka barwa podkreślona jest jeszcze przez wprowa­
dzenie blado^fioletowej, w światłach jasno^żółtawej podszewki i którego ciemna plama uwy­
datnia się tern mocniej na tle białych szat aniołów i ich migocących skrzydeł, mieniących się 
w skali od koloru jasno-żółtego do jasno-czerwonego.

Po dwu stronach Madonny płaszcze apostołów, nieco jaśniejsze, tworzą plamy w dwóch 
świetnie dobranych barwach dopełniających, czerwonej i zielonej. Blask tych barw podniesiony 
jest przez umieszczone na szarych szatach dolnych wzory, utrzymane w kolorach dopełniają­
cych względem barwy płaszcza.

Te trzy główne barwy kompozycji: zieleń, czerwień i granat, powtarzają się raz jeszcze 
drobniejszemi plamami w wierzchnich szatach aniołów, otaczających Matkę Boską, przez co 
powstaje wysoce wyszukany kontrapunkt kolorystyczny. Przepych barwny płaszczów uwy­
datniony jest tern bardziej przez obojętne, szare i białe barwy szat spodnich.

Jak z danych powyższych można wnosić, jest tryptyk z Szańca dziełem wyrobionej, 
świadomej środków i celów szkoły. Wyrobienie to przejawia się również w umiejętnem sto= 
sowaniu zdobyczy sztuki ówczesnej. Draperje i szaty traktowane są z realizmem, wskazu^ 
jącym, że autor, lub raczej autorzy — bo jest ich kilku — mają za sobą studja z natury. 
Włosy, zwłaszcza Madonny, mają w swej stylizacji wdzięk, mówiący o tak potężnym w owych 
czasach wpływie Schongauera. Jego wpływ zdradzają również poziomki i konwalje w krajo­
brazie. Być może, iż nawet główka Matki Boskiej jest przestylizowaniem typu Schon- 
gauera. Postacie aniołów zdają się świadczyć, że autorom tryptyku nie obce były również 
dzieła sztuki flamandzkiej/ tam bowiem, jak sądzę, raczej niż w Niemczech, szukać należy 
pierwowzoru owych uśmiechów niebiańskich, owych skrzydełek barwnych i strzelistych, 
owych szat białych, łamiących się w sztywne fałdy.

Z  tern wszystkiem jednak zachodzi między tryptykiem szanieckim, a współczesną mu 
sztuką europejską, jedna znaczna różnica, nadająca obrazom naszym wyraźną cechę zacofania: 
mianowicie tryptyk z Szańca daleki jest od owego realizmu, który był namiętnością, umiłować 
niem i wielkością swej epoki. Stosując środki zewnętrzne, właściwe epoce, stoi on jednak 
w zasadzie na poziomie koncepcji przed-gotyckiej, hieratyczno-dekoracyjnej, przeważnie ope-
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^rującej przepychem złotych teł i świetnych draperyj, wszakże naturę jak i człowieka traktującej 
zupełnie abstrakcyjnie. W  epoce, kiedy sztuka lubuje się już oddawna w krajobrazie, kiedy 
postać ludzka traktowana jest z potężnym i naiwnym realizmem i malowana przeważnie z mo* 
deli mamy w tryptyku szanieckim zupełnie pamięciowo stylizowane kwiatki i listki, «markujące» 
krajobraz, oraz postacie ludzkie, zagubione w obfitości fałd i pojęte jako abstrakcje ikonogra* 
ficzne, których idealizowane głowy, dłonie i stopy uderzają tern bardziej w zestawieniu z re* 
alizmem draperyj. Taką abstrakcją graficzną jest zwłaszcza głowa Matki Boskiej, stylizowana 
do ostatecznych granic w swej idealnej krągłości, z leciutkiem zaledwie zaznaczeniem modelo* 
wania. Ożywia ją tylko głęboko odczuta smutna słodycz uśmiechu, przypominająca ideali* 
żującą szkołę środkowo*reńską i wdzięczne miłosne pochylenie ku Dzieciątku. Wygięcie po* 
staci, silnie stylizowane, zamknięte dosyć ściśle w granicach linij pionowych, zdaje się być 
wspomnieniem posągów drewnianych, w których podobna stylizacja ruchu wynika z koniecz* 
ności wyzyskania formy pnia drzewnego. Prawdopodobnem jest, że w braku żywego modelu 
artysta posługiwał się istotnie drewnianym posągiem.

Więcej nieco realizmu przejawia postać Dzieciątka, zwłaszcza w wyrazie, którego 
boska mądrość i boski smutek oddane są z rzetelnem odczuciem, rzadko spotykanem w tych 
czasach,- ciało Jego jednak jest zupełną abstrakcją kaligraficzną.

Najbardziej stosunkowo realistyczne są postacie aniołów,- niebiańskie ich uśmiechy, bieg 
naszych wspomnień raz jeszcze zwracające ku Flandrji, mają w sobie jednak słodycz i łagod* 
ność słowiańską, tak różną zarówno od sentymentalizmu sztuki środkowo*reńskiej, jak i od 
staro=flamandzkiej morbidezzy.

Wyszczególnione powyżej cechy kompozycji głównej tryptyku wspólne są zresztą 
całemu4 prawie malarstwu polskiemu owej epoki. Szczególnie bliskie pokrewieństwo stylistyczne 
zdradza obraz nasz z tryptykiem olkuskim Adama z Lublina oraz z niektóremi fragmentami 
tryptyku z Sienna, obecnie w Muzeum Narodowem m. Warszawy.

Postacie św. apostołów Piotra i Pawła są najwyraźniej dziełem innego pędzla, niż 
obraz środkowy, i to słabszego. Są one cięższe i mniej zręczne. Sylwety ich, o wielkich 
głowach, nie mają owego wytwornego wdzięku, który jest zaletą obrazu środkowego. Głowy, 
dłonie i stopy pozbawione są zarówno prawdy jak i wyrazu. Udrapowanie płaszczów, bo* 
gate zresztą i starannie przeprowadzone, niema ani tego urozmaicenia, ani lekkości i prawdy 
co w obrazie Matki Boskiej. Jedynie świetny koloryt, obok kompozycji ogólnej, zestraja te 
dwie części boczne z częścią środkową.

Obrazy skrzydłowe tryptyku wykonane są bez większej staranności, a kompozycja 
ich kompilowana według znanych wzorów krakowskich, najczęściej według Wita Stwosza. 
Podobnie, jak środkowa część tryptyku, wykazują one udział dwóch autorów, z których jeden 
malował sceny z życia N . P. Marji, drugi zaś — Mękę Zbawiciela. Autor scen z żywota 
Matki Boskiej jest ten sam, który malował obraz główny,- wskazują na to identyczne typy 
Matki Boskiej, Dzieciątka, aniołów oraz pokrewny układ draperyj. Co do obrazów Męki 
Pańskiej, to zdają się one być dziełem trzeciego jeszcze współpracownika,- w każdym razie 
twardy, energiczny układ fałd, jakby z drzewa ciętych, oraz silna, prawie do karykatury po* 
sunięta charakterystyka głów i ruchów, nie wykazują bliższego pokrewieństwa ani z obrazem 
głównym, ani z postaciami apostołów. Z e względu na sposób traktowania ma się nawet 
wrażenie, że autor był raczej snycerzem, niż malarzem.

Jak z powyższej analizy wynika, jest tryptyk z Szańca dziełem warsztatu wytrawnego
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i wyrobionego, mającego długoletnią tradycję i doskonalone z mistrza tia ucznia sposoby.. 
Technika, zarówno w robocie snycerskiej i pozłotpiczej, jak i w posługiwaniu się materjałem 
czysto malarskim, jest doskonała. Umiejętność w kompozycji linearnej i kolorystycznej rów* 
nież bez zarzutu. W  traktowaniu szat i draperyj przejawia się wiedza, oparta na studjach 
z natury. W pływy, przeważnie środkowo*reńskie i flamandzkie, brane nie na ślepo, prze* 
kształcone są przez dodanie akcentu polskiej pogodnej Uczuciowości, która specjalnego nawet 
wdzięku nabiera dzięki naiwnościom rysunkowym.

Przy tern wszystkiem jednak sztuka ta lęka się jeszcze realizmu, nie śmiejąc wyjść 
poza granice religijnego hieratyzmu i stojąc na poziomie raczej rżemieślniczo*dekoratorskim, 
niż prawdziwie malarskim. To właśnie nadaje tryptykowi cechy pewnego prowincjonalizmu.

W a c ł a w  H u s a r s k i .

R E SU M E . L 'auteur donnę fa descriptions detaiffee d ’un triptyque gotBique peint 
sur Bois pre'pare qui a efe troune a Uarsonie en 1921. Le triptyque prorient de f ’e'gCise 
de Szaniec; c est une oeunre de f  ecofe de Craconie, exe'cutee vers fa fin  du X V ~ m e  
siecfe. L a  partie centrale, dinisee en trois taBfeaux, represente fa Vierge et EEnfant entre 
Sain t* Pierre et Saint- P au l Cette partie a un fo n d  d ’or aux ornements granes. CBacun 
des deux nofets est compose de quatre panneaux, representant sur fe cóte interieur fes 
scenes de fa nie de fa Vierge sur un fo n d  d ' or sans granures, et sur fe cóte exte'rieur 
fa Passion de Jesu s -  CBrist sur un fo n d  de paysage. L ’anafyse demontre que fa pein- 
ture a ete' eXecutee par trois auteurs. Le triptyque de Szaniec est f ’oeuvre d 'un  assez 
Bon atelier; fe metier en est exceffent, ainsi que fa composition fineaire et coforistique. 
On y  ressent f  influence de fa peinture ffamande et ceffe de f  e'cofe du RBin. Son defaut 
principaf consiste dans fe manque du reafisme, s i prononce deja a cette epoque.

Le > triptyque reste encore sur fe nineau de fa peinture decoratine et Bieratique, 
qui lu i donnę une empreinte de f  art proninciaf.

Kilka słów  o autorze obrazu „U Krzyżaków” 
Janie Moniuszce

Sztuka nasza posiada szereg malarzy zapoznanych.
Podobni, Znajdują się wszędzie: we Francji, w Niemczech, we Włoszech, wszędzie, 

gdzie twórczość malarska zdołała się osiedlić.
Do tego rodzaju należą często ludzie bardzo uzdolnieni — a przedewszystkiem o wy* 

bitnych indywidualnościach. Ta ostatnia właściwość staje się nieszczęściem ich życia.
C i zapomniani twórcy wciąż jeszcze czekają na jakiegoś rodzimego Edisona, aby ich 

wynalazł. Z a  życia ludzie ci chodzili w cieniu, żadnych jubileuszów nie miewali, piersi ich 
nie zdobiły ordery, — godności te były dystynkcjami normalnych mistrzów.
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Prasa nasza każdego nowego «komandora» witała z entuzjazmem, utrzymując, że 
tylko sztuka jeszcze przypomina Europie... że jesteśmy narodem.

Jeśli «niedołęga» się znalazł, to miał życie twarde, jak z kamienia, — od kolebki do
trumny.

Krytycy poważni traktowali go z góry, tak jak się należy. Muzea i mecenasi od 
podobnego niecnoty stronili ostentacyjnie,- czasem obraz jego ukazywał się nawet w «Za* 
chęcie», ale to oczywiście zależało jaki komitet wówczas zasiadał.

Bywało, że namalował dużą płachtę treści erotycznej, wtedy zrywała się burza! 
Ludzie od sztuki drżeli z oburzenia, na malarzu nie zostawała sucha nitka,—a potem zapom® 
nienie, na które przecież zasłużył.

Słowem, takiemu nie wiodło się,- czego się tknął leciało w przepaść. Oczywiście parę 
lat młodych cierpiał potulnie, potem zemścił się na krytyku z jakiegoś tygodnika, potem jeszcze 
coś wymalował większego, a potem się rozpił.

Oto wizerunek poczciwego człowieka Moniuszki, malarza z zawodu.
Był synem autora „H afki”, grało mu w duszy wielkiej krwi tętno. Śnił bajki na jawie, 

malował tak rasowo jak niewielu ludzi podówczas. Jego sceny rodzajowe ze Stanisławowskiej 
epoki, są wprost kapitalne.

Nie znam warunków w jakich powstało wielkie jego płótno: « li Krzyżaków». Jest to 
jedno z najwięcej opracowanych dzieł,- widać ogromny w niem talent, który wyraził zarówno 
w kompozycji jak i w barwie. W  obrazie znać wielki wpływ Matejki, któremu Moniuszko 
wtedy ulegał.

Nie będziemy się zastanawiać nad tern, jaką chwilę artysta ilustruje swem dziełem, czy 
jest to motyw wyjęty z Mickiewicza, czy jaki inny indywidualnie wyszukany w dziejach 
Litwy.

Moniuszko namalował mnóstwo obrazów, przez szeregi lat był celem wyzysku roz­
maitych spekulantów, którzy mu za darmo odbierali jego prace. Umarł w nędzy, ale należy 
mu się wdzięczność,- był to za życia nieznany żołnierz. Dziś powraca z zapomnienia, aby 
zająć należne sobie miejsce w dziejach naszego współczesnego malarstwa.

W ŁADySŁAW  WANKIE.

R E SU M E . Cftaque pays compte p a r m i ses artistes ce qu’on appeffe des me'connus. 
Ce sont parfois des kornmes doues d ’un grand tafent, fe p fus souuent des individuafite's 
puissantes, quipart out furent rejetes en marge de fa r t  officief. C 'es t  a cette categorie d ’artistes 
q u ’appartient cfiez nous fe peintre Jean M oniuszko, mort pre'maturement, fifs  du compo* 
siteur connu Stanisfas M oniuszko, auteur de f  opera „Hafka”. Cet attiste dont le tafent 
originaf ne peu t etre nie, meriterait d ’ etre sort i  de fouB fi. C ’est ce que fa it fa u teu r  de 
Partie fe, en anafysant une de ces compositions „Chez fes Ckeuafiers Porte* Gfaiues ’’ que 
nous reproduisons dans ce numero.
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Sztuka medaljerska w Polsce i jej rozkwit
Sztuka medaljerska ma w Polsce stare i piękne tradycje. Kwitła ona w w. X V I 

w Gdańsku i Wilnie, w w. X V III zaś w Warszawie, gdzie przetrwała aż do końca czynności 
mennicy Królestwa Polskiego. Wiek X IX , a zwłaszcza druga jego połowa, były okresem 
upadku tej sztuki tak w Polsce, jak i gdzieindziej. Odrodzenie jednakże nastąpiło w początkach 
w. X X  i, jak dziś się można przekonać, wspaniałym rozwinęło się kwiatem.

Siedzibą tego oży wionego ruchu artystycznego na polu medaljerstwa był z początkiem 
w. X X  Kraków, gdzie z pośród wszystkich miast polskich najsilniej biło tętno artystyczne. 
Prawie przypadkowo zgromadzili się tam w latach przedwojennych i podczas wojny, pierw- 
szorzędni artyści medaljerzy, którzy na tern polu zapragnęli swoich sił spróbować. W  tym 
samym czasie również rozwinęło w Krakowie działalność na polu wydawnictw medali 
okolicznościowych z dawna tu istniejące Towarzystwo Numizmatyczne.

A  właśnie wówczas szereg wypadków pierwszorzędnego znaczenia, szereg jubileuszów 
i uroczystości wypadało uczcić i upamiętnić medalami. C zy to była śmierć tak zasłużonych 
ludzi jak prof. Piekosińskiego w r. 1908, dr. Henryka Jordana w r. 1909, Andrzeja hr. Po­
tockiego w r. 1909 i t. d., czy też były to jubileusze takie jak: miasta Cieszyna w r. 1910, 
ks. Piotra Skargi w r. 1912, Zwycięstwa pod Grunwaldem w r. 1910, Tadeusza Kościuszki 
w r. 1917, gen. Ignacego Dąbrowskiego w r. 1918 i t. d., czy wreszcie były to tak pamiętne 
i ważne zdarzenia jak: wybuch wojny światowej w r. 1914, spustoszenie Polski w r. 1915, 
powstanie legjonów, otwarcie Uniwersytetu Warszawskiego, utworzenie Rady Regencyjnej 
i proklamacja niepodległości Polski,- — wszystkie tego rodzaju uroczystości i wypadki pobudziły 
fantazję artystyczną i domagały się upamiętnienia i uwiecznienia swego w medalach.

Z  pośród artystów w Krakowie wówczas pracujących wymienić należy nazwiska: 
prof. Jana Raszki, prof. Konstantego Laszczki, Witolda Bielińskiego, Stanisława Popławskiego 
dr. Henryka Kunzeka i Ludwika Puszeta.

Najpłodniejszy i największą może fantazją obdarzony jest prof. Raszka, autor kilku­
dziesięciu plakiet i innych projektów, które na wydanie czekają. Można powiedzieć, że nie 
było wybitniejszego w Polsce zdarzenia, któregoby Raszka w medalach swoich nie upamiętnił. 
Z  początku profesor, a od r. 1921 dyrektor Szkoły Przemysłu Artystycznego w Krakowie 
spędził on dłuższy czas w legjonach na froncie rosyjskim i odczuł bardzo głęboko całą wojnę. 
Pierwsze jego medale z lat 1907 i 1908, z jakimi w Krakowie wystąpił, zjednały mu duże 
uznanie,- wskazywały one na szkołę wiedeńską Scharffa i Tautenheinó, których był uczniem 
i wielbicielem. Jego styl naturalistyczny i szlachetny ulegał parokrotnie zmiąpom w ciągu 
ostatnich lat, stale jednakże odznaczał się silnym ruchem i dużą skłonnością do stylizacji.

Również od r. 1908 rozpoczął pracę medaljerską prof. Laszczka, znany i ceniony 
artysta-rzeźbiarz i prof. Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie. W  medalach i plakatach 
zresztą nielicznych, stara się naśladować styl pierwszych medali Pizanella, a odznacza się przy- 
tem znaczną wypukłością reliefu i niezwykłą prostotą kompozycji. Pod tym względem 
odznaczają się szczególnie jego medale: Stanisława Tarnowskiego z r. 1909, Juljana Fałata 
z r. 1912, Józefa Piłsudskiego z r. 1917, wreszcie wydany tylko w odlewach medaljon prof. 
Leona Wyczółkowskiego.
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Uczniem prof. Laszczki był Bieliński, który dwukrotnie przy konkursach na medal 
Potockiego w r. 1909 i Skargi w r. 1912 wyszedł zwycięsko z zapasów.

Również uczniem tego samego profesora i szkoły krakowskiej jest Stanisław Popławski, 
który zwyciężył na konkursie na medal Hugona Kołłątaja w r. 1912, a którego własny i od* 
rębny styl tak w rzeźbie jak i medaljerstwie odrazu w oczy się rzuca.

Trzeci z uczniów Akademji Krakowskiej, dr. Henryk Kunzek, próbował pomysły swych 
medali komponować czysto ornamentacyjnie, co mu się dobrze powiodło zwłaszcza w medalu 
Muzeum Techniczno-Przemysłowego.

Poza Krakowem, obudził się nieco później podobny ruch także w innych ośrodkach 
Polski, a mianowicie we Lwowie i w Warszawie. N ie dosięgnął on tam wszakże tych wyżyn, 
co w Krakowie. W e Lwowie zgrupowało się kilku artystów-rzeźbiarzy, i właśnie w la* 
tach z przed i podczas wojny, próbowało tam swoich sił w medaljerstwie. Byli to mianowi* 
cie: K. Błotnicki, Jan Nalborczyk, Wojciech Przedwojewski i Kazimierz Chudziński.

Błotnicki jest znany przedewszystkiem z medalu jubileuszowego Uniwersytetu Lwów* 
skiego z r. 1912, na którym relief popiersia króla Kazimierza jest tak wypukły, jak na żadnym 
innym medalu. Natomiast jego plakieta z popiersiem architekty Zawiejskiego z r. 1918 jest 
traktowana płasko,- odznacza się ona udatną kompozycją.

Niezmiernie oryginalnym talentem jest Przedwojewski, prof. szkoły Przemysłowej w Ja* 
worowie koło Lwowa, zamieszkały obecnie w Stanisławowie. Terenem jego działania i jego 
sztuki medaljerskiej — to plakieta portretowa, której umie nadać finezję i piękno godne fran­
cuskich mistrzów. Z  wydanych jego dotąd medali, odznaczają się wspaniałemi portretami me* 
dale Radzimińskiego i Czosnowskiego z r. 1912,- niesłychanie zaś płaskim reliefem, arcybiskupa 
Hryniewickiego z r. 1918.

Blisko ze Lwowem związany, chociaż dużo pracujący także w Wiedniu był Kazi*
mierz Chudziński, zmarły w r. 1920, autor pomników Kościuszki i Pułaskiego w Ameryce.
Wrócił on przed samą wojną do kraju i oddał się prawie w zupełności medaljerstwu. Nie* 
słychanie wytworny i dokładny w swoich pracach, okazał się nadzwyczajnym portrecistą, 
a wiedząc o tern, postanowił wykonać w plakietach całą galerję portretów współczesnych zna* 
komitości polskich. Człowiek niesłychanej pracowitości, zbstawił około 200 plakiet z portretami 
wybitnych posłów, działaczy politycznych oraz wojskowych powstającej Polski. Drobna tylko 
część z tych prac pojawiła się w formie medali, jak np. medale Dębowskiego w r. 1917,
L. W . Jaworskiego w r. 1916, Ermollego w r. 1916 i Kościuszki w r. 1917.

W  Warszawie rozwijało się życie artystyczne, a więc i ruch medaljerski, daleko słabiej, 
aniżeli w wymienionych miastach Małopolski. Uczuć patryjotycznych przy zaborcach nie 
można tu było w całej pełni manifestować. Stąd może pochodzi fakt, że tak wybitny 
artysta medaljer, jakim jest Wincenty Trojanowski, zjechawszy z Paryża do W arszawy 
i osiadłszy tu na stałe, powoli zaprzestał swojej pracy twórczej i zwrócił się do badań histo* 
rycznych. Ostatnie jego wspaniałe medale, jak np. Henryka Sienkiewicza i Uniwersytetu Ja­
giellońskiego z r. 1900, przypadają jeszcze na czasy paryskie, gdzie promieniał jako chluba fran* 
cuskiej szkoły medaljerskiej. Z  tych kilku medali późniejszych, które już w Warszawie 
powstały, jedynie medal Baranowskiego z r. 1912 stoi na wysokości dawniejszej.

Mniejszym talentem od Trojanowskiego, ale zato niesłychaną pracowitością i płod* 
nością oraz niezwykłą łatwością w tworzeniu odznaczał się Czesław Makowski z Warszawy, 
tragicznie zmarły w r. 1922. Podobnie jak Chudziński, lecz jeszcze przed nim, postanowił on
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utworzyć galerję portretów współczesnych mu wybitnych osób w Polsce, w plakietach i me* 
daljonach. Szczęśliwy byl, gdy mu się w r. 1920 udało doprowadzić galerję do przeszło 
tysiąca portretów, które w odlewach gipsowych ofiarował w darze Muzeum Wielkopolskiemu 
w Poznaniu. Kilkanaście z nich doczekało się wydania w postaci medali bitych, jak medale 
rektora Brudzińskiego w r. 1916, arcybiskupa Kakowskiego w r. 1913 i medal kaszubski na 
pamiątkę przyłączenie Pomorza do Polski w r. 1922.

Wielką popularność zdobył sobie medaljon gen. Hallera, wykonany w masie papiero* 
we; w r. 1921.

Warszawa, Lwów i Kraków nie wyczerpują jednakże całego ruchu medaljerskiego 
w Polsce. Sztuka polska objawia się zawsze nie tylko w kraju ale i na emigracji,- dlatego 
też zanotować musimy tu kilka nazwisk artystów, którzy dla opisywanego tu ruchu mają 
duże znaczenie, gdyż na rozwój sztuki medaljerskiej w Polsce nie mało swoimi pracami 
wpłynęli. Przedewszystkiem należy tu podnieść imię Jana Wysockiego, Ślązaka z urodzę*

CZESŁAW  .MAKOWSKI. • Medal Kaszubski
r. 1921.

nia, który przebywał długi czas na studjach w Monachium, próbując swoich sił naprzód 
w malarstwie, później w rzeźbie, w końcu w medaljerstwie. W ysocki należał w Monachium 
do przodowników nowego ruchu i stylu w sztuce medaljerskiej.

Szkoła monachijska miała w Wysockim główną swoją podporę, on zaś zdobywał nie* 
zwykłe laury, nagrody i uznanie. O ile przed tern plakiety i medalę Wysockiego obracały 
się w sferze idealnej, o ile miały za temat dzieci i kobietę, o tyle od czasu wojny uprawia 
on portret, który zawsze oddaje nadzwyczaj subtelnie i wiernie. Do najlepszych jego prac 
w tym zakresie należą medale Tadeusza Czackiego z r. 1914, Edwarda Okunia z r. 1917, 
„Pofonia devastata” z r. 1915 i Kościuszki z r. 1917. W  roku 1920 przeniósł się Wysocki do 
kraju i osiadł narazie w Bydgoszczy, jako profesor tamtejszej szkoły przemysłowej. Od r. 1923 
pracuje w Poznaniu. Z  tych lat ostatnich mamy do zanotowania medale: dr. Marcinkowskiego 
z r. 1922 oraz medal na przyłączenie Śląska z r. 1923.

Podobnie jak Wysocki, należą do szkoły niemieckiej dwaj inni jeszcze artyści polscy, 
mianowicie: Karol Lewandowski i Józef Wilk, obaj pracujący w Wiedniu. Lewandowski, znany
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J A N  W Y S O C K I  
M edal Tadeusza Czackiego

M edal jubileusz, ks. Piotra Skargi

IG N . L O P IE Ń S K I

W. B IE L IŃ S K I

W. T R O JA N O W S K I  
MedaC Ignacego Baranowskiego

M edal arcybiskupa Popie(a
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jako wybitny rzeźbiarz, nieraz już uprawiał sztukę medaljerską w formie plakiet i medaljonów. 
Z  tych prac należy podnieść plakietę portretową ministra Bilińskiego oraz plakietę jubileuszową 
ks. Józefa Paniatowskiego z r. 1913. W  czasie wojny wydał parę medali nie pozbawionych 
cech artystycznych i większego znaczenia, np. medal dla zmarłych na polu chwały w r. 1915, 
Józefa Piłsudskiego w  r. 1916 i Uniwersytetu Warszawskiego w r. 1917.

Uczniem Akedemji Wiedeńskiej jest bardzo zdolny artysta rzeźbiarz J. Wilk, który 
podczas wojny również parę razy z pracami medaljerskiemi wystąpił. Szczególnie udatną 
kompozycją jest jego medal dla Komitetu Biskupiego w Krakowie z r. 1916 oraz odznaka «Po* 
wstającej Polski» z r. 1915.

W  Rzymie, odcięty od kraju, przesiedział całą wojnę znakomity rzeźbiarz Antoni Ma* 
dejski, autor wspaniałych sarkofagów królewskich na Wawelu. I on już przed wojną zwrócił 
się częściowo do medaljerstwa, tworząc plakiety Stefana Batorego i Fr. Chopina w r. 1912, 
medale Mickiewicza i Słowackiego w r. 1914. W  dziełach tych szedł za wzorem sztuki fran* 
cuskiej, modelując niesłychanie miękko, płasko i subtelnie. Podczas wojny wystąpił z jednym 
medalem ku czci generała Hallera w r. 1917, w którym widać już znaczne ustępstwa na rzecz 
większej siły i śmielszej fantazji.

W  końcu należy wspomnieć o jeszcze jednym artyście na obczyźnie pracującym, 
mianowicie o Konstantym Żmigrodzkim, dyrektorze Muzeum Polskiego w Rapperswillu w Szwaj* 
carji. Jest on rzeźbiarzem a zarazem medaljerem nawskroś oryginalnym i nie należącym do 
żadnej szkoły. Jego medale: Kościuszki z r. 1917, Dąbrowskiego, Józefa Piłsudskiego i Las* 
kowskiego z r. 1918 oraz inne są ciekawie skomponowane, prawie że surowe w modelunku, 
ale oryginalne w pomyśle i wykonaniu.

Przedstawiony powyżej ruch medaljerski polski rozwinął się, rzec można, samorzutnie. 
Jedyną ostoją tego ruchu, mającą duże zasługi w jego rozbudzeniu i podtrzymywaniu, było 
Krakowskie Towarzystwo Numizmatyczne, które przez organizowanie konkursów na medale 
okolicznościowe, przez publikowanie ich w swoim organie * Wiadomościach Numizma* 
tyczno*ArcBeofogicznycB”, wreszcie przez finansowanie niektórych wydawnictw i pośredni* 
czenie w ich rozsprzedaży, zdobyło sobie dużą popularność i położyło spore zasługi na tern polu. 
Wszakże wypadki polityczne lat 1918 — 1819, dewaluacja pieniądza i rozsypywanie się pracow* 
ników po innych miastach polskich były powodem, że tak owocna działalność Towarzystwa 
została prawie całkowicie zatamowaną. Może otwarcie mennicy państwowej i pozwolenie 
bicia w niej medali prywatnych przyczyni się w przyszłości do nowego rozwoju polskiej sztuki 
medaljerskiej. D r . M . G u m o w s k i .

R E SU M E . L ’art du medaiffeur fforissa it en Pofogne depuis fe X V I*e siecfe. Le 
X lX » e  siecfe et surtout sa seconde moitie est Pepoque de sa decBe'ance. Son nouvef epanouis* 
sement date du commencement du X X -e  siecfe et c est Cracouie qui est fe sejour favori 
de nos medaiffeurs fes p fus eminents. L  auteur de Partie fe passe en revue (es p fus eon* 
nus des medaiffeurs pofonais contemporains et cite feurs principaux ouvrages. I f  eon* 
sacre une attention toute spe'ciafe aux me'daiffes frappe'es a Poccasion des anniversaires des 
personnages Bistoriques ainsi que ceffes destinees a comme'morer fa fiBeration de fa Pofogne.
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Z powodu nowych naszych banknotów Złotowych
Mamy do zanotowania smutny rekord pol­

ski: oto jesteśmy posiadaczami najbrzydszych 
niewątpliwie banknotów na kontynencie.

Kraj mogący poszczycić się wybitnymi 
artystami grafikami w zakresie operowania kreską, 
jak Bartłomiejczyk, Jastrzębowski, John, Mie­
czysław Kotarbiński, Kowarski, Mehoffer, Poł- 
tawski, Skoczylas i t. d. ma kompromitujące 
pod względem estetycznym banknoty.

Tkwi w tej sprawie jakieś nieporozumienie.
Żaden z wyżej wymienionych artystów 

nie projektował polskich banknotów. Mamy 
wrażenie, że projektował je najprawdopodob­
niej ktoś z litografów etatowych z państwo­
wych zakładów graficznych lub też jakiś za­
graniczny „specjalista” .

Nie sądzimy ani na chwilę, aby pan Pre­
zes Ministrów i Minister Skarbu, znany z za­
miłowania do sztuki, na którego głowie zbyt 
wiele ważnych spraw leży, miał ponosić odpo­
wiedzialność za wygląd zewnętrzny Złotowych 
banknotów, chociażby z tego względu, że ban­
knoty zostały wykonane przed kilku laty.

Nie ulega jednak wątpliwości, że ktoś, 
komu tę sprawę w swoim czasie powierzono, 
złożył dowód braku kultury estetycznej, pozwa­
lając w tysiącach i tysiącach egzemplarzy re­
produkować żałośnie wykonane głowy, ośm ie­
szające bohaterów narodowych, ozdobione ja- 
kiemiś ornamentami i motylkami żywcem po- 
życzonemi z etykiet do piwa, świadczącemi

dobitnie o braku wszelkich kwalifikacyj artys­
tycznych autora.

Najprawdopodobniej przekonano tych, któ­
rzy byli mocni w tej sprawie decydować, że 
projektowanie banknotów musi być powierzone 
tak zwanym „specjalistom” ze względu na 
uniemożliwienie ewentualnego podrabiania. Nic 
bardziej niedorzecznego nad to twierdzenie. 
„Giloszowanie” kliszy jest rzeczą niezależną od 
rysunku, czego dowodem chociażby szwajcar­
skie banknoty, wykonane podług projektów 
Hodlera, znakomitego malarza szwajcarskiego, 
nie posiadającego jednak wiadomości specjal­
nych. Artyści polscy wymienieni wyżej, uro­
dzeni graficy, potrafiliby zresztą zastosować 
się do najdalej idących wymogów natury tech­
nicznej.

Są tacy, którzy twierdzą, że wszystko 
jedno jak banknot wygląda, byle miał wielką 
siłę nabywczą. Skoro wszystko jedno, —  niechże 
będzie piękny. Od najdawniejszych już czasów  
ludzie dbali, aby pieniądz był przedmiotem sztu­
ki. Za Filipa Macedońskiego pieniądze potra­
fiły być prawdziwemi arcydziełami; były i póź­
niej epoki, w których obdarzano je wielką urodą.

Dziś artyści napróżno czas tracą, studju- 
jąc w trudzie wszelkie możliwości artystyczne; 
usług ich i wiedzy nikt nie potrzebuje; nawet 
państwo posiłkuje się dyletanckimi wyrobami. 
Stwierdzenie tego faktu nasuwa smutne refleksje.

T a d e u s z  P r u s z k o w s k i .

R E SU M E . U auteur de Carticfe parfe des nouveaux BiBBets emis p a r fa Banque 
de Pofogne CfBorins orj qui Baissent, a son avis, Beaucoup a desirer au point de vue 
estBetique. IB troune que Ba PoBogne posse'dant des artistes graneurs de premier ordre, 
B’ execution de ces BiBBets aurait du Beur etre confiee. IB en fu t  autrement, et nous anons 
en consequence des BiBBets de Banque dont fe nineau artistique est Boin d ’etre satisfaisant. 
U auteur rappeBBe Bes BiBBets de ceitains pays comme p. ex. Bes BiBBets suisses, executes 
pa r Be peintre HodBer.
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Restauracja fresków w kościele św. Trójcy w Lublinie
Z a  Bramą Grodzką albo Żydowską, w części 

północno-zachodniej średniowiecznego Lublina, poza 
murami obronnemi, wznosi się dawny Zamek Kró­
lewski.

Do wschodniego skrzydła Zamku przylega 
organicznie związany z całością, kościół św. Trójcy. 
Kościół dwunawowy z jednem filarem, murowany 
z cegły średniowiecznej, o szczycie frontowym rene­
sansowym.

Lice główne oraz absyda wzmocnione potężne- 
mi skarpami. Podłoga nawy głównej znajduje się na 
wysokości jednego piętra, t. j. około 4 metrów nad 
poziomem podwórca zamkowego. Pod całym kościo­
łem obszerne lochy sklepione, słabo oświetlone małemi 
okienkami. Loch pod nawami wsparty na potężnym 
słupie murowanym.

Z  podziemia pod prezbiterjum, w grubości muru 
ściany, wiodą schody <częściowo zawalone, częściowo 
zamurowane) do części kapłańskiej kościoła. Wnętrze 
podziemi nietynkowane, pozwala na obejrzenie cegieł 
wielkiego średniowiecznego kształtu oraz złomów wa­
pienia, z których mury zostały wzniesione.

Rzut poziomy naw prostokątny, zbliżony do 
kwadratu, o boku równającym się około 10 metrom, 
pokryty jest sklepieniem ostrołukowem z żebrowaniem 
z cegły fasonowej średniowiecznej, złączonym zworni­
kami z piaskowca. Żebra sklepienne spływają w słup 
ośmiokątny, umieszczony centralnie, podtrzymujący 
sklepienia obu naw.

Część kapłańska, również sklepiona ostrołukowo, 
przedstawia w rzucie poziomym połowę ośmiokąta, 
o wydłużonych dwóch bokach.

Z  lewej strony za tęczą, mała zakrystja skle­
piona żaglowo.

W  prezbiterjum, po prawej stronie tęczy, znaj­
duje się otwór obramiony ostrołukowo, prowadzący 
do schodów, łączących podziemie z częścią kapłańską.

Nawa główna i prezbiterjum oświetlone siedmio­
ma oknami gotyckiemi, oszklonemi szkłem zwykłym, 
w ramach drewnianych. Prócz tych siedmiu okien, 
znajduje się pod chórem drewnianym gotyckim, otwór 
sklepiony półkolisto, zakratowany, o bogatem obra­
mieniu renesansowem, o charakterze portalowym. 
Ornamenty z piaskowca pięknie rzeźbione. Na sup- 
raporcie herb Topór z datą 190Z, która oczywiście 
nie stoi w żadnym związku z czasem powstania okna.

Ołtarzy w nawie głównej znajdowało się trzy/

drewniane, w stylu późnego odrodzenia, bogato zło­
cone i polichromowane.

Ołtarz główny ozdobiony piętnastoma obrazami, 
przedstawiającymi piętnaście tajemnic Różańca św. 
Dwa ołtarze boczne przedstawiają Wniebowzięcie 
N. M. P. i ukrzyżowanie Chrystusa Pana. Wszystkie 
obrazy miernego pędzla.

Z  ruchomości zasługują na uwagę: fotel drew­
niany, kryty czerwoną materją, w stylu Ludwika X IV , 
stalle i ławki drewniane bardzo skromne, tudzież ży­
randol utrzymany w stylu cesarstwa. Pozatem oca­
lały od zniszczenia trzy nagrobne tablice kamienne.

Na uwagę zasługuje chór drewniany, oparty
0 trzy belki pięknie rzezane w modrzewiu o profilo­
waniu gotyckiem.

Opisany powyżej stan kościoła św. Trójcy 
uległ w ostatnich czasach poważnym zmianom.

Chcąc się zapoznać z pracami konserwator- 
skiemi przeprowadzonemi w latach 1918 — 1924 w ko­
ściele, należy wspomnieć niektóre fakty związane 
z odkryciem fresków Jagiellońskich w Lublinie.

W  roku 1919, t. j. w chwili przystąpienia przez 
Rząd Polski do konserwacji kościoła św. Trójcy, była 
już ukończona praca przy odkryciu i utrwaleniu ma­
lowideł o charakterze freskowym, w prezbiterjum ko­
ścioła. Freski o typie bizantyjskim, pod wyraźnym 
jednak wpływem kultury polskiej oraz obrządku za­
chodniego, zostały odmyte i wypunktowane przez prof. 
Juljana Makarewicza i jego uczniów.

Fundusze na cel powyższy łożyło Lubelskie 
Koło Towarzystwa Opieki nad Zabytkami Przeszłości. 
Dało ono pierwszy impuls do pracy, która, jak to zo­
baczymy dalej, pozwoliła dojść do rezultatów poważ­
nych pod względem konserwatorskim i artystycznym.

Nie były to jednak pierwsze wysiłki, mające na 
celu wydobycie na jaw zatynkowanych fresków Ja­
giellońskich.

Pierwszy zwrócił uwagę na powyższe freski autor 
tekstu w dziele: MAfBum fuBefsBie *, senator Stron- 
czyński i względnie dokładnie stan ówczesny kościoła
1 drobne fragmenty malowideł opisał. Działo się to 
w roku 1857. Wzmianka Stronczyńskiego nie wzbu­
dziła wówczas większego zainteresowania. Dopiero 
w roku 1899 p. Józef Smoliński, artysta-malarz, odbił 
tynki z wieżyczki na chór wiodącej, odkrył fresk 
przedstawiający zakończoną całość i odtworzył go 
w akwareli.

111

http://rcin.org.pl



Kompozycja przedstawia Matkę Boskę z D zie- 
ciątkiem na tronie. Przed nią, w  postaci klęczącej, po­
stać męska w płaszczu królewskim, z pasem rycer- 
skim, w  której domyślać się należy osoby fundatora 
fresków, króla W ładysława Jagiełły. N a drugim pla­
nie postacie świętych, giermka i duchownego.

Rozpoczęte przez p. Smolińskiego dzieło nie 
zostało przez niego ukończone. Natomiast w roku 
1903 władze rosyjskie sprowadziły z Piotrogrodu dele­
gację cesarskiej Komisji archeologicznej pod przewod­
nictwem Piotra Pokryszkina. Wówczas odbito tynki 
na znaczniejszej przestrzeni, odkryto dalsze freski i na­
pisy literami staro-słowiańskiemi.

N a szczególną uwagę zasługuje napis na pra­
wej stronie łuku tęczowego. W ynika z niego, iż ma­
lowidła, lubo o charakterze bizantyjskim, zostały w y­
konane dla katolickiego kościoła św. Trójcy, przez ma­
larza ruskiego Andrzeja, prawdopodobnie na zlecenie 
i z fundacji Króla W ładysława Jagiełły.

Przy odbijaniu tynków natrafiono na otwór 
wejściowy w ścianie nawy północnej, z obramieniem 
kamiennem ostrołukowem. Otwór ten prowadzi do 
schodów łączących nawę z podziemiem pod nawami.

Cesarska Komisja archeologiczna na podstawie 
przeprowadzonych badań postawiła cały szereg hypo- 
tez, które opiewają, że świątynia była cerkwią i po­
wstała w  swej obecnej postaci w wieku X IV , na 
skutek wyprowadzenia z gruzów dawnej kopuły bizan­
tyjskiej, obecnego gotyckiego sklepienia. Komisja 
również uznała, że świątynia oraz malowidła stanowią 
jeden z pomników sztuki rosyjskiej, pochodzący z cza­
sów  ks. Daniela Halickiego.

Komunikaty Komisji archeologicznej zostały 
pomieszczone w urzędowem rosyjskiem wydawnictwie: 
„JIwÓJiUHCKisi rySepHcnin Bn>doMOcmu”  <N-ra Z63, 
Z85 i Z87 z r. 1903 oraz N -ra 1 i 5 z r. 1904), jak 
również i w wydawnictwie: „TlaMumuasi khuokko, 
J I wÓjiuhckou zyó.”, r. 1904.

Sprawę tą oświetlał w tym samym czasie zna­
ny filolog lubelski, prof. Hieronim Łopaciński. W  arty­
kule umieszczonym w ,  Gazecie iJhSefsfiiej* (N-ra 67, 
68 i 69, w lutym r. 1904), opierając się na bogatym 
materjale archiwalnym, prostuje on gruntownie niedo­
kładności chronologiczne i archeologiczne, popełnione 
przez Komisję cesarską oraz zbija jej tendencyjne 
i błędne hypotezy.

Teoretyczne dochodzenia H. Łopacińskiego zna­
lazły całkowite potwierdzenia podczas badań konser­
watorskich dokonanych przez Lubelski W ojewódzki 
Oddział Sztuki i Kultury w latach 1919 — 19Z4.

Po wyjefdzie Komisji archeologicznej, dalsze 
prace zostały wstrzymane przez władze więzienne ro­
syjskie. Dopiero w roku 1917, prof. Tomkowicz zwrócił

uwagę na freski Jagiellońskie. Z a  jego pośrednictwem 
oraz przy współudziale Lubelskiego Koła Towarzystwa 
Opieki nad Zabytkami Przeszłości, udało się wyjednać 
od władz okupacyjnych austryjackich pozwolenie oraz 
subwencję na restaurację fresków.

Zwrócono się wówczas do prof. Makarewicza 
z Krakowa, który w roku 1917 przystąpił do odbicia 
tynków w prezbiterjum oraz do odmycia i konserwacji 
fresków.

W  ciągu lat 1917 i 1918 zostały odmyte i za­
konserwowane malowidła w części kapłańskiej ko­
ścioła oraz główny ołtarz.

Zakończywszy roboty malarskie w prezbiterjum, 
należało w dalszym ciągu odbić tynki oraz przepro­
wadzić konserwację ścian i sklepień obu naw. Do 
pracy tej przystąpiono w roku 1918, pod kierunkiem 
niżej podpisanego. Po odbiciu tynków nowszych, od­
kryto tynki stare ze śladami malowideł, mających 
charakter fresku suchego — „a f secco". Malowidła te, 
będące w stanie nadającym się do konserwacji, były 
jednakże silnie uszkodzone przez dawne władze wię­
zienne w latach 1820 — 1890. Mianowicie chcąc, aby 
nowy tynk lepiej się trzymał na gładkiej powierzchni 
fresków, pokaleczono tę ostatnią młotkiem w dość gę­
stych równych odstępach. Mniej więcej w podobnym 
stanie znajdowały się ściany obu naw i łuk tęczowy. 
Sklepienia, które z powodu znacznej wysokości mniej 
były dostępne, nie wykazywały nacięć.

Prócz malowideł odkryto zamurowane cegłą 
nowego formatu, —- wnękę gotycką w ścianie połud­
niowej, na wysokości chóru. Wnękę tę ujawniono. 
Niestety, wskutek dawniejszych przeróbek, wszelkie 
ślady fresków zarówno we wnęce, jak i w najbliższem 
jej otoczeniu, były zniszczone.

Wypadki historyczne, jakich widownią stał się 
kraj nasz na jesieni r. 1918 oraz połączone z niemi 
zmiany polityczne, zahamowały na pewien czas pracę 
przy konserwacji kościoła.

W  r. 1919, po utworzeniu przez Ministerjum 
Sztuki i Kultury urzędów konserwatorskich, polecono 
niżej podpisanemu poczynienie odpowiednich kroków 
w celu dalszego prowadzenia robót. Fundusze na 
prace konserwatorskie łożyło Ministerjum, później zaś 
Departament Sztuki. Prof. Makarewicz, będąc zajęty 
w kilku innych miejscach, uprosił prof. Edwarda Tro­
janowskiego o podjęcie się wykonania pozostałych 
prac malarskich.

Prof. Trojanowski, wespół z uczniami swemi 
z warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych, wykończył 
latem r. 1923 odmycie, kitowanie i punktowanie fres­
ków w nawach kościoła. Praca ta nader mozolna, 
dała jednak rezultat nadspodziewany, ponieważ z po­
wierzchni okaleczonych i zatartych udało się wy­
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dobyć pełne harmonji, doskonale stonowane malo­
widła.

Nie wchodząc, z powodu szczupłości rozmia­
rów niniejszego artykułu, w szczegóły techniczne do­
konanej konserwacji, zaznaczyć wypada, iż malowidła 
pod tynkiem dawały przeważnie możność zorjentowa- 
nia się w całości kompozycji. W  niektórych jednak 
miejscach były na tyle uszkodzone, iż nic odtworzyć 
nie było można. Luki te pozostały założone farbą
0 tonie nie wyrywającym się z ogólnego kolorytu ma­
lowideł, który wskutek długiego przebywania pod tyn­
kiem nabrał tonów gobelinowych o przeważnym na­
stroju złotawo-zielonkawym, jakkolwiek nie pozbawio­
nym kolorów zdecydowanych, jako to ciemno-błękit- 
nego — prawie czarnego w tłach, — złotego w aureo­
lach świętych, — różowego, zielonego, żółtego i białe­
go w szatach, —szarego, żółtego i czerwonego w archi­
tekturze.

Punktowanie malowideł w tych miejscach, gdzie 
się to dało uskutecznić, było przeprowadzane po od- 
powiedniem zakitowaniu nacięć średniowiecznego tynku.

Z  pewnej ilości dobrze zachowanych punktów 
określono położenie poszczególnych linij, konturów
1 płaszczyzn, które zakładano w uszkodzonych miej­
scach kolorem, odpowiadającym dawnym dobrze za­
chowanym tonom. Oczywiście, metodę tę stosowano 
w miejscach względnie mało uszkodzonych. Gdy tylko 
ukazała się większa luka, pozostawiano ją bez dopeł­
nienia, aby w ten sposób nie wnosić nowego indywi­
dualnego pierwiastka do dzieła starego mistrza.

Badania starych malowideł i tynku wykazały, iż 
ten ostatni składa się z doskonałego, czystego, starego 
wapna mieszanego z przędzą konopną. Technika zaś 
malowideł jest zapewne freskowa dla ciemnego podkła­
du, który był prawdopodobnie wykonany na mokro. 
Figuralne kompozycje były zapewne malowane już na 
wyschniętem podłożu, przypuszczalnie temperą. Z u ­
pełną pewność możnaby uzyskać w tym względzie 
dopiero po przeprowadzeniu óhemicznego badania 
warstwy pigmentowej.

Wszystkie malowidła były fotografowane przed 
przystąpieniem do punktowania i po ukończeniu tegoż.

Nie wchodząc w dokładny opis malowideł, za­
znaczyć pokrótce trzeba, że treść ich zaczerpnięta jest 
ze Starego i Nowego Testamentu, przyczem w prezbi- 
terjum umieszczono tematy związane z Męką Pańską, 
w nawach zaś sceny Narodzin i działalności Chrystusa, 
tudzież postacie proroków, świętych i ewangelistów.

Kompozycje te rozmieszczono na ścianach. 
Pola sklepienne ozdobione zostały postaciami aniołów, 
archaniołów, serafinów, cherubinów, tudzież symbo­
lami czterech ewangelistów i postacią Chrystusa na 
sklepieniu prezbiterjum <Pantokrator>.

Malowidła o charakterze wyraźnie bizantyj­
skim, z punktu widzenia ikonograficznego przedsta­
wiają pewne osobliwości. Figury przeważnie naturalnej 
wielkości, znajdują się często w pozach pełnych ruchu 
i ożywienia. Godnym uwagi jest obraz przedstawiają­
cy naigrawanie się nad Chrystusem. Otaczający go 
ludzie, grający na średniowiecznych instrumentach, 
przedstawieni są w ruchach niezwykle gwałtownych/ 
niektórzy z nich stoją na głowie nogami do góry. Po­
dobna swoboda ruchów zauważyć się daje w wielu 
innych obrazach.

Malowidła te posiadają niewątpliwe cechy wspól­
ne w  kompozycji, rysunku i traktowaniu szczegółów  
z freskami w katedrze Sandomierskiej. Tu i tam 
identyczne traktowanie architektury, nieudolna per­
spektywa, te same ruchy i twarze poszczególnych po­
staci. Zauważyć można pewne cechy wspólne np. 
w sposobie traktowania architektury, w układzie po­
staci, w  ujęciu akcesorjów terenowych i t. p. pomię­
dzy freskami lubelskiemi a malowidłami ściennemi 
niektórych cerkwi średniowiecznych na Bukowinie, 
np. cerkwi św. Jerzego w W orońcu, pochodzącej z r. 
1 4 8 8 . Ogólna myśl kompozycyjna jest zbliżona, z tą 
różnicą, iż, wskutek braku kopuły, mistrz Andrzej 
przeniósł niektóre sceny umieszczone w nawie głównej, 
na sklepienie absydy.

Jednocześnie z pracami malarskiemi były doko­
nywane prace konserwatorskie, które polegały na spo­
rządzeniu dokładnych pomiarów kościoła, zabezpie­
czeniu dachu i sklepień od przeciekania i przemarzania, 
przemurowaniu rys i pęknięć w ścianach i sklepie­
niach, tudzież na dokładnem zbadaniu podziemi. Prace 
te, jak również zapoznanie się z dostępnemi źródłami 
archiwalnemi, doprowadziły do odkrycia drugiej kon­
dygnacji lochów pod całym kościołem i ustalenia pe­
wnych dat historycznych.

Kościół św. Trójcy w Lublinie istniał już w ro­
ku 13z6, a więc za panowania Władysława Łokietka. 
Zarządzał nim podówczas prebendarz Wincenty, który 
był jednocześnie proboszczem w Kazimierzu. Ów Win­
centy otrzymywał zS zarząd kościołem trzy ówczesne 
marki Ćtres marcasj, od których płacił do Rzymu 
świętopietrze.

Data 1326 nie jest jednak datą powstania ko­
ścioła,- zapewne istniał on już dawniej. Z  jakiego był 
wówczas materjału/ czy drewniany, czy też z kamie- 
mienia miejscowego — nie da się ustalić dla braku 
odpowiednich danych. Prawdopodobne jednak jest, 
iż z owego czasu pozostała część ścian i sklepień naj­
niższego podziemia, zmurowana z nieprawidłowo łu­
panych złomów wapienia.

Cechy wewnętrze kościoła, jego dwunawowy 
rzut poziomy, sklepienia gotyckie, różny kształt cegieł
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głównych murów i przybudówki wieżowej, obejmują­
cej schody na chór, skłaniają do postawienia hypotezy, 
iź fundatorem kościoła murowanego był Kazimierz 
Wielki, jakkolwiek Długosz podaje datę fundacji ko­
ścioła przez Władysława Jagiełłę w r. 1395. .

Jednakże żadne inne źródła nie przypisują Ja­
gielle zasługi postawienia tych murów,- czynią go 
jedynie głównym dobrodziejem kościoła, który bogato 
świątynię wyposażył i ozdobił freskami pędzla mistrza 
Andrzeja w r. 1413.

N astępcy jego, a mianowicie Kazimierz Jagiel­
lończyk i Jan Olbracht pamiętali o kościele św. Trójcy 
i otaczali go czcią i opieką.

Jan Olbracht przywilejem z dn. 4 marca r. 1497 
powołał sześciu kapłanów i jednego kleryka t. zw. 
mansjonarzy, których obowiązkiem było mieszkać przy 
kościele św. Trójcy i odprawiać stale szereg przepi­
sanych nabożeństw. Mansjonarze mieli własny dom 
przy kościele i piękną bibljotekę.

Czasy te, związane z rozkwitem Rzeczypospo­
litej, były również epoką świetności naszego kościoła, 
która się skończyła w wieku X V II. N a wyglądzie 
kościoła odbiły się epoki stylowe, przez które Polska 
w ciągu wieków przechodziła. Fasada jego jest księ­
gą otwartą, z której historję kościoła czytamy. Dzi­
siejsze piękne okno renesansowe z herbem Topór oraz 
szczyt główny ze ślimacznicami jest dziełem Jana 
i Andrzeja Tenczyńskich, którzy w drugiej ćwierci 
X V I wieku byli kasztelanami lubelskimi. Okno rene­

sansowe było niegdyś głównem wejściem, zamykanem 
na piękne drzwi dębowe—„fores pficatifes*, ozdobione 
orłem polskim i krzyżem podwójnym z tarczy herbo­
wej Litewskiej. Drzwi te, opisywane przez wizytato­
rów biskupich w w. XV II, widział jeszcze w roku 1857 
senator Stronczyński. Prowadziły do nich schody ze­
wnętrzne, drewniane.

W  połowie wieku X V II zaczyna się upadek 
kościoła św. Trójcy. W  r. 1800 wizytator, ks. biskup 
Skarszewski zastał schody wiodące do kościoła oraz 
dom mansyonarzy w stanie bardzo zniszczonym.

W  latach 1820 — 1821 przerobiono zamek, któ­
ry się chylił do upadku, na więzienie. W  tym czasie 
zburzono dom mansyonarski i otynkowano kościół 
wewnątrz i na zewnątrz. Była to epoka najwięk­
szego upadku kościoła, epoka w  której podziobano 
freski w  sposób barbarzyński i założono je tynkiem.

W  r. 1890 zniesiono schody zewnętrzne i prze­
robiono portal renesansowy na okno, budując dzi­
siejszy szpetny dostęp do kościoła. Zmieniono rów­
nież pokrycie kościoła z dachówki holenderki na bla­
chę oraz obniżono dach na prezbiterjum. Zmiany te 
bardzo niekorzystnie wpłynęły na wygląd świątyni.

Jednakże już przedtem, bo w r. 1857 tynki we­
wnętrzne powoli zaczęły opadać. Z  pod nich nie­
śmiało wyjrzały freski Jagiellońskie, które dotrwawszy 
chwili obecnej, doczekały się gruntownego zabezpie-

jERzy S i e n n i c k i .
Konserwator Lubelski.

R E SU M E . Entreprise grace aux instant es demarcBes de ta „Societe pour Ca pro° 
tection des monuments Bistoriques“ de LuBCin, et du conservateur de Ca circonscription, 
Ca restauration des fresgues de CEgCise de Ca S -te  Trinite de cette viCCe vient d ' etre mene'e 
a Bonne fin . L ’e'gCise, edifiee dans Eenceinte du cBateau datant du X W ~ e siec Ce, reprę'= 
sente admiraBCement Ce type, s i  caracteristigue en PoCogne, de Ca BasiCigue a deux nefs 
a pCan rectanguCaire, avec voute ogwaCe aortant sur un p i Ci er centraC. D es 1857* on 
avait pense a restaurer Ces fresgues gui de'coraient autrefois Ces murs du sanctuaire, mais 
ce n est g u ‘en 1899 guede peintre JosepB SmoCinsBi decouurit une partie des peintures 
sous Ce crepi dont Ces avaient revetues Ces autorites russes, Cors de Ca transformation 
du cBateau en prison, en 1821. Comme ces fresgues sont de styCe Byzantin, Cd Commis- 
sion imperidCe d ‘drcBeoCogie de S t. PeterBourg s 'y  interessa en 19o3, sdns toutefois y  fdire  
executer des restdurdtions gueCcongues. E n 1917 seuCement, sous C’ occupation autri- 
cBienne, Ce professeur MdBdrewicz, appeCe de Cracouie, remit en Bon etdt Ces fresgues 
du cBoeur, et depuis ce moment jusgu a Ca fin  de 1923, grace aux suBsides de Ca section 
des Beaux° A rts du M inistere de C‘Instruction PuBCigue de Varsovie, continuerent Ces 
travaux sous Ca direction du p ro f TrojanowsBi et de M . J . Siennic Bi, arcBitecte et 
conseruateur. Ces fresgues, comme C atteste une inscription, furent peintes en 1413, p a r  
maitre Andre. ECCes representent des scenes de C’Ancien et du Nouveau Testament. Per Ca
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Część słupa w nawie gfównej po odłiciu nowego tynłu, p rze d  Słup w nawie głównej po odmyciu i wypunktowaniu
zapunktowaniem

K O ŚC IÓ Ł  ŚW . T R Ó J C Y  W L U B L IN IE
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composition et certains detaiis eCies s'apparentent etroitement aux peintures de Ca Ca* 
tBedraCe cfe Sandomierz; Ce caractere en est nettement Byzantin. ECCes ne sont pas moins 
interessantes quant a C’ iconograpBie. Les personnages, pour Ca pCupart de grandeur 
naturęCCe, sont repre'sentes dans des poses fo r t mouuementees. Les peintures sont faites a Ca 
tempera, sur fo n d  sec, de teinte somBre. Bien que ces jresques, enseuedes sous une forte  
coucBe de crepi, fussen t par endroits dete'riorees a teC point qu iC a faClu repeindre des 
raccords, Ca composition et Ce coloris sont pourtant en gene'raC dans un e'tat qui rendpos* 
siBCe de Ces conseruer sans avoir recours a de trop grands rempdssages.

B y Ł aT O B IE ,.

Drzew oryt E. BARTŁO M IEJCZyK A z Kraszewskiego „Dziada i  Ba6y ”.

W yd. Ludwika Fiszera, W arszawa 1922 <tłoczono u J. Burjana w W arszawia w  600 egzempl.). 

Odbitka z kliszy oryginalnej.
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P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  k r a j u
W ySTA W y WARSZAWSKIE.

T O W A R Z Y S T W O  ZACHĘTy. Z  kilkunastu 
wystaw, które odbyły się w Zachęcie w przeciągu 
ubiegłego miesiąca, najpoważniej pod względem liczeb- 
nym przedstawiała się W Y  S T A  W A  P R Z E M Y S Ł U  
A R T Y S T Y C Z N E G O ,  zorganizowana przez towa- 
rzystwo «Zdobnictwo Polskie*. Wzięło w niej udział 
około 60 wystawców — zarówno artystów, jak i firm wy- 
twórczych, reprezentując wszystkie niemal gałęzie dro­
bniejszej dekoracji artystycznej. Z  pośród eksponatów: ki­
limy, batiki i ceramika wyróżniały się zarówno ilością, jak 
wysokim poziomem artystycznym, jak wreszcie wy­
robionym już typem motywów dekoracyjnych. Pewne 
zastrzeżenia zrobić należy tylko co do batikowanych 
mebli. Ornament batikowy, z natury rzeczy posłu­
gujący się grubą linją i wiotkiemi, jednostajnemi pla­
mami barwnemi, kłóci się tu zazwyczaj z dokładnem, 
precyzyjnem wykonaniem mebla, poza tern zaś zaciera 
jego architektonikę. Nie chcąc odrzucać a priori tego 
sposobu dekoracji, sądzę, że powinien on być użyty 
inaczej, przedewszystkiem zaś znacznie dyskretniej. — 
Z  innych działów zdobnictwa na uwagę zasługują: 
imponujące wyrobieniem technicznem, intarsje Bobe- 
równy, dalej hafty Karczewskiej, wzory malowań 
ściennych prof. Bukowskiego i wiele innych. — Ze 
szkół przemysłu artystycznego, reprezentowanych na 
wystawie, wyróżniała się, obok krakowskiej, szkoła 
poznańska, zwłaszcza kursą Roguskiego i Jagmina. — 
Ogólny poziom wystawy był więcej niż zadawalnia- 
jący,- wystawa wykazała wyraźny w ostatnich czasach 
rozwój naszego zdobnictwa.

Toż samo wrażenie poważnego wysiłku arty­
stycznego czyniła druga zbiorowa wystawa w Z a ­
chęcie, zorganizowana przez Z W I Ą Z E K  G R A T 1 -  
K Ó W  P O L SK IC H . Wyróżniały się istotnem mi­
strzostwem teęhnicznem litografje Wyczółkowskiego, 
litografje i drzeworyty Bartłomiejczyka, zwłaszcza 
„ D zia d  i  BaSa”  z ciętym ręcznie tekstem, prace 
Wacława Wąsowicza, którego sceny huculskie łączą 
w sobie francuską subtelność z polskiem wyczuciem 
motywu, dalej widoki miejskie Stankiewiczówny i Jabł- 
czyńskiego, fantazje Hechta, subtelne akwaforty Sie­
dleckiego i wiele innych. Wystawa Związku Grafików 
szczęśliwie wytrzymywała porównanie z urządzonym 
prawie jednocześnie pokazem G R A T IK I  B E L G IJ *  
S K IE J .  Sztycharstwo belgijskie osiąga, być może,

wyższe rezultaty w użyciu techniki, zwłaszcza akwa- 
fortowej,- na tem jednak kończy się przewaga Belgów.

Bogato bardzo, ale głównie pod względem ilości 
i rozmaitości eksponatów, przedstawia się medaljerstwo 
belgijskie. I tutaj również uderza znaczne wyrobienie 
techniczne i opanowanie formy. Tego rodzaju wy® 
stawy sztuki zagranicznej powinny odbywać się częściej.

Ostatnią wreszcie z wystaw zbiorowych była 
wystawa W IL E Ń S K IE G O  S T O  W A R Z  Y S Z E N IA  
P L A S T Y K Ó W ,  której poziom kulturalny przynosi 
prawdziwie honor naszemu Wilnu.

Z  pośród malarzy wileńskich najwięcej wyro­
bienia wykazuje Karniej,- jego sumienne, proste w środ­
kach portrety są więcej niż obiecujące, jakkolwiek razi 
w nich jeszcze zbyt wyraźny archaizm. Prace Cze­
chowicza i Jamontta są nieco zbyt manjeryczne w po­
sługiwaniu się współczesnemi środkami wyrazu, wy­
kazują jednak dobrą orjentację artystyczną. Toż samo 
wyczucie współczesnego ducha artystycznego wyka­
zują również rzeźby Hermanowicza, jakkolwiek uprosz­
czenia ich są czasem zbyt monotonne. Na poziomie 
istotnej sztuki stoją i inne prace artystów wileńskich.

N IN A  A L E K S A N D R O W IC Z  <Tow. Zachę­
ty, wystawa marcowa). Malarstwo Niny Alexandro- 
wicz pod względem stylistycznym łączy się z typem 
sztuki, który powstał z wyczerpującego się już im­
presjonizmu i stanowił przejście do dzisiejszego malar­
stwa konstrukcji i formy. Pani Aleksandrowicz ope= 
ruje tedy barwą w sposób zbliżony do impresjonizmu, 
zarazem jednak podkreśla bardzo silnie arabeskę line­
arną, wywołując wrażenie pewnej stylizacji natury.

Duża swoboda malarska, granicząca chwilami 
z nonszalancją, stanowi zaletę tych prac, — zawiera 
w sobie jednak pewne niebezpieczeństwo: studja te nie 
są nigdy dostatecznie pogłębione, co uderza zwłaszcza 
tam, gdzie tematem jest postać ludzka. Zwierzęta 
zato i ptaki oddawane są zawsze z dużem poczuciem 
charakteru i sylwety dekoracyjnej.

P O S Z C Z E G Ó L N E  W Y S T A W Y  W Z A ­
C H Ę C IE . Z  poszczególnych artystów, goszczących 
w Zachęcie, na pierwsze miejsce wysuwa się ze swą 
wystawą Filipkiewicz. Jest to jeden z nielicznych 
uczniów Stanisławskiego, który rozwija i doskonali 
metody mistrza, opierając się na dobrze pojętym rea­
lizmie. Subtelne odczucie koloru, szczery stosunek do 
natury i swobodna, płynna technika nadają krajobra-
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żom i martwym naturom Filipkiewicza poważną war­
tość artystyczną.

Szczerości w stosunku do natury nie można 
odmówić Ostrowskiemu, od dłuższego czasu przeby­
wającemu w Zakopanem. Niestety, zupełna przypad­
kowość i powierzchowność w posługiwaniu się barwą 
oraz zaniedbanie faktury czynią z obrazów tych tyl­
ko — widoki Zakopanego.

Toż samo dosłownie powiedzieć można o obra­
zach Ćwiklińskiego: ładne motywy z Zakopanego, 
wykonane obojętną techniką i utrzymane.w konwen­
cjonalnej gamie kolorystycznej impresjonizmu. Mam 
wrażenie, że obu artystów staćby było na poważniej­
szy wysiłek twórczy.

Pod względem wartości malarskich na tym sa­
mym mniej więcej poziomie stoją obrazy Wiśniewskiego, 
różniąc się tylko innym wyborem tematów.

Wystawa Marczewskiego przedstawia nierzadki 
u nas wypadek przewagi strony uczuciowej i litera­
ckiej nad wartościami czysto malarskiemi. Marczew­
ski imponuje ogromem pracy i zamierzeń, ujmuje ser­
deczną uczuciowością, — wyczuwa się jednak konieczna 
potrzeba pogłębienia studjów natury i lepszego opano­
wania techniki.

Norblin występuje w pracach swoich jako ty­
powy malarz świata elegancji i mody. W  obranym 
przez siebie zakresie wykazuje on dobre opanowanie 
środków technicznych, obok miłej, lekkiej wytworności 
rysunku i barwy.

Kilka sal Zachęty zajęła wystawa prac archi­
tektonicznych, rysunków i obrazów Buraczewskiego. 
Jest to dosyć typowy przedstawiciel dobrej szkoły 
petersburskiej, która dała nam cały szereg wybitnych 
architektów. Projekty Buraczewskiego oparte są na 
motywach klasycyzmu zmodernizowanego umiejętnie. 
Również rysunki jego i obrazy świadczą o dobrem 
wyczuciu artystycznem. .

SA LO N  G A R LIŃ SK IEG O . Wystawa Gar- 
lińskiego pokazała nam nieznanego dotychczas w W ar-

«
szawie Rafała Malczewskiego, jako artystę o oryginal- 
nem wyczuciu barwy, czułego na współczesne prądy 
artystyczne i umiejącego wyrazić wartości rysunków 
za pomocą prostych, syntetycznych środków. Zdaje 
się, że mamy tu do czynienia ze sztuką bardzo obie­
cującą. —St. I. Witkiewicz wyjaśnia nam dążenia swoje 
we wstępie do katalogu, z którego wynika, że artyście 
chodzi o uczynienie z obrazu czegoś w rodzaju «rze- 
czy w sobie», o ile możności uniezależnionej od form 
świata rzeczywistego. Jest to ta sama mniej więcej 
teorja, na której opiera się malarstwo, popularnego 
w Niemczech, Kandinskiego.

Jacek Mierzejewski nieznany prawie artysta, na­
leży bezsprzecznie do wybitnych przedstawicieli ostat­
niego naszego pokolenia malarskiego. Mierzejewski jest 
malarzem nawskroś współczesnym, czułym nad wyraz 
na nowe prądy i kierunki,- czułość ta jednak nie przy­
biera nigdy cech snobizmu, lub ślepego stosowania się 
do mody. Sztuka jego jest rozważna i przemyślana do 
najdrobniejszych szczegółów. Cechą, najbardziej wtwór- 
czości Mierzejewskiego zwracającą uwagę, jest dobre 
wyczucie bryły. Potrafi on doprowadzić formę do 
stereometrycznych niemal uproszczeń, nigdy jednak 
nie wpadając w ubóstwo, lub jednostajność, od któ­
rych broni go duża doza realizmu — i kryjąca się pod 
pozorami spokoju, nawskroś współczesna wrażliwość. 
Wystawa ta należy do lepszych, jakie nam dał ruch­
liwy Salon Garlińskiego.

S A L O N  S Z T U K I .  Nowopowstały «Salon 
Sztuki» działalność swą rozpoczął od wystawy Noa- 
kowskiego. Rysunki tego świetnego artysty zbyt są 
znane, by wymagały dłuższych omówień. Na szczegól­
ną natomiast uwagę zasługują akwarele Noakowskiegfó, 
przywiezione z podróży do Wenecji, w których prze­
jawia się bardzo subtelne wyczucie barwy. Pozwala 
ono z zaciekawieniem oczekiwać dalszych prac artysty 
z tego nowego dlań rodzaju.

W ACŁA W  HUSARSKI.
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Z y c i e  a r t y s t y c z n e  z a  g r a n i c ą

w y s t a w y.
LONDYN. W  TATE GALLERy odbyły 

się dwie wystawy, poświęcone sztuce angielskiej z po- 
łowy w. XIX. Pierwsza z wystaw tych dotyczyła 
książki i jej ilustracji z okresu, kiedy pod wpływem 
Williama Morris sztuka drukarska w Anglji przeżyła 
nowy okres świetności. Druga wystawa była obra- 
zem twórczości artystycznej angielskiej z okresu po- 
między r. 1853, a i86z,, czyli z t. zw. drugiej epoki 
prerafaelizmu. Zgromadzone zostały młodzieńcze prace 
Rossettiego i Burna Jonesa, dalej obrazy innych przed­
stawicieli prerafaelizmu, jak William Morris, Millais, 
Sandys. W  osobnej sali pomieszczony został cykl 
karykatur malarstwa prerafaelistów, wykonany przez 
Beerbohma pod tytułem «Rossetti and his circle*.

W  P R A D Z E  C Z E S K IE J wystawione zostały 
dzieła sztuki, zakupione na zeszłorocznej wystawie 
francuskiej, która odbyła się pod patronatem rządu 
francuskiego i czesko-słowackiego. Zakup przezna­
czony jest dla czeskó-słowackiego Muzeum Narodo­
wego i obejmuje malarstwo, rzeźbę oraz grafikę fran­
cuską w. X IX  i X X ...........................  .

Śród dzieł nabytych znajduje się między innemi 
siedem wybitnych prac Delacroix, w tej liczbie jeden ze 
słynnych szkiców do «Rzezi w Chios», mianowicie 
dziecko, szukające piersi zabitej matki,- jest to ten sam 
szkic, który swego czasu wywołał ńa wystawie burzę, bę­
dącą początkiem walki klasyków z romantykami. Z  in* 
nych ważniejszych zakupów wymienić wypada dwa 
obrazy Courbeta: «Pojenie bydła* i « Wodospad*, dwa 
obrazy Daumiera, kilka dzieł Cofota, dzieła Moneti/ Re­
noira, Sisleya, Pisarro, Puvis de Chavannesa. Z  artys­
tów późniejszych reprezentowani są m. in. Cezanne, 
Gauguin i Van Gogh, z najmłodszych Derain i Picasso.

Z  rzeźb nabyte zostały dzieła Carpeaux, Rodi- 
na i Bourdelle'a. Ponadto zakupiono 158 plansz gra­
ficznych. Rząd francuski wreszcie ofiarował bezpłat­
nie do kolekcji kilka bronzów Rodina.

W ySTAW y VAN G O G H  A. Reakcja prze­
ciwko kubizmowi, która zwolna, ale wyraźnie doko­
nywa się w sztuce 'współczesnej, pociągnęła za sobą 
pewną rewizję ideałów artystycznych. Odrzucony ro­
mantyzm zaczyna powracać do swych praw, a naj­
wybitniejszy jego przedstawiciel, Delacroix, raz jesz­
cze święci zwycięstwo nad klasycyzmem Ingresa.

Również Cezanne traci powoli znaczenie «wielkiego 
przodka*, ustępując miejsca Van Goghowi, którego 
płomienna, uczuciowa, barwna sztuka tern bardziej 
porywa po okresie chłodnych poszukiwań formy 
i mózgowych kombirfhcyj kubizmu. Ostatnio odbył 
się cały szereg wystaw, poświęconych twórczości Van 
Gogha,- najważniejsze z nich miały miejsce w Bazylei 
i w Amsterdamie.

Znaczenie wystawy bazylejskiej polegało na 
tern, że zgromadzone tam obrazy i rysunki Van Gogha 
w okrągłej liczbie 100, stanowiły dokładny niemal 
obraz jego zdumiewająco szybkiego rozwoju. Znala­
zły się tam prace z okresu holenderskiego jeszcze — 
ciężkie, przyćmione w barwie i w rysunku, dalej obra­
zy z epoki przejściowej, kiedy artysta podlegał bezpo­
średnio wpływowi impresjonistów francuskich/ najlicz­
niej reprezentowany jest okres przezwyciężenia impre* 
sjonizmu, w którym i rysunek i barwa dochodzą do 
najwyższej potęgi, a realizm wznosi się na wyżyny 
istotnego stylu,- zamykają kolekcję obrazy z ostatniego 
okresu, już niemal wizjonerskie w swych syntetycz­
nych skrótach.

Wystawa amsterdamska zawierała wyłącznie 
rysunki z pierwszych lat twórczości artysty, miano* 
wicie z okresu pomiędzy r. 1877 a 1885. Rzuciła ona 
nowe zupełnie światło na tę początkową fazę działal­
ności Van Gogha, wykazując, że wszystkie pierwiastki 
przyszłego rozwoju istniały w nim nieuświadomione 
od pierwszych niemal kroków na polu sztuki.

E. DELAC R O IX. Szkic do «Rzezi w  Chios*
<nab. przez Muz, Nar. w  Pradze)
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A l b r e c h t  D o r e r .
Z  Muzeum Wiedeńskiego.

Portret kobiecy.

M U Z E A .

W IED EŃ . W  ubiegłym miesiącu nabyła ga= 
lerja tutejsza nieznany dotąd portret młodego dzie­
wczęcia Albrechta Durera. Obraz należy dzięki świe­
żości farb i bardzo subtelnej technice malarskiej do 
najpiękniejszych dzieł mistrza norymberskiego,- wymiar 
jego wynosi Z5 cm. X  36 cm.

Na czarnem tle widzimy popiersie dziewczęcia,

en trois quart, o jasno-blond włosach, ciemnych 
oczach, w czerwonej, złotem przetykanej sukni o czwo- 
rokątnem wycięciu szyi. Detale kostjumu nie są wy­
kończone. Po środku, na górze, znany monogram arty­
sty: A . D. i data 1505, z którego to czasu nie znaliśmy 
dotąd żadnego uwierzytelnionego dzieła Durera. Ponie­
waż kostjum portretowanej zdradza ponad wszelką 
wątpliwość pochodzenie weneckie, przypuścić możemy, 
że powstał on podczas pierwszej podróży włoskiej
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w jesieni r. 1505, a więc na dwa lata przed podobnym 
portretem młodej kobiety, znajdującym się w muzeum 
berlińskiem.

Stan zachowania obrazu jest dobry, niektóre 
tylko szczegóły kostjumu były później domalowane. 
Fotografja, którą powyżej podajemy, przedstawia 
obraz przed jego restauracją.

Jak wiele zabytków sztuki, i nabyty obecnie 
przez muzeum wiedeńskie obraz Diirera, przebył długą 

0 wędrówkę po różnych krajach. W  ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat, należał on do jednego ze zbiorów 
na Białej Rusi, dokąd dostał się, jak się zdaje, z Rosji.

W. M.
LONDyN. VIC TO R IA  A N D  ALBERT 

M U S E U M  wzbogacone zostało przez szereg zakupów 
i legatów. Śród dzieł zakupionych uwagę zwracają 
dwie statuetki bronzowe Degasa oraz sześć witraży 
medaljonowych z w. XV, wyobrażających miesiące. 
Z  legatów na pierwsze miejsce wysuwa się dar pani 
M. B. Hudson. Składa się nań zbiór srebra, pocho- 
dzący z r. 1780, to znaczy z najlepszego okresu fabryki 
w Sheffield, oraz bardzo bogata kolekcja koronek fran­
cuskich, włoskich i flamandzkich z. w. XVII i XVIII.

NATIONAL GALLERy nabyło szereg obra­
zów, których część zasługuje na bliższą uwagę. W y­
mienić tu należy portret dwóch córek Gainsborough, 
malowany około r. 1758, jedno z najlepszych dzieł 
świetnego portrecisty/ dalej jedno z bardzo rzadkich 
dzieł portretowych Richarda Wilsona/ portret szlach­
cica włoskiego z r. 1751, wreszcie jeden z czterech 
znanych dotychczas obrazów Carela Fabritiusa pew­
nej autentyczności. Obraz przedstawia handlarza in­
strumentów muzycznych, a jego niepospolite zalety 
tłomaczą nam ogromną sławę, jaką cieszył się w swoim 
czasie ten dziś nieznany nam prawie artysta.

Opróch zakupów powyższych, na uwagę zasłu­
guje obraz, przedstawiający legendę św. Augustyna 
z datą ióz3, ofiarowany przez Sir Philipa Sassoon. Obraz 
ten zdradza tak bliskie pokrewieństwo z rysunkiem 
Callota p. t. «Tartarus», że kilku historyków sztuki 
dzieło to przypisuje temuż artyście. Byłby to w ta­
kim razie jedyny znany dotychczas obraz olejny 
Callota.

P A R y Ż .  M U ZEU M  L O U V R E 'U  weszło 
w posiadanie legatu, zapisanego przez Edwarda Cor- 
royer, generalnego inspektora budowli kościelnych, 
zmarłego w r. 1904. Główną część kolekcji stanowią 
dzieła sztuki średniowiecznej, mianowicie emalje, rzeź­
by z kości słoniowej i wyroby złotnicze. Wśród 
emalij szczególną uwagę zwraca plakieta z końca wie­
ku XII, lub początków XIII, przedstawiająca Chry­
stusa ukrzyżowanego z Matką Boską i św. Janem

i pochodząca z mało znanych warsztatów, które 
w epoce tej kwitły w dolinie Mozy. N a uwagę za­
sługuje ponadto kilka emalij limuzyńskich z w. XIII. 
Do kolekcji tej należy również zbiór rzeźb drewnia­
nych z początków w. X V I, przeważnie pochodzenia 
flamandzkiego, oraz wyroby złotnicze z w. X V II 
i XVIII.

F A Ł SZ yw y D O N A TELLO  W  BERLIŃ - 
SK IEM  K A ISE R  FRIED RICH  M USEUM . Czaso­
pismo niemieckie „Der Cicerone* podaje fakt o nowej 
omyłce słynnego badacza niemieckiego Wilhelma Bode. 
W  roku 19Z3 Bode opublikował w jednem z po­
ważnych pism niemieckich artykuł o nowonabytym 
portrecie doży Franciszka Foscari w płaskorzeźbie, 
dłuta Donatella. Zaznaczył, że nabył go wbrew oba­
wom wielu ekspertów i antykwarjuszy, za małą sumę, 
jako niezawodny oryginał florenckiego mistrza. Ale 
już w listopadzie tegoż roku, w piśmie „Dedafom, zja­
wił się artykuł autora tej płaskorzeźby, Oresta Licudis'a. 
Donosi w nim, że płaskorzeźbę tę wykonał przed kil­
kunastu laty, używając za model portretu Foscariego, 
pędzla Bartłomieja Vivarini oraz maskę doży Foscari, 
znajdującą się w pałacu dożów, że rzeźbę tę wielo­
krotnie powtarzał w srebrze i bronzie, a w roku 
191Z sprzedał Z3 odlewy w samym Wiedniu, wy­
stawiał ją w roku 19 10  w Palazzo CesarcC w We­
necji i t. d. I tę właśnie płaskorzeźbę Bode zakupił 
dla muzeum berlińskiego, jako dzieło z początku X V  
wieku — oryginał największego mistrza tej epoki — 
Donatella. Autor wiadomości kończy swoją notatkę 
ironiczną uwagą: „Małą tę grotesłę podajemy ku
rozwesełeniu cierpiącej fudzłości"■

STULETNI JUBILEUSZ GALERJI NA­
RODOWEJ W LONDYNIE.

Dnia z kwietnia r. b. obchodziła londyńska 
«National Gallery* stulecie swego istnienia. Galerja 
londyńska, założona w r. 18Z4, powstała stosunkowo pó­
źno/ wyprzedza ją co do czasu galerja drezdeńska, zało­
żona w r. 1746, która jest pierwszym publicznym zbio­
rem obrazów w Europie,- dalej galerja paryska <1773), 
wiedeńska <1773), brukselska <1774), amsterdamska <1808) 
i antwerpska <i8io>/ jednak zbiory londyńskie należą 
dziś do najbogatszych i najwspanialszych w Europie.

Początek galerji dała szczupła kolekcja Anger- 
steina, złożona z 38 obrazów, nabyta w r. i8zą za 
Ł . 60.000. Rychło została jednak zasilona zbiorami 
Turnera i bogatą darowizną Sir Roberta Peelsa. Dziś
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obejmują zbiory londyńskie przeszło dwa tysiące obra­
zów starych i młodych mistrzów, przedewszystkiem 
zaś świetnie są reprezentowani prymitywi włoscy, 
flamandzcy i angielscy.

Jubileusz, w którym wzięli udział liczni uczeni 
zagraniczni, odbył się uroczyście i przyniósł galerji 
nowe nabytki, wśród których najważniejszym jest obraz 
szkoły Melozza da Forli.

PRZEMYSŁ ARTySTyCZNy.
F R A N C J A .  P A Ń ST W O W E  Z A K Ł A D Y  

W  B E  A U  V  A IS. W  mniej lub bardziej bezpośrednim 
związku ze zbliżającym się terminem międzynarodowej 
wystawy dekoracyjnej w Paryżu, zaznacza się we 
Francji coraz energiczniejsza praca nad ożywieniem 
przemysłu artystycznego, który przez szereg wieków 
zajmował pierwsze w Europie miejsce, a który silnie 
podupadł w połowie wieku XIX . Między innemi wzno­
wiły swą działalność państwowe zakłady w Beauvais, 
kwitnące w pierwszej połowie w. XV III i słynne ze 
swych tapiseryj, przedstawiających przeważnie zwierzę­
ta, drzewa i kwiaty <t. zw. vercfures). Nowy kierownik 
zakładów, Ajalbert, uczynił śmiałą próbę wciągnięcia 
do pracy młodszych artystów, i to hołdujących naj= 
nowszym kierunkom w sztuce. Nie był to zresztą 
osobisty wybór Ajalberta,- wynikł on, jako skutek 
ankiety, przeprowadzonej pośród krytyków artystycz­
nych. Większością głosów wskazani zostali jako pro­
jektodawcy tapiseryj: Jaulmes, Dufresne i Duły, wszyscy 
trzej zajmujący wybitne stanowiska w młodej sztuce. 
Oprócz trzech powyższych, zaproszeni zostali do pra­
cy i inni przedstawiciele nowych w sztuce kierunków. 
Ostatnio ukończony został właśnie pierwszy komplet 
tapiseryj, przeznaczonych na pokrycie mebli, a wyko­
nanych według kartonów znanego malarza i ilustrato­
ra Taquoy. Tematem ich jest polowanie i wiążące 
się z niem obrazy z życia lasu. Ujęcie przedmiotu 
jest całkowicie nowoczesne. Pierwszy to raz strój 
współczesny wprowadzony został do tego rodzaju de­
koracji, przyczem próba wypadła jaknajszczęśliwiej.

Z  projektami tapiseryj, wykonanemi przez innych 
artystów, zapoznają nas różne wystawy paryskie. 
Między innemi zwraca uwagę urządzona u Vildraca 
wystawa projektów Dufresne'a, przeznaczonych na 
tapiserje ścienne. Tematem ich są przygody Pawła 
i Wirginji, rozwijające się na tle fantastycznej nieco 
Hory i fauny podzwrotnikowej, w egzotycznem oto­
czeniu plantatorów i murzynów.

Strona dekoracyjna nosi charakter złagodzonego 
kubizmu/ poprzez jego uproszczenia formy i barwy 
przebijają się jednak dosyć wyraźnie reminiscencje 
baroku oraz sztuki romantycznej, zwłaszcza Delacroix. 
Ten sam nawrót do romatyzmu spostrzegać się daje 
w projektach dekoracyjnych innego współpracownika 
zakładów Beauvais, Pawła Vera/ prace jego wystawione 
były u Drueta. Powrót do baroku i romantyzmu wy­
stępuje coraz wyraźniej w całej wogóle francuskiej 
sztuce dekoracyjnej.

IN STYTU T PR ZEM Y SŁU  A R T Y S T Y C Z ­
N E G O  W  LO N D YN IE. Podobnie, jak we Francji, 
zaznacza się również i w Anglji coraz silniejsze zain­
teresowanie dla sztuki dekoracyjnej i przemysłu arty­
stycznego. Pamiętać należy, że Anglja jest krajem, 
w którym jeszcze w połowie ubiegłego stulecia przed­
sięwzięta była poważna próba wskrzeszenia sztuki 
stosowanej, zamierającej pod wpływem rozwoju fabryk. 
Zakłady przemysłu artystycznego, założone przez 
Williama Morris, zostały jednak zwinięte w r. 1874, 
a z ich likwidacją wskrzeszony przemysł artystyczny, 
podupadał coraz bardziej. Obecnie przy pomocy mo­
ralnej i materjalnej ministerjów oświaty i handlu, utwo­
rzony został w Londynie Instytut Przemysłu Arty­
stycznego, za zadanie stawiający sobie podniesienie 
wytwórczości i kształcenie smaku za pośrednictwem 
wystaw, wykładów i subsydjów.

ODKRyCIA ARTYSTYCZNE.
R Z Y M . Młody uczony niemiecki dr. Rudolf 

Wittkower, ogłosił niedawno sensacyjną pracę, w któ­
rej dowodzi na podstawie badań własnych i prac prof. 
wiedeńskiego, Dagoberta Freya, że kopuła kościoła św. 
Piotra, która uchodziła dotąd bez zastrzeżeń za dzieło 
Michała Anioła, wykonana jest według planów ucznia 
jego, Giacoma della Porta.

Śmiała ta hipoteza, poparta sumiennemi bada­
niami, wydobywa na światło dzienne nowe odkrycia 
i szereg faktów, które oświetlają zawiłą i niejasną 
historję budowy tego najwspanialszego pomnika odro­
dzenia włoskiego.

Wiadomo nam, że dnia 18 kwietnia r. 1506 po­
łożył papież Juljusz II kamień węgielny pod budowę 
kościoła św Piotra. Budową kierował zrazu architekt 
papieski Giulano di San Galio, rychło objął jednak kie­
rownictwo Bramante. Kościół wznosił się szybko 
w górę, dzień i noc pracowano bez wytchnienia, by 
zadowolić niecierpliwość papieską/ Bramantemu dodano
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do pomocy licznych architektów, wśród nich Rafaela 
i Baltazara Peruzzi, którzy kierowali poszczególnemi 
częściami budowy, według własnych planów,- jednakże 
brakło między nimi zgody co do ogólnego projektu.

Dnia i stycznia r. 1547 powołuje papież Michała 
Anioła i daje mu upoważnienie poczynienia jaknajda- 
lej idących zmian, według własnego upodobania, chcąc 
w ten sposób nadać budowie jednolity charakter. 
Wskutek intryg i niechęci współpracowników, budowa 
nie dobiega końca i stoi na martwym punkcie, jak 
pisze Vasari w roku 1557. Papież, obawiając się, iż 
śmierć przeszkodzić może sędziwemu mistrzowi liczą­
cemu podówczas 8 z lata, w ukończeniu dzieła, nalega 
na niego, by wykonał model kopuły w drzewie. Tak 
powstaje w latach 1558 — 1560 drewniany, dokładny 
model kopuły, według rysunków Michała Anioła, wy­
konany przez Giovanniego Francese, mający 3,8 m. 
szerokości i 5,40 m. wysokości.

Istniejący do dnia dzisiejszego model kopuły, 
uważany był dotychczas za pracę Michała Anioła. 
Prof. Frey jednak wykazał w r. 1920, iż model ten, 
który zgadza się w zupełności z wykończoną budową, 
nie mógł być wykonany według planów Michała Anioła. 
Twórca Kaplicy Sykstyńskiej umiera bowiem w r. 1564, 
model jednak jak i wykonana kopuła noszą na sobie 
znaki heraldyczne i herb papieża Sykstusa V  <1585 — 
1590). Ponieważ na modelu, znaki te wycięte są wraz 
z czaszą z jednego kawałka drzewa, nie można przy­
puścić, by herb został później uzupełniony. Pozatem in­
ne stylistyczne cechy przekonywują niezbicie, że model, 
który się zachował, jak i kopuła, nie mogą być dzie­
łem Michała Anioła.

Wittkower, porównując zachowane nam nieli­
czne rysunki, a przedewszystkiem cztery sztychy 
Peracsa, odnoszące się do konstrukcji kopuły, znajdu­
jące się w dziale Antoniego Lafresi, p. t. „Specufum  
Romanae magnificentiae" z r. 1569, dochodzi do 
przekonania, że projekt Michała Anioła, różnił się 
znacznie od dzisiejszego modelu. Kopuła Michała 
Anioła miała być półkolistą, podobnie jak kopuła Pan­
teonu, a czasza wewnątrz podzielona architektonicznie 
żebrami na równe pola, zamiast dzisiejszej mozajki. 
Dla podwyższenia czaszy miało być wsunięte ogniwo 
między attykę a podstawę kopuły, co zresztą zgadza 
się w zupełności z opisem Vasariego.

Dzisiejszy projekt wykonanej kopuły, przypisuje 
Wittkower, Giacomowi della Porta, który po śmierci 
Michała Anioła, objął kierownictwo budowy i dopro­
wadził ją do końca.

PARyŻ. Odkryto tu nieznany dotąd portret 
Jana Vermeera z Delft. Wyobraża on popiersie mło­
dzieńca i pochodzi z wczesnego okresu mistrza. W  ko­
lorycie nadzwyczaj subtelnym przeważają tony nie­

bieskie i żółte, tak charakterystyczne dla Vermeera, 
brak im jednak zupełnej harmonji i wyrównania, które 
cechują późniejsze dzieła artysty.

Obraz ten jest doniosłym nabytkiem wśród nie­
zbyt licznego dorobku najznakomitszego kolorysty ho­
lenderskiego/ szkoda jednak, że dzieło to dostało się 
natychmiast do Ameryki, skoro uznanem zostało przez 
powołanych znawców za autentyczną pracę Vermeera.

M . W.

W ySTA W y ARTySTÓW POLSKICH 
W  PARyŻU.

Ruchliwe stowarzyszenie «France=Pologne» zor­
ganizowało w swym lokalu stałą wystawę artystów 
polskich przebywających w Paryżu. Wystawa ta ma 
na celu — nie zapoznawanie Francji z całokształtem 
naszego malarstwa, lecz z twórczością poszczególnych 
artystów goszczących na stałe czy też przejazdem we 
Francji. Na wystawie bieżącej <maj r. b.) m. in. znaj­
dujemy prace artystów następujących: W . Kossaka — 
portret marszałka Focha, szkice i portrety Czyżewskie­
go i Zaka, pejzaże pań Muterowej, d'Erceville, Pi- 
ramowiczówny, Samlickiego, Marylskiego, Ruby oraz 
szeregu innych. W  dziale grafiki wystawiają Rub- 
czak, Adamska—Rubowa, Brandel. Wreszcie w dziale 
rzeźby Biernacki <głowa chłopa), Black <akty> i Puget 
<Hallerczycy>.

W  galerji Druet, wystawia p. Halicka szereg 
płócien, wśród których największe zainteresowanie budzą 
wnętrza, wg. słów krytyka francuskiego: „tout a fa it  
charmants, fumineux, intenses, vivants touchants, 
tres Sień peints et peints avec fa grace du pinceau".

W  salonach Paul Guillaume mamy znów wy­
stawę Kislinga, znanego w Paryżu od dwóch lat. 
Krytyka wyraża się o tej wystawie przychylnie, pod­
nosząc zarówno rysunek jak kompozycję artysty.

R Y N E K  SZTU K I.

LONDyN. W  sezonie zimowym nie wiele 
obrazów poważniejszej wartości ukazało się na rynku, 
to też ceny były względnie niskie. Najwyższą sumę 
osiągnął Fantin-Latour <«Róże w szklanym wazonie*) 
2i£ — zi£ in., za obraz ten zapłacono Ł. 1.029. Na
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wymienienie zasługują ponadto następujące tranzakcje: 
Guardi, «Wyspa San Giorgio w Wenecji*, <13X^4 in-) 
Ł. zzo.io,- F. Wouverman, «Scena nad rzeką*, <19X27 
in) — Ł. 94.10/ Vittorio Crivelii, Ołtarz złożony z sze- 
ściu obrazów, przedstawiających Madonnę i świętych 
<94X63 in.) — Ł. 777/ Joos van Cleeve, «Madonna 
z Dzieciątkiem*, <41X3*4 in.) — Ł. 99.15/ Canaletto, 
«Zabawa na Canal Grandę*, <244—344 in.) — Ł. 81.18/ 
A . van Stalbent, 1644, «Scena w karczmie*, <ziX33 in.)— 
Ł. 105/ Van Huysum, «Kwiaty w wazonach*, para 
<każdy 29X24 in.) Ł. 215,5,- Claes Hals, «Widok na 
Haarlem* <244X3*4 in.) — Ł. 120.15/ A. Cuyp, «Męż- 
czyzna w czarnym stroju*, <344X2 54 in). — Ł. 94.10/ 
Lorenzetti, «Zwiastowanie», para <23X14^ in-) ~  L. 420/ 
P. Claes, «Martwa natura ze szklanką wina*, <12 X  >6 
in.) — Ł. 89.5/ Giovanni Bellini, «Sw. Rodzina ze św. 
Katarzyną*, <33X28 in.) — Ł. 651/ Szkoła florencka, 
«Madonna z Dzieciątkiem* — Ł. 199.10,- Szkoła umbryj- 
ska, «Madonna z Dzieciątkiem* — Ł. 168/ A  Baldovi- 
netti, «Madonna z Dzieciątkiem* <30X23 in.) Ł. 325.10,- 
Hondocoeter, «Ptaki śród krajobrazu*, 1690, <38X5* 
in.) — Ł. 90,- Canaletto, «Widok na Warwick*, rysu­
nek <14X37 in.) — Ł. 40,- Bronzino, «Portret kobiecy*, 
<30X23 in.) — Ł. 393.15/ J. Ruisdael, «Wodospad* 
<39X 334 in.) — Ł. 283.10/ J. van Goyen, «Krajobraz», 
1669, <19X274 in.) — Ł. 220.10.

Sztychy angielskie kolorowe z w. XVIII były 
sprzedawane w cenie od Ł. zo do Ł. 70, zależnie od 
stanu i rzadkości. Diirera «Sw. Rodzina z motylem*, 
zlekka uszkodzona, osiągnęła Ł. 16.

Większy ruch zaznaczył się w dziale sztuki 
dekoracyjnej. Największe zainteresowanie wzbudziła 
tapiserja gotycka z w. X V  czy też początków w. X V I, 
roboty szwajcarskiej lub południowo-miemieckiej, przed­
stawiająca Madonnę z Dzieciątkiem wśród świętych, 
<wymiaru 5 ft. 4 in. X  3 ft.)/ osiągnęła ona sumę 
Ł. 1.Z07. Tapiserja burgundzka z początków w. X V I, 
zapłacona została Ł. 714,- dywan armeński, w. X V II, 
<9 ft. 6 in. X  6 ft. 11 in.) — Ł. 100.

Wysokie ceny osiągała ceramika. Patera okrągła, 
Urbino, sygnowana «F. R. Lanzio in Urbino*, — 
«Herkules zwalczający lwa*, <74 in. średnicy), osiągnęła 
Ł. ioz.18/ Caffagiolo, wazon, <9 in. wysokości) —

Ł. 73.10,- Naczynie apteczne, północne Włochy, I-sza 
połowa w. X V , <64 in. wysokości)—Ł. 96.12.

Porcelana chińska, epoka Kang Hsi <para wa* 
zonów, około 5 ft. wysokości) — Ł. 267.16 i Ł. 178.10/ 
para wazonów chińskich sześciokątnych, <114 in. wy­
sokości) — Ł. 107.2.

P A R y Ź . Rynek był w marcu bardzo ożywio" 
ny. Z  obrazów najwyższą cenę osiągnął Jean Clou- 
et'a portret «Jeanne d'Albert*, zapłacony fr. 65.000. 
Ponadto zawarte zostały w dziale malarstwa następu­
jące tranzakcje, zasługujące na uwagę: Szkoła Andrea 
Mantegna, «Madonna z Dzieciątkiem*, <48X28 ctm.) — 
fr. 33.000,- Szkoła staro-flamandzka, «Św. Barbara* — 
fr. 17.700,- Szkoła Watteau, «Zebranie w parku* 
fr. 20.100.

W  dziale rysunków osiągnięte zostały ceny na­
stępujące: Fragonard, «Łuk tryumfalny* <45X60 ctm.) — 
fr. 17.200,- Ingres, «Studjum rąk* — fr. 2.100/ Ingres, 
«Studjum kobiety udrapowanej* — fr. 900/ Lancret, 
«Człowiek siedzący*, sangwina — fr. 2.000/ Singry, 
<uczeń Isabey'a): Portret, minjatura, rama złota zdo­
biona perłami — fr. 2.860.

Akwaforty Rembrandta na licytacji w Hotel 
Drouot dn. 9 kwietnia r. b.: «Chrystus leczący chorych* 
lub t. zw. «Hundertguldenblatt» — fr. 65.000/ «Trzy 
Krzyże* — fr. 3.000,- «Tryumf Mardochaja* — fr. 10.400.

Duże zaciekawienie budziła ceramika. Sprzedane 
zostały: butelka, stary fajans perski — fr. 4.000,- miska 
perska — fr. 2.100,- talerz, Castel-Durante, w. X V I — 
fr. 4.000/ słój aptekarski, Faenza w. X V I — fr. 12.000/ 
półmisek okrągły, Deruta, w. X V I — fr. 20.800,- talerz, 
Deruta, w. X V I — fr. 35.100,• porcelana francuska 
<Vincennes i Sevres) — od fr. 1.255 fr- 2.250.

Z  mebli: komoda inkrustowana Louis X V  — 
fr. 19.300/ komoda, ozdoby ze złoconego bronzu, Louis 
X V I — fr. 13.000/ sekretera inkrustowana i ozdobiona 
bronzami, Louis X V I — fr. 14.000.

Zegar stojący, Louis XV I, sygnowany «Prolai- 
ne a Paris* — fr. 15,200,- zegar z bronzu patynowa­
nego i złoconego, Louis X V I — fr. 10.200/ zegar 
marmurowy z bronzami złoconemi — fr. 14.100.

Wacfaw Husarski.
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K o r e s p o n d e n c j e
W IA D O M O ŚC I Z  ZA K R E SU  SZTUKI W  PRA D ZE

Praga, dnia 5 maja r. 1924.
Tutejsze stosunki na rynku artystycznym nie 

można uważać za pomyślne. Istnieje jedna tylko sala 
licytacyjna przy praskim lombardzie, lecz na jej licy­
tacje są dostarczane dzieła o małej wartości artysty­

cznej i zainteresowanie zbieraczy jest dość nikłe. Druga 
sala licytacyjna: «Antiqua» — zanikła. Główne źródło 
skąd nadchodziły do Czechosłowacji przedmioty sztuki, 
Niemcy, obecnie wyschło. Ceny ustalone w złotych

JÓ Z E F M A N E S .

markach, okazały się w stosunku do waluty czecho­
słowackiej zbyt wygórowane.

Liczba zbieraczy jest znaczna, założyli oni na­
wet w ubiegłym roku «SpoIecnost sbiratelu a pratel 
umeni* <Towarzystwo zbieraczy i przyjaciół sztuki),

Studjum do «Tęczy».

które urządziło wystawę rysunków i studjów starszych 
mistrzów czeskich w «Dome umelcu* <Dom artys­
tów). W  Towarzystwie wygłaszane bywają również 
odczyty i_ organizują się wycieczki do prywatnych ga- 
leryj praskich, niedostępnych dla publiczności.
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Wystawa rysunków była bogata,- zorganizował 
ją zasłużony senjor zbieraczy czeskich, dyrektor F. A , 
Borowsky, skorzystawszy ze swych bogatych zbiorów 
oraz ze zbiorów licznych praskich miłośników sztuki. 
Zainteresowanie naturalnie nosiło bardziej charakter 
historyczny niż artystyczny. Wystawa uwidoczniła 
wpływy obce, szczególnie niemieckie i włoskie w za­
czątkach czeskiego malarstwa XIX  stulecia. Można 
tu było zauważyć więcej pilności akademickiej aniżeli 
prawdziwej zdolności twórczej,- lecz ciekawem było 
oglądać wszystkich poprzedników pierwszego prawdzi­
wego i największego geniusza malarskiego czeskiego, 
Józefa Manesa.

W  Pradze brak dotychczas budynku galerji pań" 
stwowej. Zbiory poumieszczane są w nieodpowiednich 
lokalach, przeważnie w magazynach. Jednakże ogło" 
szono konkurs na gmach galerji państwowej i zapewne 
w krótkim czasie rozpoczęta zostanie budowa obszer" 
nego gmachu na wyspie Kampie na Małe Strane. 
Zbiory państwowe zostały wzbogacone dzięki nabyciu 
nowego Rembrandta, znalezionego w prywatnej kolekcji. 
Jest to fragment spalonego obrazu «Zwiastowanie», 
przedstawiający klęczącą postać Madonny/ pochodzi 
zaś ze zbiorów największego czeskiego miłośnika sztuki, 
barona Wojciecha Lanny.

Z  urządzanych wystaw malarskich najciekawszą 
była wystawa spuścizny artystycznej Adolfa Kosarka 
w sali wystawowej «Manesa» <Towarzystwo zawodo­
wych artystów czeskich) w Pradze. Kosarek zmarł 
w r. 1859 na gruźlicę. Pomimo to, iź nie pozostawił 
on wiele dzieł, posiadają one wszakże wielkie znaczenie 
dla rozwoju czeskiego pejzażu. Kosarek pomimo, iż 
był romantykiem, potrafił zagłębić się w duszę krajo­
brazu. Ma pewne skłonności do idealizacji, lecz jed­
nocześnie ujmujący słodki liryzm, który broni go 
przed szablonem. Uczuciowość jego jest poprzedniczką 
modernistycznego pojmowania natury. Gdzieniegdzie 
można wyczuć już Corota, a zwłaszcza w ostatnich 
pracach Kosarka (naprz. w «Kościele w lesie»> <— jest 
to ta sama miękkość, lekkość i szerokość barwnych 
tonów, która świadczy o tern, iż w młodym tym ar­
tyście straciło malarstwo czeskie bardzo utalentowa­
nego malarza. Prace jego znajdują się przeważnie^ 
w zbiorach prywatnych. Galerje publiczne są w posia-

M IK O ŁA J Ą L E S . Rotmistrz husycki.

daniu nieznacznej ich części. Kosarka oceniono do­
piero po upływie pięćdziesięciu lat po jego śmierci!

Malarstwo polskie w Czechosłowacji jest bardzo 
słabo reprezentowane. Galerja państwowa prawie nic 
nie posiada — brak Grottgera, Matejki, Malczewskiego 
i t. d. W spółczesne malarstwo polskie zupełnie nie jest 
w Czechach znane. Jest to wielkim błędem. Pożądane 
byłoby, ażeby w Pradze urządzono wielką wystawę 
sztuki polskiej, dawnej i nowej, podobnie jak urządzona 
była w ubiegłym roku wystawa francuska, na której 
rząd zakupił szereg obrazów, celem utworzenia jądra 
przyszłego oddziału francuskiego w galerji państwowej.

Piękny zbiór polskich autografów posiada zbiór 
Lasehradeum na Smichowie. Znajdują się tam doku­
menty państwowe podpisane przez królów polskich, 
jak również dokumenty prywatne, naprz. Kościuszki 
i emigracji z XVIII i XIX stuleci. Mickiewicz 
i Słowacki reprezentowani są tam całym szeregiem 
dokumentów, jak również wielu innnych pisarzy pol­
skich dawnych i współczesnych. Badacz znajdzie tam 
obfity materjał.

J ir t  Karasek ze Lvovic.
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M E Z Z O T IN T A  A N G IE L SK A  Z  R. 1773. Ze zbiorów p. Hieronima Wildera.

K r o n i k a  „ D o m u  S z t u k i ”

B IEŻĄ C A  W Y ST A W A .

Jest rzeczą niemożliwą dawać szczegółowe spra- 
wozdania z kilkuset dzieł, należących do różnych dzie- 
dzin sztuki i epok, które przewijają się przez «Dom  
Sztuki* w  ciągu tych kilku tygodni, z którymi wiąże 
się ukazanie się danego numeru S z tu k i i  A rtysty. 
Dlatego też w  naszych przeglądach musimy ograniczyć 
się do dawania ogólnej charakterystyki bieżącej w y -  
stawy, a właściwie paru kolejnych wystaw przedzielo- 
nych licytacjami, oraz do wyliczenia tylko tych przed- 
miotów sztuki, które, zdaniem naszem, zasługują na 
specjalną uwagę.

Charakterystyczną cechą rynku dziel sztuki 
w W arszawie, jest stała przewaga sztuki nowej, a szcze- 
golnie współczesnego malarstwa polskiego. Nadaje to 
właściwe piętno i bieżącym wystawom w «Domu 
Sztuki*, na których malarstwo polskie zajmuje miejsce 
dominujące. Mamy więc szereg większych i mniej- 
szych prac artystów warszawskich i krakowskich: T a-  
deusza Pruszkowskiego <kilka portretów i kompozycje), 
W ładysława Skoczylasa, W acława Borowskiego <parę 
bardzo udanych kompozycyj o subtelnym pastelowym

tonie), Leona Wyczółkowskiego <wielki autoportret, 
kwiaty, akt kobiecy), Juljana Fałata <m. in. wielką, 
akwarelową «Nagankę» zimową — o technice uderza­
jącej swą prostotą, a jednocześnie przedziwnie odda­
jącej właściwy nastrój, wym. 140 cm. X  60 cm.), 
Jacka Malczewskiego <kilka większych i mniejszych 
kompozycyj), Stanisława Noakowskiego <cykl niezna­
nych kompozycyj), Władysława Wankiego <pejzaż je­
sienny) i wiele innych.

Przy sposobności zwracamy uwagę zbieraćzów 
grafiki na znajdujące się w «Domu Sztuki* ostatnie 
autolitografje Leona Wyczółkowskiego {robione tuszem 

# i kredką) z r. 1924, przedstawiające drzewa i gałęzie 
w szronie oraz kwiaty <z cyklu wystawionego niedawno 
w warszawskiej Zachęcie). Prace te, odbite przez 
artystę często w kilkunastu zaledwie egzemplarzach, 
zdają się być szczytem tego, co w technice jedno­
barwnej w grafice można osiągnąć. Należałoby po­
święcić im specjalne studjum/ niewątpliwie będą one 
chlubą pierwszorzędnych kolekcyj.

Należy też nieco szerzej wspomnieć o znajdu- 
jącem się na^obecnej wystawie znanem dziele Józefa 
Chełmońskiego: «W kościele*, z podpisem: Jó z e j
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CBefmońsbi, 1871, przedstawiającem w scenie głównej 
wieśniaczkę z dwojgiem dzieci na ręku, z których jedno 
całuje nogi ukrzyżowanego Chrystusa <wymiar obrazu:
90 cm. X  12 * cm.). Jak w innych wielkich kompo- 
zycjach artysty tak i tu dziwnie wiąże się realizm 
malarza z uczuciowością poety. Faktura obrazu mówi
0 dziele wczesnej doby twórczości, (obraz malowany 
na parę łat przed wyjazdem artysty do Monachjum)/ 
koloryt żywy i soczysty na pierwszym planie, stosowany 
w barwach bronzowych na planach dalszych.

Nie możemy również pominąć milczeniem nie­
wielkich «Astrów* Władysława Czachórskiego podpi­
sanych: CzacBórsbi, GraBowczyb 1861 <wym, 37 cm.X 
57 cm), mówiących o dużej kulturze artystycznej arty­
sty, które powinny się znaleźć w jednym z naszych 
publicznych zbiorów. Wreszcie zaznaczymy, że mamy 
na wystawie aż cztery płótna Alfreda Wierusz-Ko- 
walskiego, a między innemi, dużą «Scenę w lesie* 
(wym. 91 cm. X  82 cm.) i «W lesie zimą przed polo- 
waniem» (wym. 51 cm. X  61 cm.).

Dział malarstwa szkół dawnych, głównie malar­
stwo flamandzkie i holenderskie, reprezentowane jest 
dużo mniejszą ilością okazów. Nie brak tu wszakże 
prac zasługujących na bliższe zapoznanie się z niemi.

Ale główną ozdobą tego działu jest duży por­
tret dziecka z sarną, pędzla Nicolasa Maesa z r. 1676, »
(wym. 71 cm. X  90 cm.). Doskonale zachowanej 
pracy wielkiego tego artysty, ucznia Rembrandta, po­
święcimy oddzielne studjum w jednym z najbliższych 
numerów Sztubi i  Artysty, dlatego też ograniczamy 
się tu jedynie do krótkiej o niej wzmianki, zaznacza­
jąc przytem, że na miesiąc maj obraz ten wypożyczony 
został z wystawy «Domu Sztuki* na Wystawę Ma­
larstwa Flamandzkiego i Holenderskiego do kamienicy 
Baryczków.

Kolekcja rysunków i szkiców szkół włoskich, 
flamandzkich i francuskich z w. X V I—XVIII, znajdu­
jąca się obecnie w «Domu Sztuki*, należy do rzad­
kości u nas. Są wśród niej obrazy o dużej wartości, 
z których niejeden należałoby przypisać ręce pierw­
szorzędnego mistrza. Kolekcja ta zasługuje na uwagę
1 ze względu na zainteresowanie się w ostatnich cza­
sach Paryża tym właśnie działem. Odsyłamy czytelni­
ków do sprawozdań z licytacyj paryskich, podanych 
powyżej w kronice życia artystycznego za granicą.

Wśród tkanin pierwsze miejsce zajmuje dużych 
rozmiarów kobierzec francuski (Aubusson) z epoki 
Ludwika X V I. Prócz tego, mamy duży wybór dywa­
nów perskich, różnych gatunków i wymiarów.

W  dziale porcelany na wyróżnienie zasługuje 
kilka bardzo dobrych imbryków i filiżanek wiedeńskich 
z w. X V III oraz składający się z kilkunastu sztuk

serwis porcelany paryskiej z czasów empire (granat 
na tle złotem) niestety mocno klejony.

Z  innych działów wymienimy parę francuskich 
zegarów (bronz złocony) z epoki empire oraz rosyjski 
talerz emaljowany (w kolorze ciemno granatowym) na 
miedzi i inkrustowany srebrem z połowy wieku X V III.

S P R A W O Z D A N I A  Z  LICyTACY).
(Ceny podane w markach polskich). 

L IC Y T A C JA  L V  Z  DN. 6, 7 i 8 M A R C A .

O B R A Z y . Gałek St.: Góry, ol. 145 milj./ Góry, 
ol. 180 milj. — Hofmann Vlastimil: Dzieci, ol. 360 milj./ 
Polska jesień, ol. 355 milj. — Kossak Juljusz, Ułan na 
koniu, sępja, zio milj. — Masłowski Stanisław, Krowy, 
ol. 500 milj —Norblin J. P., Jeździec, rysunek tuszem, 
t.180 milj.—Pawliszak Wacław, Pejzaż, ol. 450 milj.— 
Stachiewicz Piotr, Ż y j pieśni, ol. 300 milj. — Wankie 
Władysław: Pejzaż, ol. 90 milj./ Rybaczki, ol. 400 
milj.—Weyssenhoff Henryk, Lis, ol. 670 milj. — W y­
czółkowski Leon: Kwiaty, akw. 335 milj./ Kwiaty, pa­
stel 1.490 milj./ Morskie Oko, pastel 1.475 milj. — De- 
camp, Scena wojenna, ol. 1.690 milj./ Szkoła włoska, 
w. X V II, Ostatnia Wieczerza, ol. zio milj. C E R A ­
M IK A : Dzban, Baranówka, 81 milj. — 2 wazony
chińskie, 95 milj. — Delft, wazon, 186 milj. — Delft, 
wazon, 350 milj.—Filiżanka ze spodkiem, Marcollini, 
30 milj.—Puhar, szkło polskie, 950 milj. T K A N IN Y : 
Dywan Beszyr, (123 cm. X  25 ° cm.), 600 milj. — 
Horosan (150 cm. X  2°o  cm.), 200 milj. M E B L E : 
Komoda czeczotowa, 190 milj.—Lustro w ramie topo- 
linowej, 200 milj.—Stół mahoniowy, empire, 930 milj.— 
Stół holenderski, inkrustowany, 1.636 milj. — Stoliczek 
trójkątny, maurytański, 245 milj. — Szafka mahoniowa, 
700 milj. V A R IA : Pudełko gdańskie, srebrne 140 milj.— 
2 świeczniki i zegar, empire z epoki, bronz złocony, 
4.300 milj. — Tabakierka rococo, kość słoniowa, 105 
milj, —Clodion, płaskorzeźba w marmurze, 600 milj. — 
Debucourt według Verneta: Śmierć ks. Józefa Ponia­
towskiego, sztych kolor. 1.150 milj.

L IC Y T A C JA  L V I Z  DN. 20 i 21 M A R C A .

O B R A Z y : Augustynowicz A ., Główka, akw., 
220 milj.—Cieślewski T., Nowy Zjazd, ol. 510 milj.— 
Gałek S., Pejzaż górski, ol. 390 milj.—Hofmann V.: Au­
toportret, ol. 400 milj.,- Główka, ol. 180 milj.—Kossak 
W.: Trębacz, ol. 500 milj./ Ręce do góry, ol. 1.300
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milj. — Malczewski )., Portret, ol. 350 milj.—Moniuszko 
J., Pan Twardowski, oi. 320 milj.-—Nirenstein Z ., Ka­
szub, ol. 170 milj. — Pankiewicz J., Pejzaż, akw. 270 
milj. — Ryszkiewicz )., Stracona placówka, ol. 480 
milj.—Stanisławski J., Wieś, ol. 400 milj. —Szkoła wło­
ska, Zwierzęta, ol. 100 milj.—Weyssenhoff H., Pora­
nek, akw. 220 milj.—Zygmuntowicz Z ., Sanna, ol. 220 
milj. T K A N IN Y : dywany: Kuba <500 cm .X 2oo), 
1.000 milj.—Herat <200 cm. X  300 cm .^520 milj. — 
Beludźystan <190 cm. X  115 cm.), 340 milj.—Beludży- 
stan <215 cm. X  no cm), 480, milj. —Sziraz <195 cm. 
X  130 cm.), 380 milj. — Beludźystan <180 cm. X  105 
cm.), 320 milj. — Sziraz <175 cm. X  220 cm.), 340 
milj.—Sziraz <175 cm. X  no cm.), 325 milj. M E B L E j 
Komoda czeczotowa, 300 milj.—Stolik mahoniowy, 310 
milj.—Biurko mahoniowe z bronzami, 600 milj. V A R 1A : 
Budda, fig. stary bronz, 290 milj.—Taca srebrna <2.800 
gr.), 900 milj. —2 strzelby, beduinki, 160 milj.

L IC Y T A C JA  LV II Z  DN. 10 i u  K W IE T N IA .

O B R A Z y  I RySUNKI: Bennoi A ., Z  We­
necji, akw./ 275 milj. —Boruciński M., Akt, akw., 350 
milj.—Cieślewski T., Pejzaż, ol., 92 milj. — Eysmond 
St., Mimoza, pastel, 285 milj. —Fałat J., Portret brata,
01., 275 milj.—Kossak Juljusz, Zajączki, rys., 165 milj.— 
Lemaire, Główka, ol., 299 milj.—Malczewski J., Pejzaż,
01., 600 milj.—Masłowski St., Pejzaż, ol., 600 milj. — 
Noakowski St.: Szkic archit., akw., 150 milj./ Szkic 
archit., akw., 126 milj.—Pawliszak W ., Pejzaż, ol., 450 
milj.—W ankie W ł., Rybaczki, ol., 600 milj. C E R A M I­
K A : W edgwood, dzbanek, 70 milj.—Ćmielów, koszy­
czek, 105 milj.—W iedeń stary, patera z podstawą, 410 
milj.— Meissen stary: 2 mieczniki, 86 milj.,-4 talerze, 120 
milj.—Meissen nowy: grupa duża, 130 milj.—Baranów- 
ka, filiżanka, 250 milj. M EBLE: Garnitur mebli jesion, 
z czasów ks. W arszawskiego, 2.000 milj. — Garnitur 
mebli mahoniowy, styl empire, 2.700 milj. — Stół ma­
honiowy, styl empire, 511,500 tys.—Komoda czeczoto­
wa, Biedermeier, 158 milj.—Komoda czeczotowa, Bie­
dermeier, 415 milj.—Stoliczek mah. do robót, 120 milj.— 
Szkatułka z drzewa różanego z bronzami, w  stylu 
Ludwik X V I, 315 milj. TKANINy: Dywan Keszan <130 
cm. X 200 cm.), 2.204 milj.—Makata wschodnia, 558 
milj. Makata rosyjska, 360 milj.—Szal francuski 465 milj. 
V A R IA : Autor niezn., Robotnik, rzeźba w bronzie, 900 
milj. — Carrier, rzeźba, bronz, 1.398 milj.—Figura Bud­
dy, stary bronz, złocony, 225 milj. — Figura Buddy, 
stary bronz, większa, 400 milj.—Koszyk srebrny, sta­
ry (wagi 631 gr.), 410 milj.—Cukiernica srebrna (wagi 
590 gr.), 185 milj.—M iecz perski stary, 75 milj. — Łuk 
chiński stary, 105 milj. —Szkło polskie, szklanica, 950 
milj.—Baccarat: 2 wazony kryształ., 600 milj.,- 2 wa­
zony kryształ., 545 milj.

OBRAZy I RySUNKI: Autor nieznany, por­
tret męski, ol., 235 milj.—Autor nieznany, Główka, oh, 
700 milj.—Autor nieznany, Scena rodzajowa, oh, 630 
milj.—Boruciński M., Akt, akw. (25 cm. X 33 cm), 
395 milj.—Cieślewski T., Miasto (40 cm. X  do cm.), 
150 milj. —Gałek S.: Góry, oh (25 cm. X 37 cm.), 210 
milj.,- Morskie Oko, oh, 300 milj.—Grotter A'.: Pejzaż, 
akw. (10 cm. X 25 cm.), 160 milj./ Pejzaż, akw. (10 
cm. X 25 cm.), 205 milj. — Kamocki S., Zakopane, oh 
(83 cm. X 52 cm.), 225 milj.—Kostrzewski Fr., Po­
wrót, akw. (59 cm. X 37 cm.), 200 milj.—Masłowski
S., Przed chatą, akw. <110 cm. X 7° cm.), 305 milj.— 
Matejko J.: Szkic ołówkowy, 145 milj.,- Rysunek ołów­
kiem, 200 milj. — Okuń E., Puszcza, oh (120 cm. X 
100 cm.), 195 milj. — Siemiradzki H., Rysunek. 230 
milj.—Stachiewicz P., Główka, pastel, 420 milj.—Strasz- 
kiewicz S., Wieczór, oh (41 cm. X 24 cm.), 250 milj.— 
Szkoła holenderska, 2 portrety, oh, 1.775 milj. —Wast- 
kowski, Pejzaż, oh (47 cm. X  25 cm.), 400 milj. — 
Wyczółkowski L., Białe róże, akw., 550 milj. C E R A ­
M IK A : Baranówka, misa, 372 milj. — Lubartów, kosz 
ażurowy, 180 milj. — Pacyków, figura, 130 milj. T K A ­
NINy: Hamadan (300 cm. X 4 ° °  cm.), 1.350 milj.— 
Szirwan (200 cm. X  105 cm.), 325 milj. — Sziraz (195 
cm. X  128 cm.), 520 milj. —Ferahan (190 cm. X  lł5 
cm.), 370 milj. — Tebris (170 cm. X 125 cm.), 570 
milj.—Anatolijski (165 cm. X <°5 cm.), 330 milj.—Ana- 
tolijski (160 cm. X 100 cm,), 400 milj. — Portrjery tu­
reckie, 500 milj. — Szal francuski, 250 milj. V A R IA : 
Szafka wschodnia, inkrustowana, 760 milj. — Kanapa 
mahoniowa, 2.000 milj.—Budda, fig., stary bronz, 200 
milj.—Zegar bronz., empire z epoki, 744 milj.—Zegar 
marmurowy, Ludwik X V I 1.350 milj.

wy STAWA «DOMU SZTUKI» 
W ŁODZI.

W  monotonnem życiu tego miasta wystawa 
«Domu Sztuki» witana była z entuzjazmem i uznaniem.

W  pięknych salach Tow. Kredytowego m. Ło­
dzi, artystycznie udekorowanych stylowymi meblami, 
gobelinami i dywanami zostały zebrane dzieła najlep­
szych mistrzów sztuki polskiej dawnej i najnowszej 
oraz dzieła mistrzów obcych.

W iększość wystawionych dzieł nabyli miejsco­
wi zbieracze, dając wyraz wyrobienia artystycznego 
przez kupno rzeczy tylko prawdziwie dobrych bez

LICyTACJA LVI1I Z DN. 2 8 ,2 9  i 30 KWIETNIA.
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względu na nazwisko autora. Zostały zakupione obrazy 
zarówno Kossaka, Fałata czy Malczewskiego, jak Bo- 
rowskiego, Pruszkowskiego czy  Skoczylasa.

Wystawa trwała od dn. 30 marca do 4 kwiet­
nia/ 4 i 5 kwietnia odbyła się licytacja niesprzedanych 
podczas wystawy przedmiotów.

W ystaw a spotkała się z serdecznem przyjęciem 
miejscowej prasy.

Maj: od dn. 6 maja do dn. 14 maja wystawa/
dn. 15, 16 i 17 maja licytacja <licytacja L1X>/ 
od dn. 21 do dn. 29 maja wystawa/ 
dn. 30 i 31 maja oraz 2 czerwca licytacja lic y ­
tacja LX>.

Czerwiec: od dn. 4 czerwca stała wystawa ze sprze­
dażą z wolnej ręki.

KALENDARZ WySTAW I LICyTACyj.

L. BOILLy. nLes Amateurs de ta6feaux“.
<litografja>.

Ze zbiorów p. Hieronima Wildera.
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R e c e n z j e  i S p r a w o z d a n i a

■>

Zamek królewski Ryzalit środkowy
w  W arszawie. od strony tarasu.

dlustracja z pracy Aleksandra Kraushara)

A L E K S A N D E R  K R A U SH A R  -  Z am ek Kró® 
fewski w Warszawie, zarys historyczno-obyczajowy. 
Nakład księgarni św. Wojciecha. Poznań — Warsza® 
wa — Wilno — Lublin r. 1924.

Zasłużony badacz zabytków warszawskich, 
a w szczególności zabytków architektury, p. Aleksan® 
der Kraushar, podjął myśl wydawnictwa monografij 
historyczno-obyczajowych wybitniejszych historycz® 
nych warszawskich pałaców. Opis przeszłości Zam® 
ku Królewskiego jest właśnie tomem pierwszym tego 
wydawnictwa.

Obok historji Zamku i jego opisu, autor poru® 
sza wiele spraw z Zamkiem Królewskim związanych, 
najwięcej miejsca poświęcając przytem czasom Sta® 
nisława Augusta, — to jest epoce, gdy Zamek stał się 
środowiskiem życia kulturalnego, artystycznego i nau® 
kowego, promieniejącego na cały kraj. Do tekstu do­

łączono 57 ilustracyj, wykonanych w rotograwurze, 
przedstawiających architekturę zewnętrzną i wewnętrzną 
Zamku oraz niektóre mieszczące się w nim zabytki 
sztuki.

DR. M IE C Z Y S Ł A W  T R E T E R  — ZBiory pań­
stwowe w Zam ku Krófewskim w Warszawie. <Od- 
bitka z „TygodnikaIłfustrowanego”, Nr. 49, rok 1923), 
Warszawa, M C M X X IV ,  nakł. Gebethnera i Wolffa.

Autor daje zwięzły opis zbiorów mieszczących 
się w Zamku Królewskim w Warszawie, podając 
jednocześnie wiadomości o tern, jak apartamenty kró­
lewskie wyglądały za czasów Stanisława Augusta, 
dzięki któremu Zamek warszawski, który i przedtem 
już był wspaniałą rezydencją stał się „ponadto jeszcze  
żywem środowiskiem artystycznej kultury, pierwszem  
i  jedynem wtedy wiekkiem Pofskiem Muzeum, w naj- 
szfachetniejszem tego słowa znaczeniu, siedzibą wieku 
wybitniejszych artystów pokskicb i  obcycb i  cen- 
trafnym artystycznym warsztatem". Rozprawa dr. 
Tretera, ilustrowana 35 fotografjami sal zamkowych 
i poszczególnych przedmiotów sztuki, jest pożytecznym 
przewodnikiem dla zwiedzających.

Rocznik Ikustrowany Towarzystwa S z tu k  
Pięknych w Krakowie poświęcony sztuce, kiteraturze 
i  kufturze, ~~ nakładem T®wa Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, r. 1923. b

Tytuł powyższy jest tak wyraźny, że zwalnia 
z obowiązku dokładniejszego omówienia charakteru 
wydawnictwa, które, jak to czytamy w słowie wstęp- 
nem redakcji, ma w najbliższym czasie zostać zamie­
nione na kwartalnik.

Z  artykułów, które po większej części są 
parostronicowemi rozprawami, wymienimy: Feliksa 
Kopery — Afeksander Orłowski> Leonarda Lepsze­
go — Inwenteryzacja zabytków sztu k i na Ziemiach 
Połskij redaktora „Rocznika”,  Antoniego Waśkow- 
skiego — Ałfons Karpiński; Rajmunda Bergela — 
Współczesny Kraków łiteracki. Wydawnictwo bar­
dzo staranne, dwie ozdobne reprodukcje obrazów 
Orłowskiego i Karpińskiego na planszach,- można by 
tylko wyrazić wątpliwość, czy redakcja „Rocznika” nie 
postawiła sobie zbyt szerokiego zadania, pragnąc prócz 
sztuk plastycznych uwzględniać również życie artys­
tyczne, literackie i naukowe Krakowa oraz omawiać 
krytycznie wszystkie ważniejsze prace z dziedziny 
historji sztuki, literatury, muzyki i beletrystyki.
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M. GUM O W SKI — Muzeum Wiełkopołskie 
w Poznaniu. Wy Bór i  spis cełniejszycB zaBytków 
oraz wyBitniejszycB dzieł sztuki współczesnej. Na- 
kład Drukarni Narodowej. Kraków r. 1924.

Jest to dalszy tom nadzwyczaj pożytecznego 
wydawnictwa podjętego przez krakowską Drukarnię 
Narodową, które ma objąć opis naszych muzeów.

O tomie pierwszym, poświęconym Muzeum Na­
rodowemu w Krakowie, mieliśmy już sposobność wspom­
nieć w numerze pierwszym Sztuki i  Artysty.

JA N  M ATEJKO A nioł grający na harfie

(Muzeum W ielkopolskie)

<Ilustracja z pracy .r. M. Gumowskiego)

Muzeum Wielkopolskie założone w r. 1894 po­
siada wiele cennych prac malarskich epok minionych,- 
pod tym względem jest to jeden z najbogatszych na­
szych zbiorów. W  ostatnich latach wzbogaciło się 
ono piękną kolekcją obrazów i rzeźb współczesnych 
artystów polskich. „Uzyskane w ostatnicB 4  łatacB 
zBiory i  naBytki — mówi dr. Gumowski w swej przed­
mowie — napełniły ju ż  wszystkie sałe i  magazyny 
oBszernego zresztą gmacBu, tak że proBfem pomiesz- 
czenia dałszycB naBytków staje się coraz ważniej> 
sz y ” . Po zwięzłym opisie około 300 najcelniejszych 
przedmiotów znajdujących się w Muzeum, podane są 
na planszach ich podobizny. Ilustracje, wykonane 
w sepji, stoją w zupełności na wysokości zadania i są 
dużo lepsze niż ilustracje tomu pierwszego.

D.

T A N C R E D  BORENIUS, Ph. D. A  -  CataCo* 
gue o f  tBe Pictures etc., cofłected By Piscount, and  
Piscountess Lee o j TareBam, decriBed By... (Dru­
kowane jako manuskrypt).

Wobec znacznie wzmożonego zbieractwa wśród 
osób prywatnych, staje się rzeczą konieczną katalogo­
wanie i publikacja prywatnych zbiorów i muzeów. 
Jednem z wydawnictw takich jest właśnie katalog 
D-ra Boreniusa. Zbiory lorda Lee nie są zbyt obfite, 
zawierają natomiast szereg dzieł wyjątkowej wartości, 
rzucających nieraz nowe zupełnie światło na działal­
ność poszczególnych artystów, a nawet na całe okresy 
sztuki. Do takich należy naprzykład Madonna z Dzie­
ciątkiem Cimabuego, uchodząca za najwybitniejsze 
dzieło tego ojca sztuki współczesnej. Z  innych dzieł 
szkoły włoskiej wyróżniają się szczególnie: doskonały 
Bernardino Luini, dalej Meri di Bicci (Madonna w ty­
pie Botticellego), przypuszczalny Giovanni Bellini (Mę­
czeństwo Św. Piotra). Szkołę flamandzką świetnie re­
prezentuje Rubens, którego szkic do antwerpskiego 
«Zdjęcia z krzyża*, bezsprzecznie własnoręczne dzieło 
mistrza, posiada, jak zwykle u Rubensa, większe zalety, 
niż wykończony obraz. Z  innych arcydzieł tego mu­
zeum zasługują na szczególną uwagę: Holbeina por­
tret Edwarda V I, jako księcia Walji, ze szkoły Hol­
beina pochodzący portret Tomasza More z rodziną, 
oraz szereg obrazów szkoły angielskiej, między inne­
mi dwa Reynoldsy, Gainsborough, Zoffany, Ramsey 
i inne.

Katalog jest bogato ilustrowany i opatrzony 
wstępem D-ra Boreniusa.

JOSEPH M ED ER  —■ Die HandzeicBnung, iBre 
TecBftik und  Entwickłung. (Ruton Schroll et C °. 
Wiedeń).

Dzieło to, opracowane przez długoletniego pra­
cownika, a następnie dyrektora wiedeńskiej Albertina, 
jest najbardziej być może źródłową pracą, omawiającą 
technikę i rozwój rysunku. Część pierwsza książki 
Medera mówi o technicznych środkach i materjałach 
rysowniczych i podaje spory szereg starych recept 
i przepisów. Część druga traktuje o dziejach i spo­
sobach nauczania rysunku, uwzględniając szczególniej 
epokę Odrodzenia,- w części trzeciej zanalizowane są 
sposoby plastycznego odtwarzania kształtu i przestrzeni 
za pomocą barwy czarnej i białej,- część czwarta 
poświęcona jest kolekcjonerstwu i zawiera wiadomości
0 dawnych zbieraczach, o naśladownictwach, kopjach
1 falsyfikatach, o sposobach konserwacji i restauracji 
rysunku i t. d. Część ta, w której autor miał spo­
sobność wyzyskać swoje długoletnie doświadczenie 
zbieracza i konserwatora, posiada szczególne zna­
czenie.
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A L E X A N D E R  KO CH  -  HandBucB N eu- 
zeitłicBer WoBnungskułtur B an d ScBfafzimmer. 
Darmstadt, 1924.

Autor narzeka, źe we wszystkich dziedzinach 
życia jest postęp, brak go jedynie w dziedzinie wypo­
czynku, a źle wypoczęci ludzie są nieszczęściem spo­
łeczeństwa. Łóżko, w którem spędzamy połowę na­
szego życia, powinno odpowiadać swemu celowi, 
jaknajdoskonalej podporządkowując się położeniu ciała 
w stanie wypoczynku. Niedługi tekst poprzedza pra­
wie 200 tablic z ilustracjami wnętrz pokoi sypialnych, 
kąpielowych i ubieralni. Nie wszystkie wprawdzie te 
wnętrza, odpowiadają swojemu celowi, jednak wiele 
z nich jest wytwornych. Oryginalnym pomysłem jest 
n. p. pokój wypoczynku, wg. projektu słynnego wie­
deńskiego architekta, Józefa Hoffmanna. Na podwyż­
szeniu, w niszy, wielka, głęboka kanapa,- tylną ścianę 
niszy pokrywa mozajka z kości słoniowej,- na bocznych 
ścianach we wnętrzach półki. Książka ta niewątpliwie 
zajmie wszystkich tych, którzy interesują się estetyką 
wnętrza.

CZA SO PISM A  N A D E S Ł A N E .
„P a n i”  — miesięcznik Nr. 4. Warszawa, 1924. 
„P rzeg łąd  BiBfjograficzny — dwutygodnik. 

Warszawa. Rok X. Nr. 9 i 10.
„P rzeg łąd  Warszawski ”  — miesięcznik. War­

szawa. Rok IV. Nr. 30, 31.
„Przem ysł -  Rzemiosło -  Sztuka” . Kraków. 

Rocznik IV. Nr. 1.
Przem ysł Graficzny”  — dwutygodnik. W ar­

szawa. Rok I. Nr. 4.
„Spraw y Połskie”  — dwutygodnik. Warszawa. 

Rok I. Nr. 4—6.
„W iadomości łiterackie”  — tygodnik. W ar­

szawa. Rok I. Nr. i j —20.
„  Wiadomości Numizmatyczno -  ArcBeołogi~ 

czne”  -  rocznik. Kraków. Nr. 1 —iż. Rok 1923.
„D er Cicerone” —dwutygodnik. Lipsk. Rok X V I. 

Zeszyt 6—10.
„DeutscBe Kunst und Dękoration”  — miesię­

cznik. Darmstadt. Rok X X V II. Zeszyt marcowy 
i kwietniowy.

KA TALOG I.
„KunstgescBicBte und KunstgewerBe" —Rudolf 

Hónisch, Antiquariat Leipzig.

O D  R E D A K C J I
Ja ko  premjum, do Nr. 6  „S ztu k i i  A rtysty” Cza miesiąc czerwiec r. B j dołą­

czony Będzie drzeworyt wykonany przez artystę małarza W ładysława Skoczy łasa.

R E D A K C JA ; Stanisław Dangeł,
dr. M ieczysław Sterłing.

W y D A W C A : „D om  S ztu k i'
CHoteł des Ventes)•

 iOUliCI3SX^ZJSSCKi — »uQCEria>QgEZ3aCX&.. JO nSZ zO P

Zakł. Graf. B. Wierzbicki i S-ka w Warszawie.
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o  o  o  o

o  o  o
8 8 §
o  o  o
o  o  o
0 o °

1 l DLA MIŁOŚNIKÓW PODROŻY IKUPIĘ MONETY:
RYGA: I 1

„ 1 g UKAZAŁA SIĘ N I E Z W V K Ł A  N O W O Ś Ć  o
§ Z  C Z A SÓ W  ST E F A N A  BATOREGO I  ° 8

o

§ I Z Y G M U N T A  III 8 8
8 * 8 8 GEN. BR. G R ^ B C Z E W SK I

5 I N F L A N C K I E :  I !
Z  C Z A S Ó W  CH O DK IEW ICZA  t f Kf l SZGARJf l

O R A Z  ° §

K U R L A N D Z K I E  | I k r a j  i l u d z i e
o

o o  o
o o * 8
§ Porozumiewać się w języku n ie m ie c k im  8 8 z portretem autora, 65 lilustr. i mapą. g

E. KIELER § §
Cena złotych 15.— (bez dod. sortym.)

Fróvadsholm przez Randers, Banja.  8 8
o  o  
o  o

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
0  o

°  8

1 „PRZEMYŚL, RZEMIOSŁO, SZTUKA”. j
| N R .  1. R O C Z N I K  IV. §

ORGAN MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO W KRAKOWIE §
g P O D  R E D A K C J Ą  §

8 K A Z I M I E R Z A  W I T K I E W I C Z A .  !
O g

Ukazał się w druku najnowszy numer tego wydawnictwa, wytłoczony w dru- 
§ karni Miejskiego Muzeum Przemysłowego. Na treść tego pierwszorzędnego §

wydawnictwa artystycznego składają się źródłowe prace znanych etnografów, §
historyków sztuki i przemysłu ludowego. Numer ten obejmuje prace I. Gul- 
gowskiego: Garncarstwo na Kaszubach, T. Seweryna: Huculska wykładanka 8
w drzewie, Dziwne Muzeum i Fartuszki Kosowskie, S. Udzieli: Wyrób sprzętów 
ludowych w Skawinie, K. Witkiewicza: Malowanki ludowe z okolicy Dąbrowy, 

pamiątki i zabawki ludowe z kiermaszu krakowskiego oraz kronikę.
„Przemysł, Rzemiosło, i Sztuka”, odznacza się nadzwyczajną szatą artystyczną 

8 i znakomitemi ilustracjami. 8

R E D A K C J A  C Z A S O P I S M A :  „ P R Z E M Y Ś L ,  R Z E M I O S Ł O ,  S Z T U K A ”. §

K R A K Ó W ,  UL.  S M O L E Ń S K A  L. 9. T E L .  1339.
8 §o 2o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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S. N O A K O W SK I. Szkic architektoniczny.

D O M  S Z T U K I
( H O T E L  D E S  V E N T E S)

SP . AKC.

Warszawa, ul. Chmielna JMs 5. Telefony 96-32 i 32-71.

WYSTAWY I LI CyTACJE
DZIEŁ SZTUKI I PRZEDMIOTÓW KOLEKCJONERSTWA (W CZASIE WYSTAW

SPRZEDAŻ Z WOLNEJ RĘKI).

D O M  S Z T U K I
przyjmuje w komis:

CERAMIKĘ, SZKŁO, ZBROJE, WYROBY METALOWE, BIŻUTERJĘ, TKANINY, 
DYWANY, BRONZY, EMALJĘ, RZEŹBY, OBRAZY, SZTYCHY, KSIĄŻKI, RĘ­
KOPISY, NUMIZMATY, MEBLE, ZEGARY, PRZEDMIOTY SZTUKI STOSO­

WANEJ, PAMIĄTKI HISTORYCZNE i t. d.

Dom Sztuki przeprow adza ekspertyzy przedm iotów sztuki oraz sporządza oceny
całych zbiorów.

Biuro czynne codzień od 9 rano do 4 pp.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
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S. N O A K O W SK I. Esquisse architectonique. °

D O M  S Z T U K I
(H.Ó T E L  D E S  V E N T E S)

SOC. ANON.

Varsovie, 5, rue Chmielna. Telephones 32-71 et 96-32.

EXPOS I TI ON ET VENTE

Dom Sztuki (Hotel des Ventes) se charge de l'expertise des objets d ’arts e t de
collections.

Bureau ouvert tous les jours de 9 a  4.

AUX ENCHfcRES D’OBJETS D’ART ET DE COLLECTION (PENDANT LA
DURĆE DE L’EXPOSITION VENTE A L’AMIABLE) 8

O

DOM SZTUKI (Hótel des Ventes) §
O

se charge de la vente des objets suivants: §

CĆRAMIOUE, CRISTAUX, ARMES, BIJOUX, TAPIS ET T1SSUS, BRONZES, 
ĆMAUX, SCULPTURES, TABLEAUX, ESTAMPES, MINIATURES, LIVRES ET 

MANUSCRITS, HORLOGES, MEUBLES etc.

http://rcin.org.pl



PRAWDZIWE MUZEUM DOMOWE!
00000000000000000000030 < 000000000300000000000000000000

R o c z n i k  1922/23

„DEUTSCHE KUNST UND 
•DEKORATION"

, w dwóch dużych oprawnych w półpłótno tomach.

zawarta jest w 700 ilustracjach historja malarstwa 
współczesnego, rzeźby, architektury, sztuki wnętrz, 

sztuki ogrodniczej i t. p.

Cena tomu 20 marek złotych.

Z E S Z Y T  O K A Z O W Y  1 9 2 4  r.
z 60 wielkiemi reprodukcjami wysyłamy po przekazaniu nam 2 

marek złotych. Bogato ilustrowany katalog gratis.

W S P A N I A Ł E  P O D A R U N K I .

D L A  Z W O L E N N I C Z E K -  S Z T U K I
oooooooooooooooooooooooooooooo oooooooooooo ooooooooooooooooooooooooooooooocoooooooooooo

R o c z n i k  1923

„ H A F T Y  1 K O R O N K I "
Wydanie dla Pań in t e r e s u j ą c y c h  s i ę  sz tu ką

w pięknej białej oprawie luksusowej z 200 tablicami arty- 
stycznemi. Cena 14 marek złotych. Tom zawiera wzory 
wszystkich rodzajów haftów, oraz doskonale opracowany 

tekst, tłomaczący technikę ich wykonania.

ZESZYT OKAZOWY 1923 r.
z 30 tablicami wysyłamy po przekazaniu nam 1.25 ma­

rek złotych. Bogato ilustrowany katalog gratis.

N A K Ł A D E M  A L E K S A N D R A  K O C H A
A D R E S :  V E R L A G S A N S T A L T  A L E X A N D E R  K O C H  G.M. B. H.

DARMSTADT S. 25.

S I l C I t E R I I E I
'■ "W. IW ■» • - '

S P I T Z I l
: 'p£- :f. - '^ i - . i - ; V : T  ■ ' ? - . T * : ’ /

 ̂ . HEA4^ERCII
l  U l i  l \ n ł  R  K O C  I I  Ó A R  V 1 S T \ ń T3 , . .ó <  s  j
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STEFAN DYTRY

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 

§ 8
1o
8 o
8 o0

^ 6 

§ Warszawa, Żórawia 23. g
2 O
1 80 o

1 ZAKŁAD POZŁOTNICZy |
2 o
§ 8o o

RAMY STYLOW E O P R A W A

g gotowe ow alne, okrągłe i kątne, sztychów i minjatur. g
o z łocone, oksydowane, b iałe mat., o
§ kość słoniow a, oksyd. §
§ 8 
g R EPERA CJA §

O K SY D , PATYNA dzieł sztuk i, rzeźb i galanterji

naśladownictwo starego złocen ia. salonow ej. o

8 * 8 2 °
8 8
2 08 * go ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooooooooooooooooooooooooooooooo

8 8

WYTWORNE W SMAKU CUKRY l  CZEKOLADĘ  §
o 8
§ P O L E C A  JĄ  3
o o

| Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  °
o o

8 o
o M \  / '  1  iV >  L j  J  Ł  £  1  M. M. L j  L j  kJ  « 8
o  F  OO

K A R O L  M A C H L E J D ,
w Warszawie, Sp.

8

§ WARSZAWA, CHŁODNA 45. g
8 8O O
§ * P E L E T O N Y :  Dyrekcja N r  57-75. §
8 Ekspedycja „ 51. §
g Biuro „ 9-15. o
o o
8 '  8 o o
8 8o o
8 8o oo o
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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1  8

I  8o o

Z A K Ł A D  ROBÓT

o POZŁOTNICZO-LAKIEROWANYCH

RAM STYLOWYCH

FRANCISZKA KOWALEWSKIEGO
WARSZAWA,

N O W V Ś W I A T  49.

O O O  O O O  O O O

Wobec zupełnego wyczerpania §
o

JSfs J\|2 1 i 2 8
o

„SZTUKI I ARTYSTY” |
Administracja naszego czaso- §

o

pisma nabywa zwracane jej 8
o

powyższe numery, płacąc po 8
o

z ł o t y c ł )  4  |
8 

za każdy egzemplarz.
8
o

V

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
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A RTyKULy 
DO SPORTU 
IP O D R Ó Ż y

WyKWINTNE
U P O M I N K I

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ó O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

C O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 O O O O 0 0 O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 0 O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  
O ' o

DER C I C E R O N E
-  -  DWUTYGODNIK DLA ARTySTÓW,' -  -
OSÓB INTERESUJĄCYCH SIĘ SZTUKĄ I ZBIERACZY

KLINKHARDT «> BIERMANN, LIPSK, LIEBIGSTR. 6 n.
O 
8

O  A 1 *  V i  *.« i  U Ł /  x  v / —  o

8 S8 8
OOO OOOO OOOOO OOOOO OOOO OOO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

http://rcin.org.pl



oooooooooooooooooocoooooooooooooooooooooooooooooooooooo oooooooooooooooo oooooooooooooooooooooooooooooo

o

ZE STOWARZYSZENIA
PRZYJACIÓŁ MUZYKI SYMFONICZNEJ

Zaw iązane pod protektoratem Pana Prezydenta Rze= 
czypospolitej, Stowarzyszenie Przyjaciół M uzyki Sym^ 
fonicznej, dzięki któremu wskrzeszone zostały od 

grudnia r. ub. koncerty symfoniczne w  Filharmonji, 

pragnąc pozyskać jaknajliczniejsze grono swych zwo­

lenników, powzięło mysi zorganizowania specjalnego 
Komitetu, którego celem byłoby jednanie Stowarzy^ 

szeniu nowych członków. Komitet ten już się ukon= 
stytuował i przewodnictwo nad nim objęła łaskawie 
księżna Eustachow a Sapieżyna, która, zaprosiwszy

o do współpracy cały  szereg osób płci obojga, rozpoczęła
o

§ energiczną akcję propagowania idei Stowarzyszenia
i zapisywania na listę członków tych wszystkich,

| którym nie obojętną jest sprawa istnienia w  W arsza^

wie muzyki symfonicznej i którzy za opłacanie rocznej 

składki będą mogli uczęszczać <bezpłatnie> na wszyst= 

kie koncerty, organizowane przez Stowarzyszenie 
Przyjaciół M uzyki Symfonicznej w Filharmonji.

Bliższych informacyj, dotyczących zapisów, zasięgnąć 

można w  Dyrekcji koncertów symfonicznych w  F iF  

harmonji codziennie między 12 — 2 popoł.

O O
8 8o ' o00  000 o o o o o o  000000000000  00000 o  00 o o o o o o o o o o o o o o o o  00 o o o o o o  o  o  OG o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o  00 0000000000 00 000
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B  i  e f i  z  n a  * 

cfamsfa 

K o  s t j u  m y  

Suknie

W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C  P R Z Y  S T A Ł E M  
W S P Ó Ł P R A C O W N I C T W I E :

BOYA, W. GRUBIŃSK1EG0, T. GRONOWSKIEGO, 
CEZ. JELLENTY, JAR. IWASZKIEWICZA, Z. KLE- 
SZCZYŃSKIEGO, K. MAKUSZYŃSKIEGO, W. ORLI- 
CZA, I. POKRZYWNICKIEJ, WL. PORANKIEWICZA, 
ST. RZECKIEGO, A. SŁONIMSKIEGO, MAGD. SAMO­
ZWANIEC, J. TUWIMA, WL: SKOCZYLASA, AL. 
ŚW1DWIŃSK1EG0, B. WINAWERA, ST. A. WOTOW- 

CZASO PISM O  PO ŚW IĘCO N E S K I E  GO, K. W RO CZYŃ SKIEG O , J. ZARUBY,
J K U L T U R Z E  I E S T E T Y C E  j  ŻYZNOWSKIEGO I IN N YCH .

1 ŻY C IA .

N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H  I  K I O S K A C H .  

ADMINISTRACJA: WARSZAWA, WSPÓLNA M  33, m. 3. TELEFON 180-20.

W a r s z a w a

Czysta 2
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P R E N U M E R A T A :

Prenumerata w kraju:

rocznie <10 numerów, w czem 2 podwójne).......................... złotych 36.—'
półrocznie <5 numerów, w czem 1 podwójny) . . . .  „  18. ~
pojedynczy n u m e r ......................................................................  „  3.—

Prenumeratorzy zamiejscowi opłacają ponadto półroczne porto w wysokości złotych 1.50.

Prenumerata zagraniczna wraz z przesyłką pocztową:

r o c z n i e ................................   . . fr. szw. 40.—'
p ó łr o c z n ie    „  „  20. —
cena n u m e r u  „ „  3.50

O g ł o s z e n i a :

cała s tro n a ........................................... złotych 45.—
V, s t r o n y   „  22.50
V4 s t r o n y   „  15.—
Vs s t r o n y   „  10. ~

K O N T A  C Z E K O W E  „ D O M U  S Z T U K I" :
P. K . O. konto 5277.

Bank dla Handlu i Przemysłu w  Warzszawie, V I Oddz. Miejski <Nowy Świat 50) Konto Nr. 16006. 

Skład główny w Krakowie w księgarni Gebethnera i Wolffa.

A B O N N E M E N T S  A  L 'E T R A N G E R :

un a n .................................................frs. suisses 40.—'
six m o is ............................................ „  „  2o.—
le numero . . . . . . .  „  „ 3.50

Le prix de Tabonnement peut etre egalement verse en d'autres monnaies etrangeres 
correspondant au montant indiąue en francs suisses.

Redaction et Administration: Varsovie, — 21, rue N ow y Świat,
ou hien:

„Dom S ztu k i” <Hótel des Ventes), Varsovie, — 5, rue Chmielna.

Compte=cheque N -ro 16006 a la Banąue pour le Commerce et lTndustrie 
a Varsovie, VI=me Succursale Urbaine.

http://rcin.org.pl
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R O K  I. C Z E R W IE C  1924. Nr. 6.

Sz t u k a  i A r t y s t a
M a l a r s t w o . R z e ź b a . Z d o b n i c t w o . 

K o l e k c j o n e r s t w o .

M I E S I Ę C Z N I K .

W Y D A W N IC T W O  SP. A K C . „DOM  
S Z T U K I" <HÓTEL D ES V EN TES> W  W A R S Z A W IE . 

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : UL. N O W y  ŚW IA T  21, -  TEL. 258-53, 
O R A Z  „ D O M  S Z T U K I " :  U L. C H M IE L N A  Ks 5,

T E L E F O N  N r. N r. 96-32 i 32-71.
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I  A N N E E . L'ART ET LARTISTE
P e i n t u r e . S c u l p t u r e . A r t s  d ś c o r a t i f s . 

C O L L E C T I O N S .
REVUE MENSUELLE

E D I T E E  P A R  L A  S .  A .  „ D O M  S Z T U K I "  < H Ó T E L  D E S  Y E N T E S )  A  Y A R S O Y I E .

V A R S O V I E .  S O  M  M A  I R E: J L I I N  1 9 2 4 .

W acfaw H u sa rsk i  —  W ł a d y s ł a w  S k o c z y l a s  .  .  .  . ' . . . . . . . . . . . . . . . p g .  1 3 3
dr. S t. — U n  t r i p t i q u e  p o l o n a i s  d u  X V I = e  s i e c l e  a  1' e g l i s e  d e  B o d z e n t y n  „  1 3 7
J .  S a fsk i— L a  r e s t i t u d o n  d e s  o e u v r e s  a r t i s t i q u e s  p o l o n a i s e s  p a r  l a  R u s s i e  „  1 3 9
dr. M ieczysfa w  Sterfing  —  U n  d e s s i n  n o n  c o n n u  d ' A l b e r t  D u r e r  .  .  „  1 4 Z
Stefan P rze w o rsk i ~  U n e  s t a t u e t t e  h i t t i t e  a  C r a c o v i e . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 4 5
dr. A . LauterBacB  —  C o m m e n t  c o n s e r v e r  l e s  v i e u x  q u a r t i e r s  . . .  „  1 4 8
L a  v i e  a r t i s t i q u e  e n  P o l o g n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 5 0
W fadysfaw  S k o c zy  fas  —  A  p r o p o s  d ' u n  r e c e n t  c o n f l i t  a  l a  S o c i e t e

d ' E n c o u r a g e m e n t  a u x  B e a u x - A r t s  d e  V a r s o v i e . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 5 3
W acfaw H u sa rsk i — L a  v i e  a r t i s t i q u e  a  1' e t r a n g e r . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „  1 5 5
U ri K a ra sek  ze  L v o v ic  —  C o r r e s p o n d a n c e  d e  P r a g u e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . „ 1 6 0
C h r o n i q u e  d u  « D o m  S z t u k i »  < H ó t e l  d e s  V e n t e s > . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 6 1
L i v r e s  e t  p e r i o d i q u e s . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  i ó z
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Władysław Skoczylas
Do cech najbardziej charakteryzujących wielkie epoki artystyczne, należy silne zazna­

czenie pierwiastka narodowego w sztuce. W  okresie upadku, który trwa! od czasu zamarcia 
antyku aż do w. XIII, czyli do początków nowej epoki rozkwitu we Włoszech i w całej 
Europie, miała sztuka charakter raczej międzynarodowy, a lokalne odmiany zależne były 
więcej od . przypadkowych warunków miejscowych, niż od przejawów artystycznych duszy 
danego narodu. Wraz z początkami okresu romańskiego zaczyna sztuka różniczkować się 
pod względem narodowym, a z biegiem czasu cechy jej rodzime występują tern wyraźniej 
im wyższy jest jej poziom. Nie wpływają na to bynajmniej ambicje patryotyczne: Diirer, 
ten artysta o tak znamiennych rysach niemieckich, przez życie całe dążył, zresztą bez powo­
dzenia, do tego, żeby dorównać włoskim swym mistrzom i kolegom,- sztuka włoska, nider* 
landzka i niemiecka oddziaływały na siebie wzajem w pierwszej połowie w. X V I w sposób 
bardzo silny. Pomimo to jednakże posiada sztuka tych narodów tak wyraźne piętno lokalne, 
że pochodzenie każdego wybitniejszego dzieła z tej epoki odczuwa się od pierwszego rzutu oka.

Z  chwilą kiedy ten charakter narodowy zanika, następuje zarazem koniec rozkwitu 
artystycznego,- italjanizujących flamandów, tak cenionych w swoim czasie, nikt nie zechciałby 
dzisiaj porównywać z artystami tego kraju, czynnymi przed drugą połową w. XVI,- wielkość 
sztuki niderlandzkiej powraca wtenczas dopiero, kiedy zarówno w Holandji, jak i we Flandrji 
przybiera ona znowu charakter narodowy.

Objaw ten nie jest bynajmniej tak łatwy do wytłomaczenia, jakby się to na pozór 
zdawać mogło,- nie jest to wyłącznie kwestja instynktu rasowego, zważywszy takie uderzające 
fakty, jak to, że najbardziej hiszpański z ducha malarz, Domenico Theotokopuli, zwany 
E l Greco, był z pochodzenia grekiem, a najbardziej francuski Watteau—flamandem. Sądzić 
raczej wypada, że związek pomiędzy wielkością sztuki, a jej charakterem narodowym wiąże 
się z innym, atrybutem wielkich epok artystycznych, a mianowicie — z realizmem, pojętym, 
oczywiście, najszerzej. Ta tylko sztuka jest wielka, która i ducha, i formę czerpie z rzeczy* 
wistości otaczającego świata, chociażby miała rzeczywistość tę przeistaczać w sposób najfan* 
tastyczniejszy. A  będąc syntetycznem odtworzeniem środowiska, oddaje w sposób syntetyczny 
również narodowe środowiska tego cechy.
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W  sztuce polskiej—z wyjątkiem tylko architektury—pierwiastki rodzime występować 
zaczynają zupełnie wyraźnie dopiero w wieku XIX, jeżeli wyłączyć krakowski okres twór* 
czości Wita Stwosza i wpływ, jaki twórczość ta wywarła na rzeźbę naszą u schyłku epoki 
gotyckiej. Twórcą narodowego malarstwa był u nas Norblin de la Gourdaine, francuz 
z pochodzenia, w którego dziełach po raz pierwszy od czasów Wita Stwosza, polski typ

i

E NIGOY
N IE2A G IN 1E

W ŁA D Y SŁ A W  SK O C Z Y L A S. Janosik.
<drzeworyt>

narodowy ukazuje się w ujęciu prawdziwie artystycznem i który pierwszy notuje charaktery* 
styczne strony polskiego krajobrazu okiem nieuprzedzonem i bez szukania oparcia na cudzo* 
ziemskich wzorach. Od tego czasu i poprzez cały wiek X IX , cechy narodowej sztuki polskiej 
zaznaczają się coraz wyraźniej w miarę coraz silniej akcentowanego realizmu, a Orłowski 
i Chełmoński są bodaj najwybitniejszymi przedstawicielami tego pierwiastka.

W  wieku X X  narodowy charakter malarstwa naszego pogłębia się przez zaakcento* 
wanie duchowych cech polskości w sztuce. Punktem wyjścia jest tutaj sztuka ludowa prze* 
dewszystkiem, która dzięki warunkom swego istnienia rozwinęła w sobie najwięcej cech rodzi*
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mych, a której wpływy, bardzo jeszcze zresztą słabe, odczuwamy po raz pierwszy w twór® 
czości Wyspiańskiego i Mehoffera. W  miarę czasu pierwiastek ten ludowo-narodowy zaznacza 
się coraz wyraźniej. Polskość nie polega już teraz na odtwarzaniu polskiego typu i krajo­
brazu, ale na ujęciu dzieła w sposób odrębny, tak, jak w odrębnie niemiecki sposób ujęte są 
naprzykład u Diirera ogólno-ludzkie tematy religijne, lub mitologiczne.

W ładysław Skoczylas należy do najwybitniejszych u nas artystów, którzy w ten 
właśnie wewnętrzny, duchowy sposób pojęli polskość w sztuce. Nie omylę się, zdaję się, 
twierdząc, że twórczość ludowa, w szczególności zaś drzeworytnictwo, były dla artysty tą 
rewelacją, która sztuce jego właściwy nadała kierunek. Początki działalności artystycznej 
Skoczylasa przypadają na ten okres czasu, kiedy pod wpływem prerafaelitów angielskich

W Ł A D Y SŁ A W  SK O C ZY LA S. Janosik z kochanką.
<drzeworyt>

i Ruskina z jednej strony, z drugiej zaś pod wrażeniem potężnej indywidualności Gauguina/ 
artyści zwracać zaczynają uwagę na sztukę prymitywów, na jej olbrzymie wartości dekora­
cyjne i uczuciowe. Studjują i kopjują prymitywów Maurice Denis i Filiger,- sztuka okresu 
przedrenesansowego staje się przedmiotem licznych prac naukowych.

W  tym właśnie czasie, szczęśliwem losu zrządzeniem, Skoczylas otrzymał stanowisko 
nauczyciela w Zakopanem. W yjątkowy ten kraj, który dotychczas zaciekawiał artystów 
przeważnie krajobrazem swoim, lub swoistą sztuką dekoracyjną, stał się dla Skoczylasa 
krajem przedziwnych odkryć artystycznych. Drzeworyty ludowe i ludowe obrazy na szkle 
nie były tu jeszcze podówczas okazami etnograficznemi,- lud tutejszy żył tu tą samą naiwnie 
zadzierżystą koncepcją, która wyraz swój artystyczny znalazła w owej prymitywnej sztuce,
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obracającej się w sferze legend religijnych oraz zbójnickich podań. Wielką radością być 
musiało dla Skoczylasa to odkrycie w czasach, kiedy artyści francuscy pielgrzymowali do 
Bretanji, lub udawali się aż gdzieś na Tahiti, ażeby po przerafinowaniach kultury europej* 
skiej odetchnąć świeżością życia duchowego prostego, bliskiego natury.

Tak rozpoczęła się charakterystyczna twórczość Skoczylasa,- stanowiła ona podówczas 
niejako kontynuację i dalszy rozwój obrazków, sławiących czyny Janosika, lub naiwnie 
ilustrujących złotą legendę. Ta właśnie pierwsza serja drzeworytów o tematach religijnych 
i zbójnickich ugruntowała sławę artysty i ustaliła jego stanowisko w historji sztuki polskiej.

Skoczylas nie poprzestał jednak na tym zakresie tematów. Od osobliwej mitologii 
ludu podhalańskiego, tak cudownie wiążącej legendę chrześcijańską z reminiscencjami kultu 
słońca, przerzuca się artysta z upodobaniem do mitologji antycznej, wzorem Wyspiańskiego 
wiążąc ze sobą te dwa, tak na pozór obce światy, i znajdując pomiędzy niemi niedostrzegane 
dotychczas pokrewieństwa.

Prace te świadczą najdowodniej, jak głęboko zrósł się artysta z charakterystycznie 
polskiem ujęciem każdego tematu: wszystkie te Diany i Ledy, pomimo antycznego swego 
pochodzenia, ujęte są w sposób tak wybitnie polski, że pokazane w jakiejkolwiek części 
świata, wyróżnione będą zawsze dla swej odrębności narodowej.

Traktując drzeworyt ze szczególnem zamiłowaniem, Skoczylas nie ogranicza się 
jednak do tego wyłącznie rodzaju techniki. W  grafice uprawia on ponadto akwafortę 
i miedzioryt. Chętnie również wyraża się w malarstwie, gdzie obok kompozycji o założeniu 
dekoracyjnem szeroko uprawia tematy krajobrazowe. Krajobrazy te, obok miłych artyście 
tematów pracy ludzkiej, świadczą o spokojnej, zrównoważonej obserwacji realistycznej, kryjącej 
się pod pozorną stylizacją dekoracyjną jego dzieł.

Skoczylas jest w wieku, kiedy niejeden artysta zaczynał dopiero odkrywać w sobie 
cechy indywidualne. Jego imponująca równowaga duchowa, w dziwnie harmonijny sposób 
łącząca uczuciowość z refleksją i wyobraźnię z żywem poczuciem rzeczywistości, pozwala 
spodziewać się po tym artyście bardzo jeszcze poważnego dalszego rozwoju, w którym 
zwłaszcza wyczucie dekoracyjne, mało przezeń dotychczas wyzyskane poza grafiką, dać nam 
może rzeczy zupełnie nowe i nieoczekiwane.

W a c ł a w  H u s a r s k i .

R Ź S U M Ź . Ce n ’est qu ‘au commencement cfu X IX * e siecfe que fes efements Co* 
caux se manifesterent cfans fa peinture pofonaise. Le createur da Ca peinture nationafe 
est Jean Pierre NorBfin de fa Gourdaine, ‘Franęais d'origine, dans fes oeuvres de qui, 
depuis fe temps de W it Stwosz, apparait pour fa premiere fo is fe type nationaf pofo* 
nais. A  partir de cette epoque et a travers tout fe X IX = e siecfe, fes particufarites pure* 
ment nationafes de f ’arl pofonais vont s ’ accentuant de jo u r en jo u r  a mesure que s ’en 
accentue de p fus en p fus fe reafisme: Afexandre OrfowsBi et Joseph CBefmonsBi sont 
sans doute fes p fu s remarquaBfes representants de cet efe'ment. Dans cette periode, fe 
caractere nationaf de notre peinture s ’approfondit p a r fa recBercBe oBstinee des traits 
specifiquement pofonais dans fa r t ,  et c 'e s t de f a r t  popufaire q u ’on s inspire.

Ladisfas SBoczy fas est sans doute f u n  des p fu s eminents parm i fes artistes qui 
ont precisement exprime de cette mafiiere fa m ę  pofonaise dans fa r t .  L ‘art popufaire 
Cgravures sur Bois et peinture sur verrej des environs de ZaBopane a ete pour son
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oeuvre une decouverte artistique de fjaute porte'e. C 'es t ic i q u if  fa u t cBercBer fa ge- 
nese de fa premiere serie de ses gravures sur Bois a styfe refigieux ou ayant trait aux 
Brigands de Tatra. M ais f ’ artiste ne se Borne pas excfusivement a ce tBeme, et suivant 
fes traces de WyspiansBi, i f  s ’inte'resse a fa mytBofogie antique, refiant ces deux mondes 
en apparence etrangers f u n  a f ‘autre: fes fegendes du peupfe de PodBafe dvec ceffes 
de f  ’ antiquite.

Trait ant fa gravure sur Bois avec une pre'difection toute particufiere, SBoczyfas 
n en cuftwe pas moins fes autres genres grapBiques: f ‘eau°forte et f ’estampe sur cuivre. 
E n peinture, a cote de compositions decoratives, i f  re'ussit de fra is paysages.

SBoczy fas est a f ’age ou p fus d ’ un artiste commence a peine a de'couvrir en so i 
fes quafites qui fu i sont propres. Son Bef equifiBre moraf, sa maniere de joindre fa sensi* 
Bifite a fa reffexion et f ’ imagination a un v i f  sentiment da fd re'afite permettent d  ’es- 
perer que sa carriere sera des pfus Briffantes.

Polski tryptyk XVI wieku z kościoła  
w Bodzentynie

Pragnąc jaknajszerszym warstwom publiczności całej Polski ułatwić zapoznanie się 
z najdoskonalszym być może, pomnikiem malarstwa polskiego tej zamierzchłej epoki, której 
dorobek duchowy znany jest szerszemu ogółowi tylko z dzieł literatury, podajemy tu możliwie 
staranną reprodukcję ołtarza w Bodzentynie, zaopatrując ją w kilka uwag dotyczących obrazu.

O mieście Bodzentynie <woj. Kieleckie)podajemy kilka słów według prof. Szyszko^Bohusza:1)
«Starożytna osada nad Psarką, w uroczej miejscowości, wśród wzgórzy, gęsto lasem 

pokrytych, od niepamiętnych czasów własność biskupów krakowskich, w XIII już wieku miasto, 
na początku X IV  w. opasane murem przez biskupa Florjana Mokorskiego, który również zamek 
zbudował, rozkwita w wieku X V , aż pożar niszczy je wraz z kościołem. Dopiero w połowie 
X V  wieku biskup Zbigniew Oleśnicki odbudowuje kościół z gruntu i na kolegjatę zamienia. 
Wiek X V I zastał miasto w pełni rozwoju. Z  ostatniej połowy jego pochodzi budowa zamku 
czyli raczej pałacu biskupiego na miejscu dawnej średniowiecznej budowy przez biskupa Fran* 
ciszka Krasińskiego wzniesiona. Kościół, który w najbliższem sąsiedztwie pałacu zbudowano, 
nosi na sobie wyraźne piętno X V  w., kiedy to koło roku 1450 przez Zbigniewa Oleśnickiego 
gruntownie odbudowany został».

. W  tym to kościele, obok innych zabytków, jak naprz. pięknego renensansowego ołtarza 
z drzewa, obramowującego wielki obraz ołtarzowy «Ukrzyżowanie», szkoły włoskiej, z pier­
wszej połowy X V I wieku <zdanie prof. Sokołowskiego), znajdował się ołtarz szkoły krakowskiej 
z pierwszych dziesiątków lat wieku X V I. Ołtarz ten przed pięcioma laty został wywieziony

* >  W s z y s t k i e  c y t a t y  w z i ę t e  z e  „Spraw ozdań  K o m is j i  do B adania  H is to r i i  S z tu k i  w  PoCsce”, 
T o m  I X ,  Z e s z y t  I  i  I I ,  s t r .  7 9 = 1 0 8 .
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z Bodzentyna i oddany do restauracji prof. Rutkowskiemu w Warszawie, dziś zaś po odre­
staurowaniu obrazu środkowego i predelli, wystawiony jest w kamienicy Baryczków.

Jest to niezawodnie jedno z najpiękniejszych dzieł sztuki polskiej z dni jej zarania. 
Widz staje przed niem z najwyższym zachwytem dla cudnej epoki prostoty i uduchowienia, 
kiedy ożywiony miłością wiary i dumą własnego rzemiosła prostak stawał się mistrzem i twórcą 
dzieł nieśmiertelnych. Dzieło to promieniuje bogactwem barw, kompozycji, wyrazu, a bada- 
czom zaczątków dzieł sztuki polskiej daje duże pole do wniosków i twierdzeń o istotnych pod­
stawach jej odrębności. Ołtarz składa się z obrazu głównego, wysokości 2.90 m., szerokości 2.65 m., 
dwóch skrzydeł i predelli, która przy wysokości 1 m., w górze jest szeroka 4 m., w dole zaś 2.5 m. 
Odrestaurowany został dotychczas obraz główny i predella i te dwie części tu podajemy.

Obraz główny tryptyku wyobraża, zdaniem profesora Sokołowskiego, scenę Z a - , 
śnięcia CDormitioJ N . Marji Panny,- nad tą sceną unoszą się postacie Chrystusa i Marji, po 
bokach widnieją grupy aniołów. Ołtarz malowany jest na drzewie lipowem, na kredowym 
podkładzie. N a  jego złotem tłe występuje ornament grawerowany 1>. N a lewo z boku klęczy 
fundator, biskup Jan Konarski, <1503—1525). Daty te pozwalają też na bliższe określenie czasu 
powstania malowidła.

Predella malowana jest również na drzewie, na podkładzie kredowym. Naokół Dzieciątka 
Jezus, które Marja i św. Anna nauczają na książce, zgrupowani są święci,- obok każdej postaci 
widnieje zwój biały z napisem imienia. Zw raca przytem uwagę dwa razy powtórzona litera „W 7/, 
wskazująca na polskość pochodzenia dzieła. I na predelli i na obrazie głównym wymalowany 
jest herb Habdank biskupa Konarskiego.

O  ołtarzu tym pisze prof. Marjan Sokołowski:
«Tryptyk ten należy bezwątpienia do najpiękniejszych utworów malarstwa krakow­

skiego tych czasów. Wśród doszłych nas obrazów i ołtarzy składanych, wyszłych z war­
sztatów krakowskich, nie znamy żadnego, któryby miał tak wysoką artystyczną wartość. Co 
więcej, nie jesteśmy nawet w stanie powiedzieć, jakieby inne nam znane, mogły wyjść z pod 
tego samego pędzla». O portrecie zaś Konarskiego: «Tyle ma ta głowa subtelności, tyle 
wymownej fizjognomji, drgającego życia w ustach i wyrazu w oczach, że jako portret malo­
wany tej epoki u nas jest wyjątkowym zabytkiem».

Obraz ten został odrestaurowany przez prof. Rutkowskiego w sposób doskonały. Praca 
była niezmiernie trudna, gdyż stan, w jakim się znajdował ołtarz był bardzo zły. Według słów 
prof. Rutkowskiego, w wielu miejscach drzewo było spróchniałe aż do samego kredowego pod­
kładu. Stan utrzymania obrazu zrozumie ten, kto zobaczy w jakim beznadziejnym stanie znaj­
dują się skrzydła boczne. Prof. Rutkowski wraz z Departamentem Sztuki uratowali dla sztuki 
polskiej zabytek zaiste bezcenny.

A le co stanie się teraz z tern arcydziełem?
C zy zostanie wcielony do zbiorów państwowych ? Przejdzie do Muzeum Narodowego 

jako chluba polskiej sztuki i jako nieznany materjał dla badacza początków naszego malarstwa, 
jeszcze do niedawna z niemałą' dumą budowanego wyłącznie na ramionach Norblinów i Or­
łowskich, kiedy hen, po za nimi, stały arcydzieła tej miary, co ten ołtarz ? C zy może zostanie 
na głównym ołtarzu katedry stołecznej, lub w kaplicy na W awelu? Niestety, nie. Ołtarz ma 
powrócić do kościoła w Bodzentynie, dziś zrujnowanego miasteczka, na ołtarz, gdzie świece

Z d a n i e m  p r o f .  R u t k o w s k i e g o  o r n a m e n t  z ł o t y  n i e  j e s t  w y c i s k a n y  s z a b l o n o w o ,  j a k  t w i e r d z i  p r o f .  S o k o ­
ł o w s k i ,  a l e  g r a w e r o w a n y  r ę c z n i e ,  n a  c o  w s k a z u j e  n i e r ó w n o m i e r n o ś ć  r y s u n k u  o r n a m e n t u .
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go zakopcą i zniszczą pracę wielu lat nad utrzymaniem go przy życiu, gdzie predella, ta prze* 
dziwnie pięknie i mądrze skomponowana część obrazu, zginie pod obrusem, pokrywającym
mensę. Taki los grozi ołtarzowi.

C zy do tego dopuścić można i należy, niechaj rozstrzygną mocni w tej sprawie.
C zy Departament Sztuki, którego staraniem ołtarz został ocalony od ruiny pozwoli 

ze spokojnem sumieniem na ponowne rujnowanie go?
DR. ST.

R E SU M E . Le triptyque de Pe'gfise de Bodzentyn, qui en ce moment, apres 
avoir ete restaure' p a r fe prof. R utfow sfi, est expose a fa Societe' de Protection des 
Monuments H istorięues a Varsovie, est une des p fu s Beffes oeuvres de fa peinture craco-
vienne. I f  date des premieres annees du J>CVI=e siecfe. Peint sur Bois de tiffeuf, sur
fo n d  de craie, ce taBfeau represente P  Assomption de fa Sainte Vierge. I f  a ete soigneu=> 
sement de'crit p a r fe p r o f M . So fo fow sfi dans „Les Comptes rendus de fa Commission 
de P H istoire de P A r t Pofonais de P  Academie des Sciences de CracovieP. A ussi Particfe 
que nous resumons, n est i f  fu i meme quun resume a propos de fa restauration de ce 
remarquaBfe ouvrage.

O zwrot naszego mienia kulturalnego i artystycznego 
z Rosji

Sprawa rewindykacji polskiego dorobku kulturalnego i artystycznego z Rosji, przestała 
w ostatnich czasach budzić większe zainteresowanie naszego społeczeństwa. Przyzwyczajono 
się do niej, jak przyzwyczaja się u nas co dzień do wielu rzeczy bolesnych i przykrych, 
które początkowo tylko budzą szczery odruch oburzenia, żalu lub protestu, a o których 
wkrótce niemal że zupełnie się zapomina. A  przecież sprawa zwrotu zagrabionego przez 
Rosję wielowiekowego dorobku kulturalnego polskiego, dorobku świadczącego nie tylko o wy* 
sokim poziomie naszego życia wieków ubiegłych, lecz i znaczącego zarazem poważne miejsce 
jakie z tego tytułu winniśmy zająć wśród narodów Europy, — sprawa ta nie przestaje być 
nadal paląca.

Praca działającej w Moskwie Delegacji polskiej, noszącej oficjalną nazwę «Delegacji 
Rzpkej Polskiej w specjalnej Komisji Mieszanej», przechodziła przez różne fazy. Poszczegól* 
ne etapy tej działalności możnaby porównać do staczanych walk. Po każdej niemal takiej 
walce z Delegacją rosyjską, szły do Polski wagony grabionego w ciągu stu pięćdziesięciu lat 
mienia. Szły bezcenne wprost skarby, jak arasy Jagiellońskie, rękopisy Załuskich, gabinet ry* 
cin Stanisława Augusta, dzwony, nie mówiąc już o zbiorach mniejszej wartości, jak: zbiory 
z Łazienek, z Zamku Królewskiego, szereg kolekcyj prywatnych. A le choć rezultaty dotych* 
czas w sprawie rewindykacji osiągnięte bez wątpienia są ogromne, nie można zamykać oczu 
na fakt, że to co jeszcze w Rosji pozostało, przewyższa wielokrotnie wartość przedmiotów
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i zbiorów zwróconych. A  gdy się rzuci okiem na niezmierne trudności, piętrzące się wciąż 
przed naszą Delegacją, gdy się choć pobieżnie zastanowi nad perfidją i krętactwem strony 
rosyjskiej, używającej wszelkich sposobów <nie wyłączając najzwyczajniejszego oszustwa 
i kłamstwa), aby zabytki bezwzględnie podlegające zwrotowi ukryć i zatrzymać, — odnosi się 
mimo woli wrażenie, że zwrot niewielkiej, lecz najszerzej zarówno u nas jak i zagranicą znanej 
części zbiorów, został dokonany tylko po to, aby, upozorowawszy lojalne wypełnianie podpisa® 
nych przez siebie międzynarodowych umów, — większość nieprawnej zdobyczy zachować 
dla siebie. *

Lecz nie trzeba zapominać również o tern, że i te zbiory, które dotychczas powró­
ciły, odzyskaliśmy tylko w części. Strona rosyjska wzbrania się wydać ich resztę. I tak ze 
156 arasów Zygmunta Augusta wydano dotychczas zaledwie około 100 sztuk, a reszta, choć 
Delegacja polska wskazała pałace i muzea rosyjskie gdzie poszczególne tapiserje są poroz® 
mieszczane, wciąż uważana jest przez stronę rosyjską za zagubioną. Z  gabinetu rycin Sta­
nisława Augusta <w tern i zbiory Śt. Potockiego oraz uniw‘. Warszawskiego) brakuje jeszcze 
około 10.000 sztuk <zwrócono około 100.000 szt.). Obrazów Canaletta z Królewskiego Zam® 
ku zwrócono 21, lecz ukryto obraz wyjątkowo artystycznie i historycznie cenny, przedsta® 
wiający elekcję Stanisława Augusta na Woli pod Warszawą w r. 1764 1>. Z  rękopisów 
Biblioteki Załuskich brak dotychczas jeszcze kilka tysięcy numerów <wrócono około 7.000 szt.), 
a z należnych, zgodnie z uchwałą podpisaną przez stronę rosyjską przed półtora rokiem, dzie® 
siątków tysięcy druków, należących do tej biblioteki, odzyskano dotąd zaledwie kilkaset. 
Składy Polskiego T®wa Opieki nad Zabytkami w Moskwie zwrócono, lecz zatrzymano i tu 
szereg najcenniejszych okazów. W  podobny sposób przedstawia się sprawa zwrotu archiwów. 
A  są to wszystko sprawy, o których dawno już zapadły urzędowe decyzje podpisane przez 
obie strony.

Bardziej jeszcze groźnie przedstawia się sprawa tych żądań naszej Delegacji, które 
dotąd nie zostały załatwione nawet drogą uchwał. W  jednym tylko dziale muzealnym od 
szeregu miesięcy wlecze się sprawa kilkudziesięciu żądań, przyczem uchwalono dotychczas 
zwrot jedynie w tych wypadkach, gdy chodzi o grupę złożoną z kilku przedmiotów. Nato® 
miast każde żądanie, o ile dotyczy większej ilości objektów, napotyka na bezwzględny opór. 
Tak np. wygląda sprawa zwrotu zbiorów Nieświeskich, skonfiskowanych w r. 1812, której 
niedawno poświęcił w krakowskim „ Czasie” <z dn. 20 kwietnia r. b.) artykuł prof. Tomko® 
wicz. Według spisów, które się do dzisiaj przechowały, w czasie wojny z Napoleonem zra® 
bowano z Nieświeża przeszło 1.400 przedmiotów, a między innymi zbiór starożytnych rzeźb 
bronzowych oraz przedmiotów artystycznych z kości słoniowej. Po r. 1905 zwrócono z po® 
wyższej ilości Radziwiłłom niecałą połowę, przyczem twierdzono, że jest to wszystko, co 
zostało zabrane. Jednakże, na podstawie inwentarzy, będących w posiadaniu naszej Delegacji 
w Moskwie, udało się po mozolnych poszukiwaniach odkryć w zbiorach petersburskich 
przeszło 100 zabytków, niewątpliwie pochodzących z Nieświeża. Są tam pamiątki po Janie III, 
Michale Korybucie Wiśniowieckim, Stefanie Batorym, dzieła sztuki o wysokiej wartości 
z w. X V I i X V II, laski marszałkowskie, płaskorzeźby z kości słoniowej i t. d. Z  tych bo® 
gatyćh zbiorów uzyskano dotychczas zgodę na zwrot zaledwie 3 przedmiotów.

* >  W  o s t a t n i e j  c h w i l i  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  o b r a z  t e n  z o s t a ł  w r e s z c i e  D e l e g a c j i  n a s z e j  w y d a n y ,  j a k  r ó w n i e ż  
k i l k a  d a l s z y c h  s z t u k  a r a s ó w  J a g i e l l o ń s k i c h  < z  s e r j i :  Z w i e r z ę t a ) .  P r z e d m i o t y  t e  s ą  j u ż  w  d r o d z e  d o  W a r s z a w y .
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TRYPTYK Z  BOD ZEN TYNA MALARSTWO CECHOWE KRAKOWSKIE
POCZĄTKÓW  W. XVI

<Fotografja wykonana w pracowni T=wa Opieki nad Zabytkami Przeszłości)
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Podobnie przedstawia się sprawa odzyskania zbiorów T-wa Przyjaciół Nauk w W ar­
szawie, wywiezionych za czasów Mikołaja I, z których na ogólną liczbę kilkuset sztuk 
<m. in. słynna kolekcja broni po gener. H. Dąbrowskim), zwrócono tylko sztuk 26, oraz 
sprawa zwrotu kolekcji przeszło 100 fragmentów rzeźb starożytnych, wywiezionych z Łazie­
nek w ostatnich latach przed r. 1914 <patrz art. prof. Tomkowicza w „Czasie” z dn, 7 kwiet­
nia r. b., oraz mecenasa Kraushara w „Kurjerze Warszawskim” z dn. 27 maja r. b.>.

Zbiory wileńskie stanowią specjalny dział starań naszej Delegacji. Chodzi tu prze* 
dewszystkiem o Muzeum Starożytności założone przez Eustachego hr. Tyszkiewicza, które 
powędrowało do Petersburga za rządów Murawjewa w r. 1865,- a następnie o zbiory biblio­
teczne i archiwalne, zawierające kilkadziesiąt tysięcy druków i wielką ilość nieopublikowanych 
rękopisów, wreszcie o Archiwum Centralne Wileńskie, zawierające tysiące fascykułów i ko­
deksów najstarszych aktów.

Jednym z głównych argumentów, jakimi broni się strona rosyjska przed wydaniem 
polskiego mienia, jest argument o ogołacaniu muzeów rosyjskich. Aby stwierdzić jak argu­
ment ten jest obłudny wystarczy kilka przykładów: Z  petersburskiego Ermitażu Delegacja
nasza żąda zwrotu 18,000 numizmatów Uniwersytetu Warszawskiego, a ogółem Ermitaż po­
siada ich przeszło 300.000 sztuk. Z  obrazów i innych muzealjów żąda Delegacja kilkaset 
przedmiotów, gdy Ermitaż posiada ich grubo ponad 15.000. Z  Artyleryjskiego Muzeum 
w Petersburgu, jednego z największych w świecie <samych armat liczy około iooo> zażądano 
zaledwie 58 przedmiotów. Z  arsenału moskiewskiego t. zw. «Orużejnaja Pałata» zwrócono 
około 200 przedmiotów, gdy dziesięcio tomowy katalog tego muzeum <nie mówiąc o wielkiej 
ilości zbiorów nieskatalogowanych) obejmuje około 10.000 numerów. Tak wyglądają cyfry, 
w których świetle ubolewania rosyjskie o niszczeniu całości zbiorów wyglądają dosyć 
dziwnie. Lecz każdy argument użyty pozornie w imię tej czy innej szczytnej zasady 
<bo takich argumentów zwykle jest pokaźna liczba) przez stronę rosyjską, jest przecież niczem 
innem jak obroną stanowiska, zajmowanego przez Rosję od wieków —' życia i bogacenia się 
cudzym kosztem. Niema ani jednego muzeum czy biblioteki publicznej w Rosji, w których 
większa lub mniejsza część zbiorów nie pochodziłaby z grabieży. Nieco może drastyczny, 
tern nie mniej charakterystyczny epizod, odnoszący się do tego, opowiada w jednym z cyto­
wanych powyżej artykułów prof. Tomkowicza. Nieżyjący już dziś jeden z kustoszów pe­
tersburskiej Biblioteki Publicznej, uczony sławy europejskiej, oprowadzał go w r. 1905 po 
gmachu. Gdy wszedł do sali bibliotecznej, rzekł po francusku wskazując na szały i półki 
zapełnione księgami: „ TrzeBa panu wiedzieć, że Rosja zawsze trudniła się rozBojem, 
a wszystko, co pan tu  widzi, je s t ukradzione”.

J. S a l s k i .

R E SU M E . L a  restitution des oeuures artistigues et des souvenirs Bistorigues 
pofonais deroBes par fa Russie pendant un siecłe et demi, c ' est°a=dire depuis fes parta- 
ges, et gui en vertu du traite de Riga do went faire retour a fa Połogne, ne cesse 
d ’eveiffer fes craintes fes p łu s serieuses. Une partie des cołłections, principafement de 
cełfes de f  E ta t a ete, i ł  est vrai, deja re'cupere'e, entre autres une centaine ( sur 156) 
de tapisseries du X V I  =e siecłe, łe precieux CaBinet de Gravures du roi Stanisłas Augustę 
Poniatowski O00.000 pieces sur 11 o. 000) ,  ła p  łup a rt des manuscrits de ła cełeBre Bi• 
BłiotBegue Załuski. M ais ce gui reste en Russie aussi Bien guant a ła guantite gue

141

http://rcin.org.pl



quant a fa vafeur, surpasse de Beaucoup ce qui a ete recouure. Or fes Soviets accumu* 
fent a p fa isir fes difficuftes tergiversentr pour vafoir cBaque jour de nouveaux pretextes 
et n ' Besitent pas a avoir recours a des suBterfuges, comme par exempfe a cacBer fes oBjets 
revendiques et a decfarer qu ’ifs sont perdus, Bref cBercBent a duper fa Defe'gation pofo- 
naise. On dirait que fes oBjets principaux, connus en Occident aussi Bien que cBez 
nous, n o n t ete rendus que pour simufer fa foyafe execution des engagements contractes 
et signes par fe gouvernement des Soviets, et pour pouvoir conseruer fa pfupart des cofm 
fections detenu iffegdfement. L ’argument souvent mis en avant par fes Russes, que ces 
restitutions decompfeteraient fes coffections russes, ne saurait etre pris au serieux. Ce 
que fa Pofogne demande n est que quantite infinie comparatwement a fa ricBesse des 
coffection russes. C ’est ainsi par exempfe que f ’on ne recfame que quefques centaines 
d ’oBjets a f ‘Ermitage qui en possede p fu s de 15-000, et a C A rsena f de M oscou 
une centaine de pieces, afors que fe catafogue incompfet des coffections de cet 
A rsenaf compte p fus de lo o o o  numeros. On a f ’impression que f ‘argumentation 
dont fa it usage fa partie russe et qu ’effe appuie de Cautorite de tefs ou tefs 
grands principes, n est pas autre cBose que f ’attitude adoptee depuis des siec fes 
p a r fa Russie: vivre et s ’enricBir aux depens d ‘autrui. Le proj. M . Tomfowicz, 
dans un de ses derniers articfes du „Czas” de Cracovie raconte un incident peut=etre 
un peu cru, mais non moins caracteristique. E n  19o5 un des directeurs de fa BiBfio- 
tBeque PuBfique de PetersBourg, savant d ’une reputation europeenne qui aujourd’Bui 
n est p fus de ce monde, f'accom pagnait a trauers fes saffes de cette institution. Lors* 
qu ifs entrerent dans fa grandę saffe de fa BiBfiotBeque, fe guide, fu i montrant fes rayons 
et fes armoires rempfis de fwres, d it en franęais a son Bóte: „SacBez Monsieur, que fa 
Russie a toujours pratique fa rapine, tout ce gue vous voyez ic i a ete vofC .

Nieznany rysunek Albrechta Diirera
W  z b io r a c h  „ D o m u  S z t u k i”  z n a jd u je  s ię  r y su n e k  p r z e d s ta w ia ją c y  U k r z y ż o w a n ie  C h r y s tu sa . 

W y k o n a n y  j e s t  p ió r k ie m  n a  a r k u sz u  p a p ie r u  w ie lk o śc i  2 0 X 2 9  c m .
R y su n e k  te n  n o s i  w s z e lk ie  c e c h y  p ió r k o w y c h  p r a c  D iir e r a  z la t  1 4 9 0 - y c h . L in ja  o b r y so w u ją c a  

k sz ta łt  c ia ła  j e s t  p r o w a d z o n a  p r ę d k o , s c h e m a ty z u je  d r o b n y m i o d c in k a m i, k ła d z io n y m i je d n e m  
p e w n e m  i z d e c y d o w a n e m  p o c ią g n ię c ie m  p ió ra , w n ik a ją c e m  w e  w s z y s tk ie  z a ła m a n ia  c ia ła  z n ie z w y k łą  
z n a jo m o ś c ią  j e g o  b u d o w y , lu b  t e ż  o b r y so w u je  k sz ta łt  (n p . lę d ź w i)  je d n y m  d łu g im , z d e c y d o ­
w a n y m  r z u te m  p ióra ; l in je  m o d e lu ją c e  c ia ło  są  k ró tk ie , fa l is t e ,  k ła d z io n e  p ó łk o le m  i p rzy  sp o tk a n iu  
tw o r z ą c e  z a r y sy  m ię ś n i .  F a łd y  s ą  r y s o w a n e  ta k ie m i s a m e m i fa lis te m i lin ja m i, p r z e c in a ją c e m i c z ę s to  
l in ję  p r o stą  z a g ię c ia , ta k ie m i te ż  l in ja m i w y d o b y ty  j e s t  c h a r a k te r  d rzew a  n a  r a m io n a c h  k rzy ża . 
T aki s p o s ó b  c h a r a k te r y z o w a n ia  d r z e w a  n ie o d a r te g o  z  k o ry  sp o ty k a  s ię ,  z d a je  s ię ,  ty lk o  u  D iir e r a . 
J e s t  to  ty p o w a  te c h n ik a  r y su n k ó w  t e g o  m istr z a  z la t  1 4 9 2 — 1 5 0 0 ,  g d y  te c h n ik a  la t  n a  p rzy k ła d  1 5 2 0 - ty c h  
j e s t  z u p e łn ie  o d m ie n n a ;  lin ja  s ta je  s ię  w te d y  p o d łu ż n a , p r o s ta , k ła d z io n a  j e s t  sm u g a m i p r o s te m i,  
id ą c e m i r ó w n o le g le  o b o k  s ie b ie  w  z a m k n ię ty c h  p ła s z c z y z n a c h . R y su n e k  n a sz  fa k tu rą  sw o ją  p rzy ­
p o m in a  r ó w n ie ż  c a łk o w ic ie  d r z e w o r y ty  D iir e r a  z e p o k i o k o ło  r. 1 4 9 0 .  N a  o d w r o c ie  t e g o  r y su n k u  1)

!)  R ysu n ek  je s t  n a lep io n y  n a  in n y  p a p ie r , k tóry n a  od w rotn ej s tro n ie  je s t  w  d w ó ch  m ie jsca c h  w y c ię ty , by 
p o k a z a ć  w  w y c ię c ia c h  re p rod u k ow an e  tu  g ło w y .
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z n a jd u ją  s ię  d w ie  g ło w y  w ię k sz e , b a rd zo  ty p o w e  d la  D iir e r a  i p a re  g łó w  m a ły c h , w s z y s tk ie  r y s o w a n e  
tą  ę a m ą  te c h n ik ą  p ió r k ie m . T ę g ie g o  m ę ż c z y z n ę  p o z n a je m y  z ła tw o ś c ią  n a  je d n y m  ze  s ły n n y c h  
d r z e w o r y tó w  z c y k lu  „ W ie lk a  P a s j a ” , m ia n o w ic ie  w  fa r y z e u sz u , s to ją c y m  p rzed  try b u n ą , c z y li  w  g łó w ­
n e j  p o s ta c i  d r z e w o r y tu  „ C h r y s tu s  p r z e d  t łu m e m ” . N a le ż y  p o r ó w n a ć  w ło s y , kark, p o d b r ó d e k , p o lic z e k ,  
o c z y , c z o ło  i t. d . n a  o b y d w u  g ło w a c h , b y  p r z e k o n a ć  s i ę ,  ż e  g ło w a  n a  n a sz y m  ry su n k u  je s t  
s z k ic e m , w e d łu g  k tó r e g o  D u r e r  w y k o n a ł g ło w ę  n a  d r z e w o r y c ie . D ru g i, o b o k  r e p r o d u k o w a n y  r y su n e k ,  
j e s t  s z k ic e m  d o  z n a jd u ją c e j  s ię  n a  ty m  sa m y m  d r z e w o r y c ie  in n ej p o s ta c i ,  m ia n o w ic ie  d o  g ło w y  
ż o łn ie r z a , s to ją c e g o  tu ż  za  fa r y z e u sz e m . D a ją c e  s ię  s p o s tr z e c  tu ta j r ó ż n ic e  m ię d z y  sz k ic e m

ALBRECHT DURER. Ukrzyżowanie.
(reprod. u Scherera) <drzeworyt>

a  w y k o n a n ie m  w  d r z e w o r y c ie  s ą  u D iir e r a  c z ę s t e  i n ie  p r z e c z ą  z u p e łn ie  n a sz e m u  p r z y p u sz c z e n iu .  
O b y d w a  t e  r y su n k i s ą  w ię c  p r z y g o to w a w c z e m i p r a c a m i d o  w s p o m n ia n e g o  d r z e w o r y tu  w y k o n a n e g o  
o k o ło  ro k u  1 4 9 8 ,  a  tern  s a m e m  p o tw ie r d z a ją  p r z y p u sz c z e n ie  n a sz e , ż e  „ U k r z y ż o w a n ie ” p o w s ta ło  
w  la ta c h  d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h .

W  k s ią ż c e  V a le n t in a  S c h e r e r a  o  D u r e r z e , „Klassiker der K unst”, n a  s tr . 3 5 6 - t e j  z n a jd u je  
s ię  r e p r o d u k c ja  d r z e w o r y tu  p r z y p isy w a n e g o  D u r e r o w i:  „ U k r z y ż o w a n ie  C h r y s tu s a ” (r e p r o d u k o w a n e  
tu  p o w y ż e j) . D r z e w o r y t  te n  je s t  u m ie s z c z o n y  m ię d z y  d z ie ła m i, k tó r y ch  a u te n ty c z n o ś ć  n ie  j e s t  z d e c y ­
d o w a n a . W  d o p isk a c h  d o  te j  p r a c y  a u to r  w sk a z u je  n a  to , ż e  B a r ts c h , s ły n n y  b a d a c z  gra fik i, 
z a lic z y ł  ó w  d r z e w o r y t  d o  d z ie ł  a u te n ty c z n y c h  D iir e r a , a le  ż e  tw ie r d z e n ia  s w o je g o  n ic z e m  n ie  p o p a r ł.

D r z e w o r y t  t e n  je s t  n ie z m ie r n ie  z b liż o n y  d o  n a s z e g o  ry su n k u : ta  sa m a  tw a rz  C h r y s tu sa , to  
sa m o  p o c h y le n ie  g ło w y  i z a m k n ię c ie  d ło n i w o k ó ł g w o ź d z ia , te n  sa m  r y s u n e k  p rzed ra -
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m ie n ia  i r a m ie n ia , ry tm  lin ji i je j  w y ż e j o p is a n y  ch a r a k te r , w r e s z c ie  t e n  s a m  typ  sz a ty  u b io d e r .  
R ó ż n ic e  m ię d z y  r y su n k ie m  a d r z e w o r y te m  s ą  n ie z n a c z n e ;  s ą  ta k ie , ja k ie  s p o s tr z e c  s ię  d a ją , 
n a jc z ę ś c ie j  m ię d z y  sz k ic a m i D iir e r a  a ic h  w y k o n a n ie m . S k o r o  n a  o d w r o c ie  n a s z e g o  ry su n k u  
z n a jd u ją  s ię  d w ie  g ło w y , m a ją c e  w s z y s tk ie  c e c h y  ry su n k u  D iirera , a b ę d ą c e  s z k ic e m  d o  p o s ta c i , 
z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  a u te n ty c z n y c h  d r z e w o r y ta c h  D iir e r a , to  m o ż e m y  p r z y p u śc ić , ż e  i n a sz  r y su n e k  
p r z e d s ta w ia ją c y  U k r z y ż o w a n ie  C h r y s tu sa , a n o s z ą c y  c e c h y  r y su n k ó w  D iir e r a , j e s t  sz k ic e m  d o  
p o d o b n e g o  d r z e w o r y tu , a tern  s a m e m  j e s t  o r y g in a ln y m , n ie z n a n y m  d o w o d e m  a u te n ty c z n o ś c i  
d r z e w o r y tu , p r z y p isy w a n e g o  p r z e z  B a r ts c h a  z c a łą  s łu s z n o ś c ią  D iir e r o w i.

d r . M i e c z y s ł a w  S t e r l i n g .

ALBRECHT DGRER. Fragment drzeworytu: „C hrystus przed
tłumem" z cyklu: „Wielka Pasja". ®

R E SU M E . L a u teu r decrit un cfessin du „Crucifiement”, se trouuant cfans fa  
coffection de „Dom Sztu ki” C ,H ótef des Ventes”J . Ce dessein porte tous fes caracteres 
des travaux d ’ A fSert D ur er aux enuirons de 14f)o. C ’est ce q u ’atteste en premier fieu 
fa tecBnique du dessin. Sur fe verso du dessin sont esquissees fes deux tetes que nous 
trouvons sur fa grauure dite „Le Cfjrist devant fe peupfe” du cycfe de fa „La Grandę 
P assion”, execute'e p a r f ’artiste vers 1498. Dans f ’ouvrage sur Diirer de Vafentin 
ScBerer, edition „KfassiBer der K unst”, on voit a fa page 356 fa reproduction d ’une gra* 
vure sur Bois attriBuee a Diirer: „Le Crucifiement de J e su s - C Brisf. Se fon BartscB,
savant connaisseur de fa r t  grapBique, c ’est une oeuvre de Diirer, mais ju sq u ‘ici cette 
Bypotese n ’a ete confirmee par aucune preuve. La comparaison de cette grauure avec notre 
dessin qui s ' en rapprocBe Beacoitp, vient precisement a fa p p u i de CBy p o t Be se de BartscB■
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Nieznany posążek hetycki w Krakowie
* Wśród zabytków sztuki hetyckiej osobną grupę stanowią niewielkie, gdyż przeważnie 

20 cm. nie przenoszące, figurki ludzkie, po większej części z bronzu, rzadziej ze złota lub 
srebra. Pochodzą one z najrozmaitszych stron dawnego hetyckiego państwa, tak z Azji Mniej­
szej jak i z Syrji, zarówno z czasów dosyć odległych, jak i z epoki późniejszej,* to też pod 
względem stalowym tworzą one wysoce niejednolity zespół, wśród którego natrafiamy na oka­
zy zupełnie 'prymitywne obok zabytków, posiadających niezaprzeczone walory artystyczne1).

Już przez to samo nie są one pozbawione dla nas większego znaczenia,* nadto ze 
względu na szczupłą nader ilość gnanych nam tego rodzaju zabytków2) oraz wskutek kom­
pletnego niemal braku innych pomników hetyckiej rzeźby okrągłej3), które pozwoliłyby nam 
bliżej- nieco wejrzeć w sposoby przedstawiania postaci ludzkiej w tej sztuce.

Jeden z takich bronzów hetyckich, umieszczony pomiędzy zabytkami egipskimi, znaj­
duje się w Gabinecie Archeologji Klasycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Inwentarz <Nr. 7271) ogranicza się wprawdzie do krótkiej wzmianki, że miejsce zna­
lezienia zabytku jest nieznane, a potem dodaje, że został zakupiony w Petersburgu i ofiarowa­
ny Uniwersytetowi Jagiellońskiemu przez Konstantego hr. Przeździeckiego, — cały jednak sze­
reg charakterystycznych szczegółów, zwłaszcza w oddaniu postaci ludzkiej, przemawia za jego 
hetyckiem pochodzeniem.

W ysokość posążka wynosi 265 mm., szerokość w ramionach 52 mm., — rozmiary 
w każdym bądź razie, w stosunku do pokrewnych okazów, znaczniejsze.

Przedstawia on mężczyznę młodego zapewne, gdyż bez zarostu, w pozycji stojącej. 
Stan spoczynku oddany został zupełnie poprawnie: prawa noga wysunięta i wyprężona nieco 
wprzód, lewa cofnięta cokolwiek i podana ku tyłowi. Krótkie nazbyt ręce zgięte są w łok­
ciach pod kątem prostym4) i wyciągnięte przed siebie, pięści silnie zaciśnięte małym palcem 
ku górze, pozycja dosyć sztywna, ale przekazana nam zresztą w szeregu posążków5), a nadto 
znana z rzeźby6).

Młodzieniec odziany jest w krótką sukienkę, osłaniającą biodra, u dołu wyciętą 
w zęby, w pasie ujętą przepaską. Górna część korpusu wydaje się być obnażona, ale za­
chowane na odwrotnej stronie ślady czerwonej farby pozwalają przypuszczać, że właśnie ta 
część stroju wydobyta była za pomocą pomalowania, w związku z czem piersi nie są zazna-

N a  w y r ó ż n i e n i e  z a s ł u g u j e  z w ł a s z c z a  p o s ą ż e k  b e r l i ń s k i :  W e b e r  —  mAmtf. Berickte”,  M a i  1 9 1 3 ,  1 4 9  n n . ,  
E d .  M e y e r — , Reich u. KuCtur d. Cketiter", 1 9 1 4 ,  f j g .  8 2 ,  C u r t i u s  ~  .Gesck. der antiken K unst”, I ,  1 9 2 3 ,  2 5 7  n .

2 >  M n i e j  w i ę c e j  7 0  p u b l i k o w a n y c h  i  s t w i e r d z o n y c h  w  m u z e a c h  z a b y t k ó w .
s >  G a r s t a n g — ,  T6e Land o f t6e H ittites”, 1 9 1 0 ,  8 0  n a l e ż a ł o b y  p o w i ę k s z y ć  o  k i l k a  p u b l i k o w a n y c h  o d  

t e g o  c z a s u  z a b y t k ó w .
4 )  W  p ł a s k o r z e ź b i e :  M e s s e r s c h m i d t  —  mCorpus Inscriptionum Hetkiticarum”,  < C I H > ,  1 9 0 0 ,  t a b .  X X V .
5 >  N p .  P o u l s e n  —  mLa Codection Ustinow" ( .  Videnskapssefskapets -  Skrifter”} , 1 9 2 0 ,  II, N o .  3 ,  

f i g .  1  —  2 /  F r o e h n e r  — *  Cod. Tyszkiewicz*, t a b .  VIII, N o .  1 1 3 ,  P o u l s e n  —  .O rient u. frukgriecfiiscke Kunst”, 1 9 1 2 ,  
f i g .  5 9 ,  W a r d ,  — .Americ. Journ. o f Arckaeofogy”, 1 9 0 0 ,  t a b  II — III/ C h a n t r e ,  — „Mission en Cappadoce” 
1 8 9 8 ,  t a b .  XXIV,* W e b e r  — .H etkit. K unst”, 1 9 2 1 ,  f i g .  3 0 .

6> , AusgraBungen in Sendjird”, I V ,  t a b .  V I /  .Syria”, 1 9 2 1 ,  I I ,  1 0 3 ,  f i g .  9 0 /  .Ausgr. in Sendjirfi”
I V ,  t a b .  X L I V /  H u n g e r  u .  L a m e r  —  .Aftorientadscke Kuftur im BiCde”,  1 9 2 3 * ,  f i g .  1 7 8 /  C I H ,  t a b .  X I ,  I .
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czone7). N a ramionach jednak podobnych śladów nie spotykamy wcale, wobec czego nie
wiadomo, czy ubiór powyższy zaopatrzony był w rękawy.

Stopy są gołe. Głowę zdobi wysoki strój oryginalnego kształtu, niespotykany do* 
tychczas na żadnym zabytku hetyckim. Jest to zapewne stercząca do góry kita, jakiej pro* 
totyp znajdujemy na innym posążku8), a łuska zaznaczona na powierzchni uważana b fć  może 
za stylizację włosia9). Stylizacja’ jest tu zresztą dość wyraźna i charakterystyczna, a jako 
znamienny szczegół zaznaczyć trzeba, iż kita wyrasta wprost z głowy, z tyłu przechodząc 
odrazu w zasłonę zabezpieczającą, w rodzaju tych, w jakie zaopatrzeni bywają wojownicy 
hetyccy10). Niemniej interesującem jest, iż na powierzchni owego stroju głow^ znajduje się 
pośrodku ozdoba, z kształtu podobna do emblematu, jaki w tern samem miejsca noszą wo* 
jownicy hetyccy, zarówno na wzmiankowanej dopiero co płaskorzeźbie z Giaur Kalessi, jak 
i na kilku innych zabytkach11).

Ten oryginalny strój głowy jest może specjalną odznaką jakiegoś hetyckiego bóstwa, 
którego posążek krakowski byłby przedstawieniem. Przeważną część bronzów hetyckich pznać 
musimy za wyobraźnie bóstw. Spotykamy bowiem wśród nich bądź postacie, których nakry*
cie głowy zdobne jest w rogi, będące stałym atrybutem bóstwa12), bądź też liczne posążki
bóstw, stojących na zwierzętach13). Jedno14) i drugie15) zgodne jest z wierzeniami ludów he*
tyckich i przekazane nam zostało w szeregu innych zabytków. Nadto postacie te wystę*
pują niejednokrotnie w swoistym zupełnie ubiorze głowy16), będącym zapewne jedną z chara* 
kterystycznych odznak bóstwa, podobnie jak atrybuty, dzierżone przezeń w ręku. W  ten bo* 
wiem sposób wyobrazić sobie możemy grupę posążków w pozycji identycznej z opisywanym17),- 
zachowały nam się one jednak już bez swych atrybutów18). Płaskorzeźby dają nam przed* 
stawienia analogiczne, trudno jest więc przypuszczać, aby mogły to być postacie niosące 
wota19). Dzisiaj jeszcze o identyfikacji poszczególnych typów20) nie można wprawdzie myśleć,

7 >  P o u l s e n — , C o / 3C  Ustinow", 7 ,  s u p o n u j e  t o  s a m o  w z g l ę d e m  f i g u r k i  o p i s y w a n e g o  z b i o r u .
8 >  M e n a n t  —  „Revue ArcBe’o fo g iq u e 1 8 9 5 ,  I ,  3 4 ,  f i g .  I .
9 >  A n a l o g i c z n e  t r a k t o w a n i e  g r z y w y  w  s z t u c e  s t a r o b a b i l o ń s k i e j :  M e i s s n e r  —  ,  Grundziige d. BaByf, ~

assyr. Plastik”, 1 9 1 5 ,  f i g .  4 8 .
1 0 >  R e l j e f  z  G i a u r  K a l e s s i :  P e r r o t - C h i p i e z  —  „Hist. de fa r t dans Cantiquite",  I V , -  f i g .  35Z, M e y e r ,

f i g .  6 0 .
n >  G a r s t a n g ,  o p .  c i t . ,  1 6 3  i  z  1 5 .
1 2 >  F r a n k — , BaByf. -  assyr. Kunst", 1 9 1 3 ,  t a b .  6 z ,  5 , -  C o w p e r — , Proc. Soc. o f BiBf. ArcB", 1 9 0 6 ,  2 2 8 /  

B a b e l o n  —  Gataf. de Bronzes de Ca BiBf. Nationafe", 1 8 9 5 ,  N o .  8 9 8 /  , Cataf. de fa Coff. de Clercq", B r o n z e s ,  
N o .  2 0 7 ,  t a b .  3 3 .

1 3 >  G a r s t a n g ,  t a b .  X L /  P e r r o t - C h i p i e z  I V ,  f i g .  3 6 7 , -  W e b e r ,  f i g .  8  —  9 , -  O f f o r d  —  mAnnafs o f ArcBaeof. 
and AntBropof." 1 9 1 1 ,  I V ,  t a b .  X X .

1 4 >  M e s s e r s c h m i d t  —  , Die HetBiter", 1 9 0 3 f i g .  9 , -  O p p e n h e i m  —  „  Peff H afaf", 1 9 0 8 ,  f i g .  7 , -  C o n t e -  
n a u  —  mLa gfyptique syro-Bittite", 1 9 2 2 ,  2 6  n n .

1 5 >  M e y e r ,  f i g .  6 8 , -  C h a r l e s ,  O l m s t e a d  a n d  W r e n c h  —  ,  7ravefs and Studies in tBe nearer E ast”, I ,  
2 ,  1 9 1 1 ,  f i g .  3 3 /  H o g a r t h  —  , Annafs", 1 9 0 9 ,  I I ,  t a b .  X X X I X , -  w  g l y p t y c e :  C o n t e n a u :  f i g .  1 5 5 ,  1 6 6 ,  1 7 8  —  1 7 9 .

1 6 >  N p .  W e b e r ,  f i g .  8  —  9 .
1 7 >  p .  u w .  5 .
1 8 >  W y j ą t e k :  W e b e r ,  f i g .  3 0 .
1 9 >  T a k .  w g .  P o u l s e n a  —  MC off Ustinow”, 7 , -  j e d y n i e  C h a n t r e ,  t a b .  X X I V /  2 ,  m o ż n a  t o  p r z y p i s a ć .
2 0 >  W y r ó ż n i ć  m o ż e m y  j u ż  d z i s i a j  k i l k a  t y p ó w ,  m i a n o w i c i e :  W e b e r ,  f i g .  8  —  9  i  O f f o r d , -  o p .  c i t .  M e ­

n a n t  —  „Rev. ArcB”., 1 8 9 5  i  S p e e l e r s  —  , Syria", 1 9 7 2 ,  t a b .  X X V I I , -  p o s ą ż k i  z e s t a w i o n e  u  P o u l s e n a ,  j .  w . /  i n n y  
t y p :  H e l b i g  —  „JaBresBefte d. Oesterr. ArcBaof. Jnstit."  1 9 0 9 ,  3 2 .
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spodziewać się jednak wolno, że teksty z Boghazkói, z których poznaliśmy już długą litanję 
imion panteonu hetyckiego, odsłonią nam wreszcie dokładniej pojęcia religijne ludów hetyckich. 
Pozwoli nam to zdobycze te zastosować z powodzeniem do ściślejszej interpretacji zabytków, 
niewątpliwie bowiem, łącznie z ustalonemi pojęciami religijnemi, utarły się w sztuce hetyckiej 
pewne ^konwencjonalne sposoby przedstawiania poszczególnych bóstw.

Traktowanie postaci ludzkiej nosi na sobie wybitne znamiona sztuki hetyckiej. Wy* 
smukłość postaci osiągnięta jest za pomocą rażących dysproporcji pomiędzy górną a dolną 
częścią korpusu i poszczególnemi członkami. Zwłaszcza dosadne są długie nogi i krótkie ręce. 
Ramiona proste i kanciaste21) są zbyt szerokie w stosunku do piersi i bioder, przez co tułów 
niepomiernie*zwęża się ku dołowi.. Duża głowa osadzona jest na długiej szyi. Oblicze nie 
posiada żadnych znamion indywidualnych, ani też nie wyraża jakiegoś żywszego uczucia 
i tchnie tym dla rzeźb hetyckich charakterystycznym sztywnym schematyzmem. Nos wielki 
i prosty, brwi, jak często w plastyce starożytnego Wschodu, zaznaczone brózdami, uszy 
wielkie i odstające, dolna część tw arzy oddana zato z lepszem zachowaniem szczegółów, niż 
na innych zabytkach tej grupy. Brak natomiast oczu, gdzieindziej zaznaczanych głębokiemi 
otworami dla inkrustacji22). Anatomiczne szczegóły ciała traktowane są wogóle niezbyt równo* 
miernie. Nogi oddane są jeszcze stosunkowo nieźle, przyczem jabłka kolan uwydatnione są 
dosyć wyraźnie, natomiast palców u stóp nie rozróżniamy. Cienkie ręce oddane zostały zbyt 
kanciasto, zato jednak palce ich odznaczają się dokładnie. Z  odwrotnej strony ciało zgodnie 
z utartym, zwłaszcza w Syrji, zwyczajem, potraktowane jest zupełnie płasko, głowa i jej strój 
ścięte nadto zupełnie równo.

Płaskie traktowanie tylnej części korpusu, przedstawienie włosów za pomocą węży* 
kowatych skrętów oraz szereg innych wzmiankowanych już szczegółów stylowych zbliża po* 
sążek krakowski do grupy bronzów hetyckich syryjskiego pochodzenia. Zajmują one w sto* 
sunku do bronzów pochodzących z Azji Mniejszej, pewne stanowisko odrębne, które tłoma- 
czyć trzeba tern, że obok wyraźnych tradycyj hetyckich przychodzą tam do głosu również 
pewne wpływy lokalne lub postronne. Węzły ze sztuką małoazjatycką pozostają jednak tak 
silne, że utrzymują sfę one nawet już długo po upadku hetyckiego państwa, wtedy jeszcze, 
gdy w dawnych jego ośrodkach w północnej Syrji pojawia się nowy styl t. zw. aramejski. 
Z  tego właśnie okresu pochodzi posążek krakowski, którego stylowa łączność z grupą syryjs* 
ką i pewne bliższe podobieństwo z posążkiem ze zbioru Ustinowa pozwalają odnieść mniej 
więcej do IX*go w. przed Chr., — jakkolwiek należy mieć również na względzie cały szereg 
daleko idących różnic.

Znajdujące się w tyle głowy wydrążenie kwadratowego kształtu skłania do przypu* 
szczenią, że figurka pomyślana była albo jako aplika, albo też stanowiła jakąś, bliżej nie da* 
jącą się jeszcze określić, część większego zespołu. Cały szereg posążków hetyckich pozba* 
wiony był bowiem niewątpliwie samodzielnego znaczenia23) i tworzył uzupełnienia, nie tylko

2 1 >  W  p ł a s k o r z e ź b i e  e n  f a c e :  „ Ausgrab. in Sendjirfi", I I I ,  t a b .  I V ,  M e y e r ,  f i g .  8 3 /  H o g a r t h  —  ,  Car* 
bemisb", I ,  1 9 1 4 ,  t a b ,  B .  1 0 /  W e b e r ,  f i g .  3 3 /  O p p e n h e i m ,  o p .  c i t . ,  f i g .  7 .

2 2 >  W e b e r ,  f i g .  1  i  1 1 ,  C a y l u s  —  „Recueif d ‘'antiquitesm I ,  1 7 5 2 ,  t a b .  X ,  1,  B a b e l o n ,  o p .  c i t . ,  N o .  7 5 2 /
C o w p e r ,  o p .  c i t .

2 3 >  P o s ą ż k i  p r z e b o r o w a n e  p o ś r o d k u :  F r i e d r i c h s  —  „ Kfeinere Kunst u. Industrie im Aftertum ", 1 8 7 1 ,
N o .  2 6 6 6  e ,  s t r .  4 9 0 , -  W e b e r ,  f i g .  I .  P o s ą ż k i  z  p i e r ś c i e n i a m i :  C h a n t r e ,  t a b .  X X I V ,  5 /  C o w p e r ,  o p .  c i t .  P o s ą ż e k
z  o s a d ą  u  s p o d u :  C h a n t r e ,  t a b ,  X X I V ,  4 .
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ornamentacyjne, do naczyń metalowych lub innych przedmiotów przemysłu artystycznego. 
Ta gałąź sztuki hetyckiej jest nam jednak zupełnie nieznana, wobec czego najlepiej powstrzy* 
mać się chwilowo od przedwczesnego sądu.

N a  zakończenie nadmienić wypada, że co do techniki jest posążek niniejszy odlewem 
niezbyt dokładnym, rezultatem czego są liczne brózdy, zwłaszcza z odwrotnej strony. Ca* 
łość robi wrażenie dosyć prymitywne, choćby ze względu na zaznaczone już niejednokrotnie 
powyżej niedokładne odrobienie ciała. Pod tym względem niemal wszystkie posążki są ze so* 
bą zgodne. Wnioskować na ich podstawie o wartości i charakterze monumentalnej plastyki 
hetyckiej wydaje się jednak o tyle ryzykownem, że były to prawdopodobnie wyroby prze* 
znaczone na zbyt wśród szerokiej publiczności.

S t e f a n  P r z e w o r s k i .

R E S U M Ź . L ’auteur decrit une sthtuette de Bronze Bittite, representant un 
jeune Bomme, qui se trouue au CaBinet d  ’ ArcBeoCogie CCassique de f  ’Unwersite Ja*  
gueConienne a Cracouie. •

Sur fa Base d ’une anaCyse detaiCCee de fa statuette et d ’une comparaison avec 
d ’autres oBjets connus du meme art, C ’auteur attriBue Ca figuńne au lX *e siec Ce auant 
J  CH . et Ca cCasse dans Ca periode du styCe d it arameett qui fCorissait dans Ce nord  
de Ca Syrie, apres Ca cBute de C’E ta t Bittite.

' O z a c h o w a n i u  s t a r y c h  d z i e l n i c

Zachowanie starych i starszych dzielnic po* 
winno być troską zarówno konserwatora, jak też ar* 
chitekta*urbanisty, wchodzą tu bowiem względy nie* 
tylko archeologiczno*historyczne, lecz i artystyczne. 
Stare dzielnice odznaczają się przeważnie taką sumą 
piękna, że żadne, nawet najracjonalniej zabudowane 
miasto nowoczesne, nie może i nie powinno dzielnic 
tych lekceważyć. Zapoznanie wartości starych dziel* 
nic, jako jednolitego artystyczno * historycznego kem* 
pleksu, powoduje ubytek, nie dający się niczem za* 
stąpić, o czem przekonały nas smutne doświadczenia 
ubiegłego stulecia.

Zauw ażyć trzeba odrazu, że nawet bardzo rady* 
kalne ustawy na tle ópieki nad zabytkami, złemu nie 
zaradzą, jeżeli nie przyjdzie z pomocą urbanista. Skoro 
stare dzielnice mają spełniać rolę miasta nowoczes* 
nego, to nie pomogą żadne prohibicje konserwator* 
skie, gdyż zwalczą je w końcu nieubłagalne potrzeby 
życia współczesnego. Nikt nie żąda naprzykład, aby 
gotycka skrzynia spełniała rolę nowoczesnej żelaznej 

A

kasy, a jednak od starych dzielnic żądamy przysto* 
sowania się do warunków, którym one <bez zasadni* 
czych zmian) żadną miarą sprostać nie mogą. Żąda* 
nie urbanisty polega przeto na pozostawieniu starych 
dzielnic na uboczu, to jest na niewprowadzaniu wiel* 
kiego współczesnego ruchu w obręb starego miasta. 
Rozrost miasta nowego wokół miasta starego nie jest 
wskazany, albowiem przyczyniając się do zachowania 
dawnego centrum, wywołuje konieczność radykalnych 
zmian. Tak naprzykład zginął stary W iedeń i zginąć 
może stary Kraków, gdy tymczasem stara W arszawa, 
dzięki przesunięciu się centrum, wcale nieźle ocalała, 
chociaż nie posiada żadnych ustaw dzielnicę tę chro* 
niących, a uświadomienie społeczeństwa było, pod tym 
względem, znikome.

Ponieważ piękno starych dzielnic nie polega na 
wartości artystycznej poszczególnych budowli, lecz 
na zespole, na kompleksie i na panoramie, przeto 
zachowanie poszczególnych budynków wyrwanych  
z ich przyrodzonego otoczenia, sprawy wcale nie roz*
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iwązuje, przeciwnie, tworzy nowe artystyczne i prak- 
tyczne trudności, dla których często wogóle nie ma 
dobrego rozwiązania.

Jakkolwiek ustala się coraz bardziej pojęcie o ogólno- 
społecznej własności zabytków sztuki i kultury i z tej 
racji wprowadza się ograniczenia własności prywatnej 
i nakłada ciężary, to jednak z praktycznego punktu 
widzenia, nie jest to droga prowadząca bezwzględnie 
do celu, szczególnie zaś, gdy zmierza do zachowania 
całego kompleksu starych budynków. Pewniejsze jest, 
jeżeli prócz ustaw państwowych chroni zabytki ustawa 
lokalna (miejska) lab specjalny układ. Tak nprzykład 
burmistrz Brukseli, — Charles Buls zagwarantował za­
chowanie domów w Rynku (Grande-Place) w ten spo­
sób, iż zawarł z właścicielami umowę, zobowiązującą 
miasto do konserwowania fasad w Rynku wzamian 
za zrzeczenie się właścicieli prawa do jakichkolwiek 
zmian w zewnętrznym wyglądzie domów. Radykal­
niej jeszcze postąpiło miasto Hildesheim, wykupując 
wszystkie stare domy w Rynku na powierzchni biur 
magistrackich, przyczem zaniechano budowy nowego 
ratusza.

Niektóre miasta, między innemi Gdańsk, przepro­
wadziły ustawy lokalne, nakazujące wznoszenie budo­
wli w «stylu miejscowym*. Było to zasadnicze nie­
porozumienie, pochodzące z zamiłowania do «stylu» 
i z zapoznania istoty rzeczy. Przypuszczano, iż przez 
powtarzanie starego stworzy się harmonijna całość 
i ukruci wybryki indywidualnych rażących pomysłów. 
Skutki okazały się wątpliwe, gdyż drogą przepisów nie 
stworzy się piękna, ani sztuki, o czem świadczyć mogą 
nowe dzielnice Gdańska i domy kopjowane ze starych 
w nowym materjale i w  powiększonych formach. Je­
żeli w  starej dzielnicy zachodzi potrzeba zbudowania 
nowego domu, zachowanie piękna zależne będzie nie 
od stylu, lecz od kształtu i stosunku do otoczenia.

Rozumie się samo przez się, że stare dzielnice nie 
mogą być wyłącznie objektem muzealnym i, jako za­
mieszkałe, muszą się w  pewnej mierze przystosować 
do warunków współczesnych, gdyż mieszkaniec sta­
rego czy nowego miasta, żyje ostatecznie tern samem

życiem i w tern samem tempie. Zachodź^ przeto py­
tanie, w jakim zakresie mogą być przystosowane stare 
dzielnice do potrzeb współczesnych bez zatracenia 
piękna i charakteru.

Naczelnym punktem będzie tu takie rozplanowanie 
dzielnic przyległych, aby stare miasto nie stało się 
ośrodkiem ruchu handlowego i administracyjnego, za­
chowując raczej charakter mieszkalny. Dom y staro­
miejskie (wbrew popularnym pojęciom) odpowiadają 
doskonale warunkom mieszkalnym, jako domy dla je­
dnej lub kilku rodzin, względnie też dla klubów i zrze­
szeń. Przeprowadzenie nowoczesnych wygód nie na­
potyka w tych domach prawie nigdy na zbyt wielkie 
trudności, a po przeprowadzeniu starej dzielnicy do 
porządku pod względem bruków, oświetlenia, kanali­
zacji i t. d., stare miasto może się stać stokroć mil­
szą dzielnicą mieszkalną, niż wielkie, hałaśliwe nowe 
arterje ruchu. Natomiast zachowanie starego miasta 
okaże się w praktyce niemożliwe, jeżeli usadowią się 
tam sklepy, składy i biura. W tedy bowiem nietylko 
same domy uledz muszą radykalnej przebudowie, w po­
staci wybijania wielkich otworów okiennych i wypru­
wania całego wnętrza, lecz okaże się niebawem po­
trzeba regulacji dzielnicy, poszerzania i prostowania 
ulic i t. p. zmian, niweczących charakter i piękno sta­
rego miasta. Wprowadzając niezbędne inwestycje,
należy baczyć na sposób ich przeprowadzenia, na do­
stosowanie się kształtem i materjałem do charakteru 
dzielnicy. Tak naprzykład, bruk asfaltowy lub drew­
niany nie pewinien być stosowany,- nie jest wskazane 
również zbyt jaskrawe oświetlenie, ustawianie wielkich 
pomników, kandelabrów lub kiosków, nie mówiąc już 
o wprowadzeniu linji tramwajowych, znoszeniu scho­
dów, podziemi, skarp lub o^adykalnej niwelacji gruntu. 
Zasady te dadzą się utrzymać tylko przy odpowied- 
niem planie regulacyjnym całego miasta, nie jest przeto 
wyłącznie zadaniem konserwatora, lecz również urba­
nisty, który powinien przyjąć punkt widzenia konser­
watorski za dyrektywę przy wszelkiem planowaniu ra­
cjonalnego wzrostu miasta.

DR. A .  L a u t e r b a c h .

R E SU M E . Les vieux quartiers ont en generaC une grandę valeur arti?tique; 
aussi Ceur conservation n est effe pas une affaire de peu d ’importance. L ‘auteur de 
['articfe soccupe des questions rattacBees a ce proBCeme et emet Ca tBese que fes vieux 
quartiers deuraient non seuiement etre traites en oBjets de muse'e. mais qu’i f  faudrait, 
puisqu’iCs sont BaBites, Ces adapter aux conditions modernes et, a ce propos, iC se demende 
seCon queCs principes Ceur conse‘rvation doit etre assure'e.

149

http://rcin.org.pl



P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  kraju
W y S T A W y  W A R S Z A W S K IE .

TO  W . ZACHĘTy. Skutkiem rozłamu, który 
nastąpił na ostatniem dorocznem zebraniu Tow. Z a­
chęty i który pociągnął za sobą wycofanie szeregu 
dzieł ż wystawy, plon ubiegłego miesiąca jest w Tow. 
Zachęty niezbyt obfity. N a pierwsze miejsce wysuwa 
się Nestor malarzów naszych, Jan Rosen, ze swoim 
«Przeglądem kawalerji* oraz szeregiem gwaszowych 
studjów, przedstawiających wojsko polskie z roku 
1 8 1 0 . «Przegląd kawalerji na Placu Saskim*,*> spo­
pularyzowany w ogólnie znanych reprodukcjach lito® 
graficznych, jest niejako syntezą twórczości Rosena. 
Nieubłagany realizm artysty, połączony z dokładnością 
archeologa, znalazł tu swój wyraz w  całej pełni. P o- 
dobnie, jak we wszystkich innych swych pracach, sta­
wia tu sobie Rosen osobliwe zadanie odtworzenia z naj­
dokładniejszą ścisłością obrazu, który powstał w  jego 
wyobraźni drogą powolnych i drobiazgowych studjów 
historycznych. Zadanie rozwiązane jest bez zarzutu, 
a harmonja między zamierzeniem 1  wykonaniem osią­
gnięta w  całej pełni. Pomimo zaznaczenia najdrobniej­
szych szczegółów na ostatnim nawet planie obrazu, 
całość jest zupełnie jednolita i zwarta, a rytmika mas 
żołnierskich, poruszających się zgodnie w takt muzyki 
wojskowej, oddana z niepospolitem wyczuciem.

W  odrębnym swoim rodzaju, którego najsłyn­
niejszym przedstawicielem był Meissonier, jest obraz 
Rosena wybitną realizacją.*

Też same cechy, przy odpowiednio zmniejszonej 
skali zamierzeń, nosi serja studjów wojskowych z epoki 
Księstwa W arszawskiego.

Z  pośród pozostałyeh wystaw, kolekcja prac 
Antoniostwa Gawińskich utrzymana jest na pozio­
mie dawniej znanych utworów. Akwarele Grabow­
skiego posiadają sporo świeżości w  odtworzeniu 
kwiatów, autor zdaje się jednak unikać tych wszyst­
kich problematów, które składają się na współczesne 
zrozumienie sztuki. Studja Domaradzkiego, powstałe 
pod wyraźnym wpływem Żukowskiego, pozbawione są 
świeżej i szerokiej techniki nauczyciela, oraz jego nie­
przewidzianych zestawień kolorystycznych. W ystaw a  
pośmiertna Romualda Dubińskiego ukazuje nam rezul­
tat pracy młodziutkiego artysty, który potrafił chw i-

*> R ozpoczęty obraz w r. 1886, nagrodzony na w ystaw ie  
w Paryżu, poczem nabyty przez Akademję petersburską i um iesz­
czony w pałacu w  Skierniewicach,

lami wznieść się ponad konwenans, dając subtelne ze­
stawienia barwne i umiejętną kompozycję, jak naprzy- 
kład w «Portrecie stylowym*, który jednak nie zdołał 
jeszcze zdobyć dostatecznej kultury malarskiej. Prace 
Kidona, nieszczere i nienaturalne w kolorze i silnie 
zmanierowane, pełne są powierzcljpwnej i łatwej ele­
gancji. Stosunkowo poważnie przedstawia się wystawa 
Mirona Dudy. Jego szereg studjów z natury wykazuje 
spore zalety kolorystyczne, łatwość techniki i umie­
jętność obserwacji — przy niezupełnie jeszcze dosta­
tecznym poziomie kulturalnym.

S A L O N  C Z . G A R L IŃ SK IE G O . W szystkie 
trzy ostatnie wystawy u Garlińskiego wykazują nie­
słabnącą troskę kierownictwa o utrzymanie wysokiego 
poziomu kulturalnego. N a  pierwsze miejsce wysuwa 
się doroczny pokaz „Rytmu", gromadzącego, jak 
zawsze, grono plastyków, spokrewnionych z francuską 
kulturą artystyczną. N a wystawie reprezentowane są 
wszystkie nieomal odcienie współczesnej koncepcji ar­
tystycznej/ całość nosi piętno pewnego klasycznego 
spokoju i zrównoważenia. K lasycyzm  z odcieniem aka­
demickim reprezentowany jest przez Slendzińskiego, 
a po części przez Kamińskiego. Klasycyzm bardziej 
uwspółcześniony—przez Borowskiego i Kunę; Ku rea­
lizmowi połączonemu ze stylizacją, skłania się sztuka 
Skoczylasa, Roguskiego i W ąsow icza, u tego ostat­
niego przybierając pewne cechy postimpresjonizmu. 
Z  postimpresjonizmem bliżej jeszcze wiąże się malar­
stwo Kramsztyka. Zak i Tymon Niesiołowski usiłują 
połączyć poszukiwanie formy z silnem zaznaczeniem 
ekspresji. Pruszkowski i Rzecki w swych dążnościach 
czysto malarskich zbliżają się do koncepcji barokowej. 
Pokrzywnicka i Berezowska dają prace o charakterze 
ilustracyjnym, z pewną skłonnością do groteski. Jak 
z powyższego krótkiego przeglądu wynika, skala po­
szukiwań jest w  grupie «Rytmu* bardzo rozległa/ cechą, 
łączącą wszystkich uczestników wystawy, jest wysoki 
poziom kulturalny.

W  tymże Salonie wystawione projekty deko­
racyjne, przeznaczone do kościoła w Starachowicach, 
są owocem pracy przemyślanej i celowej. Sam kośció­
łek, drewniany, zaprojektowany jest przez Jana Bo­
rowskiego w malowniczym typie naszych kościółków  
wiejskich z ich wysoką sylwetą dachu i rozłożystym  
rzutem poziomym. Projekty polichromji nacechowane 
są dobrem zrozumieniem malarstwa kościelnego, autorki 
ich jednak, Zofja Baudouin de Courtenay i Helena
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Schramiilówna, zbyt ściśle trzymają się kanonu sztuki 
bizantyjskiej/ powstaje stąd sztuczna archaizacja i brak 
jednolitości między architekturą kościoła, a charakterem 
dekoracji.

• W Y S T A W A  P R A C  P A Ń S T W O W E J SZ K O ­
Ł Y  PRZEM YSŁU D R Z E W N E G O  W  Z A K O P A ­
N E M , urządzona w Salonie Garlińskiego, zapoznaje 
nas z bardzo powaźnemi rezultatami, osiągniętemi 
w ciągu jednego roku przez nowego kierownika, archi­
tekta Karola Stryjeńskiego. Kierunek szkoły, oparty na 
nowoczesnych rngtodach nauczania, polega na umie- 
jętnem pobudzaniu wrodzonego poczucia artystycznego 
uczniów, bez narzucania im jakichkolwiek wzorów. 
Reżultaty, w  ten sposób osiągnięte, są istotnie bardzo 
dobre. W ystawione prace uczniów posiadają urok 
świeżości i bezpośredniości, w łaściwy twórczości pier­
wotnej, zaś wpływ kierownictwa wyraża się dodatnio 
w dobrem zrozumieniu bryły i płaszczyzny, a zwłasz­
cza materjału drzewnego, który zachowuje tu właściwą 
sobie miękkość i żywość. W ystawa ta jest dowodem, 
że Ministerstwo W . R. i O , P. dba o wprowadzenie 
nowoczesnych metod do zawodowego szkolnictwa ar­
tystycznego.

W a c ł a w  H u s a r s k i .

N O W E  N A BY TK I M U ZE U M  N A R O ­
D O W E G O  W  W A R SZA W IE.

W arszawskie Muzeum Narodowe wzbogaciło 
swe zbiory w ostatnich kilku miesiącach szeregiem 
cennych nabytków. Między innymi zakupiło do dzia­
łu malarstwa polskiego dwa pierwszorzędne dzieła: Ja­
na Matejki: «Stańczyka» i Józefa Chełmońskiego: «Ba- 
bie Lato*. Oba obrazy pochodzą z kolekcji hr. M i­
lewskiego z Wiednia i dostały się do kraju dopiero 
w ostatnich czasach z okazji rozsprzedaży cennego 
tego zbioru, który rozproszony został wśród nabywców  
zagranicznych.

Z  R U C H U  A R T Y S T Y C Z N E G O  
W  P O Z N A N IU .

N ie  tak odległe to jeszcze czasy, kiedy w dzie­
dzinie sztuki w stolicy wielkopolskiej panowała prze­
raźliwa posucha. Kilku zaledwie artystów pracowało 
z wytężeniem nad dźwignięciem naszej kultury arty­
stycznej za czasów zaborczych, że wymienię tu prze­
dewszystkiem malarza M. G . W ywiórskiego, rzeźbia­
rza W ł. Marcinkowskiego i architekta R. Sławskiego 
jako prawdziwych pionierów tej dziedziny naszego ru­
chu narodowego. Powoli przybywać nam zaczęło sił

młodsżych, często mierzących siły na zamiary, ale 
pełnych zapału dla sprawy. W  kilka lat przed wojną 
światową było można już pomyśleć o założeniu Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych ze stałym salonem wystawo­
wym, który wprawdzie w wielkiej mierze zasilany, był 
eksponatami krakowskiemi, ale pobudzał i zachęcał, 
wniósł ożywcze tchnienie w atmosferę zatęchłą przez 
zmaterjalizowanie — mówmy otwarcie — społeczeństwa. 
Gdy w niewiele lat później Stowarzyszenie Artystów  
Wielkopolskich otworzyło własny swój salon, konku­
rencyjny niejako, sztuka wielkopolska dała już wyraźny 
dowód, że poczyna się czuć na siłach, że tężeje.

Z  odrodzeniem się Polski, do Poznania napływać 
zaczęli artyści z innych dzielnic i z zagranicy, że tylko 
wspomnę takich, jak Pautsch, Jagmin, Roguski, A ugu­
stynowicz, Męcina-Krzesz, Siestrzeńcewicz, Lubelski 
i wielu innych. Ruch artystyczny ożywił się znacznie. 
Powstała grupa «Świt» o daleko idących zamierzeniach 
reformatorskich, w życiu artystycznem, z własną wy­
stawą, którą niestety nie tak dawno temu dla braku 
funduszy zlikwidować było trzeba. Grupa sama wszak­
że istnieć nie przestała,- wystawia obecnie w salonie 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych.

Tyle jest pewnem, że dziś możnaby a nawet 
wartoby już napisać historję sztuki poznańskiej, o któ­
rej reszta Polski niewiele wie. N ie wykazałyby te dzieje 
może nazwisk wielkich, ale zato rzetelne wysiłki ku 
sprostaniu tych zadań, których niedostawało cało­
kształtowi naszej kultury narodowej tak za czasów  
zaborców, jak niestety w  części nie dostaje i dzisiaj 
jeszcze. Poznański ruch artystyczny dźwiga się, ale 
dźwiga się powoli. Może przyjdzie kiedyś i na naszą 
stolicę wielkopolską czas, że w sztuce z resztą dziel­
nic skutecznie współzawodniczyć będzie mogła.

Obie wystawy poznańskie obecne są zupełnie do­
brem odzwierciadleniem tego stanu, w jakim się sztuka 
na naszym gruncie znajduje i czego jej jeszcze po­
trzeba. Są na nich eksponaty, które świadczą o tem> 
że ich twórcy nie przestają rzetelnie pracować nad 
sobą, a dodać trzeba, że są to przeważnie artyści 
młodzi, pełni zapału i poświęcenia dla sztuki, a więc 
i rokujący pewne nadzieje. Są jednakże i wystawcy,
0 których można powiedzieć klasyczne .fasetate ogni 
speranza”. Lecz gdzie ich niema, z tą tylko różnicą, 
że rozmaitym « firmom* grzeszyć już wolno, a młodym 
jeszcze nie bardzo.

Jeśli chodzi o całokształt i ogólne wrażenie z wy­
staw czerwcowych, to bez wątpienia poważniej przed­
stawia się salon Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. Jest tam 
bądź jak bądź cały szereg dzieł o nieprzeciętnej wartości.
1 tak świadczy niewielkich rozmiarów tryptyk J. Rup- 
niewskiego z nastrojowemi widokami z Poznania, że 
artysta ten potrafi dostrzec zatajone piękności starego
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miasta, a co ważniejsza, umie je oblec w szatę poe­
tycką przy dobrej formie kompozycyjnej. To też do- 
brze się stało, że jemu właśnie powierzono wykonanie 
szeregu widoków poznańskich na pocztówki artystyczne, 
które w  tych dniach się ukazały. K. Zyberk-Plater to 
pejzażysta, jakich niewielu mamy. N ie zawsze równy,- 
ale jeśli chce, to i motyw interesujący, nawet niewy- 
muszoną swą prostotą, i ton przejrzysty i kompozycja 
jasna. U  J. Bocheńskiego wyczuwa się często trochę 
zanadto konstrukcję, obliczanie walorów geometrycz- 
nych układu, czem przytłumia w widzu wrażenie bez- 
pośredniości, wczucia się artysty w  przedmiot. A le  jest 
to malarz sumienny, akwarelista świetny, który powi- 
nien jednakże wystrzegać się, w  krajobrazach szcze­
gólnie, pewnej jednostajności w kolorycie, by nie po­
paść w  manjerę. Także akwarele B. Gęstwickiego po­
siadają swój «pieprzyk». Są żywe tematycznie, różno­
rodne w motywach—widać, że artystę zajmuje wszyst­
ko, co mu się pod pędzel dostanie, i pracownice 
w polu, i futerko narzucone na szyję kokietki, i kraj­
obraz bez sztafażu, i krowa w stajni. Artysta, dawniej 
ceniony ilustrator berlińskich „Lustige BCatter”, w  co ­
raz bliższy znów kontakt .wchodzi z naturą w barwie, 
której skala tonów rozszerzać się zaczyna <bezustanne 
ilustrowanie barwne widocznie łatwo zmanjerować zdol­
ne). Senior naszych akwarelistów, A . Augustynowicz, 
niestety nie przedstawił się nam tym razem takim, ja­
kim go znamy oddawna, subtelnym technikiem nietyl- 
ko, ale i doskonałym kompozytorem i kolorystą. Ż e  
Z. Szpingier, który swe barwne rysunki, wyobrażające 
znane na gruncie poznańskim osobistości ze świata 
teatralnego, postawił na pograniczu portretu i karyka­
tury, jest nietylko zdolnym karykaturzystą, ale i bra­
wurowym portrecistą, dowodzi choćby jeden jego por­
tret kobiecy, jakby od niechcenia na płótno rzucony, 
impresja. U  A . Hannytkiewicza zauważyć można już 
dziś ow oce wytężonej pracy nad doskonaleniem przej­
rzystości barwy i organizacji tematu. Podobnie i K. Paj- 
zderska i H. Smogulecki zaczynają konsolidować swoje 
zamierzenia artystyczne w sposób wyrazistszy, choć  
portrety artystki nie zupełnie jeszcze przekonują tak 
pod względem charakterystyki, jak i tonu i układu.

Z  malarzy pozadzielnicowych wystawiają Z . Ć w i­
kliński i H. Niedzielska, przeważnie prace pejzażowe.

Architekturę reprezentuje R. Sławski z Poznania 
projektem na kościół pamiątkowy, który miałby stanąć 
na Wildzie. Trudno zgodzić się na zamysły architekta 
bez zastrzeżeń, choć z drugiej strony nie można od­

mówić mu zdolności poważnego a monumentalnego 
ujęcia zadania.

Z  rzeźbiarzy miejscowych wystawił jeden tylko 
H. Jagmin, znany dobrze W arszawie z Zachęty, udat- 
ne swe a pełne poezji terakoty glazurowane. Jest to 
wszakże tylko jakby pokłosie z ostatniej wystawy 
grupy «Swit», na której plastyka tego artysty wykazała 
poważny jego dorobek twórczy. Takiemże też pokło­
siem nazwać można kilka prac malarskich W . Rogu- 
skiego, po którego twórczości, opartej na podstawie 
zdrowego prymitywizmu rodzimego, dużo jeszcze spo­
dziewać się można. <•

W  salonie Stow. Artystów Wielkopolskich wy­
suwają się na plan pierwszy prace braci L. i St. W ró­
blewskich, malarzy o zupełnie niepospolitym talencie. 
Pierwszy z nich, to batalista o niepowszednim rozma­
chu a przytem i niezły pejzażysta. Drugi zaś spisał 
się świetnie kilkoma krajobrazami nastrojowemi z figu­
rami. Również jako malarz krajobrazowy zasługuje na 
uwagę A . Malinowski.

Poważne nadzieje rokuje młody, początkujący 
dopiero rzeźbiarz, F. Szmyt. Batalistyczne jego grupy 
skomponowane są dobrze w bryle, a mimo to poru­
szone żywo.

Poza szeregiem prac wymienionych artystów 
wystawa w całokształcie swym jest blada, bez wyrazu. 
Zawodzą nawet seniorzy tacy, jak J. Męcina-Krzesz,- 
a zawieszono nadto w salonie kilka płócien, których 
na wystawie poważnej stanowczo być nie powinno. 
W iększa surowość jury podniesie niewątpliwie poziom 
wystaw Stowarzyszenia, czego czasem i bratniemu 
towarzystwu życzyćby należało.

Ogólne wrażenie, jakie wynosi się z obecnych 
wystaw poznańskich, streścićby njpżna tak: dużo po­
ważnego wysiłku twórczego w szeregu sumiennych 
artystów, ale brak — z małemi wyjątkami — wybitniej­
szej indywidualności, któraby żywiej zainteresowała. 
Zresztą pocieszmy się, nie jeden Poznań cierpi na tę 
bezkrwistość powojenną. Sądzę nawet, że doborowa 
wystawa prac Poznańczyków i Pomorzan — ale tylko 
doborowa — urządzona w W arszawie, nie byłaby gor­
sza od rozmaitych «tubylczych», które tam widziałem, 
a przyczyniłaby się do «umiędzynarodowienia» naszej 
sztuki, która tyle jeszcze niestety grzeszy dzielnico- 
wością. Tylko jak tu sobie poradzić z rozmaitemi 
ambicyjkami naszej trójdzielnicowej braci artystycznej!

<D.)
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Bruges K A N A Ł  TR A K TO W A N Y JA K O  U LIC A
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Walka artystów o swe prawa w Warszawskiem 
Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięknych

O d kilku la t w a ln e  zgrom ad zen ia  T ow a­
rzystw a Z ach ęty  S ztuk  P ięk n ych  w  W arszaw ie  
są  w idow nią ostrych  starć, w których po jednej 
stro n ie  sto i o lbrzym ia  w ięk szość  artystów  z n ie ­
w ielką grupą m iłośn ik ów , po drugiej zaś olbrzy­
m ia w ięk szo ść  m iło śn ik ó w  z garśc ią  artystów . 
P rzed m iotem  tych  walk je st w ybór K om itetu  
czy li zarządu T ow arzystw a.

K om itet Z ach ęty  sk ład a  s ię  w  po łow ie  
z artystów , w  p o ło w ie  z m iłośn ik ów  i w łaśn ie  
ta p o ło w a  K om itetu  sk ład ająca  s ię  z artystów  
je st  przyczyną w alk, która ze stron y  artystów  
je st bardeo . s iln ie  argum entow an ą, ze  strony zaś  
m iłośn ik ów  fizyczn ą  przew agą rozstrzygana. N ie  
m o g ą c  Wybrać do K om itetu  artystów , którzyby  
m ieli zaufan ie  sw y ch  ko leg ó w , a r ty śc i d o m a ­
gają  s ię  takiej zm ian y statu tu , aby K om itet 
w yb ierano kurjalnie, to  znaczy, aby artyści w y­
b ierali p o ło w ę  sk ład ającą  s ię  z artystów , m iło ­
śn icy  za ś drugą p o ło w ę  —  z m iłośn ików . A rtyści 
a rgu m en tu ją  sw e  żądan ie  tern, że  po łow a  K o­
m itetu  artystów  sp e łn ia  zadania sp ecja ln ej fa ch o ­
w ej kom isji, do której na leżą  tak w ażne dla  
artystów  kw estje  jak przyjm ow anie obrazów  na 
w ystaw ę, u d zie lan ie  sa l na w ystaw y zb iorow e, 
w ybór p o ło w y  jury do S a lo n u , zakup dzieł do  
lo so w a n ia  i t. p. M iłośn icy  obaw iają s ię , że  
w  razie przep row ad zen ia  tej zm iany statu tu , 
w śród  artystów  w ezm ą  g órę  żyw io ły  artystyczne  
lew ico w e , co  m o g ło b y  rozw ojow i instytucji za ­
szkod zić . O baw a ta jest absurdem  dla każdego , 
kto zna w ystaw y S a lo n ó w  Z achęty . P on iew aż  
cz ło n k iem  rzeczyw istym , jako artysta, m oże  
b yć tylko ten , kto trzy razy w ystaw iał w S a lo ­
nach , a S a lo n y  te  w  dziew ięciu  d ziesią tych  są  
artystyczn ie  praw icow e, w ięc obaw a o przew agę  
żyw io łów  artystyczn ie  lew icow ych  n iem a żadnego  
uzasad n ien ia . W śród argum entów  przem aw ia­
ją cy ch  rzekom o za utrzym aniem  • o b ecn ych  s to ­
su n k ów  pow tarza s ię  czę sto  kom unał, że jeśli  
Z achęta , istn iejąca  od roku 1 8 6 0 , m ogła  przy 
o b ecn ie  obow iązu jącym  sta tu cie  w ie le  dobrego  
zdzia łać , to  w sze lk ie  zm iany są  zbyteczne . W alki 
to czą ce  s ię  od kilku la t w  Z a ch ęcie  i ob ecn ie  
proklam ow an y bojkot przez 1 4 4  artystów  war­
szaw sk ich  i praw ie w szystk ie  zrzeszen ia  arty­

sty czn e  Krakowa, P o zn an ia , Lwow a i Z akop a­
n eg o  jest jaskraw ym  zap rzeczen iem  jakoby  
w  Z a ch ęcie  n ic  zm ien iać n ie  n a leża ło . Fakt, 
że  w  la tach  ub ieg łych  artyści n ie  czu li się  
m ajoryzow ani przez m iłośn ików  dow odzi, że  
daw niej było lep iej, bo m iło śn icy  lo ja ln ie  g ło ­
sow ali na listę  artystów . J eszcze  w roku 1 9 1 9  
1 1 9 2 0  panow ały  stosun ki lo ja ln e  i w  la tach  
tych przechodziła  do K om itetu lista  w ysuw ana  
przez zrzeszen ia  artystyczne. D op iero od r. 1 9 2 1 ,  
kiedy garść  artystów  n ie  m ająca poparcia  
i uznania w śród sw ych  ko legów , zap ragnęła  
w ejść  do zarządu i w tym  ce lu  zm obilizow ała  
m iłośn ików  pod h a słem  obrony n arodow ego  
charakteru Z achęty, od teg o  czasu  każde do­
ro czn e  w alne zgrom ad zen ie  je st w idow nią  przy­
krych walk. U b o lew ać należy, że w ięk szo ść  
m iłośn ików  u czestn icząca  w w alnych  zeb ra­
n iach  istotn ie  w ierzy, że  idzie tu o obronę  
in teresów  narodow ych , p od czas gdy fak tyczn ie  
w alczy  s ię  o am bicje o so b iste  ga rśc i artystów , 
p ragnących  rządzić w zarządzie w brew  opinji 
olbrzym iej w ięk szośc i sw ych  k o legów . Zdrow y  
rozsądek  nakazuje zestaw ić  z jednej strony  
lis tę  artystów  opow iadających  s ię  za u trzym a­
n iem  obecn ych  stosun ków  w Z ach ęcie , lis tę  
na której było  56  nazwisk (a  z tych, dotąd dwaj 
artyści, jako u m ieszczen i b ez  ich  w oli, m iano­
w icie  M. Puffke i S . Żukowski, a takich jest 
niew ątpliw ie w ięcej, w ykreślili sw e  nazw isk a), 
a z drugiej strony  —  listę  1 4 4  artystów  w arszaw ­
sk ich  i praw ie w szystkie zrzeszen ia  artystyczne  
K rakowa, Lwowa, Z akopanego i P ozn an ia , aby  
przyjść do w niosku  kto sto i po jednej a kto po  
drugiej stron ie .

P rzen iesien ie  oszczerczej m etod y  walk  
p olitycznych  na grunt in stytu cji ku lturalnej jaką  
je s t  Z achęta , n ie  tylko utrudnia p o ro zu m ien ie  
m ięd zy  o g ó łem  artystów  i m iłośn ik ów , a le  
w o g ó le  przyczynia  s ię  do obn iżen ia  p oziom u  
n a szeg o  życia ku ltu raln ego .

O statn ie  w alne zgrom ad zen ie  by ło  sm u tn ą  
ilu stracją  sto su n k ó w  pan u jących  w Z a ch ęcie .  
L ek cew ażen ie  artystów  przez m iłośn ik ów  było  
tak jaskraw e, że już na sa m y m  początku zeb ra­
nia w yraziło  s ię  w  p ow ołan iu  partyjnego pre-
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zydjum , do k tórego , w brew  pan ującej dotąd  
tradycji, n ie  p o w o ła n o  żad n ego  artysty. N a stęp ­
n ie  K om itet w ybrany na z esz ło ro czn y m  w aln em  
zeb ran iu , pragnąc za w szelką  c en ę  utrzym ać  
s ię  przy rządach , o św iad czy ł, iż uw aża s ię  za  
w ybran y na lat trzy, m im o że  o d n o śn a  zm iana  
sta tu tu  zo sta ła  u ch w alon a  po dok onan iu  w yb o­
rów , a zatw ierdzona zo sta ła  przez w ładze dop iero  
10  kw ietnia r. b ., m im o w reszc ie , że jak to 
stw ierd za  protokół z z e sz ło ro c z n e g o  w a ln eg o  
zgrom ad zen ia , przed w yboram i, ó w c ze sn y  p rezes  
Z achęty , p. K. K ozłow ski, o św ia d czy ł, że  w y­
bory w  tym  roku ( 1 9 2 3 )  m u szą  s ię  od b y ć  na 
p od sta w ie  d o ty ch cza so w eg o  sta tu tu  czy li na 
jed en  rok. Z p ow odu  tej sp raw y rozp ęta ła  się  
dłu ga  dysku sja , po  której zarządził p rzew od n iczą­
cy  g ło so w a n ie , a kiedy przy g ło so w a n iu  przez w yj­
śc ie  za drzwi okazała  s ię  w ię k sz o ść  po stron ie  
artystów , przerw ał g ło so w a n ie  i zarządził g ło s o ­
w an ie  im ien n e, d ozw ala jące  w śród  k ilku set n ie -  
zn ających  s ię  o só b  na n ad użycia . W  g ło s o ­
w an iu  tern okazała  s ię  rzekom o w ięk szo ść  p rze­
c iw  opinji artystów , którzy obrażen i tern p o s tę ­
p ow an iem , w  liczb ie  stu , w a ln e  zgrom ad zen ie  
o p u śc ili.

N a stęp n ie  artyści na w iecu  zrzeszeń  arty­
sty czn y ch  uchw alili dop óty  prac sw y ch  na  w y ­
staw y Z achęty  n ie  p rzysy łać, dopóki o b ecn y  
K om itet, jako n iepraw nie  urzęd ujący , n ie  ustąpi 
i sta tu t T ow arzystw a nie zo sta n ie  zm ien io n y  
w  tym  du ch u , aby artyści w yb ierali artystów  do  
K om itetu  o so b n o , a m iło śn icy  o so b n o . D o  ilu ­

stracji stosun ków , św iad czących  jakie w  rzeczy­
w isto śc i fin a n so w e  p op arcie  udzielają  m iło śn icy  
T ow arzystw u , d ość  przytoczyć  liczby  zawarte  
w osta tn iem  spraw ozdaniu  za r. 1 9 2 3 . O tóż  
9 .4 1 0  człon k ów  m iłośn ik ów , którzy za b iletam i 
roczn ym i m ają z rodzinam i praw o zw iedzan ia  
b ezp ła tn eg o  w ystaw , w n io sło  do kasy  Z achęty  
Mr. 4 4 4 .4 0 9 .1 9 6 .  —  na o g ó ln ą  su m ę  dochod ów  
Mr. 7 .4 8 5 .4 1 5 .4 4 2 .— .C y fry  te  są  tak p ou cza­
ją ce , że w sze lk ie  kom entarze  są  zb y teczn e .

Że statu t o b ecn ie  ob ow iązujący  i w  innych  
punktach  nie d oty czą cy ch  w yboru w ładz T ow a­
rzystw a je st  przestarza ły , w ystarczy  dla przy- 

Jkładu przytoczyć § . 2 5 , który pow iada, że  
nad zw yczajne w a ln e  zg rom ad zen ie  zw ołuje  
p rezes na żądanie 3 0  cz ło n k ó w  rzeczyw istych , 
a w ięc  przy og ó ln ej liczb ie  1 3 5 3  członk ów  
rzeczyw istych  w  roku z esz ły m , T ow arzystw o  
m o że  się  sta ć  igraszką 3 0  człon k ów . D alej 
§ . 3 8  pow iada, że  przy k o m p lec ie  najm niej 6 0  
człon k ów , w alne zgrom ad zen ie  je st  w ład n e o d ­
stą p ić  zbiory T ow arzystw a. W szystk ie te  fakty  
dow odaą, że ustaw a Z achęty  je st  przestarzała , 
a o b ecn y  K om itet up orczyw ie  bron iący  sw eg o  
niepraw nie nab ytego  stan u  p osiad an ia , p rzec iw ­
staw ia jąc  s ię  olbrzym iej w ięk szo śc i artystów , 
dzia ła  na szk o d ę  T ow arzystw a i urządzając  
z pow odu  braku m aterja łu  n ęd zn e  w ystaw y, 
obn iża  poziom  kultury artystycznej s to licy  pań­
stw a.

W ł a d y s ł a w  S k o c z y l a s .

R E SU M E . Lacfisfas Skoczy fas, E  artiste peintre Bien conmi, expose fe differend  
qui a surgi a fa Societe d ‘Encouragement aux Beaux~Arts de Varsovie ces mois der* 
niers a f ’occasion des nouueffes efections au Comite de fa Societe et a pris un caractere 
s i aigre.

Poić i  de quoi i f  s ’ ag it: fes unions artistiques posent en principe que seufes effes 
ont quafite pour nommer au Comite feurs repre'sentants tout en faissant aux amateurs 
et protecteurs fe cBoix de feurs defe'gue's. Les artistes en majorite ont de'cide de s  ’aBste* 
nir d ’exposer feurs oeuures au Safon de fa Societe, tant que fe conffit ne sera pas 
resofu et que ne sera pas e'fu un nouueau Comite, conformement au principe expose' 
pfus Baut.
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Z y c i e  a r t y s t y c z n e  z a  g r a n i c ą
MUZEA I ZBIORY.

STRASBURSKIE MUZEUM PRZEMySŁO- 
W E  z o s t a ł o  o s t a t e c z n i e  p r z e n i e s i o n e  d o  z a m k u  R o -  
h a n .  W  k o ń c u  k w i e t n i a  o t w a r t o  o s t a t n i e  d z i e s i ę ć  s a l ,  
z a w i e r a j ą c y c h  m i ę d z y  i n n e m i  c e r a m i k ę  ( S t r a s b u r g ,  N i e -  
d e r w e i l e r  i  F r a n k e n t h a l ,  o r a z  p i e c e  k a f l o w e ) ,  d a l e j  s z k ł o ,  
s t r o j e  i  t k a n i n y .  N a  p i ę t r z e  p o m i e s z c z o n e  z o s t a ł y  m e »  
b l e  i  d e k o r a c y j n e  r z e ź b y  w  d r z e w i e  z  w .  X V  —  X V I I ,  
ś r ó d  k t ó r y c h  w y r ó ż n i a j ą  s i ę  z w ł a s z c z a  s z a f y  r e n e s a n -  
s o w e .  O s o b l i w o ś ć  z b i o r ó w  s t a n o w i ą  c z ę ś c i  s ł y n n e g o  
z e g a r a  z  w i e ż y  k a t e d r y ,  m .  i n .  k o g u t  r u c h o m y  z  r .  
1 3 5 4 ,  w s k a ź n i k  k a l e n d a r z o w y  z  r .  1 5 7 4 ,  o z d o b i o n y  m a -  
l o w i d ł a m i  T o b i a s z a  S t i m m e r a ,  r z e ź b y  d e k o r a c y j n e  ś t .  d .

E t f M I T A Ź  W  P E T E R S B U R G U  r o z s z e r z o n y  
z o s t a ł  o s t a t n i o  p r z e z  o t w a r c i e  s z e r e g u  n o w y c h  s a l .  
T r z y  z  n i c h  p o ś w i ę c o n e  s ą  s z t u c e  w ł o s k i e j  w .  X V I I  
i  X V I I I ,  p r z y c z e m  z a c i e k a w i e n i e  b u d z ą  z w ł a ś z c z a  k o -  
l e k c j e  p r a c  A l e k s a n d r a  M a g n a s c a  i  B e r n a r d a  B e l o t t a . '  
F a n t a s t y c z n o - e k s p r e s y j n a  s z t u k a  M a g n a s c a  r e p r e z e n t o ­
w a n a  j e s t  p r z e z  s i e d e m  o b r a z ó w ,  m i ę d z y  i n n e m i  d w a  
p e j z a ż e ,  n a b y t e  w  r .  1 9 1 8 .  Z  d z i e ł  B e l o t t a  w y s t a w i o -  
n e  z o s t a ł y  w i d o k i  D r e z n a  i  P i r n y  z e  z b i o r ó w  B r i i h l a ,  
k t ó r e  d o  c z a s ó w  r e w o l u c j i  z n a j d o w a ł y  s i ę  w  G a t c z y -  
n i e .  W  t y c h  s a m y c h  s a l a c h  p o m i e s z c z o n o  r ó w n i e ż  
o b r a z y  i t a l i a n i z u j ą c y c h  n i e m c ó w :  M u r r e r a ,  L o t h a
i  U n t e r b e r g e r a .

S z e ś ć  s a l  p o ś w i ę c o n o  m a l a r s t w u  w .  X I X .  N a  
p i e r w s z e  m i e j s c e  w y b i j a  s i ę ,  o c z y w i ś ć i e ,  s z t u k a  f r a n -  
c u s k a ,  z w ł a s z c z a  d o b r z e  r e p r e z e n t o w a n a  s z k o ł a  B a r ­
b i z o n  ( C o r o t ,  M i l l e t ,  T h .  R o u s s e a u ,  D ą u b i g n y  i  i n n i ) .  
Z w r a c a j ą  p o n a d t o  u w a g ę  p o s z c z e g ó l n e  d z i e ł a  G e r a r ­
d a ,  G r o s a ,  I n g r e s a ,  d a l e j  a k a d e m i k ó w :  G e r o m a ,  M e i s -  
s o n n i e r a  i  i n n y c h .  Z  a n g l i k ó w  r e p r e z e n t o w a n i  s ą  m i ę ­
d z y  i n n y m i :  L a w r e n c e ,  H o p p n e r ,  W i l k i e , *  z  n i e m c ó w - '

-  F e u e r b a c h ,  O v e r b e c k ,  K r u g e r .

OTWARCIE MUZEUM SZTUKI 
W  SC H O D N IO -A Z  JATy CKIEJ 

W  BERLINIE.
B o g a t e  * z b i o r y  s z t u k i  w s c h o d n i e j ,  k t ó r e  d o t ą d  

w s k u t e k  b r a k u  o d p o w i e d n i e g o  p o m i e s z c z e n i a  o d  l a t  
s p o c z y w a ł y  w  u k r y c i u ,  s t a ł y  s i ę  n a r e s z c i e  d o s t ę p n y m i  
d l a  s z e r o k i e j  p u b l i c z n o ś c i .

Z b i o r y  u m i e s z c z o n e  z o s t a ł y  w  k i l k u  s p e c j a l n i e  
n a  t e n  c e l  a d a p t o w a n y c h  s a l a c h  d a w n e g o  M u z e u m

*

P r z e m y s ł o w e g o ,  w  s k r o m n e j  c o p r a w d a ,  a t o l i  o d p o w i a ­
d a j ą c e j  c e l o w i  o p r a w i e .  S u r o w y  s t y l  w n ę t r z ,  p o z b a ­
w i o n y  w s z e l k i e g o  p r z e p y c h u  m u z e a l n e g o ,  h a r m o n i z u j e  
d o s k o n a l e  z  c h a r a k t e r e m  b e z p r e t e n s j o n a l n e j  s z t u k i  
w s c h o d n i e j .  W  r o z m i e s z c z e n i u  w y s t a w i o n y c h  d z i e ł  
s z t u k i  u w z g l ę d n i o n o  p o s t u l a t y  w s p ó ł c z e s n e j  m u z e o l o -  
g j i ,  u m i e s z c z a j ą c  w  j e d n e j  s a l i  o b r a z y ,  r z e ź b y  i  s z t u k ę  
s t o s o w a n ą  t e j  s a m e j  e p o k i ,  u ł a t w i a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  
o r j e n t a c j ę .  E k s p o n a t y  u g r u p o w a n e  s ą  b a r d z o  p r z e j ­
r z y ś c i e ,  s a l e  n i e p r z e ł a d o w a n e ,  m i e s z c z ą  w  s o b i e  t y l k o - 
t y l e ,  i l e  w i d z  z  ł a t w o ś c i ą  o b j ą ć  m o ż e /  z a t o  w y s t a w i o ­
n e  s ą  t y l k o  d z i e ł a  p i e r w s z e j  j a k o ś c i ,  k t ó r e  t e ż  z  c z a ­
s e m  m a j ą  b y ć  w y m i e n i a n e .  .N o n  m ufta s e d  m u f tum  " ,  
t o  z a s a d a ,  k t ó r ą  k i e r o w n i c t w o  m u z e u m  s ł u s z n i e  s i ę  t u  
k i e r u j e .

J a k o  c i e k a w ą  p r ó b ę  p o w i t a ć  n a l e ż y  u m i e s z c z e ­
n i e  o b r a z ó w  w  g ł ę b o k i c h  n i s z a c h ,  p r z e z  c o  k o n c e n t r u j e  
s i ę  u w a g ę  w i d z a ,  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y ,  c h r o n i  s i ę  o b r a z  
p r z e d  d o t y k i e m  c i e k a w y c h  * > .  O ś w i e t l e n i e  b o c z n e  j e s t  
d y s k r e t n i e  s t o n o w a n e .

M u z e u m  z o r g a n i z o w a n o ,  ż e  t a k  p o w i e m ,  n a  
o d w r ó t  c h r o n o l o g i c z n i e .  P i e r w s z e  s a l e  z a p o z n a j ą  n a s  
z  d z i e ł a m i  s z t u k i  w i e k ó w  X V I I I  i  X I X ,  k t ó r e  n a m  
E u r o p e j c z y k o m ,  ł a t w i e j  s ą  p r z y s t ę p n e /  d a l s z e  p r o ­
w a d z ą  s t o p n i o w o  k u  s z t u c e  s t a r s z e j /  o s t a t n i e  z a ś  s a l e ,  
w  k t ó r y c h  p o m i e s z c z o n e  b y ć  m a j ą  n a j c i e k a w s z e  z a ­
b y t k i  s z t u k i  p r z e d  i  s t a r o b u d d y j s k i e j ,  n i e  s ą  n a  r a z i e  
j e s z c z e  o t w a r t e .

D o  n a j c i e k a w s z y c h  e k s p o n a t ó w  n a l e ż ą  o b r a z y  
m a l o w a n e  t u s z e m  z  n a j ś w i e t n i e j s z e g o  o k r e s u  m a l a r s t w a  
j a p o ń s k i e g o  < 1 3 3 3  —  1 5 7 3 ) ,  j ń k  n p .  k o g u t  S e s s h t i ,  d z i k i e  

p a c z k i  M u - h s i ,  k r a j o b r a z y  W u j s h e n a  i  M a n n o r o b u ,  
d a l e j  s e k r e t a r z y k  o  b e z c e n n e j  w a r t o ś c i  % m a l o w i d ł a m i  
K a r i n a ,  w c z e s n e  w y r o b y  c e r a m i c z n e  i  c a c k a  z  l a k i .

W .  M .

w  y  s t a  w  y .
W  BAZyLEI ( G a b i n e t  r y c i n )  o d b y ł a  s i ę  w y ­

s t a w a  r y s u n k ó w  s t a r y c h  m i s t r z ó w /  z g r o m a d z i ł a  o n a .  
p r z e w a ż n i e  d z i e ł a  a r t y s t ó w  s z w a j c a r s k i c h  z  w .  X V  
i  X V I .  N a j l i c z n i e j  r e p r e z e n t o w a n y  b y ł  N i k l a u s  M a ­
n u e l  D e u t s c h ,  u w a ż a n y  w  S z w a j c a r j i  z a  n a j w y b i t n i e j ­
s z e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  n a r o d o w e j  s z t u k i  s z w a j c a r s k i e j .

*> Obrazy chińskie i japońskie <makimono i kakimono) 
nie są oprawne, podobnie jak nasze, w ramach i nie znajdują się 
nigdy za szkłem. _
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O b o k  t y p o w y c h  m o t y w ó w  k o m p o z y c y j n y c h  t e g o  a r -  
t y s t y ,  z g r o m a d z o n e  z o s t a ł y  n a  w y s t a w i e  w  s p o r e j  i l o ś -  
c i  j e g o  k r a j o b r a z y ,  w  k t ó r y c h  D e u t s c h  u k a z u j e  s i ę  
j a k o  p i e r w s z o r z ę d n y  p e j z a ż y s t a ,  w y c h o d z ą c y  d a l e k o  
p o z a  k o n w e n a n s  s w e g o  c z a s u  i  u m i e j ą c y  o d t w o r z y ć  
n a s t r o j e  r ó ż n y c h  p ó r  d n i a  z  w y j ą t k o w ą  s u b t e l n o ś c i ą  
o d c z u c i a .  W y s o k i e m i  z a l e t a m i  o d z n a c z a ł y  s i ę  r ó w n i e ż  
m o t y w y  p e j z a ż o w e  H a n s a  L e u .  Z w r a c a ł y  d a l e j  u w a »  
g ę  d z i e ł a  A m b r o ż e g o  H o l b e i n a ,  u k a z u j ą c e  n a m  t e g o  
a r t y s t ę ,  j a k o  k l a s y c y s t ę  w y s o k i e j  w a r t o ś c i  w  m e d a l j o -  
n a c h  z  p o s t a c i a m i  z  m i t o l o g j i  s t a r o ż y t n e j .  D o  a t r a k -  
c j i  w y s t a w y  n a l e ż a ł y  w r e s z c i e  m a ł o  z n a n e  r y s u n k i  
s z k o ł y  s z w a j c a r s k i e j  z  w .  X V  o r a z  k i l k a  p r a c  z  k o ń c a  

• w .  X V I ,  w y k a z u j ą c e  d ł u g o t r w a ł o ś ć  d o b r e j  t r a d y c j i  
r e n e s a n s o w e j  ś r ó d  a r t y s t ó w  s z w a j c a r s k i c h ,  m .  i n .  L i n d t -  
m e y e r a  „ E l i a s z ,  u n i e s i o n y  d o  n i e b a ” .  D o p e ł n i a ł y  c a -  
ł o ś c i  b a r d z i e j  z n a n e  p r a c e  H a n s a  F r i e s a ,  S c h a u f f e l i n a ,  
W o l f a  H u b e r a  i  i n n y c h .

W Y S T A W A  D Z I E Ł  G E R I C A U L T A  k u  
u p a m i ę t n i e n i u  s t u l e c i a  ś m i e r c i  a r t y s t y ,  o d b y ł a  s i ę  w  H o ­
t e l  C h a r p e n t i e r  w  P a r y ż u ,  p o d  p r o t e k t o r a t e m  k s .  d e  T r e -  
v i s e .  Z g r o m a d z o n y  z o s t a ł  s z e r e g  d z i e ł ,  d o p e ł n i a j ą c y c h  
w i a d o m o ś c i  o  t w ó r c z y m  w y s i ł k u  a r t y s t y ,  m i ę d z y  i n n e -  
m i  s z k i c  d o  « T r a t w v  M e d u z y »  z  o d m i e n n i e  p o t r a k t o w a -  
n e m  t ł e m  k r a j o b r a z o w e m ,  k i l k a  n i e z n a n y c h  d o t y c h c z a s  
p r a c  b a t a l i s t y c z n y c h ,  k i l k a  s t u d j ó w  z w i e r z ą t ,  l i c z n e  
r y s u n k i  o r a z  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  k o p j e ,  k t ó r y c h  
ś m i a ł a  i  s w o b o d n a  i n t e r p r e t a c j a  ś w i a d c z y  o  o r y g i n a l ­
n y m  t e m p e r a m e n c i e  a r t y s t y c z n y m  G e r i c a u l t a ,  w n o ­
s z ą c y m  d o  t y c h  n a w e t  p r a c  z n a m i ę  w ł a s n e j  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i .

WySTAWA M E D A L I  I  P L A K I E T ,  u r z ą ­
d z o n a  p r z e z  z w i ą z e k  m i ł o ś n i k ó w  m e d a l i ,  o d b y ł a  s i ę  
w  M u z e u m  P r z e m y s ł o w e m  w  B u d a p e s z c i e .  O b j ę ł a  
o n a  m a t e r j a ł  p o c z ą w s z y  o d  m e d a l i  g r e c k i c h  i  r z y m ­
s k i c h  a ż  d o  w s p ó ł c z e s n y c h  m o n e t  e u r o p e j s k i c h .  W y ­
r ó ż n i a ł y  s i ę  s z c z e g ó l n i e  o d b i t k i  z  e p o k i  d z i e ł  D o n a t e l ­
l a ,  R i c c i a  o r a z  r e n e s a n s o w y c h  p l a k i e t  n i e m i e c k i c h ,  
m i ę d z y  i n n e m i  P i o t r a  F l ó t n e r a .

WySTAWA MINIATUR W ALBERTINIE 
W  W I E D N I U  z g r o m a d z i ł a  s z e r e g  i l u m i n a c j i  r ę k o p i ś ­
m i e n n y c h  f l a m a n d z k i c h ,  d a l e j  1 6 3 9  w ł a ś c i w y c h  m i n i a ­
t u r ,  p r z e w a ż n i e  n a  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i  p e r g a m i n i e  o r a z  
s z e r e g  p o r t r e c i k ó w  a k w a r e l o w y c h ,  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z -  
n y c h d l a  s z t u k i  w i e d e ń s k i e j  p o ł o w y  w .  X I X .  P o ­
c z ą t k i  w ł a ś c i w e j  m i n i a t u r y  r e p r e z e n t u j ą  p o r t r e t y  f r a n ­
c u s k i e  i  a n g i e l s k i e  z  w .  X V I  i  X V I I .  N a s t ę p u j ą  d z i e ­
ł a  S m a r t a  < p o r t r e t  J a m e s a  F i t t l e r a ) ,  u d e r z a j ą c e  d r o ­
b i a z g o w ą  d o k ł a d n o ś c i ą  m o d e l o w a n i a ,  d a l e j  r o z e m g l o n e  
p o r t r e t y  I s a b e y ' a ,  m i ę d z y  i n n e m i  d z i e c i ę c y  p o r t r e t  k r ó l a  
R z y m s k i e g o ,  s p o c z y w a j ą c e g o  n a  o b ł o k a c h  p o n a d  g ó ­
r a m i ,  p o r t r e t y  u c z n i a  I b a s e y ' a ,  J e a n  G u e r i n ' a ,  d a l e j

H a l l a  i  C o s w a y ' a .  N a j l i c z n i e j  r e p r e z e n t o w a n a  j e s t ,  
o c z y w i ś c i e ,  s z k o ł a  w i e d e ń s k a ,  z  F i i g e r e m  n a  c z e l e ,  
z  D a f f i n g e r e m  i  j e g o  u c z n i e m  T h e e r ' e m .  D r o b n y  p o r ­
t r e t  a k w a r e l o w y  r e p r e z e n t u j ą :  K r i e h u b e r ,  L i e d e r ,  E n -  
d e r  i  i n n i .  O s o b l i w o ś c i ą  h i s t o r y c z n ą  j e s t  z b i o r o w y  
p o r t r e c i k  E n d e r a ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  k s i ę c i a  R e i c h s t a d z -  
k i e g o  z  a r c y k s i ę c i e m  F r a n c i s z k i e m  i  z  a r c y k s i ę ż n i c z k ą  
S a l e r n o .

P O D  NAZWĄ «BAyRISCHES R O K O K O *
u r z ą d z o n a  z o s t a ł a  w  n o w e j  P i n o k o t e c e  M o n a c h i j s k i e j  
< z b i o r y  g r a f i k i )  w y s t a w a  r e t r o s p e k t y w n a ,  n a  k t ó r ą  z ł o ­
ż y ł y  s i ę  s z k i c e  m a l a r s k i e  i  r y s u n k o w e ,  p r z e z n a c z o n e  
p r z e w a ż n i e  d o  k o ś c i o ł ó w  p o ł u d n i o w o - b a w a r s k i c h ,  m i ę ­
d z y  i n n e m i  p r a c e  m a l a r z y  m o n a c h i j s k i c h :  C. D .  A s a -  
m a ,  J .  B .  Z i m m e r m a n n a ,  « f r e s k i s t ó w »  a u g s b u r s k i c h ,  
J .  H o l z e r a ,  M a t e u s z a  i  I g n a c e g o  G i i n t h e r ó w  o r a z  r y ­
s u n k i  s ł y n n e g o  o d  n i e d a w n a  r z e ź b i a r z a ,  J .  S t r a u b a .

O D K R y C I A  A R T y S T y C Z N E -

ODKRyCIE NIEZNANYCH DZIEŁ E L  
G R E C A .  P r z e g l ą d a j ą c  z a p i s k i  b r a c t w a  p r z y  k o ś c i e l e  
T a l a v e r a  l a  V i e j a  w  p r o w i n c j i  T o l e d o ,  j e d e n  z  p r o f e ­
s o r ó w  A k a d e m j i  W o j s k o w e j  w  T o l e d o  n a t r a f i ł  n a  n o ­
t a t k ę ,  s t w i e r d z a j ą c ą ,  ż e  p o m i e n i o n e  b r a c t w o  z a m ó w i ł o  
d l a  s w e g o  k o ś c i o ł a  o b r a z y  o ł t a r z o w e  i  f i g u r ę  M a t k i  
B o s k i e j  u  E l  G r e c a .  Z a c i e k a w i o n y  t ą  n a t a t k ą ,  u d a ł  
s i ę  p r o f e s o r  n a  m i e j s c e  i  z n a l a z ł  i s t o t n i e  w  o ł t a r z u  
b o c z n y m  p i ę ć  o b r a z ó w ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  ś w .  ś w .  
P i o t r a  i  P a w ł a ,  K o r o n a c j ę  N .  P .  M a r j i ,  Z w i a s t o w a n i e  
o r a z  O c z y s z c z e n i e ,  c o  d o  k t ó r y c h  n i e  m o g ł o  b y ć  w ą t ­
p l i w o ś c i ,  ż e  s ą  d z i e ł e m  t o l e d a ń s k i e g o  m i s t r z a .  C i e ­
k a w a  j e s t  z w ł a s z c z a  w i a d o m o ś ć  o  z a m ó w i o n e j  u  E l  
G r e c a  f i g u r z e  M a t k i  B o s k i e j .  W  r a z i e  j e j  o d n a l e z i e n i a  
b y ł o b y  t o  p i e r w s z e  o d k r y t e  d z i e ł o  r z e ź b i a r s k i e  w s z e c h ­
s t r o n n e g o  m i s t r z a .

NOWE BADANIA DOTYCZĄCE 
PORCELANY Z CHELSEA.

O  c i e k a w e m  o d k r y c i u ,  d o t y c z ą c e m  w y r o b u  
p o r c e l a n y  C h e l s e a  d o n o s i  w  m a j o w y m  z e s z y c i e  , C o / / »  
noisseur’ — F r a n k  S t o n e r .  F a b r y k a  w  C h e l s e a  j e s t  
j e d n ą  z  n a j w i ę k s z y c h  i  n a j s t a r s z y c h  f a b r y k  w  A n ­
g l i i /  i s t n i e j e  o n a  p r z e s z ł o  1 5 0  l a t  i  p o s i a d a  b a r d z o  d u ­
ż e  z b i o r y  m o d e l i  i  f o r m ,  k t ó r e  d a j ą  o b r a z  r o z w o j u  f a ­
b r y k a c j i  w  c i ą g u  c a ł e g o  c z a s u  j e j  i s t n i e n i a .  Z n a j ­
d u j ą  s i ę  t a m  r ó w n i e ż  f o r m y  i  m o d e l e  s t a r e j  f a ­
b r y k i  w  D e r b y ,  k t ó r a  w  r .  1 8 4 9  z o s t a ł a  s p r z e d a n a ,  m o ­
d e l e  z a ś  z a k u p i ł  w ó w c z a s  A l d e m a r  W .  T a y l o r  i  p r z e ­
w i ó z ł  j e  d o  C h e l s e a .  N i e s t e t y  p o d c z a s  z a ł a d o w f w a -
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n i a  n a  s t a t e k ,  w i e l e  m o d e l i  w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ś c i  p r z e ­
w o ż ą c y c h  s p a d ł o  d o  k a n a ł u  i  z a t o n ę ł o .  P .  S t o n e r a  
k t ó i y  s p ę d z i ł  n a  p o s z u k i w a n i a c h  w  f a b r y c e  k i l k a  d n i ,  
s p e c j a l n i e  z a c i e k a w i ł  d z i a ł  m o d e l i  n a j s t a r s z y c h .  W  s k ł a ­
d z i e ,  o d  l a t  n i e o t w i e r a n y m ,  z n a l a z ł  o n  w  n i e ł a d z i e ,  p o ­
k r y t e  k u r z e m ,  p o t ł u c z o n e  i  p o n i s z c z o n e  t y s i ą c e  d a w ­
n y c h  m o d e l i  i  f o r m ,  w  k t ó r y c h  b y ł a  w y p a l a n a  p o r c e ­
l a n a .  P r a c a  n a d  u p o r z ą d k o w a n i e m ,  c h o c i a ż b y  p o b i e ż -  
n e m ,  t e g o  m a t e r j a ł u  b y ł a  o g r o m n a  i  t y l k o  d z i ę k i  w i e l ­
k i e m u  z n a w s t w u  p o r c e l a n y  C h e l s e a  p o s z u k i w a c z a  u d a ­
ł o  s i ę  z  t y c h  t y s i ę c y  l u ź n y c h  c z ę ś c i  z ł o ż y ć  c a ł o ś c i  f i ­
g u r  i  g r u p ,  z n a n y c h  w y r o b ó w  t e j  f a b r y k i .  P r ó c z  t e ­
g o  o d n a l e z i o n o  w i e l e  m o d e l i  f i g u r ,  k t ó r e  t a k  o d b i e g a j ą  
o d  t y p u  w y r o b ó w  C h e l s e a ,  ż e  d o p i e r o  t e r a z ,  m a j ą c  n a  
t o  n i e z b i t y  d o w ó d ,  m o ż n a  u s t a l i ć  i c h  p o c h o d z e n i e .  
O c z y w i ś c i e  w i e l k a  i l o ś ć  f i g u r  n i e  z o s t a ł a  c a ł k o w i c i e  

z ł o ż o n a  i  b a r d z o  w i e l e  c z ę ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  n i e  z o ­
s t a ł o  d o  n i c z e g o  d o p a s o w a n y c h , -  p r a w d o p o d o b n i e  z  c z a ­
s e m  u d a  s i ę  j e s z c z e ,  d o b i e r a j ą c  t e  c z ę ś c i ,  o d t w o r z y ć  
w i ę c e j  m o d e l i  d a w n i e j  w y k o n a n y c h ,  g d y ż  b a d a n i a  n a d  
p o s i a d a n y m  m a t e r j a ł e m  n i e  m o ż n a  u w a ż a ć  z a  u k o ń ­
c z o n e .

Z b i o r y  z a w i e r a j ą  w o s k o w e  i  o ł o w i a n e  o r y g i n a l ­
n e  s t a r e  m o d e l e  < a  w ł a ś c i w i e  d u p l i k a t y  m o d e l i  —m as­
te r  m oufds},  k t ó r e  b y ł y  r e p r o d u k o w a n e  w  C h e l s e a  
o r a z  g l i n i a n e  s t u d j a ,  k t ó r e  p r z e d  4 0  —  5 0  l a t y  z o s t a ł y  
z d j ę t e  z e  s t a r y c h  f o r m ,  p o c h o d z ą c y c h  b ą d ź  z  C h e l s e a ,  
b ą d ź  z  D e r b y .  W i e l e  z  t y c h  s t a r y c h  f o r m  z o s t a ł o  
r ó w n i e ż  o b e c n i e  o d s z u k a n y c h .

D l a  w y j a ś n i e n i a  u ż y w a n y c h  t e r m i n ó w :  m o d e l ,  
d u p l i k a t  m o d e l u ,  f o r m a ,  m o ż e  s ł u s z n e m  b ę d z i e  p o w i e ­
d z i e ć  k i l k a  s ł ó w  o  s a m e j  t e c h n i c e  w y r o b u .

Z  w y k o n a n e g o  w z o  r u  f i g u r y ,  c z y l i  m o d e l u  
b r a n e  s ą  f o r m y  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ę ś c i  < z w y k l e  1 0 ,  
a  n a w e t  w i ę c e j ) .  P o n i e w a ż  t o  b r a n i e  f o r m y  n i s z c z y  
p i e r w o w z ó r ,  z e  ś w i e ż o  z d j ę t e j  f o r m y  r o b i  s i ę  o d r a z u  
w  o ł o w i u  l u b  w o s k u  n o w ą  f i g u r ę  —  m o d e l ,  a  w ł a ś c i ­
w i e  d u p l i k a t  m o d e l u  <m aster mouCds). J e ż e ­
l i  n a s t ę p n i e  z  b i e g i e m  c z a s u  f o r m a  u l e g n i e  z n i s z c z e n i u ,  
z  t e g o  d u p l i k a t u  m o d e l u  z d e j m u j e  s i ę  n o w ą  f o r m ę  
i  w  t e n  s p o s ó b  s t a r e ,  n i e g d y ś  w y r a b i a n e  w z o r y ,  m o g ą  
b y ć  s t a l e  p o w t a r z a n e .  J e ż e l i  p o r ó w n a m y  m o d e l  w o ­
s k o w y  l u b  o ł o w i a n y  z e  s k o ń c z o n ą  j u ż  f i g u r ą  p o r c e l a ­
n o w ą ,  z  ł a t w o ś c i ą  z a u w a ż y m y ,  ż e  f i g u r a  j e s t  z a w s z e  
m n i e j s z a  o d  p w e g o  m o d e l u /  t ł o m a c z y  s i ę  t o  t e r n ,  i ż  
g l i n a  p o d c z a s  w y p a l a n i a  k u r c z y  s i ę ,  t r a c i  m i a n o w i c i e  
o k o ł o  1 / 5  w y s o k o ś c i  i  n i e c o  m n i e j  o b j ę t o ś c i .  P r ó c z  
t e g o ,  p o d c z a s  w y p a l a n i a  z a c i e r a  s i ę  w i e l e  s z c z e g ó ł ó w  
w y k o ń c z e n i a , -  w i e l u  s u b t e l n o ś c i  m o d e l u  n i e  m o ż e  o d ­
d a ć  o t r z y m a n a  z  n i e g o  f i g u r a .

W s k u t e k  o d n a l e z i e n i a  s t a r y c h  m o d e l i  i  f o r m  d a ­
j e  s i ę  o b e c n i e  u s t a l i ć  a u t e n t y c z n o ś ć  w i e l u  f i g u r  n i e ­
o z n a c z o n y c h  m a r k ą  f a b r y c z n ą ,  k o t w i c ą ,  a  p o c h o d z ą ­

c y c h  j a k  s i ę  o k a z a ł o ,  z  f a b r y k i  w  C h e l s e a .  N i e u k o ń -  
c z o n e  b a d a n i e  b o g a t e g o  m a t e r j a ł u  z a c h ę c i  z a p e w n e  
z n a w c ó w  t e j  p o r c e l a n y  d o  d a l s z y c h  p o s z u k i w a ń  i  o d ­
k r y ć .  S .

V A R I A.
R O B O T y  PRZy F O R U M  A U G U S T A .  W i e ­

l o k r o t n i e  p o r u s z a n a  m y ś l  c a ł k o w i t e g o  o d s ł o n i ę c i a  F o ­
r u m  R o m a n u m  z n a j d u j e  s i ę  n a  d r o d z e  d o  r e a l i z a c j i .  
D z i ę k i  z a b i e g o m  s e n a t o r a  F i l i p a  C r e m o n e s i e g o  u d a ł o  
s ł $  m i a n o w i c i e  s k ł o n i ć  z a k o n n i c e  k l a s z t o r u  S .  A n n u n -  
z i a t a  a l l ' A r c o  d e i  P a n t a n i  d o  w y m i a n y  t e g o  k l a s z t o r u ,  
p o k r y w a j ą c e g o  c z ę ś ć  F o r u m  A u g u s t a ,  n a  i n n y  b u d y n e k .  
W o b e c  t e g o ,  j e s z c z e  w  r o k u  b i e ż ą c y m  r o z p o c z n ą  
s i ę  p r a w d o p o d o b n i e  r o b o t y  w e d ł u g  p l a n u  C o r r a d a  
R i c c i e g o ,  o b e j m u j ą c  d z i e l n i c ę  o d  P a l a z z o  R o c c a g i o v a -  
n e  n a  F o r u m  T r a j a n a ,  p o p r z e z  V i a  A l e s s a n d r i n a  i  a ż  
d o  V i a  C a v o u r .

RESTAURACJA KATEDRy W REIMS p o ­
s u n i ę t a  z o s t a ł a  o s t a t n i o  z n a c z n i e  n a p r z ó d /  u k o ń c z o n o  
m i a n o w i c i e  o d b u d o w ę  s k l e p i e ń  w  n a w i e  g ł ó w n e j .  S k l e ­
p i e n i a  w  n a w i e  p o p r z e c z n e j  u k o ń c z o n e  b y ć  m a j ą  
w  r .  1 9 2 5 .  P r z y  s p o s o b n o ś c i  r o b ó t  r e s t a u r a t o r s k i c h  
z b a d a n e  z o s t a ł y  f u n d a m e n t y  k a t e d r y ,  p r z y c z e m  u s t a l o ­
n o ,  ż e  j e s t  o n a  w y s t a w i o n a  n a  m i e j s c u  k o ś c i o ł a  
z  k r y p t ą  z  w .  V ,  n a  k t ó r e m  t o  m i e j s c u  p o w s t a ł a  n a ­
s t ę p n i e  w  e p o c e  K a r o l i n g ó w  k a t e d r a  p r z e b u d o w a n a  
p r z e z  a r c y b i s k u p a  A d a l b e r t a  < 9 6 6 — 9 8 8 ) .

WIEDEŃSKA FABRyKA PORCELANy, 
n i e c z y n n a  o d  l a t  6 0 ,  u r u c h o m i o n a  z o s t a ł a  n a  n o w o  
w  m a j u  r .  b .  N a c z y n i a  w y k o n y w a n e  s ą  z a r ó w n o  z e  
s t a r y c h  m o d e l i ,  j a k  i  z  n o w y c h ,  d o s t a r c z o n y c h  p r z e z  
B a r w i g a ,  P o w o l n e g o  i  W i e s e l t i e r a .  M a r k a  m a  k s z t a ł t  
t r a d y c y j n e g o  « u l a » ,  c z y l i  t a r c z y  t r ó j d z i e l n e j ,  z  k o r o n ą  
i^  n a p i s e m  « W i e n » .

RYNEK SZTUKI.
PARySKI r y n e k  s z t u k i  z n a j d o w a ł  s i ę  w  k w i e t ­

n i u  i  w  m a j u  p o d  z n a k i e m  w i e l k i c h  k o l e k c y j .  P o s z ł y  
p o d  m ł o t e k :  z b i ó r  a k w a f o r t  R e m b r a n d t a ,  j e d e n  z  n a j ­
l e p s z y c h ,  w ł a s n o ś ć  p .  M a t h e y ,  w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y  
z b i o r y  j a p o ń s k i e ,  w ł a s n o ś ć  s u k c e s ó w  G o n s e ' a ,  w r e s z c i e  
p i e r w s z o r z ę d n a  k o l e k c j a  h o l e n d e r s k a  p o z o s t a ł a  p o  R i d -  
d e r z e .

Z b i o r y  r e m b r a n d t o w s k i e  M a t h e y ' a  s p r z e d a n e  w  
k w i e t n i u  w  H o t e l  D r o u o t ,  s k ł a d a ł y  s i ę  z e  s t u  p i ę ć d z i e ­
s i ę c i u  t r z e c h  n u m e r ó w .  N a j w y ż s z ą  c e n ę  —  f r .  6 5 . 0 0 0 ,  
o s i ą g n ę ł a  t .  z w .  « S z t u k a  o  s t u  f l o r e n a c h * ,  a k w a f o r t a ,  
w y o b r a ż a j ą c a  « C h r y s t u s a  l e c z ą c e g o  c h o r y c h * ,  2" me
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etat,  n a  p a p i e r z e  j a p o ń s k i m .  T a k i  s a m  e g z e m p l a r z  
s p r z e d a n y  b y ł  w  r .  189 Z  z a  f r .  9 0 5 .  A k w a f o r t a  « T r z y  
k r z y ż e * ,  t* er  etat,  n a  p e r g a m i n i e ,  p o s z ł a  z a  f r .  30.000,- 

« Z ł o ż e n i e  d o  g r o b u *  —  f r ,  18.000,- « Z d j ę c i e  z  k r z y ż a  
p r z y  p o c h o d n i *  —  f r .  13.500. I n n e  a k w a t o r t y  w a h a ł y  
s i ę  w  g r a n i c a c h  o d  f r .  4 . 0 0 0  d o  f r .  z ó . o o o .  C a ł o ś ć  
d a ł a  f r .  5 9 0 .0 0 0 .

L u d w i k  G o n s e  b y ł  p i e r w s z y m  w  E u r o p i e  k o ­
l e k c j o n e r e m  s z t u k i  j a p o ń s k i e j .  Z a p o z n a ł  g o  z  n i ą  s ł y n ­
n y  p o t e m  H a y a s h i ,  k t ó r y  p r z y b y ł  d o  F r a n c j i  o k o ł o  r .  
1 8 8 0 ,  a b y  s t u d j o w a ć  p r a w o  i  k t ó r y  s t a ł  s i ę  n a s t ę p n i e  

w y b i t n y m  p o p u l a r y z a t o r e m  s z t u k i  s w e g o  k r a j u .  ) V  
o w y c h  c z a s a c h  J a p o n j a  p r z e ż y w a ł a  e n t u z j a s t y c z n y  
o k r e s  e u r o p e i z a c j i /  w ł a s n a  k u l t u r a  b y ł a  w  p o g a r d z i e ,  
n a j p r z e d n i e j s z e  d z i e ł a  s z t u k i  j a p o ń s k i e j  w y w o ż o n e  b y ł y  
d o ‘ E u r o p y  z a  b e z c e n .  G o n s e  z r o z u m i a ł  i c h  w a r t o ś ć  
a r t y s t y c z n ą ,  c z e g o  d o w o d y  z ł o ż y ł  w  s w e m  d w u t o m o -  
w e m  d z i e l e  „ L ’A r t  ja p o n a is” . Z b i o r y  j e g o ,  d o  k t ó ­
r y c h  w e s z ł a  r ó w n i e ż  s z t u k a  c h i ń s k a ,  z a w i e r a ł y  s z e r e g  
d z i e ł  z u p e ł n i e  w y j ą t k o w y c h .  S k ł a d a ł y  s i ę  o n e  z  o b r a ­
z ó w ,  r z e ź b ,  d r z e w o r y t ó w ,  k s i ą ż e k  i l u s t r o w a n y c h ,  m a ­
s e k ,  c e r a m i k i ,  b r o n z ó w ,  t k a n i n  i  l a k .  T e  o s t a t n i e  
b y ł y  p r z e d m i o t e m  s z c z e g ó l n e g o  u m i ł o w a n i a  G o n s e ' a , -  
w  t y m  t e ż  d z i a l e  p o s i a d a ł  o n  d z i e ł a  n a j p r z e d n i e j s z e .  
K o l e k c j a  t a  s p r z e d a n a  z o s t a ł a  z  l i c y t a c j i  w  H o t e l  
D r o u o t .

Z  d r z e w o r y t ó w :  H a r u n o b u  s z e d ł  o d  f r .  3 . 0 0 0  d o  
f r .  1 7 . 0 0 0 /  S h a r a k u  —  o d  f r .  5 . 1 0 0  d o  f r .  1 0 . 1 0 0 .  N a j ­
w y ż s z e  c e n y  o s i ą g a ł  U t a m a r o /  w a h a ł y  s i ę  o n e  w  g r a ­
n i c a c h  o d  f r .  4 . 0 0 0  d o  f r .  z o . i o o ,  p r z y c z e m  j e d n a k  t r y p ­
t y k ,  « K o b i e t y  ł o w i ą c e  « a w a b i » ,  d o s z e d ł  d o  f r .  5 7 . 5 0 0 .  
W y s o k i e  c e n y  o s i ą g n ę ł y  j e s z c z e  p r a c e  K i o n a g a  —  d o  
f r .  9 . 5 0 0 ,  y e i s h o  —  f r .  7 . 5 0 0 ,  S h i g e m a s a  —  f r .  1 5 . 0 0 0 .

D r z e w o r y t y  p o p u l a r n e  —  T o y o k u n i ,  H o k u s a i ,  
H i r o s h i g e  —  n a b y w a n e  b y ł y  n i e r ó w n i e  t a n i e j .

K s i ą ż k i  i l u s t r o w a n e  p o s z ł y  w  c e n i e  o d  f r .  2 . 1 0 0  
d o  f r .  5 . 0 0 0 .

M a l o w i d ł a  o s i ą g n ę ł y  o d  f r .  6 . 0 0 0  d o  f r .  4 0 . 0 0 0 .  
T a  o s t a t n i a  s u m a  z a p ł a c o n a  z o s t a ł a  z a  p a r a w a n ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  d w a  ż ó r a w i e  w i e l k o ś c i  n a t u r a l n e j ,  m a l o w a ­
n y  p r z e z  O k i o .  „ T r z y  g o ł ę b i e " ,  m a l o w i d ł o  c h i ń s k i e  
C h o  C h a n g  z  w .  X I ,  p o s z ł o  z a  f r .  1 6 . 0 0 0 .  „ D a n i e l  
p a s ą c y  s i ę " ,  S o s e n a  —  z a  f r .  1 2 . 0 0 0 .

L a k i  < p u d e ł k a ,  k a ł a m a r z e  i  t .  p . )  z e  w z g l ę ­
d u  n a  w y j ą t k o w y  d o b ó r ,  o s i ą g n ę ł y  c e n y  b a r d z o  w y ­
s o k i e .  W a h a ł y  s i ę  o n e  p r z e c i ę t n i e  w  g r a n i c a c h  o d  f r .  
2 . 0 0 0  —  f r .  4 . 0 0 0 , •  j e d n a k ż e  p u z d e r k o  d o  l u s t r a  w  s t y ­
l u  K o r i n a  d o s z ł o  d o  f r .  6 . 1 0 0 ,  p u d e ł k o  z  w .  X V I — d o  
f r .  1 2 . 0 0 0 .  G o d n e  j e s t  u w a g i ,  ż e  n a j w y ż s z a  c e n a ,  
o s i ą g n i ę t a  z a  t e g o  r o d z a j u  p r z e d m i o t y  w  r .  1 9 2 3  ( l i c y ­
t a c j a  H a v i l a n d a > ,  n i e  p r z e k r o c z y ł a  f r .  2 . 1 0 5 ,  d o c h o d z ą c  
w  m a r c u  r .  b .  ( l i c y t a c j a  B u l l i e z ’ a )  d o  f r .  3 . 7 0 0 .

C e r a m i k a  z  w .  X V I  i  X V I I  ( O w a r i  i  S h i n o -

Y a k i )  s z ł a  o d  f r .  1 . 0 0 0  d o  f r .  2 . 2 0 0 /  B i z e n  —  d o  f r .  
3 . 1 0 0 , -  K y o t o  —  d o  f r .  3 . 6 0 0 .

K o s t j u m y  o s i ą g n ę ł y  o d  f r .  1 . 7 5 0  d o  f r .  2 . 9 0 5 .  
C a ł o ś ć  p r z y n i o s ł a  f r .  1 . 2 3 1 . 6 4 8 .

W  c z e r w c u  w  H o t e l  D r o u o t  r o z p o c z ę t o  s p r z e ­
d a ż  w s p a n i a ł e j  k o l e k c j i  M .  A .  P o n t r e m o l l i /  w  s k ł a d  
k o l e k c j i  w c h o d z ą  o b r a z y ,  r y s u n k i ,  r z e ź b y , -  s p r z e d a n o  
m i ę d z y  i n n e m i :  C a r r i e r ę :  « S e n *  f r .  6 1 . 0 0 0 /  « D z i e c k o  
z  n i e b i e s k ą  k o k a r d ą *  f r .  2 0 . 1 0 0 , -  P i s s a r o ,  « M ł o d a  w i e ś - -  
n i a c z k a *  f r .  3 7 . 7 0 0 , -  S i s l e y ,  « N a d  S e k w a n ą *  r .  1 8 7 7  
f r .  3 3 . 9 0 0 , -  G u i l l a u m i n :  « P o  ż n i w a c h * ,  f r .  7 . 0 0 0 , -  « M o s t  
n a  M a r n i e * ,  f r .  8 . 6 o o , -  L a  P a r a d ę ,  2  r y s u n k i  ( n a  d w ó c h  
s t r o n a c h  t e j  s a m e j  k a r t y )  z a  f r .  1 0 . 9 1 0  z a k u p i ł o  m u ­
z e u m  w  L o u v r e , -  D e l a c r o i x ,  s z k i c  d o  D a n t e g o  i  V i r g i l j u -  
s z a ,  f r .  1  7 5 0 , -  R o d i n :  « C z ł o w i e k  z e  z ł a m a n y m  n o s e m * ,  
b r o n z ,  f r .  7 . 2 0 0 , -  « D o b r y  g e n j u s z *  f r .  8 . o o o , -  « W e z w a -  
n i e  d o  b r o n i *  f r .  1 4 . 0 0 0 , -  « U g o l i n »  f r .  3 1 . 0 0 0  ( l i c y t a c j ę  
z a c z ę t o  o d  s u m y  f r .  2 . 0 0 0 ) .  P i e r w s z y  d z i e ń  l i c y t a c j i  
d a ł  s p a d k o b i e r c o m  o g ó ł e m  f r .  4 5 5 . 3 0 0 .  S t o s u n k o w o  
n i s k i e  c e n y  o s i ą g n ę ł y  m e b l e ,  n p .  p i ę k n a  b i b l i o t e k a  
z  d r z e w a  r ó ż a n e g o ,  L . X V I ,  z  e p o k i ,  f r .  1 1 . 2 5 0 .

W  G a l e r i e  G e o r g e s  P e t i t  s p r z e d a w a n o  p r z e ­
w a ż n i e  o b r a z y ,  n a l e ż ą c e  d o  k i l k u  p r y w a t n y c h  k o l e k c y j ,  
i  t a k :  z  k o l e k c j i  p .  D h a i n a u t :  C o r o t ,  « Z  o k o l i c  V i l l e  
d ' A v r a y »  f r .  1 6 8 . 0 0 0  ( n a b y ł  p .  K n o e d l e r  z  N e w - y o r -  
k u ) , -  A .  G .  D e c a m p s ,  « W s p o m n i e n i e  z  T u r c j i *  f r .  
1 1 . 7 0 0 .  Z  k o l e k c j i  h r .  S t r o g o n o w a :  B e r c k h e y d e ,  « W e -  
s o ł o ś ć *  f r .  5 . 2 5 0 /  A l b e r t  C u y p ,  « S l i z g a w k a »  f r .  8 o . o o o , -  
L i n g e l b a c h ,  « W i d o k  p a r k u *  f r .  4 . 8 0 0 , -  J .  v .  R u i s d a e l ,  
« M ł y n »  f r .  5 9 . 5 0 0 , -  S a l o m o n  v .  R u i s d a e l ,  « P a s t w i s k o  
n a d  w o d ą *  f r .  3 6 0 0 /  T e n i e r s  m ł o d s z y :  « R y b a c y »  f r .
3 0 . 0 0 0 , -  « W i e ś n i a c z k a *  f r .  5 . 7 0 0 , -  P .  W o u w e r m a n  « M a r -  
k i e t a n k i *  f r .  2 0 . 1 0 0 .  Z e  z b i o r ó w  b a r o n o w e j  d e  C . :  H u ­
b e r t  R o b e r t , -  « W o d o s p a d »  f r .  5 8 . 0 0 0 , -  W i l l e  ( u c z e ń  
G r e u z ' a ) ,  « O d w i e d z i n y  n a  w s i *  f r .  2 5 . 0 0 0 , -  V e r b o e c k h o -  
v e n ,  « W  o w c z a r n i *  f r .  1 0 . 0 0 0 , •  B o i l l y ,  « P o r t r e t  m ł o d e j  
k o b i e t y *  f r .  1 0 . 0 0 0 , -  S z k o ł a  B o u c h e r ,  « D j a n a  i  C a l l i s -  
t o »  f r .  1 6 . 0 0 0 , -  S n y d e r s ,  « M a ł p k a ,  p t a k i  i  o w o c e *  f r .  
8 . 5 0 0 , -  G e r a r d  D o u ,  « K o b i e t a  z  k l e j n o t a m i *  f r .  2 0 . 0 0 0 , -  
( o b r a z  t e n  w  1 8 8 9  r .  b y ł  s p r z e d a n y  u  S e c r e t a n ' a  z a  
f r .  1 0 . z o o ) .  D u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  b u d z i ł a  p o r c e l a n a  
S e v r e s :  w a z a  z  e p o k i  L o u i s  X V I  f r .  4 2 . 0 0 0 , -  c u k i e r -  
n i c z k a ,  w y k o n a n a  w e d ł u g  w z o r u  B o u c h e r ,  z  r .  1 7 6 3 ,  
f r .  3 0 . 0 0 0 .  Z  m e b l i  s p r z e d a n o :  K a n a p a  i  8  f o t e l i  
w  s t y l u  R e g e n c e ,  f r .  7 0 . 0 0 0 , -  k a n a p a  L o u i s  X V ,  f r .  
1 2 . 2 5 ^ 0 , •  k o m o d a  o z d o b i o n a  b r o n z a m i ,  s y g n o w a n e m i  
« F e l i * ,  L o u i s  X V ,  f r .  1 5 . 0 0 0 , -  b i u r k o  L o u i s  X V ,  z  d r z e w a  
r ó ż a n e g o ,  f r .  1 3 . 9 0 0 , -  b i u r k o  d u ż e ,  L o u i s  X V ,  z  b r o n z a m i ,  
b a r d z o  p i ę k n e ,  f r .  3 8 . 0 0 0 , -  w r e s z c i e  b i u r k o  « B o u l l e * ,  
k t ó r e  b y ł o  ' p r z e z  L u d w i k a  X V I  o f i a r o w a n e  p a n t i  
M i c h a u  d e  M o n t a r o n ,  f r .  7 7 . 0 0 0 .  S p r z e d a n o  r ó w n i e ż  
z e g a r  L o u i s  X V I  m a r m u r  i  b r o n z  z ł o c o n y ,  z  p o p i e r s i e m  
L u d w i k a  X V I  p r z e z  B i z o t ,  f r .  7 . 0 0 0 /  ż y r a n d o l  b r o f i z o -
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w y ,  o ś m i o r a m i e n n y  z  e p o k i  R e g e n c e  f r .  7 0 . 0 0 0 , -  o r a z  
5  g o b e l i n ó w  f l a m a n d z k i c h ,  z  w .  X V I  p r z e d s t a w i a j ą ­
c y c h  s c e n y  z  p o l o w a n i a  D j a n y ,  f r .  1 9 5 . 0 0 0 .

LICYTACJA Z B I O R Ó W  R I D D E R A  W  PARyŻU.
N i e l a d a  s e n s a c j ę  p r z e ż y w a ł  o s t a t n i o  t u t e j s z y  r y ­

n e k  s z t u k i .  W  g a l e r j i  G e o r g e  P e t i t  w y s t a w i o n y  b y ł  
c e n n y  z b i ó r  o b r a z ó w  R i d d e r a , .  w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d o ­
w a ł y  s i ę  n a z w i s k a  F r a n s a  H a l s a ,  R e m b r a n d t a ,  H o b b e -  
m y ,  S t e e n a ,  v a n  D y c k a  i  w .  i .  n a  s p r z e d a ż  p u b l i c z n ą .  
N i e p r a w d o p o d o b n e  c e n y ,  j a k i e  p ł a c o n o  z a  p o s z c z e g ó l ­
n e  d z i e ł a ,  n i e  b y ł y  d o t ą d  o s i ą g n i ę t e  n a  ż a d n e j  j e s z c z e  
a u k c j i .  N a j b a r d z i e j  z a c i ę t a  w a l k a  m i ę d z y  z b i e r a c z a m i ,  
h a n d l a r z a m i  i  d y r e k t o r a m i  m u z e ó w ,  k t ó r z y  z j e c h a l i  s i ę  
t u t a j  z  L o n d y n u ,  A m s t e r d a m u ,  B r u k s e l i ,  M a d r y t u  i  N o ­
w e g o  J o r k u ,  t o c z y ł a  s i ę  o  p o r t r e t  m ł o d e j  k o b i e t y  
H a l s a ,  k t ó r y  n a b y ł  w r e s z c i e  p .  D u w e e n  z  N o w e ­
g o  J o r k u  z a  c e n ę  f r .  2 , 1 0 0 . 0 0 0 .  W i e l k a  t a  s u m a  
b i j e  w s z y s t k i e  r e k o r d y  ś w i a t o w e ,  z w ł a s z c z a  j e ś l i  s i ę  
z w a ż y ,  ż e  p o d o b n y  o b r a z  m ł o d e g o  m ę ż c z y z n y  m i s t r z a  
h a a r l e m s k i e g o ,  p r z y n i ó s ł  r o k  t e m u  w  L o n d y n i e  t y l k o  
f r .  1 , 5 2 0 . 0 0 0 .  Z n a c z n i e  m n i e j s z e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  
c i e s z y ł y  s i ę  t r z y  o b r a z y  R e m b r a n d t a ,  z  k t ó r y c h  n a j l e p ­
s z y  s p r z e d a n o  z a  f r .  7 0 0 . 0 0 0 ,  c e n ę  s t o s u n k o w o  n i s k ą  

j e ś l i  s i ę  w e ź m i e  p o d  u w a g ę  c e n y  o s i ą g n i ę t e  o s t a t n i o  
z a  R e m b r a n d t a  w  P a r y ż u .  M o ż e  p r z y p i s a ć  t o  n a l e ż y

o k o l i c z n o ś c i ,  ź e  R e m b r a n d t  p o j a w i a ł  s i ę  w  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  z b y t  c z ę s t o  n a  a u k c j a c h  i  w  h a n d l u .

Z a  p o r t r e t  H o b b e m y  z a p ł a c o n o  n a t o m i a s t  f r .
1 , 2 0 0 . 0 0 0 ,  t .  j .  m n i e j  w i ę c e j  t y l e ,  i l e  z a  k r a j o b r a z  j e g o  
z  r .  1 6 6 9  z e  z b i o r ó w  O p p e n h e i m a ,  s p r z e d a n y  s w e g o  
c z a s u  u  C h r i s t i e g a  w  L o n d y n i e .  N i s k ą  s t o s u n k o w o  
c e n ę  o s i ą g n ą ł  s z k i c  v a n  D y c k a  d o  o ł t a r z a  ś w .  S e b a -  
s t j a n a ,  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  w  P i n a k o t e c e  m o n a c h i j s k i e j /  
n a b y ł  g o  h a n d l a r z  f r a n c u s k i  z a  f r .  3 9 . 0 0 0 /  p o r t r e t  
B a c k e r a  p r z y n i ó s ł  f r .  8 2 . 0 0 0 ,  m a r t w a  n a t u r a  B e y e r e n a  
f r .  4 0 . 0 0 0 .

O g ó ł e m  o s i ą g n i ę t o  z a  8 7  n u m e r ó w  b a r d z o  p o ­
k a ź n ą  s u m ę  f r .  1 3 , 9 7 9 . 1 9 8 .  W .  M .

B E R L I N .  W  d n .  3  i  4  c z e r w c a  s p r z e d a n o  n a  
l i c y t a c j i  u  R .  L e p k e g o  w i e l e  d z i e ł  s t a r e j  i  n o w e j  s z k o ­
ł y :  S z k o ł a  R u b e n s a ,  « O r f e u s z  z e  z w i e r z ę t a m i *  G l m .  5 2 0 /  
S z k o ł a  C a r r a c c i  « B a c h u s  i  S a t y r *  G l m .  1 . 0 0 0 /  S z k o ł a  
h o l e n d e r s k a  w .  X V I I  « A m o r k i  z  w i e ń c a m i *  G l m .  5 2 0 /  
H .  v .  B a l e n  « H e r o d j a d a  z  g ł o w ą  ś w .  J a n a *  G l m .  3 1 0 /  
P i ę t r o  L o n g i  « P o r t r e t  d w ó c h  d a m  i  z a m a s k o w a n e g o  
m ę z c z y z n y *  G l m .  1 . 3 0 0 0 /  S a l o m o n  v .  R u y s d a e l  « K r a -  
j o b r a z *  2 . 8 0 0 /  D a v i d  T e n i e r s  m ł o d s z y ,  « K r a j o b r a z  
p r z e d s t a w i a j ą c y  p o l e  i  d o m y  w i e j s k i e *  G l m .  4 0 0  

• C .  v .  H a a r l e m  « A d a m  i  E w a *  G l m ,  3 0 0 .
W a c ł a w  H u s a r s k i .

DWÓCHSETLECIE URODZIN 
G A B R y j E L A  D E  S A I N T - A U B I N

D .  1 4  k w i e t n i a  r .  b .  u p ł y n ę ł o  z o o  l a t  o d  d n i a  
n a r o d z i n  j e d n e g o  z  n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  f r a n ­
c u s k i c h  w .  X V I I I .

G a b r y j e l  d e  S a i n t - A u b i n  < 1 7 2 4 — 1 7 8 0 ) ,  m a l a r z ,  
r y t o w n i k ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  r y s o w n i k ,  p o c h o d z i ł  
z  r o d z i n y  a r t y s t y c z n e j .  O j c i e c  j e g o  b y ł  r y t o w n i k i e m ,  
mgraveur cfu R oy  ” • z  c z t e r e c h  b r a c i  d w ó c h  o d z i e d z i ­
c z y ł o  r z e m i o s ł o  o j c a ,  j e d e n  b y ł  m a l a r z e m  w  s e w r s k i e j  
f a b r y c e  p o r c e l a n y ,  j e d e n  w r e s z c i e  z o s t a ł  ś p i e w a k i e m .  
G a b r y j e l ,  d r u g i  z  r z ę d u ,  p r a g n ą ł  p o c z ą t k o w o  p o ś w i ę c i ć  
s i ę  m a l a r s t w u  h i s t o r y c z n e m u .  T r z y k r o t n i e  p r z e p a d ł s z y  
n a  k o n k u r s a c h  A k a d e m j i ,  S a i n t - A u b i n  z e r w a ł  z  a k a -  
d e m j ą ,  p r o w a d z ą c  f a n t a s t y c z n e  i  n i e r e g u l a r n e  ż y c i e  
c y g a n a  a r t y s t y c z n e g o .  B a r d z o  n i e l i c z n e  p o z o s t a ł e  p o  
n i m  o b r a z y  o l e j n e  ś w i a d c z ą  o  p i e r w s z o r z ę d n y m  t a l e n ­
c i e  o r a z  o  n i e z w y k ł e j  r ó ż n o s t r o n n o ś c i ,  p r z e r z u c a j ą c e j  
s i ę  o d  k r a j o b r a z u  d o  a l e g o r j i  m i t o l o g i c z n e j ,  a  o d  m i t o -  
l o g j i  d o  s c e n  r o d z a j o w y c h .  O b f i t s z y  j e s t  n i e c o  j e g o  
d o r o b e k  w  d z i a l e  g r a f i k i /  l i c z y  o n  o k o ł o  5 0  n u m e r ó w  
i  u k a z u j e  n a m  j e d n e g o  z  n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  r y t o w n i ­
k ó w  s w e g o  c z a s u .  P o z a  k o p j a m i  z  w ł a s n y c h  o b r a z ó w ,

S a i n t - A u b i n  r y t o w a ł  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  c i e k a w s z e  w y ­
d a r z e n i a  d n i a :  p o ż a r  n a  t a r g u  S a i n t  G e r m a i n ,  m o d n a  
k a w i a r n i a ,  o t w a r c i e  d o r o c z n e g o  « S a l o n u »  a r t y s t y c z n e ­
g o ,  p o l e w a n i e  a l e j  w  T u i l e r j a c h  —  t a k i e  s ą  u l u b i o n e  
t e m a t y  S a i n t - A u b i n a .  O s o b l i w o ś ć  t y c h  a k w a f o r t  p o ­
l e g a  n a  t e r n ,  ż e  o w e  w y d a r z e n i a  c o d z i e n n e  z  e p o k i  
r o k o k a  o d d a n e  s ą  z  r e m b r a n d t o w s k ą  s w o b o d ą  t e c h n i k i  
i  z  r e m b r a n d t o w s k i e m i  k o n t r a s t a m i  ś w i a t ł o c i e n i a .

D z i a ł a l n o ś ć  m a l a r s k a  i  r y t o w n i c z a  S a i n t - A u b i -  
n a  n i k n i e  j e d n a k  n i e m a l  c a ł k o w i c i e  w o b e c  j e g o  t w ó r ­
c z o ś c i  r y s o w n i c z e j .  G r e u z e  t w i e r d z i ł ,  ż e  S a i n t - A u b i n  
c i e r p i  n a  « p r y j a p i z m  r y s u n k u * .  R y s o w a ł  o n ,  i s t o t n i e ,  
o  k a ż d e j  p o r z e  d n i a  i  w e  w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .  
Z a n o t o w a ł  z  p a s j ą  r e p o r t e r s k ą  w s z y s t k i e  z d a r z e n i a ,  
w y p a d k i ,  p r e m j e r y ,  b a l e ,  p a r a d y ,  z a b a w y  s w e j  e p o k i , -  
z a n o t o w a ł  w s z y s t k i e  o s o b l i w o ś c i  a r c h i t e k t o n i c z n e  P a ­
r y ż a .  P o d c z a s  p r z e c h a d z k i ,  n i e s t r u d z o n y  j e g o  o ł ó w e k  
n o t o w a ł  s y l w e t k i  p r z e c h o d n i ó w /  m a r g i n e s y  k s i ą ż e k  j e ­
g o  b i b l i o t e c z k i  r o j ą  s i ę  o d  s z k i c ó w  i  n o t a t e k  r y s u n k o ­
w y c h .  O s o b l i w o ś ć  s w e g o  r o d z a j u  s t a n o w i ą  k a t a l o g i  
w y s t a w o w e ,  w  k t ó r y c h  S a i n - A u b i n  k i l k u  l i n j a m i  n o ­
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t o w a ł  k o p j c  w s z y s t k i c h  w y b i t n i e j s z y c h  o b r a z ó w  i  r z e ź b .  
K a t a l o g i  t e  p o s ł u ż y ł y  j u ż  n i e j e d n o k r o t n i e  h i s t o r y k o m  
s z t u k i  d o  z i d e n t y f i k o w a n i a  d z i e ł  o w e j  e p o k i .

D z i a ł a l n o ś ć  r y s o w n i c z a  S a i n t - A u b i n a  j e s t  j e d y -  
n ą  w  s w o i m  r o d z a j u  k r o n i k ą  e p o k i ,  t e r n  c i e k a w s z ą ,  ż e  
a r t y s t a  l u b i ł  d o d a w a ć  d o  r y s u n k ó w  k o m e n t a r z e  p i s a ­
n e ,  c z ę s t o k r o ć  p e ł n e  d o w c i p u  i  z ł o ś l i w o ś c i .  C h a r a k t e ­
r y s t y c z n e  j e s t  j e d n a k ,  ż e  t e n  n i e s t r u d z o n y  r y s o w n i k

n a j p o w s z e d n i e j s z e g o  ż y c i a ,  z a c h o w a ł  p r z e z  c a ł e  ż y c i e  
k u l t  d l a  m a l a r s t w a  h i s t o r y c z n o - m i t o l o g i c z n e g o  i  w z g a r ­
d ę  d l a  d r o b n e j  r o d z a j o w o ś c i , -  ż e  w  r y s u n k a c h  s w o i c h  
p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i ,  a  n a w e t  b e z  s p o s o b n o ś c i  
s y p a ł  o b f i c i e  p o s t a c i a m i  a l e g o r y c z n e m i ,  t w o r z ą c e m i  
d z i w r f e  p o ł ą c z e n i e  z  w e r w ą ,  p r a w d ą  i  ż y w o ś c i ą  o d t w a ­
r z a n y c h  s c e n .

W. H.

K o r e s p o n d e n c j e
LIC Y TA C JA  ZB IO R Ó W  A R T y S T y C Z N y C H  HRABIEGO JA N U SZ A  P A L F F y

P ragą ,  dn. 2  czerw ca, r. 1924 .

L i c y t a c j a  t a ,  k t ó r ą  w  d n .  3 0  c z e r w c a  i  1  l i p c a  
r .  1 9 2 4  u r z ą d z i ł o  w  u z d r o w i s k u  P i s z c z a n a c h ,  W s c h o -  
d n i o - S ł o w a c k i e  M u z e u m  K o s z y c k i e ,  b y ł a  w  C z e c h o ­
s ł o w a c j i  p i e r w s z ą  a u k c j ą  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę , -  t o  t e ż  s ł u s z ­
n i e  w z b u d z i ł a  o n a  d u ż e  z a c i e k a w i e n i e .

Z b i o r y  h r .  J a n u s z a  P a l f f y  z  j e g o  z a m k ó w  s ł o ­
w a c k i c h  w  K r a l o v e j  i  P e z i n k u  o r a z  z  p a ł a c u  w  B r a -  
c i s ł a w i e  < P r e s b u r g u >  p o r ó w n y w a n e  b y ł y  z e  z b i o r a m i  
b r .  L a n n y ,  l e c z  n i e  u w a ż a m  t e g o  z a  t r a f n e .  L a n n a  b y ł  
z b i e r a c z e m  g e n i a l n y m ,  j a k i c h  s i ę  s p o t y k a  r z a d k o ,  
w  s w e m  p r a s k i e m  m i e s z k a n i u  z g r o m a d z i ł  o n  p r z e d m i o t y  
a r t y s t y c z n e  z e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  i  n i e  b y ł o  t u  a n i  
j e d n e g o  p r z e d m i o t u ,  k t ó r y b y  p o s i a d a ł  m a ł ą  w a r t o ś ć  a r ­
t y s t y c z n ą .  T y m c z a s e m  P a l f f y  b y ł  k o l e k c j o n e r e m - a m a -  
t o r e m ,  k t ó r y  g r o m a d z i ł  w s z y s t k o ,  c o  m u  s i ę  p o d o b a ł o ,  
n i e  d b a j ą c  o  w a r t o ś ć  a r t y s t y c z n ą  l u b  a u t e n t y c z n o ś ć .  
M i ę d z y  j e g o  s z k ł e m  b y ł o  d u ż o  w s p ó ł c z e s n y c h  n a ś l a -  
d o w n i c t w ,  k t ó r e  s p r z e d a n e  b y ł y  n a  w i e d e ń s k i e h  l i c y ­
t a c j a c h  w  r .  1 9 2 1 .

K a t a l o g  l i c y t a c j i ,  w y d a n y  w  b a r d z o  p i ę k n e j  f o r ­
m i e ,  z a w i e r a  4 8  r e p r o d u k c y j  w  ś w i a t ł o d r u k u .  B ę d z i e  
t o  p a m i ą t k a  o  d z i a ł a l n o ś c i  h r .  J a n u s z a  P a l f f y  j a k o  z b i e ­
r a c z a ,  k t ó r a  z a k o ń c z y ł a  s i ę ,  j a k  s i ę  t o  z e  z b i o r a m i  c z ę ­
s t o  z d a r z a  —  w  s a l i  l i c y t a c y j n e j .  N i e  s t a ł o  s i ę  t o  j e d n a k  
z  w o l i  w ł a ś c i c i e l a  z b i o r ó w .  P r a g n ą ł ,  a ż e b y  z b i o r ę  t e ,  
k t ó r y m  p o ś w i ę c a ł  w s z y s t k i e  s w e  d o c h o d y  i  d l a  k t ó r y c h  
o s z c z ę d z a ł  j a k  m ó g ł ,  p o z o s t a ł y  w  j e g o  z a m k a c h ,  d o ­
s t ę p n e  d l a  o g ó ł u ,  j a k o  m u z e u m .  A l e  k r e w n i  p o  j e g o  
ś m i e r c i  r o z p o c z ę l i  s t a r a n i a  o  p o z w o l e n i e  s p r z e d a ż y  z b i o ­
r ó w .  W r e s z c i e  r z ą d  p o z w o l i ł  n a  t o ,  l e c z  z  w a r u n ­
k i e m ,  ż e  s p a d k o b i e r c y  o f i a r u j ą  m u z e u m  w  B r a c i s ł a w i e  
p r z e d m i o t y  w y b r a n e  p r z e z  e k s p e r t ó w , - t a k  s i ę  t e ż  i  s t a ­
ł o .  M u z e u m  w  B r a c i s ł a w i e  p o s i a d a ć  b ę d z i e  n a j w i ę k s z y

s k a r b  z b i o r ó w  P a l f f y ' e g o ,  o ł t a r z  z  O r c a g n y /  l e c z  i  m i ę ­
d z y  p r z e d m i o t a m i ,  k t ó r e  p o z w o l o n o  s p r z e d a ć ,  b y ł y  t a ­
k i e ,  k t ó r e  p o w i n n y  b y ł y  p r z e j ś ć  d o  g a l e r j i  p a ń s t w o w e j .

Z  p o ś r ó d  p r z e d m i o t ó w  s p r z e d a n y c h  z  l i c y t a c j i ,  
w y m i e n i m y  d z i e ł a  n a s t ę p u j ą c e :  p o r t r e t  G i u l i a  V i s c o n -  
t i  d ' A r e s e ,  p ę d z l a  H y a c i n t e  R i g a u d ,  o s z a c o w a n y  n a  
k c z .  7 0 . 0 0 0 ,  < n a  l i c y t a c j i  s p r z e d a n y  t y l k o  z a  k c z .  
4 0 . 0 0 0 ) .  O b r a z  b y ł  s y g n o w a n y  i  d a t o w a n y  r .  1 7 2 8 . —  
G a l e r j a  p a ń s t w o w a  n i e  z a k u p i ł a  g o ,  l e c z  o s o b a  p r y ­
w a t n a /  d a l e j  p o r t r e t  n i e z n a n e g o  p ę d z l a ,  P i e r r e  M i g n a r -  
d a ,  r ó w n i e ż  s y g n o w a n y  i  d a t o w a n y  r .  1 6 5 4 ,  o d t w a ­
r z a j ą c y  z  n a d z w y c z a j n ą  f i n e z j ą ,  d y s t y n k c j ę  i  d o s t o j n o ś ć  
p o r t r e t o w a n e g o ,  o s z a c o w a n y  n a  k c z .  2 0 0 . 0 0 0 ,  a  s p r z e ­
d a n y  z a  k c z .  4 7 . 0 0 0  o s o b i e  p r y w a t n e j .  P r z e p i ę k n y  
k r a j o b r a z  p r z y p i s y w a n y  F .  S n y d e r s o w i ,  o s z a c o w a n y  
n a  k c z .  7 0 . 0 0 0 ,  s p r z e d a n y  z o s t a ł  z a  k c z .  5 0 . 0 0 0 , -  d w a  
p o r t r e t y  k o b i e c e  C h .  J .  C h a p l i n a ,  o s z a c o w a n e  p o  k c z .
1 4 0 . 0 0 0 ,  s p r z e d a n e  z a  k c z .  7 3 . 0 0 0 , -  B o r d o n e ' a ,  p o r t r e t  
s t a r c a ,  s p r z e d a n y  z a  k c z .  1 1 . 8 0 0 ,  E v e r d i n g a ,  g ó r z y s t y  
k r a j o b r a z  z  m ł y n e m  < s y g n o w a n y > ,  d o s z e d ł  t y l k o  d o  k c z .
1 5 . 0 0 0 , •  M a d o n n a ,  G u i d a  R e n i ' e g o ,  o s z a c o w a n a  n a  k c z .
8 0 . 0 0 0 ,  s p r z e d a n a  z a  k c z .  4 0 . 0 0 0 /  R u b e n s a ,  w o j e w o ­
d z i n a  I z a b e l l a  C l a r a  E u g e n i a ,  s p r z e d a n a  z a  k c z .
8 0 . 0 0 0 , -  w r e s z c i e ,  Ś w .  A n n a  z  M a r j ą  —  T i e p o l a ,  s p r z e ­
d a n a  z a  k c z .  4 1 . 0 0 0 .

M i ę d z y  o b r a z a m i  b y ł y  n a t u r a l n i e  i  r z e c z y  s ł a b e  
i  w ą t p l i w e ,  < p a s t e l e  R o s a l b y  C a r r i e r y ,  p r a w i e  d y l e t a n ­
c k i e ,  s t a n o w c z o  n i e  b ę d ą c e  j e j  p r a c a m i , -  r ó w n i e ż  w ą t ­
p l i w e  k r a j o b r a z y  R u y s d a e l a ,  i t d . > .  C e n y  p o w y ż e j  p o ­
d a n e  d a j ą  p o j ę c i e  o  p r z e b i e g u  l i c y t a c j i .  S p o d z i e w a n o  
s i ę  u z y s k a ć  9  m i l j o n ó w ,  a  s p r z e d a n o  o g ó ł e m  t y l k o  z a  
3  m i l j o n y .  S p o d z i e w a n o  s i ę  n a b y w c ó w  z  z a g r a n i c y ,  
a l e  n i k t  s t a m t ą d  n i e  p f z y j e c h a ł .  R z e c z y  s p r z e d a w a n o
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p o n i ż e j  w a r t o ś c i ,  p r z y t e m  r z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  ź e  
p r z e d m i o t y  o s z a c o w a n e  n a  n i e w i e l k i e  s u m y ,  b y ł y  p r z e -  
p ł a c a n e ,  g d y ?  t y m c z a s e m  z a i n t e r e s o w a n i e  f i n a n s o w e  
d z i e ł a m i  w y b i t n e m i  b y ł o  b a r d z o  s ł a b e .  B y ł  t o  p r z e ­
b i e g  p r z e c i ę t n e j  l i c y t a c j i ,  j a k i c h  w i e l e  w i d z i m y  w  P r a d z e .  
T o  t e ż  z a w i e d l i  s i ę  p p .  R y s z a w y  i  K r e c z m e r ,  w ł a ś c i c i e l e  
l i c y t o w a n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r z y  w y o b r a ż a l i  s o b i e ,  ż e  
w  z n a n e j  m i e j s c o w o ś c i  k u r a c y j n e j  o d b ę d z i e  s i ę  o ż y w i o ­
n a  w a l k a  l i c y t a c y j n a ,  p o d o b n i e  j a k  d z i e j e  s i ę  t o  w  w i e l ­
k i c h  ś r o d o w i s k a c h  r u c h u  a r t y s t y c z n e g o — w  B e r l i n i e ,  
P a r y ż u ,  A m s t e r d a m i e ,  L o n d y n i e  l u b  N o w y m  y ó r k u .  
Z a w i e d z i o n e  n a d z i e j e !

Z  i n n y c h  c e n n y c h  p r z e d m i o t ó w  w y m i e n i m y  
j e s z c z e  g o b e l i n y  f r a n c u s k i e  z  c z a s ó w  L u d w i k a  X I V .  
N a j p i ę k n i e j s z y  p r z e d s t a w i a ł  p a r k  z  g r u p a m i  k w i a t ó w ,  
c z t e r y  p o s t a c i e  m i t o l o g i c z n e  i  a m o r k i .  I n n y  w y ­
o b r a ż a ł  a l e g o r j ę  s ł a w y  i  b o h a t e r s t w a .  O s z a c o w a n e  n a  
k c z .  6 0 0 . 0 0 0 ,  z o s t a ł y  s p r z e d a n e  z a  k c z .  2 7 0 . 0 0 0 ,  a  w i ę c

z a  c e n ę ,  z a  k t ó r ą  n i e  o t r z y m a n o b y  p o d o b n e j  r z e c z y  
w  ż a d n y m  s k l e p i e  w i e l k i c h  m i a s t  z a g r a n i c z n y c h .  P o ­
z o s t a ł y c h  d w ó c h  s z t u k  n i e  s p r z e d a n o .

P o ś r ó d  s t a r y c h  m e b l i  b y ł o  w i e l e  s z t u k  d o b r y c h  
< l e c z  n i e  n a d z w y c z a j n y c h ) /  c e n y  b y ł y  t u  z b y t  w y g ó ­
r o w a n e .  Z  p o r c e l a n y  b y ł y  p r z e d m i o t y  p o s i a d a j ą c e  
s p e c j a l n e  z n a c z e n i e  d l a  z n a w c ó w .  A  w i ę c  n p .  n a ­
c z y n i a  m a l o w a n e  n a  s p o s ó b  d o m o w y ,  z e  z n a k a m i  w i e ­
d e ń s k i m i ,  w y c i ś n i ę t y m i  j e s z c z e  s t e m p l a m i  d r e w n i a n y ­
m i /  ś l i c z n e  i  c e n n e  m o d e l e  m a i s s e ń s k i e  i  w i e d e ń s k i e  
z  w .  X V I I I .  T e  o s t a t n i e  s p r z e d a n o  d o s y ć  d o b r z e .  
Z  b r o n z ó w  s p r z e d a n o  d w a  f r a n c u s k i e  k a n d e l a b r y  
z  X V I I I  s t u l e c i a  z a  k c z .  6 5 . 0 0 0 /  g ł o w ę  d z i e w c z y n k i  
S a l y ' e g o  z a  k c z .  2 4 . 0 0 0  i  a m o r k a  F a l c o n e t a  z a  k c z .
1 8 0 . 0 0 0 .  Z e g a r y ,  p o m i m o  i ż  b a r d z o  w a r t o ś c i o w e ,  n i e  
w z b u d z i ł y  w i ę k s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a .

Jiri K a r a s e k  z e  L v o v i c .

K r o n i k a  „ D o m u  S z t u k i ”

SPRAWOZDANIA Z  LICyTACyj.
<Ceny podane w złotych).

L IC y T A C J A  LIX z dn. 15 i  16 M AJA.

OBRAZy: Hofmann V., Główka, ol. <25 x 
33 cm.), z. 70 ,• — Kędzierski A ., Pastuszek, akw. 
<38 X 27 cm.), z. 220/ — Masłowski S., W esoła Trój­
ka, ol <37 x  50 cm ) z. 205/ — Malczewski J., Madon­
na, ol. <50 X 86 cm.), z. 515,- — Matejko J., Główka, 
ol. <20 x 27 cm.), z. 330,— Pawliszak W ., Turniej, se- 
pja <30 x 45 cm.), z. 205/ — Piotrowski A ., Wigilja 
św. Andrzeja, ol. <32 x 56 cm.), z. 300/ — W yczół­
kowski L.: W awel, akw. <26 x  38 cm.), z. 280, Kra­
jobraz, ol. <40 x 28 cm.), z. 278/ — W ywiórski M., 
Pejzaż, ol. <18 X 32 cm.), z. 100. — C E R A M IK A
1 KRySZTAŁy: Nieborów, waza, z. 100/ — Korzec,
2  talerze, z .  6 0 0  / w  Urzec, 6  kieliszków, z. 1 0 0 .  — 
TKANINy: Dywany: Kurdystan, < 1 2 5  x 1 8 5  cm.), 
z .  1 2 0 /  — Szirwan < 1 1 0  X  1 9 5  cm.), z. 1 5 0 , -  — Horosan, 
< 2 8 0  x  4 2 5  cm.), z. 1 . 1 6 0 /  — Kilimy polskie, stare: 
< 2 0 5  x 2 9 0  cm.), z. 1 9 5 /  — < 3 0 8  X 1 7 8  cm.), z. 3 2 0 /  — 
< 4 7 0  X 1 9 0  cm.), z. 6 0 0 /  —  < 3 5 5  x 1 6 5  cm.), z. 3 2 0 .  — 
M EBLE: Serwantka mahoń, empire, z .  5 2 5 /  — Sekre­
tera mahoń, empire, z .  4 4 5 /  — Biurko mahoń, z. 3 9 5 .  — 
VARIA: Puhar z kości słoniowej, z. 9 5 0 .

LICyTACJA LX z  d n .  3 0  i  3 1  MAJA.

OBRAZy: F i l i p k i e w i c z  S . ,  P e j z a ż ,  a k w . ,  < 4 8  X  
3 6  c m . ) ,  z .  1 0 0 /  —  M a l c z e w s k i  J . ,  C h r y s t u s ,  o l . ,  < 1 0 0  X 

7 0  c m . )  z .  6 2 0 /  —  N o a k o w s k i  S . ,  2  s z k i c e  a r c h i t e k t o ­
n i c z n e ,  a k w . ,  p o  z .  7 0 /  —  S t r a s z k i e w i c z  S . ,  M g ł a ,  o l . ,  
< 1 0 0  X 8 0  c m . ) ,  z .  4 8 0 /  —  W i e r u s z  K o w a l s k i  A., N a  
k o n i u ,  o l .  n a  d e s c e ,  < 2 3 x 1 5  c m . ) ,  z .  4 5 0 /  —  W i t k i e ­
w i c z  S . ,  T o p i e l i c a ,  s e p j a  < 4 5  x  3 4  c m . ) ,  z .  7 5 /  —  Z i o ­
m e k  T., P e j z a ż ,  o l . ,  < 1 0 0  X 8 0  c m . ) ,  z .  4 7 5 .  —  TKA­
NINy: D y w a n y :  B e l u d ż y s t a n ,  < 1 0 5  X 1 7 5  c m . ) ,  z .  
1 8 5 /  —  S u m a k  < 3 5 0  X  1 7 5  c m . ) ,  z .  7 6 0 /  —  S u m a k  
< 3 5 0  X 1 9 0  c m . ) ,  z .  5 2 5 .

STA ŁA W Y ST A W A  
W  DO M U SZTUKI.

Z  p o c z ą t k i e m  c z e r w c a  p o s t a ł a  o t w a r t a  w  D o ­
m u  S z t u k i  s t a ł a  w y s t a w a ,  z e  s p r z e d a ż ą  z  w o l n e j  r ę k i .  
B ę d z i e  o n a  t r w a ć  a ż  d o  p o c z ą t k u  w r z e ś n i a ,  p r z y c z e m  
c o  p a r $  t y g o d n i  w y s t a w i a n e  s ą  n o w e  p r z e d m i o t y .  
W y s t a w a  o t w a r t a  j e s t  c o d z i e ń ,  p r ó c z  n i e d z i e l  i  ś w i ą t ,  
o d  g o d z .  1 0  r a n o  d o  g o d z .  6  p o  p o ł .

L i c y t a c j e  z o s t a n ą  w z n o w i o n e  w  p o ł o w i e  w r z e ­
ś n i a .
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R e c e n z j e  i S p r a w o z d a n i a
P R O F .  T A D E U S Z  Z I E L I Ń S K I  -  Historja 

Ku [tury Antycznej w zwięzłym  wykładzie. T o m  I I .  
W a r s z a w a ,  1 9 2 4 ,  K r a k ó w .  T o w a r z y s t w o  W y d a w n i c z e  
w  W a r s z a w i e .

U k a z a ł  s i ę  d a w n o  o c z e k i w a n y  t o m  I I  d z i e ł a  
p r o f .  Z i e l i ń s k i e g o  o  h i s t o r j i  k u l t u r y  a n t y c z n e j  w  p r z e -  
k ł a d z i e  R u d o l f a  S z e r ę k o w s k i e g o .  W  t o m i e  t y m  o p r a -  
c o w a n y  j e s t  o k r e s ,  n a z w a n y  p r z e z  a u t o r a  « p o w s z e c h -  
n y m »  i  o b e j m u j ą c y  p r z e s t r z e ń  c z a s u  o d  r .  3 2 3  p r z e d  
C h r . ,  t .  j .  o d  ś m i e r c i  A l e k s a n d r a  W i e l k i e g o ,  d o  r .  5 2 9 ,  
t .  j .  d o  d a t y  z a m k n i ę c i a  u n i w e r s y t e t u  a t e ń s k i e g o  p r z e z  
J u s t y n j a n a ,  k t ó r y m  t o  c z y n e m  z a t a r t e  z o s t a ł y  w  C e ­
s a r s t w i e  W s c h o d u  o s t a t n i e  ś l a d y  a n t y k u  p o g a ń s k i e g o .

O p r a c o w a n ą  p r z e z  s i e b i e  e p o k ę  d z i e l i  a u t o r  n a  
c z t e r y  o k r e s y :  h e l l e n i s t y c z n y ,  r z e c z y p o s p o l i t e j  r z y m ­

s k i e j ,  c e s a r s t w a  p o g a ń s k i e g o  i  c e s a r s t w a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o .  W  k a ż d y m ,  p o  o d p o w i e d n i m  w s t ę p i e  h i s t o r y c z -  *  
n o - p o l i t y c z n y m ,  r o z p a t r u j e  k o l e j n o  o b y c z a j e ,  n a u k ę ,

‘  S 2 t u k ę  i  r e l i g j ę .  W s z y s t k i e  t e  d z i a ł y  o p r a c o w a n e  s ą  
z  o p a n o w a n i e m  p r z e d m i o t u ,  z n a n e m  j u ż  d o b r z e  z  d o ­
t y c h c z a s o w o  w y d a n y c h  u  n a s  d z i e ł  Z i e l i ń s k i e g o ,  z a ­
l e c a j ą c  s i ę  p o n a d t o  z w y k ł ą  u  t e g o  a u t o r a  j a s n o ś c i ą  
i  p r z y s t ę p n o ś c i ą  w y k ł a d u .  R o z d z i a ł y ,  p o ś w i ę c o n e  s z t u ­
c e ,  d z i e l ą  s i ę  n a  d w i e  r u b r y k i ,  z  k t ó r y c h  j e d n a ,  p o d  
n a z w ą  s z t u k i  p l a s t y c z n e j ,  o b e j m u j e  a r c h i t e k t u r ę ,  r z e ź b ę  
i  m a l a r s t w o ,  d r u g a  z a ś  n a z w a n a  s z t u k a m i  m u z y c z n e m i ,  
d o t y c z y  t a ń c a ,  m u z y k i ,  l i t e r a t u r y  p i ę k n e j ,  w y m o w y ,  
h i s t o r j o g r a f j i  i  f i l o z o f j i .  R o z d z i a ł y  t e ,  p o m i m o  p r z y ­
m u s o w e j  s w e j  z w i ę z ł o ś c i ,  u j m u j ą  s t a n  s z t u k i  k a ż d e g o  
o k r e s u '  w  s p o s ó b  w y r a z i s t y  i  j a s n y ,  k t ó r y  z y s k u j e  
o c z y w i ś c i e  s k u t k i e m  l o g i c z n e g o  z w i ą z k u  z  i n n e m i ,  ^  
o p r a c o w a n e m i  p r z e z  a u t o r a  p r z e j a w a m i  ż y c i a  k u l t u r a l ­
n e g o .

W  d z i e l e  p r o f .  Z i e l i ń s k i e g o  z y s k u j e  l i t e r a t u r a  
p o l s k a  d o s k o n a ł y  z w i ę z ł y  p o d r ę c z n i k ,  k t ó r e m u  n i e p o s ­
p o l i t a  e r u d y c j a  a u t o r a  n a d a j e  g ł ę b s z ą  w a r t o ś ć .  W y ­
r ó ż n i a j ą  s i ę  p o d  t y m  w z g l ę d e m  z w ł a s z c z a  r o z d z i a ł y ,  
p o ś w i ę c o n e  r e l i g j i ,  a  o ś w i e t l a j ą c e  n i e j e d n ą  z  k w e s t y j  
w  s p o s ó b  z u p e ł n i e  o r y g i n a l n y ,  o p a r t y  n a  n a j n o w s z y c h  
z d o b y c z a c h  w i e d z y  w  t y m  k i e r u n k u .

M I E C Z Y S Ł A W  T R E T E R  -  Sztuka syfw et-  
kowa, je j kistorja i  estetyka. L w ó w .  C z c i o n k a m i  
z a k ł a d u  n a r o d o w e g o  i m .  O s s o l i ń s k i c h .  M C M X X I V .

P o m i j a j ą c  k i l k a  f r a g m e n t ó w  w  p o s z c z e g ó l n y c h  
d z i e ł a c h ,  o r a z  k i l k a  n o t a t e k  w  k a t a l o g a c h  w y s t a w o ­
w y c h ,  j e s t  k s i ą ż k a  d - r a  T r e t e r a  p i e r w s z e m  u  n a s  d z i e ­
ł e m ,  d o t y c z ą c e m  s z t u k i  s y l w e t k o w e j .  A u t o r  r o z p a t r u j e  
k o l e j n o  o g ó l n ą  h i s t o r j ę  i  t e c h n i k ę  s y l w e t k i ,  o d n a j d u j ą c

ś r ó d  a r t y s t ó w ,  s z t u k ę  t ę  u p r a w i a j ą c y c h ,  k i l k a  n a z w i s k  
p o l s k i c h ,  p r z e c h o d z i  n a s t ę p n i e  d o  d z i e j ó w  s y l w e t k i  
w  P o l s c e ,  k o ń c z y  z a ś  n a  e s t e t y c e  s y l w e t k i .  D o d a n y  
j e s t  p o n a d t o  s z c z e g ó ł o w y  w y k a z  5 9  s y l w e t e k  z  c z a ­
s ó w  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  n a b y t y c h  w  s w o i m  c z a s i e  
d l a  z b i o r ó w  w  H o r y ń c u  p r z e z  A l e k s a n d r a  P o n i ń s k i e g o  
z  b i b l j o t e k i  k s .  I g n a c e g o  P o l k o w s k i e g o ,  k t ó r y  t o  a l b u m  
p r z e s z e d ł  n a s t ę p n i e  w  r .  1 9 1 9  n a  w ł a s n o ś ć  Z a k ł a d u  
N a r o d o w e g o  i m .  O s s o l i ń s k i c h  w e  L w o w i e .

W y c z e r p u j ą c e  p r z y p i s y  o r a z  o b f i t y  w y k a z  b i -  
b l j o g r a f i c z n y  d o p e ł n i a j ą  c a ł o ś c i .

D z i e ł o  d - r a  T r e t e r a  o p r a c o w a n e  j e s t  z e  z w y k ł e -  
m i  u  t e g o  a u t o r a  z a l e t a m i ,  ł ą c z ą c  ż r ó d ł o w o ś ć  i  ś c i ­
s ł o ś ć  h i s t o r y c z n ą  z  p o c z u c i e m  e s t e t y c z n e m  i  z e  s w o ­
b o d ą  l i t e r a c k i e g o  u j ę c i a .

Ex*łikrisy Józefa Toma. —  2 7  o d b i t e k  z  k l i s z  
o r y g i n a l n y c h .  Z  p r z e d m o w ą  E d w a r d a  C h w a l e w i k a .  
N a k ł a d e m  d r u k a r n i  L .  B o g u s ł a w s k i e g o .  S k ł a d  g ł ó w n y  
w  k s i ę g a r n i  F .  H o e s i c k a .  W a r s z a w a  1 9 2 4 .

P o  w y d a n e j  w  r .  1 9 2 2  p r a c y  O p a ł k a  o  e x l i b r i »  
s a c h  R ,  M ę k i c k i e g o ,  o r a z  o s t a t n i o  d r u k o w a n e j  r o z p r a ­
w i e  K .  W i t k i e w i c z a  o  e x - l i b r i s a c h  d r z e w o r y t o w y c h  
J a k u b o w s k i e g o ,  j e s t  t o  t r z e c i a  u  n a s  k s i ą ż k a ,  p o ś w i ę ­
c o n a  d z i a ł a l n o ś c i  p o s z c z e g ó l n e g o  a r t y s t y  w  t e j  d z i e ­
d z i n i e  g r a f i k i .  P o d k r e ś l a  t o  E .  C h w a l e w i k  s w o j e j  
p r z e d m o w i e ,  d o d a j ą c  n o t a t k ę  o  d z i a ł a l n o ś c i  g r a f i c z n e j  
T o m a  z e  s z c z e g ó l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  j e g o  e x - l i b r i s ó w .

P r a c a  t a ,  o z d o b i o n a  r e p r o d u k c j a m i  n a  2 7  t a b l i ­
c a c h ,  z a l e c a  s i ę  j a s n y m  i  p r o s t y m  o r n a m e n t e m ,  w y ­
r a ź n y m  r y s u n k i e m  l i t e r  i  d o b r e m  w y c z u c i e m  p r o p o r c j i .

W .  H.

Przem ysł rzemiosło sztuka, -  c z a s o p i s m o  p o ­
ś w i ę c o n e  w y t w ó r c z o ś c i  p r z e m y s ł o w e j  i  r ę k o d z i e l n i c z e j  
o r a z  s z t u c e  p l a s t y c z n e j .  O r g a n  M i e j s k i e g o  M u z e u m  
P r z e m y s ł o w e g o  i m .  d r .  A .  B a r a n i e c k i e g o  w  K r a k o w i e .  
1 9 2 4 ,  R o c z n i k  I V ,  N N  1  i  2 .

D w a  p i e r w s z e  z e s z y t y  t e g o  s z e r o k o  z n a n e g o ,  
p i ę k n e g o  w y d a w n i c t w a  p r z y n o s z ą  n a m  s z e r e g  c i e k a ­
w y c h  r o z p r a w  z  z a k r e s u  s z t u k i  s t o s o w a n e j  o r a z  s z t u ­
k i  l u d o w e j .  Z  o b s z e r n i e j s z y c h  p r a c ,  w y m i e n i o n e j :  Ta­
d e u s z a  S e w e r y n a :  Hucułska wykładanka w drzewie, 
i  Kożurznictwo i  toreSkarstwo w Kosowie.>  S e w e r y ­
n a  U d z i e l i :  Wyrok sprzętów fudowyck w Skawinie 
p o d  Krakowem,- T a d e u s z a  S z a f r a n a :  Garncarstwo łu~ 
dowe w przemyśfe ceramicznym. B o g a t y  d z i a ł  k r o ­
n i k i  o r a z  s z e r e g  r o z p r a w  m n i e j s z y c h  d o p e ł n i a  c a ł o ś c i .  
T e k s t  i l u s t r o w a n y  j e s t  k i l k u n a s t o m a  p l a n s z a m i  z  r e ­
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p r o d u k c j a m i .  W y d a w n i c t w o  n a d z w y c z a j  s t a r a n n e ,  
o  s z a c i e  z e w n ę t r z n e j  o z d o b n e j  i  g u s t o w n e j ,  o  t r e ś c i  
b o g a t e j ,  w s z e c h s t r o n n e j  i  w y s o c e  z a j m u j ą c e j .

Południe, -  k w a r t a l n i k  i l u s t r o w a n y  p o ś w i ę -  
e o n y  s z t u k o m  p l a s t y c z n y m  i  k r y t y c e  a r t y s t y c z -  
n e j .  —  W y d a w n i c t w a  r o k  I I I ,  W a r s z a w a .  19Z4, N  1.

D o t y c h c z a s  « Południe»  u k a z y w a ł o  s i ę  w  W i l ­
n i e  < w  c i ą g u  d w ó c h  l a t  u k a z a ł o  s i ę  n u m e r ó w  5 ) ,  o b e c ­
n i e  z o s t a ł o  p r z e n i e s i o n e  d o  W a r s z a w y .  N u m e r  b i e ­
ż ą c y  z a w i e r a  m i ę d z y  i n n y m i  a r t y k u ł y  n a s t ę p u j ą c e :  S t a ­
n i s ł a w a  W o ź n i c k i e g o ,  r e d a k t o r a  c z a s o p i s m a :  O d ma-  
wniczości do łinearyzmu,- J a n a  D ą b r o w s k i e g o :  Prądy 
w architekturze współczesnej>  F r a n c i s z k a  S i e d l e c k i e - "  
g o :  Zadania współczesnej inscenizacji scenicznej. 
Z e s z y t  j e s t  b o g a t o  i l u s t r o w a n y .  W y d a w n i c t w o  j a k  
n a  n a s z e  s t o s u n k i  b a r d z o  o z d o b n e ,  z a p o w i a d a  s i ę  
p o w a ż n i e .  D .

R O M A I N  R O L L A N D  -  Żyw ot Michała 
Anioła. P r z e ł o ż y ł  W ł .  B e r e n t .  W y d a w n i c t w o  B .  
R u d z k i .  W a r s z a w a  19Z4 .

D z i e ł o  R o l l a n d a  j e s t  r a c z e j  a n a l i z ą  t r a g i c z n e j  
d u s z y  l u d z k i e j ,  n i ż  s t u d j u m  n a d  t w ó r c z o ś c i ą  n a j w i ę k ­
s z e g o  r z e ź b i a r z a  e p o k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  A n a l i z a  t a  
p r z e p r o w a d z o n a  j e s t  z  t a k ą  w n i k l i w o ś c i ą  p s y c h o l o g i c z ­
n ą  i  z  t a k  g ł ę b o k ą  m ą d r o ś c i ą  l u d z k ą ,  ż e  p o s t a ć  w i e l ­
k i e g o  f l o r e n t y ń c z y k a  u r a s t a  p r z e d  n a m i  d o  p o t ę g i  s y m ­
b o l i c z n e g o  n i e m a l  t y p u  l u d z k i e g o .  Ś w i e t n e  z u ż y t k o ­
w a n i e  o d n o ś n e g o  m a t e r j a ł u  b i b l j o g r a f i c z n e g o  o r a z  l i c z ­
n e  i  ź r ó d ł o w o  o p r a c o w a n e  n o t y ,  n a d a j ą  d z i e ł u  R o l l a n d a  
c h a r a k t e r  p r a c y  n a u k o w e j ,  ł ą c z ą c y  s i ę  w  w y j ą t k o w o  
s z c z ę ś l i w y  s p o s ó b  z  g ł ę b i ą  u j ę c i a  i  ś w i e t n o ś c i ą  l i t e r a c ­
k i e g o  o p r a c o w a n i a .  P r z e k ł a d  d o k o n a n y  b e z  z a r z u t u .

R A I N E R  M A R I A  R I L K E  -  Augustę Rodin. 
T ł u m a c z y ł  O l w i d .  W a r s z a w a ,  H u l e w i c z  i  P a s z k o w ­
s k i ,  19Z3.

O d m i e n n y  z u p e ł n i e  c h a r a k t e r  n o s i  k s i ą ż k a  R i l -  
k e g o .  U j ę t a  z u p e ł n i e  o b j e k t y w n i e ,  s t a n o w i  o n a  r a c z e j  
p o e m a t ,  k t ó r e g o  t r e ś c i ą  j e s t  t w ó r c z o ś ć  g e n i a l n e g o  r z e ź ­
b i a r z a  f r a n c u s k i e g o .  J a k k o l w i e k  t r u d n o  j e s t  p r z e ż y w a ć  
d z i s i a j  z  R i l k e m  j e g o  b e z k r y t y c z n y  n i e j a k o  e n t u z j a z m  
d l a  a r t y s t y ,  k t ó r y  b y ł  n a j ś w i e t n i e j s z y m  m o ż e  w  p l a s t y ­
c e  w y r a z i c i e l e m  s w e j  e p o k i ,  a l e  k t ó r e g o  t w ó r c z o ś ć  
w  c h w i l i  o b e c n e j  j e s t  n a m  c h w i l a m i  o b c a  w  s w e m  
i m p r e s j o n i s t y c z n e m  u j ę c i u  —  j e d n a k ż e  b o g a t a  r y t m i k a  
j ę z y k a ,  z  p i e t y z m e m  o d d a n a  p r z e z  t ł o m a c z a ,  o r a z  n a ­
s t r ó j  p e ł e n  u m i ł o w a n i a  d l a  w i e l k i e g o  t w ó r c y ,  p o d n o s z ą  
t o  d z i e ł o  d o  w y s o k o ś c i  w y b i t n e g o  u t w o r u  l i t e r a c k i e g o .  
D o s k o n a ł e  d o p e ł n i e n i e  t e k s t u  s t a n o w i ą  i l u s t r a c j e ,  u m i e ­
j ę t n i e  d o b r a n e  i  d o b r z e  o d b i t e .  H .  W .

Stranici iz istoriata na połshata ziwopis -  
W y d a w n i c t w o  T - w a  P o l s k o - B u ł g a r s k i e g o .  S o f j a ,  tgzz.

J a k o  t o m  s i ó d m y  w y d .  Pofaha Bihłioteha, k t ó r a  w y ­
c h o d z i  p o d  r e d a k c j ą  A .  G a n c z e w a ,  d r .  T. G r a b o w s k i e ­
g o ,  S t .  K o s t o w a ,  p r o f .  S t .  M ł a d e n o w a  i  D .  P e n e w a .

J a k  g ł o s i  p o d t y t u ł  w y d a w n i c t w a ,  m a  t o  b y ć  
p r z e w o d n i k  i  d o p e ł n i e n i e  d o  I - e j  w y s t a w y  g r a f i c z n e j ,  
u r z ą d z o n e j  w  S o f j i  n a  w i o s n ę  r .  19ZZ  p r z e z  T - w o  P o l ­
s k o - B u ł g a r s k i e .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  j e s t  t o  g r u b a  k s i ą ż ­
k a ,  o b j ę t o ś c i  3 8 3  s t r .  d r u k u ,  b o g a t o  i  s t a r a n n i e  i l u s t r o ­
w a n a ,  b ę d ą c a  z w i ę z ł ą  i  t r e ś c i w ą  h i s t o r j ą  n a s z e g o  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  m a l a r s t w a .  W y d a w n i c t w o  t o ,  j a k o  j e d n o  
z  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  i  n a j l e p i e j  o p r a c o w a n y c h  k s i ą ż e k  
p o ś w i ę c o n y c h  n a s z e j  a r t y s t y c z n e j  t w ó r c z o ś c i ,  w y d a ­
n y c h  d l a  z a g r a n i c y ,  n i e w ą t p l i w i e  p r z y c z y n i  s i ę  z n a ­
k o m i c i e  d o  z a z n a j o m i e n i a  B u ł g a r j i  z  p o l s k i e m  m a l a r ­
s t w e m  o r a z  d o  k u l t u r a l n e g o  z b l i ż e n i a  s i ę  o b u  n a r o d ó w .  
N a l e ż a ł o b y  g o r ą c o  ż y c z y ć ,  a b y  j a k o  o d p o w i e d n i k  p o ­
w y ż s z e g o  w y d a w n i c t w a ,  u k a z a ł a  s i ę  p r a c a  w  j ę z y k u  
p o l s k i m  o  s z t u c e  b u ł g a r s k i e j .  D .

B E R N A R D  R A C K H A M  A N D  H E R B E R T  
R E A D  -  Engłish Pottery, its deuełopment from  ear-  
ły times to the end o f the eighteenth century. E r ­
n e s t  B e n n  L d . ,  L o n d o n ,  19Z4.

K s i ą ż k a  n i n i e j s z a  n i e  j e s t  w ł a ś c i w i e  h i s t o r j ą  c e ­
r a m i k i  a n g i e l s k i e j , -  z a j m u j e  s i ę  o n a  w y ł ą c z n i e  g a r n c a r ­
s t w e m ,  w  n a j s z e r s z e m  z r e s z t ą  z r o z u m i e n i u  t e g o  w y r a ­
z u ,  z  c a ł k o w i t e m  z r o z u m i e n i e m  f a b r y k a c j i  p o r c e l a n y .  
M a t e r j a ł  o p a r t y  j e s t  g ł ó w n i e  n a  w i e l k i m  k a t a l o g u  R .  
L .  H o b s o n a  z  r .  1 9 0 3  o r a z  n a  p r z e w o d n i k u  B r i t i s h  
M u z e u m ,  z  u w z g l ę d n i e n i e m  w s z y s t k i c h  m n i e j  w i ę c e j  
p r a c  s p e c j a l n y c h  w  t e j  d z i e d z i n i e .

C a ł o ś ć  d z i e l i  s i ę  n a  t r z y  g ł ó w n e  c z ę ś c i .  P i e r w ­
s z a  z  n i c h  d o t y c z y  c e r a m i k i  a n g i e l s k i e j  d o  k o ń c a  
w .  XVII i  w y k a z u j e ,  ż e  s z t u k a  t a  p o c z ą t e k  s w ó j  b i e ­

r z e  z  W ł o c h ,  p o t e m  d o p i e r o  u l e g a j ą c  w p ł y w o m  h o ­
l e n d e r s k i m .  P o m i m o  z r e s z t ą  t y c h  w p ł y w ó w ,  j u ż  w  w .  X V  
u k a z u j ą  s i ę  s w o i s t e  m o t y w y  d e k o r a c y j n e ,  w ł a ś c i w e  
p ó ź n i e j s z e j  c e r a m i c e  a n g i e l s k i e j .

C z ę ś ć  n a s t ę p n ą  s t a n o w i  o p r a c o w a n i e  w y r o b ó w  
f a j a n s o w y c h ,  k t ó r e ,  r z e c z  d z i w n a ,  u k a z u j ą  s i ę  w  A n -  
g l j i  d o p i e r o  z  k o ń c e m  w .  XVII. P o c z ą t k o w o  o d b i j a  
s i ę  n a  n i c h  s i l n i e  w p ł y w  k o n t y n e n t u ,  z  c z a s e m  j e d n a k  
w y r a b i a ć  s i ę  z a c z y n a j ą  f o r m y  w ł a s n e ,  n a j c h a r a k t e r y -  
s t y c z n i e j  w y s t ę p u j ą c  w  w y r o b a c h  J o h n a  D w i g h t  w  F u l -  
h a m .  W y r o b y  t e  n a l e ż ą  d z i ś  d o  u n i k a t ó w , -  n i e l i c z n e  
e g z e m p l a r z e  z n a j d u j ą  s i ę  w  L o n d y n i e  i  L i v e r p o o l u .

W  c z ę ś c i  t r z e c i e j  o p r a c o w a n e  s ą  w y r o b y  S t r a f -  
f o r d s h i r e  i  i m  p o k r e w n e , -  z a k o ń c z e n i e  w r e s z c i e  d o t y c z y  
t a k  p o p u l a f n y c h  w y r o b ó w  W c d g w o o d a  i  j e g o  n a ś l a ­
d o w c ó w :  N e a l e ' a ,  P a l m e r a ,  T u r n e r a ,  A d a m s a .

T e k s t  d o p e ł n i o n y  j e s t  d o s k o n a l e  p r z e z  i ż  t a b l i c  
k o l o r o w y c h  i  p r z e s z ł o  1 00  j e d n o b a r w n y c h .  R e p r o ­
d u k c j e  t e  l e p i e j  j e s z c z e ,  n i ż  t e k s t ,  u w i d o c z n i a j ą  o s o b l i ­
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w y charakter ceramiki angielskiej od jej początków aż 
do w. XIX.

PROF. H . D. F . H A M L IN  -  A  H/story o f 
Ornament, vol. II, Renaissance and Modern, Londyn.

Książka ta jest dalszym ciągiem pracy o staro­
żytnym i średniowiecznym ornamencie. Tom II obej­
muje okres czasu od r. 1 4 2 0  do dnia dzisiejszego. 
Rok 1 8 0 0  uważa autor.za granicę między renesansem 
a dobą modernizmu. Szczegółow o opracowana jest 
historja ornamentu do r. 1 8 0 0 ,  podczas gdy znacznie 
pobieżniej traktowany jest okres współczesny. Autor  
uważa, że w  naszych czasach zatarło się w  twórczo­
ści piętno, jakie niegdyś kładła na niej narodowość 
artysty. W idać, że prof. Hamlin specjalnie dobrze 
zna W łochy i Francję: gdy mówi o innych krajach, 
często robi skoki, dowodzące, iż niezupełnie opanował 
daty, któremi popiera swe teorje/ często również w do­
wodzeniach swych nie jest zgodny z faktami histo­
rycznymi, a nawet z geografją. Żadna z tych pomy­
łek nie jest wielkiej wagi, jednak budzą one podejrze­
nie, że poszukiwania artystyczne w Am eryce nie stoją 
jeszcze na poziomie, który może zadowolić Europę.

W . H.

A L E X A N D E R  K O C H  -  HandBucB N eu-  
zeitłicBer WoBnungskuftur. B and ScBłafzimmer. 
D a r m s t a d t ,  1 9 2 4 .

A utor nąrzeka, że we wszystkich dziedzinach 
życia jest postęp, brak go jedynie w dziedzinie wypo­
czynku, a źle wypoczęci ludzie są nieszczęściem spo­
łeczeństwa. Łóżko, w którem spędzamy połowę na­
szego życia, powinno odpowiadać swemu celowi, 
jaknajdoskonalej podporządkowując się położeniu ciała 
w stanie wypoczynku. Niedługi tekst poprzedza pra­

w i e  2 0 0  t a b l i c  z  i l u s t r a c j a m i  w n ę t r z  p o k o i  s y p i a l n y c h ,  
k ą p i e l o w y c h  i  u b i e r a l n i .  N i e  w s z y s t k i e  w p r a w d z i e  t e  
w n ę t r z a  o d p o w i a d a j ą  s w o j e m u  c e l o w i ,  j e d n a k  w i e l e  
z  n i c h  j e s t  w y t w o r n y c h .  O r y g i n a l n y m  p o m y s ł e m  j e s t  
n .  p .  p o k ó j  w y p o c z y n k u ,  w g .  p r o j e k t u  s ł y n n e g o  w i e ­
d e ń s k i e g o  a r c h i t e k t a ,  J ó z e f a  H o f f m a n n a .  N a  p o d w y ż ­
s z e n i u ,  w  n i s z y ,  w i e l k ą ,  g ł ę b o k a  k a n a p a , -  t y l n ą  ś c i a n ę  
n i s z y  p o k r y w a  m o z a j k a  z  k o ś c i  s ł o n i o w e j , -  n a  b o c z n y c h  
ś c i a n a c h  w e  w n ę t r z a c h  p ó ł k i .  K s i ą ż k a  t a  n i e w ą t p l i w i e  
z a j m i e  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  i n t e r e s u j ą  s i ę  e s t e t y k ą  
w n ę t r z a .  S T .

CZA SO PISM A  N A D E S Ł A N E .
„ BCofi” -  W a r s z a w a ,  r o k  I ,  N r .  5 .
„Pani” -  m i e s i ę c z n i k .  W a r s z a w a .  R o k  1 9 2 4 .

N r .  5 .
„Przegfąd BiBłjograficzny” -  d w u t y g o d n i k .  

W a r s z a w a .  R o k  X, N r .  1 1  —  1 4 .
„Przemysł G raficzny” -  d w u t y g o d n i k .  W a r ­

s z a w a .  R o k  I ,  N r .  5 — 9 .
„Sprawy Pofskie” ~  d w u t y g o d n i k .  W a r s z a w a .  

R o k  I ,  N r .  8  —  1 0 .
„ Wiadomości Literackie" -  t y g o d n i k .  W a r s z a ­

w a .  R o k  I ,  N r .  z i — 2 8 .
„Der Cicerone” -  d w u t y g o d n i k .  L i p s k .  R o k  

X V I, Z e s z y t  1 1  —  1 3 .
„Moderni Revue” -  d w u t y g o d n i k .  P r a g a .  R o k  

X X X , Z e s z y t  9  —  1 2 .
„Der Piper B ote” —  k w a r t a l n i k ,  M o n a c h j u m ,  

R o k  i ,  Z e s z y t  1  —  2 .
„ r i o j i b C K O ' 5 ' b r a p c K H  r i p L r j i e j y b *  —  ( „ P o l s k o -  

B u ł g a r s k i  P r z e g l ą d " )  —  d w u t y g o d n i k .  S o f j a ,  R o k  VI, 
N r .  1  —  1 2 .

—
7 b >

3Q»

R E D A K C JA : Stanisław Dangeł,
dr. M ieczysław Sterłing.

W y  D A W C A : „Dom S ztuki”
(H óteł des Ventes).

« c a Q Q C ł Z Z 3 Q O Q C Z 3 0 O 0 c r 3 Q ^ — grT fir-rran f t — c ttc k — — m rTire— Tance— ic n o g — a o n

Zakł. Graf. B. W ierzbicki i S»ka w Warszawie.
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1 POLSKA
i SPÓŁKA P O Z Ł O T N I K Ó W  I
§ SP. Z  OGR. ODP. §

| W AR SZ AW A,  J A S N A  13/15. j
ROK Z A Ł O Ż E N IA  1 9 .9 . o

o oo o
8 8

W ykon yw a roboty kościelne i salonowe w zakres pozłotnictwa
o o
§ wchodzące jako to: §
8 8o o
§ Buduje i odnawia ołtarze, ambony, feretrony, pozłaca kule 

i krzyże wieżycowe, ramy stylowe, lakieruje i pozłaca meble,
0 o
8 dubluje stare obrazy. §
1 §

W Y K O N A N I E  R O B Ó T  S O L I D N E  I A R T y S T y C Z N E .
8 8o oo oO00000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000

000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 o o0 o

1 „PRZEMYŚL, RZEMIOSŁO, SZTUKA”. !
o

N R .  1. R O C Z N I K  IV. §

ORGAN MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO W KRAKOWIE
| POD R E D A K C J Ą  §
§ K A Z I M I E R Z A  W IT K I EW I CZ A.  |
o g

Ukazał się w  druku najnowszy numer tego wydawnictwa, wytłoczony w dru­
karni Miejskiego Muzeum Przemysłowego. Na treść tego pierwszorzędnego §
wydawnictwa artystycznego składają się źródłowe prace znanych etnografów, 
historyków sztuki i przemysłu ludowego. Numer ten obejmuje prace I. Gul- 
gowskiego: Garncarstwo na Kaszubach, T. Seweryna: Huculska wykładanka 
w  drzewie, Dziwne Muzeum i Fartuszki Kosowskie, S. Udzieli: Wyrób sprzętów 
ludowych w  Skawinie, K. Witkiewicza: Malowanki ludowe z okolicy Dąbrowy, 

pamiątki i zabawki ludowe z kiermaszu krakowskiego oraz kronikę.
„Przemysł, Rzemiosło, i Sztuka”, odznacza się nadzwyczajną szatą artystyczną

i znakomitemi ilustracjami. 8

R E D A K C J A  C Z A S O P I S M A :  „ P R Z E M Y S Ł ,  R Z E M I O S Ł O ,  S Z T U K A ”.

K R A K Ó W ,  UL.  S M O L E Ń S K A  L. 9. T E Ł .  1339. 8

* §°  8O Oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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8o
so
8 o
8 o
8 o
8 o

S. N O A K O W SK I. Szkic architektoniczny.

D O M  S Z T U K I
( H O T E L  D E S  V E N T E S)

SP. AKC.

Warszawa, ul. Chmielna JSTs 5. Telefony 96-32 i 32-71.

WYSTAWY I L I C y T A C J E
DZIEŁ SZTUKI I PRZEDMIOTÓW KOLEKCJONERSTWA (W CZASIE WYSTAW

SPRZEDAŻ Z WOLNEJ RĘKI).

D O M  S Z T U K I
przyjmuje w komis:

CERAMIKĘ, SZKŁO, ZBROJE, WYROBY METALOWE, BIŹUTERJĘ, TKANINY, 
DYWANY, BRONZY, EMALJĘ, RZEŹBY, OBRAZY, SZTYCHY, KSIĄŻKI, RĘ­
KOPISY, NUMIZMATY, MEBLE, ZEGARY, PRZEDMIOTY SZTUKI STOSO­

WANEJ, PAMIĄTKI HISTORYCZNE i t. d.

Dom Sztuki przeprowadza ekspertyzy przedmiotów sztuki oraz sporządza oceny
całycfr zbiorów .

Biuro czynne codzień od 9 rano do 4 pp.
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S. N O A K O W SK I. Esquisse architectonique.

D O M  S Z T U K I
( H O T E L  D E S  V E N T E S)

SOC. ANON.

Varsovie, 5, rue Chmielna. Telephones 32-71 et 96-32.

EXPOS I TI ON ET VENTE
AUX ENCHERES D’OBJETS D’ART ET DE COLLECTION (PENDANT LA 

DURfiE DE L'EXPOSlTION VENTE A L’AMIABLE)

DOM SZTUKI (Hótel des Ventes)
se charge de la vente des objets suivants:

C£RAMIQUE, CRISTAUX, ARMES, BIJOUX, TAPIS ET T1SSUS, BRONZES; 
ĆMAUX, SCULPTURES, TABLEAUX, ESTAMPES, MINIATURES, LIVRES ET 

|  MANUSCRITS, HORLOGES, MEUBLES etc.

Dom Sztuki (Hotel des Ventes) se charge de l ’expertise des objets d ’arts e t de 
o collections.
o ------------------------------O

Bureau ouvert tous les jours de 9 a  4.
o  
8
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8 
o NAJLEPSZyM TOWARZYSZEM PODRÓŻY 

I W Y W C Z A S Ó W  L E T N I C H  J E S T
D O B R A  K S I Ą Ż K A

Robiąc zakupy przed wyjazdem, nie zapominajcie wstąpić do księ­
garni dla dokonania wyboru z pośród wymienionych tu powieści:

Zł. gr.
B arszczew ski S t. Eliksir prof. B ohu­

sza. P o w i e ś ć ............................ 2.90
Cboynowski P. Dom  w śródm ieściu .

P o w i e ś ć ....................................... 5.—
German J. Twarz z za kurtyny. P ow ieść  2.40
G oetel F. Kar-Chat. P ow ieść  . . . 2.40

— Pątnik Karapeta. Kos na P am i­
rze. Komisja. Sam son  i Dalila. 
N ow ele. . .  ................................... 3.40

Zł. gr.
Kowerska Z. Na cichej wsi. P ow ieść. 5.—
Ligocki E. Noc na Palatynie. P o ­

w ieść  .............................................................3.40
O strowski J. Obok życia. Pow ieść. 3.75
Powalski J . W słońcu. Pow ieść.

Wyd. 2............................................... 3.35
Słoński E. Drogi n ieznane. P ow ieść. 2.35
Ż yznow ski J . K am ienie ugorne. P o ­

w ieść ......................................................... 5.40
X  V, W  > v

W czasie podróży koleją zajrzyjcie na którejkolwiek z większych stacyj do księ­
garni Tow. „ R U C H ” . I tam również znajdziecie w s z y s t k i e  te książki.

O °Po przeczytaniu ostatn iego tom u w yślijcie  pocztówkę do jednej z księgarni G ebethnera i Wolffa ■ 
o w najbliższem  m ieście  (do wyboru: W arszawa — Kraków — Lublin — Łódź — Poznań — W ilno — o 

Zakopane) z żądaniem  przysłania wam za zaliczeniem  pocztow em  now ego transportu.

§ DOBRA KSIĄŻKA W CZASIE WYWCZASÓW |
§ TO POŁOWA OSIĄGNIĘTEJ Z  NICH KORZYŚCI. §
8 §oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o  o
o  o
8 8o o
8 8o o

WYTWORNE W SMAKU CUKRY I CZEKOLADĘ
P O L E C A  JĄ  

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

K A R O L  M A
w Warszawie, Sp.

W A R SZA W A .. C H Ł O D N A  45.

T E L E F O N Y :  D yrek c ja  N r  57 - 75- 
E k sp ed ycja  „  51.
B iuro „  9 =15-

Akc.

0 o
8 B iuro „  9 S15- 8
2 08 8o o
8 . 8 o o
8 8o oo o
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
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8 °

f P O L S K A  S K Ł A D N I C A  j
i P O M O C Y  S Z K O L N Y C H  1
O  8

O S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  o

§ W  W A R S Z A W I E  8

C E N T R A L A :

NOW Y-ŚW IAT 33, Tel. 28-73,123-43 
i 287-30.

K S I Ę G A R N I A :

M ARSZAŁKOW SKA 143, Tel. 40-64.

W Y T W Ó R N I A

POMOCY SZKO LN YCH , INTRO LI- 
GATORNIA

F A B R Y K A  

KAJETÓW , KSIĄG B U CH A LTE- 
R Y JN YC h  i PAPETERJI. 

P LA C  TRZECH  KRZYŻY 8.

S K Ł A D :

— _ :  SZO PEN A 1. - ... ......

Papier, Materjały Piśmienne, Przybory Biurowe, Druki Szkolne, Biurowe i Ban- 
§ kowe, Książki, Pomoce Szkolne, Mapy i Tablice Poglądowe, Meble Szkolne. §
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WOBEC ZUPEŁNEGO WYCZERPANIA Nr. Nr. 1 i 2

' „SZTUKI I ARTySTy
A D M IN ISTRA CJA  N A S Z E G O  C ZA SO PISM A  N A B y  W A  Z W R A C A N E  

JEJ P O W Y Ż S Z E  N U M ER Y , PŁA C Ą C  PO

Z Ł O T Y C H  4  Z A  K A Ż D Y  EG ZEM PLARZ.
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooopoooooooooooooooooooo
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DER C I C E R O N E
-  -  DWUTyGODNIK DLA ARTySTÓW, _  _
OSÓB INTERESUJĄCyCH SIĘ SZTUKĄ I ZBlERACZy

KLIN KH ARD T ®  BIER M A N N , LIPSK, LIEBIGSTR. 6n.
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PRAWDZIWE MUZEUM DOMOWE!
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O C O O O O O O O O O D O O O O O O O O O O G O O O O O O O O O

R o c z n i k  1922/23

„DEUTSCHE KUNST UND 
DEKORATION"

w dwóch dużych oprawnych w półpłótno tom ach.

zawarta jest w 700 ilustracjach historja malarstwa 
w spółczesnego , rzeźby, architektury, sztuki wnętrz, 

sztuki ogrodniczej i t. p.

Cena tomu 20 marek złotych.
JLBILAUMS.PBSTAUSOABE

Z E S Z Y T  O K A Z O WY  1 9 2 4  r.
z 60 w ielk iem i reprodukcjam i wysyłam y po przekazaniu nam 2 

m arek złotych. Bogato ilustrowany katalog gratis.

W S P A N I A Ł E  P O D A R U N K I .

D L A  Z W O L E N N I C Z E K  S Z T U K I
ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooaoooooooooooooooooooooooooo

R o c z n i k  1923

„ H A F T Y  I K O R O N K I "
W y d a n i e  d l a  P a ń  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  s z t u k ą

w pięknej białej oprawie' luksusow ej z 200 tablicam i arty- 
stycznem i. Cena 14 m arek złotych. Tom zawiera wzory 
w szystkich rodzajów haftów , oraz doskonale opracowany 

tekst, tłom aczący technikę ich wykonania.

ZESZYT OKAZOWY 1923 r.
z 30 tablicam i wysyłam y po przekazaniu, nam 1.25 m a­

rek złotych. B ogato ilustrow any katalog gratis.

I T I C I t E K E I E i
« mi n  .

S P I T Z E t l

V l<  : -

N A K Ł A D E M  A L E K S A N D R A  K O C H A
A D R E S :  V E R L A G S A N S T A L T  A L E X A N D E R  K O C H  G .M .B . H.

DARMSTADT S. 25.
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P R E N U M E R A T A :

Prenumerata w kraju:

rocznie <10 numerów, w czem 2 podwójne).......................... złotych 36.—'
półrocznie <5 numerów, w czem 1 podwójny) . . . .  „  18 .'-
pojedynczy n u m e r ......................................................................  „  3.—

Prenumeratorzy zamiejscowi opłacają ponadto półroczne porto w wysokości złotych 3,—

Prenumerata zagraniczna wraz z przesyłką pocztową:

r o c z n i e .................................................fr. szw. 40.—
p ó łr o c z n ie   „  „  20.—

>cena n u m e r u ...................................... „ „  3.50

O g ł o s z e n i a :

cała s tro n a    . złotych 45.'-'
1/2 s t r o n y .............................................. ,, 22.50
V4 S t r o n y ............................................... „ 15.—
Vs s t r o n y .............................................. „  10.—

K O N T A  C Z E K O W E  „D O M U  S Z T U K I" :
P, K . O. konto 5277,

Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, V I Oddz. Miejski <Nowy Świat 50) Konto N r. 16006.

Skład główny w Krakowie w księgarni Gebethnera i Wolffa.
. 1

% K?TT?TTVTTr £ frrrrtiw tti # fftnrłnw  Ę ^TTffTłłfH f  f lłłłfw w  #  łTTfffffffm §  ntffmnw f  łTTTTTTTrm #  lYlWflffr ^tltnfłłłTt #  (flflłtłłTrt ♦.AłlłffiłW  # j f i ł l ł l ł i łr  •  <*wnłtri a

i w L W i w i w i w j w i w i w  i w  i w i w i w i w i w i w i w i w i w i w * i w i w i w i w < w łt:j

A B O N N E M E N T S  A  E E T R A N G E R :

un a n ...............................................frs. suisses 40.'—
six m o is ................................................   „ 20.—
le n u m e r o ......................................„ „ 3.50

Le prix de Tabonnement peut etre egalement verse en d'autres monnaies etrangeres 
correspondant au montant indiąue en francs suisses.

Redaction et Administration: Varsovie, — 21, rue Now y Świat,
ou bien:

„Dom Sztuki’’ <Hótel des Ventes), Varsovie, — 5, rue Chmielna.

Compte=cheque N -ro 16006 a la Banąue pour le Commerce et Hndustrie
a Varsovie, VKme Succursale Urbaine. %
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